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Druk z dostarczonych diapozytywów 

Gdy Włodzimierz Lenin snuł marzenia o rewolucji Êwiatowej, był przekonany, že urzeczywistnienie tej wizji powinna roz-
poczàç zbrojna inwazja na jedno z paƒstw, zagarni∏cie wszelkich jego zasobów i przywłaszczenie całej gospodarki oraz – co
jest oczywiste – złota. Nie brał wcale pod uwag∏ Rosji, zacofanej ekonomicznie, zadłužonej i z pustym skarbcem; myÊlał
o Szwajcarii. Był przekonany, že ten niewielki kraj pasuje idealnie do jego planów zapanowania nad Êwiatem. WłaÊnie Szwaj-
caria, połožona w Êrodku Europy, doskonale usytuowana z punktu widzenia zamierzeƒ rewolucyjnych, Szwajcaria, która mi∏-
dzynarodowà siecià banków oplotła niczym złotymi mackami cały Êwiat, mogłaby staç si∏ wymarzonà bazà, z której rewolucja
rozpocznie zwyci∏ski podbój Europy, torujàc sobie drog∏ tysiàcami ton helweckiego kruszcu jak taranem.

Fachowcy sà zdania, že owe marzenia Lenina, którym oddawał si∏ w Zurychu, zrodziły si∏ na tle jego własnych kłopotów
materialnych. Po Êmierci matki przestały doƒ napływaç przekazy pieni∏žne z Rosji, sam zaÊ nie potrafił zarobiç na swe utrzy-
manie. I to właÊnie spowodowało zaostrzenie jego schizofrenii, co z kolei objawiało si∏ chorobliwymi wizjami silnie strzežo-
nych sejfów w bankach szwajcarskich. Jednakže w łapy wodza proletariatu wpadła nie Szwajcaria, lecz na swe nieszcz∏Êcie
Rosja, szybko i sprawnie przekształcona w baz∏ wypadowà rewolucji Êwiatowej. 

Jak wszystko co genialne, polityka Lenina była prosta. Jej podstaw∏ stanowiła teza, uporczywie powtarzana w jego niezli-
czonych przemówieniach, artykułach, konspektach i notatkach. MyÊl t∏ głosił juž Karol Marks w ManifeÊcie Komunistycznym:
głównà zasadà socjalizmu jest to, iž “robotnicy nie majà ojczyzny”. Dlatego tež socjaliÊci nigdy i pod žadnym pozorem nie mo-
gà wyst∏powaç w obronie interesów paƒstwa. Takie postawienie sprawy błyskawicznie przyniosło zadziwiajàce wyniki. Dzi-
siaj, po odrzuceniu naleciałoÊci obł∏dnych teorii i zakl∏ç, oceniajàc wydarzenia z siedemdziesi∏ciopi∏cioletniej perspektywy,
zapewne po raz pierwszy spróbujemy možliwie naj proÊciej wyjaÊniç, co wydarzyło si∏ w Rosji w paêdzierniku 1917 roku. Bar-
dziej zrozumiałe stanà si∏ wtedy dla nas wydarzenia z sierpnia 1991 roku... 

Oto co si∏ w owym sławetnym paêdzierniku wydarzyło. Wykorzystujàc chaos, jaki po obaleniu monarchii zapanował w kru-
chej demokracji, władz∏ w Rosji przechwyciła mi∏dzynarodowa organizacja terrorystyczna, wspierana finansowo w imi∏ oca-
lenia Niemiec. CoÊ takiego zdarzyło si∏ w dziejach ludzkoÊci po raz pierwszy. Fakt, že si∏ to udało, był dla Êwiata zaskocze-
niem, podobnie zresztà, jak dla samych uczestników tego zamachu – wielonarodowoÊciowej zbieraniny awanturników, którzy
skupili si∏ wokół na wpół obłàkanego przywódcy. W powodzenie akcji najmniej wierzyli właÊnie oni, nic wi∏c dziwnego, že
zachowywali si∏ stosownie do sytuacji. Trzymali w zanadrzu paszporty zagraniczne, by w razie potrzeby ulotniç si∏ z Rosji
równie niespodzianie, jak si∏ w niej pojawili. Natychmiast rozpocz∏li rabunek mienia paƒstwowego, ukrywajàc je w róžnych,
sobie tylko znanych miejscach lub wywožàc za granic∏. 

Poczàtkowo czynili to w poÊpiechu i niewprawnie. Nikt nie był w stanie przewidzieç, czy rabunek b∏dzie možliwy jeszcze
nazajutrz. Wszystko wi∏c, co było do zagarni∏cia, naležało rabowaç niezwłocznie. Trzeba było, rzecz prosta, zlikwidowaç jed-
noczeÊnie konkurencj∏, jakà stanowili przedstawiciele Êwiata przest∏pczego, którzy nie mieli zamiaru dzieliç si∏ łupem z nowà
władzà. Nie mówiàc o milionach zwykłych Rosjan, u których hasło “rabuj to, co zrabowane” znalazło równiež žywy oddêwi∏k.
Szybko jednakže mieli si∏ przekonaç, že hasło to wcale nie było adresowane do nich. Rozprawiano si∏ z nimi bezlitoÊnie, roz-
strzeliwujàc každego na miejscu, bez Êledztwa. 

Nowi władcy, tworzàc dobrze zorganizowanà i uzbrojonà band∏, wcale nie zamierzali traciç cennego czasu na prawne uza-
sadnianie swych poczynaƒ. Konieczne jednak było uzasadnienie ideologiczne. Zrodziło si∏ ono w obłàkanym, chociaž na swój
sposób genialnym umyÊle wodza: bezgranicznà utopijnoÊcià przeražało nawet ludzi z jego najbližszego otoczenia. Wszelkie
kosztownoÊci, zrabowane przez carat i klasy wyzyskiwaczy, b∏dà rekwirowane przez bolszewików, rzekomo wyłàcznie po to,
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by rozdzieliç je mi∏dzy ludzi pracy, teraz juž wolnych od wszelkiego ucisku! 
– Bože mój! – wołał podszyty tchórzem, naiwny Mikołaj Bucharin – czyž ludzie dadzà temu wiar∏? – Uwierzà, psia krew –

uspokajał go Feliks Dzieržyƒski, a jego oczy rzucały narkotyzujàce błyski, niczym brylanty skonfiskowane dla potrzeb “dykta-
tury proletariatu”. 

RzeczywiÊcie, uwierzyli! Byç može dlatego, iž łatwowierna dusza poczciwego, wciàž oszukiwanego ludu karmiona była od
dawien dawna wiarà w prawdziwoÊç bajek o Iwanie-głuptasku, który zostajàc carem, szczodrze obdarowywał poddanych
z własnej kiesy i majàtku bojarów, uprzednio przez siebie wymordowanych. A do tego goÊcił prostych ludzi na wystawnych,
wielodniowych ucztach. Ci zaÊ, którzy nie dawali wiary podobnym naiwnym obrazkom – przepłacali to žyciem: rozstrzeliwano
ich, zatapiano wraz z barkami w wodach zatoki, palono žywcem w cerkwiach, gdzie byli wi∏zieni, gazowano w piwnicach,
gdzie ich przetrzymywano. Wszystko to bez Êledztwa i sàdu. “Musicie si∏ wyzbyç litoÊci, jej brak ma byç waszym godłem –
pouczał Lenin – Macie rozstrzeliwaç bez mrugni∏cia okiem, o nic nie pytajàc!” 

Masowe egzekucje obywateli własnego paƒstwa, przeprowadzane po raz pierwszy w dziejach przez bolszewików, przynio-
sły, rzecz jasna, okreÊlony’ skutek. Banda degeneratów utrzymała si∏ przy władzy, co wprawiło w zdumienie cały Êwiat, który
z naiwnoÊcià przepowiadał nieunikniony i rychły upadek krwawego režymu. Âwiatu po prostu nie znane były owe nowe, bol-
szewickie metody. Gdyby nawet były znane, to nikt nie dałby wiary, že tego rodzaju metody možna stosowaç w praktyce,
a w dodatku w paƒstwie, które do niedawna jeszcze mianowało si∏ paƒstwem europejskim. 

Straszliwszym jednak od kul czekistów okazał si∏ wyhodowany przez bolszewików bakcyl powszechnej równoÊci. On to
spowodował, že pod sztandary mi∏dzynarodowych terrorystów zaciàgn∏ły si∏ miliony ludzi. W imi∏ powszechnej równoÊci do-
konywano niezliczonych aktów ekspropiacji, konfiskat i nacjonalizacji. Na ołtarzu egalitaryzmu składano niezliczone ofiary. To
właÊnie idei równoÊci bolszewicy zawdzi∏czajà utrzymanie si∏ przy władzy. Idea ta sprawiła, že kl∏sk∏ ponieÊli przeciwnicy
bolszewików, którzy mocà logiki i zdrowego rozsàdku usiłowali stawiaç tam∏ masowemu szaleƒstwu, ogarniajàcemu całe paƒ-
stwo. 

Szaleƒstwo bolszewików to choroba, swoisty rodzaj wÊcieklizny, którà zainfekowano cały naród. Socjologowie postawià t∏
diagnoz∏ zbyt póêno i fragmentarycznie, uwažajàc, že dalej tym problemem powinni zajàç si∏ psychiatrzy. “Socjalizm to ide-
ologia zawiÊci” – wołał w 1918 roku Mikołaj Bierdiajew. Na szcz∏Êcie, nikt definicji tej nie usłyszał, inaczej bowiem wielki fi-
lozof zostałby natychmiast unicestwiony. Infekcja wÊcieklizny lub ideologia zawiÊci, a može jedno i drugie. Uczeni, byç može,
przeanalizujà kiedyÊ, dlaczego narody ogromnego paƒstwa dały si∏ złapaç na t∏ prymitywnà przyn∏t∏, wierzàc, že Królestwo
Bože možna oprzeç na krwi i bandytyzmie. 

Broczàcy krwià i zlany potem naród rosyjski czekał, kiedy jego nowi przywódcy zacznà wreszcie rozdawaç zrabowane mie-
nie, i to tak, by tyle samo otrzymał zarówno komisarz ludowy, jak praczka. Wydarzenia rozwijały si∏ jednak według całkiem in-
nego scenariusza. Mało kto jest dziÊ Êwiadom, že “utworzone” przez Lenina w paêdzierniku 1917 roku pierwsze na Êwiecie so-
cjalistyczne paƒstwo robotników i chłopów až do kl∏ski Niemców, czyli do listopada 1918 roku było w gruncie rzeczy protek-
toratem Niemiec. Niemcy, wdzi∏czni Leninowi za podarowanie im zwyci∏stwa na froncie wschodnim, co w konsekwencji do-
prowadziło do upadku imperium rosyjskiego, udzielali nowo narodzonemu protoplaÊcie socrežymów wsparcia militarnego, ma-
terialnego i moralnego. Zasilali bolszewików spiskujàcych przeciw młodej i niedoÊwiadczonej demokracji rosyjskiej miliono-
wymi subsydiami swego sztabu generalnego. Ale nie tylko. Brali równiež bezpoÊredni udział w przewrocie paêdziernikowym.
Oddziały niemieckich “jeƒców wojennych” broniły Piotrogrodu przed Kozakami gen. Piotra Krasnowa, specjaliÊci niemieccy
kierowali ostrzałem i atakiem na moskiewski Kreml. 

Lenin odwdzi∏czył si∏ swoim dobroczyƒcom pokojem brzeskim, którego konsekwencjà było to, že pod okupacjà niemieckà
znalazła si∏ cz∏Êç Rosji równa niemal połowie Europy. W zamian za to uzyskał swobod∏ działania na terytorium kontrolowa-
nym przez swojà band∏. Nie wiedział jednak, jak długo uda mu si∏ t∏ kontrol∏ sprawowaç. Niemcy stopniowo zacz∏li zdawaç
sobie spraw∏, jak bardzo podejrzane towarzystwo zdobyło dzi∏ki nim władz∏ w Rosji. Nie bez zgrozy obserwowali metody
uszcz∏Êliwiania ludnoÊci na terenach, które znalazły si∏ we władaniu bolszewików. Zacz∏li tež si∏ zastanawiaç, czy nie zastàpiç
straszliwego režimu innym, bardziej znoÊnym. 

W gruncie rzeczy nie byłoby to trudne. Niemcy potrzebowali zaledwie dwóch, co najwyžej trzech dni, by zajàç Piotrogród
i Moskw∏. Prowadzili tež pertraktacje z przedstawicielami róžnych ugrupowaƒ przedbolszewickiej Rosji, z ocalałymi członka-
mi rodziny cesarskiej, członkami rzàdu tymczasowego, generalicjà. Wsparcie w celu obalenia bolszewików stanowczo uzalež-
nili od jednego tylko warunku: ratyfikacji traktatu brzeskiego. Wszyscy partnerzy tych pertraktacji ze zgrozà warunek ten od-
rzucali, Niemcy zaÊ nie chcieli pójÊç na ust∏pstwa, nie zamierzali bowiem wyrzekaç si∏ najwspanialszego prezentu, który
otrzymali od bolszewików, a o jakim nie marzyli nawet we snach. Dla jednej strony zgubna była chciwoÊç, dla drugiej – uczci-
woÊç. 

O niemieckich intrygach antybolszewickich Lenin wiedział. Niepokoiły go. Ze strachem oczekiwał z dnia na dzieƒ, že nie-
mieckie bagnety równie sprawnie stràcà go z wszechrosyjskiego tronu, jak go na ten tron wyniosły. W tej sytuacji nie wolno by-
ło traciç czasu. Gwoli prawdzie trzeba przyznaç, že Leninowi jako ojcu chrzestnemu o želaznych nerwach udało si∏ zapobiec
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rozsypce jego najbližszych wspólników umierajàcych ze strachu i łatwo wpadajàcych w panik∏. 
Ze szczerym podziwem wspominajàc te chwile napisze póêniej w prywatnym liÊcie Mikołaj Bucharin: “Nie kto inny, tylko

właÊnie Lenin, który najpierw okradł eserów, a nast∏pnie równiež mienszewików, walił wszystkich pałkà po łbach. Nawet z na-
mi z reguły rozmawiał z kijem w r∏ku, gdy podjàł juž decyzj∏. MilczeliÊmy i nie protestowaliÊmy, a wszystko, wbrew logice
i zdrowemu rozsàdkowi, zawsze układało si∏ pomyÊlnie. Denikin był pod Tułà, pakowaliÊmy juž walizy, w kieszeniach naszych
tkwiły fałszywe paszporty i szmal. Nawiasem mówiàc, jako wielki miłoÊnik ptaków całkiem serio myÊlałem o Argentynie
i chciałem zajàç si∏ tam łowieniem papug. Jednakže właÊnie Lenin był wtedy absolutnie spokojny, wypowiadajàc prorocze sło-
wa: Sytuacja jest beznadziejna, gorszej nie možna sobie wyobraziç. Szcz∏Êcie nas jednak nigdy nie opuszczało, nie opuÊci wi∏c
ani teraz, ani w przyszłoÊci.” 

Skàd pochodził ów szmal, dzi∏ki któremu bolszewicy chcieli uciec jak najdalej, niektórzy nawet do Argentyny? No właÊnie,
skàd? 

Tuž po przewrocie Lenin proklamował “szturm czerwonogwardzistów na kapitał”. W Piotrogrodzie niemieccy “internacjo-
naliÊci” okopani byli jeszcze na Wzgórzach Pułkowskich, a od południa dost∏pu do miasta wciàž bronił dwunastocalowymi
działami kràžownik Jutrzenka WolnoÊci (do niedawna Cesarz Aleksander II). Sam wódz nie wiedział jeszcze, jaki obrót przyj-
mà sprawy i nadal nie był pewien sytuacji. Niemniej, a može dlatego właÊnie, parł ku temu, co najwažniejsze. Obrabowano
wi∏c pałace, włàcznie z Pałacem Zimowym l), banki, sklepy jubilerskie, kasy dužych przedsi∏biorstw handlowych, kasy samo-
pomocy, oddziałowe kasy banków w fabrykach.

1Gdyby ktoÊ miał wàtpliwoÊci, informuj∏, že wydawnictwo “Oblik” dysponuje 50 fotografiami wykonanymi w Pałacu Zimowym 26 paêdziernika.
Sà one wymownà dokumentacjà zniszczeƒ, jakich tam dokonano. Do druku przygotowywany jest tež album Poranek 26 paêdziernika 1917 roku w Pała-

cu Zimowym. 

Poczàtkowo wszystko przebiegało tak sprawnie, jak tego oczekiwano. Gdzie niegdzie opór stawiali uzbrojeni stražnicy,
gdzie indziej cywile, gdzieÊ tam jeszcze nie možna było odnaleêç starannie ukrytych sejfów, w innym miejscu brakowało klu-
czy do kas. Tu i tam grabiežy starali si∏ zapobiec nieuzbrojeni cywilni pracownicy banków i urz∏dnicy ministerstwa finansów –
z reguły w podeszłym wieku, młodzi przeciež słužyli w wojsku. Tak było jednak tylko na poczàtku. 

Gdy opadły pierwsze emocje, bolszewicy zorientowali si∏, že nikt nie zdoła powažnie zagroziç rabunkowi, ani tež nie potra-
fi mu stawiç zorganizowanego oporu. Zacz∏li wi∏c działaç bardziej metodycznie i celowo. 13 listopada 1917 roku Lenin wydał
nast∏pujàce rozporzàdzenie: 

“Odmowa pracowników banku paƒstwowego uznania rzàdu robotniczo–chłopskiego – Rady Komisarzy Ludowych – i nie-
przekazanie przez nich kompletu akt dotyczàcych działalnoÊci Banku ukarana zostanie aresztowaniem. Podpisano: przewodni-
czàcy rady komisarzy ludowychWłodzimierz Ulianow (Lenin); sekretarz rady komisarzy ludowych – Mikołaj Gorbunow.

” Dwie okolicznoÊci miały wpływ na istot∏ konfliktu. Po pierwsze, niech∏ç banku do ujawnienia lokalizacji skarbca, po dru-
gie, nie zastosowanie si∏ do polecenia Lenina o niezwłocznym otwarciu dla niego konta osobistego i przelania na nie z akty-
wów banku pi∏ciu milionów rubli w złocie, z možliwoÊcià pobierania z tego konta bez ograniczeƒ dowolnych sum. Do pobiera-
nia pieni∏dzy z tego konta upowažnieni byliby wyłàcznie Lenin i Gorbunow. RównoczeÊnie z urz∏dnikami banku paƒstwowego
aresztowano pracowników wszystkich banków handlowych i prywatnych w stolicy Rosji. 

Trzeba złožyç hołd odwadze zwykłych, szeregowych urz∏dników pionu finansów, których nazwiska w wi∏kszoÊci sà nie-
znane. Gdy bowiem znaleêli si∏ w areszcie, torturowno ich i naigrywano si∏ z nich, oni zaÊ mimo wszystko do koƒca walczyli
w obronie stworzonego w ciàgu wielu dziesi∏cioleci rosyjskiego systemu finansowego. Jednak žaden urz∏dnik bankowy
w Êwiecie nie przeciwstawi si∏ samotnie rozbojowi zorganizowanemu przez władze paƒstwowe najwyžszego szczebla. 

Całkowita bezkarnoÊç i brak poczucia odpowiedzialnoÊci spowodowały, že rabunkowi nadano jeszcze wi∏kszy rozmach.
W grudniu 1917 roku ogłoszony zostaje dekret o “znacjonalizowaniu rosyjskiego banku paƒstwowego i równoczesnej ekspro-
piacji banków prywatnych i handlowych”. Dodatkowym dekretem z 23 grudnia 1917 roku wstrzymano wypłacanie dywidend
od akcji i udziałów przedsi∏biorstw prywatnych. Zabroniono tež wszelkich transakcji papierami wartoÊciowymi. Banki rosyj-
skie zostały zlikwidowane, obroty bankowe zadekretowano jako monopol partii, pod wyłàcznà firmà jedynego banku tzw. ban-
ku ludowego.. Na kontrolowanym przez bolszewików obszarze Rosji przedstawiciele władzy wykonawczej mieli “prawo kon-
fiskaty, sekwestru oraz przymusowej syndykalizacji róžnych gał∏zi przemysłu, handlu jak tež dokonywania innych posuni∏ç
w dziedzinie produkcji, handlu, dystrybucji oraz finansów paƒstwowych”. 

W listopadzie 1917 roku rozpocz∏ło si∏ przejmowanie “na rzecz ludu” przedsi∏biorstw paƒstwowych. Jako pierwsze zlikwi-
dowane zostało Towarzystwo Manufaktury Likiƒskiej. 9 grudnia 1917 roku rada komisarzy ludowych pod osobistym przewod-
nictwem Lenina zadecydowała o konfiskacie majàtku Towarzystwa Akcyjnego Simskich Zakładów Górniczych. 27 grudnia
przyj∏to dekret o konfiskacie majàtku Towarzystw Akcyjnych Siergiƒsko-Ufiƒskiego Okr∏gu Górniczego oraz Kysztymskiego
Okr∏gu Górniczego Zakładu Lotniczego “Antara”, jak tež o przej∏ciu na własnoÊç “ludu” Zakładów Putiłowskich. Rabunek
mienia paƒstwowego odbywał si∏ pospiesznie, lecz coraz sprawniej. Nie poprzestawano na wielkich bankach i towarzystwach
akcyjnych o mi∏dzynarodowej renomie. Z žyłkà kłusownika, co nie przepuÊci najmniejszej nawet zwierzynie, Lenin nakazał
Dzieržyƒskiemu natychmiastowe imienne zewidencjonowanie osób podejrzewanych o to, že majà jakieÊ rodzinne klejnoty lub
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znaczniejsze oszcz∏dnoÊci. Do tej grupy “wrogów ludu” zaliczeni zostali: 
,,1. Wszyscy naležàcy do warstwy najbogatszej, to znaczy osoby o dochodzie miesi∏cznym 500 rb. i wi∏cej; właÊciciele nie-

ruchomoÊci miejskich i posiadacze akcji o wartoÊci powyžej 1000 rb., równiež posiadacze gotówki powyžej wymienionej kwo-
ty, a takže pracownicy banków, towarzystw akcyjnych, urz∏dów paƒstwowych i užytecznoÊci społecznej – majà obowiàzek sta-
wienia si∏ w ciàgu 24 godzin (Leninowi spieszyło si∏, chociaž szef dopiero co powołanej do žycia policji politycznej zmuszony
był przedłužyç ten termin do trzech dni) w komitetach domowych i złoženia w trzech egzemplarzach oÊwiadczenia o êródłach
dochodów, zatrudnieniu i dodatkowych zaj∏ciach, potwierdzajàc je własnor∏cznym podpisem. 

2. Komitety domowe nadadzà tym oÊwiadczeniom moc prawnà potwierdzajàc odbiór; jeden egzemplarz zachowajà u siebie,
pozostałe dwa zobowiàzane sà przekazaç władzom miejskim oraz ludowemu komisariatowi spraw wewn∏trznych. 

3. Na osoby winne niedopełnienia powyžszego obowiàzku (które nie złožà oÊwiadczenia lub podadzà nieprawdziwe dane)
nałožona zostanie grzywna w wysokoÊci 5 000 rb. l) za každe wykroczenie z osobna, albo tež kara 1 roku wi∏zienia lub wysył-
ka na front, w zaležnoÊci od stopnia wykroczenia. 

l)PrzekreÊlono i wpisano 10 000 rb. – jak widaç apetyt rósł w miar∏ jedzenia. 

4. Osoby wymienione w punkcie l. majà obowiàzek legitymowania si∏ odpisem oÊwiadczenia, potwierdzonym przez komi-
tet domowy, zakład pracy lub komitet wyborczy. 

5. Osoby te zobowiàzane sà równiež w terminie siedmiu dni od daty wydania niniejszego zarzàdzenia zaopatrzyç si∏ w ksià-
žeczk∏ pracowniczà (wzór w załàczeniu) w celu notowania w niej cotygodniowych przychodów i wydatków. Wpisy te po-
Êwiadczaç b∏dà komitety domowe lub inne urz∏dy...” 

Zarzàdzenie to, podobnie zresztà jak wszystkie dekrety i zarzàdzenia podpisane przez Lenina, było całkowicie zgodne z wy-
tyczonym planem złupienia Rosji. OkreÊlenie dochodu miesi∏cznego kwotà 500 rb, i wi∏cej kierowało si∏ swym ostrzem
w kupców, zresztà raczej Êredniozamožnych, w inteligencj∏, a zwłaszcza w jej twórczà warstw∏ – adwokatów, dziennikarzy,
wydawców. Natomiast podobne oszacowanie wartoÊci mienia nieruchomego uderzało w drobnych właÊcicieli: posiadaczy stra-
ganów i warzywników na Ochcie, bàdê domków letniskowych na Wyborg kiej Storonie. 

Dokument ten z ducha i litery przypomina póêniejsze zarzàdzenia niemieckich władz okupacyjnych odnoÊnie do rejestracji
ydów!). Âwiadczy on wymownie, že Rosja znalazła si∏ we władaniu cynicznych i bezlitosnych rzezimieszków. Co prawda,

niewielu ludzi zdawało sobie wówczas z tego spraw∏. Jednakže na tym nie koƒczył si∏ poryw leninowskiego natchnienia. Jak
bowiem dobraç si∏ do tych, których dochody i wartoÊç mienia nieruchomego były nižsze niž 1 000 rb. wynoszàc, na przykład,
25 rb.? Znamienny list do tow. Dzieržyƒskiego wódz ozdobił perłà najczystszej wody, mianowicie punktem 7., zredagowanym
z właÊciwà mu lotnoÊcià umysłu, potwierdzajàcym jego legendarnà, ale i chorà genialnoÊç: 

l)Jednakže Hitler w celu wydawania takich dokumentów dysponował odpowiednim aparatem i sam nie postawił nawet parafy pod zarzàdzeniami po-
dobnego rodzaju. Natomiast wódz Êwiatowego proletariatu bez ženady własnor∏cznie pisał takie rozporzàdzenia, niezmiennie koƒczàce si∏ komunistycz-
nym pozdrowieniem. 

,,7. Osoby, których punkt 1. nie dotyczy, majà złožyç w komitetach domowych oÊwiadczenia w jednym egzemplarzu, doty-
czàce ich dochodów i miejsca pracy, deklarujàc równoczeÊnie, že posiadaç b∏dà do wglàdu jego odpis potwierdzony przez ko-
mitet domowy.” 

Wszystko jasne. JeÊli juž dokonywaç rabunku, to trzeba iÊç na całoÊç! U tych, którzy byli tak nieostrožni, že si∏ zarejestro-
wali, miast salwowaç si∏ nocnà ucieczkà po lodach Zatoki Fiƒskiej czy tež na południe, co zresztà wcale nie było takie proste,
natychmiast zacz∏to przeprowadzaç rewizje. Cz∏sto nie były to jednorazowe przeszukania, lecz wielomiesi∏czne poszukiwania,
jak na przykład u jubilera nazwiskiem Nikołajew czy u niejakiego Kurowskiego, inžyniera z zawodu. Wyburzano Êciany miesz-
kaƒ, zrywano parkiety, pruto tapicerk∏, właÊcicieli bito i torturowano, cz∏stokroç gwałcàc na ich oczach žony i córki, zn∏cano
si∏ tež nad dzieçmi. Gdy zaÊ udało si∏ znaleêç w koƒcu jakiÊ drobiazg, w rodzaju złotego medalu za ukoƒczenie z wyróžnie-
niem gimnazjum – ojca rodziny zabierano do wi∏zienia (gdzie osadzano go cz∏stokroç juž na stałe), natomiast członków rodzi-
ny wyrzucano z mieszkania na bruk. 

W Rosji, podobnie zresztà jak w wielu krajach, setki tysi∏cy obywateli trzymało swe walory w bankach, w specjalnie wyna-
j∏tych skrytkach, zwanych potocznie kasami pancernymi (sejfami). Przechowywano w nich kosztownoÊci lub gotówk∏: hono-
raria, dywidendy od akcji, procenty kapitałowe itp. Poniewaž podstawà działalnoÊci banków jest tajemnica wkładów, urz∏dnicy
bankowi nie znali nazwisk užytkowników bankowych skrytek. Znane im były tylko numery kodu klienta i numery kluczy, nic
poza tym. Rzecz jasna, po opanowaniu banków bolszewicy mogli rozpruç wszystkie sejfy i opróžniç je z zawartoÊci. Wažniej-
sze jednak było dla nich ustalenie nazwisk właÊcicieli skrytek, gdyž w sejfach bankowych znajdował si∏ przeciež niecały ich
majàtek. Dlatego tež w podpisanym 14 grudnia 1917 roku przez Lenina dekrecie Ogólnorosyjskiego Centralnego Komitetu Wy-
konawczego (WCIK) o nacjonalizacji banków znalazły si∏ postanowienia nast∏pujàcej treÊci:

,,1. Gotówka przechowywana w sejfach powinna byç wpłacona na rachunek biežàcy klienta w banku paƒstwowym. Uwaga!
Złote monety i złoto w sztabkach podlegajà konfiskacie i przekazane zostanà do paƒstwowego funduszu złota. 

2. Niezwłocznie po otrzymaniu wezwania właÊciciele sejfów obowiàzani sà stawiç si∏ w banku z kluczami do sejfu, by byli
obecni podczas przeszukania ich skrytek. 
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3. WłaÊciciele sejfó/ którzy nie zgłoszà si∏ w terminie trzech dni, uznani zostanà za osoby złoÊliwie uchylajàce si∏ od prze-
szukania. 

4. Sejfy naležàce do osób złoÊliwie uchylajàcych si∏ od przeszukania b∏dà otwarte komisyjnie, zaÊ cała zawartoÊç zostanie
skonfiskowana i jako własnoÊç ludu przekazana do banku paƒstwowego. Odpowiednià komisj∏ Êledczà powołuje komisariat
banku paƒstwowego.” Osoby, które zgłaszały si∏, by przeszukanie prowadzono w ich obecnoÊci, natychmiast wtràcano do wi∏-
zieƒ, po czym pozbawiano resztek majàtku, a niekiedy równiež žycia. 

Dbano usilnie o to, by nikt nie mógł zapobiec rabunkowi. Zrozumiałe wi∏c, že szczególny niepokój wzbudzał korpus oficer-
ski. W samym Piotrogrodzie było ok. 50 tys. wojskowych róžnych stopni. Po rozpadzie armii oraz po dekrecie o demobilizacji,
oficerowie wrócili do domów rodzinnych, marzàc jedynie o tym, by przetrwaç ci∏žkie czasy. Wcale natomiast nie myÊleli,
w každym razie w przytłaczajàcej wi∏kszoÊci, o czynnym przeciwstawianiu si∏ bolszewikom. Nie zostawiono ich jednak
w spokoju. 

Wydany został dekret o rejestracji oficerów, przy czym uchylanie si∏ od niej groziło rozstrzelaniem. Wszystkich, którzy
zgłosili si∏, ładowano na barki, a po wypłyni∏ciu na wody Zatoki Fiƒskiej zatapiano. WłaÊnie wtedy zrodziło si∏ złowieszczo
brzmiàce okreÊlenie “hydra rewolucji”. Oznaczało ono praktyk∏ polegajàcà na tym, že trzech lub czterech oficerów ustawiano
plecami do siebie, kr∏powano powrozem, a nast∏pnie wrzucano do wody. Były to, rzecz prosta, zabawy znudzonych czekistów.
Zazwyczaj bowiem oficerów jako osoby szczególnie niebezpieczne po prostu topiono lub rozstrzeliwano, przy czym nie zapo-
minano o głównym zadaniu – o rabunku. 

... Sparaližowani strachem mieszkaƒcy północnych i Êrodkowych guberni Rosji tysiàcami rzucili si∏ do ucieczki, usiłujàc
przedrzeç si∏ na Ukrain∏. Jej niepodległoÊç gwarantował traktat brzeski, a nienaruszalnoÊci granicy strzegły wojska niemieckie,
rozlokowane wzdłuž linii granicznej z Rosjà až po kraje bałtyckie. Niemcy osłaniali bolszewików przed interwencjà z ze-
wnàtrz, ale tež nie pozwalali im powi∏kszaç kontrolowanego przez nich terytorium. Uciekinierów na granicy zawracano, zaÊ
tych, którym udało si∏ przez nià przedostaç, deportowano. Juž wtedy obowiàzywał leninowski dekret o nielegalnym przekra-
czaniu granicy przewidujàcy za to kar∏ Êmierci przez rozstrzelanie. Nic wi∏c dziwnego, že krewni i znajomi wielu osób, którym
nie udało si∏ jeszcze uciec z terytorium okupowanego przez bolszewików, wr∏cz zasypywali rzàd Ukrainy petycjami błagajàc
o pomoc w wydostaniu z komunistycznego “raju” ich krewnych lub znajomych.

Ukraina zwróciła si∏ w tej sprawie do Niemców. Ci z kolei sondowali stanowisko Moskwy za poÊrednictwem swego amba-
sadora Wilhelma von Mirbacha. Ku zaskoczeniu wszystkich, Lenin przyjàł ich propozycje niemal z radoÊcià. 

– Skoro władze Ukrainy tak bardzo zatroskane sà losem “klas pasožytniczych”, to rzàd radziecki nie ma nic przeciwko te-
mu, by wysłaç na Ukrain∏ dowolnà iloÊç osób, jednakže za pewnà opłatà. Niechaj władze w Kijowie sporzàdzà odpowiednie li-
sty repatriacyjne z wyszczególnieniem nazwisk i adresów osób, które pragnà widzieç u siebie, a nast∏pnie przeÊlà je do Mo-
skwy. Za každego repatrianta ma byç uiszczona opłata w wysokoÊci 2 tys. funtów angielskich lub przekazana ich równowartoÊç
w złocie. Nie bàdêmy drobiazgowi, – Lenin machnàł r∏kà –  mogà płaciç równiež zbožem, i tak ich diabli wezmà! Naležy si∏
jednak spieszyç, czasu jest bardzo mało. 

Ostatnie słowa wodza stanowiły przejrzystà aluzj∏, co sprawiło, že niebawem z Ukrainy ruszyły na północ pociàgi ze zbo-
žem, znane wówczas w Rosji pod nazwà “transportów hetmaƒskich”. Wiozły one wolnoÊç i žycie wielu nieszcz∏Ênikom. Na
południe zaÊ ruszyły pociàgi z uciekinierami, którzy mieli szcz∏Êcie mieç krewnych lub znajomych na Ukrainie. Na stacjach
granicznych podlegali skrupulatnej rewizji osobistej. Každego okradano dosłownie ze wszystkiego. Pociàgi przetrzymywano
na granicy całymi dniami. Nikt nie był pewien, že dojedzie do celu. W každej chwili každy pasažer takiego pociàgu mógł zostaç
aresztowany i rozstrzelany na peronie. 

Sà to jednak, jeÊli možna si∏ tak wyraziç, marginalia. Ludzi bogatych było w Rosji nie tak znów wielu, wszyscy tež byli po-
wszechnie znani. Znacznie wi∏cej było ludzi Êredniozamožnych, na których tak bardzo pragnàł zapolowaç Lenin, czemu dał
wyraz w liÊcie do Dzieržyƒskiego. Równiež oni stanowili niewielki tylko procent ogółu ludnoÊci. Totež obrabowaç i unicestwiç
ich nie było trudno. Nie mieli zresztà społecznego poparcia, bowiem ideologia zawiÊci zaczynała juž wydawaç owoce. 

Było jednak w Rosji par∏ dziesiàtków milionów rzemieÊlników – posiadaczy małych warsztatów – siodlarzy, kožuszników,
kuÊnierzy, szewców, cieÊli, stolarzy, rzeêbiarzy, kowali, dmuchaczy szkła, blacharzy, zdunów, drwali, introligatorów, koronka-
rzy, hafciarzy, fotografów, malarzy ikon – krótko mówiàc, ludzi, którzy žyli z pracy własnych ràk. Ogromna pracowitoÊç oraz
perfekcja zawodowa, niespotykana w naszych czasach (przyjrzyjmy si∏ choçby pierwszej lepszej XIX–wiecznej oprawie ksiàž-
ki rosyjskiej czy starej koronce), sprawiły, že w warunkach ostrej konkurencji ludziom tym udało si∏ w ciàgu wielu lat uciułaç
nieco grosza. Nie tracili przy tym absolutnie swej przynaležnoÊci do ludu pracujàcego, w którego imieniu rzekomo wyst∏powa-
li bolszewiccy bandyci. 

W odróžnieniu od robotników fabrycznych, którzy mieli wprawdzie długi, lecz równoczeÊnie normowany dzieƒ pracy, lu-
dzie ci pracowali dosłownie dniem i nocà, bez wytchnienia, pozwalajàc sobie na odpoczynek chyba tylko w Bože Narodzenie
lub na Wielkanoc. Któž wi∏c, jeÊli nie oni, mógłby si∏ uwažaç za lud pracujàcy? Jak si∏ jednak póêniej okazało, myÊl ta była
bezpodstawna. Bolszewicy nie byliby sobà, gdyby równiež i ich nie obrabowali. Pieniàdze z tego êródła wzbogaciły kas∏ par-
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tyjnà kwotà równà niemal połowie tego, co udało si∏ wycisnàç z bogatej buržuazji i inteligencji. 
Charakterystyczne, že właÊnie owi rzemieÊlnicy – posiadacze małych warsztatów, wzbudzali u Lenina wi∏cej nienawiÊci niž

kapitaliÊci. Spowodowane to było tym, že “wódz Êwiatowego proletariatu”, sprytniejszy od wspólników, patrzył bardziej per-
spektywicznie i trafniej oceniał sytuacj∏, niž jego najbližsi sprzymierzeƒcy. Wypełniajàc powierzone zadanie doszcz∏tnego ob-
rabowania Rosji, bolszewicy trwali w nieustannej gotowoÊci, by w razie czego natychmiast daç drapaka z fantastycznej warto-
Êci łupem. Lenin tymczasem uwažnie Êledził rozwój sytuacji w Rosji i na Êwiecie, analizował jà i wyciàgał z niej wnioski. Na
tej podstawie dopuszczał juž možliwoÊç utrzymania si∏ bolszewików u władzy. 

Przystàpienie Stanów Zjednoczonych do wojny sprawiło, že połoženie Niemiec – mimo spokoju na froncie wschodnim –
stawało si∏ coraz bardziej rozpaczliwe. Zagražała im katastrofa ekonomiczna i militarna, a w dodatku bezwarunkowa kapitula-
cja. Oznaczało to przekreÊlenie traktatu brzeskiego i przekształcenie “Republiki Rad” z protektoratu niemieckiego w samo-
dzielny twór, nie dajàcy si∏ narazie bližej okreÊliç. Do chwili, w której to nastàpi, naležało odpowiednio si∏ przygotowaç. Zli-
kwidowaç buržuazj∏ i inteligencj∏ to zbyt mało, sàdzili bolszewicy, byli jednak pewni, že kto jak kto, ale oni ze wszystkim si∏
uporajà. 

Głównym wrogiem socjalizmu – przekonywał Lenin jest drobna buržuazja. Každy z buržujów uciułał co najmniej kilka ty-
si∏cy rubli oszcz∏dnoÊci, z reguły nieuczciwà drogà. Pieniàdze to niejako przepustka do społecznego skarbca, totež miliony
drobnych posiadaczy nie wypuszczajà ich z ràk za žadne skarby, ukrywajà przed paƒstwem. Bo tak naprawd∏ nie wierzà w so-
cjalizm, ani komunizm. Buržuj, który ukrywa swoje tysiàce, jest naszym wrogiem... chce wydaç je tylko na siebie – ostrzegał
wódz proletariatu. ZawartoÊç cudzych kieszeni nie dawała mu spokoju! Chodziło zresztà nie tylko o pieniàdze, choç Lenin był
pewien, že trzeba je buržujom natychmiast odebraç. Przeciež drobni posiadacze, wÊród nich takže rolnicy – to samodzielna
cz∏Êç ludnoÊci wielkiego paƒstwa. Samodzielna, a zatem niezaležna. Nowe zadanie “wodza Êwiatowego proletariatu” polegało
nie tylko na tym, by ich wyzuç z mienia, lecz całkowicie pozbawiç niezaležnoÊci, przeobraziç w niewolników, którzy niczym
posłuszny mechanizm spełnialiby jego wol∏. Lenin cynicznie pouczał swych wspólników, jak wcielaç w žycie te dalekosi∏žne
plany. 

Otóž monopol zbožowy, kartka na chleb, powszechny obowiàzek pracy – to wszystko trzyma w silnym r∏ku paƒstwo prole-
tariackie, rady, które dysponujà pełnià władzy. Jest to najpot∏žniejszy Êrodek rejestracji i kontroli. Ten właÊnie Êrodek kontroli
i przymus pracy jest bardziej skuteczny niž restrykcje francuskiego rewolucyjnego Konwentu wraz z jego gilotynà. Gilotyna je-
dynie zastraszała, łamała czynny opór, a NAM TO NIE WYSTARCZA. Musimy nie tylko skutecznie zastraszyç kapitalistów,
by stale czuli wszechwładnà sił∏ paƒstwa proletariackiego i by do głowy im nie przyszło stawianie czynnego oporu. Powinni-
Êmy równiež złamaç opór bierny, jeszcze bardziej niebezpieczny i szkodliwy. Zmusimy buržujów do pracy w organizacyjnych
ramach nowego paƒstwa. Mamy Êrodki, które nam to umožliwià: monopol zbožowy, kartk∏ na chleb, powszechny obowiàzek
pracy. 

JaÊniej wyraziç si∏ nie možna. JeÊli uda si∏ utrzymaç władz∏ (a równiež po to, by si∏ to udało), trzeba zagarnàç wszystkie
zasoby kraju (co zresztà juž robiono): zbože, produkty, mieszkania. Czyli w gruncie rzeczy wszystko, co jest niezb∏dne do žy-
cia. Potem trzeba znów podzieliç to tak, by głodny i upokorzony człowiek tyrał w pocie czoła i robił wszystko, co mu si∏ kaže
za same tylko kartki na chleb. Genialne i proste. Chociaž nie całkiem było jasne, kogo miała dotyczyç ta rewelacyjna zasada.
Poj∏cia “kapitalista”, “buržuj”, “kułak” nie były sprecyzowane, zresztà nawet Lenin zaplàtał si∏ w tych etykietkach i nie potra-
fił ich uÊciÊliç ze wzgl∏du na dochody, uposaženie, stan posiadania. W efekcie dolnà granic∏ poj∏cia “bogate klasy” obnižył do
poziomu 100 rubli dochodu miesi∏cznie. Aby nikt nie miał wàtpliwoÊci, kto w koƒcu ma staç si∏ głównym obiektem rabunku
i przemocy, niczego nie owijajàc w bawełn∏ Lenin wyjaÊniał: 

“Nakładajàc na bogaczy obowiàzek pracy władze powinny stosowaç te same zasady (kartki na chleb, obowiàzek i przymus
pracy) w odniesieniu do wi∏kszoÊci pracujàcych robotników i chłopów. Trzeba wymusiç powszechne i bezwzgl∏dne posłuszeƒ-
stwo wobec rozporzàdzeƒ jednoosobowych sowieckich władz zwierzchnich, wybranych lub wyznaczonych dyktatorów, osób
wyposažonych w dyktatorskie pełnomocnictwa...” 

Członkom KC ze strachu bielały usta. To juž nie walka klasowa, to wojna wypowiedziana całemu narodowi. Po pierwsze, to
straszne ryzyko, a po drugie... 

Co wtedy stanie si∏ z Rosjà? – bełkotał ze zgrozà wierny Włodzimierz Boncz-Brujewicz. – Przeciež całkowicie zniszczymy
Rosj∏ w tej postaci, w jakiej istnieje ona od tysiàca lat... 

Lenin gwałtownym ruchem wsunàł dłonie pod kamizelk∏, marynarka rozchyliła si∏ szeroko, szczeliny oczu ze złoÊcià zmie-
rzyły szefa Urz∏du rady komisarzy ludowych. Reszta obecnych milczała.

– Zapami∏taj sobie, kochasiu – rzekł do Boncz-Brujewicza, ale tak, by słyszeli wszyscy. – Zapami∏taj, JA PLUJ¢ NA RO-
SJ¢, BO JESTEM BOLSZEWIKIEM. 

To ulubione powiedzonko Lenina stało si∏ dewizà jego wspólników. Powtarzali je tak długo, až Stalin pozatykał im usta ku-
lami. To straszliwe zdanie absolutnie nie pasowało do “heretyckiej” teorii wodza proletariatu, zakładajàcej možliwoÊç “zbudo-
wania socjalizmu w jednym kraju”. 
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A zatem wojna została wypowiedziana. W mgnieniu oka zniszczono kształtowanà przez dziesiàtki lat infrastruktur∏ miejskà,
zamarł handel, przestała istnieç sfera usług. WłaÊcicieli domów i hoteli, którym nie udało si∏ uciec, zabijano lub wsadzano do
wi∏zieƒ, w najlepszym razie wyrzucano na bruk. Na puste, oÊniežone ulice spozierały wytłuczone lub zabite dyktà witryny gło-
Ênych niegdyÊ w Europie sklepów i restauracji, luksusowych hoteli, klubów. Zresztà nie tylko one. Sklepy i sklepiki, zajazdy,
warsztaty i pracownie, umeblowane pokoje i pensjonaty wszystko to przestało istnieç. Zrozumiałe, že błyskawicznie opustosza-
ły sklepy, a w pierwszej kolejnoÊci zabrakło chleba. 

Zastanawiajàc si∏, jak pogn∏biç buržuazj∏, Lenin doszedł do wniosku, že podczas gdy dziedzica možna zniszczyç odbiera-
jàc mu ziemi∏ i przekazujàc jà chłopom, to samo tylko unicestwienie wielkiego kapitału nie spowoduje ujarzmienia i zniszcze-
nia buržuazji. Kto choçby troch∏ liznàł marksizmu, wie, že w ten sposób buržuazji zniszczyç si∏ nie da, bowiem buržuazj∏ rodzi
produkcja towarowa. Czyž chłop, posiadacz setek pudów nadwyžek towarowych zboža, których nie chce oddaç paƒstwu, bo ni-
mi spekuluje, nie naležy dzisiaj do buržuazji? Oto niebezpieczeƒstwo zagražajàce rewolucji społecznej – wyjaÊniał wódz. Po li-
kwidacji systemu handlu w paƒstwie každy rodzaj sprzedažy žywnoÊci natychmiast uznawano za spekulacj∏ (to pi∏kne słówko
w ciàgu 74 lat istnienia režymu tryumfalnie maszerowało ku Êwietlanej przyszłoÊci, przetrwało jego krach i, jak si∏ zdaje, zdo-
było w Rosji nieÊmiertelnoÊç). 

Juž 10 listopada 1917 roku spekulantów uznano za wrogów ludu, a w trzy miesiàce póêniej Lenin podpisał dekret z wyraênà
instrukcjà: “spekulantów... naležy rozstrzeliwaç na miejscu przest∏pstwa”. Na domach, parkanach, słupach latarƒ – wsz∏dzie
bielały obwieszczenia: “Konfiskata mienia i rozstrzelanie grozi každemu, kto powažy si∏ naruszyç obowiàzujàce przepisy usta-
lone przez władz∏ radzieckà w sprawie zamiany, sprzedažy i kupna.” 

Âwietne pióro Zinaidy Gippius utrwaliło koszmarnà rzeczywistoÊç owej straszliwej epoki: 
“...na mocy niezliczonych dekretów (czasem ze sobà sprzecznych i zagmatwanych, lecz zawsze pełnych pogróžek) wszyst-

ko zostało »znacjonalizowane« i »bolszewizowane«. Uznano, že wszystko naležy teraz do paƒstwa czyli do bolszewików. Nie
tylko reszta ocalałych fabryk, lecz równiež sklepy, zakłady pracy i przedsi∏biorstwa, budynki, nieruchomoÊci oraz wi∏kszoÊç
mienia ruchomego. Wszystko to stawało si∏ własnoÊcià paƒstwa i miało przejÊç pod jego kontrol∏. Celem dekretów było wcie-
lenie tej idei w žycie. Nie možna powiedzieç, že realizowano jà bez trudu. Tak naprawd∏ chodziło o to, by wszystko zagarnàç
pod siebie. Wszystko wi∏c koƒczyło si∏ na ogół burzeniem i marnowaniem tego, co podlegało »nacjonalizacji «. 

Sklepy, przedsi∏biorstwa i fabryki zamykano; wskutek zagarni∏cia handlu prywatnego zniszczono wszelki handel. Były nie-
czynne wszystkie sklepy, zastraszajàco wi∏c kwitł handel nielegalny, oparty na spekulacji i złodziejstwie. Chcàc nie chcàc bol-
szewicy musieli patrzeç na to przez palce, jedynie od czasu do czasu pomstowaç na kupujàcych i sprzedawców lub wyłapywaç
ich na ulicach, bazarach, w mieszkaniach, Bazary stały si∏ absolutnie dla wszystkich jedynym êródłem zdobywania žywnoÊci,
choç tež były nielegalne. 

Napady terrorystyczne na bazary – ze strzelaninà i zabójstwami – koƒczyły si∏ zazwyczaj rabunkiem žywnoÊci, dokonywa-
nym przez oddział, który prowadził akcj∏. Przede wszystkim zabierano žywnoÊç, ale skoro na bazarze možna znaleêç niemal
wszystko, rabowano wszystko, co nawin∏ło si∏ pod r∏k∏: klamki, Êwieczniki z bronzu, stare, oprawne w aksamit Biblie... Meble
tež uznano za własnoÊç paƒstwowà, a poniewaž kanapy nie da si∏ ukryç pod połà kurtki, ludzie zdzierali obicia i usiłowali je
wymieniç chociažby na pół funta chleba z otr∏bów. Trzeba było widzieç, z jakim jazgotem, j∏kiem i wrzaskami rzucali si∏ do
ucieczki handlujàcy na samà wieÊç, že nadchodzà czerwonoarmiÊci! Každy chwytał swe manele... ludzie rozbiegali si∏, popy-
chali jeden drugiego, kryli si∏ w pustych piwnicach, nawet za oknami z wybitymi szybami. Za sprzedajàcymi spieszyli kupujà-
cy – kupowanie w Sowdepii było takim samym przest∏pstwem, jak sprzedawanie, choç sam Zinowiew wie doskonale, že bez
tego przest∏pstwa Sowdepia nie przežyłaby nawet dziesi∏ciu dni – jej poddani po prostu by wymarli. 

Rosjà rzàdzi teraz niewielka grupka, którà przewažajàca cz∏Êç ludnoÊci traktuje niech∏tnie, a nawet wrogo. Istna inwazja cu-
dzoziemców. Pułki łotewskie, niemieckie, austriackie, w∏gierskie i chiƒskie sà dopełnieniem tego obrazu. Łotysze i Mongoło-
wie stanowià osobistà ochron∏ bolszewików. Chiƒczycy rozstrzeliwujà aresztowanych i zatrzymanych. (Omal nie napisałam
»skazanych«, lecz skazanych nie ma, gdyž nikt schwytanych nie sàdzi. Sà rozstrzeliwani ot, tak sobie...) Czyž to nie jest “nie-
wola tatarska”? 

Tak wyglàdała sytuacja w zaj∏tych przez bolszewików miastach. Lecz Rosja była krajem rolniczym. Przytłaczajàcà wi∏k-
szoÊç jej mieszkaƒców, žywicieli kraju – wielomilionowà rzesz∏ chłopów – tež naležało obrabowaç i unicestwiç. Prócz złotych
monet w skarbonkach, co, jak pami∏tamy, irytowało Lenina i wciàž nie dawało mu spokoju, władali bowiem pot∏žnym ekwi-
walentem złota – zbožem. A bez monopolu zbožowego wódz Êwiatowego proletariatu najzwyczajniej w Êwiecie nie wiedział,
co robiç dalej w przypadku, “jeÊli bolszewicy zdołajà utrzymaç si∏ przy władzy”. W owym czasie prawdopodobieƒstwo utrzy-
mania si∏ czerwonych u władzy wydawało si∏, co prawda, wàtpliwe, lecz jak možna było nie złupiç tak ogromnej cz∏Êci podbi-
tej ludnoÊci? 

Energia masowego szaleƒstwa, którà emanował Lenin, podpowiadała optymalne rozstrzygni∏cia. 
Nasze najwažniejsze zadanie – deklarował wódz – to podjudziç chłopów przeciwko obszarnikom, a nast∏pnie, właÊciwie

nie nast∏pnie, lecz równoczeÊnie, podjudziç robotników przeciwko chłopom! 
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Naležało nie tylko zaszczepiaç wzajemnà wrogoÊç róžnym kategoriom ludnoÊci, co w bolszewickim j∏zyku nazywało si∏
walkà klasowà. W zgiełku tej walki trzeba było doszcz∏tnie złupiç wszystkie uczestniczàce w niej strony. Co by powiedzieç,
problem został postawiony szczerze: naležało pozbawiç chłopów prawa do sprzedažy ich zboža, zagarnàç je po prostu w imie-
niu paƒstwa – nie płacàc, naturalnie, ani kopiejki. 

Možna było to zrobiç tylko w jeden sposób: siłà. Nikt bowiem nie sàdził, že chłopi ot tak, po prostu, oddadzà swoje zbože za
darmo. Totež zacz∏to formowaç žywnoÊciowe oddziały rekwizycyjne, których zadaniem miało byç konfiskowanie ludnoÊci
wiejskiej zboža (a takže innych wartoÊciowych rzeczy). Na wsi jednak sprawy nie potoczyły si∏ tak gładko, jak w miastach.
Chłopi natychmiast zacz∏li stawiaç zaciekły opór. W 1918 roku jedynie w 20 rejonach Rosji centralnej wybuchło 245 powstaƒ
chłopskich. Dochodziło tam do powažnych walk. Sedno leninowskiego planu polegało na tym, by za wszelkà cen∏ ustanowiç
monopol zbožowy: bez tego zniewolenie 170 milionów ludnoÊci ogromnego kraju było nierealne. – Ani jeden pud zboža – upo-
minał wódz – nie može pozostaç w r∏kach posiadaczy... Wszystkich, którzy majà zapasy zboža i nie odstawiajà go do punktów
zsypu, naležy uznaç za wrogów ludu i stawiaç przed trybunałem rewolucyjnym. Winnych trzeba skazywaç co najmniej na dzie-
si∏ç lat wi∏zienia, wyrzucaç na zawsze ze wspólnoty wiejskiej, a ich mienie konfiskowaç... 

“Kara “co najmniej dziesi∏ciu lat wi∏zienia” wraz z konfiskatà mienia – to dopiero poczàtek. Po jakimÊ czasie, rozwÊcieczo-
ny oporem stawianym totalnemu rabunkowi Lenin sypnie na prawo i na lewo rozkazami takiej i podobnej treÊci: – Âwietny
plan! Dopracujcie go z tow. Dzieržyƒskim. Przebierzcie si∏ za zielonych (potem zwalimy to na nich!). Machnijcie z 10-20
wiorst i powywieszajcie kułaków, popów i obszarników. 100 tysi∏cy rubli nagrody za každego powieszonego! 

Možna powàtpiewaç, czy nagrody te wypłacano z osobistego konta Lenina. Rozbój na wsi był znacznie bardziej groêny niž
w miastach. W chłopskich domach przeprowadzano rewizje. Wraz ze zbožem konfiskowano wszystko, co miało jakàkolwiek
wartoÊç. Cóž zresztà možna znaleêç w ubogich chłopskich chatach? Zabierano nie tylko pieniàdze, lecz nawet tanià kobiecà bi-
žuteri∏ z “d∏tego” złota, taniutkie koszulki ikon, drobiazgi, kupowane przed laty na jarmarkach. Zbože z reguły trafiało do
oÊrodka powiatowego, tam zsypywano je byle jak i przewažnie marnowało si∏, gniło. ZaÊ rozjuszeni chłopi z kłonicami i widła-
mi szli do ataku na karabiny maszynowe. 

“Mimo stosów trupów – pisał w raporcie do Moskwy jeden z wykonawców – ich zacietrzewienie jest niesamowite”. Wiele
oddziałów aprowizacyjnych gin∏ło zanim jeszcze dotarły na wieÊ. Kierowano póêniej do wsi ekspedycj∏ karnà. Ta rozstrzelaw-
szy publicznie ze dwudziestu chłopów, wi∏ziła pozostałych, a potem p∏dziła ich do miasta. Zjawiał si∏ nowy oddział aprowiza-
cyjny, lecz žołnierzy znów mordowano juž w dniu przybycia. Wysyłano kolejnà ekspedycj∏ karnà i wszystko powtarzało si∏ raz
jeszcze rozkr∏cajàc si∏ w spiral∏ straszliwej wojny domowej. 

Latem 1918 r. Lenin zaproponował, by w celu zdławienia chłopskiego oporu braç zakładników, głównie kobiety i dzieci: 
– Zatrzymajcie ze 30 bogatych chłopów – z pasjà instruował swojà band∏ herszt – niech własnym žyciem gwarantujà konfi-

skat∏ i załadunek ziarna. 
Nie był to jeszcze okres “czerwonego terroru”. Chłopi jednak nie czuli si∏ tak bezbronni, jak buržuazja i inteligencja w mia-

stach. Wsi nie možna było złamaç bolszewickimi metodami. Pierwszà, całkiem naturalnà reakcjà chłopów, było zaprzestanie
siewów. W swej naiwnoÊci nawet nie podejrzewali, že to co robià, jest na r∏k∏ rzàdzàcej bandzie. Bolszewicy chcieli wywołaç
w kraju sztuczny głód, zrzuciç za to win∏ na chłopów, a potem wymordowaç dziesiàtki milionów niepokornych. 

Pod osłonà niemieckich bagnetów Lenin otrzymał po zawarciu traktatu brzeskiego swobod∏ działania na zdobytym przez
bolszewików terytorium z wyraênym zaleceniem: rzàd sowiecki ma post∏powaç tak, by Rosja, obrabowana i wykrwawiona, raz
na zawsze przestała istnieç jako imperium rywalizujàce z niemieckà Rzeszà. Butni Niemcy byli zresztà pewni, že do nich nale-
žy decyzja, jak długo potrwajà rzàdy bolszewików w Rosji. Rozgrywali swojà własnà gr∏, lecz bolszewicy – tež rozgrywali
własnà. Nie przeszkadzało to obu stronom w utrzymywaniu stosunków sojuszniczych. Gdy bolszewicy stłumili pierwsze pot∏ž-
ne powstanie chłopskie w guberni jarosławskiej, powstaƒcy, którzy cudem ocaleli z rzezi, poddali si∏ Niemcom. Niemieckie
komendantury znajdowały si∏ wówczas we wszystkich guberniach sowieckiej Rosji. Nazywano je komisjami niemieckimi,
a powstały zgodnie z treÊcià tajnych protokołów do traktatu brzeskiego. Przewodniczàcy komisji w gubernii jarosławskiej, po-
rucznik Balk, obwieszczeniem z 21 lipca 1918 r. (nr 4) informował ludnoÊç cywilnà Jarosławia, že oddział Północnej Ochotni-
czej Armii Powstaƒczej poddał si∏ komisji niemieckiej. Wszystkich jednak jej bojowników, którzy złožyli broƒ, (a było ich
428), wydano władzom bolszewickim. Zostali natychmiast rozstrzelani na oczach Niemców. 

Z czysto niemieckà pedanterià prowadził porucznik Balk kartotek∏ osób, które przeszły przez jego komendantur∏ i zostały
wydane bolszewikom, a nast∏pnie rozstrzelane. Na podstawie tej właÊnie kartoteki meldował przełožonym, že bolszewicy
“Êwi∏cie dotrzymujà swych zobowiàzaƒ” wobec Niemiec. Gdy komisja niemiecka ewakuowała si∏ z gubernii Jarosławskiej,
kartoteka Balka zawierała nazwiska 50 247 buntowników, rozstrzelanych w okresie mi∏dzy marcem a listopadem 1918 r. Mor-
dowano ludzi, którzy byli na tyle naiwni, by szukaç ratunku u niemieckiego patrona. 

Nasilajàca si∏ wojna narzucała własnà logik∏. Patrole rekwizycyjne, których bazy rozmieszczono w miastach powiatowych,
rekrutowały si∏ głównie z tzw. internacjonalnych oddziałów. Organizowały one iÊcie bandyckie napady na wsie, rabujàc i mor-
dujàc ile dusza zapragnie. Płon∏ło zbože, puszczano z dymem chłopskie chaty, gin∏li ludzie. Chłopi organizowali w odwecie
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komitety obrony, wyrzynali do nogi oddziały rekwizycyjne, cz∏sto zdobywali miasta powiatowe, by z kolei w odwecie rabowaç
i mordowaç ludzi znienawidzonej władzy z okrucieƒstwem buntowników epoki Razina i Pugaczowa. 

Obie strony stosowały Êredniowieczne egzekucje: palono wrogów žywcem, wbijano ich na pal, rozdzierano žywcem przy-
wiàzujàc do drzew. Szalała miła leninowskiemu sercu wojna domowa, a Rosja błyskawicznie dziczała, co zresztà Ulianow
obiecał Niemcom, gdy po drodze do Rosji przeježdžał w marcu 1917 roku przez ich kraj. Prasa “proletariacka” z upojeniem pu-
blikowała reportaže z miasteczek powiatowych, które odbito z ràk zbuntowanych chłopów. Korespondent “Prawdy” tak oto in-
formował o stłumieniu chłopskiego buntu w Liwniach: 

“Miasto ucierpiało niezbyt wiele. Z ulic usuwa si∏ zabitych i rannych. WÊród posiłków, które przybyły póêniej, straty sà
wzgl∏dnie niewielkie. Jedynie dzielni internacjonaliÊci ponieÊli powažne straty. Za to poràbali mnóstwo kułaków, stosy trupów
walajà si∏ na ulicach”. 

Cóž to za “dzielni internacjonaliÊci”, którzy ogniem i mieczem niszczyli gubernie w samym sercu Rosji? Skàd si∏ wzi∏li
i jak dotarli tam, gdzie nawet w czasie niewoli tatarskiej nie postała noga zaborcy? Jak to si∏ stało, že spopielili i przeobrazili
w martwà pustyni∏ zasobny spichlerz rosyjski? Geneza tych oddziałów si∏ga marca 1917 roku, a wi∏c chwili, gdy zapadała de-
cyzja przepuszczenia przez teren Niemiec Lenina i jego wspólników, spieszàcych ze Szwajcarii do Rosji. Omawiano wówczas
wst∏pne warunki przyszłego traktatu pokojowego i niemieckie dowództwo przyznało bolszewikom niezb∏dne do działalnoÊci
wywrotowej Êrodki pieni∏žne. Postanowiło tež poprzeç ich zbrojnie gdy tylko zdob∏dà władz∏. 

W kwietniu 1917 r. zjawił si∏ w Piotrogrodzie pod fałszywym szwedzkim paszportem pułkownik von Ruppert z niemieckie-
go sztabu generalnego. Przywiózł tajne rozkazy dla niemieckich i austriackich jeƒców wojennych. Mieli udzieliç zbrojnego po-
parcia bolszewikom, którzy ze swej strony zaopatrzà ich w broƒ. Rozkazy te, podpisane przez szefów sztabów generalnych
Niemiec i Austro-W∏gier, odnaleêli Amerykanie w archiwach niemieckich po drugiej wojnie Êwiatowej. Z pewnoÊcià jednak
možnaby je odszukaç równiež w archiwach KC KPZR. 

W pobližu Piotrogrodu znajdowało si∏ kilka obozów jenieckich dla žołnierzy niemieckich i austro-w∏gierskich, m.in. z eli-
tarnych formacji. Opodal wsi Kołtusza, tuž obok Wielkiej Ochty, niemal w pełnym składzie nudził si∏ za drutami 3 pułk kirasje-
rów cesarza Wilhelma, wzi∏ty do niewoli przez kozaków generała Rennenkampfa. W pobližu próžnował 142 pułk brandembur-
ski. Nie ma sensu wymieniaç wojskowych jednostek niemieckich i austro-w∏gierskich, internowanych wówczas w obozach je-
nieckich, choç byłoby to možliwe i łatwe. Wskutek demokratycznego chaosu i bezprawia, jakie tolerował Rzàd Tymczasowy,
jeƒcy wojenni mogli bez przeszkód zapoznaç si∏ z przyszłym zadaniem i starannie si∏ do niego przygotowaç. 

Wszystko przemyÊlano w najdrobniejszych szczegółach, nawet to, že Niemcy nie umieli posługiwaç si∏ rosyjskimi karabi-
nami, naganami i innà bronià. Totež probolszewicki okr∏t patrolowy Jastrzàb odbył specjalny rejs do Friedrichshafen, skàd do-
starczył dwanaÊcie tysi∏cy niemieckich karabinów i miliony sztuk amunicji tuž przed 25 paêdziernikiem. Wpisano go za to póê-
niej na wiecznà rzeczy pamiàtk∏ do rejestru “okr∏tów Wielkiego Paêdziernika”. W dodatku Jastrzàb przyprowadził ze sobà na
holu okr∏t dwa razy wi∏kszy od siebie. 

Rzetelni historycy sowieccy przyznajà, že mimo usilnych staraƒ nie zdołali wyjaÊniç, co właÊciwie znajdowało si∏ na tym
okr∏cie. Innni po prostu przemilczajà ten temat, jeszcze inni twierdzà, že był to “desant marynarzy rewolucyjnych”. Skàd mie-
liby si∏ ci marynarze znaleêç w Friedrichshafen, nikt nie precyzuje, chociaž nie ma w tym szczególnej tajemnicy. Prócz karabi-
nów Jastrzàb dostarczył do Piotrogrodu niemieckie działa polowe. Byç može, sà jeszcze naiwni, którzy sàdzà, že skutecznà
kontrol∏ tak wielkiego miasta, jak Piotrogród, mogło sprawowaç dwa tysiàce marynarzy, przybyłych na Amurze z Kronsztadu,
lub zupełnie nie wyszkolone družyny robotnicze. Jak si∏ po latach okazuje, powitały one niech∏tnie przewrót bolszewicki. Nie
b∏dziemy jednak polemizowaç z tego rodzaju iluzjami. 

Teoretycznie, wskutek całkowitego rozprz∏ženia garnizonu i organów porzàdkowych, wydaje si∏ to možliwe. Ale nawet
w tych okolicznoÊciach bolszewicy nie zdołaliby utrzymaç władzy choçby przez dob∏: do miasta zbližała si∏ konnica gen. Pio-
tra Krasnowa. Wystarczyło dwóch salw szrapnelami, by “czerwonogwardziÊci” z Pawłowska i Carskiego Sioła rzucili si∏ do
ucieczki. Wówczas kozacy Krasnowa podeszli do stolicy od strony Pułkowa. Do przodu wysun∏ła si∏ sotnia kozaków uralskich
próbujàc z marszu zajàç Wzgórza Pułkowskie. Musiała si∏ jednak wycofaç, gdyž napotkała dobrze zorganizowany, skoordyno-
wany ogieƒ. DoÊwiadczeni oficerowie kozaccy natychmiast si∏ zorientowali, že stanowiska obronne na wzgórzach zaj∏li Niem-
cy. Gen. Krasnow nie mógł w to uwierzyç i sam wyjechał na lini∏ wysuni∏tych czujek. Okazało si∏, že drogi do “rewolucyjne-
go” Piotrogrodu rzeczywiÊcie strzegła niemiecka piechota i artyleria. 

ołnierze niemieccy i austriaccy z satysfakcjà i bez wi∏kszego trudu stłumili szlachetny, lecz samobójczy zryw junkrów,
skierowany przeciwko okrutnej tyranii w Piotrogrodzie, dziesiàtkujàc kartaczami i dobijajàc bagnetami nieszcz∏snà rosyjskà
młodziež, której w sytuacji ogólnego rozprz∏ženia i apatii nikt nie udzielił poparcia. 

29 paêdziernika Lenin postanowił dokonaç przeglàdu batalionów niemieckich. Zgodnie z žyczeniem wodza proletariatu “in-
ternacjonaliÊci” mieli przemaszerowaç przed stojàcym na schodach pałacu Smolnego Leninem oraz członkami jego “robotni-
czo-chłopskiego” rzàdu. Zbližywszy si∏ do nich wczorajsi jeƒcy wojenni powinni byli wznieÊç okrzyk: “Niech žyje Êwiatowa
rewolucja!” Naturalnie, po niemiecku. Zarówno wódz, jak i jego ludzie władali Êwietnie tym j∏zykiem, niektórzy znacznie le-
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piej niž rosyjskim. Ale doszło do tragikomicznego nieporozumienia. Maszerujàc w szyku i wybijajàc dziarsko krok, tak jak to
potrafià tylko Niemcy, na widok bolszewickich przywódców žołnierze wrzasn∏li: “Niech žyje cesarz Wilhelm!” Zademonstro-
wali w ten przypadkowy sposób uražonemu Leninowi, že właÊciwie rozumiejà sens dokonujàcych si∏ wydarzeƒ. 

Podpisany wkrótce traktat brzeski przewidywał repatriacj∏ jeƒców wojennych. Jednakže tajny rozkaz gen. Ericha Luden-
dorffa polecał tuž po zawarciu traktatu niemieckim i austriackim l) jeƒcom wojennym formowanie oddziałów dla poparcia rzàdu
bolszewickiego. 

l) Najprawdopodobniej rozkaz ten został uzgodniony z dowództwem austro-w∏gierskim. 
Rozkaz sformułowano tak, by možna było sàdziç, že udział žołnierzy i oficerów w tych jednostkach jest dobrowolny. Lecz

znajàc niemiecki porzàdek i metody uzupełniania przez Niemców oddziałów “ochotniczych”, možemy mieç pewnoÊç, že roz-
kaz ten, zwłaszcza z poczàtku, musieli wykonaç wszyscy. Członkowie niemieckiej misji rozejmowej – gen. Hoffman i znany
nam juž płk. Ruppert – odwiedzili kilka obozów jenieckich, by osobiÊcie wyjaÊniç žołnierzom, co majà robiç. MožliwoÊç słuž-
by dla vaterlandu, a przy okazji rabowania obcej ziemi, natchn∏ła wielu jeƒców do czynu. Totež natychmiast, jakby za skinie-
niem róždžki czarodziejskiej, mimo całkowitego rozpadu struktur wojskowych, bolszewicy nagle wzbogacili si∏ o ponad trzy-
stutysi∏cznà, Êwietnie wyszkolonà armi∏. Przeciwstawiç si∏ takiej sile wojskowej nie mógł wówczas nikt 1). 

l) Tzw. oddziały “internacjonalistyczne” wykazały szczególnà aktywnoÊç zwłaszcza podczas masowych aresztowaƒ w miastach oraz tłumienia bun-
tów chłopskich i demonstracji robotniczych. Rekrutowano z “internacjonalistów” osławione “oddziały szczególnego przeznaczenia”, oddziały zaporowe,
oddziały do walki z dezercjà w Armii Czerwonej, specoddziały czeki. Ogromna iloÊç cudzoziemców w wojskach “suwerennego paƒstwa” wymownie
ilustruje skal∏ “suwerennoÊci” republiki sowieckiej. 

Nikt nie robił wówczas z tego tajemnicy. Niemieccy žołnierze i oficerowie w czasie wolnym od słužby spacerowali po Pio-
trogrodzie i Moskwie. Otwarte były niemieckie kasyna, ukazywała si∏ niemiecka prasa. I aby nikt nie miał žadnych złudzeƒ
gen. Kirchbach udzielajàc w Pskowie wywiadu gazecie “Riecz” (jeszcze nie zamkni∏tej przez bolszewików) na pytanie, czy
možliwe jest wkroczenie wojsk niemieckich do Piotrogrodu i Moskwy? – odpowiedział z nordyckà bezpoÊrednioÊcià: “Ow-
szem, jeÊli cokolwiek zagrozi režymowi bolszewickiemu”. 

Zatem trzysta tysi∏cy “bojowników-internacjonalistów”, a wraz z nimi lokalne szumowiny, skutecznie niszczyły paƒstwo
rosyjskie. LiczebnoÊcià armia ta przerastała nawet niemieckie siły okupacyjne, wyznaczone do kontrolowania obszarów, które
Rosja ustàpiła Niemcom na mocy traktatu brzeskiego. Wojska okupacyjne liczyły około 280 tys. žołnierzy. Były to 43 dywizje
piechoty i 7 dywizji kawaleryjskich wraz z artylerià, liczàcà 108 dział ci∏žkich i 1614 polowych. Około 2000 marynarzy miało
wziàç pod kontrol∏ flot∏ rosyjskà, której wi∏ksza cz∏Êç, zgodnie z traktatem, miała byç przekazana Niemcom. Lecz admirał
Sczastnyj uprowadził flot∏ z Helsingforsu do Kronsztadu, przez co postawił Lenina w niezr∏cznej sytuacji wobec jego moco-
dawców. Za to tež został rozstrzelany. 

Odess∏ i przylegajàce do niej tereny zaj∏ła austro-w∏gierska 2 armia wschodnia pod dowództwem gen. BemErmolita. Trzy
korpusy tej armii umieÊciły swe sztaby okupacyjne w Odessie, Chersoniu i Kamieƒcu Podolskim. Niemiecka grupa armii Ki-
jów, poczàtkowo pod dowództwem gen. Linzingena, a nast∏pnie feldmarszałka Hieronima Eichhorna, który potem dowodził
wszystkimi siłami okupacyjnymi na Wschodzie, zaj∏ła całà Ukrain∏, Krym, okr∏g Wojska Doƒskiego, południowà i zachodnià
cz∏Êç Białorusi oraz przybrzežne tereny Gruzji. SzeÊç korpusów grupy armii Kijów rozlokowało swe sztaby okupacyjne
w Homlu, Nowogrodzie Wołyƒskim, Kijowie, Charkowie, Taganrogu i Symferopolu.

Tereny na północ od Polesia okupowały: 10 armia, armijna grupa “D” i 8 armia; ich sztaby ulokowały si∏ w Miƒsku, Rydze,
Dwiƒsku, Rewlu i Wyborgu. Wojskami niemieckimi na kierunku północno-zachodnim dowodził osławiony gen. Riidiger von
der Goltz, uprzednio dowódca dywizji tzw. želaznych grenadierów. 25 maja 1918 r. Niemcy wysadzili trzytysi∏czny desant
w Poti, a 10 czerwca wojska niemieckie wkroczyły do Tyflisu. W kilka dni póêniej 58 berliƒski pułk piechoty sforsował cieÊni-
n∏ Kercz i zdobył Tamaƒ. Planowano zagarni∏cie transsyberyjskiej linii kolejowej oraz odpowiednie przemiany w interesach
Niemiec” w Chiwie, Bucharze, Turkiestanie i w dawnym Merwie. 

Wojska niemieckie otwierały sobie drog∏ do Indii. Oszałamiajàca perspektywa! Zdawaç by si∏ mogło, že oto spełniajà si∏
najbardziej szalone marzenia, rodzi si∏ nowe, pot∏žne imperium, o jakim nie Ênił nawet Napoleon, w dodatku – ze stolicà nie
w Paryžu, lecz w Berlinie. Brakowało jednak sił, by zagospodarowaç choçby tylko przekazane bolszewikom obszary byłego ro-
syjskiego imperium. Po krwawych walkach na froncie zachodnim wyczerpały si∏ rezerwy, a 280 tys. žołnierzy, jakimi na tere-
nach okupowanych dysponowali Niemcy, wyraênie nie wystarczało. 

Sztab feldmarszałka Eichhorna cz∏sto odczuwał pokus∏, by z kontrolowanego przez bolszewików terytorium odwołaç setki
tysi∏cy niemieckich žołnierzy, zamiast kajzerowskich hełmów noszàcych coÊ w rodzaju czapek czyli tzw. budionnówki. Byli
bardzo potrzebni, zwłaszcza, že zaprawili si∏ w rabowaniu i konfiskatach mienia. Pokus∏ trzeba było zwalczaç. Niemcy nie po-
dejmowali ryzyka, by działaç metodami leninowskimi, zresztà kajzerowski sztab generalny nie pozwalał korzystaç z usług “in-
ternacjonalistów” . 

Nie wažàc si∏ na metody bolszewickie Niemcy skorzystali z własnych doÊwiadczeƒ. Nie były one až tak bandyckie, lecz
wystarczajàco konsekwentne i bezwzgl∏dne. Do 31 lipca 1918 r. Niemcy wywieêli z okupowanych terenów rosyjskich 960 tys.
ton ziarna i màki, pasz oraz nasion roÊlin oleistych, 500 milionów szt. jaj, 44 tys. ton žywca rogacizny, 24 tys. ton ziemniaków
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i warzyw. Ponadto wysłano do Reichu, ledwo zipiàcego pod jarzmem angielskiej blokady, 672 tys. ton rudy manganu oraz 56
tys. ton rudy želaza i co miesiàc po 300 wagonów najlepszych gatunków drewna. Było co”’z Rosji wywoziç! Wywožono nawet
szmaty i złom želazny. 

Zbombardowanie Sewastopola przez flot∏ tureckà wraz z niemieckim kràžownikiem Goeben (w ten sposób Niemcy wcià-
gn∏ły Turcj∏ do wojny po stronie Niemiec), niemal całkowicie odci∏ło Rosj∏ od aliantów. Skutkiem bowiem aktywnoÊci bojo-
wej kràžownika Goeben i towarzyszàcego mu okr∏tu Breslau, a takže floty tureckiej, w składzie której znalazły si∏ oba nie-
mieckie okr∏ty, stało si∏ całkowite zablokowanie cieÊnin Bosfor i Dardanele. Rosyjski handel zagraniczny upadł niemal zupeł-
nie: eksport utracił 98% obrotów, import – 95%. Stanowiło to to jednà z głównych przyczyn wojennego przeciàženia Rosji i jej
ostatecznego krachu we krwi i chaosie. Towary przeznaczone na wywóz, przez trzy lata składowane w magazynach, zagarn∏li
Niemcy i bolszewicy. 

“Nigdy jeszcze, od wynalezienia kompasu – wspominał Churchill – okr∏t wojenny nie spowodował tak ogromnych i strasz-
nych skutków, jak niemiecki kràžownik Goeben w sierpniu i paêdzierniku 1914 roku”. Goeben (noszàcy we flocie tureckiej na-
zw∏ Jawrus Selim) trzymał w szachu całà rosyjskà flot∏ czarnomorskà i jakby demonstrujàc swój tryumf latem 1918 roku,
wpłynàł do Sewastopola, zdobytego przez wojska niemieckie. Tam po raz pierwszy od poczàtku wojny przeszedł w doku re-
mont, gdyž wyposaženie tej bazy przekazano Niemcom nienaruszone i w całoÊci. Któž mógłby coÊ takiego sobie wyobraziç na-
wet rok wczeÊniej? 

Z obszarów zdobytych przez bolszewików, płyn∏ły do Niemiec pot∏žne strumienie transportów kolejowych. Do portu
w Piotrogrodzie zawijały niemieckie statki handlowe, tajemnicze statki szwedzkie i norweskie, jakieÊ nieznane konwoje pod
flagà prywatnych armatorów z Danii, USA i Argentyny, rzekome statki-szpitale pod banderà szwajcarskiego czerwonego krzy-
ža. Jednostki specjalne szczelnie otoczyły okolic∏ portu. Zbytnià ciekawoÊç karano natychmiastowym rozstrzelaniem. Flota
niemiecka zap∏dzona do własnych baz na Morzu Północnym, skàd w strachu przed Anglikami nie oÊmielała si∏ nawet wysunàç
nosa, teraz panoszyła si∏ na Bałtyku. Przewožono ładunki, choç morze, w którym roiło si∏ od min (obie strony w ciàgu wojny
zaÊmieciły Bałtyk ponad 120 tys. min) było bardzo niebezpieczne i tylko szczególnie wažne przyczyny mogły zmusiç właÊci-
cieli statków, by słali swe ładunki do na wpół martwego portu w Piotrogrodzie. 

Bez zakłóceƒ natomiast funkcjonowały koleje želazne, wiàžàc “Republik∏ Rad i dyktatury proletariackiej” z Niemcami
tranzytem przez pozostajàce pod okupacjà niemieckà tereny Polski, Białorusi i krajów bałtyckich. Czynna była równiež północ-
na linia kolejowa z Rosji do Helsingforsu (ówczesna nazwa Helsinek), i dalej – w kierunku Skandynawii. By kolej funkcjono-
wała sprawnie, Niemcy musieli dostarczyç bolszewikom 50 tys. ton w∏gla. Wieczorem 18 kwietnia 1918 r. na “granicznej” sta-
cji Orsza spotkały si∏ dwa pociàgi: jeden wiózł do Moskwy personel ambasady niemieckiej z ambasadorem hrabià Wilhelmem
von Mirbachem, drugi – uwoził do Berlina pracowników ambasady “rzàdu robotniczo-chłopskiego”. Skład tego poselstwa był
nader interesujàcy. Na czele stał Adolf Joffe – postaç, mówiàc ogl∏dnie, doÊç niezwykła. Urodził si∏ w 1883 r., na poczàtku na-
szego wieku znalazł si∏ pod hipnotycznym urokiem osławionego Aleksandra Parvusa; w szkole tego mistrza Êwietnie pojàł pro-
stà prawd∏: aby wywołaç Êwiatowà rewolucj∏ trzeba mieç duže pieniàdze. Wraz z Trockim, Urickim, Wołodarskim i Haneckim
reprezentował przy Leninie “gwardi∏” Parvusa i do paêdziernika 1917 roku utrzymywał bezpoÊredni kontakt z Niemcami. Po-
tem faktycznie kierował delegacjà “sowieckà” na pertraktacjach pokojowych w BrzeÊciu. Zrozumiałe wi∏c, že to właÊnie jego
wysłano do Berlina, gdzie wÊród wielu spraw czekało go spotkanie z mistrzem – Parvusem. 

W składzie “poselstwa” jechał tež Jakub Haneckiprawa r∏ka Lenina w okresie, gdy wódz wegetował w Krakowie. Jak wia-
domo, w pierwszych dniach wojny Lenin został tam aresztowany pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Niemiec. Wówczas Ha-
necki natychmiast udał si∏ do Berlina. W stolicy Niemiec i w Wiedniu nakłonił do działania “socjaldemokratów” i załatwił nie
tylko uwolnienie Lenina, lecz równiež jego przerzut do Zurychu specjalnym pociàgiem. l)

l) ŁàcznoÊç kolejowa mi∏dzy Austro-W∏grami i Szwajcarià została przerwana w pierwszych dniach wojny.

W 1915 r. Parvus wezwał Haneckiego do Sztokholmu, gdzie mieÊciła si∏ centrala wywiadu niemieckiego prowadzàca dzia-
łalnoÊç przeciw Rosji. W marcu 1917 roku na podstawie umowy Lenina z Parvusem Hanecki pozostał przez pewien czas
w Sztokholmie jako pracownik tzw. “zagranicznego biura KC”, którego głównym zadaniem było regularne przekazywanie do
Rosji Êrodków finansowych przeznaczonych przez Niemców dla bolszewików. Korzystajàc z pomocy Parvusa Hanecki nawià-
zał liczne kontakty z zagranicznymi bankami. Po przewrocie bolszewickim został głównym komisarzem banków oraz człon-
kiem kolegium ludowego komisariatu finansów. Naležał zatem do władz instytucji, która kierowała rabunkiem na kontrolowa-
nym przez bolszewików terytorium i przyjmowała zrabowane mienie oraz je ewidencjonowała. 

Trzecim członkiem poselstwa był osławiony Leonid Krasin, którego, byç može, nie byłoby potrzeby tu przedstawiaç, gdyby
w ciàgu minionych 75 lat napisano o nim w Rosji choç jedno słowo prawdy. Ten utalentowany inžynier miał dusz∏ i nawyki za-
wodowego przest∏pcy, totež intuicyjnie ciàgn∏ło go do bolszewików. Podczas rewolucji 1905 roku wraz z ludêmi Parvusa brał
udział w napadzie na petersburskà fili∏ banku wołžaƒsko-kamskiego. Przywłaszczył sobie wówczas znaczne sumy pieni∏žne,
co wywołało ostentacyjne niezadowolenie Parvusa. 

Parvus musiał jednak szybko uciekaç za granic∏, a Krasin pozostał w Rosji rozwijajàc w okresie mi∏dzy dwiema rewolucja-
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mi intensywnà działalnoÊç. Rozmach jego zainteresowaƒ možna byłoby uwieczniç w co najmniej kilku tomach akt sàdowych:
od napadów na furgonetki bankowe i planów unieruchomienia stołecznej sieci elektrycznej, poprzez druk fałszywych bankno-
tów – po pospolite zabójstwo policjantów. Ten zuchwały i zdeterminowany awanturnik lubił ryzyko, totež Lenin rozczarował
go bardzo. Krasin drwił w žywe oczy ze słanych z Zurychu artykulików nawołujàcych do rewolucji w Szwajcarii. 

Oto charakterystyczne zdarzenie. 
Gdy do Piotrogrodu przybył niejaki Georgij Sołomon, by zdobyç pieniàdze dla wodza proletariatu, klepiàcego bied∏ na emi-

gracji (Parvus celowo nie rozpieszczał dotacjami Lenina, by go zmusiç w stosownym czasie do energicznych działaƒ), Krasin
wysłuchał Sołomona, wyjàł portfel i wr∏czył mu dwa pi∏ciorublowe banknoty. Oburzony Soło”mon odwarknàł Krasinowi, že
obejdà si∏ bez jego n∏dznych groszy. 

– Jak pan chce – wzruszył ramionami Krasin, włožył banknoty z powrotem do portfela i rzekł przyjaênie: 
– Niech pan si∏ nie gniewa, panie Sołomon. Lenin nie zasługuje na pomoc. Opanowała go mania destrukcji, jego zachowa-

nie trudno przewidzieç. Nikt nie wie, jaka myÊl može zrodziç si∏ jutro w tym tatarskim mózgu. Zapraszam pana na obiad, to ma
wi∏kszy sens. 

Jednak po przewrocie, zrujnowawszy w kraju cały handel, nie wiadomo czemu na komisarza do spraw handlu powołał Le-
nin właÊnie Krasina. Do urz∏du tego napływały pieniàdze i towary skonfiskowane nie tylko w wielkich firmach kupieckich
o milionowych obrotach, ale i w drobnych sklepikach czy tež warsztatach rzemieÊlniczych, których dochód si∏gał co najwyžej
300 rubli. 

Pieniàdze i kosztownoÊci przekazywano do banku, w którym utworzono specjalny fundusz. Towary trafiały do magazynów
zapchanych po dachy wskutek zastoju w handlu zagranicznym, spowodowanego wojnà. 

Krasin był jednym z współtwórców systemu “zamkni∏tych magazynów”. Polegał on na tym, že nawet wtedy, gdy, zdawaç
si∏ mogło, kraj dysponuje wszystkim, co jest niezb∏dne, nie sprzedaje si∏ towarów, lecz tylko organizuje ich redystrybucj∏. Sys-
tem ten istnieje do dziÊ i ma identyczne skutki. Róžnica polega tylko na tym, že w latach porewolucyjnych głodni, zrozpaczeni
ludzie zacz∏li szturmowaç magazyny. Bez litoÊci dziesiàtkowano ich z karabinów maszynowych, po czym Êmierç každego z za-
strzelonych legalizowano jako wyrok trybunału rewolucyjnego. Magazyny nie były zresztà z gumy. Co pewien czas, w nocy,
pod Êcisłà ochronà, wywožono zepsute produkty na wysypisko. Tam zalewano je wapnem, by, nie daj Bože, ktoÊ z nich nie sko-
rzystał. Po drodze, rzecz jasna, coÊ tam rozkradano, a potem sprzedawano na czarnym rynku. Spožywanie zepsutych produktów
wywoływało epidemie, winà za to obarczano spekulantów. Bolszewicy mieli nadziej∏, že wkrótce uda si∏ rozładowaç magazy-
ny. WłaÊnie w tym celu Krasin udawał si∏ do Niemiec. 

Najciekawszà jednak postacià spoÊród osób delegowanych do Berlina był czwarty współpracownik “ambasady” – Wiacze-
sław Mienžyƒski. Lenin osobiÊcie mianował go konsulem generalnym w stolicy Niemiec. 

Mienžyƒski to najbardziej złowieszcza postaç spoÊród bolszewickich bossów. Pierwszy zast∏pca “želaznego Feliksa”, jeden
z najbardziej krwiožerczych wampirów w kolegium WCzK (Nadzwyczajna Komisja do Walki z Kontrrewolucjà i Sabotažem,
potocznie tzw. czeka) był równoczeÊnie komisarzem ludowym do spraw finansów, a takže jednym z głównych komisarzy “lu-
dowego banku”. Czyž to nie interesujàce połàczenie funkcji? Jednà r∏kà rabujemy i zabijamy, drugà – zapisujemy przychody
i przekazujemy do banku. Istniały widocznie wažne powody, które kazały Mienžyƒskiemu porzuciç ciemne, lecz dochodowe
interesy w Rosji i wyjechaç do Berlina. l)

l) W lipcu 1916 roku Mienžyƒski opublikował w paryskiej gazecie “Nasze Echo” wielce interesujàcy artykuł o Leninie. Nazywał w nim Lenina “po-
litycznym jezuità, który od wielu lat lepi z marksizmu niczym z gliny wszystko, co jest mu w danym momencie potrzebne. Teraz juž bez reszty zaplàtał
si∏ we własnych teoriach... Lenin to b∏kart rosyjskiego absolutyzmu, przekonany, že pozostanie jedynym pretendentem do tronu rosyjskiego, gdy ten
opustoszeje... JeÊli kiedykolwiek zagarnie władz∏, narobi nie mniej głupstw niž Paweł J... Zwolennicy Lenina to nawet nie frakcja, lecz sekta, czy tež
klan partyjnych koniokradów, którzy trzaskiem swoich knutów usiłujà zagłuszyç głos proletariatu...” Sympatyczne towarzystwo urz∏dowało na Kremlu! 

Na dworcu Âlàskim w Berlinie delegacj∏ powitali drobni urz∏dnicy z niemieckiego MSZ oraz sam wielki Parvus. 
Rola tego człowieka w dziejach Rosji jest tak ogromna, a wiedza o nim tak znikoma, že fakt ten zdumiewa. To właÊnie Pa-

rvus był nauczycielem i inspiratorem Lenina. On pierwszy dostrzegł w Leninie ogromnà energi∏ destrukcji, i postanowił, že je-
mu – Parvusowi – człowiek ten umožliwi zdobycie niezmierzonych bogactw. Trzeba bowiem przyznaç uczciwie, že Parvus nie
lubił czarnej roboty. Co prawda w 1905 roku ci∏žko si∏ napracował. Rozpowszechniona jest opinia, že prawdziwe nazwisko Pa-
rvusa brzmi Aleksander Helphand, chociaž najnowsze dane to podwažajà. Gdy mamy do czynienia z mi∏dzynarodowym
hochsztaplerem na tak wielkà skal∏, bardzq, trudno ustaliç autentyczne fakty. Parvus był o trzy lata starszy od Lenina, urodził
si∏ w 1867 roku w miasteczku Berezino w guberni miƒskiej. Dzieciƒstwo sp∏dził w Odessie, tam w 1885 roku ukoƒczył gimna-
zjum, po czym wyjechał na studia do Niemiec. W 189 I roku ukoƒczył na uniwersytecie w Bazylei ekonomi∏, potem przez kil-
ka lat pracował w bankach niemieckich i szwajcarskich. Zafascynował go Marks. 

Parvus bodaj pierwszy zrozumiał, že marksistowskà i pseudomarksistowskà frazeologi∏ možna wykorzystaç w charakterze
parawanu maskujàcego zbrodnie polityczne i wojenne. Z zapałem studiował histori∏ Rosji, stan jej gospodarki i finansów.
Zwrócił uwag∏ na silne antagonizmy dzielàce wszystkie warstwy społeczeƒstwa rosyjskiego i przewidział absolutnà bezrad-
noÊç, bezbronnoÊç tego społeczeƒstwa, gdy zostanie ono pozbawione cienkiej warstwy ludzi wykształconych, wywodzàcych
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si∏ ze szlachty oraz inteligencji. Parvus wywarł wielkie wraženie na wodzu rewolucji. 
Był to jedyny człowiek w Êrodowisku “socjaldemokratów”, z którym Lenin nie wdawał si∏ w polemik∏. Wszystkich innych

atakował jak zacietrzewiony kogut, gdy oÊmielali si∏ choçby nieco inaczej niž on interpretowaç marksizm. Bez skr∏powania
užywał takich epitetów jak fagas, lokaj, najmita, szumowina, prostytutka, zdrajca. Taka jest paleta zwrotów literacko-polemicz-
nych, którymi wódz cz∏stował pospołu winowajców i niewinnych. 

Parvusa nienawidził Lenin bodaj bardziej niž kogokolwiek. Nigdy wszakže nie odwažył si∏ go zaczepiç, ani ustnie, ani na
łamach prasy. Na odwrót, słuchał Parvusa z uwagà i cz∏sto wołał: 

To bzdurne! Arcyreakcyjne! Lecz jeÊli spojrzeç dialektycznie, to tak właÊnie wyglàda marksizm praktyczny!. Praktyczny
marksizm, zdaniem Parvusa, sprowadzał si∏ do tego, iž panowanie nad Êwiatem, zwane w žargonie marksistowskim “Êwiatowà
rewolucjà”, možna osiàgnàç tylko w jeden sposób: zdobywajàc kontrol∏ nad Êwiatowym systemem finansów. Parvus sàdził, že
nie potrzeba w tym celu burzyç starego czyli istniejàcego systemu finansowego; wystarczy tylko usadowiç si∏ i zakorzeniç
w nim, stopniowo przejàç nad nim kontrol∏ i spožytkowaç we własnych celach. 

Byłoby to možliwe jedynie wówczas, gdyby udało si∏ zdobyç władz∏ we wzgl∏dnie bogatym kraju. Po spieni∏ženiu wszyst-
kich jego zasobów oraz ruchomego i nieruchomego mienia, naležy obywatelom owego kraju narzuciç socjalizm czysty, w rozu-
mieniu platoƒskim (czyli najgorszy rodzaj niewolnictwa). Uzyskane Êrodki wystarczy ulokowaç w Êwiatowym systemie finan-
sowym: jeÊli sumy b∏dà dostatecznie wielkie, možna b∏dzie za ich pomocà narzuciç reszcie Êwiata stosownà ideologi∏ (Arcyre-
akcyjne!) Samo przez si∏ zrozumiałe, že masowy, bezlitosny terror stanie si∏ koniecznoÊcià, lecz skryç t∏ perspektyw∏ pozwala
umiej∏tne wykorzystanie takich poj∏ç jak “dyktatura proletariatu”, “walka klasowa”, “klasy wymierajàce”, “powszechna rów-
noÊç”, “absolutna wolnoÊç” oraz taktyka działania zgodna z algorytmem: “osiàgni∏cie sukcesu, umocnienie sukcesu, rozwijanie
sukcesu”. We własnych szeregach konieczna jest želazna dyscyplina, nie ma mowy o najmniejszej nawet róžnicy zdaƒ, naležy
utrzymaç w absolutnej tajemnicy žycie prywatne kierowniczego gremium i stopniowo dêwigaç jego członków na piedestały.
(Arcyreakcyjne! Lecz jeÊli spojrzeç dialektycznie...) 

Nie były to jeszcze uchwały, dyrektywy, zarzàdzenia, dekrety, ani tež tajne i ÊciÊle tajne instrukcje z zagroženiem karà
Êmierci w wypadku naruszenia tajemnicy. Były to rozmowy w przytulnych kawiarenkach lub na wieczornych spotkaniach,
gdzie za bohaterstwo uchodziło, gdy ktoÊ odegrał na fortepianie Warszawiank∏ lub, dajmy na to, krzyknàł “Precz z samodzier-
žawiem!” Scenariusz był juž wszakže niemal gotowy. Od razu jednak pojawiły si∏ róžnice zdaƒ. Podczas gdy Parvus sàdził, že
nie ma lepszego kraju niž Rosja dla zapoczàtkowania eksperymentów nad realizacjà tego planu, Lenin był tej propozycji kate-
gorycznie przeciwny. Sàdził, že w Rosji nic nie jest možliwe, Parvus, natomiast, wr∏cz odwrotnie. Uwažał, že w Rosji možliwe
jest wszystko, nawet to, co w ogóle jest niemožliwe. Totež gdy tysiàcletni dàb rosyjski zachwiał si∏ podci∏ty upokarzajàcà kl∏-
skà w wojnie rosyjsko-japoƒskiej, Parvus natychmiast doszedł do wniosku: naród wychowywany od wieków na imperialnych
hasłach tryumfalnych zwyci∏stw i lekkomyÊlnej wojowniczoÊci, nie wybaczy režymowi haniebnej kl∏ski wojennej, która po-
ciàgn∏ła za sobà zagład∏ ogromnej floty. Połow∏ okr∏tów rosyjskich wzi∏to do niewoli i pływały odtàd pod banderà japoƒskà.
Nie trzeba było byç marksistà, by to zrozumieç. Wystarczyło pami∏taç słowa Hercena, že podczas wojen, błogosławione sà kl∏-
ski, a nie zwyci∏stwa... Najmocniejsze łaƒcuchy dla ludu wykuwa si∏ z mieczów zwyci∏stwa. 

Otrzymawszy od Japoƒczyków dwa pierwsze miliony funtów szterlingów Parvus został niezwłocznie duchowym ojcem
i przywódcà rewolucji 1905 roku (z pieni∏dzy japoƒskich takže coÊ niecoÊ kapn∏ło Leninowi: dostał Êrodki na zorganizowanie
III zjazdu RSDRP i wydawanie gazety “Naprzód”). Lenin, który nie wierzył w Rosj∏, obserwujàc zza granicy działania Parvu-
sa, publicznie mieszał go z błotem, lecz w gł∏bi ducha podziwiał. 

Taktyka Parvusa była jasna: rewolucja w paƒstwie to rewolucja w stolicy. PrzedmieÊcia sà detonatorami. Parvus powołał do
žycia “rady”, a sam stanàł na czele rady petersburskiej. Ilež warta jest choçby sama tylko jego odezwa finansowa! A hasła
umacniajàce nastroje pacyfizmu i defetyzmu? Awaria na Orle, która tak bardzo opóêniła wyjÊcie w morze całej II eskadry Pacy-
fiku! Demonstracja 9 maja 1905 roku, gdy bojówkarze Parvusa strzelali z drzew w Parku Aleksandryjskim do žołnierzy
z ochrony pałacu carskiego? Tož to właÊnie spowodowało słynnà krwawà niedziel∏! Napady na banki? A Kronsztad, Sewasto-
pol i Sweaborg? potiomkin i Oczakow? Wszystko było Êwietnie zorganizowane i wykonane, poza jednym: nie wprowadzono
natychmiast czerwonego terroru i rewolucja upadła. 

Lenin sam nie uczestniczył w tych wydarzeniach, lecz bacznie je obserwował i analizował bł∏dy. I jeszcze raz si∏ upewnił:
w Rosji možna wywołaç bunt, rozruchy, pogromy i strajki, lecz zbudowaç to, co on zamyÊlił, nie da si∏ tam nigdy. Nie w tym
kraju. Trzeba zaczynaç od Europy Zachodniej. 

Aresztowany i skazany na katorg∏ Parvus uciekł z Syberii i pojawił si∏ w Turcji. Został tam doradcà ekonomicznym i finan-
sowym rzàdu młodoturków. Zarobił niejeden milion i nawiàzał kontakty ze Êwiatowym klubem mi∏dzynarodowych banków
i karteli. Ani przez chwil∏ nie zapominał jednak o swym głównym planie unicestwieniu Rosji. Nie zapominał, choç nie rezy-
gnował z rozległej działalnoÊci gospodarczej. Ten finansowy geniusz, – jak to celnie ujàł Trocki – z siekiery podcinajàcej rosyj-
ski dàb przeobraził si∏ w łopat∏ ogrodnika, zabiegajàcego o turecki cyprys: ratował rozpadajàce si∏ imperium Ottomaƒskie
przed krachem gospodarczym. Nie lekcewažył przy tym równiež własnych interesów.  Zakładał banki i firmy handlowe, obra-
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cał gigantycznymi sumami, podczas gdy Lenin z grupkà wiernych zwolenników klepał bied∏ na obczyênie. Lenin utrzymywał
si∏ albo z pieni∏dzy “wywłaszczonych” (póki nie wsadzono za kratki Kamo i Koby), albo z pieni∏dzy przysłanych przez matk∏
(póki žyła), albo ze składek przyjaciół (póki im wszystkim nie obrzydł). Był tež na utrzymaniu szwajcarskich socjalistów. Nie
dziw wi∏c, že stopniowo bez reszty ulegał prostracji. 

Parvus mimo to zawsze pami∏tał o Leninie: był przekonany, že nikt lepiej niž ten człowiek nie zrealizuje jego najwažniej-
szego planu. 

Strzały w Sarajewie stały si∏ dla Parvusa czymÊ w rodzaju dzwonu bijàcego na alarm. Natychmiast zrozumiał, czym može
skoƒczyç si∏ dla Rosji przystàpienie Turcji do wojny po stronie Niemiec. Z pasjà przekonywał stanowczego, lecz doÊç ograni-
czonego Envera Pasz∏ i jego “młodoturków”, že Turcja odrodzi si∏ jako mocarstwo tylko w sojuszu z Niemcami. Wyłàcznie
w ten sposób zmyje z siebie haƒb∏ kl∏sk i kapitulacji, ponižeƒ i zniewag, doznanych w poprzedzajàcych dwudziestu latach.
Przy kawie Parvus rozmawia o tym z niemieckim ambasadorem w Turcji Hansem von Wangenheimem, po czym z dalekiego
Konstantynopola mknie radiogram do admirała Wilhelma Souchona, zamierzajàcego podjàç zuchwałà prób∏ przedarcia si∏
z eskadrà, którà dowodził, z Morza Âródziemnego na Morze Północne. Polecono mu. zawróciç okr∏ty na wschód wraz z flago-
wym Goeben i jak najszybciej skierowaç si∏ ku Dardanelom. 

Parvus naciska wi∏c swe sekretne guziki i do Turcji płynà dostawy zboža, wyrobów walcowanych, maszyn, amunicji. Cz∏Êç
ich po drodze wyładowano w Bułgarii. Jego geniusz dokonał tego, co było niemožliwe: przeciwko Rosji łàczà si∏ w sojuszu
dwaj odwieczni wrogowie Bułgaria i Turcja – wbrew wszelkim ideom panslawizmu i panislamizmu. Nie było dziełem przypad-
ku, že przyjaciel Parvusa Enver Pasza – minister spraw wojskowych i szef młodotureckiego gabinetu wojskowego – zgolił
wkrótce swe wàsy ala Kaiser, opowiedział si∏ na czas jakiÊ za Mi∏dzynarodówkà, a rychło jako przywódca basmaczów poległ
nad granicà sowiecko-afgaƒskà w czasie którejÊ z licznych, bezsensownych operacji GPU, prowadzonych pod sztandarem re-
wolucji Êwiatowej. 

Był to jednak dopiero poczàtek. Po zorganizowaniu blokady Rosji na Morzu Czarnym Parvus znów niespodziewanie poja-
wił si∏ wÊród wegetujàcych w n∏dzy rosyjskich emigrantów, oÊlepiajàc “socjaldemokratów” blaskiem swych brylantowych spi-
nek i złotych pierÊcieni. 

Jego słynna broszura “Niech žyje demokracja! Precz caratem!” narobiła juž wiele hałasu. Parvus, który doÊç Hugo milczał,
znów odwažył si∏ wystàpiç jako publicysta Jartyjny, i to z całkowicie nowà interpretacjà kolejnych zadaƒ ruchu “socjalistycz-
nego”. Wi∏kszoÊç eks-partyjnych towarzyszy Parvusa po przeczytaniu tej broszury zdr∏twiała ze strachu. Istota nowej “teorii”
była nast∏pujàca: nie naležy szukaç winowajców wojny i zastanawiaç si∏ “kto napadł pierwszy”. To nieistotne. KtoÊ musiał
podjàç atak, bowiem imperializm Êwiatowy przygotowywał Êwiatowà rzeê juž od dziesiàtków lat. Nie warto zatem traciç czasu
na poszukiwanie nikomu niepotrzebnych przyczyn, trzeba uczyç si∏ myÊleç socjalistycznie: jak my, proletariusze całego Êwiata,
možemy wykorzystaç wojn∏. Trzeba si∏ zdecydowaç, po czyjej stronie walczymy. Každy wie, že najpot∏žniejsza jest socjalde-
mokracja niemiecka. Gdyby socjalizm zdławiono w Niemczech, z czasem zdławiony zostałby wsz∏dzie. A zatem drogà do
zwyci∏stwa socjalizmu na całym Êwiecie jest poparcie wysiłku wojennego Niemiec. 

Fakt, že Rosja bije si∏ po stronie Ententy, najwyraêniej Êwiadczy, kto jest prawdziwym wrogiem socjalizmu. Totež robotni-
cy całego Êwiata winni walczyç przeciwko rosyjskiemu caratowi. Celem Êwiatowego proletariatu jest rozgromienie Rosji i wy-
wołanie rewolucji rosyjskiej! JeÊli Rosja nie zostanie zdecentralizowana i zdemokratyzowana, niebezpieczeƒstwo zagrozi całe-
mu Êwiatu. A poniewaž Niemcy dêwigajà najwi∏kszy ci∏žar walki z imperializmem moskiewskim, łatwo nasuwa si∏ jedyny
słuszny wniosek: ZWYCI¢STWO NIEMIEC – TO ZWYCI¢STWO SOCJALIZMU! 

Cóž, jak powiedział Lenin, “To arcyreakcyjne, lecz jeÊli spojrzeç dialektycznie...” 
Leninowi zawsze brakowało rozmachu Parvusa; nie był zresztà jak tamten, ekonomistà i praktykiem gospodarczym. Parvus

zaÊ szybko przeszedł od słów do czynu. Zjawił si∏ w Berlinie, wyłožył Niemcom projekt zniszczenia Rosji “drogà dojÊcia do
władzy skrajnie lewicowych ekstremistów”. Plan był po wojskowemu precyzyjny. W pierwszym etapie naležy zdetronizowaç
cara. Kampania antycarska juž trwa, lecz dosłownie od jutra možna b∏dzie do niej włàczyç za pomocà pieni∏dzy nie tylko so-
cjalistycznà pras∏ Êwiatowà, lecz równiež liberalnà, która wciàgnie w wir wydarzeƒ takže róžnorakie skrzydła liberalnej opozy-
cji rosyjskiej. 

ProÊciutki schemat. Car jest odpowiedzialny za wojn∏, za milionowe jej ofiary, niepowodzenia na frontach. Carowa jest
Niemkà, czyli niemieckim szpiegiem. Nieco to prymitywne, ale w Rosji chwyci. Nast∏pca tronu jest nieuleczalnie chory, wi∏c
dynastia si∏ koƒczy. Duma, która składa si∏ niemal bez reszty z liberałów, ochoczo połknie haczyk z takà przyn∏tà. Gdy tylko
car zostanie obalony, scentralizowana Rosja upadnie. Runie na zawsze, poniewaž imperium nie može istnieç w warunkach de-
mokracji, podobnie jak ryba nie može žyç bez wody. Zbyt ostre sà sprzecznoÊci stanowe, narodowoÊciowe, gromadzkie. Przede
wszystkim przeciàžona jest gospodarka, možna jà dobiç wojnà strajkowà. Tak proste hasło jak “Ziemia chłopom!” doprowadzi
do tego, že chłopi zacznà siłà odbieraç ziemi∏ obszarnikom, žołnierze zaÊ wystrzelajà oficerów i tłumnie ucieknà z okopów, by
uczestniczyç w podziale ziemi. Wojsko zostanie sparaližowane, przemysł upadnie, rolnictwo pogràžy si∏ w chaosie. Wówczas
lewicowi ekstremiÊci zdob∏dà władz∏, zawrà z Niemcami pokój i aktami prawnymi utwierdzà rozpad imperium. Aby to osià-
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gnàç, muszà – naturalnie – uzyskaç zbrojnà pomoc Niemiec. Ustrzeže to od sytuacji, których przewidzieç niepodobna.
Zapoznano Niemców tylko z tà cz∏Êcià planu, która ich dotyczyła. O wielu innych sprawach nic wiedzieç nie powinni, ale

i to, co Parvus mówił, zapierało dech w piersiach. Niemcom wiodło si∏ przeciež êle, wr∏cz fatalnie. Inspirowana przez doktry-
n∏ wojennà Clausewitza i Fryderyka Wielkiego niemiecka strategia militarna obu Moltke – feldmarszałka i jego bratanka, wraz
z uchodzàcym za szczyt sztuki wojskowej planem feldmarszałka Alfreda Schlieffena fatalnie zawiodła przynoszàc poražki tam,
gdzie miała zapewniç błyskotliwe zwyci∏stwa. 

Wystarczy przypomnieç, že Schlieffen planował zakoƒczenie przyszłej wojny w ciàgu dwóch miesi∏cy (30 dni na Francj∏,
30 – na Rosj∏). Najlepsze w Êwiecie drednoty i kràžowniki liniowe, które množyły si∏ jak grzyby po deszczu przydajàc grozy
hasłu “Bože, ukaraj Angli∏r, niespotykanych kalibrów artyleria, niedoÊcigła precyzja sztabów i stalowa dyscyplina armii –
wszystko to w konfrontacji z surowà rzeczywistoÊcià wojny brało w łeb i nie dawało rezultatów. Krwawa łaênia na froncie za-
chodnim i wschodnim, coraz mocniej zaciskajàca si∏ p∏tla brytyjskiej blokady morskiej, szybkie wyczerpywanie si∏ zasobów
i rezerw, spodziewane z dnia na dzieƒ przystàpienie do wojny Stanów Zjednoczonych – wszystko to było dla Niemców ostrze-
gawczym sygnałem, že czeka ich koszmarna przyszłoÊç. 

Zakute pruskie łby nie były w stanie pojàç rozmachu przedsi∏wzi∏cia, o którym rozprawiał Parvus, lecz dostrzegły to, co je
najbardziej interesowało – možliwoÊç wyeliminowania z wojny i wyłàczenia z Ententy wciàž jeszcze najsilniejszego przeciwni-
ka: Rosji. W dodatku plan ów przedkładał im nie jakiÊ nikomu nieznany hochsztapler, lecz sam Parvus, ojciec pierwszej rewo-
lucji rosyjskiej, który potrafił organizowaç strajki, pochody uliczne i krwawe rozruchy. Niemcy jeszcze dobrze pami∏tali, jak za
n∏dzne grosze wywołał słynny strajk Obuchowski, dzi∏ki czemu udało si∏ na długo unieruchomiç lini∏ technologicznà nowych
14-calowych dział, przewidzianych jako uzbrojenie rosyjskich kràžowników liniowych. Totež ochoczo zaakceptowali plan Pa-
rvusa, pytajàc go jedynie, ile to wszystko b∏dzie kosztowaç? 

– Tylko 50 milionów – odpowiedział Parvus. Juž dawno wszystko obliczył, žywiàc nadziej∏, že co najmniej połow∏ tej sumy
włožy do własnej kieszeni. Targowaç si∏ nie wypadało. Cóž to zresztà jest w tej sytuacji 50 milionów marek? Jeden, w dodatku
nie dozbrojony, okr∏t liniowy. Âmieszna suma! (Sam tylko wysadzony w powietrze rosyjski okr∏t Cesarzowa Maria z nadwyž-
kà zwrócił wszystkie niemieckie wydatki až do 1919 roku włàcznie!) 

Niepokoiło Niemców co innego – czy aby sam Parvus nie ma apetytu na tron rosyjski, gdy ten, zgodnie z planem, b∏dzie juž
pusty? Pytania zadawano w niezwykle grzecznej formie, lecz z oczu pytajàcych emanował chłodny niemiecki antysemityzm.
Mało prawdopodobne, by opinia publiczna Rosji, choçby najbardziej nawet zrewolucjonizowana, pogodziła si∏ z faktem, že
najwyžsze stanowisko w paƒstwie obejmie ktoÊ, kto, wyražajàc si∏ jak najłagodniej, reprezentuje “wyznanie nieprawosławne”.
Ale Parvus gwizdał na to! Po pierwsze, miał własne zdanie o społeczeƒstwie rosyjskim, po drugie, ta cz∏Êç planu, w którà
Niemcy nie byli wtajemniczeni, przewidywała szybkà i zdecydowanà likwidacj∏ jakiejkolwiek opinii publicznej w Rosji, a po
trzecie i najwažniejsze, Parvus wcale nie zamierzał wracaç do kraju, a tym bardziej zostaç carem rosyjskim, nawet gdyby cały
lud z płaczem i zawodzeniem go o to błagał, jak niegdyÊ Borysa Godunowa. 

Przez te wszystkie lata zbyt si∏ wzbogacił, stał si∏ osobà zbyt znanà i szanowanà (dom w Berlinie, pałac w Bernie, pałacyk
w Sztokholmie, willa w Alpach Szwajcarskich, cztery własne banki i pakiet akcji w szeÊciu innych, przedsi∏biorstwo importo-
wo-eksportowe w Kopenhadze, pakiety kontrolne akcji kolei želaznych i kompanii žeglugi Êródlàdowej), by braç si∏ do tak
ci∏žkiej i niewdzi∏cznej pracy, jakà jest rzàdzenie. Miał jednak na to stanowisko innego kandydata, człowieka, którego od lat
nie spuszczał z oczu.

Do przeszłoÊci naležała ich dawna współpraca, nie widzieli si∏ długie lata, lecz Parvus ani przez sekund∏ nie zapominał tego
jedynego w swej niepowtarzalnoÊci “socjalisty”, op∏tanego manià władzy i panowania nad Êwiatem, pozbawionego wszelkich
skrupułów, a zwłaszcza “pi∏knoduchostwa”. Człowiek ten był gotów stosowaç najpotworniejsze Êrodki do osiàgni∏cia celu, po-
trafił strumieniem demagogii uzasadniç každy, nawet najbardziej nikczemny cel. DoÊç było na to w marksistowskiej i pseudo-
marksistowskiej retoryce zakl∏ç, kłamstw i półkłamstw. A przeciež w tym okresie ogromna, zaiste wulkaniczna energia Lenina
wskutek niezrozumienia, gdzie naležy zadaç decydujàcy cios, zužywała si∏ na przelewanie z pustego w próžne, na drobne pra-
sowe pyskówki, na bezsilnà wÊciekłoÊç z powodu tego, že dla Europy i Êwiata jest on zerem.

Tymczasem nieprzeci∏tne cechy elastycznego realisty, człowieka okrutnego i pozbawionego zasad, piekielnie pracowitego,
który z maniakalnà, hipnotycznà siłà przyciàgał do siebie najbardziej krwiožerczych łajdaków, szalona žàdza władzy i czysto
azjatyckie, dyktatorskie zap∏dy – wszystko to, zdaniem Parvusa, sprawiało, že Lenin był wprost niezastàpiony do działania
w Rosji, zresztà wyłàcznie w Rosji. Na skal∏ Êwiatowà Lenin był zbyt drobnà płotkà, a to, že tak lubił uchodziç za “wodza
Êwiatowego proletariatu”, wcale Parvusowi nie przeszkadzało. Niech tylko zrobi to, co trzeba! l)

l) Parvus nigdy nie zajmował stanowisk partyjnych, na zjazdach partii nie miał nawet prawa głosu. Jednakže przez ponad 20 lat, jak to trafnie okreÊłił
Sołženicyn, “podrzucał idee swej partii-macosze”. Były zbyt złožone, by mógł je ktokolwiek w pełni ogarnàç – poza samym Leninem, który nie tylko je
rozumiał, lecz znakomicie przetworzył dla potrzeb masowej agitacji.

Któž poza Leninem mógł lepiej oceniç ten Êwietny pomysł! Siedzieli w brudnej kuchni ubogiego leninowskiego mieszkania
w Zurychu, niemal dotykajàc si∏ nawzajem gigantycznymi czołami, dwaj wielcy i straszni geniusze. Bóg raczy wiedzieç, co za
siły zesłały ich na ten Êwiat, by unicestwili Rosj∏ i zniszczyli cywilizacj∏ ludzkà. Ich narodziny dzielił okres trzech lat (1867
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i 1870), opuÊcili ziemski padół niemal równoczeÊnie, w 1924 roku. Złowieszcze i zagadkowe postaci... 
Wprawdzie Lenin lepiej niž ktokolwiek mógł oceniç plan Parvusa, wcale jednak nie wpadł w zachwyt, gdy otrzymał propo-

zycj∏ wzi∏cia udziału w jego realizacji. 
– Czym jest Rosja? Rosja to gówno! Nie wolno zaczynaç od Rosji! 
– Alež nikt nie žàda, by budowaç w Rosji socjalizm według Marksa. Rosja po prostu dostarczy Êrodków na całe; przedsi∏-

wzi∏cie w skali Êwiatowej. 
– Bzdura! Rosja jest biedna i zadłužona po uszy! 
– Alež czy ktokolwiek zmusi pana do spłaty długów carskich? Co si∏ zaÊ tyczy ubóstwa... Gdy wywróci si∏ wszystkie kie-

szenie, zobaczymy, czy istotnie sà takie puste. 
– A Niemcy? – Po cóž panu Niemcy? Sàdzi pan, že potrzebne mi sà ich pieniàdze? Zdobyłbym je i bez Niemców. Nawet

wi∏ksze kwoty zorganizowałbym w krótkim czasie. Tymi pieni∏dzmi zwiàzałem Niemców z planem, bo bez Niemców si∏ nie
obejdziemy. Rozwalimy armi∏ i co nam zostanie? Konieczna jest armia! Ale nie rosyjska! W przeciwnym razie zmiecie nas žy-
wioł. Rozumie pan? Pod osłonà Niemców zrobimy swoje i równiež pod ich osłonà wycofamy si∏.

– A potem? 
– Potem, za pieniàdze, zdobyte w w Rosji, b∏dziemy mogli kupiç całà Europ∏. No i masz pan swojà Êwiatowà. rewolucj∏!

A jeÊli bez žartów, to možna to osiàgnàç za pomocà dwóch prostych słów – haseł: pokój i ziemia. Leninowi, jak słusznie domy-
Êlał si∏ Parvus, istotnie brakowało strategicznego rozmachu. Dławiły go kleszcze przesàdów, ideologicznych aksjomatów i sza-
lonych pomysłów. Lecz trzeba oddaç mu to, co naležne – taktykiem był przewybornym. W pomyÊle Parvusa dostrzegł nawet
wi∏cej niž sam Parvus. Spotkanie na Dworcu Âlàskim było žyczliwe, choç pozbawione szczególnego entuzjazmu. Grzeczne
uchylenie kapeluszy, mocny uÊcisk dłoni, chrapliwe dêwi∏ki niemieckiej mowy. Jedynie oczy si∏ Êwieciły; plan si∏ powiódł
i jest realizowany. Jak na razie – tfu, tfu! – žeby nie zapeszyç – wszystko idzie gładko. Na szerokiej, obsadzonej z obu stron li-
pami centralnej ulicy Berlina Unter den Linden, znów ožył gmach ambasady rosyjskiej, budowany z imperialnym przepychem
pod koniec XIX wieku, pusty od 1914 roku. Stało si∏ to 20 kwietnia 1918 roku (w dniu urodzin Adolfa Hitlera, które przyszły
fuhrer obchodził w okopach na froncie zachodnim). 

W ogromnym, pustym budynku, w dawnym gabinecie ambasadora, umeblowanym w stylu modern, za szczelnie zaciàgni∏-
tymi kotarami, przystàpiono do pracy... Dymiły papierosy w marmurowych popielnicach, stygła kawa w filižankach z saskiej
porcelany, pobłyskiwał czerwonozielonymi iskrami likier w kieliszkach z czeskiego kryształu. Choç Parvus był szalenie wyma-
gajàcy, wr∏cz bezwzgl∏dny w interesach, nie mógł nie podziwiaç ogromnej, benedyktyƒskiej wr∏cz pracy, jakà wykonał komi-
sariat finansów i bank ludowy przez niespełna szeÊç miesi∏cy, które min∏ły od paêdziernikowego przewrotu. Nie koƒczàcy si∏
łaƒcuch sprawozdaƒ i cyfr, rejestrów i ksiàg inwentarzowych, rachunków, specyfikacji, kwitów zastawnych, weksli. Wszystko
uj∏te w tabele bilansu, wszystko usystematyzowane. W 1897 roku, gdy mennica paƒstwowa zacz∏ła biç złote monety, wyemito-
wano 11 milionów 900 tys. sztuk złotych pi∏tnastorublówek na ogólnà sum∏ 178 milionów 500 tys. rubli. Do 10 kwietnia 1918
r. odebrano ludnoÊci i zaprzychodowano 9 milionów 500 tys. monet na ogólnà sum∏ 142 milionów 500 tys. rubli. 

Złotych monet o nominale 7 rubli 50 kopiejek wyemitowano 16 milionów 829 tys. sztuk na ogólnà sum∏ 126 milionów 217
tys. 500 rubli. Do 10 kwietnia 1918 roku zarekwirowano 14 milionów 850 tys. monet na ogólnà sum∏ 111 milionów 500 tys. ru-
bli. Złotych pi∏ciorublówek wybito 5 milionów 372 tys. sztuk na ogólnà sum∏ 26 milionów 860 tys. rubli. Do 10 kwietnia 1918
roku odebrano ludnoÊci 2 miliony 100 tys. monet na ogólnà sum∏ 10 milionów 500 tys. rubli. 

1898 rok... 1899 rok... Szybko płynà lata, a wraz z nimi miliony złotych monet, strumienie, rzeki, całe morza złota. Złote
francuskie monety o wartoÊci pi∏ciu, dziesi∏ciu, dwudziestu, pi∏çdziesi∏ciu i stu franków, złote franki szwajcarskie, złote gwi-
nee i półsuwereny z wizerunkiem królowej Wiktorii, Edwarda VII i Jerzego V. Funty, franki, marki, dolary północnoamerykaƒ-
skie w banknotach. 

Papiery wartoÊciowe, weksle, obligacje. Czeki gotówkowe, przelewy, aktywa w złocie obcych paƒstw, ulokowane w ban-
kach rosyjskich, rosyjskie złoto zdeponowane jako gwarancja požyczek zagranicznych, złote pierÊcienie Êciàgni∏te z ràk roz-
strzelanych, złote kolczyki wyrwane z uszu gimnazjalistek, złote bransoletki znalezione w chłopskich chatach za ikonami.
Srebme monety, srebro w sztabkach, wyroby z metali szlachetnych, dzieła sztuki ze srebra i brollzu (o wadze wielu ton). Kolek-
cji dzieł sztuki z muzeów, zbiorów prywatnych i paƒstwowych na razie nie inwentaryzowano. Zabrakło czasu... Ale wkrótce
i na to si∏ on znajdzie... Razem 2,5 miliarda rubli w złocie według kursu 1913 roku. Z nich: na konta prywatne, na “wspólnà
spraw∏” oraz dla Niemców a) za pomoc finansowà; b) za pomoc wojskowà; c) za utrzymanie armii; d) za zablokowane nie-
mieckie depozyty; e) na zrekompensowanie strat osób prywatnych w Niemczech i firm niemieckich, poniesionych wskutek ze-
rwania kontraktów, pogromów antyniemieckich i z innych przyczyn. 

Razem: do banków niemieckich, do banków szwajcarskich, do banków skandynawskich i innych banków. Wydatki na trans-
port; procent strat spowodowanych nieuczciwoÊcià wykonawców. Razem... Na konta osobiste... Szyfry... Klucze... Na zakup
akcji przemysłu niemieckiego i przemysłu paƒstw neutralnych. Razem... Parvus porusza grubymi wargami, a jego wodniste
oczy Êlizgajà si∏ po kolumnach cyfr. Wtem gwałtownie si∏ zas∏pia. Za mało! 
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– Zbyt mało było czasu. To, oczywiÊcie, jeszcze nie wszystko. Tu sà dane o zgromadzonych zasobach futer, zboža, drewna,
rudy želaza oraz metali kolorowych. Po zaspokojeniu wszystkich niemieckich roszczeƒ... chcielibyÊmy i my coÊ zaczàç braç od
Niemców. Cóž, zdajemy sobie spraw∏, že dziÊ mogà wszystko wziàç sami siłà. Ale oto list od Lenina, prosił by go pokazaç ko-
legom niemieckim: “Drogà wojny nic od nas nie uzyskacie, wszystko spalimy!” 

Lenin zawsze pozostaje sobà. W každej sytuacji jest ekstremistà. Možna byłoby si∏ nawet Leninowi dziwiç, gdyby nie to, že
w koƒcu epistoły sformułował jej sedno: “Možemy dostarczyç Niemcom surowce”.

Trzeba unikaç awanturnictwa. Wszystko załatwimy jak cywilizowani ludzie. – Což, mało tego, po prostu za mało. Powinno
byç pi∏ç razy wi∏cej. Co najmniej pi∏ç razy. Wszystko dlatego, že ekspropriacja przeprowadzana jest zbyt emocjonalnie, wyko-
nawcy nie kierujà si∏ žadnym systemem. Zbyt dužo złota przykleja si∏ im do ràk. Trzeba działaç bardziej stanowczo, zadbaç
o kontrol∏. Autentycznà kontrol∏. Powołanie do žycia WCzK to Êwietny pomysł, ale za dužo tam złodziei. Jasne, že było mało
czasu, lecz ile go nam zostało, tež nikt nie wie. Musicie byç bardziej bezwzgl∏dni i działaç z wi∏kszà niž dotàd stanowczoÊcià. 

Pouczajàc rozmówców Parvus nadal studiował dokumenty. Ten wielki finansista z niezwykłà łatwoÊcià operował dziewi∏-
ciocyfrowymi sumami. Nagle z jego ust wyrwał si∏ okrzyk zdumienia, zmieszanego z oburzeniem. 

– Rachunek si∏ nie zgadza! 
– Alež to niemožliwe! 
– Niemožliwe? Prosz∏ łaskawie spojrzeç... CoÊ podobnego! Siedemdziesiàt pi∏ç... nie, przepraszam, siedemdziesiàt osiem

milionów w złocie. 
Natychmiast rozpocz∏ło si∏ Êledztwo. Poleciały w Êwiat szyfrogramy. Dzieržyƒski – Moskwa (choç na krótko wyjechał wte-

dy do Szwajcarii), Mienžyƒski – Berlin. Rezultaty były sensacyjne. W Piotrogrodzie wysyłajà “ładunek” gdzieÊ na lewo, za po-
Êrednictwem prywatnych banków Skandynawii. Szybko odnaleziono złodziei: byli to, jak si∏ okazało, Moisiej Uricki, Moisiej
Wołodarski i przewodniczàcy kronsztadzkiej czeki Michaił Andronnikow. l) 

1) Ksiàž∏ Andronnikow, bywalec na dworze carskim, przyjaciel Rasputina, przed rewolucjà był urz∏dnikiem do zadaƒ specjalnych przy oberprokura-
torze Synodu. Walentin Pikul w Nieczystej sile i režyser Elem Klimow w filmie Agonia stworzyli wyrazisty portret tej postaci. Prawda, že interesujàcym
zespołem wykonawców mógł si∏ poszczyciç “Êwiatowy proletariat”?! Wszystkich, którzy powàtpiewajà, že po paêdzierniku 1917 Andronnikow został
szefem krwawej czeki kronsztadzkiej, odsyłam do ksiàžki Lenin i WCzK, Moskwa 1975, s. 229.

Parvusowi nie pozostało nic innego, jak ci∏žko westchnàç. Uricki i Wołodarski byli jego ulubieƒcami, zdawaç by si∏ mogło,
bardziej niž ktokolwiek zafascynowanymi ideà wielkich przeobražeƒ. Ulokowano ich w pobližu Lenina specjalnie (tak jak wie-
lu innych czekistów), by nie pozwalali wodzowi na wyskoki. Parvusowi obiecano wyjaÊnienie sprawy. I rzeczywiÊcie, wyja-
Êniono jà wkrótce. W miesiàc póêniej Wołodarski juž nie žył. Wersja oficjalna głosiła, že zginàł od kuli eserowca. 

Pertraktacje w Berlinie toczyły si∏ gładko. Hanecki studiował przeciež finanse na uniwersytetach w Berlinie, Heidelberdze
i Zurychu. Wiedział, gdzie i na jakich warunkach naležy lokowaç ogromne sumy w twardej walucie. W swych entuzjastycznych
wspomnieniach o Leninie (jak mogłoby byç inaczej – na koncie Haneckiego w jednym z banków szwajcarskich GPU odnalazło
w 1932 roku 60 milionów franków) Hanecki z zadowoleniem wspomina owe dni: 

“Chociaž perspektywa spotkania przy zielonym stole ze znanymi bankierami niemieckimi Mendelsohnem, Glasenappem
i innymi niezbyt mnie cieszyła, delegacja nasza nieêle dawała sobie rad∏. Rezultatem pertraktacji było podpisanie porozumieƒ
uzupełniajàcych do traktatu brzeskiego. OkreÊlały one ÊciÊle wysokoÊç kwoty majàcej zaspokoiç finansowe roszczenia Nie-
miec, a równoczeÊnie gwarantowały całkowità niezaležnoÊç Rosji Sowieckiej w sferze wewn∏trznej polityki ekonomicznej”.

Sentymentalni bankierzy niemieccy i ich szwajcarscy koledzy coÊ tam przebàkiwali z odrazà o metodach zdobywania pie-
ni∏dzy. “Ale powiedzieliÊmy im bez owijania w bawełn∏ – nie pchajcie nosa w nasze sprawy, szanowni panowie!” (jakaž to
ogromna przyjemnoÊç cytowaç wspomnienia “starych bolszewików”!).

Podczas gdy Hanecki urabiał bankierów, Krasin zajàł si∏ przemysłowcami. Słynny Siemens, który stracił w Rosji inwestycje
ogromnej wartoÊci i marzył o odszkodowaniu, zaprosił na spotkanie z Krasinem, jak to sam okreÊlił, “pułk magnatów przemy-
słu niemieckiego”. Magnaci – ludzie powažni i dbajàcy o mi∏dzynarodowà reputacj∏ (w odróžnieniu od bankierów, znacznie
mniej dražliwych) – zachowywali si∏ czujnie i niespokojnie. Nie byli bowiem na tyle leniwi, by nie zapoznaç si∏ z žyciorysem
nowoprzybyłego komisarza do spraw handlu. Zbyt wyraêna kryminalna przeszłoÊç Krasina nie zach∏cała do angažowania si∏
w kontakty z bolszewikami. 

Ale nie było wyboru. Niemcy – trzymane w szachu przez oba fronty na làdzie i angielskà blokad∏ na morzu dogorywały.
Cóž z tego, že wojska niemieckie okupowały połow∏ Francji na zachodzie, a na wschodzie maszerowały ulicami Tyflisu. Nie-
miecki handel morski upadł juž w 1914 roku, a duma Niemiec i przedmiot szczególnego uwielbienia cesarza – flota wojenna na
otwartych morzach raz tylko w ciàgu całej wojny zdołała podjàç nieÊmiałà prób∏ uwolnienia kraju z p∏tli blokady brytyjskiej. 

Sprawà gardłowà było odrodzenie przemysłu. A Krasin oferował surowce, i to w iloÊciach, o jakich Niemcy od lat nie mogli
nawet marzyç. WielkoÊç proponowanych dostaw porównywano z doniesieniami agenturalnymi o zapasach surowców strate-
gicznych w Rosji na poczàtku 1917 roku. Bože Êwi∏ty! Alež ta oferta oznacza wymiecenie wszystkiego, co przemysł rosyjski
zgromadził z trudem w latach wielkiej wojny! Czy možna jà traktowaç, powažnie? Cóž to za ludzie przej∏li rzàdy w Rosji? Czy
nie ma w tym jakiegoÊ oszustwa? Czy ktoÊ može te propozycje potwierdziç? 
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Alež tak, prosz∏ bardzo! “We wszystkich sprawach dotyczàcych zakupów i sprzedažy towarów przez Niemcy naležy zwra-
caç si∏ bezpoÊrednio do konsulatu generalnego, do pana W. Mienžynskiego”, człowieka, jak to okreÊlił Lenin, o nieposzlakowa-
nej reputacji... 

W tym samym czasie Joffe i Mienžynski pracowicie odbierali liczne ładunki, nadchodzàce drogà morskà i làdowà na adres
ambasady i konsulatu generalnego. Niektóre skrzynie i paczki natychmiast wysyłano do Szwajcarii. Parvus byłby zadowolony,
gdyby o tym wiedział. Ale o wielu sprawach nie miał poj∏cia. Uwolniwszy si∏ spod opieki swego dawnego nauczyciela Lenin
nie zamierzał wtajemniczaç go we wszystkie swoje plany. Niektóre skrzynie z mnóstwem dyplomatycznych plomb, nie zawie-
rały złotych monet, sztabek, bižuterii, dzieł sztuki, platyny i szlachetnych kamieni, wywožonych przez bolszewików za granic∏.
Były tam niechlujnie drukowane po niemiecku broszury i ulotki, nawołujàce robotników i chłopów niemieckich, by wtràcili
swój kraj w takà samà krwawà otchłaƒ, w jakiej pogràžyła si∏ juž Rosja. W niektórych skrzyniach były nawet karabiny. Groêny
bakcyl nabierał sił, próbował zainfekowaç cały Êwiat. 

– JeÊli pojawi si∏ okazja, by zrobiç to samo w Niemczech, co w Rosji, nie zrezygnujemy z niej” – miał zwyczaj powtarzaç
cyniczny Karol Radek. 

Co wszakže robił Mienžyƒski i co kazało jego szefowi – Dzieržyƒskiemu – porzuciç wažne sprawy na Łubiance i niespo-
dziewanie przybyç do Szwajcarii? Nie tylko to, že Uricki i Wołodarski okazali si∏ złodziejami. Otóž Parvus zaczàł byç dla Le-
nina uciàžliwy. Wcale nie dlatego, že pretendował do roli wodza Êwiatowego proletariatu lub oÊmielał si∏ wdawaç z Leninem
w polemiki prasowe (Parvus, rzecz jasna, dawno juž zapomniał o jałowej “publicystyce partyjnej”). Lenin był Êwiadom tego, co
zawdzi∏cza Parvusowi, pami∏tał jednak równiež o tym, do czego si∏ zobowiàzał, gdy przeježdžał w zaplombowanym wagonie
przez Niemcy pozostajàce w stanie wojny. Nie bez podstaw uwažał Parvusa za niebezpiecznego Êwiadka własnych zobowiàzaƒ.
W dodatku autorem PLANU był Parvus, a poniewaž PLAN si∏ powiódł, Lenin pragnàł uchodziç za jedynego jego autora. 

To tež jednak nie było najwažniejsze. Główne zagroženie polegało na tym, že Parvus swym opasłym cielskiem zasłonił roz-
gał∏zionà sieç banków zachodnich, uniemožliwiajàc “intymne” kontakty z nimi. Prowadził przy tym własnà gr∏ i nie wiadomo,
ile wpadało do jego kieszeni. W kazamatach Łubianki siedziało wystarczajàco wielu Êwietnych finansistów o mi∏dzynarodo-
wym doÊwiadczeniu, którzy na torturach (a najcz∏Êciej bez tortur) ujawniali mnóstwo finansowych tajemnic i powiàzaƒ z ca-
łym Êwiatem. Dzi∏ki ich wiedzy možna było mydliç oczy Niemcom na znacznie wi∏kszà skal∏ niž to zakładał Parvus. Ale do te-
go miało dojÊç w przyszłoÊci, na razie Parvus był bardzo potrzebny. Zastanawiano si∏ wprawdzie nad jego likwidacjà, uznano
jednak ten pomysł za przedwczesny i odłožono na póêniej. Aby zachowaç całkowity obiektywizm, musimy przyznaç, že pod-
czas narady na Kremlu 19 lipca 1918 roku (Êwiat był wówczas zbulwersowany pierwszymi wiadomoÊciami o zabójstwie Miko-
łaja II i jego rodziny), cz∏sto padało nazwisko Parvusa. Nie dlatego, že ktoÊ chciał go uÊmierciç, lecz ze wzgl∏du na wypowie-
dziane przezeƒ słowo “Mało!”, a takže jego uwagi o bł∏dach ekspropriacji (czy tež – zgodnie z oficjalnà nazwà – nacjonaliza-
cji) prowadzonej, jak twierdził, chaotycznie i bez nadzoru. Sam Lenin, rzucajàc słynne hasło “rabuj to, co zrabowane”, uznał za
coÊ niestosownego užywanie w takich apelach wyrazów obcych, nierosyjskich. Wysłuchano go... Uchwalono... I wkrótce za-
czàł si∏ CZERWONY TERROR. 

Rozkazawszy zlikwidowaç Urickiego (A było za co! mord ten przypisano eserowcom) i zainscenizowawszy zamach na sa-
mego siebie1)po raz pierwszy w dziejach Lenin usankcjonował masowà eksterminacj∏ całych grup ludnoÊci. Status społeczny
skazanych zbiorowo na Êmierç zdefiniował za pomocà nieprecyzyjnej etykietki “buržuj,,2). 

l) Nawet rosyjska oficjalna historiografia bliska jest juž zdemaskowania mitu o “wystrzale Kapłon w serce rewolucji”.
2) JeÊli porównaç te wydarzenia z hitlerowskà eksterminacjà ydów to okaže si∏, že naziÊci byli we własnym kraju bardziej ogl∏dni. Zdefiniowali

wroga bardziej jednoznacznie. Kto jest ydem, ten jest wrogiem, jeÊli nim nie jest, to nie jest wrogiem. Decydowało pochodzenie etniczne. ZaÊ etykietki
takie jak “buržuj”, “wróg ludu”, ,,kułak” itp. možna było przykleiç každemu. Na tym właÊnie polega róžnica mi∏dzy Leninem a jego naÊladowcà Hitle-
rem. Tym róžni si∏ tež terror masowy, powszechny, od terroru wybiórczego. Hitler chciał zjednoczyç naród, Lenin zaÊ – zlikwidowaç jak najwi∏cej
Êwiadków terroru uprzednio ich obrabowawszy. 

Listy potencjalnych ofiar zacz∏to sporzàdzaç natychmiast po paêdziernikowym przewrocie. Na osobisty rozkaz Lenina
przygotowano wykazy adresów osób naležàcych do “klasy bogaczy”. Rejestracja ta praktycznie obj∏ła całà ludnoÊç kraju. Po-
wiedzonko Lenina “Niech 90% narodu rosyjskiego zginie, byle 10% doczekało rewolucji Êwiatowej”, którym tak bardzo za-
chwycali si∏ jego wspólnicy, uwažajàc je, co prawda, za hiperbol∏, wcielano w žycie z niebywałym rozmachem. W tym czasie
obszary kontrolowane przez bolszewików były juž pokryte tak g∏stà siecià powiatowych, gubernialnych i gminnych oddziałów
WCzK, že nawet bolszewicka “Prawda”, podziwiajàc to osiàgni∏cie, pisała o zastàpieniu “władzy rad” – “władzà czerezwycza-
jek”. WłaÊnie w głàb tej złowieszczej paj∏czyny, która oplotła kraj, płyn∏ły z Moskwy instrukcje wyjaÊniajàce sens wprowadze-
nia terroru: . 

“Nie prowadzimy wojny przeciwko poszczególnym osobom. LIKWIDUJEMY BUR UAZJ¢ JAKO KLAS¢. Nie szukajcie
podczas Êledztwa materiału i dowodów na to, že oskaržony zwalczał słowem lub czynem władz∏ sowieckà. Pierwsze pytanie,
jakie powinniÊcie mu zadaç, dotyczy pochodzenia, wychowania lub zawodu. Odpowiedzi na te pytania powinny decydowaç
o losie oskaržonego. Na tym polega sens i istota “czerwonego terroru”. 

Sens był jednak znacznie gł∏bszy niž možna to było wyraziç w bezdusznym tekÊcie biurokratycznej instrukcji. – Aby kogoÊ
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rozstrzelaç, nie potrzebujemy ani dowodów, ani przesłuchiwaƒ, ani podejrzeƒ. JeÊli uznajemy za konieczne, to rozstrzeliwuje-
my, i tyle. 

Tak instruował swych podwładnych Feliks Dzieržyƒski, wyraênie wskazujàc, že spraw∏ naležy traktowaç znacznie szerzej,
gdyž nie chodzi tu wyłàcznie o likwidacj∏ “bogatych klas”. Chodzi w gruncie rzeczy o cały naród. Wraz z wprowadzeniem
“czerwonego terroru” ukazał si∏ osławiony rozkaz dotyczàcy zakładników. Głosi on co nast∏puje: “...spoÊród buržuazji i ofice-
rów naležy wziàç znaczne iloÊci zakładników. W razie najmniej szych nawet prób oporu lub najmniej szych niepokojów w Êro-
dowisku białogwardyjskim naležy bezwzgl∏dnie stosowaç masowe rozstrzeliwanie”. Terror natychmiast przybrał form∏ rozpa-
sanej, krwawej rzezi. W kraju szalało bezprawie, którego Owoce Rosja zbiera jeszcze dziÊ. 

Tak naprawd∏ “czerwony terror” był po prostu koleJnym finansowym przedsi∏wzi∏ciem bolszewików. Dr∏czyła ich bowiem
sama myÊl, že ludnoÊç ma jeszcze jakieÊ pieniàdze nie zagarni∏te przez ludowy bank i komisariat finansów. 

Nocà do mieszkaƒ osób, które miały nieszcz∏Êcie przed rewolucjà naležeç do szlachty, stanu kupieckiego, byç powszechnie
szanowanymi obywatelami, adwokatami, oficerami, czyli po rewolucji – “buržujami”, wdzierali si∏ uzbrojeni po z∏by bolsze-
wicy i przeprowadzali rewizj∏. Odbierano pieniàdze i wartoÊciowe przedmioty, wyciàgano na ulic∏ w tym, co kto miał na sobie,
nie zwracano uwagi na płeç, wiek ani nawet stan zdrowia, czasem nawet umierajàcych na tyfus wsadzano pod konwojem na
furmanki i wywožono za miasto. Młodych i zdrowych m∏žczyzn rozstrzeliwano na miejscu, reszt∏ wsadzano do przepełnio-
nych wi∏zieƒ i łagrów, młode kobiety gwałcono i cz∏sto potem zabijano. Mienie “buržujów” konfiskowano – jakoby po to, by
je “rozdaç robotnikom”. 

Nie trzeba wyjaÊniaç, co dostali robotnicy. Masowe egzekucje jako represje za strajki juž przetaczały si∏ przez całà Rosj∏.
Złoto i kosztownoÊci zabierano (do ràk wykonawców przyklejało si∏ w zasadzie nie wi∏cej niž 15%), , ksiàžki, r∏kopisy, warto-
Êciowe projekty, bezcenne zasoby archiwów wyrzucano na Êmietnik, reszt∏ rozkradano albo sprzedawano spekulantom, których
po takiej transakcji łapano i równiež rozstrzeliwano, cz∏sto razem z kupujàcymi. Wszystko to identycznie lub podobnie działo
si∏ w całym kraju.

Tak traktowano zwykłych, niezbyt zamožnych ludzi. Im kto był bogatszy, tym “solidniej” go obrabiano. Gdy podejrzewano
kogoÊ, že ma duže pieniàdze, niekiedy w bankach zagranicznych, mówiono mu wprost, že chociaž ze wzgl∏du na pochodzenie,
wychowanie lub zawód jest skoƒczony i podlega karze Êmierci, humanitarne władze gotowe sà odstàpiç od własnych zasad. Da-
rujà mu žycie i pozwolà wyjechaç za granic∏ pod warunkiem, že wpłaci 400 tys. rubli w złocie lub ich ekwiwalent w twardej
walucie. Ci, którzy od razu wyrazili zgod∏ i wskazywali schowki z pieni∏dzmi lub wartoÊciowymi przedmiotami, byli rozstrze-
liwani za ich ukrywanie. Uporczywie milczàcych, poddawano iÊcie Êredniowiecznym torturom lub zmuszano, by przyglàdali
si∏ katuszom zadawanym ich bliskim. Bez wzgl∏du na skutek, ich tež rozstrzeliwano. Tylko tych, którzy mi∏kli stopniowo, wi∏-
ziono až do 1934 roku, by powoli, lecz skutecznie wyduszaç z nich miliony. 

Bàdêmy wszakže obiektywni, czasem wi∏êniów zwalniano. Kwoty, jakimi si∏ opłacali, były przeciež horrendalnie wysokie.
“Rycerze rewolucji” do tego stopnia przesiàkli korupcjà, že cz∏sto brakło im sił, by przezwyci∏žyç pokus∏. Wyróžniła si∏
zwłaszcza pod tym wzgl∏dem czeka piotrogrodzka i jej filia kronsztadzka, którà kierował znany juž nam ksiàž∏ Andronnikow. 

Po Êmierci Urickiego w “kolebce rewolucji” panoszył si∏ Gleb Bokij. Ten ulubieniec Dzieržyƒskiego fachowo zorganizował
zamach na swego eks-szefa Urickiego, po czym szybko zaczàł si∏ wspinaç po szczeblach kariery. Jego niezwykły spryt w wy-
ciàganiu pieni∏dzy od zakładników budził w Moskwie zawiÊç, a równoczeÊnie podziw. To on wpadł na makabryczny pomysł
karmienia zwierzàt w stołecznym ogrodzie zoologicznym zwłokami rozstrzelanych wrogów rewolucji. WartoÊç egzotycznych
zwierzàt była przeciež duža, a bolszewicy mieli nadziej∏, že ktoÊ je od nich kupi. 

Nie miało to jednak wi∏kszego znaczenia. Najwažniejsze było to, že w Piotrogrodzie uwalniano zakładników za pieniàdze.
WiadomoÊç ta dotarła do Moskwy w tajnym raporcie głoÊnej niegdyÊ Warwary Jakowlewej – zast∏pczyni Bokija. Informowała
ona, že w dawnej stolicy carów dochodzi do potajemnych kontrrewolucyjnych transakcji. Aresztowani po cichu zakładnicy
wi∏zieni sà w zakonspirowanych lokalach, a gdy wpłacà astronomiczny okup, przerzuca si∏ ich nielegalnie do Finlandii. Uzy-
skane w ten sposób pieniàdze nie sà przekazywane władzom. Ocaliło to žycie wielu ludzi, których nie wolno było z kraju wy-
puszczaç. 

Obecnie, donosiła Jakowlewa, prowadzone sà tajne pertraktacje z wi∏zionymi w twierdzy Pietropawłowskiej wielkimi ksià-
ž∏tami Mikołajem Michajłowiczem, Gieorgijem Michajłowiczem, Dymitrem Konstantinowiczem i Pawłem Aleksandrowi-
czem. Za ogromny okup obiecano im wolnoÊç i wyjazd za granic∏. Wpłacili juž sporo pieni∏dzy, za które przerzucono na Za-
chód rodzin∏ wielkiego ksi∏cia Aleksandra Michajłowicza – jego žon∏ Kseni∏ Aleksandrown∏ (siostr∏ eks-cara) i szeÊcioro
dzieci. 

Bracia zadecydowali, že w pierwszej kolejnoÊci uratowaç si∏ winien ojciec licznej rodziny!). 
Z donosu Jakowlewej wynikało: w Piotrogrodzie uknuto kontrewolucyjny spisek, aby si∏ wzbogaciç.
Wybuchł skandal. Wielkich ksiàžàt natychmiast rozstrzelano, by nikogo juž nie wodzili na pokuszenie. Błyskawicznie pro-

wadzone z rozkazu Lenina Êledztwo wykazało, že w “tajnej operacji” uczestniczyły władze WCzK łàcznie z samym Dzieržyƒ-
skim. 
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Dzieržyƒskiego, Bokija i jeszcze kilka osób na pewien czas usuni∏to ze stanowisk. Lenin darł si∏ na Dzieržyƒskiego i groził,
že rozp∏dzi czekistów na cztery wiatry. Dzieržyƒski uÊmiechał si∏ chytrze. Znał si∏ na žartach. W koƒcu znalazły si∏ podrz∏dne
kozły ofiarne. Z wielkim hałasem aresztowano naczelnika jednego z rejonowych oddziałów piotrogrodzkiej czeki, niejakiego
Kozyriewa, w momencie, gdy w konspiracyjnym mieszkaniu sprzedawał cudzoziemcom wyroby jubilerskie za funty szterlingi.
Rewolucyjny trybunał sàdził go publicznie. Akt oskarženia wymieniał liczne zbrodnie Kozyriewa. Czytamy w nim m. in., že
“towarzysz Kozyriew upadł až tak nisko, že kradł ze stołówki WCzK złote talerze, łyžki i widelce”. Jakim cudem w stołówce
dla czekistów znalazły si∏ złote talerze, łyžki i widelce, akt oskarženia, naturalnie, nie wyjaÊniał. Nikt zresztà nie oÊmieliłby si∏
o to zapytaç. 

I) Wielki ksiàž∏ Mikołaj Michajłowicz był Êwiatowej sławy historykiem. O ocalenie mu žycia zabiegał Maksym Gorki. Od-
powiedê Lenina była szokujàca: “Rewolucja nie potrzebuje historyków!”. Wielki ksiàž∏ Gieorgij Michajłowicz był archeolo-
giem, równiež wybitnym, autorem wielu fundamentalnych prac z tej dziedziny.

KosztownoÊci wciàž płyn∏ły strumieniem do Niemiec. Bogactwa wysysane wraz z krwià w∏drowały na zachód, do rozgał∏-
zionej paj∏czyny mi∏dzynarodowych banków. Rosji pozostawiono tylko krew. Najwi∏kszy skarb tego kràju – utalentowanych,
pracowitych, pełnych inicjatywy ludzi – wrzucano dziesiàtkami tysi∏cy do bratnich mogił. I nic nie zdoła nas przekonaç, že
zbrodnicza banda, która w paêdzierniku 1917 dorwała si∏ do władzy, miała jakiekol wiek inne zamiary poza obrabowaniem
i unicestwieniem Rosji. Pedantyczni Niemcy ÊciÊle ksi∏gowali wszystko, co wywožono z “Sowdepii”, až do swej kl∏ski w listo-
padzie 1918 roku: 2 miliony pudów cukru, 9132 wagony zboža, 841 wagonów drewna, 2 miliony pudów włókna lnianego, 1218
wagonów mi∏sa, 294 wagoƒy futer itd. 

Z wdzi∏cznoÊci Niemcy otworzyli czerwonym internacjonalistom szlak nad Don. Tak ubezpieczone na obu skrzydłach dy-
wizje internacjonalistów wdarły si∏ na teren okr∏gu Wojska Doƒskiego, by zrealizowaç dyrektyw∏ podpisanà przez Lenina
i Swierdłowa: “Problem kozactwa naležy rozwiàzaç... poprzez całkowità jego likwidacj∏... Naležy stosowaç masowy terror
skierowany przeciwko bogatym (znowu! – LE.) kozakom, zlikwidowaç ich wszystkich... Rozstrzeliwaç wszystkich, u których
zostanie znaleziona broƒ (w každym kozackim domu znajdowała si∏ broƒ – LB.) Wszelkie sumy pieni∏žne i wartoÊciowe
przedmioty ulegajà konfiskacie, majà byç spisane i odebrane...” Dodajmy, že gdy to si∏ działo, biedaczyna Adolf Hitler, zatruty
angielskim gazem bojowym, lizał si∏ ze swych kontuzji w polowym lazarecie... 

W listopadzie 1918 roku upadły i skapitulowały Niemcy. Nim to nastàpiło, sowiecki ambasador w Berlinie – Joffe, którego
przyłapano na rozpowszechnianiu ulotek, został wydalony do Rosji. Wkrótce zresztà powrócił do stolicy Niemiec, by na dzie-
dziƒcu ambasady sowieckiej rozdawaç juž nie ulotki, lecz karabiny. Surowe warunki kapitulacji, podyktowane przez zachod-
nich aliantów, wymagały natychmiastowego wycofania wojsk niemieckich ze wszystkich zdobytych terenów do Niemiec. Póê-
nà nocà 3 listopada 1918 roku konsul niemiecki w Piotrogrodzie złožył požegnalnà wizyt∏ Zinowiewowi. W minionym roku
obaj odwalili kawał roboty. Tylko inwerwencja Lenina, który nie žyczył sobie mi∏dzynarodowego skandalu (Zinowiew był
przeciež przewodniczàcym Mi∏dzynarodówki), pomogła Zinowiewowi uniknàç odpowiedzialnoÊci za piotrogrodzkie afery,
w które wplàtany był po uszy razem z Andronnikowem, Urickim i Wołoclarskim. Požegnanie było doÊç nerwowe. Dobiegała
koƒca Êwietnie, skoordynowana operacja na wielkà skal∏, która przyniosła obu stronom bajeczne zyski. Istniała jeszcze linia
łàcznoÊci poprzez kraje nadbałtyckie broniona przez “želaznych grenadierów” gen. Riidigera von der Goltza, ale juž nikt nie
žywił złudzeƒ. Nawet Goltz nie mógł dłužej si∏ utrzymaç w nowej sytuacji.

PrzyszłoÊç Niemiec zapowiadała si∏ mgliÊcie i ponuro. Jeszcze wi∏kszà niewiadomà były dalsze losy bolszewików. Pytanie,
jak sobie poradzà bez niemieckiego poparcia, było uzasadnione. Niemcy wykonali gigantycznà prac∏ torpedujàc próby powaž-
niejszych wystàpieƒ przeciwko bolszewikom zszokowanego rosyjskiego społeczeƒstwa. Zwłaszcza skutecznie zniweczyli ro-
dzàcy si∏ sojusz kozactwa Doƒskiego i Kubaƒskiego z Armià Ochotniczà. 

Niemcy sàdzili, že b∏dà tolerowaç obecnoÊç bolszewików na Kremlu jedynie do koƒca wojny. Mieli nadziej∏, že zakoƒczy
si∏ ona zwyci∏stwem, lub przynajmniej pokojem na znoÊnych warunkach. Kreml miał juž w tym czasie obietnic∏ Karola Liebk-
nechta i Róžy Luksemburg, že lada dzieƒ Niemcy znajdà si∏ w ogniu rewolucji, takiej samej, jak rosyjska. Totež plan ewentual-
nej ucieczki do Niemiec (co b∏dzie dalej, zobaczymy!) wciàž pozostawał aktualny. Przygotowano go juž w 1917 roku; gdyby
bolszewicy ponieÊli kl∏sk∏, przewidywał natychmiastowà ewakuacj∏ ich elity właÊnie do Niemiec. Juž dwukrotnie chciano go
realizowaç. Pierwszy raz po zamordowaniu ambasadora Mirbacha, gdy powszechnie spodziewano si∏, že Niemcy lada chwila
wkroczà do Moskwy; ich cierpliwoÊç musiała si∏ przeciež wyczerpaç. Drugi raz, gdy nadeszła wiadomoÊç o desancie angiel-
skim w Archangielsku, a nie było možliwoÊci zapobiec posuwaniu si∏ Anglików w głàb kràju. Ci wszakže, nie zdajàc sobie
sprawy, jak wielkà panik∏ wywołali na Kremlu, nie zamierzali nacieraç. Zjawili si∏, by wziàç pod kontrol∏ ogromne zapasy
broni, nagromadzonej przez lata wojny w porcie archangielskim. Anglikami kierowała obawa, že bolszewicy przekažà je Niem-
com. Po kapitulacji niemieckiej zarzàdzono po raz trzeci stan gotowoÊci do ucieczki, bowiem dalszy rozwój wydarzeƒ stał pod
znakiem zapytania. 

W zgodzie z rytuałem dyplomatycznym konsul niemiecki wyraził žal, že owocna współpraca rzàdów Federacji Rosyjskiej
i Niemiec dobiegła koƒca. Zinowiew nie przestrzegał protokołu dyplomatycznego – po prostu go nie znał. Odpowiedział wi∏c
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konsulowi bezczelnym žargonem chersoƒskich sklepikarzy, u których on – przywódca Mi∏dzynarodówki pobierał niegdyÊ pod-
stawowe “nauki rewolucyjne”. – I co tu žałowaç! Po traktacie brzeskim tyleÊcie si∏ nachapali, že možecie byç zadowoleni! 
Konsul, przedstawiciel starej szkoły kajzerowskich dyplomatów, najbardziej cenił želazne opanowanie. Pohamował wi∏c
gniew. Nie utrzymał si∏ jednak w ryzach protokołu i odpowiedział Zinowiewowi:

– Nie wiadomo, kto wi∏cej skorzystał z ustaleƒ traktatu brzeskiego – my czy wy. 
Wymieniwszy te uprzejmoÊci panowie rozstali si∏. OdejÊcie Niemców natchn∏ło otuchà siły antybolszewickiego ruchu opo-

ru. Były one słabe i podzielone, praktycznie bioràc – nieuzbrojone, nie rozpoczynały walki w obawie przed niemieckimi bagne-
tami. Mimo to podj∏to karkołomnà prób∏ uwolnienia Rosji od tyranii bolszewickiej. Âmiało manewrujàc niezbyt licznym woj-
skiem garstka wysokich oficerów byłej armii carskiej wkroczyła na centralne i wschodnie tereny Rosji zàj∏te przez bolszewi-
ków. Na nieszcz∏Êcie bakcyl bolszewizmu przedostał si∏ zarówno na tyły białej armii, jak w znacznej mierze do jej szeregów.
Epidemia, precyzyjnie okreÊlona przez Lenina jego słowami “Pluj∏ na Rosj∏, gdyž jestem bolszewikiem”, wraz z magià hasła
o powszechnej równoÊci, ogarn∏ła równiež i te warstwy społeczeƒstwa rosyjskiego, które w leninowskich dekretach nazywano
“wrogiem klasowym”, a w leninowskiej praktyce bezlitoÊnie mordowano. 

Generał Anton Denikin wspominał z goryczà: “Spekulacja była wprost horrendalna, jej bł∏dne koło wciàgało ludzi z naj
przeróžniejszych Êrodowisk, partii i zawodów...” Nie ulega wàtpliwoÊci, že przyczyny apatii i bezczynnoÊci – drožyzna i zwià-
zana z nià nieodłàcznie spekulacja – tkwiły nie w ludziach, lecz w uciàžliwoÊci žycia codziennego, w zrujnowanej gospodarce.
Były skutkiem rozprz∏ženia systemów obrotu pieni∏žnego i wymiany towarowej, upadku etosu pracy oraz mnóstwa innych
czynników materialnych i moralnych, charakterystycznych dla czasów wojny i rewolucji... Rozkradanie skarbu paƒstwa, de-
fraudacja i łapownictwo – stały si∏ czymÊ codziennym, cierpiały na to schorzenie całe korporacje. N∏dzne pensje i opóênianie
ich wypłaty równiež znaczàco przyczyniały si∏ do powi∏kszania skali tych zjawisk. Tak np. przewozy osób i towarów stały si∏
êródłem dochodów dla słužb kolejowych. Wyruszyç w podróž lub wyprawiç ładunek jak dawniej, było po prostu niemožliwo-
Êcià. Nagminnie handlowano biletami znižkowymi i listami przewozowymi. Nadužycia takie popełniała m.in. redakcja demo-
kratycznej gazety “Rodnaja Ziemia” Szrejdera oraz pewna duža organizacja charytatywna, która sprzedawała kupcom przyzna-
ne dla handlu znižki taryfowe za cen∏ 25% udziału w zyskach. 

Rzàd doƒski, gdy utracił nadziej∏, že otrzyma zbože z Kubania (nad Donem, w ciàgu pół roku okupacji bolszewickiej, za-
brakło chleba. Nad Donem, który karmił pół Êwiata! – LB.) zlecił dostawy kupcowi nazwiskiem Mołdawski. Zbože istotnie do-
tarło na miejsce w dužych iloÊciach, lecz skarb doƒski musiał za to płaciç ceny spekulacyjne. Wszystkie linie kolejowe na Ku-
baniu były kontrolowane przez agentów Mołdawskiego, którzy dawali łapówki całej administracji proporcjonalnie do taryf
i rangi – od stanicznego pisarza i nastawniczego poczàwszy, a koƒczàc Bóg wie jak wysoko. 

Nikt nie robił z tego tajemnicy. W Radzie Kubaƒskiej roztrzàsano m.in. fakt skorumpowania przez Mołdawskiego wszyst-
kich jej urz∏dników. Možna sàdziç, že narzekania Rady były raczej bezpodstawne: ci, którzy dawali łapówki jak i ci, którzy je
przyjmowali, pomagali sobie nawzajem w owych ci∏žkich czasach. Bezprawie panoszyło si∏, raz po raz wypływali na po-
wierzchni∏ žycia awanturnicy i hochsztaplerzy wszelkiej maÊci, wielcy i drobni aferzyÊci... W miastach szalała rozpusta, pijaƒ-
stwo, orgie. Rzucali si∏ w to wszystko jak w przepaÊç zwłaszcza oficerowie wracajàcy z frontu. “ ycie nic nie jest warte; Choç-
by tylko jeden dzieƒ, byle mój !”. Istna uczta podczas džumy. 

Lecz nawet w tych okolicznoÊciach utalentowany dowódca, jakim był gen. Anton Denikin, błyskawicznie zbližał si∏ ze
swym wojskiem do Moskwy. Jego armia w szczytowych chwilach swej pot∏gi liczyła najwyžej 150 tys. žołnierzy. W kilka za-
ledwie miesi∏cy oczyÊciła z bolszewików ogromne obszary, wyzwoliła Charków, Połtaw∏, Kijów (Niemcy wycofujàc si∏
uprzejmie przekazali te miasta bolszewikom), zdobyła Woronež i Orzeł. Gdy Denikin wyhamował ofensyw∏ dla przegrupowa-
nia sił, pchnàł na Moskw∏ konny kozacki korpus gen. Konstantego Mamontowa o liczebnoÊci siedmiu tysi∏cy szabel. Rozkazy
wydane Mamontowowi ÊciÊle precyzowały powierzone mu zadanie: 

“Uzupełniajàc siły niech∏tnymi bolszewikom ochotnikami z róžnych warstw ludnoÊci naležy rozwinàç natarcie ku Mo-
skwie, systematycznie osłabiaç przeciwnika i kontrolowaç główne szlaki transportowe na kierunku moskiewskim w celu stwo-
rzenia warunków dla frontalnego natarcia armii na tym kierunku”. Konnica Mamontowa bez trudu przełamała linie obronne
czerwonych internacjonalistów i run∏ła ku stolicy Rosji. Lecz jej wola walki rychło opadła. Otóž w každej, nawet niewielkiej
miejscowoÊci, piwnice lokalnych czerezwyczajek otwierały si∏ przed kozakami niczym Sezam z baÊni o Ali Babie i czterdzie-
stu rozbójnikach. Złoto, kamienie szlachetne, bižuteria, monety, sztabki złota, dzieła sztuki. Kozaków ogarn∏ła goràczka złota,
puÊcili w niepami∏ç cel wyprawy. Zamiast iÊç ku Moskwie Mamontow, który prawie nie napotykał zorganizowanego oporu,
oczyszczał piwnice czeki i rewkomów. 

Jak relacjonowali naoczni Êwiadkowie, gdy kozacy Mamontowa ruszyli w drog∏ powrotnà, ich tabor rozciàgnàł si∏ na szeÊç-
dziesiàt wiorst. Nie wracali wszakže, by połàczyç si∏ z armià Denikina, tylko do domu – nad Don. Byç može, roiło si∏ im
w myÊlach že powróciły Êwietne stare czasy, owe czasy z XVI i XVII wieku, gdy wolni ludzie znad cichego Donu wyruszali na
dalekie wyprawy, by z bogatymi łupami powracaç do rodzinnych stanic. Porzucajàc odsłoni∏te skrzydło armii Denikina korpus
Mamontowa powrócił na teren swego rodzimego okr∏gu Wojska Doƒskiego. Kozacy rozproszyli si∏ po stanicach i chutorach.
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W Nowoczerkasku powitało Mamontowa radosne bicie dzwonów katedralnego soboru. 
Dzielny generał przyprowadził ze sobà 2 tys. ludzi. 5 tys. opuÊciło go po drodze. RadoÊç była nieopisana. Mamontow z wła-

snej tylko cz∏Êci łupu ofiarował na pokrycie kopuł i krzyžy soborów oraz cerkwi nowoczerkaskich blisko półtorej tony złota!
(Och, zapłacà póêniej za to złoto stanicznicy! Až do 1941 roku nadzwyczajna komisja Êledcza GPU i NKWD b∏dzie wypruwaç
z mamontowców owo złoto razem z wn∏trznoÊciami. Wszystkich wpiszà na specjalnà list∏. Niejednego bolszewicy dopadnà až
za granicami Rosji.) Szcz∏Êciarz Mamontow wkrótce zmarł, nieÊwiadom, že łaszczàc si∏ na partyjne złoto spowodował kl∏sk∏
białej armii. 

W Kazaniu przez osiem miesi∏cy szalał czerwony terror, wi∏c partyjna kasa była pełna. Lecz nagle bolszewicy musieli ucie-
kaç z miasta. I to tak szybko, že nie zdàžyli niczego wywieêç. Ledwo starczyło im czasu, by wymordowaç zakładników. Złoto
składowano w piwnicach miejscowego banku, gdyž lochy czerezwyczajki były zapełnione trupami. Niemal przez cztery godzi-
ny, podczas gdy bolszewicy uciekli, a biali jeszcze nie zaj∏li miasta, tłuszcza rabowała bank. Łamano drzwi i gruchotano sobie
nawzajem koÊci z wyciem, wrzaskiem, duszàc si∏, tratujàc wszystkich, którzy znaleêli si∏ na wàskich kr∏tych schodach wiodà-
cych do bankowego skarbca. Rozbestwiony motłoch rzucił si∏ na stosy złota i kamieni szlachetnych. Monety i kosztownoÊci
wynoszono wiadrami, w garnkach lub butach, w workach zrobionych napr∏dce z koszul, w dłoniach. ywiołowy rabunek tym
róžni si∏ wszakže od systematycznego – podobnego temu, który zorganizował Lenin – , že na chybcika niewiele da si∏ zrabo-
waç. 

Zajàwszy miasto biali rozp∏dzili strzałami tłum i otoczyli gmach banku. Przechowywane tam złoto było cz∏Êcià słynnego
skarbu admirała Aleksandra Kolczaka (co si∏ z tym skarbem stało, nie wiemy po dziÊ dzieƒ). W miastach, które zaj∏ła jego ar-
mia, admirał zarekwirował 8878 pudów czyli 142 tony złota. Cz∏Êç tego zasobu wydano na zakup broni, reszt∏ ryzykujàc žy-
ciem Kolczak wywiózł za granic∏, gdzie wszystko rozkradziono. 

W Moskwie wybuchła juž panika, lecz strach padł i na Piotrogród: od południa zbližał si∏ ku miastu z niewielkà armià,
w połowie złožonà z gimnazjalistów, generał Mikołaj Judenicz. Bolszewicy rozstrzeliwali w poÊpiechu tych, których jeszcze
nie zdàžyli uÊmierciç. Prowadzono na kaêƒ całe rodziny. “Popami∏tajà nas, jeÊli zwyci∏žà”. 

Zinowiew umierał ze strachu. Lenin słał do niego depesze ze słowami otuchy: trzeba uzbroiç robotników i rzuciç ich na Ju-
denicza, za nimi ustawiç karabiny maszynowe oraz “internacjonalistów”, by nikt nie myÊlał o ucieczce. Jako zakładników
wziàç rodziny zmobilizowanych oficerów, i uprzedziç, že wszyscy zostanà rozstrzelani, jeÊli oni nie zatrzymajà Judenicza. Roz-
strzeliwaç trzeba wszystkich bez wyjàtku. Zwłaszcza wysokich eks-urz∏dników i oficerów, bez wzgl∏du na wiek. Nie màjà, co
prawda, pieni∏dzy, lecz sà potencjalnym zagroženiem. Podczas tej rzezi rozstrzelani zostali sławni rosyjscy dowódcy floty,
uczeni: admirał Skrydłow, Hessen, Sztakelberg, Bachiriew i Razwozow. 

Masowe egzekucje nie oddalały perspektywy krachu. Uciekano si∏ wi∏c i do innych metod. Poczàtkowo post∏powano – jak
zwykle – po dyletancku. Bogatemu niegdyÊ zakładnikowi, który ze strachem oczekiwał rozstrzelania, proponowano, by wska-
zanej osobie sprzedał swe nieruchomoÊci. Z reguły tym kimÊ był cudzoziemiec. Załatwiano stosowne formalnoÊci, dokumenty
z podpisami stron i piecz∏ciami. O fakcie, že owe nieruchomoÊci (fabryki, sklepy, koleje želazne, wydawnictwa itd.) przej∏ło
paƒstwo, nikt nie wspominał; zakładnik usiłujàcy za wszelkà cen∏ ocaliç žycie nie zadawał zb∏dnych pytaƒ, chociaž obiecywa-
no mu wolnoÊç za sprzedaž znacjonalizowanego mienia. Nast∏pnie zakładnika rozstrzeliwano, dokumenty zwiàzane z jego
aresztowaniem znikały i wszelki Êlad po nim ginàł. A prawa do majàtku przechodziły na innà osob∏. 

Gdyby biali zwyci∏žyli, byliby z pewnoÊcià zainteresowani jak najszybszà odbudowà gospodarki. Ucieszyłoby ich podj∏cie
przez prywatnà fabryk∏ produkcji. Jej właÊcicielem byłby, co prawda, nikomu dawniej nie znany pan N., choç wszyscy by pa-
mi∏tali, že naležała niegdyÊ do kupca Paramonowa. Pan N. pokazałby wówczas akt kupna, z którego wynikałoby, že Paramo-
now sprzedał mu fabryk∏ w roku 1916. Dlaczego nikt o tym wczeÊniej nie wiedział? To proste: tajemnica handlowa. Cóž, daw-
ny właÊciciel popadł w finansowe tarapaty i chciał uniknàç rozgłosu wokół tej sprawy. Co si∏ z nim teraz dzieje? Nie wiadomo.
Pan N. oznajmiłby, že po zawarciu transakcji opuÊcił Rosj∏, a p. Paramonowa nie widział od 1916 roku. 

Cóž, každy wie, jakie potem nadeszły czasy. Ludzie rozproszyli si∏ nie wiadomo gdzie. 
– Sà jednak uzasadnione podejrzenia, že Paramonowa wraz z całà jego rodzinà zamordowali bolszewicy. 
– Mój Bože! Což to za bestie! Taki wspaniały człowiek! Niejednemu z podobnych hochsztaplerów powin∏łaby si∏ noga. Te-

go i owego zdemaskowanoby. Možliwe, že sprytni dziennikarze wysun∏liby Êmiałe przypuszczenie o nagminnoÊci tego rodzaju
praktyk, odnaleêliby Êwiadków i krzyczeliby, že całà gospodark∏ kraju zagarn∏li we władanie bolszewiccy agenci. Nie udałoby
si∏ jednak znaleêç zbyt wielu dowodów. Któž zresztà z powodu takich podejrzeƒ chciałby niszczyç gospodark∏ kraju! Wszyst-
ko funkcjonuje, a zatem wszystko jest w porzàdku. Przekonania polityczne właÊcicieli przedsi∏biorstw to rzecz drugorz∏dna.
Nieco póêniej, gdy w WCzK powstał dział fałszowania dokumentów i pieni∏dzy, nie składano juž zakładnikom podobnych pro-
pozycji. Kierowano ich na egzekucj∏, a papiery doskonałej jakoÊci przygotowywano juž bez ich udziału, samodzielnie. Weszła
wi∏c w obieg ogromna iloÊç fałszywych ksiàg bankowych, weksli, skryptów dłužnych, aktów kupna i darowizn, datowanych
poczàwszy od 1912 roku, z podpisami bardzo znanych osób. Cz∏Êç spoÊród nich zdàžyła umrzeç Êmiercià naturalnà, cz∏Êç jed-
nak zgin∏ła z ràk bolszewików. Zabijano nie tylko bogaczy i ich rodziny; szli na Êmierç równiež ich najbližsi współpracownicy,
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jeÊli udało si∏ ich schwytaç. 
Czyniono te przygotowania na wypadek ucieczki z kraju lub załamania si∏ režymu. A poniewaž bolszewicy w okresie swych

74-letnich rzàdów nigdy nie byli pewni jutra, to plan ów, rzecz jasna w postaci skorygowanej, unowoczeÊnionej, był aktualny
zawsze i doczekał naszych czasów. Niestety, režym bolszewicki trwał przez długie lata. 

– Nie ma chyba w Rosji ani jednej rodziny, której wprost lub poÊrednio nie zabiliÊmy matki, ojca, brata, córki, syna czy
w ogóle bliskiego człowieka – dziwił si∏ Mikołàj Bucharin. – A mimo to Feliks spokojnie, bez ochrony, chodzi piechotà (nawet
w nocy) po Moskwie. Gdy mu chcemy wyperswadowaç podobne spacery, Êmieje si∏ pogardliwie i mówi: “Co? Nie odwažà si∏,
psia krew!” I ma racj∏ – nie odwažà si∏. Przedziwny kraj! 

Działy si∏ w nim rzeczy istotnie zadziwiajàce. Zza granicy przychodziły do Moskwy szyfrogramy nast∏pujàcej treÊci: “Uda-
ło si∏ ustaliç numer rachunku w banku Kreuse & Funk (Berno) pod numerem: B łaciƒskie, C łaciƒskie, trzysta czterdzieÊci
osiem pi∏tnaÊcie dziewi∏çdziesiàt szeÊç zero zero siedemnaÊcie, Z – łaciƒskie, T. Na koncie tym znajduje si∏ suma l miliona 800
tys. franków szwajcarskich naležàca do Nikodema Parfionowa, akcjonariusza towarzystwa “Kaukaz i Merkury”. Na jakie hasło
jest otwarte to konto, nie udało si∏ wyjaÊniç. Kerd”. 

Nie bez powodu Dzieržyƒski wyježdžał do Szwajcarii, nie bez powodu Parvus wyłaził ze skóry. Banki nie tylko przyjmowa-
ły unurzane we krwi złoto, lecz dawały czekistom cynk o swych klientach; szyfrogram podobny do zacytowanego mógł prze-
ciež wysłaç tylko pracownik banku. Do szyfrogramu załàczono kartk∏ z informacjà: “Nikodem Parfionow, inžynier, specjalista
w dziedzinie budowy mostów, przemysłowiec, akcjonariusz Wołžaƒsko-Kaspijskich kompanii žeglugi rzecznej. Obecnie prze-
bywa w Kijowie u białych”. 

– Nic nie szkodzi, poczekamy. Nie wymkniesz si∏, ptaszku. Sam nam powiesz, jak brzmi hasło i co robiç, by podjàç pienià-
dze. Za granicà tež ci∏ dopadniemy! 

Každy kto przyjaênił si∏ z nowymi władcami, miał kieszenie wypchane obcà walutà i złotymi monetami. W owych czasach
niezbyt jeszcze wiedziano, kto ma prawo je mieç, a kto nie. Na posiadaniu obcej waluty przyłapano nawet Jaław∏ – maszynist∏
“legendarnego” parowozu Nr 293 fiƒskiej kolei želaznej, który w przededniu bolszewickiego przewrotu przywiózł Lenina do
Piotrogrodu. Za posiadanie obcej waluty i złota liczne, dublujàce si∏ dekrety groziły rozstrzelaniem bez Êledztwa i procesu sà-
dowego. JeÊli ktoÊ miał szcz∏Êcie, wszystko koƒczyło si∏ konfiskatà. Ratowaç Jaław∏ musiał osobiÊcie Lenin. 

W notatce do znanego czekistowskiego oprawcy Józefa Unszlichta wódz Êwiatowego proletariatu pisał: “Znam osobiÊcie
tow. Jaław∏ od 1917 roku, mog∏ wi∏c potwierdziç jego nieskazitelnà uczciwoÊç. Prosz∏ w zwiàzku z tym wydaç dyspozycj∏, by
natychmiast zwrócono mu zabrane pieniàdze. Prosz∏ przysłaç mi kopi∏ tej dyspozycji ze wskazaniem nazwiska osoby odpo-
wiedzialnej za jej wykonanie. Po drugie: prosz∏ zgromadziç wszystkie dokumenty dotyczàce rewizji u tow. Jaławy, a nast∏pnie
mi je przysłaç. Załàczniki prosz∏ zwróciç. Z komunistycznym pozdrowieniem Lenin”. 

Unszlicht natychmiast wysłał do Lenina nast∏pujàcy telegram: “Zgodnie z obecnymi zarzàdzeniami obca waluta podlega
konfiskacie, co tež zapewne zrobiła piotrogrodzka czeka. Czas i miejsce aresztowania Jaławy nie zostały wskazane; wpłynie to
na termin wykonania Waszego polecenia. Z komunistycznym pozdrowieniem Unszlicht.” 

Na telegramie tym Lenin napisał: “Do T.N. Gorbunowa. Prosz∏ mnie poinformowaç, jaki jest finał sprawy.
l. Czy zwrócono pieniàdze? 
2. Jakà kar∏ odbył Jaława i kiedy został zwolniony? l. VI. Lenin”. 
Na pytanie to kierowniczka działu administracyjnego czeki odpowiedziała, že “Jaławie zwrócono wszystko, prócz złotych

i srebrnych monet oraz obcej waluty”. 
Tak oto “złoty kurier” Jaława, który wywoził złoto do banków skandynawskich, został przyłapany, gdyž coÊ tam przykleiło

mu si∏ do ràk. Odebrano to, co ukradł, i skonfiskowano. 
Ale nie wszyscy zasłuženi dla bolszewików ludzie wykr∏cali si∏ równie tanim kosztem. Wpadł, jak wilk w jam∏, przewod-

niczàcy Kronsztadzkiej czeki, osławiony ksiàž∏ Andronnikow. Kradł na pot∏g∏, lecz wykonywał tež ogromnà robot∏. Przede
wszystkim nadzorował ekspdiowanie przez Kronsztad cennych ładunków do Niemiec i Skandynawii, a potem dalej – do Sta-
nów Zjednoczonych. Ponadto kierowane przez niego ogniwo czeki “pracowało” z ludêmi wtràconymi do słynnych kronsztadz-
kich wi∏zieƒ: byli to zatwardziali “wrogowie ludu”, gdyž pod žadnym pozorem nie chcieli si∏ wyrzec swych majàtków, podpi-
sywaç dokumentów sprzedažy i zdradzaç haseł własnych kont bankowych. Eks-ksiàž∏ i jego personel z každym pracowali in-
dywidualnie, wyciskali ze swych ofiar co naležało. Andronnikow bynajmniej nie o wszystkim meldował przełožonym. Prowa-
dził za to własnà kartotek∏ informacji o kontach bankowych z myÊlà, by je wykorzystaç na własny rachunek. Dwukrotnie wy-
kr∏cił si∏ od zarzutów korupcji, które postawiono mu w zwiàzku ze sprawà Bokija i Urickiego, zr∏cznie przerzucał duže kwoty
na swe tajne konta w Szwajcarii i Szwecji.

Nie wiedział wszakže w swej naiwnoÊci, že z banków tych płynà tajne informacje na Kreml. “Arcywažne” i “konspiracyjne”
zadania ksiàž∏-czekista wypełniał zarówno przed przewrotem bolszewickim, jak i póêniej. Skierowany do czeki kronsztadzkiej
za rekomendacjà Lenina i Dzieržyƒskiego, Andronnikow doskonale wiedział, kiedy i z jakim ładunkiem wypływały z kronsz-
tadzkiego portu na osnuty mgłà Bałtyk tajemnicze statki pod wszelkimi možliwymi flagami, a niekiedy w ogóle bez flag. Po
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upadku Niemiec mógł staç si∏ niebezpieczny, wi∏c naležało pozbyç si∏ i jego. KogoÊ takiego jak ksiàž∏ Andronnikow wcale nie
było łatwo zlikwidowaç. Zbyt dužym autorytetem cieszył si∏ w WCzK. Totež działaç naležało “arcydelikatnie” . 

Dla takich właÊnie potrzeb Lenin dysponował niewielkim zespołem specjalnych wykonawców. Była to grupa pracowników
zarzàdu rady komisarzy ludowych, która nie miała z czekà nic wspólnego. Zajmowała si∏ sporami wewnàtrz partyjnymi,
zwłaszcza gdy dotyczyły bolszewików z przedrewolucyjnym partyjnym stažem. Było to coÊ w rodzaju póêniejszej komisji kon-
troli partyjnej, lecz ze znacznie wi∏kszymi pełnomocnictwami. Sprawà Andronnikowa zajmowali si∏ wi∏c nie czekiÊci, lecz lu-
dzie partii. Aby tak si∏ stało, Lenin wysłał na adres Zinowiewa do Piotrogrodu ÊciÊle tajny list: 

“Towarzyszu Zinowiew, prosz∏ wyznaczyç tylko partyjnych, doÊwiadczonych, absolutnie pewnych towarzyszy w celu zba-
dania post∏pków... byłego ksi∏cia Andronnikowa (przyjaciela Rasputina, Dubrowina itd.), który obecnie słužy w czeka
w Kronsztadzie . Przewodniczàcy rady komisarzy ludowych W. Ulianow (Lenin)” 

Wszystko eks-ksi∏ciu wypomniano: przyjaêƒ z Rasputinem i Dubrowinem, prac∏ w Synodzie, konszachty z dworem car-
skim. Rozstrzelany został wszakže jako niemiecki szpieg. Ciekawostka! 

l marca 19l9 roku w Moskwie rozpoczàł obrady mi∏dzynarodowy zjazd “lewicowych partii socjal-demokratycznych”. 
4 marca zjazd ogłosił, že przekształca si∏ w pierwszy kongres Mi∏dzynarodówki. Szarpani zawiÊcià i podziwem awanturni-

cy z całego Êwiata pomkn∏li do Moskwy z nadziejà, že i im coÊ kapnie z łupu o niebywałej w dziejach wartoÊci. Chcieli tež po-
znaç metody, które pomogłyby im w podobny sposób niszczyç własne paƒstwa. Lenin zawsze marzył o zdobyciu władzy nad
Êwiatem, totež teraz oÊwiadczył z pasjà:

– Nigdy nie ukrywaliÊmy, že nasza rewolucja to dopiero poczàtek, že doprowadzi nas do zwyci∏skiego koƒca dopiero wtedy,
gdy podpalimy cały Êwiat ogniem rewolucji! Wprowadziwszy władz∏ rad odkryliÊmy mi∏dzynarodowà, powszechnà form∏
dyktatury proletariatu... Nasze zadanie to Êwiatowa rewolucja proletariacka, stworzenie ogólnoÊwiatowej Republiki Rad. Walka
mi∏dzynarodowego proletariatu z buržuazjà ma i powinna mieç charakter zaciekłej, rozpaczliwie okrutnej walki klasowej. Nie
rozumieç dzisiaj, w 1919 roku, že w Rosji toczy si∏, a na całym Êwiecie zaczyna si∏ i dojrzewa, wojna domowa proletariatu
z buržuazjà može co najwyžej idiota! W tej wojnie domowej klasa wyzyskiwanych kieruje wysiłki na to, by ostatecznie unice-
stwiç klas∏ wyzyskiwaczy, zniszczyç warunki ekonomiczne istnienia tej klasy! 

Jak možna było nie pojechaç natychmiast do Moskwy, skoro dobiegały stamtàd takie zach∏ty do powszechnego rabunku na
całym Êwiecie? 

5 marca 1919 roku w Wielkim Pałacu Kremlowskim odbyło si∏ przyj∏cie na czeÊç delegatów kongresu. Jaskrawe Êwiatło
elektryczne oÊwietlało starodawne, bogato zdobione Êciany, dzieło architekta Konstantego Tona. Stoły uginały si∏ od potraw.
Kawior na wspaniałej zastawie, gotowane na parze jesiotry, ogromna bieługa, zajmujàca trzecià cz∏Êç stołu, prosi∏ta, ananasy
i winogrona, stare wina, ze stemplami głoÊnych piwnic (łàcznie z carskà). Lenin osobiÊcie wystawił zlecenie i kazał Gorbuno-
wowi z zapasów rady komisarzy ludowych dostarczyç na stół “kawioru – 110 pudów, prosiàt – 800, łososia – 200 pudów”. Ele-
ganckie garnitury delegatów i nagie ramiona kobiet w kreacjach według najnowszej mody europejskiej, kontrastowały, co
prawda, z surowymi frenczami komisarzy “ludowych”, ale tež sprawiały wraženie pewnej egzotyki, sugerujàc obecnym, že re-
wolucja Êwiatowa wcale nie jest taka zła. Warto wi∏c podjàç ryzyko, skoro testom poddano juž Rosj∏. 

W kraju skàpanym we krwi i obrabowanym szalał głód, notowane były przypadki kanibalizmu, mordowano setki tysi∏cy lu-
dzi bez Êledztwa i sàdu, do wi∏zieƒ wtràcano dzieci przedstawicieli “bogatych klas”, by je tam uÊmiercaç, szalały epidemie ty-
fusu i czerwonki, w lochach žywcem gnili zakładnicy, na zaÊniežonych ulicach rysowały si∏ czarne kontury wymarłych domów,
pozbawionych ogrzewania i Êwiatła. Natomiast w Pałacu Kremlowskim stworzono inny Êwiat, istniejàcà niejako “po tamtej
stronie lustra”, małà krain∏ ze zbudowanym juž komunizmem, wysp∏ szcz∏Êliwà w samym Êrodku ginàcej Rosji. Kraina ta by-
ła ÊciÊle tajna i chroniona z nieporównanie wi∏kszà gorliwoÊcià niž wszystkie tajemnice paƒstwowe i wojskowe razem wzi∏te. 

I aby nikt nie miał najmniejszych wàtpliwoÊci, že walka o szcz∏Êcie klasy robotniczej i klas z nià sprzymierzonych przynosi
owoce, prowadzono goÊci do Gochranu (Gosudarstwiennoje chraniliszcze – magazyny paƒstwowe). Był to stworzony przez Le-
nina juž w 1917 roku ten właÊnie centralny magazyn, do którego przywožono lub z którego wywožono w zaplombowanych
skrzyniach zrabowane kosztownoÊci, nieprzebrany strumieƒ złota i brylantów. Wyobraênia Szecherezady nie mogłaby wymy-
Êliç nic bardziej niezwykłego niž te magazyny, w których znajdowały si∏ skarby gromadzone przez kraj i jego mieszkaƒców
w ciàgu kilku wieków. ałoÊnie na tym tle wyglàda Iwan Groêny, który chwalił si∏ angielskiemu posłowi, przysłanemu do Mo-
skwy przez królowà Elžbiet∏ swym nieprzebranym, jak sàdził, bogactwem. Gdyby tak zobaczył skarby, które zdobył Lenin!
Delegatów widok ten zaszokował. Jeden z goÊci wpadł w histeri∏, zdradzajàc tym samym “swe mieszczaƒskie morale”. Aresz-
towano go, powrócił do domu dopiero w roku 1922. Tyle czasu badano jego spraw∏. 

Delegaci rozjechali si∏ w radosnej euforii. Gospodarze w Moskwie nie byli skàpi: každy z uczestników Kongresu zabrał wy-
starczajàczà iloÊç Êrodków finansowych, by stworzyç u siebie “organizacje bolszewickie” i przygotowaç wybuch rewolucji
Êwiatowej. Jak mówił poeta: “Niech buržujów strach oblata, rozniecimy požar Êwiata...”1)

l) Aleksander Blok. Dwunastu, przełožył Seweryn Pollak. 
WłaÊnie w tym okresie – w marcu l 9 l 9 roku – omamieni tanià demagogià robotnicy, žyjàc o głodzie i chłodzie bez jakiej-
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kolwiek nadziei, faktycznie obróceni w niewolników, usiłowali zwróciç uwag∏ “robotniczego” rzàdu na swój tragiczny los or-
ganizujàc pokojowe strajki. Działo si∏ to w wielu miastach, i wsz∏dzie z jednakowym skutkiem: strajk topiono w robotniczej
krwi. W Astrachaniu na wiec przyszło dziesi∏ç tysi∏cy robotników lokalnych fabryk i zakładów przetwórstwa rybnego, by uža-
liç si∏ nad swà sytuacjà materialnà.

Nie zabrali jeszcze głosu pierwsi mówcy, gdy plac otoczyły oddziały czekistów. Bez uprzedzenia otwarto ogieƒ z karabinów
maszynowych, plac obrzucono granatami r∏cznymi. Zgromadzeni rzucili si∏ do ucieczki, zostawiajàc na placu dwa tysiàce po-
ległych i rannych (dobijano ich wystrzałami z naganów). Niemal wszystkich uczestników mityngu aresztowano i zamkni∏to
w piwnicach szeÊciu placówek czeki, a takže na barkach i w ładowni statku “Gogol”. O buncie zawiadomiono Moskw∏. Na-
tychmiast przyszła lakoniczna odpowiedê: “rozprawiç si∏ bez litoÊci”. Wzi∏to si∏ wi∏c žwawo do dzieła. 

Robotników rozstrzeliwano w lochach czerezwyczajek, zwiàzanych wrzucano z barki do Wołgi. Trupy zwožono w poÊpie-
chu na cmentarz, gdzie całe ich stosy zrzucano wprost na ziemi∏: na wpół odziane, zalane krwià. 13-14 marca rozstrzeliwano
tylko robotników, lecz złapawszy wiatr w žagle władze zdecydowały si∏ zwaliç win∏ na “podžegaczy-buržujów”. Zacz∏ły si∏
wi∏c masowe aresztowania inteligencji, eks-właÊcicieli domów, kupców, przemysłowców i sklepikarzy, cudem ocalałych z po-
przednich krwawych rozpraw. Publikowano listy z setkami nazwisk rozstrzelanych “buržujów”. Robotników rozstrzeliwano,
i to bez publikowania jakichkolwiek list, do połowy kwietnia. 

Možnaby sàdziç, že całà swojà wÊciekłoÊç za strajki, które wielkà falà zalały Rosj∏ w marcu 1919 roku bolszewicy postano-
wili wyładowaç na astrachaƒskich robotnikach. Podobne masowe egzekucje strajkujàcych miały miejsce w Piotrogrodzie, Tule,
Briaƒsku. Według danych opublikowanych w Anglii w ciàgu pierwszych trzech miesi∏cy 1919 roku rozstrzelano 138 tys. osób.
“Liczba ta – pisze Sergiusz Mielgunow, jeden z obiektywnych badaczy zbrodni bolszewickich – w rzeczywistoÊci daje tylko ni-
kłe wyobraženie o tym, co działo si∏ w Rosji”. Robotnicy mogli wi∏c Êmiało spoglàdaç w przyszłoÊç i cieszyç si∏ perspektywà
nadciàgajàcej Êwiatowej rewolucji proletariackiej! 

Nie wszystko, rzecz jasna, toczyło si∏ gładko. Fiƒska straž pograniczna schwytała głoÊnego póêniej Otto Kuusinena, który
usiłował nielegalnie wwieêç do Finlandii otrzymane w Moskwie brylanty. Niektóre z nich figurowały w mi∏dzynarodowych
katalogach, ich właÊciciele byli dobrze znani. Wybuchł skandal i chociaž zlekcewažono go w Moskwie, miał jednak znaczny re-
zonans na Êwiecie. W lutym 1920 roku, skompromitowany przywódca fiƒskiego ruchu robotniczego musiał uciekaç przed poli-
cjà po lodach Zatoki Fiƒskiej i na zawsze zamieszkał w Moskwie. Wdzi∏czny Lenin uczynił go sekretarzem komitetu wyko-
nawczego Mi∏dzynarodówki, a Stalin widział w nim przyszłego prezydenta Finlandii. 

Mieli pecha równiež delegaci z kilku innych krajów, lecz było to bez znaczenia. Moskwa nie chciała słuchaç pretensji, za to
z satysfakcjà zacierała r∏ce: partie bolszewickie wyrastały wsz∏dzie jak muchomory po deszczu. Gleba była dobrze užyêniona
nastrojem wojennej depresji. Jedno tylko budziło niepokój – poza W∏grami nigdzie nie podejmowano dalej idàcych działaƒ. 

W istocie i na W∏grzech bolszewizm nie utrzymał si∏ długo. Bela Kun musiał uciekaç do Moskwy, jednakže cz∏Êç w∏gier-
skiego złota udało mu si∏ ukraÊç i przerzuciç za granic∏ otwartymi w tym celu własnymi kanałami. Lenin juž wtedy patrzył nie
bez podejrzliwoÊci na zbyt cwanego W∏gra, choç serce jego cieszył terror, który Bela Kun wprowadził na W∏grzech. Nie star-
czyło Kunowi jednak czasu, by umocniç swà władz∏. Strasznie natomiast zawiedli wodza towarzysze niemieccy. Nie udała si∏
im rewolucja proletariacka, choç, možnaby pomyÊleç, kto jak kto, ale Niemcy mieli wszystko przygotowane jak naležy. Nieste-
ty, sprawa si∏ rypła. 

Tchórzliwi socjaldemokraci zdobywszy władz∏ po upadku monarchii nie zdecydowali si∏ wprowadziç w Niemczech leni-
nowskich metod rzàdzenia. Co wi∏cej, pozwolili cesarzowi wyjechaç do Holandii. Stłumili zbrojnie bunt komunistyczny i wy-
rzucili z Niemiec sowieckiego ambasadora Karola Radka, którego przysłano do Berlina by “utrwalał” rewolucj∏ niemieckà.
Stosunki dyplomatyczne z Moskwà zostały zerwane.W dodatku zabito agentów leninowskich – Karola Liebknechta i Róž∏
Luksemburg. Zablokowano liczne konta bankowe, tak lekkomyÊlnie, za radà Parvusa, otwarte w Niemczech. Kto mógł przewi-
dzieç taki bieg wydarzeƒ! Rozjuszony Lenin, jak zawsze bez ženady pomstował na swych wczorajszych przyjaciół: 

”Marksistowskà partià Niemiec, która miała byç wzorem dla całego Êwiata, rzàdzi grupka łajdaków, obmierzłej, sprzedajnej,
kapitalistycznej swołoczy... najbardziej odražajàcych oprawców, rekrutujàcych si∏ z robotników, którzy wysługiwali si∏ monar-
chii i kontrrewolucyjnej buržuazji.” 

Stosunki z Niemcami odnowiono dopiero wtedy, gdy władz∏ znów tam obj∏ły partie “buržuazyjne”. Lenin był mÊciwy. 
W lipcu 1920 roku w Piotrogrodzie, a nast∏pnie w Moskwie obradował drugi kongres Mi∏dzynarodówki. Pierwszy kongres

wybierał władze tej organizacji; na jej przewodniczàcego powołano Zinowiewa. Jedzono wówczas obficie i dobrze, pito t∏go,
bawiono si∏, a co najwažniejsze – zaopatrywano si∏ w złoto i brylanty. Na drugim kongresie zacz∏to mówiç o konkretach. Sytu-
acja wyglàdała juž całkiem inaczej. Kozacy doƒscy i kubaƒscy, porzuciwszy na pastw∏ losu Armi∏ Ochotniczà, zapoczàtkowali
agoni∏ zbrojnego ruchu białych. 

Hasło “Za Rosj∏, jedynà i niepodzielnà” nie spotkało si∏ ze spodziewanym odzewem w kr∏gu wielonarodowoÊciowej ludno-
Êci ginàcego imperium. Polacy, którzy zamierzali wesprzeç Denikina, rozpaczliwie potrzebujàcego pomocy, žàdali uznania
swego niepodległego bytu. Tego samego domagali si∏ Finowie od Judenicza, gdy pertraktowano z nimi w sprawie wspólnej
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wyprawy na Piotrogród. “Nie handlujemy Rosjà” – odpowiadali niezmiennie przywódcy białej armii wybierajàc nieuniknionà
kl∏sk∏ zamiast rezygnacji ze swych zasad. 

Handlował Rosjà kto inny, i to doÊç energicznie. 
Kl∏ska ruchu białych sprzyjała planom eksportu rewolucji bolszewickiej na cały Êwiat. Totež drugi kongres Mi∏dzynaro-

dówki analizował przede wszystkim problemy strategii i taktyki działaƒ rewolucyjnych oraz zagadnienia dotyczàce struktury
organizacyjnej. Uchwały przygotowane pod bezpoÊrednim nadzorem Lenina stały si∏ podstawà programu, a nast∏pnie działal-
noÊci Mi∏dzynarodówki. Obrady otworzył tež Lenin swymi ulubionymi słowami: “Naszym celem jest Êwiatowa rewolucja pro-
letariacka, stworzenie Êwiatowej republiki rad” (burzliwe oklaski, orkiestra gra “Mi∏dzynarodówk∏”). 

MyÊl t∏ rozwinàł nast∏pnie przewodniczàcy Mi∏dzynarodówki Grigorij Zinowiew. Pouczał delegatów na kolejnych posie-
dzeniach, jak naležy organizowaç prac∏, by szybko zawładnàç Êwiatem: 

“Decydujàcà metodà walki jest dla nas powstanie zbrojne. Naležy w tym celu zorganizowaç siły rewolucyjne na modł∏ woj-
skowà. Partia musi byç scentralizowana”. 

Kongres uchwalił statut Mi∏dzynarodówki jako jednolitej, Êwiatowej partii komunistycznej, z narodowymi “sekcjami”
w poszczególnych krajach. Konsekwencjà tych załožeƒ było zorganizowanie wydziału wojskowego Mi∏dzynarodówki, który
tak oto sformułował swe zadania: 

“Bieg rewolucyjnego procesu dziejowego zmusi klas∏ robotniczà, by w sprzyjajàcej sytuacji przeszła do natarcia... Armia
Czerwona, zbrojne rami∏ klasy robotniczej, powinna byç przygotowana do wypełnienia ofensywnej misji na každym odcinku
przyszłego frontu... Jego rubieže w najbližszym czasie zbiegnà si∏ z granicami kontynentu Starego Âwiata.” 

Rezolucja Kongresu w sprawie głównych zadaƒ Mi∏dzynarodówki Komunistycznej głosiła, že tylko obalenie buržuazji siłà,
konfiskata jej mienia oraz definitywne zniszczenie buržuazyjnego aparatu paƒstwowego, i to we wszystkich dziedzinach,
a wi∏c parlamentarnej, sàdowej, wojskowej, administracyjnej, municypalnej itd. – može daç gwarancj∏ zwyci∏stwa rewolucji
proletariackiej. Aby osiàgnàç swój cel Êwiatowa partia komunistyczna powinna opieraç si∏ na “želaznym centralizmie proleta-
riackim” i “dyscyplinie wojskowej”.

RównoczeÊnie kongres zatwierdził przegadany i agresywny w tonie “manifest do ludu pracujàcego Êwiata”, wzywajàcy, by
“zabiç imperializm”. 

Tak ukształtowana mi∏dzynarodowa organizacja wojskowo-terrorystyczna b∏dzie mogła działaç skutecznie, gdy prócz dok-
tryny marksizmu i bezkrytycznego entuzjazmu, nieludzkiego okrucieƒstwa, a takže rezolucji, statutów i manifestów dyspono-
waç b∏dzie ogromnymi Êrodkami pieni∏žnymi. Gdziež možna było je zdobyç? OczywiÊcie, že w stolicy przyszłego Êwiatowego
imperium proletariatu, w miejscu obrad Mi∏dzynarodówki – czyli w Moskwie! 

Kongres postanowił “zwróciç si∏ do rosyjskiej partii komunistycznej z wnioskiem, by “w najbližszym czasie” zechciała fi-
nansowaç działalnoÊç komitetu wykonawczego Mi∏dzynarodówki. 

Pieniàdze, które łatwo przyszły, równie łatwo pójdà. Komitet wykonawczy Mi∏dzynarodówki natychmiast otrzymał dwie
žyczliwe odpowiedzi. Pierwszà od Lenina, drugà – od Zinowiewa. Lenin z niezwykłà u niego dobrotliwoÊcià odpisał, že rosyj-
ska partia komunistyczna “uznała za swój zaszczytny obowiàzek” przychylenie si∏ do proÊby komitetu wykonawczego. Wtóro-
wał mu Zinowiew, jeszcze bardziej gorliwy w prawieniu urz∏dowych komplementów. On równiež gl∏dził o “obowiàzku
i ogromnym zaszczyci’e udzielania pomocy bratnim partiom” – i to pomocy nàjszerzej poj∏tej, jaka tylko b∏dzie možliwa!). 

I) Armia Czerwona zwyci∏žała wówczas na wszystkich frontach. Zacz∏to wi∏c stosowaç nowà metod∏ konfiskowania war-
toÊciowych przedmiotów i pieni∏dzy. Gdy “czerwoni” zdobywali miasto, nakładali na nie kontrybucj∏ w wysokoÊci proporcjo-
nalnej do iloÊci mieszkaƒców i ich zasobnoÊci. Na przykład od Kijowa zažàdano 400 milionów złotych rubli, od Odessy – 500
milionów, od Charkowa – Bóg raczy wiedzieç dlaczego zaledwie 100 milionów. Haracz ten przyjmowano w złotych monetach
i sztabkach złota, w bižuterii, kamieniach szlachetnych, czasami w dziełach sztuki. Za niewpłacenie kontrybucji w okreÊlonym
terminie (zazwyczaj w ciàgu dwóch lub trzech dni), grožono rozstrzelaniem co piàtego mieszkaƒca. Gdy kontrybucj∏ juž uisz-
czono, we wszystkich domach przeprowadzano rewizje. Nie robiono wyjàtku dla robotników. W ich domach (a wi∏kszoÊç mia-
ła własne domy na przedmieÊciach) takže wywracano wszystko do góry nogami, potem cz∏sto domy te puszczano z dymem.
Wsz∏dzie odbywały si∏ masowe egzekucje. W Kijowie w ciàgu jednego dnia zamordowano dwa tysiàce byłych oficerów, któ-
rych wezwano na rejestracj∏ do miejskiego teatru. W Piotrogrodzie – w okresie trzech miesi∏cy (lipiec-wrzesieƒ) – rozstrzelano
pi∏ç tysi∏cy osób. W Kronsztadzie rozstrzelano 20 lekarzy “za zbyt dužà popularnoÊç wÊród robotników”. W Jekatie na sła-
wiu – l 00 kolejarzy za prób∏ zorganizowania strajku. W Iwanowie-Wozniesieƒsku – pod groêbà kary Êmierci rejonowy komisa-
riat wojskowy nakazał mieszkaƒcom oddaç maszyny do szycia (i). W Archangielsku – po wkroczeniu “czerwonych” natych-
miast rozstrzelano 800 oficerów, którzy słužyli u gen. Millera. Wkrótce zacz∏ły tam przybywaç transporty oficerów i kozaków
wzi∏tych do niewoli na południu kraju, jeƒców rozstrzeliwano w pobližu Chołmogorów, gdzie równiež budowano w poÊpiechu
pierwsze w Rosji obozy Êmierci. Osławiony Michaił Kiedrow osobiÊcie kierował zatopieniem dwóch barek z 1200 oficerami.
Gdy w Moskwie wybuchła epidemia skrofulozy, chorych natychmiast rozstrzeliwano. Identycznie post∏powano z chorymi na
tyfus. Zgodnie z tajnym rozkazem chorych na syfilis szukali i likwidowali czekiÊci. Stolica przyszłego imperium musiała byç

27



sterylna. 
Powróciwszy z Moskwy przedstawiciele “bratnich” partii wzi∏li si∏ rzetelnie do roboty. Za przywiezione z dawnej stolicy

carów kolosalne sumy pieni∏žne zakładano firmy i spółki akcyjne, fikcyjne i prawdziwe, skupywano nieruchomoÊci, korumpo-
wano polityków, organizowano strajki, a nawet akty sabotažu. Jak tajfun run∏ły na wykrwawionà podczas wojny Europ∏ komu-
nistyczne gazety i czasopisma, wieszczàce rychłà zagład∏ cywilizacji europejskiej. Rodziły si∏ z tej zatrutej siejby najrozmait-
sze uboczne, marginalne poczàtkowo nurty, w rodzaju faszyzmu i nazizmu. 

Gruszek w popiele nie zasypiał równiež wydział wojskowy Mi∏dzynarodówki tworzàc w krajach całej Europy bojowe “od-
działy proletariatu”. Zaopatrywano je w mundury i broƒ. W razie pilnej potrzeby možna było otrzymaç uzbrojenie za darmo
w každej ambasadzie sowieckiej lub sowieckim przedstawicielstwie handlowym. “Wszecheuropejska rewolucja proletariacka”
dojrzewała. DziałalnoÊç majàca na celu obrócenie Europy w pola bitewne wyniszczajàcej wojny domowej (co byłoby tak miłe
sercu bolszewików) łàczyła si∏ z koniecznoÊcià jak najszybszego ulokowania w bezpiecznym miejscu zrabowanych w Rosji za-
sobów złota. Szwajcaria i Szwecja, ani tym bardziej rzàdzone przez “łajdaków i zdrajców” Niemcy, nie nadawały si∏ do tego
celu. Niekorzystna pod tym wzgl∏dem była zwłaszcza Szwajcaria, miała bowiem dobrze przemyÊlany plan ewakuacji zawarto-
Êci skrytek bankowych do tak kunsztownie ukrytych alpejskich schowków, že nawet “wszechÊwiatowa czeka”, szukajàc choçby
tysiàc lat, nigdy by ich nie odnalazła. Zdecydowano si∏ wi∏c na lokat∏ w bankach Stanów Zjednoczonych Ameryki. To daleki
kraj i jak na razie nie wchodzi w plany Lenina. Kontakty zawodowe z czołowymi finansistami USA byłyby tež zdecydowanie
przyjemniejsze od stycznoÊci z niepokaênymi, zawsze trzymajàcymi j∏zyk za z∏bami, prokurentami ze Szwajcarii.

Jednak przepisy amerykaƒskie pozwalały na lokowanie “powažniejszych wkładów” w tamtejszych bankach jedynie pot∏ž-
nym partnerom gospodarczym firm amerykaƒskich, w dodatku akceptowanym przez agendy rzàdowe. W przeciwieƒstwie do
banków szwajcarskich, banki w USA były nie tyle przechowalniami pieni∏dzy, co raczej sercem, pompujàcym złoto do arterii
gospodarki narodowej. 

Mowa tu o czasach, w których jeszcze nie było Mi∏dzynarodowego Funduszu Walutowego, nie było tež, jak obecnie, Êwia-
towych powiàzaƒ gospodarczych, a w szczególnoÊci – finansowych. Banki szwajcarskie, inaczej niž dziÊ, zajmowały si∏ – mó-
wiàc zwyczajnie – ciułaniem i lichwiarstwem. Nie funkcjonowały w ramach gospodarki Êwiatowej, gdyž ta po prostu nie istnia-
ła. Imperializm dopiero si∏ rodził, a nie umierał, jak to si∏ wydawało Leninowi. Wódz, który jego niemowl∏cy krzyk uznał po-
chopnie za przedÊmiertny j∏k, uskrzydlony tym odkryciem zaczàł radoÊnie kopaç grób imperializmowi. W rezultacie sam wpadł
do wykopu wraz ze swà niedorzecznà “naukà”. 

Ameryka natomiast zawsze była Amerykà. Nie rozumiała dziewi∏tnastowiecznej Europy, a tym bardziej Rosji. Czyž mogła
pojàç, že ma do czynienia z krwawym, nieludzkim režymem, jakiego nie znała dotàd ludzkoÊç?! Ambasador USA w Petersbur-
gu David Francis, który juž w 1917 roku ocenił trafnie to, co stało si∏ w Rosji, słał do Departamentu Stanu bezskutecznie depe-
sze z žàdaniem interwencji w celu zlikwidowania “krwawej tyranii mi∏dzynarodowych gangsterów”. Prezydent Wilson nie
chciał si∏ jednak wtràcaç “w wewn∏trzne sprawy Rosji”. We wrzeÊniu 1918 roku amerykaƒski konsul w Moskwie D. Poole
składał kilkakrotnie oficjalne protesty przeciwko masowym egzekucjom. Poparli go przedstawiciele kilku paƒstw neutralnych.
Na r∏ce Churchilla Lenin skierował odpowiedê na te protesty, uznajàc je za “niedopuszczalnà ingerencj∏ w wewn∏trzne sprawy
Rosji”. Przy okazji miotał gromy na terror, rzekomo stosowany przez buržuazj∏ niektórych krajów w celu zniewolenia “mas
pracujàcych”. 

W paêdzierniku 1918 roku Lenin wysłał do prezydenta Wilsona not∏ z propozycjà, “by podstawy sojuszu mi∏dzy narodami
budowaç na odebraniu kapitału kapitalistom wszystkich krajów”. 

Niemal natychmiast po tej absurdalnej nocie Lenin Êle do Wilsona unižonà epistoł∏, w której wyraža wol∏ przyjaznej, poko-
jowej współpracy i braterstwa. 

W owym czasie niemal každej wypowiedzi wodza proletariatu, sporzàdzonemu przezeƒ dokumentowi bàdê listowi, towa-
rzyszyła inna wypowiedê, dokument, bàdê list o odmiennej bàdê nawet skrajnie przeciwstawnej treÊci. Âwiadczy to raczej o po-
st∏pujàcej schizofrenii niž o “genialnym, gi∏tkim umyÊle”, który podziwiali pochlebcy i hagiografowie Lenina. Nic wi∏c dziw-
nego, že w ciàgu 75 lat historycy sowieccy žonglowali nieustannie cytatami z Lenina, próbujàc bez skutku wyjaÊniç, które
z nich najpełniej odzwierciedlajà “genialne zamysły wodza Êwiatowego proletariatu”. 

We wspomnianej epistole Lenin zapewniał Wilsona, že wi∏kszoÊç z jego 14 punktów pokojowego programu niemal dosłow-
nie powtarza program robotników i chłopów rosyjskich, znacznie bardziej rozbudowany i dalej idàcy niž plan amerykaƒskiego
prezydenta. Czerwony ‘terror, który, zdaniem Lenina, jest za granicà “przesadnie wyolbrzymiany i nieprawidłowo rozumiany”
to tylko “bezpoÊredni skutek wtargni∏cia aliantów na teren Rosji”. Wódz dał równiež do zrozumienia, že kontynuowanie walki
z bolszewikami oraz interwencja mogà staç si∏ przyczynà “całkowitego unicestwienia rosyjskiej buržuazji przez doprowadzone
do rozpaczy masy ludowe”. Lenin starał si∏ wykazaç, že “robotnicy i chłopi rosyjscy nie pragnà niczego poza własnym szcz∏-
Êciem i braterstwem mi∏dzy narodami, a to przeciež nikomu nie zagraža.” 

W odpowiedzi na to prezydent Wilson zaproponował zwołanie konferencji pokojowej stron walczàcych w Rosji. Nie zdajàc
sobie sprawy z kim ma do czynienia, wyraził nadziej∏, že bolszewicy i “biali” zasiàdà razem przy stole obrad, by drogà pertrak-
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tacji dojÊç do ugody. Nic, rzecz jasna, z tego nie wyszło. Wilson postanowił wi∏c dowiedzieç si∏ od naocznego Êwiadka, co wła-
Êciwie dzieje si∏ w Rosji. Wysłał do Moskwy Williama Bullita, urz∏dnika z Departamentu Stanu. Polecono mu “nawiàzaç bez-
poÊredni kontakt z przywódcami bolszewickimi, a nast∏pnie przygotowaç szczegółowà informacj∏ o sytuacji politycznej i go-
spodarczej Rosji”. 

Bullit przybył do Moskwy w marcu 1919 roku i sp∏dził tam tydzieƒ. Popijajàc martini i jedzàc “wspaniałà rosyjskà czekola-
d∏”, której kilka kilogramów wraz z dwoma futerkami gronostaja otrzymał na pamiàtk∏ i wywiózł do Ameryki, odbył “długà
i przyjaznà” rozmow∏ z Leninem, Cziczerinem oraz Litwinowem. Wydali mu si∏ “niezwykle inteligentnymi ludêmi, cywilizo-
wanymi w najlepszym znaczeniu tego słowa”. Totež w swym sprawozdaniu dla Departamentu Stanu Bullit z ufnoÊcià powtó-
rzył bujdy na resorach, które zaserwowano mu wraz z lampkà wina i czekoladà. 

Partia komunistyczna jest silna politycznie i moralnie. W Piotrogrodzie i Moskwie panuje porzàdek, nie ma tam w ogóle ter-
roru. Co si∏ zaÊ tyczy głodu – samo mówienie o czymÊ takim jest Êmieszne (No pewno!). Osiàgni∏to wielkie sukcesy na polu
oÊwiaty. 

Sekretarz stanu Lansing miał wystarczajàco dužo zdrowego rozsàdku, by natychmiast wysłaç te brednie do archiwum, Bul-
lita zaÊ – na emerytur∏. 

Podczas gdy Bullit popijał z Leninem martini i nabierał si∏ na jego bajeczki, w Nowym Jorku niczym diabeł z pudełka wy-
skoczył niejaki Ludwik Martens – jedna z nàjbardziej ponurych kreatur z otoczenia Lenina, członek partii bolszewickiej od
1893 roku. Chociaž Stany Zjednoczone Ameryki nie utrzymywały jeszcze z Rosjà Sowieckà kontaktów dyplomatycznych,
Martens podawał si∏ za “przedstawiciela Federacji Rosyjskiej w USA”. Kupił dom, otworzył biuro i wysłał do Departamentu
Stanu obszerne memorandum, w którym wyjaÊnił cele swej misji. Zapewniał, že w Rosji “rzàd podlega kontroli i jest odpowie-
dzialny przed całym narodem. Wszystkie warstwy ludnoÊci pragnà zajmowaç si∏ pracà społecznie užytecznà, a 90% dorosłych
obywateli Rosji posiada wszelkie prawa polityczne, obywatelskie i wywiera bezpoÊredni wpływ na rzàdzenie paƒstwem.”
W zakoƒczeniu memorandum Martens ujawniał prawdziwy cel swego przyjazdu do USA. 

Stwierdzał mianowicie, že rzàd rosyjski gotów jest niezwłocznie ulokowaç w bankach USA 200 milionów dolarów w złocie
jako “zaliczk∏ na zakup pierwszej partii towarów”. 

Chciano wpłaciç 200 milionów dolarów tylko po to, by nie naruszajàc federalnego prawa USA umocniç si∏ w amerykaƒ-
skim systemie bankowym. Zgodnie z przepisami “powažniejszà lokatà zagranicznà” byłoby juž pi∏ç milionów dolarów, tym-
czasem proponowano až dwieÊcie! (W przeliczeniu na dzisiejszà wartoÊç wynosi to około czterech miliardów dolarów). Depar-
tament Stanu sceptycznie potraktował Martensa wraz z jego memorandum, długo nie reagował, a w opublikowanym z opóênie-
niem komunikacie podkreÊlał, že rzàd USA nie uznaje “tzw. rzàdu sowieckiego” i doradza “nàjwyžszà ostrožnoÊç” w kontak-
tach z osobnikami, którzy podajà si∏ za przedstawicieli “rzàdu bolszewickiego”. 

Innymi słowy, róbcie, chłopaki, co chcecie, lecz uwažajcie – kto wie, može typki z Moskwy to oszuÊci. Nawiasem mówiàc,
rzàd USA wciàž jeszcze za pełnoprawnego przedstawiciela Rosji uznawał ambasadora B. Bachmietiewa mianowanego przez
rzàd Aleksandra Kiereƒskiego. Ów komunikat oficjalny nie speszył samozwaƒczego leninowskiego posła. Ludwik Karol Mar-
tens – Niemiec z pochodzenia i obywatel niemiecki, człowiek nie w ciemi∏ bity, jadał, jak to si∏ mówi, chleb z niejednego pie-
ca. Przed rewolucjà dwukrotnie był aresztowany i wydalony z Rosji do Niemiec za organizowanie rozruchów w fabrykach ro-
syjskich; podejrzewano go tež o szpiegostwo. Wrócił do Rosji wraz z Leninem w kwietniu 19ł7 roku, lecz nie zarzucił kontak-
tów z rodakami. W styczniu 1919 roku, po uznaniu socjalistów niemieckich za “zdrajców”, Martens został aresztowany przez
czek∏ i o mały włos nie rozstrzelany. Odzyskał wolnoÊç z osobistego rozkazu Lenina, który nazwał go “absolutnie niezawod-
nym towarzyszem”. 

W USA, mimo nieuznania jego statusu dyplomatycznego, Martens pertraktował z licznymi bankami i firmami. Lokował
pieniàdze i złožył zamówienia na łàcznà kwot∏ około 8 miliardów dolarów. Moskwa ponaglała go. 27 maja 1919 roku Martens
otrzymał telegram od Litwinowa, kierujàcego podobnà operacjà w Anglii. Oto zasadnicza treÊç tego dokumentu: “Istotnà cechà
naszej polityki zagranicznej w minionym roku było dàženie do zbliženia z Amerykà... Nie zaniedbywaliÊmy najmniejszej oka-
zji, by podkreÊlaç szczególnà wol∏ nawiàzania kontaktów z Amerykà... Gotowi jesteÊmy udzielaç Amerykanom wszelkich kon-
cesji ekonomicznych, dawaç im priorytet przed innymi cudzoziemcami”. 

Podejmowano wi∏c niemal rozpaczliwe próby, by przed planowanà inwazjà na Europ∏ zwiàzaç si∏ z Amerykà. Próbowano
za pomocà pieni∏dzy i koncesji zyskaç sympati∏ Stanów Zjednoczonych, lecz nie zapominiano przy tym o własnych rzeczywi-
stych celach. 

Martens wyłaził ze skóry, by przekonaç władze amerykaƒskie o pokojowych intencjach rzàdu sowieckiego. Utrzymywał, že
bolszewicy sà jak najdalsi od wtràcania si∏ w sprawy wewn∏trzne USA. Gdy jednak policja przeprowadziła rewizj∏ w biurze
przedstawicielstwa sowieckiego, znalazła tam stosy ulotek o jednoznacznej treÊci. 

“Robotnicy Ameryki!” – wzywały ulotki. – “Walka robotników z imperializmem jest wojnà domowà, która przeobraža si∏
w walk∏ zbrojnà o władz∏. Mi∏dzynarodówka komunistyczna – to sztab generalny tej wojny domowej i Êwiatowej rewolucji.
Zwracamy si∏ do was, robotnicy Ameryki, bowiem wasze zadanie jest dla rewolucji Êwiatowej najwažniejsze. Tylko wasze
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zwyci∏stwo stanie si∏ gwarancjà ostatecznego zwyci∏stwa rewolucji na całym Êwiecie. Gdy robotnicy Stanów Zjednoczonych
i Ameryki Łaciƒskiej obalà imperializm amerykaƒski – naj silniejszy i najbardziej okrutny na kuli ziemskiej – ostatni bastion
mi∏dzynarodowego kapitalizmu – b∏dzie to decydujàcà fazà rewolucji Êwiatowej. To wasze, a równoczeÊnie nasze zadanie!”. 

Martensa wydalono z USA. Kartoteka agentów “Mi∏dzynarodówki”, którà znaleziono u niego podczas aresztowania, po-
zwoliła władzom amerykaƒskim zatrzymaç 249 osób i wydaliç je z USA jako “niepožàdanych cudzoziemców”. Wsadzano ich
na statek i deportowano do Rosji. Prócz owej kartoteki, którà Martens lekkomyÊlnie przechowywał w “przedstawicielstwie”,
przekonany, že ma prawo do immunitetu dyplomatycznego (choç nigdy nie miał statusu dyplomaty) władze USA znalazły jesz-
cze wiele innych, nader interesujàcych dokumentów finansowych. Wynikało z nich, že przedstawiciel Moskwy był w gruncie
rzeczy tylko poÊrednikiem mi∏dzy bankami Europy i Ameryki. 

“Niewykluczone – pisała “New York Herald Tribune” – že rewolucja bolszewicka w Rosji jest w gruncie rzeczy gigantycz-
nà operacjà finansowà zmierzajàcà ku temu, by przemieÊciç ogromne Êrodki finansowe spod kontroli rosyjskiej pod kontrol∏
banków europejskich i amerykaƒskich. Rzeczywisty powód takich działaƒ znany jest zapewne tylko na Kremlu. Ale juž teraz
možemy stwierdziç z absolutnà pewnoÊcià: nawet gdy Lenin i jego kompani wygłaszajà wojownicze oracje o Êwiatowej rewo-
lucji bolszewickiej i nieuniknionym krachu kapitalizmu, ludzie ci, byç može nie zdajàc sobie z tego sprawy, robià wszystko, by
na długie lata zapewniç dynamiczny rozwój naszej gospodarki, jej rozkwit i stabilnoÊç dolara. Pan Ludwik Martens został wy-
dalony ze Stanów Zjednoczonych. Sprawiedliwiej by było, gdyby zbudowano mu pomnik co najmniej taki, jaki wzniesiono ku
czci Lincolna” (Samozwaƒczy ambasador wydalony z USA, 24. I. 1921 r.).

Nieuznawany oficjalnie przedstawiciel sowieckiej Rosji Martens sp∏dził w USA niemal dwa lata i wykonał co najmniej jed-
nà istotnà cz∏Êç zadania. Z niestabilnej Europy do banków USA przepompował mnóstwo złota. Bolszewicy nawiàzali wówczas
liczne kontakty z amerykaƒskimi bankami, a niektóre z nich po prostu kupili, utworzyli tež spółki (naturalnie za poÊrednictwem
podstawionych osób, co było možliwe dzi∏ki liberalnym przepisom USA). Załožono wiele prokomunistycznych gazet oraz
utworzono dwie amerykaƒskie partie komunistyczne (po pewnym czasie zjednoczyły si∏). 

Tymczasem w Rosji bieg wydarzeƒ sprzyjał bolszewikom. Resztki Białej Armii wycofały si∏ na Krym, tam zostały odci∏te
od strony làdu, totež ich kl∏ska była tylko kwestià czasu. Lenin miał uzasadnione prawo, by z dumà oÊwiadczyç: 

– W obecnym czasie cel nasz – zwyci∏stwo i stłumienie oporu – został w zasadzie osiàgni∏ty. Bolszewicy zdobyli Rosj∏. 
We wrzeÊniu 1941, wyst∏pujàc przed dowódcami grup armijnych, Hitler równie szczerze okreÊlił swój cel: “Nie uwalniamy

Rosji od režymu bolszewickiego. My jà zdobywamy. Režym okupacyjny, jaki wprowadzimy, winien byç jak najsurowszy”1). 
1) Režym okupacyjny, wprowadzony w podbitej Rosji przez Lenina, róžnił si∏ od hitlerowskiej okupacji chyba tylko znacz-

nie wi∏kszym okrucieƒstwem. Oto jeden z rozkazów, powołujàcy si∏ na uchwał∏ Wszechrosyjskiego Centralnego Komitetu
Wykonawczego z II czerwca 1921 r.:”

1. Obywateli, którzy odmawiajà podania nazwiska, rozstrzeliwuje si∏ na miejscu bez sàdu. 
2. Chłopów, którzy ukrywajà broƒ, naležy zapoznaç z rozkazem o braniu zakładników i rozstrzeliwaç tychže, jeÊli nie odda-

dzà broni. 
3. Rodzina, w domu której ukrył si∏ bandyta (czyli ograbiony chłop, który oÊmielił si∏ stawiaç opór – LB.) podlega areszto-

wi i zesłaniu, jej mienie zaÊ konfiskacie. Dorosłego pracownika, członka tej rodziny, rozstrzeliwuje si∏ na miejscu bez sàdu. 
5. W razie ucieczki rodziny bandyty... pozostawiony przez nià dom naležy spaliç. 
6. Rozkaz ten naležy realizowaç surowo i bez litoÊci.” Inny rozkaz: “Stanice i wsie, które ukrywajà “białych” i “zielonych”

b∏dà zrównane z ziemià, cała dorosla ludnoÊç – rozstrzelana, jej mienie – skonfiskowane. 
7. Wszystkie osoby, które okazały bandytom pomoc, b∏dà natychmiast rozstrzelane .” 
W tym samym mniej wi∏cej czasie wypowiadàjàc si∏ w teoretycznych kwestiach prawnych Lenin pisał do ludowego komi-

sarza sprawiedliwoÊci Dymitra Kurskiego: “Sàdz∏, že naležy cz∏Êciej stosowaç kar∏ Êmierci rozstrzelanie”. Trzeba, jak sàdził
wódz, objàç tà karà zarówno osoby współpracujàce z wrogiem, jak jedynie zdolne do takiej współpracy (!) – czyli właÊciwie
každego, kto si∏ naraził bolszewikom. 

A zatem Rosja została zdobyta.– Co dalej? Jakie budowaç paƒstwo? W gruncie rzeczy nikt o tym nie myÊlał, bo nikomu nie
przychodziło wczeÊniej do głowy, že Rosj∏ uda si∏ zdobyç. Nie wymyÊlono nic prócz “socjalistycznej” utopii Platona sprzed
dwóch tysi∏cy lat: elita – stražnicy – niewolnicy. Stražnicy zajmujà miejsce poÊrednie mi∏dzy elità a niewolnikami, mogà wejÊç
do elity lub stoczyç si∏ do poziomu niewolników. Wszystko zaležy od tego, czy dostatecznie gorliwie pełnià słužb∏. Aby wy-
chowaç stražników niezb∏dne sà mity, niewolnicy nic nie mogà wiedzieç o elicie i tak dalej. Platon nazywał to “paƒstwem ide-
alnym”. Miał zresztà racj∏ starožytny filozof, gdy tak utrzymywał. Potwierdzajà to niedawne próby zbudowania “paƒstwa ide-
alnego” w postaci socjalizmu. Dowiodły one, že socjalizm može istnieç jedynie w paƒstwie o systemie niewolniczym... 

Z chłopami wszystko było juž jasne. Zbože powinni oddawaç bezpłatnie, a sobie zostawiaç resztki, by nie umrzeç z głodu.
Na kolejny siew otrzymajà przydział ziarna z magazynów paƒstwowych. – Łatwo powiedzieç: monopol zbožowy – pouczał Le-
nin – ale trzeba pami∏taç, co to znaczy. Znaczy mianowicie to, že wszelkie nadwyžki zboža sà własnoÊcià paƒstwa... dlatego
každy dodatkowy pud zboža powinien byç oddany paƒstwu. Naležy wykryç, gdzie si∏ ten pud znajduje i dostarczyç go paƒ-
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stwu. 
Bandycka i nieludzka dyktatura žywnoÊciowa nie była celem samym w sobie. Naležało przeciež karmiç nie tylko elit∏, lecz

i niewolników. Niewolnicy zaÊ musieli pami∏taç, že b∏dà mieli co jeÊç dopóty, dopóki b∏dà posłuszni. Bolszewicy chcieli ko-
niecznie dysponowaç całym zapasem zboža, by potem dzieliç je wedle własnego uznania. 

– Dokonujàc takiego podziału – prognozował wódz proletariatu – b∏dziemy rzàdziç wszystkimi sferami pracy! Což, nie
možna by odmówiç Leninowi geniuszu, gdyby nie fakt, že wszystko to na długo przed nim wymyÊlił Platon. Zatem co robiç
z chłopstwem – juž wiedziano. W tym samym mniej wi∏cej czasie pisał przeciež Lenin do narkoma sprawiedliwoÊci Dymitra
Kurskiego, že trzeba cz∏Êciej rozstrzeliwaç wrogów rewolucji. Ale co poczàç z robotnikami? Z proletariatem, pod który pod-
szywała si∏ bolszewicka banda i w imi∏ szcz∏Êcia którego rzekomo działała. Głodujàc i harujàc w fabrykach, umierajàc na ty-
fus, ginàc w ogniu terroru i wojny domowej proletariusze czekali, kiedyž wreszcie wszystko zostanie podzielone “po równu”.
Zamiast tego zrodził si∏ pomysł, by robotnicy tworzyli tzw. armi∏ pracy, zorganizowanà w pułki i bataliony. W armii tej miała
obowiàzywaç niezwykle surowa dyscyplina wojskowa. Autorem projektu był ponoç Lew Trocki. JeÊli mi∏dzy nim a Leninem
istniały w tej kwestii jakieÊ róžnice zdaƒ, to zapewne niewielkie, dotyczàce szczegółów. Trocki proponował, by wobec žołnie-
rzy armii pracy poprzestaç na wojskowej dyscyplinie i karach za wykroczenia, Lenin natomiast, kiwajàc màdrze głowà, po-
uczał, že cz∏Êciej trzeba stosowaç rozstrzeliwanie, w przeciwnym razie nic si∏ nie uda. Nie upierał si∏ zresztà, by forsowaç na
sił∏ t∏ opini∏. Sàdził, že samo žycie wykaže jej słusznoÊç. “Bumelantów” (tak w j∏zyku bolszewików nazywano strajkujàcych
robotników) naležy, rzecz jasna, stawiaç pod Êcianà bez sàdu. W tej kwestii zgadzali si∏ wszyscy. I chociaž cały ten plan konse-
kwentnie i bezlitoÊnie realizowano, miał on dla bolszewików wartoÊç wyraênie podrz∏dnà. 

Gdy Rosja została podbita, nadszedł czas, by, jak to obrazowo ujàł Lenin, połaskotaç Europ∏ bagnetem!
Inwazja Armii Czerwonej na Polsk∏ miała zainaugurowaç pierwszy etap rewolucji Êwiatowej. Równowaga sił europejskich,

twierdził wówczas Lenin, opiera si∏ na kruchej podstawie traktatu wersalskiego. 
– Jeszcze tylko kilka dni zwyci∏skiego natarcia Armii Czerwonej prognozował w bojowym ferworze wódz proletariatu a nie

tylko Warszawa zostanie zdobyta (co zresztà nie jest zbyt wažne), lecz legnie w gruzach traktat wersalski... Polska to jedynie
most na drodze Armii Czerwonej do Europy! Przejdziemy przez ten most, by nieÊç wsparcie proletariatowi Niemiec! 

Dowódca wojsk sowieckich Michaił Tuchaczewski wysłał wówczas słynny list do Zinowiewa. Zabierajàc po raz pierwszy
głos na temat strategii militarnej przyszły marszałek sowiecki proponował, by stworzyç sztab generalny Mi∏dzynarodówki. Po
ostatecznym zwyci∏stwie nad Polskà sztab ten opracowałby plan inwazji na Europ∏. Do Armii Czerwonej trzeba przyciàgaç
mi∏dzynarodowy proletariat, zapewni to zwyci∏stwo nad buržuazyjnymi paƒstwami całego Êwiata. 

Kl∏ska Armii Czerwonej pod Warszawà, jej błyskawiczny odwrót (Jakie to przykre! Przeciež konnica Gaja wkroczyła juž na
ziemie niemieckie!) niczym zimny prysznic ochłodziła rozpalone łby awanturników z Kremla. Huk fortecznych dwunastocaló-
wek zbuntowanego Kronsztadu raz na zawsze pogrzebał obłàkaƒczy leninowski plan panowania nad Êwiatem. 

W kraju rozgorzał ogieƒ antybolszewickich powstaƒ. 13 sierpnia 1920 roku wybuchł głoÊny bunt Antonowa: ogarnàł guber-
ni∏ Tambowskà i cz∏Êç sàsiednich regionów. 40 tysi∏cy chłopów i robotników chwyciło za broƒ! Zjazd powstaƒców tambow-
skich ogłosił kl∏sk∏ sowietów i zažàdał nowych wyborów do Zgromadzenia Ustawodawczego. 

W styczniu 1921 roku powstanie w Zachodniej Syberii ogarn∏ło 20 powiatów. 60 tys. chłopów utworzyło armi∏ ludowà,
przeci∏ło wszystkie szlaki komunikacyjne i zdobyło kilka miast, łàcznie z Tobolskiem. 

GłoÊne było powstanie Grigoriewa na Ukrainie. Buntownicy mieli nawet własnà artyleri∏ i pociàgi pancerne. 
Dzi∏ki ich zbrojnemu oporowi nie udało si∏ Armii Czerwonej wtargnàç przez Rumuni∏ na W∏gry, by przywróciç tam zbrod-

niczy režym Beli Kuna. Powstanie Grigoriewa odegrało wi∏c rol∏ mi∏dzynarodowà. Bela Kun uciekł z powrotem do Moskwy.
Miał jeszcze wiele roboty w okupowanym kraju. 

Przez Ižewsk przetoczył si∏ strajk powszechny. Sformowano wówczas trzydziestotysi∏cznà Ižewskà Armi∏ Ludowà. Robot-
nicy wysun∏li, o dziwo, wyraênie chłopskie žàdania: domagali si∏ likwidacji kontyngentów i zaprzestania konfiskat chłopskie-
go mienia. Na Armi∏ Czerwonà coraz mniej možna bło liczyç. Dezercja i uchylanie si∏ od słužby si∏gały przeci∏tnie 20% sta-
nów osobowych, a w niektórych regionach dochodziły nawet do 90%. W samych tylko lasach guberni centralnych wał∏sało si∏
250 tysi∏cy uzbrojonych dezerterów. Brygada piechoty, złožona głównie z tulskich chłopów, wszcz∏ła bunt na Białorusi i połà-
czywszy si∏ z miejscowymi chłopami-powstaƒcami ogłosiła “Republik∏ ludowà bez komunistów, bez rozstrzeliwania i rabowa-
nia”. 

W lipcu 1920 roku czerwony dowódca Sapožnikow poderwał do buntu własny oddział liczàcy 2,7 tys. czerwonoarmistów.
Powstanie ogarn∏ło cały obszar Powołža i przetrwało Êmierç o Sapožnikowa. Dowództwo po nim objàł Sierow, który stawiał
opór zbrojny až do stycznia 1922 roku. 

W grudniu 1920 r. inny czerwony dowódca – Wakulin – stanàł na czele buntu, który wybuchł nad Donem. Po Êmierci Waku-
linajego nast∏pca Popow do marca 1921 roku walczył przeciwko bolszewikom na czele silnej formacji kawaleryjskiej liczàcej 6
tys. ludzi. W styczniu 1921 roku dowódca czerwonej brygady Masłak zdezerterował wraz ze swà jednostkà naležàcà do l Armii
Konnej i przyłàczył si∏ do owianego legendà chłopskiego białego przywódcy Nestora Machno. 
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Kulminacjà ruchu antybolszewickiego tych lat było powstanie w Kronsztadzie w marcu 1921 roku. Marynarze tamtejszej
bazy wojennej otworzyli ogieƒ ze 135 ci∏žkich dział fortecznych oraz z okr∏tów liniowych do bolszewickich celów wojsko-
wych na morzu i pobliskim wybrzežu. Cynik Trocki trafnie ironizował, že w Kronsztadzie chłop pogaw∏dził sobie z Leninem
wykorzystujàc, by go wódz usłyszał, lufy dział zamiast tuby. 

Lenin istotnie usłyszał głos kronsztadzkich marynarzy i nie krył przeraženia, jakim ten głos go napełnił. 15 marca 1921 roku
wyznał, že podczas kronsztadzkiego buntu bolszewicy omal nie utracili władzy. Strach oraz instynkt samozachowawczy podpo-
wiedziały mu jedyne racjonalne rozwiàzanie – tzw. Nowà Polityk∏ Ekonomicznà (NEP). 

Bucharin wspominał, že podczas gdy czołowi bolszewicy, licytujàc si∏ nawzajem, opowiadali si∏ stadnie za skrajnie pojmo-
wanym komunizmem wojennym, który zmuszał chłopów do oddawania pod groêbà Êmierci wszystkich ich zapasów zboža, je-
dynie Lenin był Êwiadom, že lada chwila wszystko može z tego powodu runàç, a podły chłop pourywa bolszewikom łby.
W trakcie decydujàcej narady podobno zawołał: 

– DoÊç tego! DoÊç tego, cymbały, prrrrr! Zawracaç! 
Zmusił wówczas swych konfratrów do wprowadzenia zamiast totalnej rekwizycji podatku w naturze, o czym napisał w oko-

licznoÊciowej broszurce. Zdaniem Bucharina, na płaszczyênie teorii broszurka ta była tragicznie nieudolna. 
Ku przeraženiu “czystych komunistów” (naležał do nich i Bucharin) Lenin miał odwag∏, by proklamowaç NEP i na tej dro-

dze uratowaç parti∏ bolszewickà. 
Wszystko wskazuje, že w owym czasie Lenin był przeražony i rozczarowany. Polityka NEP-u wymowniej niž jakiekolwiek

inne Êwiadectwo dowodzi, že nikt z tych zbrodniczych awanturników nigdy, ani przed 1917 rokiem, ani tež póêniej nie stworzył
planu funkcjonowania paƒstwa (poza kopià schematu Platona, na obraz i podobieƒstwo którego Stalin wymodelował póêniej
swe imperium). Motywacja ich działaƒ była jednoznaczna – złupiç i unicestwiç Rosj∏, jej naród i kultur∏. Wyrazisty, przemy-
Êlany plan rewolucji Êwiatowej równiež nigdy nie istniał. Wszystko było improwizacjà w marszu. Klarowny plan opanowania
Êwiata obmyÊli z czasem i zacznie skutecznie wcielaç w žycie Stalin. Hitler i Roosvelt, každy na swój sposób, uniemožliwià je-
go realizacj∏. 

Gdy Lenin zrozumiał, jak niepewne jest połoženie jego bandy, wpadł w panik∏. Doprowadziło to do nasilenia terroru.
W Piotrogrodzie pospiesznie, grubymi niçmi – jak to si∏ mówi – uszyto spraw∏ Tagancewa. Zginie rozstrzelany za udział w tym
rzekomym spisku poeta Mikołaj Gumilow, właÊciwie przypadkowo, bowiem całà t∏ spraw∏, zmontowano by wymordowaç oca-
lałych jeszcze oficerów marynarki. Flota bez oficerów nie može si∏ obyç, totež na okr∏tach słužyło jeszcze wielu dowódców,
zwłaszcza poruczników i miczmanów wywodzàcych si∏ z przedrewolucyjnych szkół morskich. Wszystkich ich aresztowano
niemal tego samego dnia. Była to zemsta za powstanie kronsztadzkie, choç nie brali w nim udziału. Oficerowie, którzy uczest-
niczyli w buncie, w wi∏kszoÊci uciekli przez skutà lodem zatok∏ do Finlandii. Taka właÊnie (nie tylko ten przykład to potwier-
dza) była azjatycka mÊciwoÊç Lenina. OÊwiadczył on wówczas, že flota do niczego nie jest republice sowieckiej potrzebna, mo-
gà jà zastàpiç oddziały czekistów 1). 

l) W listopadzie 1920 roku białych wyparto z Krymu. Wówczas pojawił si∏ tam uciekinier z W∏gier Bela Kun wraz ze słynnà Ziemlaczkà (Rozalià
Samojłowà) – tà samà, którà póêniej – by osadziç zbyt natr∏tnà Krupskà – Stalin całkiem powažnie uznał za właÊciwà kandydatk∏ do roli wdowy po Le-
ninie. Tradycyjnie wszystko zacz∏ło si∏ od rejestracji oficerów, którym Frunze uroczyÊcie obiecał amnesti∏. Wkrótce po tym zacz∏ły si∏ masowe egzeku-
cje. Mordowanych wrzucano do Êredniowiecznych studni, budowanych przez kolonistów z Genui, a gdy si∏ zapełniły, kazano skazaƒcom kopaç zbioro-
we mogiły, barki z oficerami holowano na morze i zatapiano. Ich rodziny tež mordowano. Bez litoÊci rozstrzeliwano nawet kobiety z niemowl∏tami na
r∏kach. Bolszewicy wdzierali si∏ do szpitali i mordowali wszystkich rannych, nie zwracajàc uwagi na flagi Mi∏dzynarodowego Czerwonego Krzyža, pod
opiekà którego generał Piotr Wrangel zostawił na Krymie rannych. Polecono nast∏pnie, by wszyscy mieszkaƒcy Krymu wypełnili ankiety dla miejsco-
wych oddziałów czeki, za odmow∏ groziło rozstrzelanie. Mówiàc o przedsi∏wzi∏ciach, które uznał za niezb∏dne na Krymie, Lenin stwierdził w rozmo-
wie z Trockim, že pod wzgl∏dem rozwoju rewolucyjnego Krym pozostaje w tyle za innymi regionami i jest opóêniony o całe trzy lata. Naležy go szybko
podciàgnàç do ogólnego rewolucyjnego poziomu Rosji. Totež podciàgano. Najwi∏cej egzekucji było w Sewastopolu, Jałcie, Bałakławie i Kerczu. W Se-
wastopolu najpierw rozstrzelano ponad 500 robotników portowych, poniewaž pracowali przy załadunku odpływajàcych okr∏tów Wrangla. Listy roz-
strzelanych w tym mieÊcie publikowano. 28 listopada pojawiła si∏ pierwsza lista straconych: figurowało na niej 1634 nazwisk, w tym 278 nazwiska ko-
biet. 30 listopada ogłoszono kolejnà list∏: 1202 osoby, w tym 88 kobiet. Na opublikowanych w Sewastopolu listach osób rozstrzelanych w ciàgu pierw-
szego tylko tygodnia po zaj∏ciu miasta przez bolszewików figurowało 8364 nazwisk. Dokonywano masych egzekucji takže przez powieszenie. Jeden ze
Êwiadków owych wydarzeƒ wspominał, že prospekt Nachimowa był dosłownie obwieszony trupami oficerów, žołnierzy i osób cywilnych, aresztowa-
nych na ulicy i z miejsca, bez sàdu, zamordowanych. Oficerów wieszano zawsze w mundurach i z naramiennikami. Cywile huÊtali si∏ na wietrze na wpół
ubrani. Wieszano, by daç wrogom nauczk∏. Korzystano w tym celu z latarƒ, drzew, nawet pomników. Cały Bulwar Historyczny był ozdobiony bujajàcy-
mi si∏ w powietrzu trupami. To samo działo si∏ na Prospekcie Nachimowa, na ulicy Wielkiej Morskiej, na Jekatieriniƒskiej i na Bulwarze Nadmorskim.
Wykonawcami egzekucji byli, naturalnie, “internacjonaliÊci”. Ich dowódca, eks–oficer armii kajzerowskiej. nazwiskiem Behmer, był w 1918 roku nie-
mieckim komendantem Sewastopola. Pierwszy rozkaz jaki wydał juž jako komendant sowiecki, tłumaczył ludnoÊci cywilnej, že nie powinna uskaržaç
si∏ na władze bolszewickie, poniewaž sprzyjała dotàd białogwardzistom. Przeraža łatwoÊç, z jakà ów Behmer podpisywał wyroki Êmierci. Zachował si∏
m.in. jego rozkaz nakazujàcy rozstrzelaç 25 piel∏gniarek za ukrywanie oficerów oraz za to samo “przest∏pstwo” 18 pracowników Mi∏dzynarodowego
Czerwonego Krzyža. Tysiàce ludzi, którzy ocaleli, wysyłano do łagrów – zalàžków wielkiego GUŁAG–u, rozkwitàjàcych bujnie w guberni archangiel-
skiej. A co robili Bela Kun i Ziemlaczka? Znane sà relacje Êwiadczàce, že owa rewolucjonistka uczestniczyła osobiÊcie w egzekucjach i torturowaniu; by-
ło to, naturalnie, jej hobby, a nie wykonywanie obowiàzków słužbowych. Zarówno ona, jak i Bela Kun wciàž zajmowali si∏ zbieraniem, podliczaniem
i ekspediowaniem złota oraz kosztownoÊci, zdobytych na Krymie. Terror, jak zawsze, był parawanem. Oficerowie, co prawda, poza wyjàtkami, nie byli
zbyt bogaci. Nie mamy informacji, by komuÊ z oficerów zwrócono wolnoÊç za wykup złotem lub walutà. Može kogoÊ wypuszczono, lecz na Zachodzie
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nikt taki si∏ nie pojawił. Brano okup, a potem stawiano pod Êcian∏. KosztownoÊci zaÊ w∏drowały dwiema drogami: na Zachód (odpowiedzialny za to był
Bela Kun) i na północ, do Moskwy, do skarbca (odpowiedzialna tow. Ziemlaczka). 

Lenin miał powody, by czuç si∏ fatalnie. Przekl∏ty NEP rozjuszył jego wspólników. Wi∏kszoÊç tych ludzi nie zamierzała po-
zostaç długo w Rosji. Po podziale łupów chciała zniknàç równie szybko jak si∏ zjawiła.

Niezadowoleni byli takže ci, którzy pragn∏li tak długo, jak okaže si∏ to možliwe, pozostaç królami Rosji sowieckiej. Wolny
handel i gospodarka rynkowa, nawet w granicach dopuszczonych przez NEP, zagražały ich panowaniu. Nawet Lenin, w tym sa-
mym niemal dniu, gdy wybuchło powstanie kronsztadzkie, wołał z trybuny X zjazdu, že przywrócenie wolnego handlu spowo-
duje powrót do władzy białogwardzistów, tryumf kapitalizmu i restauracj∏ starego režymu. 

– Powtarzam – ostrzegał Lenin – musimy wyraênie sobie uÊwiadomiç to polityczne niebezpieczeƒstwo. RównoczeÊnie
uspokajał bolszewików jak mógł, głównie w listach o tej samej, stereotypowej treÊci: 

“Realizujemy strategiczne wycofywanie si∏, które umožliwi nam w najbližszej przyszłoÊci ofensyw∏ na szerokim froncie.
Byłoby wielkim bł∏dem myÊleç, že wraz NEP-em zakoƒczył si∏ terror. Musimy wkrótce wróciç do terroru, zarówno polityczne-
go jak ekonomicznego”. 

Nasilała si∏ choroba mózgu, to oczywiste l). 
I) Podczas sekcji zwłok Lenina lekarze stwierdzili, že jedna z półkul leninowskiego mózgu nie funkcjonowała od dnia je-

go urodzin. Druga półkula była pokryta zwapnieniem w takim stopniu, že było wprost niepoj∏te, jak wódz Êwiatowego prole-
tariatu mógł žyç nie tylko w ostatnich latach, lecz w ogóle; w zasadzie powinien umrzeç juž jako dziecko. Lekarze byli zdania,
že z takim mózgiem człowiek žyç nie mógł. Czy wi∏c istotnie Lenin był człowiekiem? 

Umarła Inessa Armand – jedyna kobieta, którà Lenin kochał. W kraju zaczynał si∏ straszliwy głód, nad Wołgà odnotowano
przypadki kanibalizmu. Jakby tego było mało, Lenin otrzymał donos, že z Goschranu ulatniajà si∏ całe skrzynie złota. Autorem
donosu, datowanego 16 maja 1921 roku, był słynny Jakow Jurowski, ten sam, który w lipcu 1918 roku kierował w Jekatierin-
burgu zabójstwem rodziny carskiej, a nast∏pnie przywiózł bižuteri∏ i kosztownoÊci zamordowanych do Moskwy. Za ten po-
dwójny “wyczyn bohaterski” nagrodzono Jurowskiego ciepłà posadà w Goschranie – miejscu dla bolszewików bodaj najwaž-
niejszym. 

Po przeczytaniu donosu Lenin natychmiast wezwał Jurowskiego i odbył z nim niemal trzygodzinnà rozmow∏. Dowiedział
si∏ wówczas, že jakieÊ nieznane auta ci∏žarowe wywožà z magazynów paƒstwowych złoto niemal tonami. Ich kierowcy posłu-
gujà si∏ zleceniem kierownika administracyjnego rady komisarzy ludowych, zawizowanym równiež nazwiskiem Lenina. Ju-
rowski podejrzewał, že zlecenia te były fałszywe, zaÊ afer∏ t∏ zmontowali niektórzy pracownicy Goschranu juž aresztowani
przez czek∏ i rozstrzelani w kwietniu 1921 roku. 

Lenin był zaskoczony. Lecz po jego rozmowie z Jurowskim nadal wywožono z magazynów złoto i brylanty. Jurowski sank-
cjonował nowe aresztowania, lecz wkrótce zaczàł mu utrudniaç kontrol∏ znany juž nam Gleb Bokij. Po skandalu z łapówkami
od wielkich ksiàžàt przeniesiono go do Moskwy, gdzie z ramienia czeki kontrolował Goschran. Lenin wpadł we wÊciekłoÊç
i zažàdał od Bokija wyjaÊnieƒ. Dobrze znał tego człowieka, nie miał wàtpliwoÊci, že to hochsztapler. Od czasu do czasu trzeba
wi∏c było chwytaç Bokija za r∏ce. Tym razem naležało daç mu do zrozumienia, že powinien dzieliç si∏ łupem nie tylko ze swy-
mi bezpoÊrednimi zwierzchnikami, lecz takže z władzà wyžszego szczebla. Ciekawe, že Lenin przesłał donos Jurowskiego wła-
Ênie Bokijowi i kazał mu si∏ tłumaczyç, co to właÊciwie znaczy? Bokij zareagował opieszale, wykr∏cił si∏ odpowiedzià telegra-
ficznà. 23 maja 1921 roku informował wodza proletariatu, že Jurowski, mówiàc łagodnie, wyolbrzymia spraw∏. To prawda,
zdarzały si∏ sprzeniewierzenia, lecz na tyle drobne, že nie warto wspominaç. Dokumenty, o których tak podejrzliwie mówi Ju-
rowski, sà wszystkie autentyczne. Przechowuje si∏ je wraz z tajnà dokumentacjà. JeÊli Lenin chce, sam može si∏ przekonaç.
Zresztà juž przedsi∏wzi∏to Êrodki ostrožnoÊci, by drobne malwersacje ograniczyç do minimum. Tylko – mimochodem napo-
mknàł Bokij – przy personelu, jaki mamy dzisiaj, kradziežy całkowicie wyeliminowaç si∏ nie da. Była to wyraêna aluzja do Ju-
rowskiego. 

Gdy Lenin otrzymał te wyjaÊnienia, zachował si∏ doÊç dziwnie. Nie wspomniał ani słowem, že ktoÊ podrobił dokumenty
z podpisem jego i Gorbunowa, (o czym mu doniósł Jurowski). Wysmažył za to natychmiast, 24 maja 1921 roku, epistoł∏ do Bo-
kija: 

Otrzymałem wasz telefonogram – denerwował si∏ wódz – I jestem bardzo niezadowolony z tego, co napisaliÊcie. Nie wolno
tak post∏powaç. Musicie zbadaç spraw∏ szczegółowo i przysłaç mi dokładne informacje, a nie coÊ takiego jak: “byle spojrze-
nie”: “wyolbrzymiona sprawa”, “kradziežy całkowicie wyeliminowaç si∏ nie da”. To skandal, a nie raport. 

l. Prosz∏ wymieniç nazwiska wszystkich osób, które ponoszà odpowiedzialnoÊç za ten stan rzeczy; 
2. Opisaç, jak zorganizowano afer∏; 
3. Wyliczyç wszystkie kradzieže, dokładnie: kiedy? co? na jakà sum∏? 
4. Ile razem osób tam pracuje? (ich pochodzenie? staž? itd.) 
5. Jakie konkretnie wprowadzono Êrodki zapobiegajàce kradziežom? Dokładnie je opiszcie. 
6. Kiedy odbyła si∏ rozprawa sàdowa? (IV. 1920) Czy wszyscy stan∏li przed sàdem? Ilu zostało ukaranych? 
Zawiadomcie mnie o otrzymaniu tego listu i o terminie wykonania poleceƒ. 
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Przewodniczàcy rady komisarzy ludowych W. Ulianow (Lenin). 
Nie czekajàc na Êledztwo czeki 29 maja Lenin posyła tajnà dyrektyw∏ dla zast∏pcy komisarza ludowego finansów Alskiego,

niedawno przeniesionego na to stanowisko z funkcji kierownika jednego z wydziałów czeki. Alski (posługujàcy si∏ tež nazwi-
skiem Malski) naležał do zaufanych ludzi Lenina, przeszedł szkoł∏ Parvusa, wrócił wraz z Leninem do Rosji w kwietniu 1917
roku, wi∏c wie, co to słužba. Lenin wysłał do niego sporzàdzonà własnor∏cznie instrukcj∏ o koniecznoÊci zapewnienia porzàd-
ku w Goschranie zdobiàc jà pogróžkami i aluzjami, które Alski musiał rozumieç. 

“Towarzyszu Alski! Zwróçcie uwag∏ na ten referat, przygotowany przez upowažnionego przeze mnie w uzgodnieniu z tow.
Dzieržyƒskim towarzysza z czeki. èle si∏ dzieje w Goschranie. Chc∏, byÊcie poÊwi∏cili tej sprawie maksimum uwagi. Przede
wszystkim wy, a takže cały zespół członków kolegium ludowego komisariatu finansów oraz tow. Basza w szczególnoÊci, musi-
cie poÊwi∏ciç sprawom Goschranu dziesi∏ç razy wi∏cej czasu niž dotàd. JeÊli w najbližszych tygodniach nie usprawnicie dzia-
łaƒ Goschranu tak, by całkowicie wykluczyç možliwoÊç kradziežy, a równoczeÊnie zapewniç lepsze efekty pracy i jà zintensy-
fikowaç, to zast∏pca komisarza ludowego i członkowie kolegium komisariatu finansów zostanà pociàgni∏ci do odpowiedzial-
noÊci partyjnej oraz karnej. Wskutek opóênieƒ w pracy Goschranu (w zimie pracowaç trudno, przed zimà trzeba dužo zrobiç),
a takže wskutek kradziežy w tej instytucji, republika ponosi gigantyczne straty. 

Przeciež właÊnie teraz, w tak trudnych dla nas dniach, musimy sprawnie i niezwłocznie gromadziç jak najwi∏cej kosztowno-
Êci w celu wymiany towarowej z zagranicà (Zwróç uwag∏, czytelniku, na te słowa – jeszcze do nich wrócimy. – LE.) Naležy
koniecznie: 

1. cz∏sto organizowaç starannie przygotowane narady Z Bokijem w celu jak najszybszej reorganizacji Goschranu; 
2. Ochron∏ i nadzór doprowadziç do stanu doskonałoÊci (specjalne przegrody, szafy lub bariery, których nie možna pokonaç;

niespodziewane przeszukania; systemy podwójnych i potrójnych nadzwyczajnych kontroli, wszystko zgodnie z regułami sztuki
kryminalno-Êledczej itd. 

3. Wciàgnàç w razie potrzeby dziesiàtki i setki odpowiedzialnych, bezwzgl∏dnie uczciwych komunistów Moskwy do
uczestniczenia (dajmy na to raz lub dwa na miesiàc) w niespodziewanych dziennych i nocnych przeszukaniach. Instrukcje dla
pracowników i rewidentów powinny byç arcyszczegółowe; 

4. Wszyscy bez wyjàtku członkowie kolegium ludowego komisariatu finansów sà zobowiàzani nie rzadziej niž raz w mie-
siàcu niespodziewanie, dniem i nocà, przeprowadzaç przeszukanie w Goschranie, w miejscu swojej pracy, a ponadto wsz∏dzie
tam, gdzie mogà zdarzaç si∏ kradzieže. Zast∏pca komisarza ludowego ma obowiàzek osobiÊcie prowadziç utajniony dziennik
tych przeszukaƒ. 

Ze wzgl∏du na poufny charakter tego pisma prosz∏ zwróciç mi je natychmiast, z tym, že po przeczytaniu powinni złožyç na
nim swe podpisy wszyscy członkowie kolegium ludowego komisariatu finansów. 29. V. 

Przewodniczàcy rady komisarzy ludowych W. Ulianow (Lenin). 
(P.S. JeÊli Czuckajew jeszcze nie wyjechał, niech i on przeczyta to pismo: on równiež ponosi znacznà cz∏Êç winy!)” 
O jakich gigantycznych stratach mówi Lenin w tym dokumencie specjalnie podkreÊlajàc te słowa? Czyžby drobni pracowni-

cy (tragarze, taksatorzy, sortowacze) okradajàc paƒstwowe magazyny byli w stanie powodowaç gigantyczne straty? Personel
techniczny tej instytucji pracował przeciež nieustannie pod groêbà aresztowania i natychmiastowego rozstrzelania bez sàdu. Ja-
kie zresztà były potrzebne kontrole, skoro tak naprawd∏ wszyscy pracownicy tej instytucji byli czekistami? I jakiej to wymiany
towarowej dokonywano z zagranicà? Lenin pisał, že trzeba zgromadziç w tym celu maksimum kosztownoÊci. Do czego odnosi-
ły si∏ te napomknienia? Odpowiedzi na te pytania, zdawaç by si∏ mogło, tajemnicze i intrygujàce, sà w w gruncie rzeczy proste. 

Juž 26 paêdziernika 1920 roku, czujàc, že sytuacja bolszewików jest doÊç stabilna, Lenin podpisał dekret ,,0 sprzedažy anty-
kwarycznych przedmiotów wartoÊciowych za granic∏”. Chciał w ten sposób w miar∏ možliwoÊci zalegalizowaç wywóz za gra-
nic∏ majàtku narodowego Rosji. Dokonywane uprzednio tajne operacje były ryzykowne i wymagały nie lada wydatków. Do
Europy wi∏c wysłano tzw. komisj∏ ekspertów. Na jej czele stanàł niejaki Rakicki – człowiek “godny najwyžszego zaufania.” 

Pierwsze aukcje, zorganizowane w Paryžu, Londynie i Florencji, wzbudziły sensacj∏, ale i zgroz∏. Âwiat dobrze znał wielu
właÊcicieli dzieł sztuki, które wystawiono pod młotek. Wiedziano tež, že zostali rozstrzelani bàdê zagin∏li bez wieÊci. Nikt
wszakže nie dysponował niczym takim, co demokratyczne sàdy mogłyby uznaç za dowód, že sprzedaž jest bezprawna. Dzi∏ki
niskim cenom i unikatowoÊci wystawionych na aukcjach przedmiotów zorganizowana przez bolszewików sprzedaž cieszyła si∏
ogromnym powodzeniem. Možna było dzi∏ki niej zbiç fortun∏. Setki firm ochoczo i usłužnie oferowały leninowskim “eksper-
tom” współprac∏ w spieni∏žaniu zrabowanych dzieł sztuki oraz bižuterii. W owym czasie iloÊç konfiskowanych wartoÊciowych
przedmiotów w Rosji možna było liczyç na tysiàce ton, lub jeÊli kto woli – na tysiàce metrów szeÊciennych. Uczestnicy owych
“legalnych” transakcji zwrócili uwag∏ na to, že sowieccy eksperci zlecali przekazywanie, uzyskanych na aukcjach pieni∏dzy
nie do Rosji, lecz na konta bankowe w róžnych krajach Europy i USA. Pisały o tym nie bez zdumienia gazety europejskie. Nie-
którzy spoÊród sowieckich ekspertów brali pieniàdze gotówkà, wyładowujàc banknotami walizki. Sprawa nabierała Êwiatowe-
go rozgłosu. 

Był to czas, gdy ukształtowana juž ostatecznie leninowska elita władzy zaczynała ujawniaç niespotykanà amoralnoÊç i chci-
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woÊç. Członkowie leninowskiego KC mieszkali z reguły w zabytkowych pałacach, nie kryli słaboÊci do kosztownych mebli,
złotych i srebrnych serwisów, drogocennych dywanów, obrazów p∏dzla starych mistrzów, koniecznie – dodajmy – w masyw-
nych złotych ramach. Szynele i rubaszki stawały si∏ czymÊ w rodzaju odziežy roboczej. W pałacach pozostawiono odpowied-
nio przeszkolonà dawnà słužb∏, zwłaszcza lokajów i kucharzy. W podmoskiewskim pałacyku, który przed rewolucjà był wła-
snoÊcià hrabiego Jusupowa, zamieszkał Trocki. Možna było tam spotkaç młodych adiutantów – jeszcze niedawno carskich kor-
netów: dziarsko salutowali, strzelali obcasami i potrafili z szacunkiem pochylaç głow∏ o idealnie równym, starorežymowym
przedziałku. 

Lenin pokpiwał z tych słabostek, lecz ich nie wzbraniał. W gruncie rzeczy sam niezbyt si∏ od swej ekipy róžnił. Gdy podpi-
sywał codzienne zlecenia dla stołówki KC oraz rozmaitych słužb kremlowskich, bardzo dbał o dobór potraw. Koniecznie mu-
siały byç trzy rodzaje kawioru, róžnorodne gatunki mi∏sa, kiełbas, serów, ryb delikatesowych, jego ulubione korniszony – ma-
rynowane i solone, a w sezonie Êwieže grzyby i trzy gatunki kawy. Lenin był smakoszem i w dniach, gdy z głodu umierały dzie-
siàtki tysi∏cy ludzi, robił Gorbunowowi wymówki, že “wczorajszy kawior czymÊ dziwnie zalatywał” lub “grzyby były fatalnie
zamarynowane”, w zwiàzku z czym “nie od rzeczy byłoby wsadziç kucharza na tydzieƒ za kratki”. PosiadłoÊç wielkiego ksi∏cia
Siergieja Aleksandrowicza w podmoskiewskich Gorkach przeszła na własnoÊç Lenina. Wszystkich mieszkaƒców pobliskiej wsi
wysiedlono. Opustoszałe domy zaj∏li ochroniarze-internacjonaligci, nazywani dziÊ z nieznanych powodów “strzelcami łotew-
skimi”, choç Łotyszów było wÊród nich zaledwie dwudziestu 1). 

1) Lenin sàdził podobnie jak Ludwik XIV, že jest nie tylko panem žycia, lecz i mienia swych poddanych. Róžnił si∏ wszak-
že od “króla-słoƒce” tym, že robił tylko to, co dyktowały jego idee i zachcianki, bowiem w Rosji bolszewickiej prawo nie ist-
niało. Zwracano tylko uwag∏ na jedno: czy ktoÊ jest buržujem czy nie. Wybitny uczony – gleboznawca Arsen Jariłow, którego
Lenin znał z czasów rewolucji 1905 roku i z emigracji, wskutek nieznajomoÊci stanu rzeczy przez lokalne władze, poddany zo-
stał ekspropriacji. Innymi słowy, jako buržujowi skonfiskowano mu wszystko, co posiadał, nie wyłàczajàc bielizny poÊcielo-
wej. Stało si∏ to w Krasnodarze. Uczony złožył skarg∏ na r∏ce Lenina. Lenin natychmiast wysłał telegram: “Kaukaz, Krasno-
dar, Przewodniczàcy ispołkomu.Prosz∏ zwróciç rodzinie Arsena Jariłowa całe jej mienie, ubrania, bielizn∏ i inne przedmioty
domowego užytku, zarekwirowane 24 marca w Krasnodarze. Gdyby nie było možliwoÊci zwrócenia skonfiskowanych rzeczy,
proponuj∏ daç rekompensat∏ w naturze. Potwierdzam, že Jariłow ani na podstawie cech majàtkowych, ani ze wzgl∏du na ide-
ologi∏ nie može byç uznany za przedstawiciela buržuazji. Przewodniczàcy rady komisarzy ludowych Lenin. 20 maja 1921 ro-
ku” Po tym telegramie prezydium kubaƒsko-czamomorskiego rejonowego ispołkomu postanowiło zwróciç profesorowi skonfi-
skowane mienie. Lenin cz∏sto ostrzegał, že w niektórych przypadkach tylko on sam potrafi zadecydowaç, kto jest buržujem,
a kto nie. Przypomina to charakterystyczny epizod, który zdarzył si∏ nieco póêniej, w faszystowskich Niemczech. Do wszech-
władnego marszałka Rzeszy Hermanna Goringa przybyli gestapowcy z dokumentami, dowodzàcymi niezbicie, že liczni jego
oficerowie sztabowi, łàczne z jego ówczesnym zast∏pcà gen. Erhardem Milchem, sà z pochodzenia ydami. Marszałek prze-
czytał owe dokumenty i oznajmił gestapowcom: “W moim sztabie ja decyduj∏, kto jest ydem a kto nie”. Nie zamierzam, broƒ
Bože, porównywaç Goringa z Leninem, chc∏ tylko zwróciç uwag∏ na tožsamoÊç ich metod samowoli. 

Wysoki standard žycia przypadł zwyci∏zcom do gustu, nikt wi∏c nie chciał si∏ z nim rozstawaç. Znajàc pierwotny plan Le-
nina, zakładajàcy wywiezienie kosztownoÊci za granic∏ dla sfinansowania “rewolucji Êwiatowej”, a nast∏pnie ucieczk∏, nomen-
klatura przekonywała wodza, že nie ma juž potrzeby uciekaç. Naležy budowaç w Rosji “socjalizm” za pomocà sprawdzonych
metod: konfiskaty mienia oraz kary Êmierci. Lenin zgadzał si∏ z tà opinià. W marcu 1921 roku zapewniał swych wspólników, že
nie naležy si∏ spodziewaç złagodzenia doktryny ani polityki partii. Proklamowanie NEPu było przestawieniem gospodarki na
tory mniej lub bardziej cywilizowane. Wielu leninowców uznało ten krok za kapitulacj∏ i zdrad∏, wr∏cz za sygnał do ucieczki
z kraju. Lenin žarliwie dowodził, že jest inaczej, lecz nie dawano mu wiary. Zbyt dobrze znano brak zasad, azjatycki spryt i ob-
łud∏ wodza rewolucji. W mrocznych labiryntach WCzK niczym pełzajàca žmija pojawił si∏ nowy pomysł: “Lenina trzeba zli-
kwidowaç”. CzekiÊci rozpocz∏li operacj∏ wywoženia zasobów z Goschranu do własnych tajnych magazynów. Innymi słowy, ci
co chcieli zostaç w kraju, odbierali “naležnà” cz∏Êç łupu zwolennikom ucieczki za granic∏. Lenin miał jednak wciàž wystarcza-
jàco wiele niekwestionowanej władzy, a WCzK i KC partii bolszewickiej były ze sobà skłócone. WłaÊnie ta sytuacja sprowoko-
wała donos Jurowskiego. Lenin – jak pami∏tamy – zareagował wówczas energicznie. Gleb Bokij, gdy dotarł doƒ rozkaz wodza,
rozpoczàł nie mniej energiczne Êledztwo. Z miejsca aresztował i oskaržył o malwersacje taksatora Goschranu Jakowa Szeleche-
sa – przyjaciela Jurowskiego; obaj byli przed rewolucjà jubilerami i obaj parali si∏ zegarmistrzostwem. To ich zbližyło, gdy si∏
spotkali po 1917 roku. CzekiÊci szybko zmusili Szelechesa do stosownych zeznaƒ. Jurowski znów pognał do Lenina. Nakłonił
wodza proletariatu do energicznych staraƒ o wyciàgni∏cie Szelechesa z łap czeki. 8 sierpnia 1921 roku Lenin wysłał tajny list
do Józefa Unszlichta – zast∏pcy Dzieržyƒskiego i bezpoÊredniego zwierzchnika Bokija: 

“Do WCzK, dla tow. Unszlichta. Prosz∏ poinformowaç mnie o przyczynach aresztowania ob. Jakuba Szelechesa, syna Jaku-
ba, i czy možliwe jest jego zwolnienie przed procesem sàdowym za por∏czeniem towarzyszy partyjnych, ewentualnie przenie-
sienie go z wi∏zienia WCzK do wi∏zienia w Butyrkach. Przewodniczàcy rady komisarzy ludowych W. Ulianow (Lenin).” 

Nic z tego – figa z makiem dla wodza proletariatu! Aresztowanie Szelechesa wywołało popłoch wÊród bolszewików-leni-
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nowców. Lecz WCzK, byç može po raz pierwszy od dnia, w którym jà powołano do žycia, udawała, že nie dociera do niej krzyk
przestrachu elity bolszewickiej. Na kartce z leninowskim listem Unszlicht napisał: “Tow. Bokij, przyÊlijcie jak najszybciej nie-
zb∏dne informacje”. Na tej samej kartce Bokij wysmažył odpowiedê do Lenina. Przypomniał wodzowi proletariatu, že to on
rozkazał wszczàç Êledztwo, wyraził zdumienie z racji nieoczekiwanego wtràcania si∏ do sprawy właÊnie teraz, gdy malwersan-
ta zdemaskowano, aresztowano i nakłoniono, by wydał swych wspólników. Lenin wywiera presj∏ na WCzK, žeby ratowaç Sze-
lechesa. W tej sprawie – pisał z irytacjà Bokij – “indagowany jestem dziesi∏ç razy dziennie, przeszkadza mi to w pracy”. Byç
može – drwił Bokij – Lenina i Szelechesa łàczy coÊ, o czym on nie ma poj∏cia, bo “czemu to Lenin tak si∏ wstawia w obronie
aresztowanego, tak si∏ o niego troszczy?” W koƒcu swego listu Bokij prosi Lenina, by pozwolił mu nie reagowaç na róžnorakie
naciski dotyczàce sprawy Goschranu. ProÊb∏ Lenina, by uwolniç Szelechesa przed procesem, w trakcie toczàcego si∏ Êledztwa,
uwaža za niemožliwà do spełnienia. 

Wzburzony Lenin postanowił wywrzeç presj∏ na zuchwalców za poÊrednictwem samego szefa WCzK Dzieržyƒskiego. Lecz
Dzieržyƒski i Bokij naleželi do tej samej, zahartowanej w bojach sitwy. Krwawy Feliks – wychowanek gimnazjum prowadzo-
nego przez jezuitów Êwietnie rozumiał, czego si∏ po nim wódz proletariatu spodziewa, lecz obłudnie przyciskał Lenina do Êcia-
ny. 

– SamiÊcie przeciež kazali, Włodzimierzu IIjiczu... A skàd macie pewnoÊç, že Szeleches jest niewinny?
Obietnica Dzieržyƒskiego, že zeznania Szelechesa umrà (wraz z nim!) w czekistowskich kazamatach upewniła Lenina, že

nie uda mu si∏ ocaliç wspólnika. Co wažniejsze, zrozumiał i to, že czekiÊci nie od dzisiaj zbierajà “materiały” równiež przeciw-
ko niemu. WÊciekły i zdenerwowany odpisał Bokijowi, niezbyt zr∏cznie si∏ tłumaczàc, czemu zabiegał o uwolnienie Szeleche-
sa: 

»9 sierpnia 1921 roku. Tow. Bokij! 
W liÊcie dotyczàcym Szelechesa (Jakowa Sawieljewicza) piszecie: “troszczà si∏ o niego wszyscy łàcznie z Leninem” i pro-

sicie, by pozwoliç wam nie zwracaç uwagi na wszelkie interwencje i próby nacisku, zwiàzane ze sprawà Goschranu. Nie mog∏
udzieliç na to zgody. Pytanie, z jakim si∏ do was zwróciłem, nie jest ani “interwencjà” ani “naciskiem”, ani “wstawiennic-
twem”. Miałem obowiàzek je zadaç, poniewaž zwrócono mojà uwag∏ na wàtpliwoÊci, jakie powstały w trakcie wyjaÊniania tej
sprawy. 

Musicie odpowiedzieç mi precyzyjnie: “powažne dowody lub poszlaki sà takie a takie. Jestem przeciwny “zwolnieniu”
aresztowanego, przeciwny “złagodzentu” kary itd. Tak tež powinniÊcie mi odpowiedzieç – rzeczowo. Na interwencje i wsta-
wiennictwo možecie nie reagowaç. “Nacisk” to działanie bezprawne. Jednak powtarzam, utožsamianie przez was zapytania
przewodniczàcego rady komisarzy ludowych z wstawiennictwem, interwencjami i próbami nacisku jest bł∏dem. Przewodniczà-
cy rady komisarzy ludowych W. Ulianow (Lenin)«. 

No dobrze, juž dobrze. Wybaczcie, Włodzimierzu IIiczu. Nie chcemy sprawiç wam zawodu. Ale i wy nie pchajcie nosa
w nasze sprawy. Dobrze wiecie, o co chodzi. To przeciež wy w kwietniu 1921 roku przysłaliÊcie nam taki oto liÊcik: 

“ÂciÊle tajne 
Do tow. Unszlichta i Bokija! 
To skandal, a nie praca! Tak pracowaç nie wolno. Podziwiajcie, co piszà w tej gazecie. Natychmiast musicie wykryç spraw-

ców przecieku, w razie koniecznoÊci działajcie wspólnie z ludowym komisariatem finansów i tow. Baszà. 
Ze wzgl∏du na poufny charakter tego dokumentu prosz∏ go natychmiast odesłaç wraz z waszà opinià. Przewodniczàcy rady

komisarzy ludowych Lenin.” 
Do listu załàczono wycinek z “New York Times’a” wraz z przekładem fragmentu wydrukowanego w nim artykułu treÊci,

sporzàdzonym – jak dowodzi analiza grafologiczna charakteru pisma – własnor∏cznie przez Lenina: 
“Celem “robotniczych” przywódców Rosji bolszewickiej jest najwidoczniej maniakalne pragnienie, by staç si∏ nowymi Ha-

run-al-Raszydami. Z tà tylko róžnicà, že baÊniowy kalif ukrywał swe skarby w podziemiach pałacu w Bagdadzie, bolszewicy
zaÊ, przeciwnie, wolà przechowywaç swe bogactwa w bankach Europy i Ameryki. Jak si∏ dowiedzieliÊmy, tylko w minionym
roku liderzy bolszewiccy wpłacili na swe konta osobiste: 

Trocki – 11 milionów dolarów w banku USA oraz 90 milionów franków szwajcarskich w Banku Szwajcarskim. 
Zinowiew – 80 milionów franków szwajcarskich w Banku Szwajcarskim. 
Uricki – 85 milionów franków szwajcarskich w Banku Szwajcarskim. 
Dzieržyƒski – 80 milionów franków szwajcarskich. 
Hanecki – 60 milionów franków szwajcarskich i 10 milionów dolarów USA. 
Lenin – 75 milionów franków szwajcarskich. 
Byłoby wi∏c słuszniej nazwaç “Êwiatowà rewolucj∏” “Êwiatowà rewolucjà finansowà”. Ostateczny jej cel sprowadzał si∏ do

tego, by na kontach osobistych paru dziesiàtków ludzi zgromadziç wszystkie pieniàdze Êwiata. Powyžsze dane prowadzà
wszakže do paskudnego wniosku, že Bank Szwajcarski jest dla bolszewików znacznie bardziej godny zaufania niž banki ame-
rykaƒskie. Nawet nie žyjàcy Uricki wciàž ma tam konto. Czyž nie wynika z tego wniosek, že naszà polityk∏ finansowà musimy
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zrewidowaç pod kàtem ÊciÊlejszej federalizacji? 
Natychmiast wszcz∏to Êledztwo. Pod zarzutem szpiegostwa aresztowano amerykaƒskà korespondentk∏ agencji “Associated

Press” Margaret Harrison, a nieco póêniej – dziennikarza amerykaƒskiego Adolfa Karma, przybyłego do Moskwy na III Kon-
gres Mi∏dzynarodówki z mandatem delegata Socjalistycznej Partii Robotniczej USA. Aresztowano równiež kilku innych oby-
wateli amerykaƒskich. Wszyscy zostali oskarženi o zbieranie wojskowych i politycznych informacji wywiadowczych. Uznano
widocznie, že poniewaž ,,New York Times” jest gazetà amerykaƒskà, odpowiedzialnoÊç za nià muszà ponieÊç Amerykanie. 

Mimo “želaznej logiki” takiego rozumowania Lenin domyÊlił si∏, že w tym wypadku czekiÊci nie szukajà “przecieków”,
lecz brutalnie usiłujà zerwaç planowane w najbližszym czasie rozmowy z senatorem amerykaƒskim Francisem, przemysłow-
cem Hammerem oraz inžynierem Vanderbildem (nawiasem mówiàc, korzystajàc z informacji czeki, wódz proletariatu omyłko-
wo sàdził, že ten ostatni jest znanym miliarderem o tym samym nazwisku), oraz z przemysłowcem Hammerem. W umyÊle wo-
dza proletariatu zrodził si∏ projekt, by Amerykanom sprzedaç równiež surowce rosyjskie. Zaczàł wi∏c gorliwie propagowaç
ide∏ “koncesji”. Amerykanie, zawsze wykorzystujàcy každà možliwoÊç, by pomóc rodakom, wi∏zionym w obcych krajach,
ch∏tniej rozmawiali z Leninem o uwolnieniu Margaret Harrison i Adolfa Karma niž o meritum sprawy, mimo že owo “meri-
tum” było dla nich wyjàtkowo korzystne. Okazało si∏, že Margaret Harrison jest krewnà gubernatora stanu Maryland, w swoim
czasie kandydata na wiceprezydenta USA, a przewodniczàcy delegacji Francis – senatorem z tego stanu. Lenin postanowił oso-
biÊcie nadzorowaç Êledztwo. I szybko si∏ przekonał, že czekiÊci wciskajà mu kit. Amerykanów uwolniono, a Lenin zrozumiał,
že przecieków szukaç trzeba w samym sercu WCzK. Teraz jako êródło “przecieku” podsuwano mu Szelechesa. 

Złoto i władza wymykały si∏ Leninowi z ràk. Partia i jej bojowy oddział WCzK ominàwszy Lenina rozpadły si∏ na dwie
frakcje. Na ich czele stan∏li dwaj przywódcy o želaznych charakterach – Trocki i coraz bardziej poszerzajàcy swe wpływy Sta-
lin. Obaj uosobiali przeciwstawne tendencje: zamiar ucieczki z kraju ze zdobytym łupem oraz pragnienie by w nim pozostaç
i budowaç socjalizm, a ÊciÊlej, obdzieraç podbity kraj z resztek złotego runa. Przeciwników łàczyło tylko jedno: zdecydowana
wrogoÊç wobec NEPu. Lenin widział to doskonale i dlatego wciàž ponawiał próby, by pogodziç, a przynajmniej ponownie sku-
piç wokół siebie obie zwalczajàce si∏ grupy. Sprawa Szelechesa jawnie wytràciła Lenina z równowagi. Wódz proletariatu de-
nerwuje si∏, žàda, by mu przysłano protokoły przesłuchaƒ. Ale czekiÊci wcale si∏ nie spieszà wykonaç ten rozkaz. Lenin traci
cierpliwoÊç i 19 sierpnia 1921 roku posyła do Unszlichta taki oto list: 

,,19. VIII. ÂciÊle tajne. Tow. Unszlicht! 
Prosz∏ komuÊ zleciç, by przygotował dla mnie: 
l. Dokładne informacje o tym, jakie sà poszlaki oraz 
2. kopi∏ przesłuchania w sprawie... Szelechesa. Pisałem juž o tym. Wytłumaczcie komu naležy, že nie wolno w przyszłoÊci

zwlekaç z tà sprawà. Z komunistycznym pozdrowieniem Lenin.” 
Tymczasem złoto wciàž płyn∏ło dwoma strumieniami: za granic∏ i do tajnych skrytek WCzK. Obie strony robiły wszystko,

co tylko možliwe, by oblaç si∏ si∏ nawzajem pomyjami. Organizowały przecieki do prasy zachodniej. 
“New York Times” z 23 sierpnia 1921 roku pisał: “Bank Kuhn, Lejba i Ska, który za poÊrednictwem swych niemieckich filii

subsydiował przewrót 1917 roku w Rosji, nie poniósł strat dzi∏ki wdzi∏cznoÊci ówczesnych klientów. Jedynie w minionym pół-
roczu biežàcego roku bank otrzymał od Sowietów złoto wartoÊci 102 milionów 290 tysi∏cy dolarów. Wciàž rosnà konta osobi-
ste przywódców rewolucji w bankach USA. Tak np. salda na konttach Trockiego w dwóch tylko bankach amerykaƒskich wzro-
sły do 80 milionów dolarów. Lenin z uporem trzyma swe “oszcz∏dnoÊci” w Banku Szwajcarskim, choç na naszym wolnym
kontynencie uzyskałby znacznie wyžsze oprocentowanie w skali rocznej.” 

W paêdzierniku 1921 roku Szeleches został rozstrzelany. Sàdziło tego “ubogiego jubilera” kolegium wojskowe Najwyžsze-
go Trybunału przy WCIK (tak jakby był jednym z przywódców rewolucji lub co najmniej klasykiem marksizmu). Lenin próbo-
wał jednak walczyç dalej. 18 listopada 1921 roku wysłał rozkaz dla WCzK, MCzK i ludowego komisariatu finansów: 

“W celu skoncentrowania w jednym miejscu wszystkich kosztownoÊci, przechowywanych obecnie w róžnych instytucjach
paƒstwowych, proponuj∏ w ciàgu trzech dni od otrzymania niniejszego pisma przekazaç do Goschranu wszystkie wartoÊciowe
przedmioty znajdujàce si∏ obecnie w dyspozycji WCzK. Przewodniczàcy rady komisarzy ludowych W. Ulianow (Lenin).” 

Nikt na to nie zareagował. Gorzej, Lenin przestał otrzymywaç informacje, które wysyłano mu dotychczas z Goschranu. Za-
miast nich przychodzà hasła w rodzaju “Pracuj wydajnie dla Goschranu”. Tak jakby dano wodzowi do zrozumienia: 

– Zajmujcie si∏ swoim NEPem, Włodzimierzu Iliczu, straciliÊmy do was zaufanie. My tež chcemy coÊ zakosiç. 
2 grudnia 1921 roku Lenin posłał do Mienžyƒskiego swego wiernego Gorbunowa z tajnà misjà. Gorbunow wr∏czył mu krót-

ki list od wodza proletariatu: 
“ÂciÊle tajne. 
Prosz∏ przysłaç mi poprzez tow. Gorbunowa tajny raport o obecnej sytuacji w Goschranie. Przewodniczàcy rady komisarzy

ludowych W. Ulianow (Lenin).” “W Goschranie wre praca” – odpowiedział Mienžyƒski i narzekajàc na brak czasu pozbył si∏
Gorbunowa. 

Logika działaƒ podpowiedziała Leninowi, že zjednoczyç wspólników wokół własnej osoby mógłby w jeden tylko sposób –
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podrywajàc ich do kolejnej, wiele obiecujàcej wyprawy rabunkowej. 
Szalejàcy w kraju głód ogarnàł wielkie obszary Powołža i Ukrainy. Âmierç z głodu zajrzała w oczy 20 milionom m∏žczyzn,

kobiet i dzieci. Rzàd bolszewicki nie okazywał im praktycznie žadnej pomocy, twierdził, že kasa jest pusta. 
– Nie mamy pieni∏dzy! – powtarzał Lenin na trybunach, a takže podczas rozmów z Aleksym Gorkim i amerykaƒskimi biz-

nesmenami. Nie było pieni∏dzy, a bunty głodowe tłumione bez litoÊci, koƒczyły si∏ wsz∏dzie masowymi egzekucjami.
W czerwcu 1921 roku zastrajkowali głodni kolejalze Jekariennosława. Gdy na ulice wyległ tłum, spacyfikowano go ogniem
z karabinów maszynowych. Zatrzymano 240 strajkujàcych, spoÊród których 53 natychmiast rozstrzelano nad brzegiem Dnie-
pru. Ciała zabitych wrzucono do rzeki. Pozostałych zawieziono na egzekucj∏ do Charkowa, ówczesnej stolicy Ukrainy, gdyž
domagała si∏ tego ukraiƒska czeka. Jednostki specjalne wpadały do głodujàcych wsi, rozstrzeliwały mieszkaƒców, a potem pre-
parowały dokumenty, majàce Êwiadczyç, že tłumiono “bunt eserowsko-mienszewicki”. Po kraju włóczyły si∏ miliony bezdom-
nych, głodnych dzieci, które w czasie bolszewickiej rzezi straciły rodziców. Głód szerzył si∏, ogarniał coraz to nowe terytoria
z 35 milionami potencjalnych ofiar. 

Tymczasem przed elewatorami Piotrogrodu, Odessy i Nikołajewa odbywał si∏ załadunek zboža. Statki pod obcymi bandera-
mi wywoziły je za granic∏, gdzie zbože sprzedawano za złoto. Lenin sondował giełdy zagraniczne, by ustaliç, czy jest možliwa
sprzedaž lasów rosyjskich o wartoÊci miliona złotych rubli. Amerykaƒscy inwestorzy omawiali z wodzem proletariatu szczegó-
ły transakcji zwiàzanej z koncesjami na wydobywanie rosyjskich surowców i eksploatowanie innych bogactw naturalnych Ro-
sji. Rozprawiano nawet o szczegółach: ile np. naležy płaciç robotnikom rosyjskim w kopalniach w∏gla i przy wydobyciu złota.
Amerykanie proponowali półtora dolara dziennie. Lenin był tym przeražony. 

– Skàdže! Ani centa! Sami im zapłacimy! Nie musicie si∏, panowie, niczego obawiaç. 
Amerykanie w∏szyli podst∏p. Tam, gdzie nikt nie bierze pieni∏dzy, zawsze možna si∏ spodziewaç jakiegoÊ matactwa. 
Rosja umierała z głodu. Na swój sposób genialna koncepcja Lenina w sprawie “monopolu zbožowego” przyniosła owoce.

Zrodziła si∏ možliwoÊç zamorzenia głodem samego êródła ideologii drobnoburžuazyjnej, jakim było chłopstwo i jego Êwiat
wartoÊci. To nawet bardziej skuteczne niž rozstrzeliwanie. Oszalałe z głodu tłumy szturmowały magazyny ze zbožem. Z wiež
stražniczych, bez uprzedzenia, terkotały karabiny maszynowe mordujàc wszystkich bez litoÊci. W kilka lat póêniej tà genialnà
metodà posłužy si∏ Stalin, i osiàgnie dzi∏ki niej znacznie dalej idàce rezultaty. 

Zasi∏g i skutki głodu w latach dwudziestych, jak Êwiadczà niektóre êródła, były nawet groêniejsze niž głód, wywołany
sztucznie w latach 1932-33. Głód lat trzydziestych starannie ukrywano przed Êwiatem, natomiast głód “leninowski” był
w w prasie bolszewickiej reklamowany na wszelkie sposoby. Dziennikarze podkreÊlali bezradnoÊç rzàdu i wzywali Zachód do
niesienia Rosjanom pomocy humanitarnej. Partia bolszewicka nie zamierzała wydawaç ze skradzionych, bajecznych wprost bo-
gactw, ani kopiejki. Co prawda niektórzy jej przedstawiciele, zdradzajàc słabe strony swej ÊwiadomoÊci klasowej, zabiegali
o otwarcie magazynów z žywnoÊcià i skarbców ze złotem, by nieÊç pomoc umierajàcym z głodu rodakom. Było to z całà pew-
noÊcià oczywiste Êwiadectwo ich niedojrzałoÊci ideologicznej. Włodzimierz Boncz-Brujewicz, dawny przyjaciel Lenina, pró-
bował przekonaç władców Kremla, že przynajmniej małà czàstk∏ łupu trzeba poÊwi∏ciç dla ratowania narodu. Jak widaç, nie
przyswoił sobie w pełni zasad leninowskiej “nauki”. 

– JeÊli jesteÊmy paƒstwem – przekonywał współtowarzyszy Boncz-Brujewicz (czegóž možna było si∏ po nim spodziewaç –
był synem wysokiego carskiego urz∏dnika, bratem carskiego generała) – to i skonfiskowana własnoÊç naležy teraz do paƒstwa,
a zatem trzeba jà wykorzystaç dla potrzeb narodu. Cierpliwie tłumaczono Boncz-Brujewiczowi, že paƒstwo nie ma pieni∏dzy,
zaÊ kosztownoÊci, o których on mówi, sà “złotem dla partii”, naležà do partii i wyłàcznie do niej. Sà bronià strategicznà, nie-
zb∏dnà do wygrania przyszłej bitwy mi∏dzy pracà a Êwiatowym kapitałem. Ale cóž, nic ten Boncz-Brujewicz nie rozumiał!
Chcieli go nawet wsadziç za kratki, žeby nabrał rozumu, lecz w obronie starego przyjaciela interweniował Lenin (“Ja sam decy-
duj∏, kto jest buržujem!). Wygnano wi∏c màdral∏ do “pracy naukowej”...

Maksym Gorki - “zwiastun rewolucyjnej burzy”, która podci∏ła mu skrzydła i oskubała z piór – przedarł si∏ do Lenina
z błaganiem o pomoc dla głodujàcych. 

Nie mamy pieni∏dzy! – odciàł Lenin. 
– OdziedziczyliÊmy po buržuazji n∏dz∏ i ubóstwo. 
Zezwolił jednak Gorkiemu na zorganizowanie komitetu pomocy dla głodujàcych (powstał z ocalałych z rzezi nielicznych

przedstawicieli inteligencji) i na zwrócenie si∏ z proÊbà do Zachodu o wsparcie. 
Pierwsze, rzecz jasna, zgłosiły si∏ Stany Zjednoczone. W kraju tym istniała juž bowiem wyspecjalizowana organizacja po-

mocy humanitarnej (ARA czyli American Relief Administration), wspierajàca powojennà Europ∏. W grudniu 1921 roku Kon-
gres USA przyznał głodujàcej Rosji 20 milionów dolarów; zwrócono si∏ tež do ogółu obywateli z apelem o datki na rzecz Ro-
sji. W sumie od rzàdu i osób prywatnych do dyspozycji ARA, którà kierował póêniejszy prezydent Stanów Zjednoczonych Her-
bert Clark Hoover, przekazano 45 milionów dolarów. Do akcji pomocy dla Rosji włàczyły si∏ równiež inne organizacje mi∏dzy-
narodowe. Surowo kontrolujàc sposób wydatkowania pieni∏dzy za poÊrednictwem specjalnie skierowanych do Rosji obserwa-
torów, uratowano przed Êmiercià głodowà 22 miliony 700 tys. ludzi. Akcja ta pochłon∏ła. łàcznie 137 milionów dolarów. 
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By odwróciç uwag∏ Lenina od własnych brudnych interesów, czekiÊci podsuwali mu tony wszelkiego rodzaju 1) fałszywek... 
1) Amerykanie zažàdali, by ich eksperci mogli obserwowaç rozdział pomocy žywnoÊciowej dla głodujàcych, bowiem do prasy zachodniej dotarły

pogłoski, že bolszewicy po to apelujà o pomoc Zachodu, by otrzymane za darmo produkty natychmiast odsprzedaç korzystnie innym krajom. Trudno
powiedzieç, czy rzeczywiÊcie miano takie zamiary, lecz na wieÊç o ekspertach Lenin wpadł we wÊciekłoÊç. Ich komisj∏ z miejsca nazwał “komisjà
szpiegów”, a pomoc amerykaƒskà skwitował nast∏pujàcymi słowami: 

– PodłoÊç Ameryki, Hoovera i Rady Ligi Narodów jest wprost niesamowita. Hoover i Brown to bezczelni kłamcy. 
Utrzymywali m.in., že ARA jest organizacjà wojskowo-szpiegowskà, zmierzajàcà do jednego tylko celuobalenia władzy

bolszewików. 
“Przedstawiciele Amerykaƒskiego Czerwonego Krzyža w Baranowiczach – pisał w raporcie do Lenina Unszlicht – zamiast

nieÊç pomoc głodujàcym zaopatrujà bandytów, napływajàcych z sowieckiego terytorium, w umundurowanie, žywnoÊç i broƒ,
po czym wysyłajà ich na Ukrain∏”. “Prawda” pisała z satysfakcjà (23.IV. 1922 roku), že agenci ARA podpalili w Nikołajewie
elewator. 6 wrzeÊnia 1921 roku Unszlicht wysłał do Lenina obszerne sprawozdanie dotyczàce kierownictwa ARA w Rosji so-
wieckiej. Stwierdził w nim, že jej dyrektorem jest pułkownik W .N. Haskell, jego sekretarzem – były konsul amerykaƒski
w Piotrogrodzie, agent słužb specjalnych D. Lars, zaÊ jego pomocnikiem – inny agent tychže słužb M. Phillip. “Celem ich dzia-
łaƒ wywiadowczych, prócz gromadzenia informacji wojskowych i politycznych, jest upowszechnianie bajeczek o jakoby
straszliwych cierpieniach, na które skazany jest naród rosyjski”. Przeszkadzano wi∏c Amerykanom w pracy, nie wpuszczano
ich na tereny, gdzie głód przybrał szczególnie groêny charakter; o tym, že uniemožliwiono wszelkà współprac∏ z komitetem po-
mocy dla głodujàcych Maksyma Gorkiego nie warto nawet wspominaç. Wszystkich członków tego komitetu aresztowano za
rzekome kontakty z obcym wywiadem, emigracjà białogwardyjskà, a nawet ze sztabem rebelianta Antonowa. Dopiero stanow-
cze demarche rzàdu USA i osobista interwencja Hoovera uratowały członków komitetu Gorkiego przed rozstrzelaniem. Depor-
towano ich za granic∏, dokàd wczeÊniej wyjechał sam Gorki. Wzmiank∏ o ARA znajdujemy w stalinowskiej Wielkiej Encyklo-
pedii Sowieckiej (BSE, tom 2, 1950, s. 582). Možna tam przeczytaç, že ARA wykorzystywała swych współpracowników “do
działalnoÊci szpiegowskiej oraz wspierania elementów kontrrewolucyjnych,” jak równiež, že “antybolszewicka działalnoÊç
ARA wywołała energiczne protesty mas pracujàcych Rosji Sowieckiej”. Tak oto wyglàdała stalinowska ocena tych, co pospie-
szyli na ratunek ginàcym z głodu Rosjanom. 

Leninowi zbrakło odwagi i zdecydowania, by Êwietnie pomyÊlanà operacj∏ “Głód” doprowadziç konsekwentnie do koƒca.
Z głodu zmarło “zaledwie” 6 milionów ludzi. Fakt ten raz jeszcze potwierdził niewesołe przeczucia wspólników Lenina: on juž
si∏ skoƒczył, jaki tam z niego wódz Êwiatowego proletariatu! Byli wi∏c zaskoczeni, zarówno partyjni prawicowcy jak i lewacy,
gdy wódz znów wpadł na genialny pomysł.

A było to tak. 
Widzàc oboj∏tnoÊç rzàdu sowieckiego na Êmierç głodowà milionów Rosjan, zaktywizował si∏ rosyjski KoÊciół prawosław-

ny. Kierował nim wówczas patriarcha Tichon. Poczàwszy od 1917 roku, gdy goràczka złota owładn∏ła “internacjonalistami”,
którzy zacz∏li włamywaç si∏ do carskich grobowców, rozbijaç trumny monarsze, pustoszyç cmentarne krypty, a nawet bezcze-
Êciç relikwie Êwi∏tych starców, stosunek KoÊcioła do nowej władzy stał si∏ zdecydowanie wrogi. Lenin rozpoczàł z nim wojn∏
pozbawiajàc kolejnymi dekretami statusu koÊcioła paƒstwowego, konfiskujàc ziemie cerkiewne i klasztorne, stawiajàc poza
prawem wszelkà działalnoÊç poza wàsko poj∏tym sprawowaniem posługi religijnej. 

Jednakže póki trwała walka zbrojna z “białymi”, Lenin i jego ludzie zmuszeni byli zachowaç wobec KoÊcioła powÊciàgli-
woÊç. Cieszył si∏ on przeciež ogromnym autorytetem wÊród wi∏kszoÊci Rosjan, wi∏c zaostrzenie walki z religià mogło nieko-
rzystnie dla bolszewików przewažyç szal∏ zwyci∏stwa w wojnie domowej. Wprawdzie i dotychczas rozstrzeliwano duchow-
nych, rabowano i podpalano cerkwie oraz sobory, lecz robiono to sporadycznie, bez przemyÊlanego systemu. Lenin ani przez
chwil∏ nie zapominał jednak o tym, co najwažniejsze. W ciàgu ponad 900 lat istnienia KoÊciał prawosławny zgromadził nie-
przebrane bogactwa. Ksiàž∏ta i carowie, arystokracja i bogaci kupcy ofiarowywali na jego rzecz ogromne sumy i kosztownoÊci,
fundowali ikonom złote i srebrne ryzy zdobione szlachetnymi kamieniami. Psałterze oprawiano w złoto. Bezcennej wartoÊci
naczynia liturgiczne, dzieła pokoleƒ mistrzów sztuki złotniczej i jubilerskiej, stanowiły dum∏ Êwiàtyƒ, monasterów i wiernych.
KoÊciół był społecznikiem na wielkà skal∏, budował szkoły dla ubogich, szpitale, przytułki, sierociƒce, domy opieki, i wiele in-
nych placówek charytatywnych. MoralnoÊç chrzeÊcijaƒska w przedrewolucyjnej Rosji nie była pustym słowem: zabójstwo jako
Êrodek rozstrzygania konfliktów ludzkich było na poczàtku XX wieku rzadkim ewenementem i ograniczało si∏ z reguły do Êro-
dowisk ÊciÊle kryminalnych. Gdy w jakimÊ małym miasteczku popełniono zbrodni∏, rozpisywały si∏ na ten temat ze zdziwie-
niem wszystkie stołeczne gazety. 

KoÊciół prawosławny zdawał sobie spraw∏, že pod rzàdami bolszewików powinien siedzieç jak mysz pod miotłà. Nie wy-
trzymał jednak, widzàc jak “władza robotniczo-chłopska” z oboj∏tnoÊcià Nerona przyglàda si∏ Êmierci głodowej robotników
i chłopów. Patriarcha Tichan wysłał do Lenina list, w którym zadeklarował gotowoÊç przekazania cz∏Êci kosztownoÊci cerkiew-
nych na zakup žywnoÊci dla głodujàcych. Âwiadczy to o pewnej naiwnoÊci patriarchy, który sàdził, že gdy bolhewicy przyjmà
t∏ ofiar∏, istotnie jà przeznaczà na wskazany cel. 

Lenin wpadł we wÊciekłoÊç. Uznał list patriarchy za skandaliczne, oburzajàce wyzwanie. Zdegenerowany mózg wodza pro-
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letariatu nie pojmował szlachetnego porywu i bezinteresownego dàženia, by nieÊç pomoc bliênim. Wszelkie posuni∏cia oceniał
wyłàcznie pod kàtem szermierki politycznej, zmierzajàcej tylko do tego, by uÊmierciç przeciwnika. Inicjatywa patriarchy była
dla Lenina niczym uderzenie w twarz. Rzàd nic nie robi, wi∏c KoÊciół “aby nas ponižyç, podkreÊliç swoje wpływy”, pcha si∏
z tego rodzaju propozycjami. Chce kontrolowaç, zgłasza pretensje. Ale nic z tego, cwane popy! Nic z tego nie wyjdzie! My pój-
dziemy innà drogà! 

Zgromadziwszy w poÊpiechu członków politbiura Lenin zapoznał ich z listem patriarchy i oznajmił, že najwyžszy czas
skoƒczyç z obroƒcami religijnego kultu. B∏dzie wi∏c tak. Poniewaž KoÊciół prawosławny nie chce przeznaczyç cz∏Êci swych
skarbów na zakup pomocy žywnoÊciowej dla głodujàcych, władze sowieckie muszà skonfiskowaç jego mienie. Politbiuro było
zachwycone. Tym bardziej, že Lenin wskazał cel tej akcji: kasa partyjna wzbogaci si∏ o kilkaset milionów złotych rubli, kto
wie, može nawet kilku miliardów. Nikt nie podliczył dokładnie, jaka byłaby to kwota, co dodatkowo zach∏cało do stanowczych
działaƒ. 

Tymczasem patriarcha Tichon czekał, jak rzàd sowiecki przyjmie jego charytatywnà propozycj∏. 23 lutego 1922 roku Lenin
podpisał dekret “O konfiskacie kosztownoÊci cerkiewnych na rzecz głodujàcych”, Krok ten z entuzjazmem poparli wszyscy,
których Lenin juž w zasadzie rozczarował, nie wyłàczajàc Stalina. Czekała ich, co prawda, “piekielna” robota. W kraju było
wówczas ok. 80 tys. czynnych Êwiàtyƒ chrzeÊcijaƒskich, głównie cerkwi prawosławnych. Oddziały GPU (tak nazywała si∏ od
1922 r. WCzK, powszechnie zwana czekà) wdarły si∏ do cerkwi i monasterów. Własnymi ciałami próbowali wierni broniç
Êwiàtyƒ. Ale czekiÊci bez wahania otwierali do nich ogieƒ. Ikony ogołacano z drogocennych ryz, do skrzyƒ i worków wrzucano
złote i srebrne, najcz∏Êciej zabytkowe naczynia liturgiczne. yrandole, kinkiety, Êwieczniki, w znacznej cz∏Êci z XV-XVII wie-
ków, krzyže z litego złota. Zabytki z czasów Iwana Groênego i pierwszych monarchów z dynastii Romanowów. Wydłubywano
kamienie szlachetne, zrywano ze starych ksiàg bogato zdobione oprawy, konfiskowano złote i srebrne monety. RównoczeÊnie
wrzucano do ognia stare ikony, kodeksy r∏kopiÊmienne, Biblie z XIII wieku. W ruinach legły przepi∏kne ołtarze. 

Był to dopiero poczàtek. Patriarcha Tichon, oprzytomniawszy z szoku, którego doznał po przeczytaniu leninowskiego de-
kretu, zwrócił si∏ z wezwaniem do “wiernej dziatwy rosyjskiego koÊcioła prawosławnego” (28 luty): 

“W Êwietle nauki KoÊcioła prawosławnego akt ten jest czynem Êwi∏tokradczym. Nie možemy godziç si∏ na pozbawianie
Êwiàtyƒ, nawet drogà dobrowolnej ofiary, poÊwi∏conych sakraliów cerkiewnych, których užytkowania dla celów innych niž li-
turgiczne stanowczo zabraniajà kanony powszechnego KoÊcioła prawosławnego pod groêbà tych samych kar, jakimi KoÊciół
prawosławny obłožył Êwi∏tokradztwo”. Apel patriarchy, wzywajàcy naród do oporu, odczytywano w cerkwiach, przekazywano
z ust do ust, rozklejano na murach domów. W całym kraju przed cerkwiami były istne pobojowiska. Lecz bezbronni parafianie
nie mogli zwyci∏žyç uzbrojonych po z∏by czekistów. W wielu miejscowoÊciach tłum po prostu rozp∏dzano ogniem z karabi-
nów maszynowych, zaÊ aresztowanych wiernych rozstrzeliwano tego samego dnia. 

Władze bolszewickie zdawały sobie spraw∏, jak wielkim autorytetem cieszy si∏ KoÊciół prawosławny wÊród prostego ludu.
Totež w obawie przed powszechnym zrywem powstaƒczym apelowały do rozwagi “ludu” i “mas pracujàcych” – jak zwykle za
pomocà kłamliwych, obłudnych frazesów. 28 marca 1922 roku opublikowany został oficjalny komunikat z takimi oto argumen-
tami. 

“Rzàdowi obcy jest wszelki zamiar przeÊladowania wiernych i KoÊcioła.. Zgromadzone kosztownoÊci pochodzà z pracy lu-
du i sà własnoÊcià ludu. Sprawowanie posług religijnych i odprawianie nabožeƒstw w najmniejszym stopniu nie ucierpi, jeÊli
drogie przedmioty b∏dà zastàpione innymi, mniej wyszukanymi. Natomiast za kosztownoÊci možna nabyç wystarczajàcà iloÊç
chleba, zbóž nasiennych, bydła roboczego i narz∏dzi do pracy, koniecznych, by ocaliç žycie ludzi i gospodarstwa chłopów Po-
wołža oraz innych regionów Federacji Sowieckiej, cierpiàcych wskutek głodu... Lecz klika ksiàžàt KoÊcioła prawosławnego
nawykłych do luksusu, złota, jedwabi i drogich kamieni, nie zamierza oddaç skarbów dla ratowania milionów umierajàcych
z głodu ludzi. Kierujàc si∏ chciwoÊcià oraz ch∏cià zatrzymania kosztownych przedmiotów za wszelkà cen∏, uprzywilejowana
klika ucieka si∏ do zbrodniczych spisków i nakłania do buntu. Rzàd sowiecki, który nadal zachowuje tolerancj∏ wobec wierzà-
cych i poÊwi∏ca im wiele uwagi, nie Êcierpi ani godziny, by uprzywilejowani prowodyrzy koÊcielni, odziani w jedwabie i bry-
lanty, tworzyli własne paƒstwo ksiàžàt KoÊcioła w paƒstwie robotników i chłopów”.

Apel ten miał wywołaç rozłam mi∏dzy KoÊciołem prawosławnym a ogółem wiernych. Zawierał tež niedwuznaczne groêby
pod adresem prawosławnej hierarchii koÊcielnej. Były one zresztà tylko słabym echem podj∏tych uprzednio na Kremlu tajnych
decyzji. Lenin był w euforii. Wróciła jego dawna energia i bojowy zapał. Oczy nabrały blasku, niemal takiego jak wówczas,
gdy wymyÊlił genialne hasło “Rabuj to, co zrabowane!”. 

19 marca 1922 roku wódz wystosował tajnà dyrektyw∏ do członków politbiura, kierownictwa GPU, ludowego komisariatu
sprawiedliwoÊci oraz trybunału rewolucyjnego. Mieli uczestniczyç w naradzie poÊwi∏conej ulepszaniu i skoordynowaniu po-
czynaƒ słužb oraz instytucji zobowiàzanych do realizowania dekretu o konfiskacie cerkiewnych kosztownoÊci. 

“Uczestników tej i kolejnych narad – instruował Lenin – trzeba zapoznaç z tajnà uchwałà zjazdu, w myÊl której konfiskata
cennych przedmiotów, zwłaszcza w najbogatszych monasterach i cerkwiach, musi byç przeprowadzana z nieugi∏tà stanowczo-
Êcià, bez najmniejszych zahamowaƒ i w jak najkrótszym czasie. Im wi∏cej przedstawicieli reakcyjnej buržuazji i reakcyjnego
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duchowieƒstwa uda nam si∏ w zwiàzku z tym rozstrzelaç, tym lepiej. Teraz właÊnie naležy daç tym typom takà nauczk∏, by
przez kilka dziesiàtków lat nie Êmieli nawet pomyÊleç o jakimkolwiek sprzeciwie”. Podpisał, jak zwykle: przewodniczàcy rady
komisarzy ludowych W. Ulianow (Lenin) – 19. III. 1922 r. 

Nigdy wczeÊniej, nawet w starožytnoÊci, w krwawych ówczesnych despotiach, nikt nie wažył si∏ sygnowaç podpisem gło-
wy paƒstwa podobnych rozkazów. Zdecydowanie i determinacja Lenina, który na ogół osobiÊcie sankcjonował zbrodnie wła-
snego režymu, wzbudzà z czasem zawiÊç Stalina i Hitlera. Stalin zawsze podziwial leninowskà stanowczoÊç, sam bowiem w ta-
kich sytuacjach cierpiał na jej brak: bał si∏ podpisaç nawet rozkaz wysadzenia w powietrze leningradzkich mostów i moskiew-
skich fabryk, choç podyktowała go koniecznoÊç wojenna. 

Determinacja wodza proletariatu, bioràcego poprzez podpisanie dokumentu odpowiedzialnoÊç za czyny swoich podwład-
nych, mogàcych w przyszłoÊci powołaç si∏ na ten rozkaz, wzbudzała w nich szacunek zmieszany z podziwem. Tym razem za-
dowoleni byli wszyscy: zarówno frakcja Trockiego jak i ludzie zwiàzani ze Stalinem. Pierwsi mogli po tej akcji jeszcze bardziej
zaokràgliç swe wielomilionowe konta osobiste w bankach zachodnich, co, jak sàdzili, przyda si∏ im po ucieczce za granic∏.
Drudzy, pragnàcy pozostaç w Rosji i žyç w luksusie we własnym kraju, a z czasem przekształciç go w baz∏ wypadowà dalszych
awantur politycznych, tež potrzebowali na to wszystko niemałych Êrodków. Ideologia rabunku miała wi∏c staç si∏ paƒstwowà
religià, Lenin zaÊ jej idolem. Nowe religie zawsze rodzà si∏ na gruzach starych. 

Cerkwie, zgodnie z wytycznà Lenina, rabowano “z nieugi∏tà stanowczoÊcià” i w “najkrótszym .czasie”. Rozstrzelano 40
tys. duchownych, ksi∏žy i mnichów, a takže około 100 tys. wiernych, którzy naleželi do cerkiewnych “dwudziestek” i innych
wspólnot. Czysty dochód wyniósł dwa i pół miliarda złotych rubli (tak przedstawia si∏ nader oszcz∏dny szacunek historyków
z lat pieriestrojki i głasnosti.). Zdaniem specjalistów zachodnich naležałoby t∏ szacunkowà wielkoÊç potroiç. Cerkwi i monaste-
rów było przeciež mnóstwo, a každy z tych obiektów istniał co najmniej 300 lat. 

Przypomnijmy, že ARA wydajàc 137 milionów dolarów nakarmiła i uratowała od Êmierci głodowej ponad 20 milionów lu-
dzi. Jak wynika z sowieckich materiałów statystycznych, w latach 1922-23 zakupiono za granicà zbože za l milion rubli – zresz-
tà wyłàcznie na siew. Bydła i narz∏dzi rolniczych nie kupowano w ogóle! Co wi∏c si∏ stało z nieprzebranymi skarbami KoÊcio-
ła prawosławnego? Gdyby je rozdzieliç zgodnie z obietnicà danà proletariatowi, po równu, zniszczona Rosja szybko przeobra-
ziłaby si∏ w kraj bogaty, kwitnàcy niczym Kuwejt. Nic podobnego, rzecz jasna, nie nastàpiło, gdyž cel operacji był zupełnie in-
ny. 

Mikołaj Bucharin, najbardziej tchórzliwy i žałosny spoÊród bolszewickich przywódców, i dlatego “najszczerzej” i najgło-
Êniej podziwiajàcy tupet wodza rewolucji, wspominał z entuzjazmem owe heroiczne dni:

“...ObdarliÊmy KoÊciół prawosławny jak lip∏ z kwiatów i za jego “poÊwi∏cone kosztownoÊci” uprawiamy naszà Êwiatowà
propagand∏, dajàc fig∏ z makiem głodujàcym. Przy GPU stworzyliÊmy nasz własny koÊciół, i to z pomocà prawosławnych po-
pów, a zaiste nie pokonajà go zast∏py piekielne; zamieniliÊmy katechizm, owe flaki z olejem Filareta, na miłe mojemu sercu
“Abecadło komunizmu”. Religi∏ zastàpiliÊmy politgramotà, dzieciom pozrywaliÊmy z szyj poÊwi∏cone krzyžyki, zamiast ikon
powiesiliÊmy naszych “wodzów” i postaramy si∏ dla ludu wystawiç Êwi∏te zwłoki IIjicza, przyprawione komunistycznym so-
sem! .. . Kraj idiotów!” 

W maju 1922 roku aresztowano patriarch∏ Tichona wraz ze wszystkimi członkami Synodu. 32 metropolitów i arcybiskupów
rozstrzelano. Jednakže za oficjalnym słowem “rozstrzelanie” kryła si∏ cz∏sto bestialska, sadystyczna zbrodnia. Metropolicie ki-
jowskiemu zadano wiele ran, wykastrowano go, dopiero potem zastrzelono, a jego nagie zwłoki zbezczeszczono. Metropolit∏
petersburskiego Weniamina, który miał byç nast∏pcà patriarchy Tichona, oblano na mrozie zimnà wodà, zamieniajàc go w słup
lodu, a nast∏pnie utopiono. Biskup tobolski Hermogen, ten sam, który dobrowolnie pojechał z Mikołajem II na zesłanie, zginàł
przywiàzany do koła nap∏dzajàcego parostatek, rozszarpany przez jego łopatki. Biskupa permskiego Andronika, niegdyÊ słyn-
nego misjonarza w Japonii, zakopano žywcem. Arcybiskupa czernihowskiego Wasilija ukrzyžowano, a nast∏pnie spalono. Raz
jeszcze przytoczymy słowa Lenina: 

“Trzeba daç tym typom takà nauczk∏, by przez kilka dziesiàtków lat nie Êmieli nawet pomyÊleç o jakimkolwiek sprzeciwie”. 
“NerwowoÊç na giełdach Êwiatowych, spowodowanà gwałtownym spadkiem cen złota, eksperci wiàžà z pojawieniem si∏ na

rynku Êwiatowym wielkich dostaw tego kruszcu z Rosji. Parti∏ bolszewików, rzàdzàcà obecnie w tym nieszcz∏snym kraju,
možna niewàtpliwie nazwaç partià žółtego diabła” – pisał “Guardian” w marcu 1923 roku. Wtórował mu “Times”: “Zakupienie
przez lewicowà grup∏ socjalistów dwóch siedmiopi∏trowych budynków w handlowej dzielnicy Londynu po cenie aukcyjnej 6
milionów funtów sterlingów za budynek i wzniesienie za 4 miliony funtów sterlingów pompatycznego pomnika Karola Marksa
na jego grobie Êwiadczy o tym, že moskiewscy bolszewicy majà na co wydawaç pieniàdze, które skonfiskowali KoÊciołowi
prawosławnemu jakoby po to, by nieÊç pomoc głodujàcym. Dopiero teraz zacz∏liÊmy rozumieç, jakim bogatym krajem była
zrujnowana dziÊ Rosja.” 

Azja Ârodkowa po najeêdzie Mongołów, Europa po wojnie trzydziestoletniej, Francja po trwajàcej dziesi∏ç lat epidemii džu-
my – wszystkie te kataklizmy, nawet razem wzi∏te, sà niczym w porównaniu z tym, co stało si∏ z Rosjà w ciàgu niespełna sied-
miu lat rzàdów Lenina. Warstwa ludzi wykształconych przestała w zasadzie istnieç wymordowano jà. Ci, którzy ocaleli, w prze-
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raženiu opuÊcili kraj. Wielomilionowe masy ludzkie, wyp∏dzone przez terror, wojn∏ i głód z własnych domostw, rozproszyły
si∏ po najodleglejszych zakàtkach Rosji. Nieliczny przed rewolucjà proletariat został unicestwiony. Przodujàcy rolnicy, którzy
prowadzili gospodarstwa na poziomie standardów europejskich, zostali wymordowani lub uciekli Bóg raczy wiedzieç dokàd.
Gospodark∏ doszcz∏tnie zrujnowano. NiegdyÊ najwi∏kszà na Êwiecie flot∏ rzecznà zniszczono.. Dum∏ Rosji – jej linie kolejowe
– tež doprowadzono do ruiny, tabor kolejowy faktycznie przestał istnieç. Widniejàce na popieliskach ogołocone budowle zabyt-
kowych cerkwi wznosiły si∏ niczym ruiny zapomnianej cywilizacji. 

Rosja przeobraziła si∏ w pole usłane koÊçmi poległych. Nikt wszakže nie protestował, nikt nie wołał o pomst∏ do nieba.
Wszyscy byli Êmiertelnie znuženi, poniženi, upokorzeni. A najwažniejsze – wszystko uległo rabunkowi. Od grobowców car-
skich do kieszeni ludzi – žywych i martwych. Wielka, bezprecedensowa w dziejach ludzkoÊci afera rabunkowa pod kryptoni-
mem “Âwiatowa rewolucja” praktycznie si∏ zakoƒczyła. Brak liczb, które mogłyby w jakiejÊ mierze zbilansowaç bolszewickie
“przedsi∏wzi∏cie”. Całe niemal mienie narodowe wielkiego, bogatego kraju, noszàcego dotychczas nazw∏ Rosja, obróciło si∏
w gigantycznà sztabk∏ ZŁOTA DLA PARTII. Ale to nie koniec. Niczym czarna chmura zbližała si∏ jeszcze gorsza, znacznie
bardziej tragiczna przyszłoÊç. 

W grudniu 1922 roku zaskoczyła władców Kremla przykra niespodzianka. Bank szwajcarski poinformował leninowskiego
plenipotenta Rotsztejna, že główny kapitał jego firmy (Rotsztejn reprezentował parti∏ bolszewików, to właÊnie ona była jego
firmà) zgodnie z poleceniem właÊcicieli, a byç može ich pełnomocników, którzy znali skomplikowanà kombinacj∏ haseł i szy-
frów, został przeniesiony na trzy inne konta z nowymi hasłami i kombinacjami szyfrów. Depozyty złožone na kontach imien-
nych pozostały nienaruszone. Stary Parvus znów dał Leninowi nauczk∏, že nie ma dziedziny, zwłaszcza w sferze finansów, któ-
ra dopuszczałaby dyletantyzm. Na wiadomoÊç o tym Lenin doznał wylewu krwi do mózgu. 

Gdy stan wodza nieco si∏ poprawił, wbrew protestom lekarzy i bliskich Lenin wymusił, by zawieziono go na Kreml. Tam
potwierdziły si∏ jego najgorsze przeczucia. Gabinet został dokładnie przeszukany. Z rozprutego sejfu znikn∏ły “arcytajne’.’ do-
kumenty, łàcznie z bankowymi pełnomocnictwami, ksiàžeczkami czekowymi i kolekcjà paszportów zagranicznych. Zniknàł
równiež wierny Gorbunow... 

ołnierze-internacjonaliÊci dzieƒ i noc pełnili słužb∏ wokół luksusowej willi w Gorkach, niegdyÊ podmiejskiej rezydencji
wielkiego ksi∏cia Siergieja Aleksandrowicza. W mroênà, roziskrzonà blaskiem pełni noc grudniowà 1923 roku dobiegło ich
uszu straszliwe wycie. PomyÊleli, že to gdzieÊ w pobližu domu. Była póêna noc, na niebie jaÊniał ksi∏žyc. Szcz∏kajàc zamkami
austriackich karabinów wartownicy powoli zbližali si∏ do willi. Zdawało si∏ im, že to wilki wyszły z lasu. Ale wilków nie było.
Na oszklonej werandzie, w bujanym fotelu siedział Lenin. Miał na sobie waciak i walonki. Uniósł wycieƒczonà twarz ku ksi∏-
žycowej tarczy i przeciàgle, dziko wył. Zły duch słał błagania ku swym pobratymcom w kosmosie, marzyła mu si∏ wolnoÊç...
Wypełnił juž swoje zadanie. 

W styczniu 1924 roku, podczas trzaskajàcych mrozów, robotnicy szpadlami i łomami ryli wykop pod tymczasowe mauzo-
leum dla wodza proletariatu. Przebito łomem rur∏ kanalizacyjnà, lecz uszczelnionego przez mróz otwotu nikt nie zauwažył.
Gdy nadeszła odwilž, nieczystoÊci z p∏kni∏tej rury zalały mauzoleum.

Na wiadomoÊç o tym zamkni∏ty w areszcie domowym patriarcha Tichon zauwažył z nutkà melancholii: “Tak, tak! Jakie re-
likwie, takie i namaszczenie”. 

Koniec cz∏Êci pierwszej

Złoto dla partii
II – Okupacja

Z cyklu: Poligon szatana – Złoto dla Partii
OpowieÊç dokumentalna

Druk z dostarczonych diapozytywów 

Pos∏pnie przyglàdał si∏ Józef Stalin leninowskiej spuÊciênie, gdy obejmował jà we władanie. Miał wiele powodów do nie-
zadowolenia. Po pierwsze – czuł si∏ okradziony. Tak, właÊnie tak! On, członek KC partii bolszewickiej i pierwszego rzàdu so-
wieckiego, chociaž wykonywał najczarniejszà robot∏ – przemierzał fronty wojny domowej, wciàž ryzykował žyciem (groziły
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mu kule, nastawiał pierÊ bagnetom, trafiał pod szrapnele, został wpuszczony, jak to si∏ mówi, w maliny. 
Brodził po kolana we krwi i tyfusowych odchodach, a zarazem miotał si∏ w szambie iÊcie bizantyjskich intryg, wysyłajàc do

Moskwy z odległych kraƒców Rosji transporty złota i zboža (niekiedy cenniejszego od złota). Tymczasem wszystko to za jego
plecami rozkradano, przerzucano za granic∏, lokowano na kontach osobistych oraz na rachunkach lipnych spółek w wykupio-
nych bankach. Wcale to nie znaczy, že nic nie wiedział o machlojkach. Wiedział, naturalnie. Nie zdawał sobie jednak sprawy ze
skali i rozmachu całej tej afery. Ani tež z tego, že cz∏Êç łupu, która mu jakže zasłuženie winna przypaÊç w udziale, jest Êmiesz-
nie mała. Wypchni∏ty z “kremlowskiej kuchni” i z władz Mi∏dzynarodówki na stanowisko komisarza ludowego do spraw naro-
dowoÊciowych oraz przewodniczàcego fasadowej inspekcji robotniczo-chłopskiej, Stalin nie od razu zrozumiał, co dzieje si∏
w zdobytej przez bolszewików Rosji. Tak naprawd∏ tylko mu si∏ zdawało, že rozumie. Každy dzieƒ przynosił niespodzianki,
upewniał, že trudno cokolwiek pojàç, a nawet, že pojàç niepodobna niczego. 

Wojna domowa dobiegła koƒca i miliony oczu z niemym pytaniem wpatrywały si∏ w Lenina: kiedy wreszcie zaczniemy
dzieliç zrabowane skarby, takjak było obiecane, “po równu”? Lenin wywracał teatralnym gestem kieszenie, dajàc do zrozumie-
nia, že sà puste. 

– Przekl∏ci buržuje uciekajàc zgarn∏li wszystko, co do kopiejki! Nawet gwoêdzie wyrwali ze Êcian, wywieêli statkami całà
sól. O reszcie nie ma co mówiç! 

Wielu ludzi rozejrzawszy si∏ wokół, dawało wiar∏ tym słowom. Równie wielu podejrzewało, že kryje si∏ za nimi gigantycz-
na afera. Stalin wierzył słowom Lenina, poniewaž wiedział, že skarb paƒstwa jest pusty niczym krater ksi∏žycowy. DomyÊlał
si∏, že pieniàdze muszà byç gdzie indziej. Ale gdzie? Bardzo go to intrygowało. Zastanawiał si∏ tež nad tym, co właÊciwie bol-
szewicy majà robiç dalej? Okazało si∏ bowiem, že nikt, nawet Lenin, žadnych konkretnych planów w zwiàzku z przyszłoÊcià
nie ma. Co zaÊ najbardziej zdumiewało, nikt powažnie nie myÊlał o tym, co b∏dzie dalej. Skok na Rosj∏ si∏ udał, wi∏c nadszedł
czas, by daç drapaka, ulotniç si∏, zmieniç ksyw∏ i žyç w luksusie gdzieÊ daleko, nad ciepłym oceanem. Tak myÊleli cwaniacy,
którzy zdołali si∏ obłowiç. Było ich wÊród bolszewickiej elity najwyžej trzydziestu. A co myÊlała reszta? 

Proklamowano nowà polityk∏ ekonomicznà (NEP), žeby złapaç nieco tchu i choçby troch∏ pomyÊleç. Z wodza Êwiatowego
proletariatu Lenin przeobraził si∏ nagle w rosyjskiego wielkomocarstwowca. Wcale juž nie marzył o rewolucji Êwiatowej, lecz
o odbudowie imperium rosyjskiego w granicach z roku 1914. Poczàtkowo nikt nie wierzył, že jest to možliwe. Stenogramy
przemówieƒ Lenina oddano w naj gł∏bszej tajemnicy do ekspertyzy psychiatrycznej – czy aby wodzowi nie brak siódmej klep-
ki? Biegli lekarze stwierdzili, že kto wie? Wcale to niewykluczone: Lenin jest zbyt pobudliwy i impulsywny w wypowiedziach,
jego myÊl si∏ rwie, sporo w niej sprzecznoÊci i niekonsekwencji. Ale sensu odmówiç jej nie sposób. Stalin chwycił to w lot:
skoro plan rozp∏tania “rewolucji Êwiatowej” spalił na panewce, to, zgodnie z przewidywaniami Lenina, bolszewikom groziła
nieuchronna kl∏ska. Uniknàç jej pozwoli zbudowanie pot∏žnego paƒstwa (choç w myÊl teorii Lenina paƒstwo powinno obumie-
raç). Wykorzystujàc paƒstwo jako narz∏dzie možna doprowadziç do triumfu “rewolucji Êwiatowej”. 

– Niezły numer! Tylko skàd wziàç na to wszystko pieniàdze, drogi Włodzimierzu IIjiczu? Przeciež wasi wspólnicy do-
szcz∏tnie obrabowali Rosj∏, wrzucajàc zagrabione bogactwa do swych własnych kieszeni, jak si∏ okazało, bezdennych. Ten
wasz NEP, Włodzimierzu IIjiczu, niszczy Rosj∏, sprawia, že z parowozowni rewolucji przeobraža si∏ ona w pchli targ! A sła-
wetna gwardia “starych bolszewików” pławi si∏ w luksusie i nie dba juž o nic poza cenami nieruchomoÊci i akcji w krajach ka-
pitału. Z rozrzewnieniem oglàda swe zagraniczne paszporty, które každy bolszewicki dostojnik trzyma w szufladach tuzinami,
w dodatku wystawione na róžne nazwiska! 

Stopniowo skupiajàc coraz wi∏kszà władz∏ Stalin ze zdziwieniem spostrzegł, že właÊciwie nikt mu w tym nie przeszkadza.
Nikt nie myÊli o przyszłoÊci, wszystkich zadowala teraêniejszoÊç! Pracuje tylko Czeka, przemianowana na GPU, lecz ospale,
bez dawnej energii i zapału: co najwyžej dwustu skazaƒców dziennie idzie na Êmierç. CzekiÊci tež czujà si∏ oszukani. Gdzie si∏
podziały bajeczne skarby, które z dymiàcymi mauzerami w r∏kach zwozili pi∏ç lat temu do centrali? Liczyli przeciež, že i oni
dostanà kiedyÊ swojà dol∏, nie mniejszàniž inni! A dostali fig∏ z makiem... Stalin sprytnie wykorzystał te nastroje, gdy przejmo-
wał pełnà kontrol∏ nad tajnà policjà. Zdawał sobie spraw∏, že innego narz∏dzia władzy wykonawczej po prostu nie ma. Ci, któ-
rych Lenin nazywał “bolszewikami”, zwyrodnieli, przeobrazili si∏ w diabli wiedzà co! I to jak szybko, w ciàgu niespełna sze-
Êciu lat! 

Byłoby bł∏dem utrzymywaç, že Lenin tego wszystkiego nie dostrzegał bàdê nie rozumiał. Dostrzegał i rozumiał, i to jeszcze
jak! Ucinał jednak wszelkie pytania. 

– Pieniàdze szcz∏Êcia nie dajà! Partia wie, co si∏ stało ze złotem. Ludzie si∏ buntujà? Za rzadko stawiacie ich pod Êcianà!
Cz∏Êciej rozstrzeliwaç malkontentów, towarzysze! Oto, czego trzeba! 

Planujàc utworzenie ZSRS Lenin dbał przede wszystkim o podstawy prawne przyszłego paƒstwa “robotników i chłopów”. 
Stanie si∏ tym silniejsze – myÊlał z przekonaniem wódz – im cz∏Êciej b∏dà stosowane represje. 
W połowie 1922 roku, w apogeum NEP–u, Lenin po raz ostatni podjàł prób∏ odzyskania utraconego autorytetu. Chciał raz

jeszcze zjednoczyç wokół siebie wspólników prowadzàc ich na kolejnà rabunkowà wypraw∏. Było mu to potrzebne, aby utrzy-
maç w słabnàcych r∏kach ster umiłowanej, niczym nie ograniczonej władzy. Zamysł ten nie wiàzał si∏, co prawda, z marzenia-
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mi o pot∏žnym paƒstwie socjalistycznym, lecz niekonsekwencje wodza nikogo juž nie irytowały. Stały si∏ tematem anegdot.
A zresztà, prawd∏ mówiàc, kogo jeszcze možna by oskubaç? Kraj i tak juž zamienił si∏ w pustyni∏. No nie, tak si∏ tylko wyda-
je prostaczkom! Geniusz zawsze widzi lepiej niž zwykli zjadacze chleba. Studiujàc projekt przyszłego kodeksu karnego wiel-
kiego socjalistycznego imperium, przygotowany przez nowych czynowników, którzy obroÊli sadłem w latach NEP–u, Włodzi-
mierz Iljicz po raz ostatni w žyciu poczuł tytaniczny przypływ sił twórczych i zasmarował cały projekt czerwonym ołówkiem. 

Cóž to za mazgajstwo! A gdzie zapał rewolucyjny?! Towarzyszu Kurski – pisał z irytacjà do komisarza ludowego sprawie-
dliwoÊci – sàdz∏, že naležy cz∏Êciej stosowaç kar∏ Êmierci przez rozstrzelanie... za wszelkie działania mienszewików, eserow-
ców itp. Naležy znaleêç sformułowanie, wskazujàce na wi∏ê tych działaƒ z mi∏dzynarodowà buržuazjà i jej walkà z nami (po-
przez korumpowanie prasy i agencji iriformacyjnych, przygotowywanie wojny itd) Prosz∏ natychmiast odesłaç z powrotem ten
list wraz z waszà odpowiedzià. Lenin, 15 maja 1922 roku. 

Nie, nie, to chyba nie to! Kurski može nie zrozumieç, o co chodzi. PomyÊli, že karaç Êmiercià naležy tylko mienszewików
i eserowców. Trzeba mu to dokładniej wyjaÊniç. 

W dwa dni póêniej, 17 maja 1922 roku, Lenin wysłał do Kurskiego kolejny list: 
Towarzyszu Kurski! Posyłam wam szkic dodatkowego paragrafu kodeksu karnego. To brulion, wymagajàcy jeszcze sporego

nakładu pracy i przeróbek. Jednakže główna myÊl, mimo wad brudnopisu, jest wyražona, mam nadziej∏, jasno: naležy bez owi-
jania w bawełn∏ wysunàç pryncypialnà i politycznie autentycznà (a niejakàÊ tam ciasnà prawniczà) tez∏, uzasadniajàcà istot∏
i sens terroru, koniecznoÊç jego stosowania i jego powszechny zakres. 

Postawienie winnych przed sàdem nie powinno oznaczaç rezygnacji z terroru; obietnica taka byłaby samooszukiwaniem si∏
lub kłamstwem, naležy wi∏c terror uzasadniç i zalegalizowaç, pryncypialnie, jasno, bez fałszu i upi∏kszania. Formułowaç trze-
bajak najszerzej, tylko bowiem rewolucyjna ÊwiadomoÊç prawna i rewolucyjne sumienie stworzà warunki pozwalajàce stoso-
waç terror w praktyce, w mniejszym lub wi∏kszym stopniu. 

Z komunistycznym pozdrowieniem, Lenin. 
Nast∏pnie Lenin, prawnik z wykształcenia, załàczył sporzàdzone własnor∏cznie trzy warianty nowego paragrafu kodeksu

karnego RSFRS. Oto one. 
Wariant l : 
“Wszelka propaganda lub agitacja bàdê tež každe uczestnictwo w organizacji lub współpraca z organizacjami, majàcymi na

celu (propaganda i agitacja) udzielanie pomocy tej cz∏Êci mi∏dzynarodowej buržuazji, która nie uznaje komunistycznego syste-
mu własnoÊci jako zmiennika kapitalizmu i dàžy do obalenia go siłà, (drogà interwencj i, blokady bàdê szpiegostwa, finansowa-
nia prasy lub za pomocà innych podobnych metod) karana jest Êmiercià z zamianà, w przypadku okolicznoÊci łagodzàcych, na
pozbawienie wolnoÊci bàdê deportacj∏ za granic∏.” 

Wariant 2: 
“a. Propaganda lub agitacja, obiektywnie wspomagajàce t∏ cz∏Êç mi∏dzynarodowej buržuazji, która... itd. až do koƒca. 
b. Tej samej karze podlegajà winni uczestnictwa w organizacjach lub współpracy z organizacjami bàdê osobami, uprawiajà-

cymi działalnoÊç o wyžej wskazanym charakterze (których działalnoÊç wyróžnia si∏ wyžej przedstawionym charakterem).”
Jak zwykle pióro Lenina było szybsze niž jego myÊl. Wódz próbował zarzuciç Êmiertelnà p∏tl∏ na szyj∏ całej ludnoÊci pod-

bitego kraju, która w swej odwiecznej naiwnoÊci uznała nowà polityk∏ ekonomicznà za coÊ powažnego i trwałego. Tymczasem
była to kolejna pułapka, zastawiona przez zdobywców. Powàtpiewajàc, že Kurski wszystko zrozumie, jak naležy, Lenin stawiał
kropk∏ nad i. 

Wariant 2b: 
“Współpracujàcy lub zdolni do współpracy” i otoczył ten wariant grubà czarnà linià. W ten sposób každego członka społe-

czeƒstwa przyszłego paƒstwa možna b∏dzie skazaç na Êmierç przez rozstrzelanie, zgodnie z každorazowym widzimisi∏ władz. 
Dzieƒ póêniej, 18 maja 1922 roku, na specjalnym posiedzeniu politbiura KC RKP (b) podj∏to uchwał∏ w sprawie mniej wi∏-

cej trzykrotnej podwyžki uposažeƒ pracowników GPU oraz włàczenia ich do zamkni∏tej sieci zaopatrzenia žywnoÊciowego, co
było skutkiem przyznania im specjalnych racji žywnoÊciowych. RównoczeÊnie, wraz z nowymi paragrafami kodeksu karnego,
z nowà, szerokà interpretacjà kary Êmierci, nadeszły do GPU tajne dyrektywy takiej oto treÊci: 

“...W zwiàzku z realizacjà nowej polityki ekonomicznej oraz decyzjami rzàdu dotyczàcymi spraw wyžszego rz∏du, OGPU
powinno zachowywaç obecnie pewnego rodzaju biernoÊç. Každy pracownik GPU musi zdawaç sobie jednak spraw∏, že podob-
na sytuacja nie može trwaç długo. Dlatego OGPU powinno dołožyç maksimum staraJl w celu ujawnienia i rejestrowania na-
szych wrogów, by zadaç im, gdy nadejdzie stosowna chwila, Êmiertelny cios”. 

Co oznacza Êmiertelny cios zadany wrogowi przez GPU, nie było potrzeby wyjaÊniaç. 17 grudnia 1922 roku “legendarny”
czekista Peters opublikował w “Izwiestijach” artykuł nawołujàcy do czujnoÊci, w którym ostrzegał: 

“Równiež w warunkach NEP–u nie powinniÊmy zapominaç, že jesteÊmy otoczeni przez nàjzacieklejszych wrogów”. Kim
byli owi “najzacieklejsi wrogowie”, których naležało szukaç i rejestrowaç po to, by w “stosownej ‘chwili” wymordowaç,
uprzednio obrabowawszy? Tajny okólnik z lutego 1923 roku szczegółowo wylicza, kto w najbližszym czasie ma byç fizycznie
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unicestwiony. Oto jego fragment: 
“W grupie osób zwiàzanych z partiami i organizacjami politycznymi sà to: 
l. Członkowie przedrewolucyjnych partii politycznych. 
2. Członkowie zwiàzków i organizacji monarchistycznych. 
3. Członkowie Zwiàzku Niezaležnych Rolników oraz Stowarzyszenia Niezaležnych Gospodarzy Wiejskich z okresu Cen-

tralnej Rady na Ukrainie. 
4. Dawna arystokracja i szlachta. 
5. Członkowie organizacji młodziežowych, w tym skauci. 
6. Osoby zwiàzane z ruchami narodowymi wszelkich odcieni. W grupie pracowników instytucji carskich podlegajà likwida-

cji: 
l. Pracownicy byłego Ministerstwa Spraw Wewn∏trznych: ochrany, policji i žandarmerii, tajni agenci ochrany i policji,

wszyscy członkowie słužb ochrony pogranicza, niezaležnie od stopnia, itd. 
2. Pracownicy byłego Ministerstwa SprawiedliwoÊci: członkowie sàdów okr∏gowych, wszyscy inni s∏dziowie, prokuratorzy

wszystkich szczebli, s∏dziowie pokoju, Êledczy sàdowi, sàdowi egzekutorzy, przewodniczàcy sàdów wiejskich itd. 
3. Wszyscy bez wyjàtku oficerowie i podoficerowie armii i floty carskiej. 
Do grupy ukrytych wrogów systemu sowieckiego naležà: 
l. Oficerowie” podoficerowie i szeregowi Białej Armii, nieregularnych formacji białogwardyjskich, zgrupowaƒ petlurow-

skich, róžnego rodzaju powstaƒczych pododdziałów i «band», które aktywnie zwalczały władz∏ sowieckà. Osoby, którym wła-
dze sowieckie udzieliły amnestii, nie stanowià wyjàtku. 

2. Cywilni współpracownicy centralnych i lokalnych organów oraz resortów rzàdów białogwardyjskich, armii Centralnej
Rady, administracji hetmaƒskiej itd. 

3. Działacze koÊcielni; biskupi, duchowni koÊcioła prawosławnego i katolickiego, rabini, diakoni, mnisi, kierownicy chó-
rów, cerkiewni starostowie itd. 

4. Kupcy, właÊciciele sklepów i straganów, a takže «nepmani». 
5. WłaÊciciele ziemscy, wielcy arendarze, bogaci chłopi, którzy w przeszłoÊci korzystali z pracy najemnej. WłaÊciciele

przedsi∏biorstw przemysłowych i warsztatów. 
6. Ci, których bliscy krewni ukrywajà si∏ bàdê kontynuujà opór zbrojny przeciwko władzy sowieckiej w antysowieckich

bandach. 
7. Cudzoziemcy, niezaležnie od narodowoÊci. 
8. Wszyscy, którzy majà znajomych i krewnych za granicà. 
9. Członkowie sekt i wspólnot religijnych (zwłaszcza baptyÊci). 
10. Uczeni i przedstawiciele starego szkolnictwa, ci zwłaszcza, których orientacja polityczna po dziÊ dzieƒ nie zostala wyja-

Êniona. 
11. Osoby podejrzewane lub skazane za kontraband∏, szpiegostwo itd.” 
WłaÊnie te dokumenty, a nie žałosny liÊcik, w którym Lenin doradzał, by nie wybieraç Stalina na sekretarza generalnego

partii, sà rzeczywistym testamentem politycznym wodza proletariatu. 
Skoro juž postanowiliÊcie zostaç w kraju i budowaç zwiàzek paƒstw socjalistycznych, to prosz∏ bardzo – oto jedyna metoda,

która pozwol i zrealizowaç ten cel. 
Tysiàcletnie paƒstwo rosyjskie, cierpiàce, podobnie jak inne starožytne imperia, na chorob∏ brawurowej wojowniczoÊci, nie

wytrzymało brzemienia, jakim samo si∏ obarczyło, oraz niespodziewanych przeciàžeƒ, run∏ło i rozpadło si∏ na kawałki. Trudno
reanimowaç trupa, možna jednak przeobraziç go w organizm, którym łatwo kierowaç. Naród rosyjski zakuto w stalowe kajdany
terroru, by galwanizowaç martwà paƒstwowoÊç rosyjskà za pomocà niewymyÊlnego zestawu niby-marksistowskich zakl∏ç, po-
wtarzanych dzieƒ w dzieƒ, przez okràgłà dob∏, od narodzin až do Êmierci každej jednostki, która cudem unikn∏ła egzekucji.
Prac∏ zniewolonych ludzi možna wykorzystywaç rozmaicie: zawracaç bieg rzek, dokonywaç podboju Êwiata, elektryfikowaç
kraj. Nie sà do tego potrzebne pieniàdze, wszyscy b∏dà pracowaç za racje žywnoÊciowe, których wielkoÊç b∏dzie zaležna od ro-
dzaju i jakoÊci wykonywanych zaj∏ç. Pozwoli to stworzyç wielomilionowà armi∏ pracy, zast∏py “batalionów proletariackich”,
które zalejà Europ∏ i cały Êwiat, zapewniajàc zwyci∏stwo socjalizmu na kuli ziemskiej. Wszystko to jest proste i zrozumiałe. 

Do wcielenia w žycie tego planu niezb∏dna b∏dzie ogromna armia zarzàdców; tymczasem praktyka dowiodła, že tego ro-
dzaju “armie” szybko ulegajà demoralizacji. yjàc w luksusie zarzàdcy przestajà zàjmowaç si∏ rzeczywistym zarzàdzaniem,
puszczajà wszystko na žywioł, bez skrupułów pogràžajà si∏ w bagnie korupcji. Trzeba zatem tworzyç nowà armi∏ zarzàdców ze
sztabem “administracji okupacyjnej”, odci∏tej od ludzi pracy szczelnà kotarà tajnoÊci, nieprzebytym murem przywilejów dla
wybranych. Chodzi zwłaszcza o sztab funkcjonariuszy odpowiedzialnych przed wodzem głowà za swe działania, słowa, a na-
wet myÊli. To wszystko tež wymaga pieni∏dzy, i to niemałych. Skàdje wziàç? 

Poczàwszy od 1922 roku Stalin usiłował poznaç szlaki, którymi przerzucano z Rosji na Zachód bajoƒskie sumy – ongiÊ mie-
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nie narodowe Rosji. Nie miał wtedy jeszcze w r∏ku aparatu ówczesnej Czeki. Prowadzone w tajemnicy superostrožne Êledztwo
nie przyniosło faktycznie žadnych rezultatów. Odnalezione koƒce złotych nitek szybko urywały si∏ w labiryncie Êwiatowych
banków. JeÊli nawet udawało si∏ znaleêç kanał, który niegdyÊ wessał złoto rosyjskie, to niepodobna juž było odnaleêç szlak,
którym owo złoto płyn∏ło na Êwiatowy rynek. Brakowało ekspertów, którzy umieliby si∏ połapaç w operacjach tysi∏cy banko-
wych macek, oplàtujàcych Êwiat. Gdy bowiem Moskwa biła w b∏ben Êwiatowej rewolucji proletariackiej, cicho i niepostrzeže-
nie dokonała si∏ Êwiatowa rewolucja finansowa. Jej celem stała si∏ globalna hegemonia kraju lub grupy krajów zr∏czniej niž in-
ne wykorzystujàcych stworzone przez ów przewrót finansowy možliwoÊci polityczne i ekonomiczne. Czy wiedzieli o tym ci,
którzy zdobyli władz∏ w Rosj i w paêdzierniku 1917 roku? Stalin był jednym z tych zwyci∏zców, lecz nie wiedział o rewolucji
finansowej, choç w∏ch starego kryminalisty podpowiadał mu, že coÊ tu nie gra. Brak elementarnego wykształcenia polityczne-
go i ekonomicznego nie pozwalał Josifowi Wissarionowiczowi na choçby powierzchownà analiz∏ sytuacji. Zresztà nie miał na
to czasu. No, a pozostali władcy czerwonego Kremla? Wiedzieli o tym czy nie? Co wiedział sam Lenin? Najprawdopodobniej
nie wi∏cej niž inni, stał si∏ tylko ofiarà ludzi zr∏cznie wykorzystujàcych jego chorobliwe fantazje. Zarówno Lenin, jak jego naj-
bližsi współpracownicy nie byli szczerzy ze Stalinem. Pogardliwe spojrzenia i pobłažliwe uÊmieszki – to wszystko, co od nich
otrzymywał. I tak mógł poczytywaç sobie za sukces, že udało mu si∏ wywieêç z Goschranu niewielkà cz∏Êç skarbu paƒstwa i jà
ukryç. Było to možliwe dzi∏ki rozgrywaniu ostrych sprzecznoÊci na samym szczycie WCzK i jej nowego wcielenia – GPU.
Lecz GPU to organizacja, której nie možna ufaç. Czy GPU znajdzie to, co ludzie Lenina ukryli? Oto jest pytanie. Âmierç Leni-
na rozwiàzała Stalinowi r∏ce. 

To, co Włodzimierz IIjicz zabrał ze sobà do grobu, niech pozostanie na jego sumieniu. Co si∏ zaÊ tyczy jego najbližszych
współpracowników, to wyjaÊnimy, czym si∏ zajmowali. Cóž, naležało wyjaÊniç niejedno, rozplàtaç groêny kł∏bek kremlow-
skich intryg, przewidzieç przyszłoÊç, choç nigdy nie možna było mieç pewnoÊci, co stanie si∏ za kilka godzin. Zdawaç si∏ mo-
gło, že pot∏žni rywale ze starej gwardii bolszewickiej zetrà na miazg∏ “niedouczonego kleryka”, jak mawiał o Stalinie Trocki,
i niebawem nikt juž nie b∏dzie o nim pami∏tał. Teoretycznie tak właÊnie miało byç, lecz w praktyce okazało si∏, že stara gwar-
dia dawno nie jest gwardià. Odwykła nie tylko od walki, lecz i od normalnej pracy. Leninowcy wcale nie chcieli pozostaç w Ro-
sji, do Europy zaÊ bali si∏ uciec. Była to juž całkiem inna Europa niž ta, jakà znali przed wielkà wojnà. Nie czuliby si∏ tam do-
brze ze swymi nowymi nawykami, nabytymi w ciàgu siedmiu lat uprawiania bandytyzmu. Tylko Trocki wykazał nieco stanow-
czoÊci. Postanowił opuÊciç Rosj∏. Zm∏czyło go ustawiczne przelewanie z pustego w próžne, owe nie koƒczàce si∏ dyskusje
o tym, kogo naležy zlikwidowaç najpierw, a kogo póêniej. Albo tež – czy žołnierzom armii pracy naležy coÊ płaciç, czy wydzie-
laç tylko racje žywnoÊciowe? Zgodnie z leninowskim planem czekała bolszewików długoletnia, krwawa praca, do tego stopnia
przeražajàca, že zapierało dech w piersiach. A sił juž brakło. Lepiej spokojnie žyç na Zachodzie, wydàjàc lekkà r∏kà zrabowane
miliony. 

Stalina ucieszyły te nastroje jego potencjalnie najgroêniejszego przeciwnika. Załatwiono Trockiemu deportacj∏ z kraju za
uchylanie si∏ od generalnej linii partii i z przyjemnoÊcià pozwolono wyjechaç wraz z całym jego archiwum. Niech sobie cicho
i spokojnie pracuje nad teorià permanentnej rewolucji. Ale nie spuszczano juž zeƒ oczu. Kto wie, može naprowadzi na Êlad zra-
bowanych skarbów. Gdy zrozumiano, že nie naprowadzi, zabito jak natr∏tnà much∏. 

Gdy szykowano deportacj∏ Trockiego, szef OGPU Henryk Jagoda dostarczył Stalinowi rejestr kont osobistych i ulokowa-
nych na nich sum oraz nazwiska “bohaterów”, którzy obłowili si∏ podczas tej bezprecedensowej w dziejach bandyckiej akcji
zwanej potocznie wielkà rewolucjà paêdziernikowà. Jagoda nie wymienił tylko własnego konta sàdzàc naiwnie, že jest dla to-
warzysza Stalina jedynym êródłem informacji. Przyjdzie czas, že wyzna ten grzech, ale juž b∏dzie za póêno. Stalin wszystko
wyciÊnie ze starych bolszewików, wszyÊciutko do ostatniego centa. Zinowiew, Kamieniew, Bucharin, Mienžyƒski, Hanecki,
Unszlicht, Bokij – i ilu ich tam jeszcze było – charczàc krwià z odbitych płuc, wypluwàjàc wybite z∏by, zanim dostanà kul∏
w tył głowy, “dobrowolnie” wydadzà polecenie przelewu wszystkich pieni∏dzy ze swoich kont osobistych w zachodnich ban-
kach do Moskwy. Stalin nie zapomniał o nikim. Nawet o Leninie. OsobiÊcie wyjaÊnił Krupskiej, co jà czeka, jeÊli nie wydob∏-
dzie ze szwajcarskiego banku pieni∏dzy zawłaszczonych przez wodza Êwiatowego proletariatu. Juž jutro wszyscy zapomnà, že
była žonà Lenina, a terazjest wdowà po nim. Wdowà b∏dzie Ziemlaczka – ta sama, która wraz z Belà Kunem wywiozła złoto
z Sewastopola. Nadiežda Konstantinowna załamała si∏, oddała wszystko. A Ziemlaczkajest w porzàdku. Oddała pieniàdze do-
browolnie, przypomniała równiež o Beli Kunie. Och, jakže nie chciał ten obrzydły W∏gier oddawaç szmalu! Trzy dni go tłukli,
w koƒcu zwrócił wszystko co do grosza. Potem Kuna rozstrzelano. Z “internacjonalistami”, którzy łudzili si∏, že pozostanà bez-
karni, tež rozprawiono si∏ bez ceregieli. Ludzie Stalina dopadli i tych, którzy myÊleli, že spokojnie b∏dà sobie siedzieç za grani-
cà i wydawaç tam pieniàdze przeznaczone na rewolucj∏ Êwiatowà. Uciec udało si∏ jedynie kilku Amerykanom, ale nikt potem
o nich nie słyszał. 

Owszem, pieniàdze wracały do Moskwy, lecz były to tylko sumy z kont osobistych. Kropla w morzu potrzeb. Strasznie ma-
ło. Stalinowskie plany budowania nowego imperium wymagały znacznie wi∏kszych sum. OGPU i jego nast∏pczyni NKWD
w∏szyły po wszystkich zakàtkach Êwiata usiłujàc odnaleêç skarb nazwany przez Lenina “złotem dla partii”. Szukało “złota dla
partii” równiež gestapo, wypruwajàc flaki aresztowanym bankierom. Flaki hitlerowcy wypruli, lecz złota nie odnaleêli. Gdzie
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si∏ podziało? Jak je spožytkowano? Odpowiedê na to pytanie nie jest łatwa. Szereg badaczy utrzymuje, že owo “złoto dla par-
tii” podêwign∏ło Stany Zjednoczone z gł∏bokiego kryzysu gospodarczego lat dwudziestych zapewniajàc boom ekonomiczny
epoki New Deal (Nowego Ładu) prezydenta Roosvelta. Nie została jeszcze napisana powszechna historia finansów. Tajemnice
wojenne i paƒstwowe poznajemy po latach, tajemnic finansowych nie ujawnia si∏ nigdy. Z biegiem lat stajà si∏ jeszcze bardziej
utajnione i niedost∏pne... 

Metody, za pomocà których Józef Stalin budował swe imperium na zgliszczach dawnej Rosji, sà powszechnie znane. Nie
ma zapewne zbrodni, do której “wódz wszystkich narodów” nie byłby zdolny. Miliony ludzi rozstrzelano bàdê rozdeptano na
łagrowy pył. Tak oto pedantycznie i konsekwentnie wykonywano nakazy Lenina. Wystarczy razjeszcze spojrzeç na rejestr kate-
gorii obywateli, hurtowo skazanych na Êmierç, by przekonaç si∏, že Josif Wissarionowicz był wiernym uczniem Lenina. Działał
zgodnie z duchem i literà prawa, które stworzył jego nauczyciel, w gruncie rzeczy nie pozwalał sobie ani na improwizacj∏, ani
na własne pomysły. Słabiutko czuł si∏ w teorii socjalizmu i zdawał sobie z tego spraw∏. JeÊli wi∏c jakikolwiek przedstawiciel
skazanych na Êmierç grup ludnoÊci žył jeszcze na poczàtku lat czterdziestych, to z pewnoÊcià tylko za drutem kolczastym. 

Možna bez koƒca mówiç o krwawych zbrodniach Stalina, trzeba wszakže tež dostrzegaç konstruktywnà stron∏ jego działal-
noÊci. Lenin był wyłàcznie siewcà zniszczenia. ycie wykazało, že nie potrafił budowaç, praca rozumiana jako Êrodek tworze-
nia ciàžyła mu, zmarł niczego nie stworzywszy. UmysłowoÊç Stalina była zasadniczo odmienna. Całà swà energi∏ kierował
właÊnie na tworzenie. Stalin nie niszczył paƒstwa, był jego budowniczym. Totež interesował si∏ napływem złota do kraju, a nie
odwrotnie, jego wypływem. Stworzył komunistycznà parti∏ bolszewików, czyli WKP(b), poniewaž partia Lenina zdecydowa-
nie mu nie odpowiadała. Wrzaskliwa, kudłata, brodata banda w skórzanych kurtkach była pazerna, wiecznie wykłócała si∏
z własnymi przywódcami. Powiàzana mnóstwem nici z równie jak ona podejrzanymi zagranicznymi organizacjami, marzyła,
by przenieÊç centrum rewolucji Êwiatowej z niekulturalnej, brudnej Moskwy gdzieÊ do Berlina lub Paryža. Jej przywódcy pod
róžnymi pretekstami jeêdzili tam kilka razy do roku. Taka partia umiała rabowaç i niszczyç, lecz zbudowanie czegokolwiek –
nawet łagru – przerastało jej možliwoÊci. Totež jak najszybciej musiała zejÊç ze sceny dziejowej pozostawiajàc nowej partii tyl-
ko czàstk∏ swojej nazwy. Stalinowi marzyła si∏ nowa partia jako coÊ w rodzaju zakonu kawalerów mieczowych, tyle že ze
znacznie surowszà regułà. 

Szybka zmiana warty i odejÊcie jednej partii oraz zastàpienie jej przez innà mogło si∏ dokonaç, jak to zwykle bywa, na jed-
nà tylko modł∏. Dzi∏ki wysiłkom Stalina leninowska “gwardia” gromadnie maszerowała do piachu. Na požegnanie wyjawiała
o sobie “całà prawd∏ i tylko prawd∏” podczas publicznych procesów moskiewskich. Najbližsi współpracownicy i uczniowie
Lenina zademonstrowali wówczas, niczym na scenie teatralnej, swà niezwykłà pryncypialnoÊç i bojowoÊç. Miejsca ich zajmo-
wali nowi funkcjonariusze, starannie dobierani przez Stalina. Tworzyç własnà elit∏ Josif Wissarionowicz zaczàł jeszcze za žycia
Lenina, od chwili gdy stanàł na czele sekretariatu KC partii bolszewickiej. W 1924 roku stalinowska kartoteka liczyła około
trzech i pól tysi∏cy stanowisk, których obsada podlegała bezpoÊrednio sekretariatowi KC partii, a takže około półtora tysiàca
stanowisk w resortach, które mogły byç obsadzone po akceptacji wydziału ewidencji kadr i przydziałów KC. 

W roku 1925 takich stanowisk było juž mniej wi∏cej dwadzieÊcia pi∏ç tysi∏cy. Był to etatowy aparat partyjny, oddelegowa-
ny z instytucji macierzystych, w tym takže sekretarze grup i organizacji partyjnych, których kierowano do dyspozycji partii
w proporcji jeden oddelegowany sekretarz na czterdziestu członków partii. W roku 1924 nastàpiły takže charakterystyczne
zmiany organizacyjne w aparacie KC partii. Dotychczasowy wydzial ewidencji kadr i przydziałów połàczył si∏ z wydziałem or-
ganizacyjno-instruktorskim; w efekcie powstał wydział organizacyjno-kadrowy, wkrótce najwažniejszy w centrali partii bolsze-
wickiej. Ten nowy wydział, na czele którego Stalin postawił Łazara Kaganowicza, rozpoczàł formowanie nomenklatury nie tyl-
ko partyjnej, lecz i rzàdowej. W okresie od koƒca 1925 do 1927 roku zmieniono obsad∏ oÊmiu tysi∏cy siedmiuset szeÊçdziesi∏-
ciu jeden najwyžszych stanowisk partyjnych i administracyjnych. W 1930 wydział ten ponownie rozdzielono na dwa nowe. Je-
den z nich miał si∏ odtàd zajàç obsadà stanowisk i roszadami personalnymi w aparacie partyjnym, drugi (tzw. wydział nomina-
cji, podzielony na kilkanaÊcie sektorów – przemysłu ci∏žkiego, przemysłu lekkiego, transportu, rolnictwa, instytucji sowiec-
kich, kadr dla zagranicy itd.) kierował powoływaniem nowych ludzi do nomenklatury lub odwoływaniem z niej starych w apa-
racie paƒstwowym stalinowskiego imperium. 

Podczas gdy ulubionà lekturà Lenina była głoÊna ksiàžka Gustawa Le Bona Psychologia tłumu (wódz proletariatu obsmaro-
wał jà od góry do dołu uwagami i wykrzyknikami), Stalin w ogóle nie interesował si∏ tłumem. Skàpy czas, który przeznaczał na
czytanie, dzielił mi∏dzy klasyczne studium Niccolo Machiavellego. Ksiàž∏ oraz fundamentalne prace amerykaƒskiego admira-
ła Alfreda Mahana o wpływie pot∏gi morskiej na bieg dziejów. Niewykluczone, že fascynacja myÊlà tego ostatniego była jednà
z przyczyn kl∏ski cesarza Wilhelma i cara Mikołaja; niemniej uczyła ich myÊleç kategoriami wojskowymi. Takiego myÊlenia
najprawdopodobniej poszukiwał równiež Stalin; Êwiadczy o tym užyte przez niego po raz pierwszy okreÊlenie “dowództwo
partii”. 

“W szeregach naszej partii – nauczał wódz narodów – jeÊli mamy na myÊli jej kierownicze gremia znajduje si∏ około trzech
– czterech tysi∏cy przywódców wysokiego szczebla. Jest to, rzekłbym, generalicja naszej partii. Nast∏pnie mamy około trzy-
dziestu – czterdziestu tysi∏cy przywódców Êredniego szczebla. To nasi oficerowie partyjni. Za nimi idzie mniej wi∏cej około stu
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– stu pi∏çdziesi∏ciu tysi∏cy dowódców nižszego partyjnego szczebla. Sà to, že si∏ tak wyraž∏, nasi partyjni podoficerowie”. 
Wojskowo-hierarchiczne myÊlenie przyszłego generalissimusa niewàtpliwie wywarło wpływ na charakter stalinowskiej no-

menklatury. Poddana rygorom želaznej dyscypliny musiała byç gotowa na každe skinienie wodza. JeÊli zaÊ nowa elita odziedzi-
czyła cokolwiek po “gwardii” leninowskiej, to głównie pogard∏ dla ludu i jego potrzeb. Z czasem zacz∏ły si∏ kształtowaç nowe
jej cechy – bez wzgl∏du na to, z której strony na nie patrzeç – były niewàtpliwie pozytywne. Leninowska “gwardia” zaintereso-
wana przede wszystkim zdobyciem bogactw na własny užytek cynicznie łupiła kraj, nie ponoszàc za to najmniejszej odpowie-
dzialnoÊci wobec prawa (to bowiem w istocie rzeczy nie istniało) ani tež przed wodzem (który wr∏cz pochwalał takie zachowa-
nie). 

Nomenklatura stalinowska natomiast funkcjonowała w ramach zasadniczo odmiennych. System przywilejów wyniósł jà na
poziom žycia wr∏cz niewyobražalny dla społeczeƒstwa, które obrabowane przez ludzi Lenina žyło w straszliwej n∏dzy. Spra-
wujàc nad tym społeczeƒstwem nieograniczonà władz∏, elita stalinowska doskonale uÊwiadamiała sobie jednak własnà nicoÊç.
W každej chwili každy partyjny prominent – od sekretarza partii w zabitej deskami dziurze poczàwszy, a na członku politbiura,
ludowym komisarzu bezpieczeƒstwa lub marszałku koƒczàc mógł zostaç zastrzelony w swoim własnym gabinecie, skopany na
Êmierç buciorami w kazamatach NKWD lub wysłany na poniewierk∏ do łagru. ÂwiadomoÊç ta skłaniała do kierowania si∏ pro-
stym schematem “žyje si∏ raz – pal licho dzieƒ jutrzejszy”. Hamowało to skutecznie apetyty funkcjonariuszy partyjnych i admi-
nistracyjnych, ograniczało do minimum ich zachłannoÊci i podatnoÊç na korupcj∏, skupiało energi∏ na potrzebach paƒstwa oraz
partii. Z poj∏ciami “paƒstwo” i “partia” identyfikowano naturalnie nomenklatur∏, ku czemu zmierzał Stalin. 

Nomenklatura stalinowska zaprawiała si∏ do takiego rozumienia własnej roli juž podczas straszliwego głodu w latach kolek-
tywizacji. W pobližu rejkomów partii, koło spec-stołówek gromadzili si∏ opuchni∏ci z głodu chłopi i ich dogorywajàce dzieci.
Drzwi do rejkomów strzežono przez okràgłà dob∏: pilnowała ich milicja oraz žołnierze GPU. Jednak otwarte okna stołówek
wabiły zapachami, które ginàcych z głodu ludzi przyprawiały o szaleƒstwo. W stołówkach po wyjàtkowo niskich, niemal sym-
bolicznych cenach sprzedawano biały chleb, mi∏so, kurczaki i inne ptactwo, egzotyczne owoce i delikatesy. O istnieniu czegoÊ
podobnego mieszkaƒcy Rosji zapomnieli juž w 1917 roku. Tymczasem nawet pracownicy stołówki otrzymywali przydziały
žywnoÊciowe, tzw. racje Mikojana, na które składało si∏ dwadzieÊcia róžnych produktów! 

Wokół oaz luksusu panoszył si∏ głód i Êmierç. Z poczàtku wielu pracowników aparatu partyjnego nie mogło zdobyç si∏ na
bezdusznoÊç i próbowało karmiç słaniajàcych si∏ z głodu pod oknami partyjnych spec-stołówek n∏dzarzy, a zwłaszcza ich dzie-
ci. Takich “mi∏czaków” natychmiast odwoływano ze stanowisk. Znikali nie wiadomo gdzie, skreÊleni z nomenklatury raz na
zawsze. Z wyžyn KC na poziom rejkomów dotarła ÊciÊle tajna instrukcja nast∏pujàcej treÊci: 

“Najgorsze z tego, co može si∏ zdarzyç, to litoÊç i utrata stanowczoÊci. PowinniÊcie si∏ nauczyç spožywaç posiłki nawet
wtedy, gdy wszyscy wokół b∏dà umieraç z głodu. W przeciwnym razie zabraknie ràk, które przywrócà w kraju urodzaj. Nie
poddawajcie si∏ uczuciom, myÊlcie wyłàcznie o sobie”. Jednak i t∏ instrukcj∏ naležało rozumieç właÊciwie. Nie wszyscy pro-
minenci zdawali sobie z tego spraw∏. Podczas najwi∏kszego głodu wielu sekretarzy rejkomów i obkomów zacz∏ło urzàdzaç ist-
ne orgie z fontannami szampana i rozrywkami w stylu dawnego kupiectwa. Odbywały si∏ na przykład takie oto zawody: kto za
jednym zamachem zje jagni∏ nafaszerowane przepiórkami. Autorów takich pomysłów, co prawda bez szczególnego hałasu,
wsadzano do wi∏zieƒ i rozstrzeliwano, by innym coÊ podobnego nie przyszło do głowy. AjeÊli nawet któryÊ z takich wesołków
nie od razu poszedł pod Êcian∏, to przypomniano mu te orgie nieco póêniej, w 1937 roku bàdê w latach nast∏pnych. 

Wychowywana w tym duchu nomenklatura, choç zdawała sobie spraw∏ ze swej wr∏cz nieograniczonej władzy, dbała o to,
by nie naruszaç ustalonych przez Stalina zasad. Wyjàtków praktycznie nie było. Gdy žona Kalinina przywłaszczyła sobie z Go-
schranu futro sobolowe – niegdyÊ własnoÊç zamordowanej carowej Aleksandry Fiodorowny, trafiła na wiele lat do łagru, gdzie
mogła roztrzàsaç, czy miała do tego prawo. A przeciež wzi∏ła futro pomna, že za czasów Lenina wolno jej było rabowaç bez-
karnie. Z kolei žona Mołotowa sàdziła, že može zabraç z Goschranu Êlubnà koron∏ Katarzyny II i ofiarowaç jà amerykaƒskiej
ambasadorowej. Ona równiež wylàdowała za kratkami. Choç małžonkowie owych dam znajdowali si∏ na samym szczycie wła-
dzy, w niczym nie mogli pomóc swoim Êlubnym, których pech wynikał nie tyle z chciwoÊci, ile z bł∏dnej oceny sytuacji.
Wszystko, co kremlowskie žony traktowały jako naležnà sobie zdobycz, Stalin uwažał za własnoÊç paƒstwa. Z biegiem czasu
do každego prominenta dotarło, jakie sà granice možliwoÊci wynikajàcych z jego statusu. Przekroczenie tych granic groziło
Êmiertelnym niebezpieczeƒstwem. 

Nawet wszechwładny Ławrentij Beria – szef tajnej policji, ch∏tnie porywajàcy na moskiewskich ulicach do swego samo-
chodu dziewcz∏ta, nie podejrzewał, že juž sporzàdzono list∏ jego ofiar i wkrótce czeka go sprawa karna. Gdy został aresztowa-
ny, gotowe juž było skierowane przeciwko niemu oskarženie o liczne gwałty. Za to właÊnie Beria został rozstrzelany. Co praw-
da, juž po Êmierci Stalina, lecz nie ulega wàtpliwoÊci, že akt oskarženia przygotowano jeszcze za žycia generalissimusa. 

NiegdyÊ, w porywie natchnienia, Lenin zawołał: 
– Wszystkie nasze plany sà gówno warte! Najwažniejsze – to dobór kadr! 
Widocznie zastanawiajàc si∏ w ostatnich latach žycia nad možliwoÊciami zbudowania paƒstwa socjalistycznego wódz Êwia-

towego proletariatu zrozumiał, že z kadrà, która go otacza, niczego nie uda si∏ zbudowaç. Rabowaç zaÊ nie było juž kogo. Byç
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može, dałoby si∏ obrobiç nepmanów, lecz zbyt mało jeszcze si∏ wzbogacili, by wzbudziç zainteresowanie nienasyconej “gwar-
dii” leninowskiej. Jedynie Stalin potrafił naležycie zrozumieç genialne zamysły Włodzimierza IIjicza i podczas swych trzydzie-
stoletnich rzàdów błyskotliwie wykorzystaç leninowskà spuÊcizn∏. Była ona dla niego niczym pniak dla topora, którego nigdy
nie wypuszczał z dłoni. 

Zastanówmy si∏ wszakže, co pozostawił Stalinowi Lenin, jeÊli pominàç m∏tne wywody o budowaniu pierwszego w Êwiecie
paƒstwa socjalistycznego i przepowiadanie nieuchronnych wojen w epoce imperializmu, które jakoby stanà si∏ detonatorem
Êwiatowej rewolucji proletariackiej. Skarb paƒstwa był pusty, armia zdezorganizowana i całkowicie niezdolna do walki, partia
rozdarta na wrogie frakcje, zdemoralizowana i błyskawicznie si∏ degenerujàca, kraj spustoszony, obrabowany i zniewolony,
ludnoÊç ciemna, zastraszona i sproletaryzowana. Dla mieszkaƒcow Rosj i słowo “socjalizm” znaczyło to samo, co kula w tył
głowy. Przemysł był doszcz∏tnie zniszczony, system finansowy pogràžony w chaosie, transport sparaližowany. Niemal zupełnie
skasowano wykwalifikowanà sił∏ roboczà, wymordowano inteligencj∏, której niedobitki rozproszyły si∏ po Êwiecie. Kominy
fabryczne były martwe, parowozy przežarte rdzà i pokryte lodowà skorupà, okr∏ty na wpół zatopione. Po kraju włóczyły si∏ le-
giony bezdomnych n∏dzarzy, w miastach terror kryminalistów najzwyczajniej w Êwiecie współistnial z terrorem organów paƒ-
stwowych. NEP nieco ožywił handel i usługi, lecz mało komu były one potrzebne w takiej sytuacji. 

Jedynie WCzK, zwana teraz GPU, jako nàjwažniejsza podpora režymu utrzymywała si∏ wniezłej kondycji z satysfakcjà wy-
konujàc testament Lenina nakazujàcy nadal terroryzowaç paƒstwo. CzekiÊci byli pewni, že nowy wódz nie zostawi ich bez pra-
cy. I rzeczywiÊcie dał ludziom bezpieki doskonałe zaj∏cie. Tyle že okreÊlił czas ich przebywania na tym padole: mieli žyç jesz-
cze najwyžej dziesi∏ç lat. Prosty rachunek. 

Od tego czasu paƒstwo stalinowskie przeobraziło si∏ w płynàcy nie wiadomo dokàd okr∏t. Jego kotły mogły wytwarzaç
energi∏ tylko z ludzkich istnieƒ tysi∏cy, milionów, dziesiàtków milionów rzucanych na paleniska. Palacze – czekiÊci harowali
przy tych kotlach z radoÊcià i entuzjazmem, lecz gdy koƒczyli wacht∏, tež stawali si∏ paliwem dla gigantycznego okr∏tu płynà-
cego pod banderà z przewrotnie genialnym hasłem: “Nauka Lenina jest nieÊmiertelna, poniewaž tylko ona jest słuszna!”. Jakže
wielu spoÊród czekistów, połyskujàc złotem naramienników, granatem naszywek, lÊnieniem chromowych butów, skrzypiàc no-
wiutkimi rzemieniami pasów i koalicyjek, schodziło do straszliwej kotłowni nie rozumiejàc, že sami takže nigdy nie wyjdà na
pokład, sà bowiem tylko zwykłym paliwem. Wszyscy byli paliwem. Na tym właÊnie polegała nieziemska przebiegłoÊç wodza
Êwiatowego proletariatu Lenina i jego skromnego ucznia – wodza wszystkich narodów Stalina. Paleniska buchały ogniem, ko-
tły prychały mocarnà parà, a okr∏t płynàł w bezkresnà dal coraz pr∏dzej. Tyle že nie wiedział, dokàd płynie... 

5 grudnia 1931 roku uroczyÊcie wysadzono w powietrze cerkiew Chrystusa Zbawiciela w centrum Moskwy. Była symbolem
starej Rosji, jej najbardziej czczonà Êwi∏toÊcià. Budowano jà przez ponad czterdzieÊci lat, podczas panowania czterech cesarzy.
Huk tej eksplozji miał uzmysłowiç Êwiatu, že tysiàcletnie imperium rosyjskie raz na zawsze legło w gruzach. Na rumowisku
starej Rosji podniósł si∏ i natychmiast stanàł na nogi trup, któremu dano nazw∏ Zwiàzku Socjalistycznych Republik Sowiec-
kich. T∏ właÊnie dat∏ možna uznaç za poczàtek samodzielnych rzàdów Stalina: pozbywszy si∏ “leninowskiej gwardii”,
NEP–u oraz całej reszty, odziedziczonej w spadku po wielkim zam∏cie 1917 roku, poprowadził reanimowane imperium wyty-
czonà przez siebie drogà. Min∏ło dziesi∏ç lat – mikrosekunda w skali dziejowej – i Êwiat ze zgrozà przemieszanà z zachwytem
musiał przyznaç, že stał si∏ Êwiadkiem cudu. I choç owoce tego cudu były mocno zmilitaryzowane, wcale nie stawały si∏ przez
to mniej dorodne. 

Na poczàtku lat czterdziestych pod bronià stały juž w Rosji sowieckiej 303 dywizje, 23 tysiàce czołgów wÊród nich nie zna-
ne jeszcze Êwiatu opancerzone monstra wyposažone w wysokopr∏žne silniki olejowe prawdziwa, stalowa, miaždžàca wszystko
wokół armia. 17 tysi∏cy samolotów, w tym wiele typów, które nie ust∏powały najlepszym konstrukcjom zachodnim, przecinało
niebo zwartym szykiem eskadr, rysujàc w eleganckim locie ogromne hasło: “Chwała wielkiemu Stalinowi!”. 

40 tysi∏cy dział artyleryjskich i utajnione moêdzierze odrzutowe były w stanie zmieÊç z oblicza ziemi wszystko, co stało na
drodze wiodàcej do zwyci∏stwa komunizmu na Êwiecie. 220 łodzi podwodnych – wi∏cej niž miały wówczas wszystkie paƒstwa
Êwiata razem wzi∏te – eskadry najnowszych niszczycieli i kràžowników, budowane w goràczkowym poÊpiechu superliniowce –
wyraênie uzmysławiały starzejàcym si∏ morskim mocarstwom, že słoƒce ich sławy juž zachodzi. Huty i stalownie produkowa-
ły najwi∏cej stali i želaza na Êwiecie w przeliczeniu na jednego m ieszkaƒca, biura konstruktorskie, laboratoria, instytuty nauko-
wo-badawcze pracowały nad nowymi rodzajami broni, zbližajàc si∏ tuž tuž ku dojrzałym konstrukcjom rakietowym i czyniàc
ogromne post∏py na drodze ku broni atomowej. 

Kiedy si∏ to wszystko zacz∏ło? Skàd wzi∏ły si∏ setki tysi∏cy, miliony inžynierów, badaczy, konstruktorów, lotników, nawi-
gatorów, mechaników, kierowców czołgów, kapitanów okr∏tów, szturmanów, elektryków, minerów, artylerzystów, inžynierów
mechaników floty nawodnej i podwodnej, metalurgów, specjalistów od super wytrzymałych stopów, nadprzewodników, pla-
zmy, radiotechniki i radiolokacji? Przeciež nie urodzili si∏ na kamieniu. W 1913 roku nie było ani jednego podobnego specjali-
sty wojskowego lub cywilnego w całej Rosji. Nikogo takiego, poza wyjàtkami, nie było jeszcze i w 1930 roku. Pojawili si∏ za-
ledwie w ciàgu dziesi∏ciu lat, i to tylu, že mogli właÊciwie z niczego stworzyç infrastruktur∏ pot∏žnego imperium wojskowo-
przemysłowego. Przed dziesi∏ciu laty wielu z nich było analfabetami. 
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Nie zastanawiam si∏ w tej chwili nad tym, jakim kosztem i w imi∏ czego stworzono to wszystko. Moje pytanie dotyczy tyl-
ko tego, jak možliwe były tak niezwykłe osiàgni∏cia, i to w tak krótkim czasie! Niczym bohater jednej z bylin rosyjskich, który
cisnàł garÊç ziemi i zawołał: “Wstaƒ, pot∏žna družyno!” (i natychmiast spod ziemi wyrosły tysiàce zbrojnych, walecznych wo-
jów) Stalin mógł z satysfakcjà uwierzyç, že jest cudotwórcà. Energia milionów spopielonych w paleniskach socjalizmu ludz-
kich istnieƒ przeobraziła si∏ w wydajnà prac∏. Stalin wraz ze stworzonà przez siebie partià”kawalerów mieczowych” wykazał
wprost niebywałe zdolnoÊci organizacyjne i piekielnà pracowitoÊç. 

Za jego rzàdów zburzono ponad szeÊçdziesiàt tysi∏cy cerkwi, lecz zbudowano mniej wi∏cej tyle samo stadionów i domów
kultury. Narastajàcy terror zaostrzał dyscyplin∏ pracy i žycia codziennego. Niemal wszystkich partyjnych “oficerów”, łàcznie
z “generalicjà” systematycznie przesiewano, likwidujàc bàdê rzucajàc mi∏dzy žarna GUŁAG–u zdyskwalifikowanych. Zast∏-
powali ich nowi, jeszcze bardziej bezlitoÊni i wierni wodzowi. Nomenklatura umacniała si∏ na tej krwawej drodze i równocze-
Ênie wznosiła coraz wyžszy mur odgradzajàcy jà od zniewolonego społeczeƒstwa. 

ycie prywatne elity władzy stawało si∏ coraz pilniej strzežonà tajemnicà paƒstwowà. Najzwyklejsza ludzka ciekawoÊç,jak
žyjà, co jedzà i jak pracujà “przywódcy”, koƒczyła si∏ dla szarego obywatela karà Êmierci przez rozstrzelanie. Podejrzewano,
že jedynym powodem tego rodzaju dociekliwoÊci jest próba zorganizowania zamachu na žycie partyjnego notabla. Dyktatura
proletariatu nad buržuazjà, o której tak m∏tnie pisał Marks, przeobraziła si∏ w dyktatur∏ nomenklatury nad społeczeƒstwem –
spauperyzowanym, pozbawionym wszelkich praw, zmuszanym do niewolniczej pracy. Płacono za prac∏ tyle tylko, by robotnik
nie zmarł z głodu. ÂciÊlej – by umarł dopiero wtedy, gdy b∏dzie sobie tego žyczył jego pan i władca. Takie traktowanie nie-
wolników nie było czymÊ nie znanym w dziejach ani niezwykłym. WspominaliÊmy juž, že posługiwano si∏ takimi metodami
w starožytnoÊci. Niezwykłe było zupełnie co innego: to, že nowožytnych niewolników zmuszano, by Êpiewali radoÊnie: 

Nieobj∏ta dla ludzkiego oka 
Pi∏kna tak, jak žaden w Êwiecie kraj 
Moja ziemia wolna i szeroka... 

W latach trzydziestych wykonano tak gigantycznà prac∏, že w porównaniu z nià wznoszenie piramid to dziecinna zabawa
w piaskownicy. 

Skàd jednak brano Êrodki na te ogromne, wr∏cz kosmiczne w swym rozmachu zadania? Jaki przyÊwiecał im cel? Odziedzi-
czywszy po Leninie pusty skarb paƒstwa l)

1) Wszyscy historycy sowieccy zgadzali si∏ z tà opinià. Stalin objàł władz∏ w najtrudniejszym okresie, gdy skarb paƒstwa był pusty. Jednak z sobie
tylko znanych powodów historycy owi przemilczajà, co stało si∏ z zagarni∏tymi przez Lenina bogactwami starej Rosji.

Stalin podjàł skuteczne działania, by znów skarb ten zapełniç. 
W 1919 roku z inicjatywy Lenina utworzono dwa specjalne fundusze politbiura i podzielono je równo mi∏dzy jego człon-

ków: “brylantowy” i “złoty”. Były potrzebne na wypadek kl∏ski w toczàcej si∏ wówczas wojnie domowej. Každy z członków
politbiura zabrałby wtedy własnà cz∏Êç łupu, by po ucieczce za granic∏ móc si∏ tam urzàdziç. Róžne rzeczy mogły si∏ zdarzyç.
Kontakty z bankami mogły byç utrudnione lub wr∏cz niemožliwe. Uciekinierzy mogli si∏ zetknàç z wrogoÊcià miejscowych
władz, napotkaç wiele innych trudnoÊci. Jako miejsce ucieczki nie wchodziła przeciež w gr∏ Europa Zachodnia ani USA, gdzie
zapewne nie udałoby si∏ bolszewikom uzyskaç azylu. Pod uwag∏ naležało braç tylko kraje podówczas wr∏cz egzotyczne, na
przykład Argentyn∏, do której chciał wyjechaç Bucharin. Było jasne, že złota niewiele možna by zabraç – jest zbyt ci∏žkie. Za
to brylantów dałoby si∏ wywieêç znacznie wi∏cej, ÊciÊlej – o znacznie wi∏kszej wartoÊci. Totež złoto lokowano w bankach za-
chodnich, a brylanty pozostawały w “funduszu”. 

Jeszcze za žycia Lenina, objàwszy stanowisko sekretarza komitetu centralnego partii bolszewików Stalin wycofał z fundu-
szu wszystkie brylanty i oddał je na przechowanie wdowie po Swierdłowie, Klaudii Nowgorodcewej. Naładowała ona tymi
klejnotami cztery ogromne szuflady masywnej, staromodnej komody oraz Êrednich rozmiarów skrzyni∏. Wdowa žyła skromnie,
nikomu nie rzucała si∏ w oczy, nigdzie nie pracowała. Wszyscy, którzy z racji swego stanowiska dowiedzieli si∏, gdzie sà teraz
brylanty, nie przežyli nawet doby. Członkowie politbiura robili piekło, próbowali oskaržaç Stalina o zwykłà kradziež. On zaÊ
kryjàc uÊmieszek pod swym juž wówczas słynnym wàsem wyjaÊniał: 

– Brylanty sà w bezpiecznym miejscu, ukryte przed złodziejami. W Goschranie kradnà na pot∏g∏, byłoby wi∏c zbyt wielkim
ryzykiem pozostawiaç je tam nadal. – To po pierwsze. A po drugie, nie ma dziÊ obiektywnych przyczyn, które kazałyby si∏ oba-
wiaç, že w stosunkowo bliskim czasie trzeba b∏dzie uciekaç z kraju i zajmowaç si∏ tam konspiracyjnà lub jakàkolwiek innà
działalnoÊcià. JeÊli któryÊ z towarzyszy chce wyjechaç za granic∏ i zamieszkaç tam na stałe, to niech zgodnie z obowiàzujàcymi
przepisami zawiadomi o tym politbiuro, sprawa jego zostanie rozpatrzona i jeÊli uzyska zgod∏ na wyjazd, to otrzyma naležnà
sobie cz∏Êç. Co prawda on, Stalin, jest temu przeciwny. Každy juž dawno otrzymał i ukrył swojà dol∏, gdzie tylko chciał, a fun-
dusz politbiura nie jest własnoÊcià prywatnà Ma słužyç do konkretnej pracy organizacyjnej w warunkach konspiracji. 

Na pytanie: “Kto wydał takie polecenie?” – Stalin wypuÊcił z fajki kłàb dymu w twarz Zinowiewa, który je zadał, i odpowie-
dział: 

– Ja wydałem! – Na widok žółtych iskierek w oczach Gruzina Zinowiewowi zakołatało boleÊnie serce. Z sercowych przypa-
dłoÊci szef Mi∏dzynarodówki nie wyleczył si∏ až do Êmierci, czyli do chwili, gdy go rozstrzelano. 
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Gdy Lenin, Dzieržyƒski i Frunze zeszli do grobu, na opuszczonych przez nich stanowiskach Stalin umieÊcił siebie, Jagod∏
i Woroszyłowa. Snuł dalekosi∏žne plany, wciàž myÊlał o złocie. I jak zwykle swe myÊli natychmiast przetwarzał w czyn. 

Formalnego szefu. GPU Mienžyƒskiego wezwano do centralnej komisji kontroli, działajàcej na szczeblu KC partii i zadano
mu tam szereg pytaƒ. Dotyczyły jego działalnoÊci na niwie czekistowskiej i dyplomatycznej w latach 1917–1920. Z poczàtku
pytano o błahostki, zwiàzane z ruchem Spartakusa w Niemczech, lecz niepostrzeženie zahaczono o sumy, które zast∏pca “žela-
znego Feliksa” wyekspediował do banków zachodnich. Mienžyƒski dostał ataku serca. Było to Stalinowi na r∏k∏, pozwalało
bowiem bez zb∏dnego hałasu – ze wzgl∏du na stan zdrowia funkcjonariusza – zamknàç go w areszcie domowym. Âledztwo
w sprawie Mienžyƒskiego prowadził od tej chwili Jagoda oraz lekarze sprawujàcy opiek∏ nad chorym. Aby odÊwiežyç Mien-
žyƒskiemu pami∏ç, sprowadzono doƒ Adolfu. Joffego, któremu “poradzono”, by odwiedził “starego, chorego przyjaciela”. Po
tej wizycie Joffe wrócił do domu i zastrzelił si∏. Była to fatalna wpadka GPU, Josif Wissarionowicz z naganà wypomniał to Ja-
godzie. Ten obiecał, že juž nigdy coÊ takiego si∏ nie powtórzy. I rzeczywiÊcie, nawet on sam nie popełnił samobójstwa, gdy
przyszła kolej na niego. 

Tylko Jakub Hanecki wystàpił z proÊbà o wyjazd za granic∏. I nawet uzyskał na to zgod∏. Lecz nagle aresztowano jego žo-
n∏, a wkrótce potem syna. Tymczasem Hanecki niemal co tydzieƒ odwiedzał swego “starego towarzysza partyjnego”, uwi∏zio-
nego w podmoskiewskiej daczy, której strzegli jego podwładni: Mienžyƒski wciàž jeszcze pozostawał szefem GPU, Jagoda był
tylko jednym z jego zast∏pców. Zmuszany do tych “odwiedzin” Hanecki zmienił si∏ w ciàgu czterech miesi∏cy nie do poznania:
całkowicie osiwiał, podupadł na zdrowiu. Gdy go rozstrzelano wraz z całà rodzinà, wszystkie pieniàdze z jego osobistego kon-
ta, jak i kont jego przyjaciół, łàcznie z Leninem, były juž pobrane i wróciły do Moskwy. 

GPU próbowało tež odnaleêç Parvusa. W 1924 roku nadeszła wiadomoÊç o jego Êmierci w Szwajcarii, Nikt jednak nie da-
wał temu wiary, sporo przesłanek wskazywało na to, že stary aferzysta po prostu jeszcze raz zmienił nazwisko i gdzieÊ si∏
ulotnił. By ułatwiç odnalezienie Parvusa, aresztowano jego syna: pracował w moskiewskim komisariacie spraw zagranicznych
pod nazwiskiem Gniedin. Uratowało go tylko to, že tatuÊ przepadł jak kamieƒ w wod∏. Nie chciano rozstrzelaç Gniedina przed
konftontacjà z ojcem, totež doczekał w wi∏zieniu Êmierci Stalina i wolnoÊci. 

W tym czasie Jagoda zapoczàtkował gigantycznà pod wzgl∏dem zasi∏gu, wielopłaszczyznowà operacj∏, znanà powszechnie
pod kryptonimem “Trust”. Czym w rzeczywistoÊci był ów “Trust”, do dziÊ nie udało si∏ wyjaÊniç. Wasilij Szulgin, choç nie
chciał na ten temat mówiç, zauwažył kiedyÊ, že “Trust” to zdrada na tak wysokich szczytach władzy, že si∏ to w głowie nie mie-
Êci. W operacji tej uczestniczyły wszystkie siły, jakimi dysponowało OGPU, zarówno w kraju, jak i za granicà. Toczyła si∏
okrutna, niejawna wojna mi∏dzy róžnymi ogniwami stalinowskiej tajnej policji. Pracownicy sàsiadujàcych ze sobà wydziałów
(ulokowanych zwykle na tym samym pi∏trze lub na sàsiednim korytarzu bàdê, co najwyžej, na sàsiednim pi∏trze tego samego
gmachu) starali si∏ umieÊciç u siebie nawzajem własnych agentów, denuncjowali spalonych sàsiadów “białemu” kontrwywia-
dowi bàdê europejskim organom porzàdkowym, bezlitoÊnie rozprawiali si∏ z konkurentami. Od Moskwy do Paryža nieustannie
toczyła si∏ gra, z prawdziwymi i fałszywymi “oknami” i “furtkami” na granicy, z obłàkaƒczà karuzelà podwójnych, potrójnych
i poczwórnych agentów. Władze OGPU najwidoczniej same w koƒcu straciły głow∏ w tej grze, nikt bowiem z uczestników
operacji “Trust” nie przežył 1937 roku (poza dwoma agentami brytyjskimi i jednym niemieckim, którym pod szyldem “Trustu”
udało si∏ wejÊç do NKWD, a potem napisaç o tym interesujàce wspomnienia). 

“Trust” miał niewàtpliwie do spelnienia kilka zadaƒ. Nie wszystkie sà nam znane, a niektóre po dziÊ dzieƒ trudno sprecyzo-
waç. Jednakže jeden cel tej operacji był ewidentny: naležało odnaleêç białogwardyjskie złoto, ustaliç êródła finansowania “bia-
łych”, a nast∏pnie podłàczyç do nich ludzi “Trustu”. Poszukiwano tež złota lewackich eserowców, którzy przez bez mała pi∏t-
naÊcie lat rabowali banki Europy i Rosji. Borys Sawinkow i generał Kutiepow zostali porwani w tym samym czasie: ta zbiež-
noÊç jest nader wymowna. RównoczeÊnie agentura OGPU za poÊrednictwem pewnego Francuza kupiła w Paryžu prywatny
bank. Szybko si∏ on rozrósł i wkrótce stał si∏ głoÊnym “Eurobankiem” – najwi∏kszym bankiem zagranicznym w stolicy Francji.
Najbardziej pikantne w całej tej historii jest to, že ów bank załožyli emigranci rosyjscy. Były w nim zdeponowane wszystkie
Êrodki antybolszewickiej opozycji. Po wykupieniu banku przekazywano je stopniowo do Moskwy. 

Mniej “romantyczne”, lecz równie powažne przedsi∏wzi∏cia podejmowano w kraju. Siłà rozp∏du – jak za czasów Lenina –
w∏drowały jeszcze na Zachód skarby z najbogatszych muzeów Rosji, lecz wkrótce połožono temu kres. RepresyjnoÊç polityki
bolszewickiej w Êwietle sformułowanej przez Lenina i rozwini∏tej przez jego spadkobierc∏ tezy o možliwoÊci zbudowania so-
cjalizmu , w jednym kraju, nie tyle wpłyn∏ła na likwidacj∏ dotychczasowych metod okradania ludnoÊci, ile w znacznym stop-
niu je udoskonaliła. Skoƒczyły si∏ nieustanne rewizje, nie wpadali juž nagle do mieszkaƒ uzbrojeni czekiÊci w poszukiwaniu
złota i brylantów. Strzelanina i wrzaski były bezskuteczne – wi∏kszoÊç ludnoÊci była juž dawno wyzuta z mienia. JeÊli ktoÊ miał
jeszcze cokolwiek wartoÊciowego, to ukrył swe skarby przemyÊlnie: zakopywał je w ziemi lub zamurowywał w Êcianach. ad-
na niespodziewana rewizja nie pozwoliłaby niczego odnaleêç. Władze post∏powały wi∏c inaczej – prosto, lecz sprytnie. Naj-
pierw wywołano w kraju głód, który wp∏dził do grobu miliony ludzi, po czym otworzono w wielu miastach tzw. torgsiny 2).

2) syndykaty handlowe, czyli specjalne sklepy. 

Možna było tam kupiç niektóre produkty (nic nadzwyczajnego: makaron, tłuszcze, kasze itd.), lecz tylko za złoto i walut∏.
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I nieszcz∏Êni obywatele Rosji sowieckiej sami wykopywali swe skarby, by nieÊç je do torgsinów. Tam czekali juž na nich funk-
cjonariusze GPU z pytaniem, skàd majà złoto lub walut∏, skoro i jedno, i drugie juž dawno naležało oddaç paƒstwu. Po odwie-
dzeniu torgsinu možna było si∏ spodziewaç natychmiast rewizji i aresztowania. JeÊli uwi∏ziony oddał dobrowolnie reszt∏ “skar-
bu” ocalałego podczas poprzednich rewizji, mógł odzyskaç wolnoÊç. 

Postanowiono tež skoƒczyç raz na zawsze z NEP–em. We wszystkich dužych miastach wzywano nepmanów do GPU i prze-
kazywano im rozkaz, wydany zapewne przez najwyžsze władze, skoro wsz∏dzie brznliał jednakowo i na zawsze przeszedł do
historii: “Obywatele! gromadziliÊcie złoto na czarnà godzin∏. Czarna godzina właÊnie nadeszła! Oddajcie złoto paƒstwu!” Kto
zrozumiał powag∏ chwili i zdawał sobie spraw∏, že žycie jest cenniejsze od złota, natychmiast oddawał wszystko. Wahajàcych
si∏ przekonywano róžnymi metodami. Niektórym kazano nawet słuchaç wykładów z ekonomii politycznej socjalizmu i zapew-
niano ich, že každy obywatel stanie si∏ bogatszy, silniejszy, bardziej wolny, jeÊli jedynym posiadaczem złota w kraju b∏dzie po-
t∏žne socjalistyczne paƒstwo. Wykłady te, co jest samo przez si∏ zrozumiałe, odbywały si∏ w wi∏zieniach, do których wtràcono
sceptyków. Niewielu jednak spoÊród nich udało si∏ przekonaç. Wi∏kszoÊç nie uwierzyła w ekonomicznà rentownoÊç socjali-
zmu.

Tam, gdzie stowanie były dostatecznie przekonujàce, uciekano si∏ do innych argumentów. Nieszcz∏snych nepmanów wsa-
dzano do cel nagrzanych do 60° i nie dawano im piç, gdzie indziej temperatura w celach wynosiła zero stopni, a woda si∏gała
wi∏êniom po kostki. Ci, którzy równie “skomplikowanych” metod nie potrafili lub nie chcieli stosowaç, po prostu katowali
wi∏êniów. Mało kto wolał Êmierç niž rezygnacj∏ z mienia. Wi∏kszoÊç nepmanów oddawała wszystko, co zdołali zgromadziç
w krótkim okresie nowej polityki ekonomicznej. Ale było juž za póêno. Zaci∏ty upór budził uzasadnione skàdinàd podejrzenia
Êledczych GPU, czy aby ich podopieczni sà szczerzy? Czy na pewno oddali wszystko? I nawet jeÊli było to absolutnie wszyst-
ko, przekonaç czekistów, že to prawda, wcale nie było łatwo. WłaÊciwie było to niemožliwe. Metody dr∏czenia i torturowania
wi∏êniów stawały si∏ coraz bardziej wyrafinowane, totež strumienie złota wciàž płyn∏ły do socjalistycznego skarbca. 

W instrukcji, sporzàdzonej przez Lenina dla organów GPU, która stała si∏ jakby testamentem wodza proletariatu, w rozdzia-
le poÊwi∏conym tajnym wrogom režymu sowieckiego bardzo wažne były punkty 4. i 5. Zaliczały one do owych wrogów
wszystkich byłych kupców, właÊcicieli sklepów i kramów, zakładów przemysłowych i warsztatów, ziemian, bogatych dzier-
žawców i zasobnych chłopów. Z tymi kategoriami poddanych paƒstwa sowieckiego rozprawiono si∏ tak samo jak z nepmana-
mi. Oszcz∏dzano im tylko wykładów z ekonomii politycznej. Zeznania w rodzaju “wszystko mi juž zabrali w 19 I 8 roku”, kwi-
towano drwinà: “Czy aby na pewno wszystko? A gdyby si∏ tak zastanowiç? Przypomnijcie sobie, obywatelu, gdzie i co scho-
waliÊcie, zamurowaliÊcie, zakopaliÊcie? Pami∏ç was zawodzi? No to sobie przypomnicie! Mamy mnóstwo czasu”. Nieszcz∏Êni-
cy medytowali, a gdy sobie przypomnieli – szli pod Êcian∏ na rozwałk∏. Ci, którzy si∏ nie ugi∏li, tež szli pod Êcian∏. I tak musie-
li zginàç, gdyž zaliczono ich do kategorii wrogów režymu. A jeÊli przy okazji oddali coÊ paƒstwu, było to dla czekistów dodat-
kowym powodem do satysfakcji. Cz∏Êç hurtem skazanych unosiła swe tajemnice do grobu. Znacznie gorsze było jednak co in-
nego. 

Otóž nikt nie kontrolował wielkiej armii Êledczych i innych pracowników GPu. Nikt nie wiedział, ile złota podczas akcji
przyklejało si∏ im do ràk. Na samà myÊl o tym ludzie z Kremla wpadali we wÊciekłoÊç. Poniewaž całà kadr∏ GPU i wczesnego
NKWD postanowiono oddaç na przemiał do ich własnego młyna, wi∏c wszystkich czekistów, którzy przesłuchiwali nepmanów
i innych “byłych” ludzi, czyli “ukrytych wrogów režymu sowieckiego”, poddawano szczególnym procedurom Êledczym. 

– ProwadziliÊcie spraw∏ Szabasznikowa. Ile dzi∏ki waszej interwencji oddał paƒstwu złota i waluty? A može oddał wi∏cej?
Przypomnij sobie, Êcierwo! – I lufa naganu mi∏dzy oczy (czasami juž wybite). Po takiej argumentacji czekiÊci przypominali so-
bie wszystko z najmniejszymi szczegółami. Była to metoda skuteczna i stale doskonalona, poczàwszy od 1917 roku. 

A ilež w tych poszukiwaniach było romantyki! By wspomnieç chociažby spraw∏ brylantów rodziny carskiej. To, co Jurow-
ski przywiózł z Jekatierinburga do Moskwy, było kroplà w morzu. Okazało si∏, že gdy car przebywał w Tobolsku, z pomocà na-
czelnika konwoju, pułkownika Kobylaƒskiego wysłał “na wolnoÊç” kilkadziesiàt zalutowanych, szeÊciolitrowych, metalowych
puszek po francuskim olejku róžanym, w których umieszczono kosztownoÊci gromadzone przez rodzin∏ Romanowów w ciàgu
trzystu lat ich rzàdów w imperium rosyjskim. Pułkownika Kobylaƒskiego czekiÊci porwali z terytorium Chin (potem rozpo-
wszechniono plotk∏, že zdemaskowano go jakoby w spółdzielni przemysłowo-leÊnej na Syberii, gdzie ukrywajàc si∏ pracował
jako ksi∏gowy czy tež dozorca). No i zacz∏ło si∏. Pogonie na syberyjskich bezdrožach, strzelanina w zabitych deskami wio-
skach, gdzie diabeł mówi dobranoc, aresztowania od najdalszych kresów až do Moskwy. Ordery bojowego Czerwonego Sztan-
daru i kule w tył głowy. Pułkownika Kobylaƒskiego zatłuczono na Êmierç, lecz odzyskano zaledwie pi∏ç puszek po Francuskim
olejku róžanym. A przeciež było ich trzydzieÊci siedem. Pozostałych władze szukajà do dziÊ .3)

3,,Romantyczne” polowanie na złoto zmieniało formy, lecz trwalo długo i doczekało lat dziewi∏çdziesiàtych. Nawet dzisiaj,
podczas przeszukania bàdê rewizji – by znaleêç, dajmy na to, aparat do p∏dzenia samogonu, pomijajàc juž inne, powažniejsze
przyczyny (a przyczyn∏ možna znaleêç zawsze) władze apelujà do trz∏sàcego si∏ ze strachu obywatela, by “dobrowolnie oddał
złoto, brylanty i broƒ” , wyjaÊniajàc przy okazji, že dobrowolne zrzeczenie si∏ tych przedmiotów zmniejszy win∏, lecz nie
uwolni od odpowiedzialnoÊci karnej. Poczàwszy od pierwszych dekretów rady komisarzy ludowych, potwierdzanych póêniej
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przez wiele nast∏pnych, obywatel imperium sowieckiego pod groêbà kary Êmierci nie miał prawa posiadaç złota i innych meta-
li szlachetnych w sztabkach (przy czym za sztabki uwažano m. in. złote monety, ordery, oboj∏tnie jakiego kraju lub epoki oraz
wszelkie wyroby o “wartoÊci kulturalno-historycznej” (zgodnie z widzimisi∏ władz lokalnych). Nie wolno było równiež mieç
brylantów o wartoÊci powyžej pi∏ciu karatów zarówno luzem, jak i w wyrobach jubilerskich.

A skarbiec emira Buchary? Chana Chiwy? Złoto z banku w Baku? Złoto Musawitów? Diamenty chana z Nachiczewanu?
Niepodobna wszystkiego wymieniç. Wielu tego rodzaju spraw i ludzi Lenin nie zdàžył poznaç. Za to dotarł do nich Stalin. 

Długoletnie Êledztwa, tajemnicze zabójstwa Êwiadków i Êledczych, wyržni∏te w pieƒ wioski, auły i kiszłaki, gazy bojowe
rozpylane z samolotów nad górskimi wàwozami, aby zatrzymaç karawany, w∏drujàce nie wiadomo dokàd, tajemnicze znikni∏-
cia setek wielbłàdów i ludzi w tych wàwozach, choç zgodnie z prawami natury powinny ležeç tam ich martwe ciała. 

Złoto wywiezione z Hiszpanii, zrabowane w krajach bałtyckich i w Besarabii, zuchwale plany zagarni∏cia wszystkich zaso-
bów złota europejskiego podczas planowanej inwazji na kraje zachodnie. Tysiàce tajnych teczek, dziesiàtki tysi∏cy komunika-
tów, sprawozdaƒ, opracowaƒ, projektów. Bojowe odznaczenia i bezimienne groby, spec-przydziały žywnoÊciowe i zupka łagro-
wa, tygrysie oczy Stalina i wi∏zienne lochy w Teheranie. Setki pasjonujàcych tematów dla sensacyjnych powieÊci i filmów... 

Jednakže globałnym planom Stalina nie wystarczało zaplecze materialne, stworzone za pomocà tego rodzaju działaƒ, detek-
tywistyczni e atrakcyjnych, lecz niestety – chałupniczych i nie dajàcych si∏ prognozowaç. Istotnie, gdy w pogoni za złotem
emira Buchary oddział p∏dzi przez górskie kiszłaki, nie možna przewidzieç rezultatu tej gonitwy. Može w jakiejÊ sakli znajdà
si∏ trzy lub cztery złote dinary perskie, a može cały oddział, zap∏dzony w pułapk∏, zostanie wymordowany w górskim labiryn-
cie przez okrutne widma z mrocznych wàwozów? 

Plany towarzysza Stalina nie mogły zaležeç od tego rodzaju wydarzeƒ, podobnie jak i od tego, czy pulkownik Kobylaƒski
zechce pomóc Êledztwu, czy tež opuÊci ten padół trzymajàc j∏zyk za z∏bami. I rzeczywiÊcie nie zaležały. 

Za dawnych czasów w syberyjskich kopalniach złota wydobywano około trzydziestu ton kruszcu rocznie. Stare kopalnie,
wskutek długoletniej intensywnej eksploatacji, były niemal całkowicie bezužyteczne. Na domiar złego, w trudnych latach pore-
wolucyjnych zostały doszcz∏tnie zdewastowane. Dawny poszukiwacz złota ze strzelbà w jednym a z łomem w drugim r∏ku,
człowiek wolny i silny, wymieniajàcy złoty piasek na naboje i sobolowe skórki, zupełnie nie pasował do sowieckiego paƒstwa.
Nowe czasy wymagały nowych metod działania. 

Na poczàtku stulecia geolodzy odkryli złoža złota w dolinie rzeki Kołymy, wpadajàcej do Oceanu Lodowatego na północ-
nym wschodzie Jakutii. Była to niemal bezludna kraina wiecznych mrozów. Rzeki przez dwieÊcie osiemdziesiàt pi∏ç dni w ro-
ku były tam skute lodem, a prymitywna, bardzo nieliczna ludnoÊç wiodła koczowniczy tryb žycia, zajmujàc si∏ głównie rybo-
łówstwem. Ziemia, na której nawet renifery nie mogły wyžyç, nie interesowała ani rzàdu rosyjskiego, ani tym bardziej osób
prywatnych. Wydobywanie kopalin w tamtejszych warunkach wydawało si∏ wr∏cz niemožliwe, a w každym razie nierentowne.
Lecz bolszewicy po to właÊnie weszli na scen∏ dziejowà, by “przetwarzaç baÊƒ w žycie”. 

Latem 1932 roku przywieziono do Madaganu dwanaÊcie tysi∏cy wi∏êniów, niegdyÊ bogatych chłopów z Ukrainy, znad Do-
nu i z centralnych regionów Rosji. Konwojowało ich dwa i pół tysiàca žołnierzy GPU i dwieÊcie odpowiednio wytresowanych
owczarków alzackich. Celem wyprawy było zapoczàtkowanie wydobycia złota na Kołymie. Nie wiadomo, kto był pomysło-
dawcà i autorem planu tej operacji. Wi∏êniów przywieziono w samych koszulach, konwojenci mieli na sobie tylko mundury.
Jedynie psy miały futra, ale i to ich nie ocaliło. We wrzeÊniu nadeszły straszliwe tamtejsze mrozy i uÊmierciły przybyszów. Zgi-
n∏li wszyscy, co do jednego: wi∏êniowie, ochrona i psy. Latem 1933 roku do Magadanu przybyło trzydzieÊci dwa tysiàce no-
wych zeków (czyli wi∏êniów), przystosowanych do klimatu i warunków niewiele lepiej niž ci, którzy umarli. Zim∏ przežył je-
den spoÊród pi∏çdziesi∏ciu. Latem 1934 roku przybyło dalsze czterdzieÊci osiem tysi∏cy ludzi. Zimà znów wymarli wszyscy
wi∏êniowie, ocalała tylko ochrona. Latem nast∏pnego roku dostarczono do Madaganu trzydzieÊci osiem tysi∏cy zeków. Ta wła-
Ênie siła robocza była podstawà gospodarki socjalistycznej: nieustajàcy kołowrót unicestwiania ludzi, ich Êmierç bowiem, jak
sàdzono, miała sens, gdyž zanim umarli, całe dwa miesiàce tyrali jak niewolnicy. To właÊnie było motorem gospodarki stali-
nowskiej i siłà sprawczà owego dynamicznego rozwoju paƒstwa, tak powszechnie podziwianego. 

Kopalnie złota dostarczały coraz wi∏cej kruszcu. Z Moskwy przysyłano zatwierdzone na górze niezwykle wysokie plany
wydobycia; niewykonanie norm karano bez litoÊci. Władze łagrów kołymskich musiały bardzo si∏ staraç, nad nimi tež wisiała
groêba Êmierci. W 1934 roku wydobycie złota osiàgn∏ło poziom 19I 3 roku. W 1936 wynik ten został przekroczony dwukrot-
nie. Na poczàtku wojny z Niemcami wydobywano juž dwieÊcie pi∏çdziesiàt ton złota rocznie. Tylko wokresie 1932-1942 w ko-
palniach kołymskich zgin∏ło ponad szeÊçset tysi∏cy ludzi. Szczególnie przeražajàce były cztery lata przedwojenne, gdy do ko-
palƒ zacz∏to masowo zwoziç mieszkaƒców wielkich miast. Pobyt tych wi∏êniów w kopalniach rzadko kiedy przekraczał pi∏ç
tygodni: marli jak muchy. 

Tymczasem na północy Kraju. Krasnojarskiego odkryto złoža rudy želaza. W 1935 roku w pobližu Norylska przystàpiono
do budowy kombinatu hutniczego. Popyt na doskonałà rud∏ norylskà, dziÊ jeszcze eksportowanà, był ogromny zarówno w kra-
ju, jak i na Êwiecie. Tu równiež stosowano powszechnie metod∏ kołymskà. Wi∏êniów, ubranych w to, w czym kto został aresz-
towany, wieziono latem barkami do portu Dudinka. Na poczàtku wrzeÊnia temperatury si∏gały tam nawet –45°. Do huty p∏dzo-
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no ludzi kolumnami lub wieziono na otwartych platformach słynnà linià kolejowà Dudinka – Norylsk. Na miejsce pracy docie-
rał co dziesiàty. Reszta umierała w drodze. Nowo przybyłym wydawano łomy i oskardy kažàc im na mrozie i przy zabójczym
wietrze kopaç ziemianki, w których mieli zamieszkaç. Nazajutrz rano prawie wszyscy byli martwi. Kontynuowali ich prac∏ no-
wi wi∏êniowie i tak w kółko, ale juž w 1936 roku pierwsze statki z norylskà rudà zawin∏ły do portów europejskich, przynoszàc
Stalinowi stabilny dochód w mocnej walucie. 

Tak było wsz∏dzie. Gin∏ły miliony ludzi, a Stalin miał wszelkie podstawy, by w roku 1939 si∏ pochwaliç, že “socjalizm
w ZSRS w głównych zarysach juž jest zbudowany”. Wódz miał powody do zadowolenia. System, który wymyÊlił, funkcjono-
wał Êwietnie. To był cud, istny cud. Za wi∏ziennymi kratanli konstruktorzy i inžynierowie projektowali nowà broƒ, otrzymujàc
za to w charakterze ogromnego przywileju dodatkowe porcje chleba i pół szklanki Êmietany. Tupolew projektował nowe samo-
loty zdolne odbywaç loty przez biegun północny do Ameryki. Ramzin tworzył nowe konstrukcje kotłów przepływowych dla
okr∏tów liniowych, a Korolm.v opracowywał technik∏ rakietowà, zakładajàc podwaliny kosmonautyki. I wszyscy ci wi∏ênio-
wie byli zadowoleni, cenili swoje przywileje, gdyž miliony innych niewolników pracowały w kopalniach w∏gla oraz przy wy-
dobyciu rudy i złota za głodowe racje žywnoÊci, mogàce podtrzymaç siły ludzkie najwyžej przez dwa tygodnie. Ludzie ci nie
zdawali sobie sprawy, že ich Êmierç została tak samo zaplanowana jak ich dwutygodniowa harówka w kopalni i že wkrótce za-
stàpià ich nowi niewolnicy, równiež skazani na wymarcie. Nieprawdopodobnie wprost wielka pod wzgl∏dem liczebnoÊci i silna
armia przygotowywała si∏ do działaƒ napastniczych. Niczym w piosence: “Kiedy nas do boju towarzysz Stalin wyÊle, kiedy
marszałek do boju powiedzie!” 

Wódz podziwiał swojà armi∏, lecz przy tym Êmiertelnie si∏ jej bał. Stworzył jà praktycznie z niczego, a paraližował go
strach, že armia ta može go zniszczyç. Kompleks wojskowo-przemysłowy z dnia na dzieƒ zwi∏kszał obroty, zalewał kraj naj
nowszymi systemami uzbrojenia. Gigantyczne koło zamachowe nabierało rozp∏du, groziło zagładà každemu, kto odwažyłby
si∏ mu przeszkodziç, nawet jeÊli to b∏dzie sam jego twórca. Podobnie jak ów czarnoksi∏žnik z bajki, który poÊwi∏cił mnóstwo
złota i sił, ožywiajàc kamiennego olbrzyma, by ten pomógł mu zdobyç władz∏ nad Êwiatem, wódz narodów odczuwał dum∏
twórcy. Towarzyszył jej wszakže strach ludzkiej istoty z krwi i koÊci przed Golemem, w którego tchn∏ła žycie. 

Kaprys dziejów sprawił, že złoto partii zespoliło si∏ z oceanem krwi narodu rosyjskiego w przeražajàcy, gigantyczny amal-
gamat, który niczym groêna, stalowa pi∏Êç zawisł nad ludzkoÊcià. W pewnej chwili Stalin sam przeraził si∏ potwora, którego
stworzył, i próbował go zniszczyç własnymi r∏kami. W 1937 roku zatopił Rosj∏ w morzu krwi, próbujàc si∏ uwolniç od stalo-
wych uÊcisków kompleksu wojskowo-przemysłowego i nomenklatury, która znów stała si∏ pot∏gà. Posypały si∏ głowy mar-
szałków, dowódców armii, dywizji, korpusów, a takže komisarzy ludowych, członków KC, sekretarzy partyjnych najrozmait-
szych szczebli. No i, rzecz jasna, milionów zwykłych ludzi, którzy nie po raz pierwszy wpadli w tryby machiny, tym razem nio-
sàcej zagład∏ głównie nomenklaturze. Stalin walczył niczym heros z pradawnych legend, lecz poniósł kl∏sk∏. Raz jeszcze oka-
zało si∏, že samotni dzielni obroƒcy zarówno dobrej, jak i złej sprawy wygrywajà tylko w legendach. Stalinowi zabrakło sił, by
zniszczyç własne dzieło. Amalgamat złota i krwi okazał si∏ zbyt trwały. Złoto partyjne i krew narodu sprawiły, že nomenklatu-
ra w partii, wojsku i przemyÊle stała si∏ niezwyci∏žona. Zamiast jednej uci∏tej głowy wyrastały hydrze trzy nowe. 

Wódz nie potrafił zmiaždžyç nomenklatury, lecz i nomenklatura nie była zdolna unicestwiç wodza. Rok 1937 wyraênie
uzmysłowił walczàcym stronom, že nomenklaturowe składniki systemu sà ze sobà bardziej zroÊni∏te niž bracia syjamscy. y-
wà, jednoczàcà p∏powinà uformowanà przez doÊwiadczenie, stała si∏ ÊwiadomoÊç, že každa próba zniszczenia jednego tylko
choçby komponentu systemu mogłaby unicestwiç cały system. 

W bezlitosnej wojnie lat 1937-1939 nomenklatura poniosła wielkie straty, lecz wyszła z niej wzmocniona. Stalin doskonale
to rozumiał. Poniewaž žadna ze stron nie potrafiła unicestwiç drugiej, naležało uporzàdkowaç wzajemne stosunki mi∏dzy no-
menklaturowà hierarchiàajej twórcà– Stalinem. Utraciły one dawny liryczny charakter, stały si∏ konkretne, rzeczowe. Nie pole-
gały zresztà li tylko na wiernoÊci, ostentacyjnie demonstrowanej przez aparatczyków. Stalinowska nomenklatura była wytwo-
rem Stalina, lecz i on stał si∏ jej wytworem, z czego do pewnego czasu nie zdawał sobie sprawy. Nomenklatura tworzyła spo-
łeczne oparcie dla dyktatury wodza, lecz nie robiła tego, rzecz prosta, z sentymentalnej miłoÊci do dyktatora Gruzina. Chciała
dzi∏ki temu zapewniç sobie własne, dyktatorskie władztwo w kraju. Wykonujàc z pokorà rozkazy wodza kierowała si∏ przeko-
naniem, že słužà one jej najwažniejszym interesom. Naturalnie, každego z osobna nomenklaturowego dostojnika Stalin mógł
skazaç na Êmierç, usunàç ze stanowiska, a nawet, gdyby miał takà zachciank∏, spaliç žywcem. Podjàç walki z całà nomenklatu-
rà nie mógł, choç nie uzmysławiał sobie tego wystarczajàco jasno do koƒca žycia. KapryÊna dusza wschodniego despoty nie
mogła pogodziç si∏ z myÊlà, že nie wszystko podlegajego woli i kaprysom. Totež co pewien czas Stalin wszczynał nowe wojny
z aparatczykami. Nie tyle wojny, ile zaczepne potyczki. Po každej z nich nomenklatura stawała si∏ silniejsza, a Stalin – wr∏cz
odwrotnie, coraz słabszy. Chcàc nie chcàc musiał coraz bardziej troszczyç si∏ o interesy swoich przeciwników na szczycie wła-
dzy, umacniaç ich autorytet, poszerzaç przywileje. Był protektorem swych własnych protektorów, gotowych co do joty spełniaç
jego wol∏ tak długo, póki on spełnia ich wol∏ i słužy ich potrzebom. 

Tymczasem apetyty nomenklatury stalinowskiej rosły. Pragn∏ła ona zapewniç sobie silnà i niepodzielnà władz∏ w paƒstwie.
Nie tylko niezaležnà od kaprysów i samowoli wodza, lecz tak skonstruowanà, by wódz był jedynie wykonawcà jej woli, bez
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praw do mienia, a zwłaszcza žycia któregokolwiek z ludzi władzy. Takim wodzem był, wedle partyjnych mitów, Lenin. Wyba-
czał “swoim” wszystko, sankcjonował každà samowol∏, pozwalał bolszewikom robiç to, co si∏ im žywnie podobało, by mogli
si∏ wzbogaciç, a przy okazji stworzyç w kraju kolektywny raj. To był dopiero wódz. Rychło wi∏c nomenklatura zacz∏ła marzyç
o “przywróceniu leninowskich norm žycia partyjnego”. 

Stalin znał mity narosłe wokół postaci Lenina. U szczytu swej pot∏gi miał wielkà ch∏ç, by publicznie ogłosiç, že Lenin był
szpiegiem niemieckim i zetrzeç na proch wszelkà pami∏ç o nim. Aresztowany Fritz Platten złožyl juž stosowne zeznania, lecz
w ostatniej chwili si∏ wycofał. Mówiono przeciež powszechnie, že “Stalin – to Lenin dnia dzisiejszego”. Z leninowskim dzie-
dzictwem Stalin wojował, jak mógł, przez całe žycie. Leninowskà “gwardi∏” wyrwał z korzeniami. Wyrzekł si∏ propagando-
wej teorii Lenina o powszechnej równoÊci obywateli. Gdzie tam! – niech nikt si∏ takiej równoÊci nie spodziewa. Wprost prze-
ciwnie, mówił Stalin z naciskiem, “každy komunista, jeÊl i jest prawdziwym komunistà, powinien rozumieç, že równoÊç w sfe-
rze konsumpcji i žycia indywidualnego jest žałosnà, drobnomieszczaƒskà bzdurà”. Słyszàc te słowa nomenklatura zrywała si∏
z miejsc i długo, głoÊno oklaskiwała wodza. Zrezygnował przeciež z leninowskich bredni, wedle których socjalizm možna
zbudowaç tylko w skali globalnej, Êwiatowej. Nomenklatura, jakà stworzył, raz juž wyzuta ze złudzeƒ co do Êwiatowej rewo-
lucji proletariackiej, w dodatku rozdražniona wymàdrzaniem si∏ Trockiego na temat “permanentnej rewolucj i”, chciała sobie
zapewniç najlepsze, stabilne miejsce w paƒstwie. Nie pragn∏ła uzaležniaç swej przyszłoÊci od nowych wydarzeƒ, w dodatku
słabo poddajàcych si∏ jej kontroli. Otrzymała to, czego oczekiwała – “možliwoÊç zbudowania socjalizmu w jednym kraju”.
Z punktu widzenia marksizmu ta stalinowska formuła była wr∏cz absurdalna. Zresztà kto by tam doszukiwał si∏ u Marksa
i Lenina jakiegokolwiek sensu, pletli co im Êlina przyniosła na j∏zyk. Mimo to było oczywiste, že społeczeƒstwo bezklasowe
nie može byç wyspà na morzu kapitalizmu. 

Stalinowska elita piała z zachwytu, dostrzegłszy w nowej formule słowo “socjalizm”. Było ładnym ozdobnikiem jej rzà-
dów. Nie peszyły jej słowa Stalina, že zwyci∏stwo socjalizmu w jednym kraju može byç “całkowite, ale nie ostateczne”. Sens
tej tezy, zakładajàcej, že zwyci∏stwo socjalizmu w ZSRS nie jest tak naprawd∏ pewne do koƒca, nie miał nic wspólnego
z niezdrowà, w dodatku nierealnà nadziejà na upadek władzy bolszewickiej. Obrona przed “groêbà przywrócenia kapitalizmu”
miała uzasadniaç wewn∏trznà, militarnà i zagranicznà polityk∏ Stalina. PodkreÊlanie zaÊ, že zwyci∏stwo socjalizmu w ZSRS
može byç całkowite, miało Êwiadczyç o stabilnoÊci režymu i potwierdzaç jego trwałoÊç. 

Totež Stalin był zaskoczony, gdy usłyszał, že nomenklatura, dla której robił wszystko, co w jego mocy, wzdycha do jakichÊ
tam “leninowskich norm”. 

Natura ciàgnie wilka do lasu! 
Poszczuł wi∏c na nià Ježowa, krwiožerczego cerbera, który mu wiernie słužył, pozwalajàc “želaznemu narkomowi” i jego

ludziom nažłopaç si∏ do syta krwi aparatczykowskiej. Ale nie udało si∏ wodzowi zniszczyç nomenklatury. Ježowa po cichu
usuni∏to ze stanowisk i dyskretnie rozstrzelano. Zlikwidowano go w dziwnie “humanitarny” sposób, kolidujàcy z duchem cza-
sów. Niemal z czułoÊcià. Nie było wyklinania w gazetach i tłumów, domagajàcych si∏ na mityngach, by “zabiç nikczemnika!”.
Nie było procesu z przyznaniem si∏ do winy, ze standardowymi oskarženiami o spisek w celu przywrócenia kapitalizmu. Nie
było nawet notatki prasowej o rozstrzelaniu. Jak zginàł Ježow, dowiedzieliÊmy si∏ dopiero w roku 1988. A po egzekucji “žela-
znego narkoma” NKWD rozpuÊciła dwie róžne plotki o jego losach. Pierwszà, že Ježow oszalał i siedzi na łaƒcuchu w zakła-
dzie dla umysłowo chorych. Drugà, že si∏ powiesił: znaleziono go jakoby z tabliczkà na piersi, na której widniał napis “Jestem
łajnem”. Krewni Ježowa w ogóle nie byli represjonowani. To bardzo dziwne w Êwietle ówczesnej praktyki; na przykład po roz-
strzelaniu marszałka Michaiła Tuchaczewskiego aresztowano nie tylko wszystkich jego krewnych, lecz nawet kochanki. Nato-
miast rodzina “želaznego narkoma” spokojnie mieszkała sobie w Moskwie, jego rodzony brat zajmował nomenklaturowe sta-
nowisko wiceministra oÊwiaty Rosyjskiej Sowieckiej Republiki Federacyjnej až po lata powojenne. Ježow został wi∏c usuni∏ty
delikatnie, a jego bliscy współpracownicy nie tylko nie ucierpieli podczas partyjnych czystek, lecz wspi∏li si∏ wysoko po szcze-
blach kariery. 4)

4 Chruszczow musiał bardzo si∏ natrudziç, by juž po Êmierci Stalina usunàç z partii (a w konsekwencji ze stanowisk) Mołotowa i Ka-
ganowicza, choç ich rola w masowej eksterminacji ludnoÊci była wówczas doÊç powszechnie znana. Usuni∏ty z partii Mołotow, podobnie
zresztà jak wielu innych zbrodniarzy, nadal najspokojniej w Êwiecie korzystał z przywilejów. Krwawy emeryt zajmował wciàž ogromne
mieszkanie w budynku dla dygnitarzy przy ulicy Granowskiego, w samym centrum Moskwy, wypoczywał w luksusowym sanatorium
KGB “LeÊne dale” i miał stałe miejsce w czytelni nr l Biblioteki im. Lenina, przeznaczonej dla członków Akademii Nauk i zagranicznych
uczonych, chociaž nie był ani jednym, ani drugim. Dopiero niedawno przestało byç tajemnicà, že niemal do ostatnich dni istnienia partii,
Zarzàd do spraw KC KPZS gwarantował korzystanie z przywilejów spadkobiercom Stalina, danowa, Berii i im podobnych, uznanych
publicznie za zbrodniarzy. Do uprawnieƒ tych naležała možliwoÊç korzystania ze słužbowych samochodów, dacz, rozmaitych specprzy-
działów i wielu innych specjalnych usług, np. z odr∏bnego lecznictwa. Nomenklaturowa rzeczywistoÊç “po tamtej stronie lustra” rzàdziła
si∏ specyficznymi prawami i miała własne tradycje.

Kompan Ježowa, Matwiej Szkiriatow wkrótce po upadku swego szefa został członkiem KC i zajàł wažne stanowisko prze-
wodniczàcego komitetu kontroli partyjnej oraz członka prezydium przy KC KPZS. Obsypano równiež zaszczytami osławione-
go Andrieja Wyszyƒskiego – był członkiem KC, zast∏pcà przewodniczàcego rady komisarzy ludowych ZSRS i ministrem
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spraw zagranicznych ZSRS, a ponadto członkiem Akademii Nauk. Włos nie spadł z głowy takim funkcjonariuszom epoki
krwawego terroru, jak Mołotow, danow, Kaganowicz i wielu innych. 

Było to niewàtpliwe zwyci∏stwo “socjalizmu”, co prawda nie całkowite i nie ostateczne. Kraj pozostawał w stanie gł∏bokie-
go kryzysu ekonomicznego i politycznego. Braki w zaopatrzeniu i kilometrowe kolejki zdarzały si∏ nawet w uprzywilejowanej
Moskwie. Przemysł pracował niemal wyłàcznie dla potrzeb militarnych i pozostajàc w doÊç luênym zwiàzku z gospodarkà paƒ-
stwowà przypominał žmij∏, požerajàcà własny ogon. Niewolnicza praca we wszystkich dziedzinach žycia, od projektowania ra-
kiet do wydobywania złota, ku zdumieniu partyjnych ideologów, którzy uroili sobie, že sà ekonomistami, okazała si∏ całkowi-
cie nierentowna. Z miesiàca na miesiàc powi∏kszał si∏ chaos finansowy, niewydolnoÊç płatnicza paƒstwa. Stalinowskie impe-
rium, opasane drutem kolczastym, mogło lada chwila runàç w przepaÊç deficytu. Postronny obserwator z łatwoÊcià dostrzegał,
že wódz i nomenklatura byli sobà nawzajem zm∏czeni. 

Stalin nie miał juž sił, by zniszczyç nomenklatur∏ – przekonał si∏ o tym niedawno. Natomiast nomenklaura, gdy tylko zali-
zała rany, zadane jej przez Ježowa i jego ludzi, bez trudu podj∏ła kolejnà prób∏ wymiany przywódcy, tym razem skutecznà.
Cienka warstwa granitowej okładziny na monumentalnej, majestatycznej fasadzie stalinowskiego gmachu, wzniesionego na
zgliszczach imperium rosyjskiego, zacz∏ła si∏ osypywaç. Odsłaniała kruchà Êciank∏ z cegły, wiàzanà, zamiast zaprawy murar-
skiej, zakrzepłà krwià ludzkà. Naležało szukaç wyjÊcia z tej sytuacji. Stalin pami∏tał o metodach Lenina, który w dniach kryzy-
sów jednoczył wokół siebie wspóln ików zach∏cajàc ich do kolejnej wyprawy rabunkowej. Postanowił wi∏c wywołaç europej-
ski, a nast∏pnie Êwiatowy kryzys gospodarczy. Przygotowany w tym celu plan wydawał si∏ mu absolutnie pewny. “Lodołama-
czem” jego polityki miał staç si∏ agresywny, rozhisteryzowany Adolf Hitler. Sama myÊl o otwierajàcych si∏ przed aparatczyka-
mi perspektywach zapierała im dech w piersiach. 

Mocarstwa europejskie, nieustannie ze sobà rywalizujàce, pełne wzajemnych pretensji i kierujàce si∏ sprzecznymi interesa-
mi, z czasem osłabły i unicestwiły si∏ same. Pozwoliło to Stalinowi wkroczyç do wyczerpanej, bezbronnej Europy. Potwierdzi-
ła si∏ w ten sposób zapowiedê Lenina, že epoce imperializmu nieuchronnie b∏dà towarzyszyç wojny. W tak ukształtowanej sy-
tuacji možna było znów zabiegaç o zwyci∏stwo Êwiatowej rewolucji, tym razem za pomocà naj szybszej i najskuteczniejszej, od
dawien dawna znanej metody-inwazji wojskowej. Podpowiadała taki wniosek elementarna analiza myÊlowa. Wcale nie był do
tego konieczny skostniały marksizm-leninizm. 

Perespektywy istotnie były oszałamiajàce. Potwierdzi si∏ trafnoÊç, co prawda zwapniałych i tràcàcych myszkà, lecz wciàž
kràžàcych po całym niemal Êwiecie, dogmatów ideologicznych. Pojawi si∏ možliwoÊç umocnienia wewn∏trznej sytuacji kraju,
jeszcze skuteczniejszego ogłupienia społeczeƒstwa, skupienia wokół wodza wiecznie niezadowolonych aparatczyków, zrzuce-
nia na wojn∏ masowych zabójstw i potwornej n∏dzy. Možna tež b∏dzie, w nowych aktach prawnych, uzasadniç koniecznoÊç
pracy niewolniczej i policyjnego terroru. Zwyci∏ski marsz ku Atlantykowi mógłby zamazaç wszystkie grzechy, pozwoliç pu-
Êciç w niepami∏ç minione, teraêniejsze, a nawet przyszłe zbrodnie. 

Wbrew prognozom i ustaleniom politycznym Stalin zdecydował si∏ nagle na sojusz z Hitlerem. Był przeÊwiadczony, že
u boku dzielnie maszerujàcego przez Europ∏ faszystowskiego fuhrera, uda mu si∏ urwaç własnà dol∏ zdobyczy. W dalszej zaÊ
perspektywie, po uÊpieniu czujnoÊci chwilowego sojusznika i zaj∏ciu dogodnych pozycji wypadowych, možna b∏dzie go unice-
stwiç i zagarnàç Owoce jego zwyci∏stw. W szczególnoÊci jako trofeum wpadłaby Stalinowi w łapy okrwawiona, zburzona Eu-
ropa. Nomenklatura nie kryła zachwytu. Juž dawno, w czasach leninowskich, nabrała przekonania, že to Historia, OpatrznoÊç,
a može marksistowsko-leninowskie prawa rozwoju historycznego, dajàjej tytuł do rzàdów nad Êwiatem. Stalin zaÊ, pewien, že
jest màdry jak sam Pan Bóg i že nikt nie dorówna mu w azjatyckim sprycie, brawurowo wiódł kraj ku Êmiertelnej pułapce. Po
dziÊ dzieƒ usiłuje si∏ z niej wydostaç nieszcz∏Êliwa Rosja... Błàdzàc w skomplikowanym labiryncie mi∏dzynarodowych intryg
Stalin sàdził, že to właÊnie on prowadzi gr∏. Nigdy do niego nie dotarło, že tak naprawd∏ był tylko igraszkà w r∏ku pot∏žnych,
dynamicznych sił, tych samych, których szczeni∏cy pisk Lenin omyłkowo uznał za j∏k agonii. Nigdy tež Stalin si∏ nie domyÊlił,
že wojn∏ z Hitlerem, która lada chwila wybuchnie, juž wczeÊniej zaplanowano w ciszy obcych gabinetów, aby nowe siły mogły
realizowaç swój własny plan podboju Êwiata. Podboju gospodarczego, w porównaniu z którym blakły, traciły skutecznoÊç, oka-
zywały si∏ przestarzałe, stosowane dotychczas w celu owładni∏cia Êwiatem metody wojskowe i ideologiczne. 

Plan ów, zmierzajàcy ku zdobyciu władztwa globalnego, takže zakładał z poczàtku prymat Êrodków wojskowych nad gospo-
darczymi. Z czasem składniki militarne zmniejszono do minimum, zdecydowanie preferujàc globalnà ofensyw∏ ekonomicznà.
Obliczony mniej wi∏cej na stulecie plan zmierzał do gospodarczego zjednoczenia Stanów Zjednoczonych z Europà. W pierw-
szej fazie naležało znacznie osłabiç potencjał gospodarczy Europy, głównie zaÊ – Niemiec, a potem zrekonstruowaç gospodar-
k∏ niemieckà, tyle že według nowego modelu. Warunkiem koniecznym powodzenia tego planu był definitywny rozpad impe-
rium brytyjskiego i całego archaicznego systemu kolonialnego. 

JeÊli chodzi o Rosj∏, po odegraniu roli, jakà jej wyznaczono w przyszłej wojnie z Hitlerem, plan zakładał jej izolacj∏. Z cza-
sem miała si∏ przeobraziç w wažny, chociaž pasywny czynnik procesów globalnych, swego rodzaju katalizator zjednoczenia
reszty Êwiata wokół nowego, globalnego przywódcy, w atmosferze podgrzewanej hasłem przeciwstawiania si∏ “rosyjskiemu
zagroženiu”. Autorzy planu sàdzili, že Rosja pozostajàc w izolacji ekonomicznej i kulturalnej, tak dalece opóêni si∏ w rozwoju
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w stosunku do reszty Êwiata, že wczeÊniej czy póêniej (najprawdopodobniej pod koniec stulecia) skapituluje wobec “nowych
sił” bez presji wojskowej. B∏dzie zbyt słaba, by przeciwstawiaç si∏ narzuceniu władztwa ekonomicznego. Plan, o którym mo-
wa, nie mógł przewidzieç co do joty rozwoju wydarzeƒ, ale zakładał wiele možliwoÊci korygowania go w marszu. Stalin był dla
jego autorów równie požyteczny jak Adolf Hitler. Konieczne sà tu pewne wyjaÊnienia. Byłoby naiwnoÊcià sàdziç, chociaž ob-
serwujemy skłonnoÊci do podobnego myÊlenia, že plan ten jako supertajny dokument, spisany tylko w jednym egzemplarzu
i opatrzony wszelkimi možliwymi klauzulami tajnoÊci, udost∏pniany był w ciàgu minionych szeÊçdziesi∏ciu lat tylko osobisto-
Êciom o randze równej prezydentowi USA, Wielkiemu Architektowi neomasonów lub innym wybitnym spiskowcom. Podobne
poglàdy sà absurdem. O planie tym pisały bez osłonek i piszà po dziÊ dzieƒ najwi∏ksze gazety Êwiata. 

Rozmowy o nim zapoczàtkowała komisja do spraw budžetu Kongresu Stanów Zjednoczonych w 1938 roku, badajàc možli-
woÊç szybkiego zwi∏kszenia wydatków na obron∏. Kongresmeni doszli do wniosku, že “sytuacja w Europie i na całym konty-
nencie eurazjatyckim daje rzàdowi Stanów Zjednoczonych wyjàtkowàszans∏, by uregulowaç poziom kryzysu Êwiatowego dro-
gà samego tylko przemieszczenia Êrodków finansowych, którymi dysponuje rzàd, bez obciàžania podatników tak znacznà pod-
wyžkà wydatków na cele zbrojeniowe. Do urzeczywistnienia ekspansji ekonomicznej, którà zaplanowaliÊmy, nàjzupełniej wy-
starczà te siły zbrojne, jakimi dysponujemy”. 

Z wnioskami komisji budžetowej nie zgodzili si∏ amerykaƒscy biznesmeni. “Wall Street Journal” w artykule redakcyjnym
pisał w lipcu 1939 roku: “Každego miliona dolarów winno strzec trzech ludzi: marynarz, lotnik i žołnierz wojsk làdowych.
Choç plan ekspansji ekonomicznej jest niesłychanie pociàgajàcy, Êmieszne jest myÊlenie, že uda si∏ go wykonaç z naszà operet-
kowà studwudziestotysi∏cznà armià. Dynamika rozwoju wydarzeƒ w Êwiecie podpowiada nam, že zbyt mało mamy czasu, by
dogoniç wydarzenia. Dolar toczy si∏ szybko, lecz czas umyka jeszcze szybciej.

Czas mijał jak z bicza trzasł i we wrzeÊniu 1944 roku “Chicago Herald Tribune” z zadowoleniem stwierdzała: “DziÊ dzie-
siàtki tysi∏cy okr∏tów i samolotów pozwalajànaszej wielomilionowej annii zwyci∏žaç na každym odcinku frontu obejmujàcego
juž całà kul∏ ziemskà – od Normandii, Afryki i Włoch do Filipin i Okinawy. StaliÊmy si∏ Êwiadkami nie spotykanego dotàd pod
wzgl∏dem rozmachu i precyzji poziomu operacji militarnych. PowinniÊmy wi∏c przypomnieç sobie, w imi∏ czego stworzyli-
Êmy najpot∏žniejszà i najbardziej skutecznà machin∏ wojskowà w dziejach ludzkoÊci. Juž w 1911 roku prezydent Taft przewi-
dział, že «dyplomacja kanonierek» odchodzi w przeszłoÊç, natomiast zaczyna si∏ «dyplomacja dolara»”. “Mówiłem, že dolary
b∏dà raziç naszych wrogów ze znacznie wi∏kszà skutecznoÊcià niž kule i pociski. Zapewnià naszej wielkiej republice Êwiatowà
hegemoni∏ na całkowicie nowej podstawie, jaka nie Êniła si∏ nawet Napoleonowi... Teraz, gdy Niemcy i Japonia lada chwila
upadnà, gdy ogromna Rosja ležy skrwawiona w ruinach, možemy z przekonaniem oÊwiadczyç: «Nadeszła godzina dolara!».”

Podobnych opinii možna cytowaç mnóstwo. Wybiegajàc nieco w przyszłoÊç przytoczmy jeszcze fragment artykułu z “Chri-
stian Science Monitor” z 15 sierpnia 1989 roku: “

Wielkie dolarowe natarcie na Zwiàzek Sowiecki trwa i jest skuteczne. Zarówno trzydzieÊci tysi∏cy głowic jàdrowych, jak
wyposažona w najnowsze uzbrojenie techniczne najwi∏ksza armia Êwiata, nie były, jak si∏ okazało, zdolne obroniç własnego
kraju przed wciskajàcym si∏ wsz∏dzie dolarem: juž zniszczył on niemal w połowie przemysł rosyjski, dobił ideologi∏ komuni-
stycznà i zdeprawował społeczeƒstwo sowieckie. ZSRS nie ma juž sił si∏ broniç, eksperci przewidujà jego krach za dwa, najda-
lej trzy lata... Musimy naležycie oceniç ów wspaniały plan, naszkicowany jeszcze przez prezydenta Tafta, potem oszlifowany
przez prezydenta Roosvelta, i konsekwentnie wcielany w žycie przez kolejnych amerykaƒskich prezydentów. Wykonali go
w ciàgu zaledwie pi∏çdziesi∏ciu lat, zamiast przewidywanych stu...” 

Czy Moskwa wiedziała o tym planie? Z pewnoÊcià tak. Czy bolszewicy kpili z niego, czy go zlekcewažyli? Nic podobnego.
Wprost przeciwnie, potraktowali zamysł amerykaƒski z całkowità powagà, choç bez dostatecznego zrozumienia. Przypomnij-
my sobie, z jakim strachem Stalin odrzucił plan Marshalla. Wspomnijmy równiež, že podczas “zimnej wojny” Rosja sowiecka
walczyła nie tyle ze Stanami Zjednoczonymi, ile z “klikà z Wall Street”. Wertujàc sowieckie gazety z tamtych czasów przeko-
namy si∏, že piszà one, iž to właÊnie Wall Street dàžy do panowania nad Êwiatem i zniewolenia narodów pragnàcych pokoju.
Mimo niemal zerowej orientacji w sprawach gospodarki Êwiatowej Stalin instynktownie wyczuwał niebezpieczeƒstwo i wszel-
kimi siłami próbował z nim walczyç. Niestety, jak mawiał Bismarck, bł∏dy w polityce przypominajà gruêlic∏. Gdy možnaje
wyleczyç, sà niewidoczne.A gdy sà widoczne, juž ich wyleczyç nie možna. 

Stalin padł ofiarà własnych bł∏dów i nieprawdopodobnie wprost obfitego strumienia dezinformacji, kierowanego ku niemu
nie tylko przez przyszłych wrogów, lecz i przyszłych sprzymierze6ców. Naraził kraj na cios nowej, niespodziewanej agresji
i ponownie omal nie unicestwił Rosji. Zbyt wiele jak na jeden kraj w tak krótkim czasie. Fala niemiecka, obracajàc wszystko
w zgliszcza i popioły, dotarła do Moskwy, nad Wołg∏ i na Kaukaz. Wyparła jà jeszcze bardziej groêna fala sowieckiego kontr-
natarcia. Gigantyczny walec miaždžył grabionà, ukrzyžowanà, broczàcà rzekami krwi, wygłodzonà Rosj∏. DwadzieÊcia szeÊç
milionów ofiar, tysiàce miast, osad i wsi zniesionych z oblicza ziemi, dziesiàtki tysi∏cy zrujnowanych fabryk, opustoszałe wiel-
kie regiony rolnicze, setki tysi∏cy kilometrów zniszczonych linii kolejowych, dwa tryliony pi∏çset miliardów rubli w złocie
bezpoÊrednich strat materialnych, trzy tryliony rubli w złocie pochłoni∏te przez wydatki wojenne 5)

5 W zwiàzku z inwazjà Niemiec na Zwiàzek Sowiecki interesujàcy jest taki oto fakt. Polecenie Stalina, by gromadziç w r∏kach paƒ-
stwa wszystkie zasoby złota, platyny i drogich kamieni znajdujàcych si∏ w kraju, wykonywano nadal z wielkà energià. Obszar poszuki-
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waƒ stale si∏ poszerzał. W Rosji i na Ukrainie do połowy lat trzydziestych przeorano juž wszystkie cmentarze i rozkopano niemal wszyst-
kie groby, z nadziejà znalezienia tam złotej protezy bàdê złotego zegarka. Lecz w republikach Êrodkowoazjatyckich w owym czasie tego
nie robiono. Bezczeszczenie grobów jest w tradycji islamu jednym z najwi∏kszych wyst∏pków. Poniewaž wojna wyzwoleƒcza w Azji
Ârodkowej (nazwana romantycznie “wojnà z basmaczami”) trwajàca nieprzerwanie od poczàtku lat dwudziestych została stłumiona do-
piero w roku 1939, zarówno Stalin, jak i jego lokalni satrapowie mieli doÊç rozwagi, by nie dražniç i tak juž rozjuszonej miejscowej lud-
noÊci. Z czasem jednak nadeszła kolej na cmentarze i groby Êrodkowoazjatyckie. arłoczne spojrzenia nomenklatury przyciàgało zwłasz-
cza wspaniałe, monumentalne mauzoleum Tamerlana w Samarkandzie. Zgodnie z legendà, którà potwierdzały êródła archiwalne, ten
wielki zdobywca a~atycki podczas swych wypraw zrabował mnóstwo bajecznych wprost skarbów i wi∏kszoÊç kazał umieÊciç w swym
grobowcu. W maju 1941 roku grupa pracowników moskiewskiego NKWD oraz ekspertów z leningradzkiego Ermitažu udała si∏ do Sa-
markandy, by otworzyç grobowiec. Dowiedziawszy si∏ o celu ich przybycia kustosz tego zabytku, osiemdziesi∏cioletni Masud Ałajew,
potwornie si∏ przeraził. Pokazał przyjezdnym ostrzegawczy napis, wykuty na grobowcu w 1405 roku, gdy legendarnego Tamerlana grze-
bano. Napis uprzedzał, že každy, kto oÊmieli si∏ zakłóciç spokój zmarłego władcy i otworzy grobowiec, uwolni demony wyniszczajàcej
wojny, które zadomowià si∏ w ojczyênie zuchwalca. Zawiadomiono o tym napisie Moskw∏ raczej z asekuranctwa niž z rzeczywistej oba-
wy. Ze stolicy nadszedł rozkaz: “Ałajewa aresztowaç za rozsiewanie panikarskich, kłamliwych pogłosek, grobowiec otworzyç bez zwło-
ki”. 19 czerwca 1941 roku podniesiono ogromnà płyt∏ z zielonego nefi)’tu kryjàcà sarkofag Tamerlana. Wydany z tej okazji komunikat
TASS był pełen ironii: “Popularna, žywa do dziÊ legenda głosi, že pod płytà grobowca ukrywa si∏ duch straszliwej, niszczycielskiej woj-
ny, którego nie naležało wypuszczaç na wolnoÊç”. Komunikat zamieÊciły liczne gazety, wÊród nich “Leningradskaja Prawda” z 21 czerw-
ca 1941 roku. JeÊli to przypadkowa zbiežnoÊç, to i tak zdumiewa. Nazajutrz Niemcy zaatakowali Rosj∏.

Miliony kalek, bezdomnych i uciekinierów. Sztandar zwyci∏stwa nad Reichstagiem i zdobycie krajów Europy Wschodniej
mogły byç pewnego rodzaju rekompensatà, gdyby nie zrodziły nowych problemów, znacznie bardziej złowrogich, jeszcze
trudniejszych do rozstrzygni∏cia. Ironia losu sprawiła, že napaÊç Hitlera na ZSRS rzuciła Stalina w obj∏cia USA i Anglii. 

Razem utworzyli koalicj∏ antyhitlerowskà. Nie było to przypadkowe. Wprost przeciwnie – wynikało z planu, lecz planu te-
go nie wymyÊlił Stalin. 6)

6 W maju 1941 roku w San Diego (USA) szefowie wielkich koncernów zwiàzanych z flotà USA zorganizowali seminarium poÊwi∏-
cone rozwojowi budownictwa okr∏towego i portowego. Podczas obrad admirał Richardson, niedawny dowódca floty na Pacyfiku, wygło-
sił obszerny wykład. PoÊwi∏cił go wszakže nie zagadnieniom szybkiej modernizacji infrastruktury baz wojennych floty, jak to było plano-
wane, lecz omówieniu sytuacji mi∏dzynarodowej. Bez cienia wàtpliwoÊci stwierdził, že wojna mi∏dzy Stalinem a Hitlerem jest kwestià
najbližszego czasu. “Niewàtpliwie – mówił z przekonaniem – sukces osiàgnie ten, kto pierwszy zaatakuje, a poniewaž i Wehrmacht, i Ar-
mia Czerwona uczyły si∏ na idei blitzkriegu, wi∏c nie tylko nie lubià si∏ broniç, lecz wr∏cz nie potrafià. Wynika z tego dylemat: co bar-
dziej sprzyja naszym planom? Czy to, by pierwszy ruch zrobił mister Hitler, czy može mister Stalin? Rozstrzygni∏cie jest bardzo proste.
Wystarczy spojrzeç na map∏ Europy, by przekonaç si∏, že jeÊli Stalin rzuci znienacka na Hitlera swoje dwieÊcie dywizji i dziesi∏ç tysi∏cy
czołgów [admirał znacznie pomniejszał siły Stalina – I.B.], to Wehrmacht zostanie zmiaždžony i w kilka miesi∏cy póêniej armia sowiecka
stanie u brzegów Kanału i w Gibraltarze. JeÊli zaÊ wojn∏ rozpocznie Hitler, to odpowiedê na pytanie, gdzie znajdzie si∏ fiihrer ze swymi
wojskami w dwa miesiàce póêniej, zna tylko sam Pan Bóg. Pewne jest tylko to, že Hitler ugrz∏ênie gdzieÊ w bezkresnej Rosji, a Stalin
straci mnóstwo czasu, by go stamtàd wykurzyç. Scenariusz taki pozbawi inicjatywy w wojnie zarówno Hitlera, jak i Stalina i w sposób
nieunikniony przekaže jà sile znacznie bardziej dynamicznej i swobodnej, która niewàtpliwie si∏ ukształtuje, gdy Rosjanie i Niemcy sko-
czà sobie do gardła, oddajàc na łask∏ tej siły cały Êwiat. Zatem, panowie, prawo pierwszego ruchu oddajmy Hitlerowi”. W owym czasie
admirał był juž osobà prywatnà i mógł mówiç, co tylko chciał. Jednakže, gdy obecny na seminarium szef marynarki wojennej zabrał głos,
podkreÊliłjuž na wst∏pie swojej wypowiedzi: “Admirał Richardson ÊciÊle sformułował właÊnie to, czego si∏ spodziewamy [właÊciwie kto?
Gabinet Roosvelta? – LB.] w dalszym rozwoju wydarzeƒ na Êwiecie...” 

I rzeczywiÊcie – Hitler zaatakował pierwszy! Podczas gdy na bezkresnych ziemiach Rosji Wehrmacht i Armia Czerwona
wyrzynały si∏ nawzajem, gdy ustawicznie zmagały si∏ ze sobà ich piechota i artyleria, Stany Zjednoczone Ameryki, podsta-
wiwszy swe stare liniowce pod japoƒskie bomby w Pearl Harbour, efektownie przystàpiły do drugiej wojny Êwiatowej, by dalej
jà prowadziç według scenariusza, zmierzajàcego do realizacji własnych globalnych planów. 

Zarówno na wojnie, jak w polityce nikomu jeszcze si∏ nie udało (i zapewne si∏ nie uda) zrealizowaç w 100% zaplanowane-
go wczeÊniej scenariusza, nawet w najbardziej sprzyjajàcych okolicznoÊciach. Nie udało si∏ to i Amerykanom. Lecz w 60%
wykonali swój plan. Przestało istnieç imperium brytyjskie, run∏ło zmiaždžone przez amerykaƒskà pot∏g∏ wojennà imperium ja-
poƒskie, zatrzeszczało w szwach, a wkrótce upadło imperium francuskie. Przeražona i spustoszona Europa przywarła do pot∏ž-
nej amerykaƒskiej piersi niczym chore dziecko. Mocarstwo zza oceanu wydało si∏ jej jedynym gwarantem szybkiej odbudowy
i przyszłego bezpieczeƒstwa. Ogromne regiony Pacyfiku, Atlantyku i Oceanu Indyjskiego niepodzielnie kontrolowała flota
amerykaƒska. Amerykaƒskie wojska okupowały wielkie połacie Europy, Afryki i Azji. Łaƒcuch amerykaƒskich baz wojennych
na wszystkich kontynentach opasał Êwiat ogromnymi spiralami, przypominajàcymi pierÊcienie boa dusiciela. I wszystko to uzy-
skano za cen∏ czterystu tysi∏cy zabitych i pi∏ciuset trzydziestu pi∏ciu miliardów dolarów. Do próžni, jaka powstała w miejsce
obalonych i rozpadajàcych si∏ imperiów, startych z oblicza ziemi krajów i dymiàcych ruin miast, wdarł si∏ dolar. Zalizywał i le-
czył krwawe rany wojny, stawiał mocny fundament pod gmach przyszłej Êwiatowej hegemonii. A gwarantem niewzruszonoÊci
tego, co zostało zdobyte, były pod koniec wojny atomowe grzyby nad Hiroszimà i Nagasaki. 

JeÊli nie braç pod uwag∏ straszliwych zniszczeƒ i strat po raz kolejny zrujnowanego doszcz∏tnie kraju, to równiež Stalin
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miał wszelkie podstawy, by sàdziç, že wykonał swój obmyÊlony przed wojnà plan co najmniej w 50%. Połowa Niemiec, Pol-
ska, Czechosłowacja, W∏gry, Rumunia, Jugosławia, północna cz∏Êç Korei nie tylko zostały zaj∏te przez wojska rosyjskie:
prawnie przyznano Rosji sowieckiej te kraje na konferencji w Poczdamiejako stref∏ jej wpływów. Niemal natychmiast wprowa-
dzono tam režymy komunistyczne, na ich czele Stalin postawił starych działaczy Mi∏dzynarodówki, ocalałych z przedwojen-
nych czystek bàdê przezornie pozostawionych przy žyciu na podobnà okazj∏. Oddajàc Stalinowi w łapy Europ∏ Wschodnià
Amerykanie juž wówczas traktowali jà jako ładunek wybuchowy o przedłužonym działaniu: za jakieÊ czas eksploduje i roznie-
sie na strz∏py Zwiàzek Sowiecki. Byłto kolejny przemyÊlany krok. 

Zbyt pewnych siebie aliantów czekała nie lada niespodzianka: władz∏ w Chinach zdobyli komuniÊci. Pod sztandarami Stali-
na znalazły si∏ wi∏c praktycznie niewyczerpane ludzkie rezerwy. Zaraza komunistyczna z Pekinu szybko rozprzestrzeniła si∏
w Azj i południowo-wschodniej, a wkrótce potem, ku zaskoczeniu Amerykanów – dotarła do Indii, Afryki i krajów Bliskiego
Wschodu. Komunistyczne rozruchy wybuchły w Iranie, Turcji i Grecji. Tylko to, že Stalin nie dysponował wtedy bronià atomo-
wà, pozwoliło Amerykanom ustabilizowaç sytuacj∏ w tych krajach i zmusiç Armi∏ Czerwonà do opuszczenia północnych tere-
nów Iranu. 

Podczas gdy Amerykanie borykali si∏ z komunistycznà zarazà w Azji, komuniÊci zdobyli władz∏ w Albanii. W efekcie pod
wpływami Stalina znalazła si∏ znaczna cz∏Êç Bałkanów i strategiczne wyjÊcia ku Morzu Âródziemnemu. Generałowie amery-
kaƒscy, zasmakowawszy w ofensywnych operacjach militarnych podczas wojny, z uporem przekonywali rzàd, že koniecznie
trzeba “uciszyç” ZSRS za pomocà broni atomowej, póki wyłàcznie Ameryka bronià tà dysponuje. Przedstawiono nawet prezy-
dentowi Trumanowi szczegółowy plan, na którym dokładnie oznaczono cele ataku atomowego na ZSRS, a Zwiàzek Sowiecki
podzielono na strefy okupacyjne. Po zwyci∏skich wojnach generałowie zawsze stanowià sił∏, z którà trudno si∏ nie liczyç, a po-
wstrzymaç ich naciski nigdy nie jest łatwo. Propozycje generałów tak dalece rozmijały si∏ z planem “ofensywy dolara”, že trze-
ba było nieco ostudziç ich zapał. Czy aby nie dlatego faktycznie przekazano Stalinowi za poÊrednictwem wywiadu tajemnic∏
broni atomowej?

Zawsze naležy dbaç o zachowanie równowagi sił w Êwiecie, by uniknàç zbyt łatwej pokusy; ta bowiem može okazaç si∏
pułapkà. Podobnie, jak generałowie amerykaƒscy, którzy nabrali ochoty, by wszystkie problemy rozstrzygaç drogà operacji
militarnych, Stalin odczuwał w 1945 roku równie silnà, identycznà pokus∏. Dysponował wówczas ogromnà machinà wojennà.
Co prawda, sam nigdy nie był žołnierzem. W 1915 roku komisja lekarska uznała go za niezdolnego do słužby wojskowej. Jed-
nak swà wojskowà karier∏ rozpoczàł od stopnia marszałka. W kilka lat póêniej sam siebie awansował na generalissimusa – po-
dobnà rang∏ mieli tylko generałowie Franko i Czang Kai Szek. Po wojnie Stalin jeszcze bardziej czuł si∏ militarystà niž w la-
tach trzydziestych, gdy planował inwazj∏ na Europ∏. “JesteÊmy žołnierzami – mówił do marszałka Montgomery’ego klepiàc
go po ramieniu – ijako žołnierze Êwietnie si∏ rozumiemy.” 

7 Sprawa szpiegostwa atomowego jest bardzo niejasna. Wiemy dziÊ, že wszyscy sowieccy “atomowi” agenci zostali zdemaskowani
przez Amerykanów, lecz ci, zamiast likwidowaç ich siatki szpiegowskie, cierpliwie oczekiwali koƒca ich działalnoÊci i nie zatrzymali ni-
kogo. Dopiero gdy ZSRS oficjalnie ogłosił, že wyprodukował bomb∏ atomowà, aresztowano natychmiast prawie wszystkich sowieckich
agentów w USA. Grupa słynnego Abla niemal całkowicie składała si∏ z pracowników CIA i kontrwywiadu wojskowego. Przekazali oni
Ablowi osobiÊcie wszystkie tajemnice broni atomowej. A zatem decyzja o tej “współpracy” musiała zostaç podj∏ta na bardzo wysokim
szczeblu. 

Po wojnie, jak sàdzi wielu historyków, Stalin stał si∏ žołdakiem z zamiłowania. Gdy Harriman powiedział mu kiedyÊ, že nàj-
pot∏žniejszym paƒstwem w Europie jest Watykan, Stalin uÊmiechnàł si∏ pod wàsem i spytał: “A ile Watykan ma dywizji pan-
cernych?” Možna było sàdziç, že op∏tany manià zdobycia władzy nad Êwiatem Stalin mierzy pot∏g∏ i wpływy krajów wyłàcz-
nie liczbà posiadanych przez nie dywizji, zwłaszcza pancernych. 

W rzeczywistoÊci było zupełnie inaczej. 
Wojna i nieustanna, trwajàca ponad dwa lata obawa, ba – wr∏cz strach przed katastrofà militarnà, osobiste kontakty z Chur-

chillem, Roosveltem i innymi politykami oraz przywódcami wojskowymi Ameryki i Europy odmieniły Stalina. Uzmysłowił so-
bie wskutek tych doÊwiadczeƒ wiele spraw, których przed wojnà nie brał pod uwag∏ lub po prostu nie rozumiał. Dawniej Stalin
rzeczywiÊcie mierzył wszystko potencjałem zbrojnym. Post∏pował niczym Ryszard III, o którym powiadano, že z rozkoszà
wrzucał do ognia woskowe figurki zgładzonych przez siebie pretendentów do korony, a własnà przesuwał coraz bližej tronu.
Przed wojnà z Niemcami Stalin z równie wielkim zadowoleniem “wrzucał do ognia” unicestwiane w jego planach europejskie
armie: polskà, francuskà, holenderskà, belgijskà, norweskà, jugosłowiaƒskà, greckà. W koƒcu nie pozostało juž na kontynencie
europejskim innych armii prócz niemieckiej. Gdy wódz narodów jà zniszczy, cała Europa, jak dojrzałe jabłuszko, spadnie mu
na dłoƒ. Stalin był pewien, že zarówno armia amerykaƒska, jak i angielska nie stanowiły dla niego zagroženia. Lekcewažył ich
lotniskowce i liniowce, nieprzydatne, jak mniemał, by zagroziç jego planom. 

Lecz nic z tychjego planów nie wyszło. 
W chwili gdy znów wydało si∏ Stalinowi, že co najmniej spora cz∏Êç zamierzeƒ mu si∏ uda, niczym widmo wyrosła przed

nim pi∏tnastomilionowa armia amerykaƒska, Êwietnie wyszkolona, dobrze odžywiona, młoda, w dodatku wyposažona w broƒ
atomowà. 
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Armia ta płyn∏ła na spi∏trzonej, przeogromnej dolarowej fali, mogàcej natychmiast zalaç i zatopiç wrn∏dzniałe, zrujnowane
imperium stalinowskie. Stalin Êwietnie to rozumiał. Ze zgrzytem opadła želazna kurtyna. Izolowała kraj od Êwiata, a zarazem
strzegła dziewiczoÊci rynku rosyjskiego przed dolarowà penetracjà. Pojawiła si∏ seria nowych zarzàdzeƒ zakazujàcych ludnoÊci
posiadania jakiejkolwiek waluty lub złota. Zaczynał si∏ okres gigantycznej rywalizacji znajpot∏žniejszym i najbogatszym kra-
jem Êwiata. Stalin wiedział o planie inwazji dolara, choç nie rozumiał, byç može, do koƒca jego finansowych niuansów. In-
stynkt samozachowawczy podpowiadał mu, že trzeba zmusiç Zachód, by jak najwi∏cej dolarów puszczał na wiatr. Tylko w ten
sposób možna zapobiec przedzieraniu si∏ dolarowej fali poprzez želaznà kurtyn∏ do Rosji sowieckiej, osłabiç nacisk na ZSRS,
a przez to zyskaç na czasie. 

Gdy wreszcie broƒ atomowa znalazła si∏ w arsenałach Stalina, natychmiast rozp∏tał on wojn∏ koreaƒskà. Awantura ta, jak
wiadomo, omal nie zakoƒczyła si∏ dla Korei Północnej katastrofà, trzeba było wciàgnàç do wojny miliony Chiƒczyków. To oni
przywalili swych przeciwników stertami własnych ciał i umožliwili honorowe zakoƒczenie konfliktu remisem. Amerykanom
udało si∏ zachowaç suwerennoÊç Korei Południowej. Jak zwykle stracili podczas tych walk sto razy mniej ludzi i wyposaženia
niž druga strona konfliktu. Zgodnie z tym, co planowano w Moskwie, opłacili to własnymi stratami Koreaƒczycy i Chiƒczycy.

Moskwa poniosła mniejsze straty ludzkie i materialne niž USA, jednak jej wydatki zbrojeniowe w powojennym Êwiecie sta-
wały si∏ niewiarygodnie wielkie. Na europejskiej linii konfrontacji koncentrowano ogromne annie, wciàž wyposažane w naj
nowoczeÊniejszà broƒ. Przeražona Europa przycupn∏ła u boku Ameryki tworzàc pakt obronny NA TO. W odpowiedzi Moskwa
Układem Warszawskim podporzàdkowała sobie jeszcze bardziej kraje Europy Wschodniej. Sytuacja patowa w Europie co jakiÊ
czas powodowala kryzysy. Było tak na przykład wówczas, gdy Stalin, b∏dàc w złym humorze, niespodziewanie zarzàdził, w ce-
lu zbadania gotowoÊci bojowej Zachodu, kolejnà blokad∏ Berlina Zachodniego. Nad terytorium okupowanym przez wojska so-
wieckie groênie huczał amerykaƒski most powietrzny, wÊciekle obracały lufami czołgi po obu stronach linii podziału, bombow-
ce i myÊliwce podgrzewały silniki, zdejmowano siatki maskujàce stanowiska tysi∏cy dział artyleryjskich. Nikt jednak nie
otwierał ognia. Widmo Hiroszimy i Nagasaki było dla wszystkich groênym ostrzeženiem. 

Tracono na to wszystko morze pieni∏dzy. 
I choç Zwiàzkowi Sowieckiemu, jak zwykle, wr∏cz katastrofalnie ich brakło, Stalin wciàž medytował, jak przechwyciç ini-

cjatyw∏ w konfrontacji globalnej. Były dwie možliwoÊci. Pierwsza – uzyskaç miaždžàcà przewag∏ militarnà nad koalicjà prze-
ciwników. Druga nadłamaç zwartoÊç ich szeregów i odpornoÊç od wewnàtrz za pomocà wypróbowanych, leninowskich metod.
Možna było w tym celu wykorzystaç coÊ w rodzaju piàtej kolumny, na którà składały si∏ legalne, półlegalne i nielegalne partie
komunistyczne, zdolne wywołaç ferment i eksplozje społeczne w Êwiecie zachodnim zawsze, gdy to było potrzebne Moskwie.
A jeÊli zajdzie potrzeba, nie tylko społeczne, lecz prawdziwe eksplozje bombowe. Wsz∏dzie: w bazach wojennych i w instytu-
cjach paƒstwowych, na okr∏tach i gwarnych ulicach. 

Obie metody wymagały ogromnych nakładów finansowych. 
Zacz∏to wi∏c wcielaç w žycie nowy, gigantyczny program budowy floty wojennej. Zrozumiano, že bez zniszczenia amery-

kaƒskiej pot∏gi morskiej, zdobycie całkowitej hegemonii nie b∏dzie realne. Skala možliwoÊci strategicznych, demonstrowana
przez marynark∏ wojennà Stanów Zjednoczonych podczas minionej wojny, poczàtkowo przeražała Stalina, zwłaszcza dopóki
nie zdobył bomby atomowej. Niemal co dzieƒ spodziewał si∏ ze strachem desantu amerykaƒskiego na Krymie. Nieco póêniej
doÊwiadczenia amerykaƒskie stały si∏ dla Rosji sowieckiej wzorem, inspiracjà własnej strategii. Jednak budowa monstrualnych
kràžowników liniowych typu “Stalingrad” do tej pory nie znajduje rozumnego wyjaÊnienia. Byç može, wódz narodów chwilo-
wo zgłupiał, a može w tych mastodontach tkwił jakiÊ sens, niepoj∏ty dla zwykłych Êmiertelników? Angažowanie si∏ w budow∏
kràžowników liniowych (z których každy kosztował niemal dwa miliardy rubli) było w latach powojennych wr∏cz absurdalne.
Równie skuteczne byłoby budowanie wówczas starožytnych galer poruszanych siłà ràk wioÊlarzy. 

RównoczeÊnie rozbudowywano strategiczne siły powietrzne. Kiepski stan lotnictwa w latach wojny, tak rozmijajàcy si∏ z je-
go wysokimi ocenami z lat bezpoÊrednio przedwojennych, dotkliwie szarpał wodzowi nerwy. Wyczyny amerykaƒskich latajà-
cych fortec nad Niemcami i Japonià, naloty z udziałem tysiàca samolotów, podczas których gasło na niebie słoƒce, a bomby pa-
dały jak krople deszczu – wszystko to poruszało wražliwà dusz∏ towarzysza Stalina. Zapragnàł stworzyç równie wielkà pot∏g∏
w przestworzach. Zwolnił z łagru konstruktora Andrieja Tupolewa (ucznia Êwiatowej sławy naukowca, ojca lotnictwa rosyj-
skiegoMikołaja ukowskiego) i kazał mu budowaç bombowce równie skuteczne jak amerykaƒskie. Na lotnisko podmoskiew-
skie dostarczono amerykaƒski bombowiec strategiczny B-29, zmuszony w 1944 roku do làdowania w pobližu Chabarowska,
i polecono Tupolewowi wzorowaç si∏ na tej maszynie. By nie zawieÊç zaufania wodza, konstruktor sporzàdził stosowne plany
amerykaƒskiego trofeum i rozpoczàł jego seryjnà produkcj∏ pod zmienionà nazwà Tu-4. Utalentowany konstruktor nie chciał
traciç czasu na samo tylko kopiowanie. W pracowni, którà kierował, prowadzono juž energiczne prace nad udoskonaleniem od-
rzutowego bombowca Tu-16 i okr∏tu torpedowego Tu-l4. Nie pozostawały w tyle równiež inne biura konstruktorskie. Wypró-
bowywano strategiczny bombowiec Miatiszczewa, pierwsze zaÊ samoloty odrzutowe typu MIG sprawdzały si∏ juž na niebie
Korei w walkach powietrznych z amerykaƒskimi “Sabrami”. 

Zwolniony z szaraszki, czyli wi∏zienia dla naukowców, Anatol Korolew szykował Amerykanom kolejnà niespodziank∏.
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Wykorzystujàc zdobycznà rakiet∏ V -2 stworzył nowà, oryginalnà broƒ rakietowà, która w kilka lat póêniej wpłyn∏ła na całko-
wità zmian∏ wojskowo-strategicznej sytuacji Êwiata. Anlerykanie po raz pierwszy w dziejach uÊwiadomili sobie, že sà krajem
frontowym, w całoÊci połožonym na linii walk, i muszà wydaç kolejne miliardy dolarów, tym razem nie na cele nowego podzia-
łu Êwiata, lecz na obron∏ własnych granic. 

Dzi∏ki maksymalnemu wykorzystaniu demokratycznego systemu žycia w krajach Europy Zachodniej i USA Moskwa przy-
gotowywała, korygowała i Wytrwale realizowała plan destabilizacji žycia społecznego na Zachodzie. Jednà z dróg wiodàcych
ku temu celowi miało byç bezpoÊrednie podporzàdkowanie zachodnich partii komunistycznych Moskwie. Takà właÊnie ewen-
tualnoÊç miał na myÊli Stalin rozp∏dzajàc Mi∏dzynarodówk∏. Stawiano zwłaszcza na najmodniejszà w latach powojennych ko-
munistycznà parti∏ we Francji. Na jej czele stał osławiony Maurice Thorez. 

W owych latach Francja była kluczowym paƒstwem NATO. Siedziby sztabów oraz instytucji centralnych tej organizacji
znajdowały si∏ w Paryžu. Plan maksimum przewidywał zorganizowanie przez parti∏ ftancuskà powstania zbrojnego; wybuch-
nie ono w okreÊlonej przez Moskw∏ chwili. Kolejnym krokiem miało byç wezwanie na pomoc Armii Sowieckiej wedle starej
metody, doskonalonej w latach wojny z Polskà i Finlandià. Zanim jednak do tego dojdzie, Thorez miał niweczyç plany przeciw-
ników politycznych drogà organizowania strajków robotniczych, manifestacji, pochodów pod hasłem walki o pokój i protestów
przeciw podžegaczom wojennym, ulicznych rozruchów. Jego zadaniem była tež intensywna, prosowiecka propaganda w Êrod-
kach infonnacji masowej, wysławianie Zwiàzku Sowieckiego, jego pokojowej polityki zagranicznej oraz genialnego wodza na-
rodów, zwyci∏zcy faszyzmu, generalissimusa Stalina. Thorez starał si∏ wciàgaç w orbit∏ wpływów partii komunistycznej rów-
niež inne partie i warstwy społeczne Francji. 

Moskwa stawiała na francuskà parti∏ komunistycznà m.in. dlatego, že w latach wojny partia ta stworzyła w łonie ruchu opo-
ru doÊç silne fonnacje zbrojne, próbowała nawet z ich pomocà zagarnàç władz∏ w kraju, gdy alianci wkroczyli do Nonnandii.
Chociaž oficjalnie oddziały te zostały rozwiàzane, zachowały w konspiracji swe dawne struktury i uzbrojenie, nieÊwiadome, že
z woli swych przywódców oczekujà na godzin∏ wyznaczonà przez Kreml. 

Maurice Thorez był od roku 1928 członkiem komitetu wykonawczego Mi∏dzynarodówki i znał si∏ na swojej robocie; bez
wahania wykonywał rozkazy Kremla. Na poczàtku drugiej wojny Êwiatowej, zgodnie z instrukcjà moskiewskà, on i jego partia
zrobili wszystko, co možliwe, by zdemoralizowaç francuskà armi∏ i społeczeƒstwo, czyniàc Francj∏ łatwà zdobyczà dla Hitle-
ra. Sam Thorez zdezerterował z wojska i ukrywał si∏, a na poczàtku okupacji niemieckiej, zaapelował do robotników francu-
skich, by dobrowolnie jechali na roboty do Niemiec; w ten sposób pomogà narodowi niemieckiemu odeprzeç “angielsko-fran-
cuskie” zagroženie. Po czerwcu 1941 roku, otrzymawszy nowà instrukcj∏ z Moskwy, przystàpił do organizowania ruchu opo-
ru, by wesprzeç naród sowiecki w jego walce z agresjà niemieckà. 

Zdelegalizowana w roku 1939 partia komunistyczna po wojnie znów stała si∏ legalna. Thorez wszedł do rzàdu, co stworzy-
ło mu ogromne možliwoÊci dalszego działania. Wszystkie plany wymagały jednak dužych nakładów finansowych. Konieczne
było utrzymywanie pokaênego aparatu partyjnego, wydawania gazet, (drogich i deficytowych, jak “L’Humanite”), czasopism,
ulotek i proklamacji, niezb∏dne były Êrodki na organizowanie strajków, poniewaž zwiàzki zawodowe domagały si∏ rekompen-
saty dla swych członków za utracone zarobki. Podobnie było z organizowaniem demonstracji, marszów i mityngów; ich
uczestnikom trzeba było na ogół płaciç (zwykle po trzysta ftanków). Wszystko to razem wzi∏te wymagało co roku wielomilio-
nowych nakładów pieni∏žnych. Efektowny skok na tory kolejowe głoÊnej Raymondy Dienne, która zatrzymała pociàg z trans-
portem broni, kosztował parti∏ dziesi∏ç tysi∏cy ftanków (honorarium Raymondy) plus dodatkowe trzydzieÊci tysi∏cy kary za
spowodowanie przerwy w rozkładzie jazdy pociàgów towarowych. Finansowała to wszystko Moskwa. 

W Paryžu, na Boulevard Haussmann, emigranci pierwszej, porewolucyjnej fali, zakupili budynek. MieÊcił si∏ tam załožony
przez nich Eurobank, w którym przechowywano m.in. zapasy złota, wywiezione przez białych z Rosji i depozyty ROWS (Ro-
syjskiego Zwiàzku Ogólnowojskowego). W euforii zwyci∏skiego koƒca drugiej wojny, na widok złocistych naramienników ofi-
cerów Annii Czerwonej, mocno juž wiekowi przywódcy białego ruchu i licznych organizacji społecznych emigracji, od władz
po szeregi członkowskie przežarte agenturà stalinowskà, postanowili przekazaç ten bank Zwiàzkowi Sowieckiemu. Była to tak-
že wàtpliwa zasługa róžnorakich komitetów powrotu do ojczyzny i zr∏cznej propagandy starego agenta GPU, hrabiego Ignatie-
wa. Nie było trudnoÊci z przekazaniem “białego” złota w r∏ce Stalina: každy ma prawo dysponowaç tym, co posiada, wedle
własnego uznania. Co do banku – tu pojawiły si∏ kłopoty. Przepisy ftancuskie zabraniały istnienia w kraju banków, kierowa-
nych przez cudzoziemców bez obywatelstwa francuskiego. Lecz przeszkody te łatwo dało si∏ ominàç. Mniej wi∏cej 0,3% ban-
kowego kapitału przekazano partii komunistycznej kierowanej przez niezlomnego przyjaciela ZSRS Thoreza. Skierowała ona
jednego z członków swego KC na nominalnego dyrektora. 99,7% kapitału podzieliły mi∏dzy siebie Bank Paƒstwowy ZSRS
i Wniesztorgbank ZSRS. 

Operujàc szczególnie korzystnym oprocentowaniem Eurobank (czy tež Bank Ludowy, jak go czasem nazywano) szybko do-
tarł swoimi wpływami do wielu struktur społecznych Francji. Bank finansował parti∏ Thoreza i zwiàzane z nià organizacje,
otwierał tež ch∏tnie rachunki innym organizacjom, nie majàcym nic wspólnego z partià komunistycznà. Rozmaite zwiàzki za-
wodowe, stowarzyszenia kobiece, młodziežowe, sportowe zakładały konta w jakže korzystnym dla nich banku. Nawet Po-
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wszeclma Konfederacja Pracy (WTK) działajàca w prywatnych przedsi∏biorstwach przemysłu zbrojeniowego dała si∏ ~ zwabiç
w sieci Eurobanku. Ambasady “bratnich krajów” we Francji miały wr∏cz obowiàzek trzymania w Eurobanku swych pieni∏dzy.
Sowieckie rezydentury wywiadowcze we Francji (MGB i GRU) równiež ulokowały tam swoje fundusze. Obaj ci zwalczajàcy
si∏ antagoniÊci załožyli dwa róžne konta, gdyž nie chcieli mieç ze sobà nic wspólnego, nawet za granicà. Rezydenci słužb spe-
cjalnych, dzialajàcy pod przykrywkà paszportów dyplomatycznych, dysponowali nie tylko rachunkami w Eurobanku, lecz
i zdeponowanymi tam solidnymi kwotami w gotówce. Było to konieczne dla regulowania pilnych wydatków i opłacania agen-
tów – nonsensem byłoby otwieranie dla nich kont bankowych. Sumy te si∏gały około miliona franków i stale były uzupełniane.
Gdy pojawiała si∏ pilna potrzeba, przysyłano z Moskwy “złotych kurierów”oficerów MBP bàdê GRU, którzy wraz z pocztà dy-
plomatycznà wieêli gotówk∏ w stosownej walucie. Najcz∏Êciej były to funty szterlingi. 

Tak z grubsza wyglàdało to we Francji, podobnie – w mniejszym lub wi∏kszym zakresie – w pozostałych krajach Êwiata po
tamtej stronie želaznej kurtyny. W Londynie, Bernie, w Bonn, Wiedniu, Luksemburgu i Teheranie – niczym grzyby po deszczu
wyrastały “banki ludowe”, tworzàc silnà struktur∏ banków partii bolszewickiej. 

Przed Rosjà sowieckà otwierały si∏ zaiste t∏czowe perspektywy. Poza možliwoÊcià bezpiecznego, legalnego finansowania
partii agenturowych, organizacji społecznych i osób powstawała tež možliwoÊç finansowego przenikni∏cia do mi∏dzynarodo-
wej sieci banków, uczestniczenia w grach giełdowych, lokowania pieni∏dzy w nieruchomoÊciach, w gał∏ziach przemysiu za-
chodniego, a nawet možliwoÊç kontroli tych lub innych kluczowych przedsi∏biorstw, powodowania ich rozkwitu lub bankruc-
twa zaležnie od koniecznoÊci. Jedynie sztywne instrukcje z Moskwy kr∏powały nieco myÊl twórczà dyplomatów sowieckich
i agentów wywiadu, trudZ:1cych si∏ na niwie mi∏dzynarodowej finansjery. Za niewidzialnà kurtynà, która szczelnie ukrywała
owà paj∏czyn∏, kryły si∏ liczne skandale. Były to afery niekiedy na dužà skal∏, głównie kryminalne. Na przykład sowiecka re-
zydentura w Brukseli sprzeniewierzyła nagle pieniàdze z nadziejà, že uda si∏ ukryç je gdzieÊ w Europie. Malwersantów błyska-
wicznie schwytano i dostarczono do Moskwy, by tam ich ukaraç. W trakcie Êledztwa zapewniali, že kierowali si∏ wyłàcznie
wyrachowaniem, a nie pobudkami politycznymi; dzi∏ki temu ocalili žycie. Wlepiono im tylko po dwadzieÊcia pi∏ç lat. 

Albo inna sprawa: “złoty kurier” kapitan Siedakow ulotnił si∏ z walizkà zawierajàcà trzysta tysi∏cy funtów. Stał si∏ z tej ra-
cji centralnà postacià sensacyjnego dwuletniego poÊcigu ze strzelaninà, fałszywymi paszportami, tajemniczymi zabójstwami.
Odwažnego awanturnika schwytano w Montevideo, przywieziono do Moskwy i rozstrzelano na mocy wyroku za “bandytyzm”.

WyjaÊniło si∏ tež, že fili∏ Banku Ludowego w Neapolu w całoÊci kupili na pniu Amerykanie, wi∏c faktycznie przeobraziła
si∏ w fili∏ CIA. Aresztowanie winnych było powodem znacznych strat finansowych. Ale cóž, było konieczne, głównie jako Êro-
dek profilaktyczny, by w przyszłoÊci nikomu nie przyszło do głowy coÊ w tym stylu. Towarzysz Stalin lubił porzàdek i od kaž-
dego wymagał rozliczania si∏ co do kopiejki, karzàc bez litoÊci winowajców, nawet jeÊli stali wysoko w hierarchii słužbowej.
Tajne sprawy sàdowe i akcje operacyjno-wywiadowcze krótkiego, powojennego okresu rzàdów Stalina, sà pełne afer finanso-
wych. Dowodzà one, že ani jeden z głoÊnych rezydentów wywiadu sowieckiego nie rozliczył si∏ po wojnie z wydatków w wa-
lucie. Wszyscy ponieÊli za to surowe kary. Po latach rezydenci owi wypisujà w swych wspomnieniach, že dzieliły ich róžnice
ideologiczne z władzà zwierzchnià, a nawet z samym Stalinem. W rzeczywistoÊci odpowiadali przed sàdem niemal wyłàcznie
za deftaudacj∏. 

Tak na przykład szef “czerwonej orkiestry”, słynny Leopold Trepper, za nic nie mógł sobie przypomnieç, w którym z ban-
ków ulokował “bagatelnà” kwot∏ osiemdziesiàt tysi∏cy ftanków szwajcarskich. Odsiadywał to w łagrze. Po Êmierci Stalina wy-
jechał do Polski, a nast∏pnie do Izraela. Tam przypomniał sobie bank i numer konta, zapomniał jednak, že nie były to jego pry-
watne pieniàdze. 

Rezydent wywiadu sowieckiego w Szwajcarii, Rado, legendarny bohater wielu seriali sensacyjnych, został po wojnie
schwytany w Kairze i przywieziony do Moskwy. W toku Êledztwa wyjaÊniono, že w latach wojny Rado lokował na swym pry-
watnym bankowym koncie pieniàdze, otrzymywane na opłacanie tak wyjàtkowego agenta jak Rudolf Rosier; nie dał mu jednak
ani grosza. Rado dostał dwadzieÊcia pi∏ç lat, lecz nim to si∏ stało, musiał zwróciç wszystko, co do franka. 

Wielomiliardowe coroczne wydatki na operacje zagraniczne i jeszcze znacznie bardziej horrendalne wydatki na uzbrojenie
mimo woli prowadziły do pytania: skàd tak wyniszczony przez wojn∏ kraj miał pieniàdze, by działaç na tak szerokà skal∏? 

Pytanie to po raz pierwszy zadała publicznie prasa amerykaƒska, gdy w 1949 roku wybuchł skandal zwiàzany z działalno-
Êcià partii komunistycznej Stanów Zjednoczonych. Federalne organy podatkowe USA ustaliły wówczas, že znikomo małej
grupce ludzi, którzy nazwali si∏ partià komunistycznà USA, nie wiadomo kto i skàd przekazał dwadzieÊcia milionów dolarów
na zakup dužych nieruchomoÊci. Przy wszystkich tych transakcjach nie wpłacono ani centa podatku do budžetu federalnego
i budžetów trzech wchodzàcych tu w gr∏ stanów. 

Âledztwo szybko wykryło łaƒcuszek łàczàcy Nowy Jork z Moskwà. Sekretarz komitetu krajowego partii komunistycznej
USA Gus Hall (“Komora gazowa” jak go nazwały niektóre gazety z powodu fonetycznej zbiežnoÊci z tym okreÊleniem jego
imienia i nazwiska) siedział pi∏ç lat w wi∏zieniu za malwersacje finansowe. Przy okazji wykryto, že w latach wojny Hall uchy-
lajàc si∏ od słužby wojskowej zwiał do Meksyku. Fakt ten, a równoczeÊnie przyznanie si∏ komunistów do dotowania ich przez
głównego z potencjalnych rywali USA na arenie Êwiatowej spowodował w Kongresie debat∏, czy nie naležałoby uznaç komu-
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nistów za “agentów obcego paƒstwa”, ze wszystkimi wynikajàcymi stàd konsekwencjami, włàcznie z obowiàzkiem rejestrowa-
nia si∏ na policji. Demokracja amerykaƒska nie wybacza swym obywatelom tylko jednego – uchylania si∏ od podatków. Sàd
najwyžszy uznał wi∏c prawa komunistów, zobowiàzał ich tylko, by w przyszłoÊci powažnie traktowali przepisy dotyczàce
otrzymywanych z zagranicy Êrodków finansowych. 

W rezultacie komuniÊci amerykaƒscy znaleêli si∏ pod surowà kontrolà finansowà władz. Towarzyszył temu jazgot gazet so-
wieckich o “nagonce na komunistów amerykaƒskich”, “rozpasaniu taszyzmu w USA”, “polowaniu na czarownice”, “koszma-
rach maccarthyznm” (według nazwiska głoÊnego z badania działalnoÊci antyamerykaƒskiej senatora Josepha Mc Carthy’ego,
przewodniczàcego komisji Kongresu USA). Od tej pory pieniàdze dla komunistów amerykaƒskich trzeba było dostarczaç mniej
wi∏cej tak, jak dostarczano do barów USA alkohol w latach prohibicji. Kurierów chwytano, wybuchały nowe, głoÊne skandale,
włàcznie z deportacjà sowieckich dyplomatów, aresztowaniem funkcjonariuszy partyjnych, zamkni∏ciem deficytowej gazety
komunistycznej “Daily Worker”, której nakład drukowano niekiedy w ZSRS i rozpowszechniano wyłàcznie w “bratnich kra-
jach”. Stopniowo wyjaÊniało si∏, ile Moskwa wydaje co roku pieni∏dzy na podobne głupstwa. Zrozumiałe wi∏c, že pojawiło si∏
pytanie: skàd na to biorà si∏ pieniàdze? 

Zacz∏ła kràžyç plotka o faszystowskim złocie, zdobytym jakoby po wojnie przez stalinowski wywiad. Hitlerowski generał
Reinhard Gehlen, póêniejszy organizator i szef słužb specjalnych w Niemczech Zachodnich, który kierował w latach wojny
wschodnim wydziałem Abwehry, składał w tej kwestii tajne zeznania przed amerykaƒskà komisjà Êledczà. W sensacyjnym
oÊwiadczeniu, jakoby potwierdzonym mocnymi dowodami, stwierdził, že zast∏pca fiihrera w partii a zarazem agent Mi∏dzyna-
rodówki, Martin Bonnan, wr∏czył Stalinowi klucze do złota partii nazistowskiej, a sam spokojnie uciekł do Moskwy. Mieszka
tam, kpiàc sobie z wyroku Êmierci, jaki zaocznie otrzymał w Norymberdze. Byç može Gehlen miał racj∏. Jego sensacje nie wy-
warły jednakže na nikim szczególnego wraženia, poniewaž faszystowskiego złota, wytopionego z koronek i obràczek zam∏czo-
nych w obozach koncentracyjnych ydów było tyle, co kot napłakał. Juž w połowie 1942 roku, jak słusznie informował wy-
wiad amerykaƒski, Hitler był bankrutem finansowym, totež gdyby istotnie wpadło w r∏ce Stalina jego złoto, nie starczyłoby go
nawet na pół roku wielkich operacji finansowych, które z takà swobodà prowadziła Moskwa. 

W 1950 roku wybuchła słynna afera “numizmatyczna”. Z numizmatów Europy szczególnie dužym powodzeniem cieszyły
si∏ złote pistole francusko-hiszpaƒskie i ftacuskie luidory – monety bite w Hiszpanii i we Francji w stosunkowo krótkim okre-
sie pierwszej połowy XVII wieku. Cena katalogowa takiej monety wynosiła od trzydziestu do pi∏çdziesi∏ciu tysi∏cy dolarów,
podczas gdy wartoÊç złota zawartego w monecie nie przewyžszała dwustu dolarów. Natrafienie na pistola, a zwłaszcza na du-
blon w dobrym stanie, było wielkim sukcesem numizmatyka. I nagle monety te zacz∏ły pojawiaç si∏ w róžnych kràjach: w~
sklepach specjałistycznych, na aukcjach i na czarnym rynku, i to w takiej iłoÊci, že wkrótce ich cena katalogowa gwałtownie
spadła, nawet do poziomu oÊmiuset dolarów. Monety, które pojawiły si∏ na rynku, poddano ekspertyzie. Okazało si∏, že sà fał-
szywe. Ustalono tež, že dwa urzàdzenia do bicia tych monet, które znajdowały si∏ w Luwrze, w 1940 roku zostały wywiezione
przez Niemców do Berlina. Tam, juž po zwyci∏stwie w roku 1945, wpadły w r∏ce Rosjan. 

Przemilczawszy okres najwi∏kszej wrzawy wokół tej afery, Moskwa, jak zwykle, obwieÊciła, že to “hałaÊliwe ujadanie” jest
skutkiem ohydnego oszczerstwa i “kolejnej rozpasanej kampanii antysowieckiej”. Nikt nie oczekiwał innej reakcji, choç był to
nie pierwszy przypadek, gdy Moskwa parała si∏ fałszowaniem pieni∏dzy. W “heroicznych” latach leninowskich podj∏to prób∏
drukowania fałszywych banknotówpi∏cio - i dziesi∏ciofuntowych “w celu obalenia ekonomicznej pot∏gi imperializmu”. Wów-
czas jednak próba ta z braku doÊwiadczonych specjalistów wykonana na poziomie wyraênie amatorskim spełzła na niczym,
a kosztowała drogo powodujàc aresztowania i konfiskat∏ wielu kont partii w bankach zachodnich. 

W czasach Lenina akcja tego rodzaju miała sens wyłàcznie dywersyjny. Stalin natomiast uznał jà za niezwykle wažnà. Wy-
mienialne Êrodki płatnicze były wciàž potrzebne, a nigdy ich nie starczało. Totež powstałe jeszcze w czasach Lenina tajne labo-
ratorium fałszerskie NKWD doskonaliło swe teclmiki, obrastajàc wysoko wykwalifikowanymi specjalistami. Hitler robił coÊ
podobnego, lecz ze znacznie gorszym skutkiem. Fałszywe funty produkcji niemieckiej szybko rozpoznawano i usuwano z obie-
gu. Gdy przyjaêƒ sowiecko-hitlerowska w latach 1939-l940 si∏gn∏ła szczytów, Stalin užyczył Hitlerowi własnych specjalistów
od fałszowania pieni∏dzy, by pomóc mu “obaliç ekonomicznà pot∏g∏ imperializmu”. 

W latach powojennych odpowiedni tajny wydział NKWD - MSW dysponował juž autentycznymi kliszami banknotów za-
chodnich i znał doskonale technologi∏ ich druku. Jednakže towarzysz Stalin – naležy to zapisaç na jego korzyÊç – nie zdecydo-
wał si∏ na szersze wykorzystanie potencjalnych možliwoÊci tajnego laboratorium. Ostrožny z natury wódz stał si∏ pod koniec
žycia jeszcze bardziej podejrzliwy i ostrožny. Na poczàtku lat pi∏çdziesiàtych nabrało rozgłosu kilka prób szerszego kolportažu
fałszywych banknotów dolarowych. Jedna z nich dotyczyła sumy około pi∏ciuset milionów dolarów. Była to najprawdopodob-
niej sprawka mi∏dzynarodowych gangów fałszerzy pieni∏dzy, lecz stanowiła dla Moskwy pouczajàcà lekcj∏. 8) 

8 Tajne laboratorium istniało do naszych czasów i nie ma w gnmcie rzeczy dowodów Êwiadczàcych, že zostało zlikwidowane. Wszy-
scy pami∏tajà niedawne wydarzenia, gdy w trakcie przeszukiwaƒ w gmachu KC KPZS po zdławieniu puczu sierpniowego znaleziono set-
ki fałszywych dokumentów – paszportów wszystkich krajów, rozmaitych pieczàtek, od celnych po bankowe, blankietów, ksiàžeczek cze-
kowych itp. Možna zatem sàdziç, že tajne laboratorium GPU przeobraziło si∏ z czasem w przedsi∏biorstwo, nie mniejsze od mennicy paƒ-
stwowej. Ogromna iloÊç dolarów, które zalały obszar byłego ZSRS, mimo woli zastanawia: czy wspomniane laboratorium nie produkuje
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teraz walut wymienialnych dla potrzeb rynku wewn∏trznego? 
Wydarzenia te bacznie Êledziły zachodnie organy finansowe i kontrwywiadowcze. No cóž – zastanawiano si∏ w Europie –

niewykluczone, že fałszujàc stare monety francuskie Moskwa zarobiła ponad siedemset milionów dolarów. JeÊli nawet ma ona
własny udział w kolportažu fałszywych dolarów, to jest to najwyžej kilka milionów dolarów rocznie. W sumie – grosze. ZSRS
nie prowadzi faktycznie handlu zagranicznego. Pieniàdz jest w tym paƒstwie jednostkà czysto umownà, niewymienialnà, ode-
rwanà od mi∏dzynarodowego systemu walutowego. Na czym wi∏c opiera si∏ potencjał finansowy komunistycznego imperium? 

JeÊli w ZSRS nader kiepsko w owych latach znano Stany Zjednoczone Ameryki i wskutek nieznajomoÊci elementarnych za-
sad prawa amerykaƒskiego wciàž wplàtywano si∏ w skandaliczne afery, to i Stany Zjednoczone znały Zwiàzek Sowiecki, mó-
wiàc łagodnie, nie lepiej. Przed wojnà amerykaƒscy politolodzy wnikliwie studiowali problematyk∏ zwiàzanà z Niemcami, Ja-
ponià i swà dawnà ojczyznà – Anglià. Lecz ani dyplomacja USA, ani wywiad amerykaƒski nie próbowały zajrzeç poza monu-
mentalno-pompatycznà, zdobionà sierpami, młotami i kłosami pszenicy fasad∏, symbolizujàcà stworzone przez Stalina paƒ-
stwo. Nie było jeszcze ogromnej armii sowietologów, nie szumiały komputery w licznych oÊrodkach naukowych analizujàc
wszystkie aspekty žycia sowieckiego, a zwłaszcza sowieckiej polityki zagranicznej i wewn∏trznej. Jeszcze nie opuszczali tłum-
nie Zwiàzku Sowieckiego emigranci, wywožàc bezcenne informacje. Połyskujàca rubinowymi gwiazdami Moskwa wciàž po-
zostawała zagadkà. 

Pierwsi zbiegowie z ZSRS milczeli jak grób wobawie o swe žycie lub žycie swoich bliskich. JeÊli zaÊ próbowali mówiç, nikt
ich nie słuchał. Nikt nie miał głowy do ich rewelacji. Konftontacja ze Stalinem jeszcze si∏ nie zacz∏ła. Wprost przeciwnie,
wódz narodów realizował (co prawda bezwiednie) cz∏Êç planu amerykaƒskiego, moszczàc milionami trupów szerokà drog∏ dla
przyszłej ofensywy dolara. 

Imperium stalinowskie było czymÊ niepoj∏tym w XX wieku. Poza granicami Rosji sowieckiej, nawet w “bratnich krajach”,
nie potrafiono wyjaÊniç tej zagadki. Wskutek dziwacznego kaprysu historii pojawiła si∏ nagle w XX wieku enklawa Êrednio-
wiecza obejmujàca szóstà cz∏Êç làdu na ziemskim globie. Swà strukturà administracyjnà ZSRS prawie niczym si∏ nie róžnił od
despotii starožytnych z tyranem o nieograniczonej władzy w stolicy i z satrapami na prowincji. Podstaw∏ gospodarki kraju, tak
jak wsz∏dzie, stanowił w ZSRS przemysł wydobywczy. Na jego potrzeby pracowali wyłàcznie wi∏êniowie, których w roku
1953 było dwanaÊcie milionów. GUŁAG, jak słusznie zauwažył Aleksander Sołženicyn, pod wzgl∏dem zaludnienia dorówny-
wał europejskiemu paƒstwu Êredniej wielkoÊci. Zaopatrywał kraj we wszystkie niezb∏dne surowce, łàcznie ze zlotem, w dodat-
ku właÊciwie za danllo. Rolniczy sektor imperium dysponował wielomilionowà anlliàkołchoêników, žyjàcych znacznie gorzej
niž chłopi paƒszczyêniani dawno minionej epoki absolutyzmu rosyjskiego. Kołchoênicy nie mieli dowodów osobistych, nie
wolno im było opuszczaç wsi, (nawet na jarmark) bez specjalnego pozwolenia lokalnego “ziemianina”, czyli przewodniczàcego
kołchozu. Za prac∏ nie otrzymywali nic, prócz osławionych kresek w notesie – tzw. dniówek. Byli tež rezerwà uzupełniania
GUŁAG-u i wojska. Zaopatrzenie kraju w žywnoÊç i inne produkty rolne tež było bezpłatne. 

Prace budowlane, zwłaszcza na etapach wst∏pnych, równiež wykonywali wi∏êniowie. Stanowili oni 60% ogólnej liczby ro-
botników budowlanych, górujàc liczebnoÊcià nawet nad wojskowymi batalionami budowlanymi, (tzw. strojbatami), które były
jeszcze jednà odmianà pracy niewolniczej. Wi∏êniów zatrudniano takže w przemyÊle przetwórczym i w transporcie, lecz ich
udział w tych gał∏ziach gospodarki był stosunkowo niski. “Wolni” robotnicy, nawet wysoko wykwalifikowani, otrzymywali tak
n∏dzne wynagrodzenie, že žyli niemal jak zwierz∏ta. Za najmniejsze przewinienie mogli si∏ szybko znaleêç w łagrze. Choç by-
ło juž po zwyci∏stwie i nastał czas pokoju, osiem milionów ludzi słužyło w siłach zbrojnych. Tak wegetowało społeczeƒstwo
przemielone w trybach maszyny permanentnego terroru i najstraszliwszej wojny w dziejach ludzkoÊci. 

A zatem: 
12 milionów wi∏êniów w GUŁAG-u, 
8 milionów poborowych w wojsku, 
30 milionów chłopów w kołchozach, 
40 milionów zatrudnionych w przemyÊle... 
Wszyscy byli niewolnikami. Wi∏ênia možna było bezkarnie rozstrzelaç, zamorzyç głodem, unicestwiç harówkà ponad ludz-

kie siły. Praw nie mieli žadnych. Nawet sam fakt ich istnienia, chociaž było ich tak wielu, był tajemnicà paƒstwowà. 
Nie wolno było mówiç o sprawach armii sowieckiej, chyba tylko, že jest “niezwyci∏žona i legendarna”. ołnierze nie mieli

jakichkolwiek praw, podobnie jak wi∏êniowie. Bez obawy možna było eksperymentowaç na žolnierzach, poddaç ich próbom
przetrwania eksplozji atomowej. Tych, którzy ocaleli, wolno było zostawiç bez pomocy lekarskiej, uprzednio wziàwszy od nich
pisemne zobowiàzanie nieujawnienia tajemnicy. Nawet umierajàc na chorob∏ popromiennà ludzie ci bali si∏ opowiedzieç zdez-
orientowanym lekarzom, co właÊciwie si∏ z nimi stało. 

Nie było gorszego losu niž powrót z wojska žołnierza inwalidy. W pami∏ci zbiorowej długo zachował si∏ obraz wielomilio-
nowej rzeszy inwalidów po wojnie. Pobrz∏kujàc orderami i medalami okaleczeni kombatanci gromadzili si∏ w pobližu bazarów
i dworców wielkich miast, proszàc o jałmužn∏ lub usiłujàc w miar∏ swych sił zarobiç kilka groszy. Byli to młodzi m∏žczyêni,
najwyžej trzydziestoletni. Nagle, w ciàgu jednego dnia, wszyscy znikn∏li. W miastach przeprowadzono skoordynowanà akcj∏
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łapanek. Beznogich i bezr∏kich powrzucano na ci∏žarówki i gdzieÊ wywieziono. A było ich kilka milionów. Gdzie si∏ podziali?
Nie tylko mówiç, ale nawet myÊleç nie było o tym wolno. Každy generał, a nawet marszałek mógł w identyczny sposób zniknàç
i nikt nie miał prawa zajàknàç si∏ o jego losie. JeÊli juž w latach wojny straszliwie katowano i ponižano generała Kiriła Mieriec-
kowa, to i po wojnie z nie mniejszym zapałem tak samo zn∏cano si∏ nad marszałkiem Nowikowem, generałem Tieleginem,
marszałkiem Jakowlewem i wieloma innymi. 

Z chłopami na wsi tež možna było robiç, co si∏ žywnie podobało. Kołchoênicy nie dostawali ani emerytur, ani zasiłków na
staroÊç. Temu, kto utracił zdolnoÊç do pracy, pozwalano uprawiaç malutkà działk∏ przyzagrodowà. Ale i ten skrawek ziemi
w každej chwili možna było chłopu odebraç, dom zburzyç buldožerem, a jego samego wysłaç do łagru lub wyp∏dziç w szczere
pole, by tam umarł. Metoda ta juž dawno si∏ sprawdziła. 

Z robotnikami przemysłowymi, w których imieniu jako “klasy hegemona” popełniano te wszystkie zbrodnie, tež nikt si∏
nie patyczkował. Nie mieli žadnych Êrodków walki o własne prawa. Za samo wypowiedzenie na głos słowa “strajk” možna
było straciç žycie. Nie było zasad bezpieczeƒstwa pracy, ludzie harowali do granic wytrzymałoÊci w katoržniczych warunkach,
wyposaženie techniczne było stare i zužyte, sytuacja bytowa wprost nie do zniesienia. Totež niewielu robotników dožywało
žałosnej emerytury. Wsz∏dzie panowała przeraêliwa n∏dza. M∏žczyêni donaszali wojenne mundury i waciaki, kobiety trzy-
dziestoletnie w chustkach i walonkach wyglàdały jak staruchy. JeÊli ktoÊ miał na sobie garnitur, to nie bez racji sàdzono, že
jest to wielki naczelnik, a može szpieg lub kryminalista. Modnie ubranej kobiecie, jeÊli nie była žonà lub kochankà partyjnego
dygnitarza, groził łagier, za “naÊladowanie mody zachodniej”. 

W nieco lepszej sytuacji znajdowała si∏ mała grupa inteligencji technicznej, wypuszczona z wi∏zieƒ i szaraczek (specjal-
nych łagrów dla naukowców – jeden z nich opisał Sołženicyn w kr∏gu pierwszym) z medalami na piersiach za projektowanie
i stworzenie konstrukcji nowej broni w okresie wojny i po zwyci∏stwie. Płacono tym ludziom znoÊniej i karmiono ich znacznie
lepiej. Dla kandydatów nauk i pułkowników stworzono nawet sieç zamkni∏tych sklepów, znacznie lepiej zaopatrzonych niž in-
ne. Pozwalało to naukowcom i wynalazcom czuç, že sà w sytuacji uprzywilejowanej i chociažby na krótko zapomnieç o tym, že
sami równiež nie majà praw. 

Tak oto najbardziej nawet powierzchowna analiza pozwala stwierdziç: Rosja stalinowska była paƒstwem o systemie niewol-
niczym. Cały dochód narodowy przechwytywał Stalin i dzielił go wedle własnego widzimi si∏. Cz∏Êç tego przywileju scedował
z czasem na wszechwładnà nomenklatur∏. 

Po zwyci∏stwie nomenklatura stała si∏ jeszcze bardziej pot∏žna niž dotychczas. W latach wojennych aparatczycy włožyli
mundury z dystynkcjami najwyžszych godnoÊci wojskowych, co pozwoliło im jeszcze bardziej umocniç swojà pozycj∏ w kraju
uchodzàcym za “paƒstwo nowego typu”, choç równie archaicznym jak paƒstwo Urartu. I jeÊli takie paƒstwo w ogóle mogło ist-
nieç, to tylko dlatego, že wszystkie jego szwy spawała nomenklatura. Jako jedyny mechanizm władzy wykonawczej korzystała
ona z ogromnego aparat tajnej policji, przemianowanego po wojnie tym razem z NKWD na MGB (czyli ministerstwo bezpie-
czeƒstwa paƒstwowego). Nie zmieniało to sedna sprawy. Tajna policja polityczna kontrolowała každe westchnienie w gigan-
tycznym obozie koncentracyjnym, jakim w rzeczywistoÊci była Rosja. Jej macki si∏gały wsz∏dzieod dalekich łagrów GUŁAG-
u do gabinetów kremlowskich. ZroÊni∏ta z sercem nomenklatury tajna policja kontrolowała wszystkie kontynenty, przeobraža-
jàc si∏ stopniowo w jej miecz i pancerz, ciało i krew. Nomenklatura, objuczona złotem naramienników i wysokimi nagrodami
za udział w wojnie, doskonale wiedziała, jak mocna jest jej pozycja. Zdawała tež sobie spraw∏, že w zniewolonym kraju ma
nieograniczone možliwoÊci i perspektywy. Rozumiała, iž partia bolszewików, którà uosabia, zrosła si∏ juž z poj∏ciem “paƒ-
stwo”, zaÊ słowo “paƒstwo” dawno stało si∏ synonimem słowa “partia”. Ta uprzywilejowana grupa społeczeƒstwa była niezwy-
ci∏žona. Niepodobna było jej unicestwiç ani podwažyç jej gł∏bokiego przekonania, že zarówno ludnoÊç paƒstwa, jak i wszyst-
ko, co jest tego paƒstwa własnoÊcià, naležy si∏ jej z mocy praw urodzenia. 

W tej sytuacji Stalin był juž nomenklaturze niepotrzebny. Co wi∏cej, przeszkadzał jej, hamował apetyty. Zagražał bezpie-
czeƒstwu aparatczyków, pociàgał ich do odpowiedzialnoÊci i zmuszał do wysiadywania w słužbowych gabinetach niemal przez
okràgłà dob∏. Na domiar złego do takiego gabinetu w každej chwili mogli wpaÊç ludzie w granatowych uniformach, skopaç do-
stojnika, wyciàgnàç go za nogi na dwór, wepchnàç do samochodu i tego samego wieczora rozstrzelaç w jakiejÊ piwnicy. Szar-
pało to ludziom Stalina nerwy, budziło marzenia o nowym, “własnym” wodzu. Marzenia jednak same si∏ nie spełniajà. By je
urzeczywistniç, naležy bardzo si∏ staraç, w dodatku možna si∏ naraziç si∏ na wiele niebezpieczeƒstw. 

Paryski “Monde” opublikował niegdyÊ karykatur∏, która miała uzmysłowiç czytelnikom, jak wyglàda struktura władzy
w Zwiàzku Sowieckim. Rysunek wyobražał Stalina, a z každej jego kieszeni, spoza wyłogów munduru i cholew butów, wyglà-
dali miniaturowi Stalinowie. Było ich mnóstwo. To prawda, chociaž nadmiernie uproszczona. Miniaturowi Stalinowie szybko
zawarli ze sobà sojusz, dzi∏ki czemu powstało coÊ znacznie bardziej pot∏žnego niž osobowoÊç i siła “wielkiego wodza naro-
dów”. Nomenklatura utworzyła własne paƒstwo, z wyraênie oznaczonymi, pilnie strzežonymi granicami. 

Proces ten tak rzucał si∏ w oczy, že nie mogła go pominàç milczeniem nawet wielotomowa Historia KPZS. W 1946 roku
opracowano i zatwierdzono nomenklatur∏ stanowisk KC WKP(b) – sucho informuje ta oficjalna monografia dziejów partii. –
Kadr∏ kierowniczà formowano według okreÊlonego planu, dokonywano tež okresowego przeglàdu kadr wraz z kontrolà ich
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walorów politycznych i zawodowych. Stworzono rezerw∏ kadrowà dla poszczególnych stanowisk oraz surowo przestrzegany
system powoływania i zwalniania nomenklaturowych pracowników. Zwi∏kszyła si∏ liczba stanowisk kierowniczych partii w
repubtikach zwiàzkowych, komitetach krajowych, rejonowych, miejskich i dzielnicowych. Tyle czytamy na ten temat w oficjal-
nej publikacji poÊwi∏conej dziejom partii bolszewickiej. Brak w niej jednak, co jest zrozumiałe, choçby najmniejszej wzmianki
o nowym etapie walki mi∏dzy Stalinem a nomenklaturà. Tymczasem zaczàł si∏ on niemal natychmiast po zwyci∏stwie nad
Niemcami. Jednak w porównaniu z poprzednimi etapami tej walki teraz grupa uprzywilejowanych była znacznie silniejsza.
I pot∏žniała nadal, podczas gdy Stalin podupadł na zdrowiu, utracił dawnà energi∏. Oba te czynniki zadecydowały, že wódz stał
si∏ łatwà zdobyczà otaczajàcego go stada wilków. 

Nomenklatura odebrała kilka sygnałów, Êwiadczàcych o tym, že wódz wszechnarodów słabnie. Gdy Niemcy zdobyli wažnà
strategicznie stacj∏ kolejowà Mga w pobližu Leningradu, co pozwoliło im zamknàç pierÊcieƒ blokady wokół miasta, wszyscy
sàdzili, že nastał koniec Woroszyłowa. Nie tylko dlatego, že jako dowódca okazał si∏ potwornie nieudolny. Złowrogiej pikante-
rii dodawał całej tej sprawie fakt, že po utraceniu Mgi przeražony Woroszyłow stracił głow∏ i nie zameldował o tym Moskwie.
O tej, nie pierwszej zresztà, katastrofalnej wpadce swego pomagiera, Stalin dowiedział si∏ z komunikatu radia niemieckiego.
Woroszyłow był przekonany, že go rozstrzelajà lub zetrà na proch w łagrze, co zresztà byłoby zgodne z surowym prawem cza-
su wojny. Dobrze jeszcze pami∏tano los dowództwa ftontu zachodniego: wszyscy jego członkowie wraz z dowódcà armii Paw-
łowem zostali rozstrzelani. Tymczasem Woroszyłow najadł si∏ tylko strachu. Nomenklatura dostrzegła w tym wydarzeniu
pierwszy krok na drodze do całkowitej bezkarnoÊci, o której zawsze marzyła. 

Jeszcze bardziej wymowny był casus danowa. Stalinowi wciàž podsuwano materiały, Êwiadczàce o tym, že ten tak bardzo
ceniony przez niego satrapa ma na sumieniu wszystkie grzechy kodeksu obowiàzujàcego elit∏ władzy. Nałogowo pije od rana
do wieczora, nic nie robi. Zdrajca. Dogadł si∏ z Niemcami, že zaniecha obrony i podda im miasto. Podburza przeciwko Stalino-
wi leningradzkà organizacj∏ partyjnà. Marzy o oderwaniu Leningradu wraz z połacià ziemi od ZSRS, chce stworzyç samodziel-
ne paƒstewko i zostaç jego władcà. Uprawia w tym celu szczególny rodzaj propagandy: na každy wystawiony w Leningradzie
portret towarzysza Stalina przypadajà cztery portrety samego danowa. Złodziej. 

W okresie przyłàczenia do ZSRS krajów nadbałtyckich przywłaszczył sobie i ulokował w bankach skandynawskich prawie
czterysta tysi∏cy funtów szterlingów. Podczas blokady Leningradu utworzył specjalny oddział, przeszukujàcy opustoszałe do-
my; ludzie danowa znosili do piwnic pałacu Smolnego wszystko, co miało jakàkolwiek wartoÊç. Âciàgali nawet obràczki
z palców zmarłych z głodu kobiet. Zgromadzone przedmioty, wartoÊci blisko siedmiu milionów rubli, ukrył wokół trzech swo-
ich dacz oraz u wielu zaufanych osób.

Wódz nie zareagował na te donosy, nie zastosował žadnych sankcji. Co prawda, nieco póêniej, po niespodziewanej Êmierci
danowa, której towarzyszyło wiele plotek właÊnie dlatego, že głoÊno było o jego skarbach, na daczach i w domkach myÊliw-

skich zmarłego krzàtały si∏ jakieÊ komisje, coÊ wywožono na pokrytych brezentem wojskowych ci∏žarówkach. W toku słynnej
“sprawy leningradzkiej”, kiedy to rozstrzelano wszystkich współpracowników danowa, poza wieloma innymi oskarženiami
zarzucono im “moralnà degrengolad∏ wyražajàcà si∏ w dàženiu do osobistego wzbogacenia si∏”. Na procesie sàdowym demon-
strowano garÊcie złotych monet, brylantów, wyrobów jubilerskich i starych orderów. A zatem i odpowiedzialnoÊç podlegała hie-
rarchii, tak samo jak žycie w całym kraju. Tego, co wybaczono danowowi, nie wybaczano funkcjonariuszom nižszego szcze-
bla. Nomenklaturze bardzo si∏ to nie podobało. 

Stalin doskonale zdawał sobie spraw∏, že nomenklatura, niczym zakonspirowany milioner Korejko ze Złotego ciel∏cia Ilji
Ilfa i Eugeniusza Pietrowa, marzy o lepszych czasach. Z myÊlà o tym nie tylko skupia władz∏ w swych r∏kach, lecz równiež
gromadzi zasoby materialne, by zakosztowaç w przyszłoÊci wymarzonego luksusu klas rzàdzàcych z ich nieograniczonymi
možliwoÊciami i równie nieograniczonymi aspiracjami. Było jasne, že wszyscy ci ludzie czekajà z nadziejà, kiedy wreszcie
wódz wszechnarodów zamknie na zawsze oczy. Âwiadom, že w každej chwili može staç si∏ ofiarà zamachu, Stalin popadał na
przemian w apati∏ i ataki furii. Sytuacja ta utrudniała ludziom ze szczytów nomenklatury przygotowanie skutecznych kontrude-
rzeƒ na wrogie wobec nich dzialania Stalina. 

Dusili si∏ w ramach, które stworzył dla nich despotyczny wódz. Mimo to byli nomenklaturà w pełni stalinowskà, ustawicz-
nie rozdzieranà przez intrygi i wzajemne donosy. Pozwalało to Stalinowi przez długi czas trzymaç jà w ryzach. I gdyby wódz
był młodszy, bardziej energiczny, sprawny jak niegdyÊ, byç može, nie przegrałby, choçby nawet nie odniósł pełnego sukcesu,
jak w 1937 roku. Lecz Stalin był juž zbyt stary, utracił dawny blask i skutecznoÊç mistrza intrygi partyjnej. 

Wciàž napływały do niego donosy. 
O Mołotowie. W 1939 roku, podczas pobytu w Niemczech, wziàł dužà łapówk∏ od rzàdu hitlerowskiego i ulokował jà na

tajnym koncie w banku szwajcarskim. Podczas wojny wielokrotnie brał łapówki od aliantów, umieÊcił je w kilku bankach USA
i Anglii. Powiàzany poprzez žon∏ z pot∏žnà finansjerà žydowskà, został zwerbowany jako agent w czasie podróžy pociàgiem
z Nowego Jorku do Waszyngtonu. Zobowiàzał si∏ wówczas, že “zmieni” ustrój sowiecki na system sprzyjajàcy inwazji kapita-
łu Êwiatowego. 

O Berii. W młodoÊci, w epoce konfiskat i czerwonego terroru, zrabował mnóstwo złota i cennych przedmiotów, które na-
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tychmiast wywiózł za granic∏. Jego upodobanie do luksusu z biegiem czasu nie tylko nie gasło, lecz si∏ nasilało. W okresie ter-
roru, gdy po Ježowie został szefem NKWD, przywłaszczył sobie skonfiskowane milionom ofiar wartoÊciowe przedmioty i nie
gardził ich sprzedažà za poÊrednictwem sieci sklepów komisowych. Utrzymywał stałe kontakty z zagranicà, a podczas wojny –
nieustannà wi∏ê z wrogiem. Wymienił najwartoÊciowsze przedmioty na walut∏ zachodnià, po czym ulokował jà na tajnych kon-
tach w banku szwajcarskim i w banku królewskim w Szwecji. W 1951 roku spotkał si∏ potajemnie w Suchumi z rezydentem
wywiadu brytyjskiego, któremu dał do zrozumienia, že w Zwiàzku Sowieckim nastàpi wkrótce zasadnicza zmiana władz na sa-
mym szczycie. I cała rzeka podobnych donosów: oBułganinie, Malenkowie, Mikojanie, Chruszczowie, Woroszyłowie, Wy-
szyƒskim. W tym samym czasie, na nižszych szczeblach nomenklatury, działo si∏ coÊ, co jeszcze niedawna wr∏cz trudno było
sobie wyobraziç. 

“ÂciÊle tajne  Komisja kontroli partyjnej przy KC WKP(b) 
Sprawa wagi paƒstwowej. Teczka specjalna... 
26 czerwca 1948 roku o godz. O 1,30 na dworcu kolejowym Wittenberg [w sowieckiej strefie okupacyjnej Niemiec] podsta-

wiono sowiecki eszelon wojskowy Nr W - 640 - 07 z zadaniem załadunku i wywiezienia na teren ZSRS wyposaženia technicz-
nego zgodnie z umowami dotyczàcymi reparacji powojennych. Do eszelonu doczepiono wagon specjalny, konwojowany przez
oficerów “Smierszu”. Dowodził nimi podpułkownik Iwan Gierasimowicz Stiepanow, delegowany słužbowo w tym celu z Mo-
skwy. Zgodnie z tajnà fakturà, znajdujàcà si∏ u pułkownika Stiepanowa, do spec-wagonu załadowano zdobyczne dokumenty
pochodzàce z lokalnego archiwum partii nazistowskiej i gestapo. Jednakže udało si∏ nam uzyskaç niezbite dowody, že do wa-
gonu załadowano takže 45 (czterdzieÊci pi∏ç) ocynkowanych skrzyƒ z wyrobami z metali szlachetnych, złotym złomem, mone-
tami, złotem i platynà w sztabkach, bez wskazania adresu odbiorcy w ZSRS... 

Pociàg miał jechaç zwykłà trasà przez Warszaw∏ do BrzeÊcia i dalej do Moskwy. 29 lipca o godzinie 2 w nocy przybył na
granicznà stacj∏ BrzeÊç. W toku kontroli eszelonu dokonanej przez komendanta wojskowego stacji, majora wojsk pogranicza
Suchorukowa, okazało si∏, že spec-wagon wraz z ochronà zniknàł. Dochodzenie prowadzone na trasie podróžy eszelonu wyka-
zało, že wagonu, o którym mowa, nie było juž na graniczàcej z Polskà stacji Frankfurt nad Odrà. Próby wyjaÊnienia bližszych
okolicznoÊci znikni∏cia wagonu specjalnego, jak dotàd, okazały si∏ bezskuteczne, poniewaž kompetentne organy nie pomagajà
w prowadzeniu Êledztwa...” 

Na dole powyžszego dokumentu widnieje koÊlawy podpis Szkiriatowa, a jeszcze nižej – pytanie Stalina: “Co to znaczy – nie
pomagajà!? Tow. Abakumow! Aresztujcie podpułkownika Stiepanowa i zameldujcie o tym!” 

“W odpowiedzi na wasze zapytanie Nr 1884 – 48B z 14 wrzeÊnia 1948 roku. 
Tajne. Do CKK przy KC WKP(b) do tow. M. F. Szkiriatowa 
Podpułkownik Iwan Gierasimowicz Stiepanow nie figuruje w ewidencji kadr Ministerstwa...” 
I kolejny dokument w tej sprawie. 
“ÂciÊle tajne! Ministerstwo Bezpieczeƒstwa Paƒstwowego Sprawa wagi paƒstwowej. 
15 maja 1949 roku. – Do członka politbiura KC WKP(b), marszałka ZSRS [tak jest w oryginale – I.B.], tow. Ł. P. Berii. 
W lutym br. Wydzial Mi∏dzynarodowy KC WKP(b) za poÊrednictwem Wydzialu Ogólnego KC, wykorzystujàc zakonspiro-

wanà agentur∏, otworzył szereg kont z wysokimi kwotami w bankach szwajcarskich posługujàc si∏ zmyÊlonymi nazwiskami-
pseudonimami. W charakterze depozytów ulokowano na tych kontach zloto, kamienie szlachetne i platyn∏, wywožone z ZSRS,
Niemiec i Czechosłowacji wraz z ładunkami, które miały stanowiç bezzwrotnà pomoc dla partii komunistycznych w krajach
Europy Wschodniej . Ustalono nazwiska-pseudonimy właÊcicieli rachunków. 

Władlen Nikołajewicz Klimow – 800 tys. ftanków szwajcarskich. 
Iwan Fiodorowicz Nikołajew – 500 tys. franków szwàjcarskich. [Tu nast∏puje jeszcze siedem fałszywych nazwisk].
Jak wykazała kontrola, wszystkie wymienione wyžej osoby sà pracownikami CKK przy KC WKP(b). Klimowto pseudo-

nim tow. Matwieja Fiodorowicza Szkiriatowa...” Podpis. B. Dekanozow. Notatka Berii: “Zameldowaç na obradach politbiura”. 
Co działo si∏ dalej w tej sprawie – nie wiadomo. Jest jednak całkiem oczywiste, že partia i słužba bezpieczeƒstwa nie raz

i nie dwa okładały si∏ nawzajem pi∏Êciami, jednakowo gorliwie rozkradajàc wszystko, co nawin∏ło im si∏ pod r∏k∏. Przy okazji
donoszono na siebie nawzajem bez ženady i z jak najszczerszym oburzeniem, majàcym demonstrowaç własnà nieskazitelnà
uczciwoÊç. 

Najgorsze było jednak coÊ zupełnie innego. Organy bezpieczeƒstwa, zapominajàc, že sà tylko zbrojnym ramieniem
WKP(b), niespodziewanie ustawiły si∏ w opozycji wobec ukochanej partii i akcentowały bezczelnie swà samodzielnoÊç oraz
pragnienie absolutnej niezaležnoÊci. W ZSRS, gdzie cały system polityczny opierał si∏ na monopartyjnoÊci, niespodziewanie
powstały jak gdyby dwie partie polityczne, obie skrajnie lewackie, okazujàce sobie wzajemnà wrogoÊç. Organy bezpieczeƒ-
stwa, jako bardziej dynamiczne i lepiej zorganizowane, miały wi∏kszà szans∏, by podporzàdkowaç sobie parti∏, a nast∏pnie jà
unicestwiç lub wchłonàç. CzekiÊci bez trudu mogli zatrzymaç, dajmy na to, jakiegoÊ sekretarza rejkomu, wytrzàÊç z jego sejfu
obcà walut∏ lub jeszcze coÊ bardziej interesujàcego, aresztowaç go, wymusiç stosowne zeznania i połožywszy je Stalinowi na
biurko zadaç konkurentom kolejny, dotkliwy cios. Dwa pot∏žne klany – nomenklatura partyjna i nomenklatura czekistowska
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walczyły o absolutnà władz∏ w kraju. Mimo to, liczàc si∏ z ewentualnà kl∏skà, goràczkowo wysyłały na Zachód i wymieniały
na walut∏ wszystko, co udało si∏ zdobyç. 

Rozpowszechniona jest opinia, že podczas wojny Stalin popełnił tylko dwa bł∏dy: pierwszy, gdy pokazał nomenklaturze Eu-
rop∏, i drugi, gdy pokazał Europie swojà nomenklatur∏. Europa ze zgrozà cofn∏ła si∏ na ten widok. Nomenklatura – wprost
przeciwnie, szybko wyczuła korzystne perspektywy, uÊwiadomiła tež sobie przy okazji, do jak n∏dznej wegetacji (w porówna-
niu z elitami Zachodu) zmusił jà ukochany wódz i zacz∏ła marzyç o Europie. Wydłubała wi∏c pierwsze, z poczàtku jeszcze ma-
łe dziurki w želaznej kurtynie, która zresztà i tak juž si∏ przetarła, wibrowała pod naciskiem dolara atakujàcego z tamtej strony.
Pazerna i przekupna partokracja, rozgrabiwszy bogaty niegdyÊ kraj i zagarnàwszy owoce katoržniczej pracy zniewolonego
przez nià społeczeƒstwa rwała si∏ ku znacznie wi∏kszym luksusom. Było jej juž ciasno na jednej szóstej làdów Êwiata. Chciała
wypoczywaç na Lazurowym Wybrzežu, na włoskich plažach i w uzdrowiskach Miami, w eleganckich willach i hotelach, oglà-
daç kolorowe reklamy, słuchaç łagodnego szumu Êródziemno morskich fal. Zapragn∏ła obsługi i komfortu, który i na Zachodzie
mało komu jest dost∏pny, totež właÊnie dlatego jeszcze bardziej mamił. Partokracja coraz chciwiej zerkała ku dwunastu tysiàc-
om ton złota – rezerwie paƒstwowej ZSRS9, zgromadzonej przez Stalina za cen∏ žycia milionów łagierników w celu urzeczy-
wistnienia jego gigantycznych planów. 

9) W tym okresie zapasy złota USA wynosiły czternaÊcie tysi∏cy ton, a wi∏c niewiele wi∏cej niž w ZSRS. Co innego poziom žycia łud-
noÊci w obu tych krajach – ten znacznie si∏ od siebie róžnił.

No tak, złoto z rezerwy paƒstwowej jest własnoÊcià paƒstwa. Lecz czyž partia i paƒstwo to nie to samo? A zatem złoto jest
własnoÊcià partii, kierowniczej siły, mózgu i nerwów w paƒstwie, tylko partia može nim dysponowaç. Nomenklatura patrzyła
požàdliwie na bogate złoža naturalne kraju, tak cenionà na Zachodzie rop∏ naftowà i inne drogocenne surowce. W myÊlach juž
przeliczała je na dolary i funty szterlingi. Mieszkaƒcy krainy “po tamtej stronie lustra” zawsze traktowali Rosj∏ sowieckà jedy-
nie jako êródło naj taƒszej w Êwiecie siły roboczej i darmowego mi∏sa armatniego. Naprawd∏ zdawało im si∏, že wszystkie bo-
gactwa kraju, a takže jego ludnoÊç, sà ich prywatnà własnoÊcià. O to właÊnie toczyła si∏ walka. Možna bez przesady powie-
dzieç, že gdy tylko nomenklatura utožsamiła si∏ z paƒstwem, wybuchła w jej obr∏bie, tak jak w každym młodym organizmie
paƒstwowym, wojna domowa o władz∏ i prawo rozporzàdzania jego zasobami. 

Rozpowszechniona jest opinia, že Stalin sam rozniecił wojn∏ z nomenklaturà. Chciał jà zniszczyç, urzàdziç kolejny proces
pokazowy. Bardzo to prawdopodobne, lecz planujàc powtórzenie rzezi z 1937 roku, tym razem wódz przecenił własne siły.
Powtarzanie si∏ w tego rodzaju sprawach to Êmiertelne ryzyko. Nomenklatura wzbogaciła zamysł wodza nie znanymi dotàd
treÊciami. Nad krajem zawisła czarna chmura antysemityzmu, przesłaniajàc na jakiÊ czas pole bitwy. A gdy odpłyn∏ła, Stalin
juž nie žył, słužba bezpieczeƒstwa była spacyfikowana, jej władze na czele z Berià rozstrzelano bez litoÊci. Niczym baÊniowy
heros partia wydostała si∏ z wrzàcego kotła silniejsza i młodsza niž dawniej. Demonstracyjnie odrzuciła starà nazw∏ WKP(b)
i przybrała nowà – odtàd była Komunistycznà Partia Zwiàzku Sowieckiego. 10)

10) Ów niezmiernie ciekawy okres historii sowieckiej, mi∏dzy 1949 a ł953 rokiem, wart jest obszemych, wnikliwych studiów. Autor kompetentny
i dobrze władajàcy piórem mógłhy opisaç t∏ epok∏ pasjonujàco. Podj∏ta przez KC WKP(b) kampania walki z antysemityzmem była w rzeczywistoÊci
policzkiem wymierzonym słužbie bezpieczeƒstwa. Podczas gdy Łubianka starała si∏ odzyskaç siły, podrzucono jej słynnà “spraw∏ lekarzy”. CzekiÊci
wczepili si∏ w nià žarłocznie, niczym głodny pies w koÊç, dostrzegłi bowiem dzi∏ki tej sprawie perspektyw∏ unicestwienia całego składu politbiura
i Komitetu Centralnego partii. Podczas gdy KGB z zapałem zmuszał nieszcz∏snych lekarzy do zeznaƒ o ich zbrodniczych kontaktach z wierchuszkà
partyjnà i rzàdowà, nagle na osobisty rozkaz Stalina odwołano ze stanowiska i aresztowano wszechpot∏žnego ministra bezpieczeƒstwa, Wiktora Abaku-
mowa. Jego miejsce zajàł aparatczyk Ignatiew. Nowy minister natychmiast wykrył konszachty wielołetniego sekretarza osobistego Stalina – Poskrieby-
szewa z “mi∏dzynarodowym syjonizmem”. Wywleczony w kajdankach z sekretariatu wodza Poskriebyszew nie został zawieziony na Łubiank∏, lecz do
specjalnego wi∏zienia w gmachu KC WKP(b). Na przesłuchaniu zeznał, že Stalin postanowił unicestwiç całe politbiuro, czyli dwadzieÊcia pi∏ç osób
(w tym gronie, nawiasem mówiàc, znajdował si∏ równiež Brežniew; w swoim czasie jego spr∏žysta sylwetka bardzo spodobała si∏ Stalinowi). W kilka
dni póêniej, 28 lutego 1953 roku (a nie 5 marca, jak oficjalnie si∏ mówi), znaleziono martwego Stalina na daczy w Kuncewie. Wojsko starło wówczas
czołgami na miazg∏ słužb∏ bezpieczeƒstwa, która w zapale bitewnym zapomniała o trzeciej, realnej sile “społeczeƒstwa socjalistycznego”. A màdra par-
tia pami∏tała...

Odsapnàwszy po tak ci∏žko zdobytym zwyci∏stwie, (wojna o sukces trwała przeciež ponad dwadzieÊcia lat), nomenklatura
partyjna rozpocz∏ła przygotowania do nowego, pi∏knego žycia. Marzyła o zmianach przez tyle lat! Na nowego przywódc∏ par-
tii wybrano Nikit∏ Chruszczowa, najbardziej žałosnà, tchórzliwà i posłusznà wodzowi kreatur∏ spoÊród członków stalinowskie-
go politbiura. Elita partyjna uznała, že b∏dzie to marionetka całkowicie posłuszna jej woli. Był to przeciež ten sam Chruszczow,
który na rozkaz Stalina, zlany potem plàsał ci∏žko dyszàc hopaka na posiedzeniach politbiura, a wszyscy dygnitarze p∏kali na
ten widok ze Êmiechu i klaskali do taktu w dłonie. Sam Stalin Êmiał si∏ do łez. 

Nadzieja, že Chruszczow b∏dzie taƒczył tak, jak mu zagra nomenkłatura, prysła niczym baƒka mydłana. Zasmakowawszy
w nieograniczonej władzy Chruszczow nie tylko nie urzeczywistnił t∏czowych marzeƒ sowieckiej elity, lecz usiłował ograni-
czyç jej przywileje. Załatwił tylko nomenkłaturze jednà, za to najwažniejszà dla niej spraw∏. Obywatelom krainy “po tamtej
stronie lustra”, czyli elitom, zagwarantował raz na zawsze wolnoÊç i bezpieczeƒstwo. Od tej pory, dzi∏ki “Êwi∏temu przymie-
rzu” z Chruszczowem, stały si∏ praktycznie bezkarne, wolne od odpowiedzialnoÊci prawnej. Zasady tej nie złamano až do
sierpnia 1991 roku, gdy kilku dygnitarzy z elit rzàdzàcych trafiło po puczu do wi∏zienia. 

Nawet najbardziej odražàjàce postaci z otoczenia Stalina, bez zgiełku (lub ze zgiełkiem stosunkowo niewielkim, jak Moło-
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tow, Malenkow i Kaganowicz) wypchni∏te na emerytur∏, wciàž korzystały z przywilejów, które zapewniał im nomenklaturowy
status. Ujawnienie zbrodni stalinowskich nie zmieniło bynajmniej sytuacji rodziny zmarłego tyrana. W ciàž pozostawała w re-
jestrze nomenklatury KC i korzystała z nałožnych jej z tego tytułu przywilejów. Wyjàtkiem był syn Stalina Wasilij. Od dzieciƒ-
stwa otoczony pochłebcami i lokajami, od dwudziestego piàtego roku žycia generał-lejtenant, uwažał si∏ za sukcesora ojca i za-
chowywał si∏ jak na infanta przystało. Po Êmierci Stalina nie krył podejrzeƒ, že ojca zamordowano, nowych przywódców nazy-
wał uzurpatorami. Uwažał, že zgodnie ze starà tradycjà dynastycznà władz∏ powinien dziedziczyç tylko on. Tak bardzo doku-
czył nomenkłaturze, že musiała go usunàç. Dostał osiem lat wi∏zienia; ponoç fałszywie oskaržył marszałka sił powietrznych,
Nowikowa. Wkrótce jednak wypuszczono Wasilija na wolnoÊç, przyznano mu generalskà emerytur∏, dano mieszkanie w Kaza-
niu. Pół roku póêniej znaleziono go w łóžku martwego. Widocznie wciàž jeszcze za dužo mówił. 

Natomiast córka Stalina Swietłana, pomna losu brata, uciekła za granic∏. Tam, przed kamerami telewizyjnymi, publicznie
spaliła paszport sowiecki, po czym zamieszkała w Stanach Zjednoczonych. W jednym z banków szwàjcarskich odnałazła konto
Stalina i wygrała proces spadkowy, co pozwoliło przejàç jej depozyt na własny rachunek. Napisała kilka ksiàžek sugestywnie
rysujàcych bestialskie oblicze tatusia oraz stworzonego przezeƒ systemu, splajtowała grajàc na giełdzie i niespodziewanie znów
wróciła do ZSRS. Choç sporo osób siedziało wówczas w łagrach za czytanie i rozpowszechnianie ksiàžek Swietłany, powitano
jà niczym ksi∏žniczk∏ krwi. Niezwłocznie przyznano jej wysokà, tzw. specjalnà emerytur∏, mieszkanie, samochód z kierowcà –
i tak dalej. Obywatel krainy “po tamtej stronie lustra” korzystał przeciež z przyznanych mu praw do koƒca žycia i nigdy nie tra-
cił sowieckiego obywatelstwa. Lecz nawet uprzywilejowane-žycie w ZSRS nie dawalo si∏ porównaç ze skronmà egzystencjà
w USA, do której Swietłana przywykła. OpuÊciła wi∏c Rosj∏ sowieckà równie niespodziewanie, jak si∏ w niej pojawiła. Nikt jej
nie zatrzymywał: ksi∏žniczka krwi može robiç, co si∏ jej žywnie podoba. Cóž, marzenie o takiej wolnoÊci kazało nomenklatu-
rze zlikwidowaç jej ojca... 

Powróçmy wszakže do głównego wàtku naszej opowieÊci. Chruszczow zawiódł pokładane w nim nadzieje. Pretensje elit
kierowane pod jego adresem množyły si∏. Zrehabilitował wprawdzie miliony wi∏êniów łagrów stalinowskich, pozwolił wróciç
im do domu. Publicznie obwieÊcił Êwiatu o zbrodniach popełnionych przez Stalina na nomenklaturze, zapowiedział przywróce-
nie leninowskich zasad žycia partyjnego, usiłował jednakže narzuciç nomenklaturze uzd∏, bez wahania usuwał, przemieszczał
lub awansował ludzi z kadry kierowniczej wszystkich szczebli, wskutek czego Êwiatek “po tamtej stronie lustra” znów popadł
w stres. Chruszczow nie miał wystarczajàcego doÊwiadczenia w sprawach polityki zarówno wewn∏trznej, jak i zagranicznej;
omal nie rozp∏tał trzeciej wojny Êwiatowej, prowokujàc kryzys na Karaibach. Jego prostacka kłótnia z Mao Dze Dongiem do-
prowadziła do gł∏bokiego rozłamu w Êwiatowym imperium komunistycznym. Wyrzucił Stalina z mauzoleum, a na dodatek zà-
groził nomenklaturze, že skasuje specprzydziały i kaže dygnitarzom robiç zakupy w zwykłych sklepach. 

RozwÊcieczona nomenklatura usiłowała obaliç Chruszczowa juž w roku 1958. Uratował go wówczas wierny mu marszałek
ukow, człowiek o ogromnym autorytecie. Pomogło Chruszczowowi i to, že słužba bezpieczeƒstwa po pogromie w 1954 roku

jeszcze nie odzyskała dawnej kondycji. Przy okazji wyjaÊniło si∏, že nawa paƒstwowa, bez kolejnych milionów ofiar rzucanych
na paleniska, wprawdzie jeszcze płynie siłà rozp∏du, lecz lada chwila može osiàÊç na mieliênie. Pozbawione dopływu darmo-
wej siły roboczej kopalnie i fabryki nie wyrabiały planu lub w ogóle musiały zawieszaç produkcj∏. Kołchoênicy, otrzymawszy
dowody osobiste, masowo opuszczali wieÊ i przepełniali miasta. Rolnictwo znalazło si∏ na kraw∏dzi katastrofy. 

Na próžno spodziewano si∏ jakichÊ stanowczych kroków. Za to otrzymano niezapomniany w swym cynizn1ie, słynny
chruszczowowski program partii, zaczynajàcy si∏ od słów: “Obecne pokolenie obywateli sowieckich b∏dzie žyło w komuni-
zmie!”. Szcz∏Êliwy ustrój miał byç zbudowany najpóêniej do 1980 roku. 

Wkrótce nastàpiła katastrofalna kl∏ska nieurodzaju. Chruszczow musiał przeznaczyç cz∏Êç zgromadzonego przez Stalina
złota (tego, po które wyciàgała chciwe łapska nomenkłatura) na zakup amerykaƒskiego zboža. 

Gdy pojechał do Ameryki, wrócił wstrzàÊni∏ty. Powiedział wówczas do Mikojana: “Oni juž zbudowali komunizm!”. Miko-
jan, przekonany, že sam juž dawno zbudował komunizm w swej ogromnej posiadłoÊci, niezbyt si∏ zdziwił, usłyszawszy te sło-
wa. Ale gdy sam znalazł si∏ w USA, nabrał przekonania, že swym poziomem žycia dorównuje przeci∏tnemu amerykaƒskiemu
farmerowi. Było to przygn∏biajàce i zmuszało do goràczkowego rozglàdania si∏ za êródłami dochodów walutowych. Ze słabo-
Êci rubla po chruszczowowskiej denominacji zdawała sobie spraw∏ nawet žyjàca we wzgl∏dnym luksusie po-stalinowska no-
menklatura. 

Nastrój elit władzy nie był wówczas najlepszy. Przez całe lata aparatczycy oszukiwali wielomilionowe społeczeƒstwo Rosji,
a teraz – po raz pierwszy – zdali sobie spraw∏, že i ich samych oszukano. Uzyskawszy možliwoÊç swobodnych wyjazdów za-
granicznych natychmiast pozbyli si∏ zachowanych tu i ówdzie resztek listka figowego, jakim były slogany marksizmu-lenini-
zmu, maskujàce ich pazernoÊç, i bez skr∏powania zacz∏li moÊciç swe kieszenie dolarami. 

Na poczàtku lat szeÊçdziesiàtych – ku zdumieniu mieszkaƒców wielkich miast – uruchomiono sieç skłepów”Bieriozka”.
Sprzedawały one deficytowe towary zagraniczne za waluty wymienialne. Dziwiło to tym bardziej, že Stany Zjednoczone i ich
sprzymierzeƒcy uchodzili wówczas za wroga w przyszłej wojnie oraz ideologicznego przeciwnika w toczàcej si∏ “zimnej woj-
nie”. Tymczasem w sklepach “Bieriozki” možna było kupiç towary właÊnie za pieniàdze owych przeciwników. Dla tych, którzy
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potrafili myÊleç, było jasne, že to poczàtek dolarowej okupacji. 
Pot∏žne dolarowe forpoczty przedarły si∏ przez “želaznà kurtyn∏” i rozpełzły po kraju, niszczàc i tak juž cherlawà gospodar-

k∏, a co najwažniejsze, szarpiàc trupa martwej ideologii. 
“Tajne Wydział Ogólny KC KPZS ~ 27 stycznia ł963 r. 
Do KC republikaƒskich partii komunistycznych, komitetów krajowych i regionalnych KPZS. 
O wydatkowaniu Êrodków walutowych uzyskanych ze sprzedažy towarów w sieci sklepów «Bieriozka». 
Zgodnie z decyzjà KC KPZS z 10 listopada 1962 roku, Êrodki w walutach Zagranicznych, uzyskane w rezultacie sprzedažy

towarów zwi∏kszonego popytu w sieci handlowej «Bieriozka», winny byç rozdzielane nast∏pujàco: 
l. 50% uzyskanych sum naležy przekazaç do dyspozycji Kierownika Wydziału Ogólnego KC KPZS po dokonaniu obowiàz-

kowej, comiesi∏cznej kontroli wpływów przez specjalnà komisj∏ finansowà przy KC KPZS. 
2. Pozostałe 50% naležy przekazaç do dyspozycji Komitetów Krajowych i Obwodowych KPZS. Wydatkowanie tych kwot

winno byç rejestrowane w obowiàzkowym sprawozdaniu comiesi∏cznym sporzàdzanym zgodnie z ustanowionà formà. 
Uwaga: KC KPZS radzi wykorzystywaç Êrodki walutowe uzyskane za poÊrednictwem sieci handlowej «Bieriozka», w spo-

sób nast∏pujàcy: 
l. 30% przeznaczaç na rozwój priorytetowych gał∏zi przemysłowych regionu (kraju). 
2. 40% przeznaczaç na utworzenie i powi∏kszanie funduszu walutowego regionu (kraju) w ramach ogółnego funduszu re-

zerwowego. 
3. 30% przeznaczaç na fundusz zach∏ty, w którego ramach przewiduje si∏ cz∏Êciowà wypłat∏ wynagrodzenia dla kierownic-

twa komitetów partyjnych (do sekretarzy rejkomów włàcznie) ze zróžnicowaniem według stanowisk słužbowych; (por. aneks
nr l); na jednorazowe nagrody w postaci wyjazdów zagranicznych; oraz wedle uznania pierwszego sekretarza obkomu (krajko-
mu) z obowiàzkowà comiesi∏cznà sprawozdawczoÊcià”. 

Na oryginale uwaga Chruszczowa: 
“Czy nie za dužo 30% na zach∏t∏?” Cyfr∏ t∏ przekreÊlono i poprawiono na 10%, a potem jeszcze raz – na 15%. Widocznie

doszło do ostrej “wymiany opinii”, “po partyjnemu pryncypiałnej”. 
Dolary ekscytowały kraj. Szybki wzrost przyjazdu turystów zagranicznych wymagał równie szybkiego zwi∏kszenia liczeb-

noÊci pracowników KGB i instytucji pokrewnych, gdyž ani jeden cudzoziemiec nie mógł pozostaç na terenie ZSRS bez nadzo-
ru. Tymczasem KGB, wciàž jeszcze nie tak silny jak niegdyÊ, nie mógł objàç kontrolà nawet wielkich miast, nie mówiàc juž
o całym kraju.

Tak wi∏c waluta zacz∏ła przeciekaç do głównego wroga režymu, czyli ludnoÊci, która podczas wewnàtrzpolitycznej odwil-
žy łudziła si∏, že odzyskała całkowità wolnoÊç. Była to niebezpieczna iluzja, totež naležało szybko i skutecznie wybiç jà oby-
watelom z głowy. Istotnie, łudzili si∏. Tymczasem wciàž nie mieli žadnych praw i podlegali absolutnej władzy oÊrodków poli-
cyjno-partyjnych. Druty kolczaste na granicach paƒstwa skutecznie odgradzały je od Êwiata zewn∏trznego, system dowodów
osobistych wià}:al mocno obywateli z ich stałym miejscem zamieszkania, realny poziom žycia codziennego, choç nieco si∏ po-
prawił od czasów stalinowskich, był wciàž przeražajàco niski. To, že nomenklatura zacz∏ła regułarnie podróžowaç na Zachód,
tylko pogorszyło sytuacj∏ zwykłych obywateli. Gdy elity władzy sowieckiej zobaczyły na własne oczy, jak žyjà ludzie w kra-
jach zachodnich, zacz∏ły si∏ obawiaç, že prawda o tym dotrze równiež do szerokich mas mieszkaƒców ZSRS. 

Zrobiono wi∏c wszystko, by wiedza o realiach i standardach žycia za granicà nie przenikn∏ła do obrabowanego, zniewolo-
nego społeczeƒstwa. Wielka wojna informacyjna, zapoczàtkowana w czasach Stalina, kiedy to za słuchanie rozgłoÊni zachod-
nich možna było dostaç dziesi∏ç lat łagru, trwała dalej, przybierajàc nowe, cz∏sto wr∏cz dziwaczne formy. 

Wszelkie przejawy protestu tłumiono bez litoÊci. Strzelano do robotników, gdy demonstrowali w Nowoczerkasku, Worku-
cie, Tbilisi i wielu innych mi astach kraju. Niezwykłe łatwo karano Êmiercià za wszystko, w czym možna było si∏ dopatrzyç
chociažby Êladu ch∏ci obalenia panujàcego režymu. Gàsienicami czołgów stłumiono powstania narodowe na W∏grzech
i w Niemczech... 

I nagłe okazało si∏, že społeczeƒstwo, sprawiajàce bolszewikom tyłe kłopotów, choç poczàwszy od roku 1917 starali si∏, jak
mogli, odzwyczaiç je od łudzkiej egzystencji, oszukaç i unicestwiç, nie utraciło ch∏ci do znoÊnego žycia. Obywateli ZSRS n∏-
ciły tež dolary. 

Pojawiło si∏ mnóstwo ludzi, głównie młodych, natychmiast napi∏tnowanych przez pras∏ epitetami “spekulant” i “cink-
ciarz”. Ci anonimowi flibustierzy permanentnej wojny komunistów z ich własnym społeczeƒstwem odwažnie nawiàzywałi złe
widziane przez władz∏ kontakty z zachodnimi turystami, naražajàc si∏ nawet na ryzyko oskarženia o szpiegostwo. Byli oni
prawdziwymi pionierami zachodniej ideologii (którà uosabiała w ich oczach waluta) i kultury. Popularyzowali zwłaszcza za-
chodnià radiotechnik∏ i elektronik∏, odziež i wiele przedmiotów codziennego užytku. Wypowiedziano im bezlitosnà wojn∏.
Przewodnicy “Inturistu” (biura podróžy typu polskiego “Orbisu”), który juž od dawna przeobraził si∏ w fili∏ słužby bezpieczeƒ-
stwa, na oczach turystów rzucali si∏ z pi∏Êciami na owych spekulantów, próbujàc oddaç ich w r∏ce milicji. Dochodziło do gor-
szàcych bójek, nierzadko z tragicznym finałem. Po jednym z takich incydentów aresztowano dwudziestoletniego Igora
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Kuên1ina. Urzàdzono mu pokazowy proces, skazano na najwyžszy wymiar kary i rozstrzelano. 
GłoÊnym echem odbił si∏ pierwszy proces “walutowy”, znany jako proces Rokotowa i Fajbiszczenki. Obu tych młodych lu-

dzi (pierwszy miał niewiele ponad trzydziestk∏, drugi – dwadzieÊcia pi∏ç lat) aresztowano za skupowanie dolarów. Oskarženi
dobrze znali swój fach: w ciàgu mniej wi∏cej dwóch lat zarobili trzysta tysi∏cy dolarów i póhora miliona sowieckich rubli, zy-
ski powi∏kszali puszczajàc pieniàdze w obrót. Artykuł kodeksu karnego RFRS, majàcy wobec nich zastosowanie, przewidywał
za nielegałne operacje walutowe zaledwie pi∏ç lat wi∏zienia. Pochodził jeszcze z czasów stalinowskich, gdy nikt prócz najwyž-
szych przedstawicieli nomenklatury nie miał takich možliwoÊci nawet hipotetycznie i gdy nikomu nie przychodziło na myÊl
handlowaç walutà. Formułujàc tak łagodne wyroki nomenklatura bez wàtpienia działała we własnym interesie, pragn∏ła si∏ za-
bezpieczyç przed ryzykiem surowej kary. Lecz teraz jej oburzenie nie miało granic. Prosty sposób, w jaki aresztowani młodzi
ludzie zarabiali mnóstwo pieni∏dzy, przeraził aparatczyków. A co, jeÊli ten przykład stanie si∏ zaraêliwy i znajdzie wielu naÊla-
dowców?’ NiezaležnoÊç materialna jest równoznaczna z niezaležnoÊcià politycznà, mówił o tym jeszcze Lenin w wystàpieniach
o monopolu zbožowym. Ludzie powinni otrzymywaç swój kawalek chłeba wyłàcznie z ràk partii i całowaç jej dłoƒ za to, že nie
pozwoliła im zginàç z głodu. Postanowiono ostro przeciwdziałaç zagroženiu. 

Sowieccy prawnicy zwracali wprawdzie uwag∏, že prawo nie može działaç wstecz i že przeciwko aresztowanym wysuni∏to
juž oskarženie na podstawie obowiàzujàcego przepisu kodeksu karnego, lecz wszystko, gdy si∏ chce, možna załatwiç. W trakcie
toczàcego si∏ Êledztwa dokonano zmiany w brzmieniu odpowiedniego artykułu. Kar∏ przewidzianà za handel walutà zmieniono
z poczàtku na szeÊç, a potem na pi∏tnaÊcie lat pozbawienia wolnoÊci. Dwukrotnie zapoznawano oskaržonych z nowà wersjà.
Ale w koƒcu uznano, že i takie wyroki sà zbyt łagodne. Pod koniec Êledztwa znów zmieniono brzmienie zastosowanego przepi-
su kodeksu karnego. Tym razem za tego rodzaju przest∏pstwo przewidziano možliwoÊç zastosowania najwyžszego wymiaru
kary. Obu nieszcz∏Êników rozstrzelano. Ta skandaliczna samowola, doskonale ilustrujàca procesy zachodzàce na Kremlu, mia-
ła miejsce podczas chruszczowowskiej odwiłžy. 

Jeden za drugim posypały si∏ przyj∏te przez Rad∏ Najwyžszà nowe przepisy prawne: “O odpowiedzialnoÊci karnej za niele-
galne operacje walutowe”, “O odpowiedzialnoÊci za drobne operacje walutowe”, “O zwi∏kszeniu odpowiedzialnoÊci za niele-
gałne przechowywanie waluty”. Legalnie przechowywaç walut∏ miała zatem prawo wyłàcznie nomenklatura. Choç nowe prze-
pisy coÊ tam mówiłyo “nielegalnych operacjach”, sprowadzały si∏ w gruncie rzeczy do zakazu posiadania obcej wałuty. W trak-
cie rewizji znalezienie waluty uchodziło za coÊ znacznie bardziej kompromitujàcego niž wykrycie atrybutów szpiegowskich
w rodzaju szyfrów i radiostacji. Waluta była dowodem niewàtpliwego przest∏pstwa i natychmiast podlegała konfiskacie, z zasa-
dy wraz z resztà mienia. JeÊli zwykły obywatel otrzymał, dajmy na to, w liÊcie od krewniaka z zagranicy dziesi∏ç dolarów
i podjàł ryzyko wejÊcia z tymi pieni∏dzmi do “Bieriozki”, natychmiast zatrzymywała go milicja; odróžniç poddanego sowiec-
kiego od cudzoziemca było Êmiesznie łatwo. Pieniàdze rekwirowano, spisywano protokół, o przest∏pstwie informowano zakład
pracy pechowca. On sam, jeÊli w koƒcu pozwolono mu iÊç do domu, był rad, že wykr∏cił si∏ sianem. 

I aby raz na zawsze zaprowadziç ład i porzàdek, w latach szeÊçdziesiàtych pojawiła si∏ słynna uchwała “O walce z dar-
mo~adami”. Uznano za takowych wsEystkich obywateli, którzy nie chcieli pracowaç na rzecz paƒstwa. Darmozjadom groziła
odpowiedzialnoÊç karna. Przepis ten možna uznaç za perł∏ sowieckiego prawodawstwa, pozwalał bowiem nomenklaturze roz-
prawiç si∏ z každym, kto si∏ jej naraził. 

Jednym z pierwszych, wobec których zastosowano ten przepis, był poeta Josif Brodski, przyszły laureat literackiej Nagrody
Nobla. Jego wiersze nie spodobały si∏ instruktorowi rejkomu partii. JeÊli ktoÊ podpadł, wyrzucano go z pracy, nigdzie nie za-
trudniano, a potem ogłaszano, že jest “darmozjadem” i zgodnie z “prawem” skazywano na wi∏zienie lub zesłanie. W tym sa-
mym czasie na wsi niszczono prywatne szklarnie, znów, jak niegdyÊ, odbierano chłopom bydło, a nawet działki przyzagrodo-
we, choç na ich istnienie zgodził si∏ nawet Stalin. Za to obsiano cały kraj kukurydzà, Chruszczow uznał bowiem, že to ona jest
êródłem pot∏gi Stanów Zjednoczonych. Nikita Siergiejewicz nigdy nie wstydził si∏ swego nieuctwa: wprost przeciwnie, pod-
kreÊłał cz∏sto, že skoƒczył tylko pi∏ç klas. Wypchni∏ty na szczyt władzy przez nomenklaturowà frond∏ okazał si∏ całkowicie
niezdolny do kierowania paƒstwem. Stalin pozwalał mu graç role wyłàcznie drugorz∏dne, zabraniał zbližyç si∏ do wielkiej po-
lityki, zarówno wewn∏trznej, jak zagranicznej. Totež znalazłszy si∏ na szczycie partyjno-paƒstwowej piramidy Chruszczow za-
chowywał si∏ jak Alicja w krainie czarów: wciàž si∏ na przemian dziwił i rozczarowywał. Jego wysiłki, by coÊ zmieniç lub zli-
kwidowaç w stalinowskim imperium, stawały si∏ przyczynà chaosu, finansowego bałaganu, a w efekcie – niemožnoÊci zrozu-
mienia, co właÊciwie dzieje si∏ w kraju i jakie miejsce Zwiàzek Sowiecki zajmuje w Êwiecie współczesnym. 

Wyleczywszy si∏ z infekcji strachu pierwszych lat postalinowskich nomenklatura wciàž trzymała jednà r∏kà za gardło naro-
dy Rosji, drugà zaÊ goràczkowo rabowała kraj, zapominajàc o wszelkiej ostrožnoÊci i przyzwoitoÊci. Chruszczow klàł jak
szewc, gdy czytał w swoim gabinecie tajne raporty o machlojkach swoich najbližszych współpracowników. 

Waluta za eksport nafty z ostatnich dwóch lat znikn∏ła gdzieÊ bez Êładu. Jak si∏ wyjaÊniło, pieniàdze te zostały ulokowane
na prywatnych kontach w bankach zachodnich. Zrobiły to jakieÊ podstawione osoby. Wszystkie Êlady prowadzà na Kreml do
najbližszych współpracowników sekretarza generalnego. Jednak przymierze, zawarte mi∏dzy Chruszczowem a elità władzy po
Êmierci Stalina i Berii, zapewniło tym łudziom bezkarnoÊç. Zresztà nafta była tylko kroplà w morzu. Wszystko, co naležy do

71



paƒstwa, ludzie ci uznali za swojà własnoÊç prywatnà, przekonaç ich, že jest inaczej, było niepodobna. 
“Przekonamy ich czynem!” – wrzasnàł rozwÊcieczony Chruszczow. Zacz∏ła si∏ fala aresztowaƒ, lecz poszły siedzieç jedy-

nie kozły ofiarne – zast∏pcy naczelników departamentów, zjednoczeƒ, ministerstw. DoÊwiadczeni intryganci zr∏cznie dyrygo-
wali zeznaniami aresztowanych, lecz uparty Chruszczow szybko rozwiàzał im j∏zyki. Wprowadził mianowicie nowe przepisy
prawne, zgodnie z którymi za malwersacje i branie szczególnie wysokich łapówek groziła kara Êmierci. Gdy aresztowani wy-
znali w koƒcu prawd∏, pierwsi sekretarze obkomów partii – riazaƒskiego, kiemierowskiego i rostowskiego, popełnili samobój-
stwa. 

Pracownicy prokuratury wytrzàsali z sejfów wmurowanych w Êciany mieszkaƒ paczki dolarów, sztabki złota, brylanty, ksià-
žeczki czekowe najwi∏kszych banków Êwiata, zagraniczne paszporty. Chruszczow przygotowywał si∏ do kolejnego kroku. Na
liÊcie proskrypcyjnej znalazły si∏ nazwiska jego najbližszych współpracowników: Brežniewa, Podgornego, Szelesta, Kirijenki
i wielu innych. W gruncie rzeczy chciał zrobiç to samo, co zamierzał w ostatnich miesiàcach przed Êmiercià Stalin – pozbyç si∏
swojego politbiura. Ale co z przymierzem gwarantujàcym elitom władzy bezkarnoÊç? Chruszczow juž je złamał, gdy podjàł t∏
kampani∏, doprowadził kilku prominentów partyjnych do samobójstwa, a wielu innych do stanu przedzawałowego... 

14 paêdziernika 1964 roku doszło do “cichego” przewrotu pałacowego. Chruszczow został odsuni∏ty od władzy. Spiskowcy
nie złamali przymierza: nie zamordowali obalonego przywódcy. Wprost przeciwnie, przyznano Chruszczowowi emerytur∏, po-
zostawiono mu dacz∏, lecz jego nazwisko na długie lata wykreÊlono z historii. “Mimo wszystko nieco zmieniłem ten kraj – nie
bez dumy wspominał Chruszczow kopiàc ziemi∏ w swoim ogródku. – Nie rozstrzelali mnie ani nie posadzili, tylko wypchn∏li
na emerytur∏. To i tak bardzo wiele.” 

Nadeszła osiemnastoletnia epoka rzàdów Leonida Brežniewa. Były to czasy, o jakich przez wszystkie minione lata marzyła
nomenkłatura. Czasy bezgranicznej samowoli i całkowitej bezkarnoÊci. Na tym właÊnie polegał powrót do leninowskich norm
žycia partyjnego... 

Tymczasem Europa oraz Stany Zjednoczone z zainteresowaniem przyglàdały si∏ wydarzeniom w ZSRS. Widzàc chaos
w gospodarce i niezaspokojony p∏d elity partyjnej do rabowania mienia narodowego, juž w 1970 roku Zachód próbował znisz-
czyç Zwiàzek Sowiecki lawinà dolarowego natarcia. Sprawozdania CIA nie budziły wàtpliwoÊci; plan na pewno si∏ uda. Stwo-
rzony przez Stalina przemysł pracuje tyłko dla potrzeb wojska, požera budžet paƒstwa. Z roku na rok pozostaje coraz mniej
Êrodków na inne gał∏zie gospodarki paƒstwowej łàcznie z rolnictwem. Elita niemal bez wyjàtku korzysta z zachodnich towa-
rów codziennego užytku, a pozostali obywatele kraju nie walczà z nià, leczjà naÊładujà. Istnieje realna možliwoÊç całkowitego
zniszczenia wszystkich niewojskowych gał∏zi przemysłu sowieckiego poprzez wciàgni∏cie ZSRS na drog∏ wyÊcigu zbrojeƒ
wymagajàcego nowoczesnych, drogich technologii. Jeszcze dwa lub trzy takie zakr∏ty i koniec z komunistycznym imperium.
Runie samo pod ci∏žarem swego or∏ža i wiełkomocarstwowych ambicji. Jest to tym bardziej prawdopodobne, že rwàc si∏ ku
komunizmowi ZSRS przeoczył dwie rewolucje: naukowo-technicznà i informatycznà. W niemałym stopniu przyczynił si∏ do
tego Stalin, ogłaszajàc, že cybernetyka jest “obcà marksizmowi pseudonaukà žydowskà” – oÊwiadczeniem tym skazał sowiec-
kie siły zbrojne na wieczne wleczenie si∏ w ogonie za Êwiatowymi standardami. Podczas kryzysu karaibskiego okazało si∏, že
systemy łàcznoÊci, kontroli i dowodzenia armii sowieckiej sà na tak niskim poziomie, že w warunkach realnej wojny elektro-
nicznej z zastosowaniem niejàdrowych rodzajów broni b∏dzie niezmiernie łatwo przeobraziç t∏ armi∏ w niezdolny do walki
tłum. 

Moskwa, która zdawała sobie z tego spraw∏, zacz∏ła szukaç ratunku przed nieuniknionà zagładà. Sposób, na który si∏ zde-
cydowano, z poczàtku wydawał si∏ ryzykowny. Postanowiono mianowicie wciàgnàç USA do wojny gdzieÊ na peryferiach kuli
ziemskiej, aby miliardy dolarów przeznaczone na unicestwienie ZSRS, zostały wyrzucone na wiatr. 

Szybko jednak głosy sceptyków ucichły, gdyž wszyscy rozumieli, že nie ma innego wyjÊcia. Do Moskwy wezwano w po-
Êpiechu Ho Szi Mina, prezydenta północnego Wietnamu, bohatera ciàgnàcej si∏ od lat wojny partyzanckiej, wskutek której zo-
stali wyparci z Indochin Francuzi, a Wietnam, podobnie jak Korea, podzielił si∏ na dwa paƒstwa: komunistyczne na północy
i ponoç demokratyczne na południu. Wietnam Południowy, tak samo jak niegdyÊ Korea Południowa, nie dysponował siłami
zbrojnymi. Był zwiàzany z USA traktatem bezpieczeƒstwa. Zaproponowano wi∏c Ho Szi Minowi, by rozniecił wojn∏ o zjedno-
czenie swej ojczyzny. Była to powtórka starego stalinowskiego planu, który pomyÊlnie zrealizowano w Korei; tam równiež
chodziło o to, by Stany Zjednoczone nie atakowały Zwiàzku Sowieckiego, lecz jakiÊ inny kraj. 

Ho Szi Min wyraził zgod∏ – miał za to otrzymaç dwa miliony dolarów rocznie i po miliardzie premii za každy kolejny rok
eskalacji działaƒ wojennych. Wódz wietnamskich komunistów nie ukrywał, že jednà czwartà tej sumy ma zamiar włožyç do
własnej kieszeni. To jego sprawa. Niepokoiło sowieckich aparatczyków coÊ innego. Czy Amerykanie złapià si∏ na ten haczyk?
Ich plan opierał si∏ przeciež na zasadzie “zamiast kul trzeba unieszkodliwiç wroga dolarami”. Može plunà na Wietnam Połu-
dniowy? Co zrobià, jeÊli runie Zwiàzek Sowiecki? Lecz Amerykanie połkn∏li przyn∏t∏. Przekonani, že rychło czeka ich władza
nad Êwiatem, postanowili przy okazji uÊmierciç Północy Wietnam niczym natr∏tnà much∏, która przeszkadza zajmowaç si∏
wažnymi sprawami. I wdepn∏li w dziesi∏cioletnià, krwawà, kosztownà wojn∏. Rzàdzàcy niepodzielnie w powietrzu, na morzu
i làdzie Amerykanie przeobrazili Pólnocny Wietnam w zgliszcza, lecz nie wygrali wojny. Musieli ewakuowaç stamtàd swoje

72



wojska, zostawili Wietnam Południowy na łask∏ zwyci∏zców z północy. 
Plan Kremla powiódł si∏. Podstawienie Amerykanom nogi w Wietnamie było skuteczne. CzterdzieÊci tysi∏cy žołnierzy

amerykaƒskich poległo lub zagin∏ło bez wieÊci. Co gorsza, Stany Zjednoczone utraciły bez reszty mi∏dzynarodowy prestiž.
Dolar stracił na wartoÊci, społeczeƒstwo amerykaƒskie podzieliło si∏. Ho Szi Min, moralny sprawca Êmierci dwóch milionów
swych współrodaków, przedłužył o ponad dwadzieÊcia lat istnienie Zwiàzku Sowieckiego. Nie bez podstaw wybudowano mu
pomnik w samym centrum Moskwy, na placu jego imienia. 

Zwiàzek Sowiecki przechwycił na krótki czas inicjatyw∏ politycznà i w innych okolicznoÊciach mógłby jà Êwietnie wyko-
rzystaç. Nigdy jednak niczego nie miał do zaoferowania prócz broni, nafty, gazu, rudy želaza, drewna, futer oraz czarnego
i czerwonego kawioru. Wszystko to szło na eksport i (prócz broni) zasilało skarb paƒstwa sporà iloÊcià twardej waluty. Na-
tychmiast jà jednak rozkradano. Tak wi∏c osiàgnàç jakieÊ sukcesy na arenie mi∏dzynarodowej pozwalała tylko broƒ. Zwiàzek
Sowiecki dostarczał jà swym klientom nieodpłatnie lub na kredyt, zresztà bez wi∏kszych nadziei, že kiedykolwiek odzyska pie-
niàdze. 

Wkrótce po wciàgni∏ciu Amerykanów w awantur∏ wietnamskà Moskwa postanowiła znów ich pogn∏biç. Zdecydowano si∏
zadaç mocny cios Izraelowi, sojusznikowi USA na Bliskim Wschodzie. Liczono na to, že Stany Zjednoczone nie pozostawià
sprzymierzeƒca na pastw∏ losu i wpadnà w pułapk∏ pemanentnych wojen lokalnych. Wezwany do Moskwy prezydent Egiptu
Gamal Abdel-Naser, odznaczony złotà gwiazdà bohatera Zwiàzku Sowieckiego jeszcze przez Nikit∏ Chruszczowa, wysoko
ocenił ten plan. Sprzyjało to jego własnym zamysłom i mogłoby ułatwiç realizowanie decyzji przywódców krajów arabskich,
którzy podczas tajnej narady w Chartumie postanowili zniszczyç paƒstwo Izrael.

Dla Moskwy plan ów miał fatalne skutki. Praktycznie straciła niemal połow∏ korzyÊci, jakie udało si∏ jej osiàgnàç dzi∏ki
wojnie wietnamskiej. Na domiar złego, po raz wtóry po kryzysie na Karaibach, Rosja Sowiecka znalazła si∏ w sytuacji poniža-
jàcej, ujawniła bowiem ponownie swà militarnà nieudolnoÊç. A na to nikt nie može sobie pozwoliç. Wojska izraelskie szybko
zwyci∏žyły Egipcjan i stan∏ły nad brzegami Kanału Sueskiego. Kanał został zamkni∏ty, co zrodziło mnóstwo problemów natu-
ry finansowej. Sowieckie statki, zaopatrujàce niemal we wszystko Wietnam Północny, musiały opływaç Aftyk∏; w dodatku nie
miały po drodze portów, do których mogłyby zawinàç. Byç može, było to kontruderzenie wywiadu amerykaƒskiego, wywołane
awanturà wietnamskà. LekkomyÊlnoÊç, z jakà Zwiàzek Sowiecki rozniecał konflikty zbrojne na Êwiecie, nie pozostała nie za-
uwažona. Ten błàd Rosjan wykorzystano skutecznie na ostatnim etapie wojny afgaƒskiej. 

W 1967 roku szefem KGB został Jurij Andropow. Za młodu był działaczem komsomolskim; w latach drugiej wojny Êwiato-
wej odbierał w portach północnych ładunki nadsyłane przez sprzymierzeƒców słynnymi konwojami morskimi. Polubił wów-
czas whisky  “Johny Walker” oraz amerykaƒskà kiełbas∏ w konserwie. Jako polityk zwrócił na siebie uwag∏ podczas powstania
na W∏grzech w 1956 roku, gdzie był ambasadorem. Wraz ze swym pomocnikiem, Kriuczkowem, zwabił do ambasady, a na-
st∏pnie wysłał na stracenie Imre Nagy’a, co w znacznym stopniu przyspieszyło kl∏sk∏ powstania. Po tym “sukcesie” Andropo-
w awansował, został członkiem KC KPZS. Gdy usuni∏to Chruszczowa, poparł Brežniewa, gdy ten ogłosił si∏ przywódcà partii. 

Pikanterii dodawał temu fakt, že do stanowiska sekretarza generalnego KC KPZS pretendował Aleksander Szelepin, “žela-
zny OleÊ”, szef KGB. Ówczesny Urzàd Bezpieczeƒstwa Paƒstwa nie odzyskał jeszcze, co prawda, swej dawnej pot∏gi z cza-
sów, gdy był stalinowskim Ministerstwem Bezpieczeƒstwa Paƒstwa. Jednakže juž wyraênie umocnił swojà pozycj∏ i poszerzył
kierunki działaƒ, reaktywował nawet osławiony “wydział likwidacyjny”, którego agenci zajmowali si∏ morderstwami politycz-
nymi, i to nie tylko w kraju, lecz za granicà. Zabito m.in. przywódc∏ nacjonalistów ukraiƒskich, słynnego Stiepana Bander∏.
Rzecz jasna, stało si∏ to na rozkaz i za aprobatà politbiura. Niemniej właÊnie zabójstwo Bandery zostało wykorzystane jako pre-
tekst, by pozbyç si∏ “želaznego Olesia”. To właÊnie Andropow przygotował i wysłał na Zachód plik dokumentów, które dowo-
dziły czarno na białym, že rzekomo wbrew woli partii Szelepin zaplanował i zrealizował zabójstwo Bandery. Przyczynà tej sa-
mowoli miały byç motywy rabunkowe: ponoç nie dawało mu spokoju konto Bandery w banku monachijskim. Pod pozorem, že
nie wolno dopuÊciç do mi∏dzynarodowego skandalu, usuni∏to Szelepina ze stanowiska przewodniczàcego KGB i osadzono go
na marnej posadce, a wkrótce spławiono na emerytur∏. Przewodniczàcym KGB został Andropow. Szef tajnej policji w paƒstwie
policyjnym to pozycja, z której widaç doskonale, co naprawd∏ dzieje si∏ w kraju i za jego granicami. 

Andropow rozejrzał si∏ i widok, jaki zobaczył, przeraził go. W ciàgu niespełna czternastu lat, które min∏ły od Êmierci Stali-
na, kraj zamienił si∏ w bagnisko korupcji. Kołysało si∏ ono niebezpiecznie i lada chwila mogło pociàgnàç na dno zarówno paƒ-
stwo, jak i bolszewickà ideologi∏. Zadufany w sobie Andropow doszedł do wniosku, že sytuacj∏ da si∏ uratowaç. Trzeba jednak
staç nie na czele KGB, aby ocaliç system, lecz na czele paƒstwa. Tymczasem szczyty władzy były wciàž bardzo dalekie. Totež
od pierwszych chwil szefowania KGB Andropow zaczàł przygotowywaç zamach stanu. Motywacjà tych poczynaƒ był zamiar
ocalenia partii i temu podobne “wysoce moralne” ch∏ci, którymi było wybrukowane piekło Łubianki. 

Andropow próbował przyspieszyç bieg wydarzeƒ. Był głównym inicjatorem stłumienia “praskiej wiosny” w 1968 roku; po-
syłajàc do Czechosłowacji czołgi chciał wywołaç kataklizm w Rosji i na Êwiecie, a na tej fali zdobyç władz∏. Plan ten zawiódł.
Czesi nie podj∏li walki, a Stany Zjednoczone, zm∏czone wojnà w Wietnamie, zareagowały ospale. Powtarzały tylko z uporem
jakieÊ tam uzgodnienia z konferencji pocztdamskiej o podziale na strefy wpływów. Mimo to Anlerykanie rozgryêli Andropowa
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i dobrze zapami∏tali jego taktyk∏, by w przyszłoÊci jà wykorzystaç. 
Dlaczego Andropow stał si∏ tak brutalny i bezwzgl∏dny? Szef KGB uÊwiadomił sobie ze zgrozà, že lada chwila system so-

wiecki runie. W dodatku nie možna było znaleêç, jak dawniej, jakiegokolwiek pola manewru. Zagłada była tuž tuž, naležało
wi∏c działaç energicznie i stanowczo. Czyž možna jednak byç energicznym i stanowczym, gdy ugrz∏zło si∏ po szyj∏ w bagnie?  

Andropow zaczàł działaç. Znalazł si∏ wszakže w podobnej sytuacji, jak ów bohater z bajki, który walczył ze smokiem: gdy
uciàł bestii jednà głow∏, na jej miejscu wyrastały trzy nast∏pne. Specjalnymi kanałami bezpieki, przez okràgłà dob∏, płyn∏ły su-
pertajne informacje. Nielicznych współpracowników Andropowa, którzy mieli prawo si∏ z nimi zapoznaç, zimny pot oblewał
z przeraženia. 

W wi∏kszoÊci republik zwiàzkowych stanowiska partyjne i paƒstwowe swobodnie sprzedawało si∏ i kupowało za gotówk∏.
Tak na przykład w Azerbejdžanie, jeÊli ktoÊ chciał zostaç prokuratorem rejonowym, musiał zaplaciç 30 tysi∏cy rubli. Stanowi-
sko komendanta rejonowej komendy milicji kosztowało 50 tysi∏cy rubli. Dyrektorem kołchozu možna było zostaç za 80 tysi∏-
cy rubli. Nominalnie obieralne, stanowisko to uchodziło za nomenklaturowe i otwierało szerokie možliwoÊci dalszej kariery. Za
okràglà sumk∏ z ràczki do ràczki možna było kupiç funkcj∏ sekretarza rejkomu partii. Kosztowała znacznie drožej – 200 tysi∏-
cy rubli. Stanowisko drugiego sekretarza było oczywiÊcie taƒsze – l00 tysi∏cy rubli. 

Łapówki wpłacano sekretarzom Komitetu Centralnego komunistycznej partii Azerbejdžanu, gdyž były to funkcje pozostajà-
ce w ich gestii. KC handłował wszystkimi urz∏dami paƒstwowymi i nie tylko paƒstwowymi. Za dyrektorstwo teatru naležało
zapłaciç 30 tysi∏cy rubli, dyrektorstwo instytutu naukowo-badawczego wyceniono na 50 tysi∏cy rubli. Tytuł członka Akademii
Nauk kosztował 50 tysi∏cy. Bardzo drogie, równie drogie jak funkcja sekretarza. rejkomu, było stanowisko rektora wyžszej
uczelni – 200 tysi∏cy rubli. Jednak kwota ta szybko si∏ zwracała, gdyž za przyj∏cie na studia, dajmy na to, do Instytutu J∏zyków
Obcych, naležało wpłaciç łapówk∏ w wysokoÊci 10 tysi∏cy rubli, na uniwersytet w Baku – 20 tysi∏cy, do Akademii Medycznej
– 30 tysi∏cy, do Wyžszej Szkoły Rolniczej – 35 tysi∏cy rubli, (wszystko według cen z 1970 roku). 

Cennik obowiàzywał nie tylko kandydatów na stanowiska we władzach rejonowych i placówkach kultury oraz nauki. Płaci-
li równiež ch∏tni do obj∏cia stanowisk w rzàdzie i KC partii Azerbejdžanu. Stanowisko ministra spraw socjalnych kosztowało
120 tysi∏cy rubli, zaÊ ministra handlu – 250 tysi∏cy rubli. Za członkostwo w KC partii naležało wybuliç pół miliona.

Wszystko to pozwalało aferzystom z szarej strefy gospodarczej obsadziç kluczowe stanowiska swymi ludêmi, zrosnàç si∏
z nomenklaturà partyjnà i dyktowaç jej własne žàdania. Ale nie to było najgorsze. Ogromne kwoty, płynàce do KC partii Azer-
bejdžanu, do ràk pierwszego sekretarza Achundowa, lokowano natychmiast w bankach za granicà, rzecz prosta – na prywat-
nych kontach. Azerbejdžan uchodził wówczas za najwažniejszy oÊrodek wydobywczy ropy naftowej w ZSRS, ropa zaÊ była
najwažniejszym sowieckim towarem eksportowym, który przynosił miliardowe zyski w petrodolarach. Jednakže skarb paƒstwa
nie otrzymywał z tych kwot prawie nic. Do własnej kieszeni Achundow wkładał tylko cz∏Êç skradzionych pieni∏dzy. Reszta
płyn∏ła na Kreml, a tam koƒczyły si∏ možliwoÊci Andropowa. Gdyby nawet mógł tam działaç, i tak musiałby demonstrowaç lo-
jalnoÊç bez zadawania zb∏dnych pytaƒ. 

Azerbejdžan nie stanowił wyjàtku. Wcale nie był, jak si∏ potem okazało, najbardziej skorumpowanym regionem ZSRS.
W sàsiadujàcej z nim Gruzji, gdzie pierwszym sekretarzem był zast∏pca członka politbiura (tego w Moskwie, głównego) Mža-
wanadze, a drugim – Albert Czurkin, działo si∏ coÊ jeszcze gorszego. Wszystkie stanowiska kosztowały tu znacznie drožej niž
w Azerbejdžanie. Wszakže ch∏tnych, pragnàcych je kupiç, było tak wielu, že urzàdzano dla nich swego rodzàju aukcje. Organi-
zowali je sekretarze i członkowie KC republik. Jako łapówk∏ przyjmowano kamienie szlachetne i walut∏. I jakiÊ procent za-
wsze lecial dla Moskwy. Aparat partyjny podzielił republik∏ na strefy wpływów, niemal dokładnie rekonstruujàc obyczaje feu-
dalne z udzielnymi władcami i wasalami. 

Informacje nadchodzàce z republik Êrodkowoazjatyckich wydawały si∏ równie nieprawdo podobne, jak baÊnie z tysiàca
i jednej nocy. Mówiły o jaskiniach pełnych złota i kamieni szlachetnych, o podziemnych wi∏zieniach z zakutymi w łaƒcuchy
niewolnikami, o wspaniałych pałacach z haremami, o siwowłosych starcach, którzy bili pokłony przed pałacem pierwszego se-
kretarza lokalnego KC partii, Raszydowa, niczym przed Êwi∏tà Kaabà. I znów nici prowadziły do Moskwy i za granic∏. Nie za-
brakło szlaku narkotykowego, który wiódł od nielegalnych plantacji konopi – poprzez Bałkany i Bliski Wschód – až na Kub∏.
Tam łàczył si∏ ze Êwiatowym narkobiznesem. Bawełna, narkotyki – to były miliardy dolarów, które znikały w przepastnych kie-
szeniach ludzi partii. Tak było na peryferiach imperium. A co działo si∏ w Moskwie, w gł∏bi Rosji? 

Korupcjà przesiàkły wszystkie sfery zarzàdzania paƒstwem, poczàwszy od wojska i ministerstwa obrony, a koƒczàc na mi-
nisterstwie przemysłu mi∏snego i mleczarskiego. Malwersanci ze szczytów machiny paƒstwowej płacili danin∏ partii, kupujàc
sobie w ten sposób bezkarnoÊç. 

Andropow zaczàł przygotowywaç plan działania. Patrzył na swoje možliwoÊci trzeêwo, nie przeceniał własnych sił, lecz tež
ich nie pomniejszal. Był reprezentantem najwyžszej warstwy nomenklatury i nie zamierzał dokonywaç gruntownych zmian.
Chciał zapobiec niebezpiecznym procesom, toczàcym si∏ w KC KPZS. Przywłaszczajàc sobie przewažajàcà cz∏Êç dochodu na-
rodowego partia systematycznie wysyłała ogromne skarby za granic∏, tak jakby szykowała si∏ do ewakuacji. Možna było po-
dejrzewaç, že cała wierchuszka partyjna zamierza emigrowaç z ZSRS i robi wszystko, by zapewniç sobie znoÊne žycie na Za-
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chodzie. Andropow długo nie mógł dociec przyczyn tego zjawiska. To prawda, ludzie cz∏sto nie rozumiejà motywów własnego
działania. Andropow tež był aparatczykiem, dzieci∏ciem nomenklatury. 

Sowiecka ,,kraina po tamtej stronie lustra”, słoneczna Nomenklaturia, chroniona przez kordony czekistów i odgrodzona od
zwykłych obywateli želaznà kurtynà tajemnicy paƒstwowej, kwitła, rosła w sił∏ i bogaciła si∏ z dnia na dzieƒ. W zasadzie zbu-
dowano w Nomenklaturii komunizm, chociaž i tam nie mogło byç mowy o powszechnej równoÊci. Zachowana w całej krasie,
ostro zarysowana hierarchia, wytwarzała bodêce niezb∏dne do dalszych, aktywnych działaƒ. Poza granicami tej krainy miliony
katoržników w łagrach i na zesłaniach užyêniały sobà gleb∏ jednej szóstej ziemskiego globu. Dzi∏ki temu właÊnie mógł po-
wstaç baÊniowy kraj dla uprzywilejowanych. Wszystko w nim było “specjalne”. Domy mieszkalne budowały “specjalne” bry-
gady murarzy. Brak basenu uchodził za coÊ równie absurdalnego jak brak okien w mieszkaniu. “Specjalne” były domy letnisko-
we, pensjonaty, sanatoria, szpitale i przychodnie zdrowia. ywnoÊç sprzedawano w “specjalnych” sklepach, istniały specsto-
łówki, specbufety i “specjalne” zakłady ftyzjerskie. “Specjalne” były tež bazy transportowe, stacje benzynowe i numery reje-
stracyjne samochodów. Obowiàzywał wielostopniowy system “specjalnego” przekazu informacji, “specjalna” sieç telefonicz-
na, działały “specjalne” instytucje dla dzieci, kluby, teatry, poczekalnie na dworcach i w portach lotniczych, “specjalne” szpita-
le połožnicze, a nawet “specjalne” cmentarze. 

Mieszkaƒcy owej krainy przywilejów žyli, odpoczywali, jedli, robili zakupy, podróžowali, bawili si∏, uczyli i leczyli zawsze
z dala od zwykłych ludzi. Cóž z tego, že ich dobrobyt był rezultatem obrabowania prostaczków. Za wysokimi ogrodzeniami,
pilnowane przez uzbrojonà ochron∏ ton∏ły w zieleni luksusowe pałacyki, wille, domki myÊliwskie, korty tenisowe, baseny pły-
wackie, ažurowe altanki, pomaraƒczarnie, szklarnie, stajnie z wierzchowcami dła elity. Weterani nomenklatury, jak chociažby
Mikojan, meblowali swe pałace za miastem i posiadłoÊci poczàwszy od 1919 roku. Unikatowe gobeliny, róžnobarwne witraže
w oknach, prywatne sale kinowe, dywany perskie, starodawna broƒ, złote i srebrne posàžki oraz kosztowne bibeloty, droga por-
celana, wazy z jaspisu, ozdoby z koÊci słoniowej, indyjskie jedwabie, piwnice z kolekcjami win. PosiadłoÊci i pałacyki były
otoczone solidnymi, kamiennymi murami, obok głównych budynków stały domki dla ochroniarzy i słužby. W dniu podj∏cia
pracy personel usługowy musiał podpisaç zobowiàzanie o zachowaniu tajemnicy, otrzymywał jednak w zamian za to wysokie
pobory i przywileje. Sprzàtaczka w krainie Nomenklaturii miała wyžsze uposaženie niž pułkownik w wojsku. 

Był to styl žycia zapoczàtkowany przez Lenina, zaakceptowany przez Stalina i popierany przez ich nast∏pców. Chruszczow
uznał, že po Stalinie odziedziczył zbyt mało dacz i natychmiast, gdy tylko dorwał si∏ do władzy, kazał budowaç dla siebie nowà
dacz∏ w Picundzie. Gigantyczny basen pływacki ze szklanym dachem i szklanymi Êcianami zdumiał nawet zachodnioniemiec-
kiego ambasadora. Wszystkie przywileje nomenklatury uchodziły za jak najbardziej legalne i nigdy nikt nie próbował ich pod-
wažaç. Przywiłeje te, o których zwykły człowiek sowiecki nie marzył nawet w snach, były zdaniem aparatczyków Êmiesznie
małe. 

Cicho i niepostrzeženie, zamiast rublami, zacz∏to si∏ posługiwaç obcà walutà, a poniewaž nigdy jej nie starczało, robiono
wszystko, by jà zdobyç. Ustawiczne podróže na Zachód rozbudzały coraz wi∏ksze apetyty. ycie miliarderów budziło zawiÊç.
Zachodni sprz∏t elektroniczny, zachodnie wyposaženie mieszkaƒ, meble, przedmioty užytku domowego, zmieniane i udosko-
nalane niemal co miesiàc, tak mocno kontrastujàce z szarzyznà žycia w kraju, przyciàgały jak magnes spojrzenia partyjnych
przywódców, kažàc im widzieç w dolarach szczyt ludzkiego szcz∏Êcia. Safari, seks-show, luksusowe hotele, Wyspy Bahama,
Wyspy Kanaryjskie, Bermudy, złociste słoƒce, bł∏kitne niebo, opalone dziewcz∏ta ze studenckich campusów, wspaniałe restau-
racje – wszystko to bardzo róžniło si∏ nawet od tego, czym dysponowała kraina “po tamtej stronie lustra”. W takim Êwietle na-
wet ich Êwiat – Êwiat przywilejów, wydawał si∏ szary i odražàjàcy. Ludzie władzy rwali si∏ na Zachód. Niejedno było jeszcze
dla nich niedost∏pne: Êniežnobiałe jachty królów nafty i finansów, superdrogie kasyna i uzdrowiska, ekskluzywne kluby dla mi-
lionerów – bajecznie pi∏kne, intensywne žycie... Niepodobna wszystkiego wyliczyç, a kusiło wszystko. 

Zagrabione przez dziadów w epoce “czerwonego terroru” włoskie posàgi i francuskie gobeliny zacz∏to zast∏powaç współ-
czesnymi francuskimi lub fiƒskimi meblami, kuchennymi zestawami najlepszych zachodnich firm 11) , audio i wideosystemami
“Sony” i “Panasonic” oraz wieloma innymi, belgijskimi wannami i barwnymi włoskimi klozetami. Po miesiàcu wszystko to
stawało si∏ niemodne, doprowadzajàc nomenklatur∏ do rozpaczy. Znów naležało zaczynaç od poczàtku: od nowych džinsów do
nowych systemów wideo. A na to brakowało pieni∏dzy. 

Zarabiaç je było tež z každym dniem coraz trudniej. Spadało tempo produkcji, ludzie byli zm∏czeni n∏dzà, starzało si∏ wy-
posaženie i gwałtownie drožały nowe inwestycje w przemyÊle wydobywczym. Fabryki natomiast zarzucały kraj czołgami, ra-
kietami, myÊliwcami, atomowymi łodziami podwodnymi, nie cieszàcymi si∏ juž powodzeniem nawet w krajach trzeciego Êwia-
ta. Rosja wlokła si∏ w tyle za Amerykà, produkowane przez nià uzbrojenie było zazwyczaj mniej skuteczne niž amerykaƒskie. 

Wciàž jednak prowadzono gospodark∏ rabunkowà, niszczàc i marnujàc zasoby naturalne i przybližajàc krach paƒstwa. Do-
lar amerykaƒski ominàł ubogà Rosj∏ i wdarł si∏ do Nomenklaturii. Kraina przywilejów niespodziewanie znalazła si∏ pod oku-
pacjà przeciwnika, który coraz brutalniej dyktował swà wol∏. 

___________________
11) DoÊç skomplikowane wyposaženie kuchenne firmy Kupperbuch wymagało specjalnych umiej∏tnoÊci przy obsłudze. Cały rocznik jednej ze szkół

KGB wysłano wi∏c do fabryk w RFN, gdzie oficerowie zdobyli kwalifikacje mechaników obsługi wyposaženia kuchennego. Po powrocie do kraju ob-
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sługiwali mieszkania członków nomenklatury, zachowujàc przy tym oficerskie rangi w systemie KGB. 

Andropow równiež korzystał z nomenklaturowych przywilejów. Urlop sp∏dzał na Lazurowym Wybrzežu w Nicei (gdy jesz-
cze dopisywały mu siły, z tajemniczymi, długonogimi blondynkami), trójka jego dzieci zgodnie ze zwyczajem studiowała za
granicà i robiła kariery dyplomatyczne. Lecz szef KGB widział wyraênie: jeÊli nie uda si∏ mu powstrzymaç zachłannoÊci apa-
ratczyków, runie wszystko, a wtedy zginie równiež nomenklatura. Surowe spojrzenia kagebistów na tajnych naradach operacyj-
nych, ich gotowoÊç do ryzykownych działaƒ dla zdobycia najbardziej nawet szokujàcych informacji, wszystko to utwierdzało
Andropowa w złudnym przekonaniu, že spraw∏ da si∏ jeszcze uratowaç. Naležy tylko zniszczyç starà nomenklatur∏ i zastàpiç jà
nowà. Nowa składałaby si∏ wyłàcznie z pracowników urz∏du bezpieczeƒstwa. Socjalistyczne kredowe koło zamkn∏ło si∏. An-
dropow poszedl Êladem Ławrentija Berii, zapomniawszy, jak smutny koniec spotkał tamtego. 

Tymczasem sytuacja gospodarcza kraju zmusiła władze partyjne do próby rozładowania mi∏dzynarodowego napi∏cia. Choç
Brežniew wpadał w coraz gł∏bszy marazm, postanowiono wysłaç go na Zachód, by zabiegał o kredyty zagraniczne. Nomenkla-
tura nie mogła si∏ juž bez nich obejÊç. Wskutek gwaltownego obniženia Êwiatowych cen nafty i innych surowców, a takže
znacznego wzrostu cen złota, kryzys nasilał si∏. Brežniew wyruszył na Zachód, by prosiç o długoterminowy kredyt na moderni-
zacj∏ urzàdzeƒ przemysłu wydobywczego ropy naftowej i na zakup zboža. Od wielu lat Rosja sowiecka kupowała zbože
w USA i Kanadzie, dzi∏ki czemu unikała kolejnych kl∏sk głodu. Zarówno paƒstwo, jak panujàcy w nim system obnažały przed
całym Êwiatem swà bezradnoÊç, lecz nie dopuszczały myÊli o własnej słaboÊci.12)

_____________
12) W trakcie jednej z debat w Kongresie USA na temat kolejnych dostaw zboža dla ZSRS rozgorzała polemika: “WłaÊciwie po co to robimy? ZSRS

traci wszystkie swe Êrodki na czołgi, które majà walczyç przeciwko nam, a my ich za to mamy žywiç?” – spytał któryÊ z parlamentarzystów. Ówczesny
sekretarz stanu Henry Kissinger odpowiedział na to: “Lepiej, žeby w tych swoich czołgach siedzieli najedzeni. Tak b∏dzie pewniej. Strzelanina mogłaby
pokrzyžowaç ofensyw∏ dolara”. 

Andropow zaczàł działaç. B∏dàc wraz z Brežniewem na urlopie w uzdrowisku krymskim, skorzystał z okazji, by poin-
formowaç genseka, že pierwszy Azerbejdžanu Achundow nie wypłaca Moskwie całoÊci naležnej daniny. W tajemnicy przeka-
zuje za granic∏ duže kwoty, pochodzàce z nielegalnego spekulowania ropà naftowà i z łapówek. Dokumenty w tej sprawie, któ-
re Andropow zebrał, były do tego stopnia przekonujàce, že Brežniew gł∏boko uražony tak bezczelnym złodziejstwem, nie cze-
kajàc na konsultacje z członkami politbiura, zezwolił szefowi tajnej policji przeprowadziç w Azerbejdžanie operacj∏ “wymiany
partyjnego aktywu gospodarczego”. 

Wojna, od dawna zaplanowana przez szefa KGB, zacz∏ła si∏. 
Całà noc rozmawiał Andropow przez telefon rzàdowy z szefem KGB Azerbejdžanu, Gejdarem Alijewem. Wprawdzie

i przeciwko Alijewowi ležała w jego sejfie sterta kompromitujàcych dokumentów (aby je zdobyç, stracili žycie trzej moskiew-
scy agenci KGB), nie było jednak nikogo innego, na kim možna by w tej sprawie polegaç. 

Alijew, zachwycony perspektywà obj∏cia funkcji pierwszego sekretarza partii Azerbejdžanu, zaczàł działaç z bezlitosnà sta-
nowczoÊcià. Przez Azerbejdžan przetoczyła si∏ fala aresztów, rewizji, kontroli, rugowania ze stanowisk. Jako wsparcie przy-
dzielono Alijewowi specjalne brygady KGB i prokuratury ZSRS. Gdy wreszcie został pierwszym sekretarzem partii w republi-
ce, umieÊcił na nomenklaturowych stanowiskach około dwóch tysi∏cy (rok 1983) ludzi z bezpieki. Jego akcja przyniosła boga-
te łupy, jak zresztà každy napad rabunkowy. Beznami∏tne obiektywy kamer filmowych i video dokumentowały skrytki wypeł-
nione powyžej ludzkiego wzrostu paczkami banknotów, metalowe beczki złotych monet i kosztovwoÊci, wielolitrowe słoje peł-
ne diamentów, połyskujàce złowieszczo sztabki złota i platyny. W zbliženiach možna było wyraênie dostrzec na banknotach si-
we pukle okalajàce surowe oblicze George’a Waszyngtona. 

Dolary! Za samo ich posiadanie około dwustu tysi∏cy ludzi siedziało za drutem kolczastym reaktywowanego GUŁAG-u. 
Achundow uÊmiechał si∏ pos∏pnie. 
Ten pies – myÊlał, byç može, o Alijewie, a može o kimÊ ze znacznie wyžszego szczebla władzy – ukradł mi moje uczciwie

zapracowane pieniàdze. Ale, chwala Allachowi, znalazł tylko drobnà cz∏Êç. Niech mu ona przyniesie szcz∏Êcie. Ale nie wolno
w ten sposób zarabiaç pieni∏dzy. 

Bardziej pos∏pny był sam Andropow. Po pierwsze, domyÊlał si∏, že odnaleziono tylko niewielkà cz∏Êç całoÊci, przeznaczo-
nà na nadzwyczajne, biežàce wydatki. Zasadnicza cz∏Êç pieni∏dzy zmalwersowanych w ciàgu wielu minionych lat, juž dawno
została ulokowana w bankach zachodnich. Po wtóre, Achundow dostawał tylko jednà trzecià zagrabionego łupu. Dwie trzecie
płyn∏ły do Moskwy. To zrozumiałe. Niezrozumiałe było co innego: dlaczego Andropow tak si∏ zdziwił, usłyszawszy odpo-
wiedê swego współpracovwika, pułkownika Pirožkowa, na zadane mu pytanie, kto trzyma w r∏ku nici tej sprawy w Moskwie.
Otóž Pirožkow spojrzał wówczas ze zdumieniem na swojego szefa i rozeÊmiał si∏. “Jak to kto? Czyž nie my?” 

Miał racj∏ tylko po cz∏Êci. Kolejny cios zadano w Gruzji: zamiast odsuni∏tego Mžawanidzego pierwszym sekretarzem gru-
ziƒskiego KC został generał KGB, Eduard Szewardnadze. Łup był jeszcze wi∏kszy niž w Azerbejdžanie, gdyž Szewardnadze
zezwolił swym ludziom stosowaç wobec aparatczyków wszystkie metody Êledcze, łàcznie z przemocà fizycznà. Bito wi∏c bla-
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dych z przeraženia sekretarzy rejkomów, by zmusiç ich do ujawniania miejsc, w których ukryli swe skarby. Skutek był doÊç
nieoczekiwany. Wykryto sporo przypadków bezpoÊredniego powiàzania z tymi aferami pracowników centralnego aparatu
KPZS. Jednakže cz∏Êç materialu dowodowego, który to potwierdzał, ulotniła si∏ bez Êladu, nie dotarła do Szewardnadzego
i Andropowa. 

I znów wideokamery operacyjne zarejestrowały stosy paczkowanych banknotów. Zgodnie sàsiadowały na nich ze sobà po-
nury profil wodza proletariatu, surowe oblicze Waszyngtona i wyniosłe twarze monarchów brytyjskich. Blask złota i brylantów
na tle wschodnich dywanów o niezwykle pi∏knym ornamencie był niesamowity. CoÊ podobnego možna było wczeÊniej oglàdaç
tylko w hollywoodzkich filmach o skarbach kapitanów Flinta i Morgana – głoÊnych przed wiekami piratów, protoplastów zna-
nych dynastii miliarderów. 

Pierwsze kroki zostały zrobione. W dwóch republikach zwiàzkowych władz∏ przejàł KGB. I przystàpił do walki tym razem
na najbardziej obiecujàcym obszarze – w Azji Ârodkowej. Lecz dotychczasowa taktyka najazdu okazała si∏ w republikach azja-
tyckich nieskuteczna. Moskiewskie brygady operacyjno-Êledcze zetkn∏ły si∏ tam ze zwartym ftontem lokalnych struktur partyj-
nych i czekistowskich zroÊni∏tych z mafià. Dostosowane do nowych czasów dziedzictwo feudalno-patriarchalnej obyczajowo-
Êci uniemožliwiło szybkie znalezienie w tych republikach ludzi podobnych AIjewowi lub Szewardnadzemu.. 

– Cudze pieniàdze nie przyniosà szcz∏Êcia – odpowiedział generał Nijazow, gdy zaproponowano mu, podobnie jak na Kau-
kazie, by zajàł miejsce Raszydowa. – Zresztà ta rodzina zarobiła je uczciwie. 

Struktury partyjne podzieliły si∏ w Azii Centralnej na klany rodzinne, te zaÊ były w istocie grupami o charakterze feudal-
nym. Klany te traktowały zwykłych obywateli jak niewolników, bez wzgl∏du na wykonywanà przez nich prac∏. Od stuleci za
nàjbardziej odražajàce zlamanie zasad uchodziło w tym regionie interesowanie si∏ tym, jak baj, chan czy tež emir traktujà nie-
wolników. 

Wydarzyła si∏ tam pewna charakterystyczna historia. Dziennikarz uzbecki, Anwar Rachimow, majàcy, jak mu si∏ wydawa-
ło, mocne plecy w Moskwie, opublikował w prasie centralnej artykuły ostrožnie zwracajàce uwag∏ na to, co dzieje si∏ w Uzbe-
kistanie i sàsiednich republikach. Padło m.in., i to w negatywnym kontekÊcie, nazwisko Jagdar Nasriddinowej, damy, która by-
ła członkiem KC KPZS oraz przewodniczyła Radzie Najwyžszej Uzbeckiej Republiki Sowieckiej. Dziennikarz nie wspomniał,
rzecz prosta, že Nasriddinowa, uprawniona do prawa łaski, bierze od skazanych za každe ułaskawienie łapówki, niekiedy w wy-
sokoÊci stu tysi∏cy rubli. Nie wspomniał tež o tym, že to właÊnie ona usankcjonowała wyzysk dzieci na plantacjach bawełny.
Nie opisywał ukrytego za wysokim murem jej pałacu, gdzie na ogromnych tarasach wiodły rozhowory pawie, a trzymetrowe je-
siotry pływały w szmaragdowych wodach bajkowych basenów; pałacu, który wyrósł nagle, zbudowany pospiesznie, niczym
w opowieÊciach Szeherezady. Stwierdził jedynie, že “towarzyszka Nasriddinowa powinna kierowaç republikà lepiej, zgodnie
z wysuni∏tymi przez parti∏ nowoczesnymi zadaniami”. Po ukazaniu si∏ tego artykułu Rachimow nagle zniknàł. W odróžnieniu
od wielu innych podobnych wypadków zacz∏ła go poszukiwaç brygada KGB, na rzecz której pracował. Poniewaž zaginiony
dziennikarz urodził si∏ w wiosce Džarnak, w okr∏gu bucharskim, zapytany o niego szef KGB w Taszkiencie rozłožył r∏ce i po-
wiedział: 

– To nie nasza sprawa. Lokalne tradycje. Robota rodziny Karimowów. To ich człowiek. 
Karimow – przedstawiciel pot∏žnego bucharskiego klanu, zajmujàcego wszystkie stanowiska w tamtejszym obwodowym

komitecie partii, szczerze si∏ obruszył, gdy go zapytano o dziennikarza. 
– Rachimow? A po co macie wiedzieç, gdzie on jest? Szarog∏Êcie si∏ w Moskwie! 
Dopiero po dłužszym czasie okazało si∏, že dziennikarza wtràcono do specjalnego “klanowego” wi∏zienia. Wiele takich

wi∏zieƒ istniało w republikach Azji Ârodkowej. Były to prywatne wi∏zienia lokalnych władców – sekretarzy lub członków KC,
którzy swoimi metodami działania nie róžnili si∏ od dawnych chanów. Rachimowa zakuto w dyby i w kajdany, nieustannie go
bito, wciàž z niego szydzono. W rezultacie postradał zmysły i wkrótce po oswobodzeniu zmarł. O jego tragicznym losie nie by-
ło nawet wzmianki w wielotomowych aktach słynnej “sprawy uzbeckiej”. 

Najazd na Azj∏ Ârodkowà nie powiódł si∏. Andropow zdawał sobie z tego spraw∏. KagebiÊci, których tam wysłał, od razu
zostali wmanewrowani w skandaliczne afery. Jednego schwytano w jego własnym samochodzie; w obecnoÊci Êwiadków znale-
ziono u niego teczk∏ wypchanà banknotami. Ten, kto rzekomo wr∏czyi mu łapówk∏, zawczasu złožył pisemne oÊwiadczenie.
Innego wysłannika KGB oskaržono o prób∏ zgwałcenia nieletniej, jeszcze innego – po proszonym obiedzie odwieziono do
szpitala, gdzie z trudem powrócił do zdrowia. Po kilku Êledczych prokuratury do szczególnie wažnych poleceƒ wszelki Êlad za-
ginàł. Do dziÊ nie wiadomo, co si∏ z nimi stało. 

Wysocy funkcjonariusze, na których liczył Andropow, rozpływali si∏ w zadowolonych azjatyckich uÊmiechach, wykazujàc
kompletne niezrozumienie, o co mu właÊciwie chodzi. 

– Czyž nie płacimy bakczyszu starszemu bratu w Moskwie co do grosza i zawsze w terminie? Može starszy brat sàdzi, že
płacimy za mało? JeÊli tak, to niech powie to od razu, zamiast zawracaç głow∏ ludziom godnym najwyžszego szacunku i podej-
rzewaç ich o nieuczciwoÊç..

Wkrótce szef KGB odczuł tak chłodny powiew z Kremla, že až zadržał z przeraženia. Zrozumiał, že do tak szeroko zakre-
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Êlonej operacji ma jeszcze zbyt mało sił. Jasne stało si∏ równiež co innego: nie ma sensu robiç porzàdków w republikach, skoro
wszystkie nici prowadzà do Moskwy. Bezsensowne jest równiež wywoženie z republik pieni∏dzy i kosztownoÊci całymi tona-
mi, skoro nawet on, szef KGB, nie wie dokładnie, co si∏ z nimi potem dzieje. Przekazywane sà paƒstwu jako jego dochód. Wie
o tym nawet uczeƒ pierwszej klasy. Lecz co to właÊciwie znaczy “dochód paƒstwa”? Oznacza to samo, co dochód partii, Komu-
nistyczna Partia Zwiàzku Sowieckiego bowiem juž dawno zaanektowała dla siebie słynne słowa Ludwika XIV “Paƒstwo – to
ja!”. Powtarzała je równie stanowczo, lecz ze znacznie wi∏kszym uzasadnieniem. Wszystkie wi∏c akcje, prowadzone z takim
entuzjazmem przez Andropowa i jego kagebistów w celu odzyskania dla skarbu paƒstwa ogromnych Êrodków skradzionych
przez ludzi partii, owocowały ponownym podziałem tego, co odzyskano, mi∏dzy organy centralne tejže KPZS. Czy Andropow
o tym wiedział? Naturalnie. Sam był przeciež członkiem najwyžszych władz partii. JeÊli tež cokolwiek wskutek prowadzonych
akacji osiàgnàł, to tylko to, že kluczowe miejsca w dwóch republikach obsadził swymi ludêmipotencjalnymi sojusznikami
w przyszłej wałce o władz∏ najwyžszà, ku której posunàł si∏ o jeden zaledwie krok. Tymczasem skonfiskowane przez jego lu-
dzi ogromnej wartoÊci dobra uton∏ły w przepastnym skarbcu Banku Paƒstwowego i nawet on utracił nad nimi kontrol∏. To zło-
to naležy – jak całe paƒstwo – do partii, a on jest tylko jednym z jej žołnierzy. Na twarzach podległej mu rzeszy kagebistów
widniało rozczarowanie, czuli, že wyprowadzono ich w pole. 

Rozgoryczenie pogł∏biały dobrze znane z sàsiedztwa, z MSW, frapujàce wyobraêni∏ obrazki. Tam nikomu do głowy nie
przyjdzie, by wszystko, co skonfiskowane, przekazywaç “paƒstwu”. Minister spraw wewn∏trznych, pot∏žny rywal Andropowa,
generał armii Szczołokow, utworzył w swym resorcie sieç sklepów specjalnych, w których za bezcen zwykli pracownicy
(wszelkiej maÊci pułkownicy i podpułkownicy) mogli si∏ zaopatrywaç we wspaniałe towary: džinsy, kožuchy, urzàdzenia elek-
troniczne i przedmioty antykwaryczne, zaj∏te na skutek wyroków konfiskaty mienia. A tych co roku było setki tysi∏cy! Kierow-
nictwo resortu miało si∏ pod tym wzgl∏dem o niebo lepiej! 

Andropow dobrze wiedział o tym wszystkim, podobnie jak o tym, že MSW nie wažy si∏ prowadziç gry tak wielkiej, jak ta,
którà prowadzi on. Skubie ludnoÊç kraju, kierujàc si∏ instrukcjà, która zabrania tknàç kogokolwiek poczàwszy od wiceministra.
W odniesieniu do struktur partyjnych nikogo z pracowników MSW, niezaležnie od rangi, nigdy nie wpuszczono na próg nawet
zwykłego rejkomu KPZS, choçby nie wiadomo jakie wiodły tam tropy, nawet podejrzenie o zabójstwo. MSW zresztà wcale si∏
tam nie pcha. Juž dawno znalazło własnà žył∏ złota. Sprawy w kraju majà si∏ tak, že z zamkni∏tymi oczyma možna wsadziç do
aresztu pierwszego lepszego działacza gospodarczego, každego w gruncie rzeczy handlowca lub zaopatrzeniowca, i wydusiç
z niego to, co nakradł. Potem cz∏Êç oddaje si∏ paƒstwu, a cz∏Êç wkłada do własnej kieszeni. Zachód nigdy nie tracił zaintereso-
wania antykami z czasów przedrewolucyjnych. Teraz zainteresowanie to wzroslo, wzrosły zatem i ceny. MSW szybko ujawniło
nielegalne kanały wywozu przedmiotów antykwarycznych za granic∏, równoczeÊnie stworzyło własne kanały pozyskiwania
przedmiotów zabytkowych. Wszystkie sklepy antykwaryczne stały si∏ filiami ogniw MSW. 

Załožono kartotek∏ kolekcjonerów. Bez poÊpiechu, systematycznie, stawiano ich przed sàdem i ferowano wyroki z nieod-
łàcznà konfiskatà mienia. Gdy zaÊ do tego nie dochodziło (w bardzo rzadkich przypadkach), poniewaž podsàdny dowiódl
krysztalowej uczciwoÊci, a w dodatku miał poparcie wpływowych osób (na szczeblu nie nižszym niž córka Brežniewa, Galina),
i w tym wypadku równiež odzyskaç cokolwiek z tego, co zostalo zaj∏te pododczas rewizji, było niezmiernie trudno. Powiodlo
si∏ to co najwyžej kilkunastu osobom... Skonfiskowane przedmioty antykwaryczne wystawiano w specjalnej (zamkni∏tej dla
publicznoÊci) sali wystawowej MSW w Moskwie na ul. Ogariewa 6. Prominenci z aparatu partyjnego to i owo wybierali dla
siebie, a reszt∏ łaskawie pozwalali sprzedawaç na rynku zachodnim, naturalnie za twardà walut∏. Tym sposobem MSW, korzy-
stajàc ze swoich własnych kanałów i z kanałów Êwiata przest∏pczego, bez przeszkód, systematycznie, zwi∏kszalo zasoby złota
dla partii. 

Gdy uznano to za konieczne, zlecano kradzieže nawet w muzeach. W stosownym momencie czyjeÊ zr∏czne r∏ce odłàczały
sygnalizacj∏ i usypiały (lub nawet zabijały) ochron∏, wydajàc na rabunek bezcenne, zabytkowe eksponaty. (Jakže wiele wspa-
niałych dzieł sztuki zdołali stworzyç Rosjanie, skoro ponad siedemdziesi∏cioletnia grabiež bolszewicka nie spustoszyla kraju
do reszty!) Podobne historie mało kogo dziwiły. Sam pierwszy sekretarz leningradzkiego obkomu partii, Romanow, kazał przy-
wieêç z Emirtažu do własnego domu serwis Katarzyny II i tlukł drogocenne talerze na weselu córki. I nic mu si∏ nie stało. Nikt
nawet o tym nie pisnàł. 

Âwiatek kolekcjonerów dobrze znał figurk∏ małpki wyrzeêbionà z ogromnego kawalka bursztynu. Wystawiono jà w mo-
skiewskim sklepie “Opal”, przeznaczonym dla cudzoziemców. Bogaci turyÊci niejednokrotnie chcieli nabyç to cudo, lecz za-
wsze odpowiadano im, že przedmiot ów jest mieniem narodowym i nie može byç sprzedany. Lecz pewnego pi∏knego dnia fi-
gurka znikn∏ła z wystawy. Zbiegli si∏ natycłmliast amerykaƒscy korespondenci, akredytowani w Moskwie, zasypujàc gradem
pytaƒ ekspedientki i innych pracowników sklepu jubilerskiego. Odpowiedzi były stereotypowe: “Sprzedano t∏ figurk∏” bàdê ta-
jemniczo rozkładano r∏ce. Pracownicy sklepu nie mogli przeciež ujawniç, že na rozkaz generałów MSW, Szczołokowa oraz
Czurbanowa, zi∏cia Brežniewa – wywleczono w nocy z łóžka dyrektora sklepu i bursztynowe cudo znikn∏ło. Czurbanow, jeÊli
wierzyç jego słowom, po prostu zaspokajał kaprys swojej žony, Galiny. Jednak choç Czurbanow równiež trafił do wi∏zienia,
choç wielokrotnie przeszukiwano mieszkanie i dom letniskowy córki Brežniewa, bursztynowej figurki nie odnaleziono. Zamie-
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niona na dolary trafiła pewno do jakiejÊ prywatnej kolekcji na Zachodzie. 
Równie barwne losy miała zabytkowa kolia brylantowa – własnoÊç znanej sowieckiej gwiazdy fiłmowej, Zoi Fiodorowej.

Aktorka otrzymałajà w prezencie od swego m∏ža, admirała amerykaƒskiego, który podczas wojny wraz z misjà amerykaƒskà
znalazł si∏ w Moskwie. Po wojnie, zgodnie z zasadami socjalistycznej moralnoÊci, których przestrzegania domagał si∏ Stalin,
admirała uznano w Rosji za persona non grata, a Zoj∏ Fiodorowà wysłano do łagru. Aktorka widocznie spodziewała si∏ tego,
oddała koli∏ na przechowanie przyjaciołom i w ten sposób jà ocaliła. Gdy w obawie przed katastrofà ekonomicznà kraju, w po-
goni za twardà walutà Brežniew ogłosił polityk∏ odpr∏ženia, Zoja Fiodorowa usiłowała wyjechaç do Stanów Zjednoczonych,
by połàczyç si∏ z m∏žem, i otrzymała na to zgod∏. Jednakže władze celne nie zgodziły si∏ na wywóz kolii za granic∏ i zažàdały
od Fiodorowej specjalnego zezwolenia. Zdecydowała si∏ na pozostanie w Moskwie, by dokument ten uzyskaç. Kolia była dla
niej szczególnà pamiàtkà jedynej, wspaniałej miłoÊci. MiłoÊci, za którà tak drogo musiała zapłaciç. W kilka dni póêniej znale-
ziono Fiodorowà martwà w jej mieszkaniu, zabità strzałem w tył głowy. Kolia odnalazla si∏ znacznie póêniej, wÊród rzeczy ge-
nerała Szczołokowa, gdy i on sam si∏ zastrzelił. Znaleziono tam nie tylko ten naszyjnik.

Andropow, który wiedział o tym wszystkim, podjàł prób∏ podłàczenia KGB do spraw znajdujàcych si∏ w gestii MSW. Po-
stanowił zwłaszcza zajàç si∏ losem przedmiotów, jak to formulowano, o dužej wartoÊci historycznej i artystycznej. MSW sta-
wiało zaciekły opór; któž chciałby wpuszczaç konkurentów do zasobnego skarbca! W koƒcu jednak musiało si∏ zgodziç na
prowadzenie w wyjàtkowych sytuacjach wspólnych operacji. Uprzednio Andropowowi udało si∏ ulokowaç grup∏ oficerów
w systemie OBCHSS (wyodr∏bniona w MSW słužba do walki ze sprzeniewierzeniami własnoÊci socjalistycznej” oraz ze spe-
kulacjà) i uzyskaç cz∏Êciowà kontrol∏ nad tzw. specmilicjà zajmujàcà si∏ drobnymi i Êrednimi handlarzami waluty. Okazało si∏
jednak, že sprawy antykwaryczne wcale nie sà takie proste i łatwe, jak to si∏ z poczàtku wydawało. 

Do mieszkania członka Akademii Nauk, profesora Czudnowskiego w biały dzieƒ włamała si∏ banda rabusiów, jak to si∏ dziÊ
mówi, “kaukaskiej narodowoÊci”. Celem ich były obrazy z kolekcji uczonego. Członkom Akademii Nauk nie možna było, jak
zwykłym kolekcjonerom, po prostu przedstawiç zarzutu, že zdobyli swe zbiory za pieniàdze pochodzàce ze êródeł nielegal-
nych. Stosowano wi∏c w takich wypadkach inne metody, by odebraç właÊcicielom upragnione dzieła sztuki. Zwiàzawszy uczo-
nego, rabusie zacz∏li wyciàgaç z ram kilka bezcennych płócien Matisse’a. Jeden z nich wydobywajàc w poÊpiechu nožem
gwoêdzie z ramy, mocno zranił sobie r∏k∏. Napastnicy zrobili swoje i uciekli. 

Sprawà tà zajàł si∏ KGB. Poszkodowany opisał sprawców szczegółowo, totež doÊwiadczeni oficerowie prowadzàcy Êledz-
two szybko zorientowali si∏, že była to grupa z Baku, która nie raz dokonywała tego rodzaju przest∏pstw. W godzin∏ póêniej
KGB Azerbejdžanu otrzymał z Moskwy rozkaz zatrzymania członków grupy. Dla pewnoÊci podano ich imiona i nazwiska. Od-
powiedê zaskoczyła Moskw∏: “Owszem, grupa ta jest dobrze znana, ale to chyba pomyłka, poniewaž wymienieni obywatele
niemal przed rokiem, po uzyskaniu wizy izraelskiej, wyjechali za granic∏...” Lecz KGB nie dał za wygranà. Nawiàzano kontakt
z własnà agenturà i okazało si∏, že cała banda spokojnie siedzi w Baku, nigdzie nie zamierza wyježdžaç, a nawet, wr∏cz prze-
ciwnie: niedawno wróciła z Włoch przywožàc mnóstwo zagranicznego szmalu. 

Andropow wpadł we wÊciekłoÊç. 
Specjalna grupa operacyjna w naj ÊciÊlejszej konspiracji przybyła do Baku. W jednej z baz wojskowych w pobližu miasta

czekał samolot gotowy do lotu. Bandytów szybko i bez hałasu złapano, wepchni∏to do samochodów i nie powiedziawszy nawet
“czeÊç!” lokalnemu KGB dostarczono do Moskwy. 

Rabusiów rozpoznano natychmiast. Charakterystyczne twarze, blizna na dłoni – zgadzało si∏ wszystko. Pułkownik KGB
Êciskajàc r∏k∏ uczonemu gratulował sobie i jemu, zapewniał tež, že Êłedztwo potrwa jeszcze najwyžej kilka tygodni.. W par∏
dni póêniej znów wezwał do siebie Czudnowskiego. Unikajàc wzroku uczonego dobierał z wysiłkiem słowa. Poinformował go,
že sprawa została zamkni∏ta, a przest∏pców zwolniono, gdyž zebrano zbyt mało dowodów winy. Uczony nie tracił czasu na
skargi i zdumienie, spytał tylko, gdzie možna zaskaržyç t∏ decyzj∏. Po chwili milczenia pułkownik odpowiedział: “No cóž, mo-
že dałoby si∏ zaskaržyç, jeÊli wniesiecie skarg∏ do samego towarzysza Brežniewa”. Pułkownik wykonywał tylko rozkaz. Uczo-
ny rozchorował si∏. Nie wytrzymał tempa i gwałtownych zmian biegu wydarzeƒ, trafił do szpitala. 

Obaj wszakže byliby jeszcze bardziej wstrzàÊni∏ci, gdyby dowiedzieli si∏, že wskutek tej sprawy Andropow czuł si∏ strasz-
liwie upokorzony. CoÊ podobnego juž raz przežył w czasach stalinowskich, gdy generalissimus przypomniał sobie o jego kon-
taktach z aliantami podczas wojny i omal nie kazał go zlikwidowaç. Stalin był bowiem szczerze przekonany, že wszelki kontakt
z cudzoziemcem zawsze koƒczy si∏ zwerbowaniem obywatela sowieckiego przez wywiad imperialistyczny.

Andropowa wezwał Susłow, członek politbiura i główny ideolog partyjny. W jego gabinecie znajdowal si∏ równiež Borys
Ponomariew, kierownik oddziału mi∏dzynarodowego KC KPZS. Susłow zapytał zimno, dlaczego ludzie Andropowa pozwalajà
sobie na bandyckie akcje w stolicach republik zwiàzkowych, bez powiadamiania o tym lokalnych władz partyjnych. 

Andropow próbował wytłumaczyç, že chodziło o niebezpiecznych przest∏pców, rzec možna, o bandycki gang, na likwidacj∏
którego przeznaczono tak mało czasu, že byłoby bezsensowne długotrwałe uzgadnianie sprawy z republikà. Na to Susłow za-
uwažył, že to sàd okreÊla, czy ktoÊ jest przest∏pcà, a nie organy bezpieczeƒstwa. Istnieje na ten temat wiełe dokumentów partyj-
nych i postanowieƒ zjazdów, Andropow powinien był si∏ z nimi zapoznaç. Jeszcze nie całkiem pojmujàc sedno rozkr∏canej in-
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trygi szef KGB ze zdumieniem spojrzał na głównego ideologa partyjnego, lecz w tym momencie wtràcił si∏ do rozmowy Borys
Ponomariew. Była to najbardziej wpływowa figura w aparacie KC KPZS, až tak wpływowa, že o sprawach kierowanego przez
tego człowieka wydziału mi∏dzynarodowego nawet Andropow wiedział tylko tyłe, ile mu pozwolono wiedzieç. Wszystkie pró-
by dowiedzenia si∏ czegoÊ wi∏cej natykały si∏ na głuchy mur utajnienia łub rozpraszały si∏ w labiryntach przeciwstawnych
wersji, umiej∏tnie rozsiewanych plotek i legend. 

Ludzie Andropowa obsługiwali wydział mi∏dzynarodowy KC rozježdžajàc po Êwiecie z walizkami pełnymi obcej waluty,
przekazujàc je w ustronnych miejscach z ràk do ràk przedstawicielom bratnich partii komunistycznych, ugrupowaniom lewac-
kim i organizacjom terrorystycznym. Tylko takie reprezentacje zdegenerowanego komunistycznego ruchu robotniczego ostały
si∏ bowiem na Êwiecie. Na podstawie raportów tych kurierów trudno było sobie wyobraziç całokształt wydarzeƒ. Funkcjonował
stary schemat konspiracyjny, zrodzony w mózgach Parvusa i Lenina – najbardziej utalentowanych zbrodniarzy XX wieku. 

Malutki, chudy i ruchliwy Ponomariew był jak na działacza partyjnego niebywale pracowity. OsobiÊcie jeêdził do wszyst-
kich krajów Êwiata, miał dost∏p do každego z partyjnych sekretarzy generalnych na kuli ziemskiej, łàcznie z Brežniewem,
o každej porze dnia i nocy. Przyglàdajàc si∏ Andropowowi poprzez grube szkła zachodnioniemieckich okularów Ponomariew,
mówiàcy nudnym i skrzypiàcym głosem, nieoczekiwanie pocz∏stował go referatem o biežàcych kłopotach i zamierzeniach bu-
downictwa socjalistycznego. Tworzenie społeczeƒstwa komunistycznego, rozwodził si∏ Ponomariew, napotyka dziÊ istotne
przeszkody w postaci negowania paƒstwowoÊci socjalistycznej ze strony poszczególnych osób. Co tu ukrywaç, chodzi o całe
grupy ludnoÊci, które uległy deprawacji pod wpływem propagandy kapitalistycznej. Kto jak kto, ale Andropow z pewnoÊcià si∏
orientuje, ile sił i Êrodków traci CIA na te cele, kultywujàc wÊród ludzi sowieckich ideologi∏ drobnomieszczaƒskà, ciàgoty do
žycia w luksusie i konsumpcyjny stosunek do žycia. 

Zdumiony Andropow słuchał tego uwažnie. Sam tež, co prawda, potrafił posługiwaç si∏ partyjnà nowomowà, lecz jak wszy-
scy, niezbyt rozumiał jej niuanse. 

– Dlatego polityka naszej partii – ciàgnàł dalej Ponomariew – oparta jest, w sferze budowy komunizmu, tak jak dawniej na
nieÊmiertelnych ideach Marksa i Lenina o powszecłmej równoÊci w ramach wspólnej socjalistycznej ojczyzny. 

Andropowowi puÊciły nerwy. Spytał z zainteresowaniem, co wspólnego z tymi bezspornymi prawdami ma rabunek z bronià
w r∏ku, w trakcie którego skradziono płótna Matisse’a wartoÊci kilku milionów dolarów. 

A to, wyjaÊnił Ponomariew, že obrazy Matisse’a wartoÊci kilku milionów dolarów nie wiszà w každym mieszkaniu; wytwa-
rza si∏ w takiej sytuacji nerwowoÊç, wynikajàca z nierównoÊci klasowej w bezklasowym społeczellstwie. Pewnych rzeczy
w ogóle nie powinno si∏ pozostawiaç w prywatnych kolekcjach, zarówno z powodów ideologicznych, jak i ze wzgl∏du na za-
bezpieczenie. Wspomniany przypadek wyraênie o tym Êwiadczy. 

Susłow wpatrujàc si∏ w przestrzeƒ kiwał glowà z aprobatà. – Wi∏c gdzie sà te obrazy? – wycedził Andropow przez z∏by
i spojrzał spode łba na kierownika działu mi∏dzynarodowego KC. 

Ponomariew omal nie podskoczył. 
– Przeciež nie chodzi tu o obrazy! – wrzasnàł.
Chodzi o ludzi, których schwytaliÊcie w Baku łamiàc socjalistyczne normy prawne. Towarzysz Alijew (Andropow wes-

tchnàł i zamknàł oczy) z oburzeniem dzwonił do Leonida Bicza, który ma zamiar zapoznaç z tà sprawà politbiuro. Partia za-
wsze walczyła i b∏dzie walczyç z bezprawiem i samowolà! – Ponomariew poza wszystkim był równiež członkiem Akademii
Nauk, wi∏c dyskutowaç z nim było trudno... Gdy wydawał naczelnikowi zarzàdu Êledczego KGB, generalowi-lejtnanowi Kur-
banowowi rozkaz zwolnienia włamywaczy z Baku, Andropow zauwažył z wymuszonym uÊmiechem: 

– Nie b∏d∏ juž do nikogo chodziç w goÊci. Boj∏ si∏, že zobacz∏ te obrazy w czyjejÊ domowej kolekcji.
– Alež mog∏ powiedzieç, w czyjej – uÊmiechnàł si∏ drwiàco Kurbanow. 
– Na razie nie trzeba – powstrzymai go Andropow -powiecie, kiedy was zapytam... 
Andropow sam tež kolekcjonował obrazy, zbierał francuskie dziewi∏tnastowieczne rzeêby z bronzu, najch∏tniej erotycznej

treÊci, pasjonował si∏ muzykà, a nawet pisał wiersze jak Mao Dze Dong. Totež byl podwójnie uražony. 
Pod wpływem układów nie do przeskoczenia wycofał si∏ juž z niejednej pozycji. Cz∏Êç jego ludzi zacz∏ła otrzymywaç wy-

nagrodzenie w dolarach i bonach walutowych. Zezwolił nie tylko na to. Zabiegał w tajnych raportach do KC o stworzenie osłon
dla KGB przed korupcjà, która czyni zatrwažajàce post∏py. Jej jaskrawych przypadków było juž tyle, že napawały wielkim nie-
pokojem. Niektórych pracowników KGB trzeba było rozstrzelaç za łapownictwo. W dodatku tempo, w jakim ferowano te wy-
roki i je wykonywano, wyraênie Êwiadczyło o tym, že sà w to zamieszani równiež przełoženi straconych. Jednak wypłacenie
niektórym pododdziałom poborów w twardej walucie natychmiast stało si∏ przyczynà p∏kni∏cia i tak juž niezbyt zwartych sze-
regów spadkobierców želaznego Feliksa. Pododdziały, które pomini∏to, nie tylko po cichu utyskiwały, lecz jawnie demonstro-
wały swe niezadowolenie. Niektórych zwolniono, innych ukarano dyscyplinarnie. Organizowano dła kagebistów wykłady, ka-
zano im uczestniczyç w dyskusjach, idiotycznych pod wzgl∏dem treÊci i formy. Ludzie siedzieli znudzeni, niektórzy drzemali.
Trzeba było natycłuniast załožyç sieç specjalnych sklepów, w których towary sprzedawano za ruble. W tych sklepach, przezna-
czonych dla oficerów młodszego i Êredniego szczebla, nie było nic szczegółnego: tanie džinsy, belgijskie garnitury, koszule sa-
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fari, papierosy z importu, žywnoÊç. Ludzie nabrali otuchy. 
Andropow osobiÊcie zabiegał u władz regionalnych i miejskich o skracanie oczekiwania na mieszkanie dla swych podwła-d-

nych, zwałczał wÊciekły opór urz∏dników, którzy bronili si∏ przed utratà “legalnego” dochodu za przydziały mieszkaƒ na ulgo-
wych warunkach. Obkomy i gorkomy partii wyraênie nie rozumiały, o co mu chodzi. Wszystkie te starania niewiele pomagały.
W sekretariacie Andropowa półki uginały si∏ pod ci∏žarem podaƒ z proÊbà o mieszkanie lub o popraw∏ warunków mieszkanio-
wych. 

Wszyscy pracownicy resortu strasznie zazdroÊcili Pierwszemu Głównemu Wydziałowi, który zajmował si∏ wywiadem za-
granicznym. Kadry były tam wprost nie do opisania “zaÊmiecone”, na co wielokrotnie zwracał uwag∏ w tajnych raportach dla
Androp owa kierownik biura kadr KGB generał Czebrikow. Rozmaite maminsynki i elitarne dziatki koniecznie chciały byç
agentami wywiadu. Ów heroiczny niegdyÊ zawód stał si∏ całkowicie bezpieczny, lecz – jak dawniej – pozostawał prestižowy
i dochodowy. Sp∏dzajàc wi∏kszoÊç žycia na Zachodzie pod przykryciem paszportów dyplomatycznych i pod dachem rozmai-
tych instytucji, od agencji prasowej APN i Aeroflotu do Goskoncertu, agenci wywiadu otrzymywali wynagrodzenie i Êrodki na
działania operacyjne w dolarach. yli niemal zawsze w luksusie, ryzykujàc co najwyžej odesłaniem do kraju, nie uprawiali
w gruncie rzeczy žadnej działalnoÊci wywiadowczej; czasem tłumaczyli artykuły z dost∏pnych powszechnie zachodnich czaso-
pism i wysyłali je do Moskwy jako pozyskane operacyjnie tajne informacje. W dodatku z łatwoÊcià dawali si∏ przewerbowy-
waç zachodnim kontrwywiadom, czasem nie dostrzegajàc swej podwójnej roli. Do Moskwy płyn∏ły takie strumienie informacji
i dezinformacji, že opracowaç je za pomocà prymitywnych Êrodków, jakimi dysponowała, było nie sposób. Wytwarzał si∏ cha-
os informacyjny. 

Tysiàce kaset z podsłuchiwanymi rozmowami od kancelarii ministerialnych w Waszyngtonie do kuchni we wspólnych
mieszkaniach we własnym kraju, zalegały nie opracowane. Miliony informacji, sprawozdaƒ, docierały do archiwów nie prze-
czytane. 

Dawał si∏ równiež we znaki coraz wi∏kszy dystans mi∏dzy poziomem wykształcenia, a zwłaszcza przygotowania fachowe-
go, na Zachodzie i w ZSRS. Rezydentowi wywiadu sowieckiego w USA za duže pieniàdze Amerykanie dostarczyli szkice hy-
drolokatora według wzorca z 1942 roku. Moskwa doÊç szybko si∏ zorientowała, že jà oszukano. Lecz były tež bardziej skom-
plikowane przypadki. Uzyskane jakoby ÊciÊle tajne amerykaƒskie projekty i wyliczenia techniczne przekazywano sowieckim
instytutom naukowym do dalszego opracowania. Wielotysi∏czne zespoły pracowników naukowych trudziły si∏ nad nimi całe
lata, by w koƒcu dojÊç do wniosku, že praca ta jest bezsensowna i prowadzi donikàd. To, že tak jest, naležało jeszcze udowod-
niç urz∏dnikom. Było to niezmiernie trudne, gdyž do wielotomowych wyliczeƒ komputerowych Amerykanie specjalnie wpro-
wadzali bł∏dy. Zaczynano to rozumieç dopiero wówczas, gdy rozbijał si∏ kolejny samolot, eksplodowała kolejna rakieta lub
rozlatywał si∏ na kawałki supernowoczesny pulpit sterowniczy. 

Nie to jednak było najgorsze. Straszna była beznadziejnoÊç sytuacji, o czym, nawet tego nie podejrzewajàc, donosili agenci
wywiadu. 

Udało si∏ zakupiç na Zachodzie bez szczególnego kłopotu i za jednà czwartà ceny (trzy miliony dolarów) amerykaƒski sa-
molot “Phantom”. Gdy sowieccy specjaliÊci obejrzeli maszyn∏, byli zaskoczeni jej elektronicznym wyposaženiem. “Phantom”,
którego parametry areodynamiczne i manewrowe były zbližone do sowieckich maszyn podobnej klasy, dzi∏ki wyposaženiu
elektronicznemu mógł ‘wykryç i zlikwidowaç sowieckie samoloty wczeÊniej i ze znacznie wi∏kszej odległoÊci. Lecz ani jedne-
go zespołu w jego systemie elektronicznego wykrywania, przeciwdziałania i raženia przemysł sowiecki nie mógł nawet skopio-
waç. Zastarzała choroba, którà zapoczàtkowały słowa Stalina o cybernetyce jako “obcej marksizmowi žydowskiej pseudonau-
ce”, okazała si∏ chroniczna i nieuleczalna. 

Bardzo skutecznà amerykaƒskà rakiet∏ ziemia-powietrze “Skywinder” tež bez szczególnego wysiłku kupiono na Zachodzie
za pół ceny (potem okazało si∏, že zapłacono jeszcze nmiej – agenci wywiadu tež musieli coÊ zaoszcz∏dziç na czarnà godzin∏).
Dwie inne rakiety uzyskano w ogóle za darmo – od partyzantów wietnamskich, którzy je wykradli spod skrzydeł samolotów a-
merykaƒskich gdzieÊ w Wietnamie Poludniowym. Gdy sowieccy specjaliÊci, którzy od dawna marzyli o obejrzeniu systemu na-
prowadzania tej rakiety, urzeczywistnili to marzenie, wydłužyły si∏ im miny. Owszem, schemat był prosty jak drut. Amerykanie
nie lubili nigdy rzeczy skomplikowanych, wymyÊlili nawet przysłowie, že ktoÊ jest “niewystarczajàco màdry, by robiç proste
rzeczy”. Tak było istotnie. Lecz podstawà tego schematu były uklady, których Zwiàzek Sowiecki, mimo najwi∏kszych wysił-
ków, wyprodukowaç nie zdołał. Naležałoby w tym celu przebudowaç fabryki, wzniesione niegdyÊ przez wi∏êniów i žołnierzy
z batalionów budowlanych (słynnych strojbatów). 

Tymczasem Amerykanie, jakby na drwin∏, sprzedali wywiadowi sowieckiemu wagon szkiców i wszystkie plany technolo-
giczne produkcji łodzi podwodnych, uzbrojonych w rakiety typu “Georges Washington”. Cóž, chłopaki, zbudujcie coÊ takiego,
jeÊli dacie rad∏, i cieszcie si∏. Ach, jakže wszyscy byli wówczas podnieceni! Na každej kartce widniały piecz∏cie “Top secret”
i po rosyjsku “ÂciÊle tajne. Specjałnego znaczenia”, fioletowe piecz∏cie z dwoma zerami i inne równie egzotyczne znaki. Sam
Brežniew przyjàł dwóch chłopców z wywiadu zagranicznego, którzy kupili i przywlekli ten stos makulatury do Moskwy. Wr∏-
czył im gwiazdy bohaterów Zwiàzku Sowieckiego. Potem okazało si∏, že wszystko to było funta kłaków nie warte. Wystarczy
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wspomnieç, že jedynà rakietowà łodzià podwodnà, która zaton∏ła, okazała si∏ łódê z tej właÊnie serii. W kr∏gach stoczniowych
dano jej przezwisko “Iwan Waszyngton”. 

Zabawy te kosztowały mnóstwo pieni∏dzy, nie przynoszàc žadnych pozytywnych skutków lub wprost przeciwnie, szkodzàc.
Stało si∏ to tradycjà. Bo czyž pomógł w czymkolwiek krajowi na przykład fakt, že wywiad zdobył wczeÊniej informacj∏ o ter-
minie napaÊci na ZSRS – 22 czerwca 1941 roku? 

Fatalne było równiež to, že agenci wywiadu sowieckiego, przyzwyczajeni do žycia na Zachodzie, wracali do domu z niech∏-
cià. Jedynie nadzieja, že okres pobytu w ojczyênie b∏dzie krótki, pozwałała im pokonaç te opory. Gdy natomiast brakło takiej
perspektywy, po prostu nie chcieli wracaç, ukrywali si∏, albo przechodzili na stron∏ przeciwnika. Trudno wymieniç kraj, w któ-
rym w czasach Andropowa i póêniej nie działoby si∏ podobnie. 

Može si∏ to wydaç dziwne, lecz nie odbiło si∏ to w najmniejszym stopniu ani na karierze Andropowa, ani szefa wywiadu za-
granicznego, generała Władimira Kriuczkowa, którego Andropow ciàgnàł za sobà ku szczytom władzy od czasu stłumienia po-
wstania na W∏grzech w 1956 roku. Przyczyna tkwiła najprawdopodobniej w tym, že ucieczka na Zachód młodych ludzi wywo-
dzàcych si∏ z kr∏gów nomenklatury, którzy stanowili główny trzon pracowników wywiadu zagranicznego, niezbyt martwiła
elit∏ rzàdzàcà, moralnie juž dojrzałà do tego, by iÊç za ich przykładem. Po wtóre, front tajnej wojny na Zachodzie, mimo całej
jego romantycznoÊci, uchodził za drugorz∏dny wobec globalnego frontu tajnej wojny, szalejàcej wewnàtrz kraju. 

Dàžàc wytrwale do ratowania kraju i partii, zach∏cony sukcesami na Kaukazie, mimo poražki w Azji Ârodkowej, Andropow
zdecydowal si∏ na kolejny krok ofensywy. Jako cel uderzenia wybrał moskiewski komitet miejski partii, kierowany przez
członka politbiura KC Wiktora Griszyna. 

Jego poprzednikiem był niejaki Jegoryczew. Tonàł po uszy w korupcji i marzył o tym, by wdrapaç si∏ na scen∏ wielkiej po-
lityki. Z tà myÊlà regularnie słuchał wieÊci o knowaniach syjonizmu i stale konsultował si∏ na ten temat z KGB, który – ze swej
strony – obmyÊłał sposób, by Jegoryczewa usunàç i osadziç na jego fotelu kogoÊ od Andropowa. WłaÊnie walka ze Êwiatowym
syjonizmem sprawiła, že Jegoryczewowi powin∏ła si∏ noga i został zdj∏ty ze stanowiska. KtóregoÊ dnia, podczas narady polit-
biura, na której był obecny Brežniew, Jegoryczew chłapnàł koniaczku wi∏cej niž zazwyczaj. Na Bliskim Wschodzie kolejne na-
pi∏cie groziło wówczas wojnà. Podpity Jegoryczew zaproponował wysłaç na Synaj desant sowieckiej piechoty morskiej i ude-
rzyç na Tel Awiw. 

Brwi Brežniewa, gdy to usłyszał, uniosły si∏ ze zdumienia, a minister obrony zbladł – dostrzegł w tym dziarskim apelu in-
tryg∏ przeciwko sobie. 

– Towarzyszu Jegoryczew – zainteresował si∏ Brežniew. – w czyim imieniu to proponujecie? 
– W imieniu moskiewskiego komitetu partii – odpowiedział pierwszy sekretarz tej instytucji. 
– To znaczy, že omawiacie takie problemy podczas obrad gorkomu? – ze złowieszczà nutkà w głosie spytał sekretarz gene-

ralny. 
Zapadła uciàžliwa cisza, a wkrótce potem pierwszym sekretarzem partii w Moskwie został Wiktor Griszyn – człowiek Su-

słowa. 
Andropow był jeszcze zbyt słaby. 
Moskiewski komitet partii przeobraził si∏ w gniazdo korupcji, rozkradania skarbu paƒstwa i wielu innych afer. Przypominał

wr∏cz syndykat gangsterski z poczàtku lat dwudziestych gdzieÊ w Chicago. Róžnica polegała tylko na tym, že gangsterzy pła-
cili podatki i obawiali si∏ policji, podczas gdy moskiewski komitet partii podatków nie płacił, a milicja pr∏žyła si∏ na bacznoÊç
i salutowala na sam widok choçby drobnych urz∏dników tej wszechpot∏žnej instytucji. Szefowie komitetu stawali si∏ coraz bar-
dziej bezczelni i wkrótce zacz∏li popełniaç bł∏dy. 

Członek egzekutywy moskiewskiego gorkomu i pierwszy sekretarz partii w dziełnicy Kujbyszewskiej niejaki Gałuszko –
wziàł półtora miliona rubli (cz∏Êciowo w kamieniach szlachetnych) łapówki za obietnic∏ przydziału czterech mieszkaƒ jakimÊ
ciemnym typkom z Tbilisi. Pieniàdze zainkasował, lecz mieszkaƒ nie przydzielił. Klienci wpadli we wÊciekłoÊç i nie szcz∏dzàc
dalszych wydatków dotarli do elitarnej, wpływowej grupy aferzystów, blisko powiàzanych z Galinà Brežniewà. Nie wiadomo,
jakie spr∏žyny uruchomiła córka sekretarza generalnego, lecz były to działania skuteczne. Do mieszkania towarzysza Gałuszki
przybyła brygada OBCHSS Gej szef, generał Griszyn jak na ironi∏ losu nosił to samo nazwisko, co pierwszy sekretarz gorkomu
partii). Podczas rewizji skonfiskowano Gałuszce złoto i kosztownoÊci, a takže półtora miliona rubli. Gałuszk∏ aresztowano. Na-
zajutrz jego spraw∏ przejàł KGB. Andropow osobiÊcie przesłuchiwał wystraszonego sekretarza rejkomu. Z zeznaƒ Gałuszki
wynikało, že tak naprawd∏ był on chłopcem na posyłki u ludzi z gorkomu.

Andropow wciàž si∏ zastanawiał, jak to wszystko wykorzystaç. Pragnàł jednym ciosem zniszczyç twierdz∏ moskiewskiego
komitetu miejskiego i obróciç go w fili∏ Łubianki. Byłaby to doskonała pozycja wyjÊciowa do natarcia na Kreml.

Tymczasem moskiewski gorkom partii uderzył na alarm. Griszyn ukrył swych ludzi na daczach i w spec-szpitalach, po czym
pobiegł na skarg∏ do Brežniewa. Gałuszko wyszedł na wolnoÊç, a przed sàdem postawiono generała Griszyna. Oskaržono go
o nadužycie stanowiska słužbowego, a nast∏pnie uwi∏ziono. 

Gdy wezwany Andropow zjawił si∏ u sekretarza generalnego, ten patrzył na niego z wyrzutem. Obecni byli na tym spotka-
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niu Susłow, Griszyn, Czernienko i Raszydow, który przypadkiem zawitał wówczas do Moskwy. Rzucili si∏ na szefa KGB ni-
czym sfora psów goƒczych. Przypomnieli mu, že zadaniem KGB jest ochrona nomenklatury, a nie nadzór nad jej moralnoÊcià.
Sprawami etyki zajmujà si∏ komisje kontroli partyjnej. Mogà one mieç pytania takže i do Andropowa. Czy, na przykład, szef
KGB zdaje sobie spraw∏, co dzieje si∏ w luksusowych mieszkaniach, których tyle mu przydzielono ze specjalnej puli do działaƒ
operacyjnych wymagajàcych konspiracji? Dobre sobie konspiracyjne mieszkania! O burdach, jakie tam wciàž majà miejsce,
wiedzà wszyscy lokatorzy domu, a czasem cała dzielnica! Komu i w jakiej walucie opłacajà si∏ prostytutki, nadzorowane przez
piàty zarzàd KGB? Za jakie pieniàdze i po co tworzone sà tajemnicze pododdziały specjalne KGB? No i sprawa najwažniejsza:
KGB całkowicie rozzuchwalił głównego spoÊród przeciwników. Przeciež nie bez powodu partia stworzyła tak pot∏žny aparat
represji. Chodzi o obywateli, pozwalajà sobie stanowczo zbyt wiele! Kraj jest pełen antysowieckiej literatury, telewizja i radio
nadajà ideologicznie szkodliwà muzyk∏, drukowane sà czort wie jakie ksiàžki. Młodziež nie chce iÊç do pracy ani słužyç
w wojsku. Pleni si∏ słužalczoÊç wobec Zachodu, wsz∏dzie pełno zachwytów zachodnim stylem žycia. Z tym właÊnie powinien
walczyç KGB, a nie w∏szyç po kàtach miejskich komitetów partii w poszukiwaniu łupu. 

Andropow usiłował polemizowaç. 
Któž, jeÊli nie partia, pierwszy zaczàł si∏ umizgaç do Stanów Zjednoczonych? To ona w zamian za kredyty zezwolila na

emigracj∏ ydów kažàc sobie płaciç za každego žydowskiego emigranta. Czyž to nie on, Andropow, był zawsze przeciwny
płaszczeniu si∏ przed wrogiem i wypuszczaniu z kraju emigrantów? W tej sprawie złožył nawet specjalne memorandum. Czyž
to nie on deportował oszczerc∏ i odszczepieƒca Sołženicyna, czyž nie on prowadzi permanentnà kampani∏ dyskredytowania
Sacharowa, po cichu wypychajàc takich ludzi za granic∏ lub wsadzajàc ich za kratki? 

On i jego resort, jeÊli nie liczyç wojska, to obecnie jedyna zdolna do działania instytucja paƒstwowa. Wielu towarzyszy po
prostu zaniedbało najwažniejsze sprawy, za wysokimi ogrodzeniami i d∏bowymi drzwiami robià właÊciwie nie wiadomo co. Je-
Êli partia nie zacznie zwalczaç renegatów i łapówkarzy we własnych szeregach, to zginie i pociàgnie za sobà w przepaÊç cały
kraj. 

Po tych słowach szefa KGB wszyscy przycichli. Dalej rozmowa potoczyła si∏ juž w tonie bardziej spokojnym. Alež nie, nikt
nie wàtpi, že towarzysz Andropow jest szczerze oddany partii i jej ideałom. 

Niestety, realia współczesnego Êwiata dyktujà partii takà, a nie innà polityk∏. Nikt nie protestuje przeciwko próbom zapro-
wadzenia ładu i porzàdku, lecz czyž drogi towarzysz Andropow ma nadmiar sił i zbyt wàski odcinek pracy, skoro uderza we
własnych ludzi, weteranów partii i rewolucji? 

W zdaniu tym, Êciàgni∏tym niemal dosłownie z wystàpienia Chruszczowa na XX zjeêdzie partii, tkwił gł∏boki sens. Celem
zapoczàtkowanej przez Chruszczowa i zaakceptowanej przez nomenklatur∏ destalinizacji nie było bowiem pot∏pienie zbrodni-
czego systemu i ludobójstwa na własnym narodzie, lecz zdemaskowanie i odrzucenie metod Stalina, jakimi wódz si∏ posługi-
wał w swej permanentnej wojnie z nomenklaturà. 13)

_______________
13) WłaÊnie dlatego tak wielki rezonans społeczny zyskały ksiàžki Aleksandra Sołženicyna Jeden dzieƒ Iwana Denisowicza i Archipelag GUŁAG.

Po raz pierwszy zostało w nich powiedziane otwarcie, že na každego straconego sekretarza partii przypadały miliony straconych i zam∏czonych zwy-
kłych ludzi. A takže to, iž naležy pami∏taç nie tylko rok 1937, kiedy to Stalin załatwiał swe porachunki z nomenklaturà, lecz wszystkie dziesi∏ciolecia re-
žymu komunistycznego, który bez litoÊci i konsekwentnie unicestwiał własny naród. 

Za czytanie Archipelagu... až do 1985 roku skazywano na siedem lat łagru i pi∏ç lat zesłania. Wiadomo o tym powszechnie.
Ciekawe jest co innego: ksiàžka ta po raz pierwszy została wydana na Zachodzie za pieniàdze... KGB (naturalnie, bez wiedzy
autora). 

Rezonans, jaki wywołał Archipelag GUŁAG w opinii społecznej Zachodu był ogromny. Ksiàžka stała si∏ sukcesem wydaw-
niczym, błyskawicznie przetłumaczono jà na niemal wszystkie j∏zyki Êwiata. Oficjalnà nazw∏ Zwiàzek Socjalistycznych Repu-
blik Sowieckich potocznie zastàpilo okreÊlenie “Archipelag Gułag”. 

Pewnego razu, a było to w Argentynie, dziennikarz sowiecki zatrzymał na pustej szosie ci∏žarówk∏. Chciał dojechaç do sà-
siedniego miasteczka. Gdy kierowca – Indianin w Êrednim wieku, zrozumiał, že wiezie cudzoziemca, zainteresował si∏, skàd
jego pasažer pochodzi. 

– Ze Zwiàzku Sowieckiego – odpowiedział dziennikarz. 
– Aha... – rzekł ze zrozumieniem kierowca. – Wiem. Czytałem. “Archipelag Gułag”. 
Cynicy twierdzà, že KGB wydał t∏ ksiàžk∏ po to, by zapewniç swym ludziom robot∏ na długie lata. Odtàd zawsze mieli ko-

go i za co wtràcaç do wi∏zienia lub łagru. 
Wydarzenia tajnej wojny trudno jednak przewidzieç, zwłaszcza gdy szef KGB rwie si∏ ku szczytom władzy. 
– Stalin zabijał własnych ludzi! – krzyczał do mikrofonu Nikita Chruszczow – strzelał do weteranów rewolucji! Pot∏piamy

go za t∏ samowol∏! W dziejach ludzkoÊci było wielu okrutnych tyranów, lecz wszyscy gin∏li od miecza, bowiem swà władz∏
podtrzymywali mieczem... 

Chmszczowowi wymkn∏ły si∏, jak widaç, nieostrožne słowa. Zdradził w oratorskiej euforii, že Stalin zginàł z ràk swoich

83



uczniów. Nikita Siergiejewicz uprzedzał przyszłe pokolenia nomenklatury przed głównym niebezpieczeƒstwem. Nie strzelajcie
do swoich! Czeka was za to Êmierç! 

MyÊli te natr∏tnie nachodziły Andropowa, gdy słuchał skrytych gróêb, ledwo markowanych zdawkowymi frazesami kom-
plementów i wymuszonymi uÊmiechami. Skwitował słowa swych antagonistów milczeniem. 

Jako ostatni zabrał głos Brežniew. Sklerotyczny sekretarz generalny nie cierpiał takich scen. Wytràcały go z beztroskiej wy-
gody žycia w luksusowych willach i myÊliwskich zamkach rozrzuconych po całej Rosji i wielu krajach Europy. 

– Widz∏, že towarzysze doszli do zgody, bardzo si∏ z tego ciesz∏ – powiedział Brežniew, roniàc łz∏ i wycałował Andropowa
w oba policzki. 

Tego samego dnia na pierwszego zast∏pc∏ Andropowa został powołany generał Cwigun, szwagier Brežniewa – màž rodzo-
nej siostry samej małžonki sekretarza generalnego. 

Miało to oczywistà wymow∏. Walka nasilała si∏. 
Andropow wiedział znacznie wi∏cej niž to, co ujawnił rozwÊcieczonym członkom politbiura, ale nawet on nie wiedział jesz-

cze wszystkiego. 
Amerykaƒska piecz∏ç z klauzulà “Dost∏p ograniczny”, a na niej sowiecka piecz∏ç “ÂciÊle tajne” i stempel biura do spraw

tajnych: “Sprawozdanie CIA o sytuacji gospodarczej i wewnàtrzpolitycznej w ZSRS. Analiza dla prezydenta, rzàdu i kongresu
Stanów Zjednoczonych w 1978 roku”. Autentyk, lecz, o dziwo, napisany po rosyjsku. Dlaczego? Ano po to, by kagebiÊci nie
tracili czasu na przekład, a czytali od razu, gdy tylko dwustu stronicowe sprawozdanie dotrze (jakoby poprzez agentów) do ràk
wywiadu sowieckiego i trafi do Moskwy. To bardzo miło ze strony Amerykanów, že wzi∏li na siebie cz∏Êç kłopotów aparatu so-
wieckiej policji tajnej. 

– Alež od kiedy oni piszà swe raporty po rosyjsku? – spytał Andropowa zdziwiony naczelnik wywiadu zagranicznego,
Kriuczkow, choç to Andropow powinien był zadaç mu to pytanie.

– “Nawet i Murzyn w podeszłym wieku, ch∏tnie studiuje j∏zyk Lenina...” – zacytowal Majakowskiego Andropow; lubił od
czasu do czasu błysnàç przed podwładnymi intelektem. Kriuczkow był zdumiony, že ów niby drobiazg w ogóle nie zaintereso-
wał szefa... 

“Wyraênie jest dziÊ widoczna tendencja rozłamowa w centralnym aparacie KPZS i w aparacie kierownictwa partyjnego re-
publik zwiàzkowych. Głównà przyczynà tego zjawiska jest coraz bardziej dostrzegalne pogarszanie si∏ sytuacji ekonomicznej
kraju. Stagnacja we wszystkich gał∏ziach przemysłu, systematyczny spadek produkcji, katastrofalne obnižanie si∏ wydajnoÊci
pracy, chroniczne nieurodzaje – wszystko to spot∏gował jeszcze spadek cen Êwiatowych na tradycyjne towary eksportu sowiec-
kiego: rop∏ naftowà, gaz i drewno. Rozbudowywany do granic možliwoÊci, nie zbilansowany finansowo przemysł wojskowy
rozrasta si∏ rokrocznie kosztem pozostałych gał∏zi przemysłu. Stawia to kraj w coraz wi∏kszej zaležnoÊci od importu szerokie-
go asortymentu towarów pierwszej potrzeby, łàcznie z žywnoÊcià. 

Tymczasem areopag starców na Kremlu nie tylko nie dostrzega, že droga ta wiedzie do katastrofy, lecz przeciwnie, wciàga
kraj w spiral∏ nowych wydatków na cele globalne, którym Rosja sowiecka ani w teorii, ani tež w praktyce nie može juž podo-
łaç... 

Poparcie finansowe dla partii komunistycznych całego Êwiata, pomoc dla krajów rozwijajàcych si∏, zdeterminowana nadzie-
jà, že wybiorà one tzw. socjalistycznà drog∏ rozwoju, ratowanie przed bankructwem krajów–satelitów z Europy Wschodniej,
konfrontacja z dorobkiem cywilizacji Êwiatowej, cała ta wieloletnia droga – jest to juž całkiem oczywiste prowadzi do nikàd.
Kreml z uporem skazaƒca brnie tym szlakiem dalej... 

Paƒstwa Europy Wschodniej, podporzàdkowane Rosji sowieckiej, nazwane zostały juž dawno przez wielu naszych polity-
ków «bombami o opóênionym działaniu» – istotnie stajà si∏ dziÊ nimi, wp∏dzajà Moskw∏, która panicznie obawia si∏ eksplozji,
w Êlepà uliczk∏. W gospodarce komunistycznej, w warunkach ogromnego głodu towarów, gdy rzàdzà twarde zasady samowy-
starczalnoÊci, a czysto umowne pieniàdze majà wartoÊç wzgl∏dnà, wartoÊcià absolutnà stajà si∏ wyłàcznie towary... Dostarcza-
jàc towar innym paƒstwom, swym klientom, rzàd sowiecki odbiera własnemu krajowi i własnej gospodarce to, co najpotrzeb-
niejsze. Towary, dostarczane w zamian za to przez kraje «demokracji ludowej», sà znacznie nižszej jakoÊci niž towary zachod-
nie, a zawyžone ceny nie wpływajà na zmian∏ sytuacji. Wszystko to powoduje permanentnà próžni∏ towarowà w ZSRS...

Dla utrzymania na minimalnym chociažby poziomie stosunków handlowych z Zachodem Zwiàzek Sowiecki musi eksplo-
atowaç nierentowne kopalnie, wymagajàce miliardowych subsydiów paƒstwa. Skazany jest na wydobywanie ropy naftowej
marnej jakoÊci w odległych, trudno dost∏pnych regionach kraju, gdzie koszty eksploatacji sà bardzo wysokie. W ten sposób
rzàd sowiecki wp∏dza sam siebie w zakl∏ty kràg bez wyjÊcia... 

Odwiedziwszy Indie Brežniew podpisał umow∏ o udzieleniu rzàdowi Indiry Ghandi kredytu w wysokoÊci 820 milionów do-
larów. Obiecał ponadto zwi∏kszyç eksport nafty do Indii o l milion ton (obecnie si∏ga on l,9 miliona ton). Podpisano równiež
tajnà umow∏ o dostawach broni, m. in. 25 samolotów MIG-25 – na ogólnà kwot∏ 1,6 miliarda dolarów. Jak zwykle, kontrakt na
dostaw∏ uzbrojenia z kredytem ulgowym sporzàdzono tak, že trudno pojàç, czy kiedykolwiek Indie uregulujà dług... 

Koszty ponoszone co roku przez Zwiàzek Sowiecki na rzecz krajów-satelitów z tytułu dostaw surowca oraz produkcji goto-
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wej znane sà jedynie w przybliženiu. Wiadomo, že co roku ZSRS wydatkowuje na wspomniane kraje równiež twardà walut∏,
zwi∏kszajàc przez to coraz bardziej własne zadłuženie na Zachodzie. Obecnie wynosi ono 17 miliardów 900 tys. dolarów. 

Ponadto Kreml podjàł si∏ obowiàzków por∏czyciela kredytów zachodnich dla krajów Europy Wschodniej, obarczajàc si∏
w ten sposób dodatkowo brzemieniem 60 miliardów dolarów. 

Co si∏ zaÊ tyczy corocznych subsydiów dla krajów-satelitów, szczegółowe dane na ten temat uwidacznia ponižsza tabela: 
Sowieckie Zadłuženie 
subsydia wobec Zachodu 
w milionach dolarów w milionach dolarów 

NRD 292 11500 
Kuba 1860 
Czechosłowacja 344 4500 
Polska 1900 23000 
Mongolia 86 
Rumunia 460 9500 
W∏gry 167 8900 
Wietnam 1040 
Bułgaria 127 4500 

W ciàgu minionych dziesi∏ciu lat Zwiàzek Sowiecki wydał w ten sposób 85,8 miliarda dolarów. 
Kuba 15,4906 
Wietnam 9,1312 
Syria 7,4260 
Irak 3,7656 
Etiopia 2,8605 
Korea Północna 2,2341 
Mongolia 9,5427 
Indie 8,9075 
Polska 4,9550 
Afganistan 3,0550 
Alger 2,5193 
Angola 2,0289 

Wydatki te, z roku na rok coraz wi∏ksze, nie przyniosły Zwiàzkowi Sowieckiemu absolutnie žadnych korzyÊci i na gmncie
normalnych stosunków mi∏dzynarodowych nie da si∏ ich uzasadniç. 

Polityczne korzyÊci, osiàgane dzi∏ki tym subsydiom przez Kreml były minimalne, a perspektywy osiàgni∏cia ich w póêniej-
szym czasie wydawały si∏ i wydajà nader wàtpliwe. Tak np. w Angoli, mimo masowych dostaw broni sowieckiej dla MPLA
(Ludowy Ruch Wyzwolenia Angoli), na terenach kontrolowanych przez ugrupowania marksistowskie nasze kampanie naftowe
[tzn. północno-amerykaƒskie] wciàž wydobywajà tam rop∏, zaÊ firmy południowo-amerykaƒskie eksploatujà złoža diamentów
na bardziej ulgowych warunkach niž przed infiltracjà sowieckà. 

Na gigantyczne wydatki Kremla składajà si∏ przede wszystkim masowe dostawy paƒstwom-klientom broni i surowców
(głównie ropy i produktów naftowych). Jedynym zauwažalnym ich celem jest poparcie lokalnych władców komunistycznych
lub prokomunistycznych. Daje si∏ równiež dostrzec przemieszczanie zasobów złota i walorów pieni∏žnych w sieci kontrolowa-
nych przez Moskw∏ struktur bankowych, a takže za poÊrednictwem mi∏dzynarodowego systemu bankowego. Ârodki, przyzna-
ne, np. dla Kuby, trafiajà do banków w Hiszpanii i we Francji na konta podstawionych osób lub firm. Tak oto powstajà, z jednej
strony prywatne fundusze rodziny Castro, z drugiej zaÊ – kapitał, formalnie naležàcy do lokalnych partii komunistycznych. Jed-
nakže tak nie jest, gdyž Moskwa bezproblemowo dysponuje tymi kontami i podejmuje umieszczone na nich depozyty wedle
swojego uznania. Tak np. podczas niedawnego pobytu nieoficjalnych delegacji sowieckich w Monte Carlo i Kenii, na rozmaite
towary i usługi (ruletka i safari) wydano odpowiednio 240 i 285 tysi∏cy dolarów. Ârodki na opłacenie tych wydatków pobrano
z konta formalnie naležàcego do Hiszpaƒskiej Partii Komunistycznej... 

Co wi∏cej, pieniàdze Kremla lokowane sà w inwestycjach znanych firm i kompanii, które nie tylko nie majà nic współnego
ze Êwiatowym ruchem komunistycznym, lecz wprost przeciwnie, oficjalnie sà przez Moskw∏ pot∏piane jako powiàzane z kom-
pleksem wojskowo-przemysłowym na Zachodzie. Powstaje paradoksalna sytuacja: Moskwa lokuje kapitał w przedsi∏wzi∏cia
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naszego systemu obronnego, zamiast wydaç go na własnà, chorà gospodark∏. 
Dysponujemy tež obecnie konkretnymi informacjami o udziale kapitału moskiewskiego w przedsi∏wzi∏ciach zwiàzanych

z wydobyciem i obróbkà diamentów (firmy RPA, Izraela i Holandii) oraz z przemysłem rozrywkowym, w tym grami hazardo-
wymi (Monte Carlo, Las Vegas, Hong-kong). Przez podstawione osoby Moskwa zakupiła około tuzina kasyn, domów gry i do-
mów publicznych w róžnych kraƒcach Êwiata, ma tež powažne udziały w biznesie narkotykowym (poprzez Kub∏ utrzymuje
kontakty z kartelem narkotykowym Ameryki Łaciƒskiej, a poprzez Afganistan i sowieckie republiki muzułmaƒskie z narkosyn-
dykatami Azji Centralnej i Południowo-Wschodniej)... 

Podczas ostatnich wizyt przywódców sowieckich (Brežniewa i Gromyki) w USA i paƒstwach Europy Zachodniej powtarza-
li oni, že głównym celem tych podróžy jest pilna koniecznoÊç uzyskania na Zachodzie kredytów na zmodernizowanie przemy-
słu wydobywczego oraz rolnictwa. Jednakže propozycje dostarczenia Rosji niezb∏dnego wyposaženia na zasadach kredyto-
wych zostały przez nià odrzucone. Przywódcy sowieccy prosili o kredyt pieni∏žny, gdyž, jak twierdzili, rzàd ich nie wybrał
jeszcze dostawców i zamierza rozpisaç stosowny przetarg. Gdy kredyty zostały im przyznane, niemal w całoÊci ulokowano je
w bankach zachodnich i w rzeczywistoÊci sà przelewane teraz na konta osobiste wysokich urz∏dników partyjnych... 

Powstaje wraženie, že cz∏Êç kierownictwa KPZS, znacznie lepiej przewidujàc od Êrodka, niž my z zewnàtrz, nieuniknionà
i rychłà katastrof∏ systemu i gospodarki, zawczasu szykuje si∏ do ucieczki na Zachód i tworzy dla siebie w tym celu baz∏ mate-
rialnà. W istocie wszystko Êwiadczy o tym, že polityka wewn∏trzna i zewn∏trzna ZSRS jest ukierunkowana na stworzenie pod-
staw materialnych, które umožliwià w przyszloÊci przywódcom partii opuszczenie kraju. Niczym innym polityki takiej uzasad-
niç niepodobna. 

W efekcie zasoby złota ZSRS zmniejszyły si∏ w ciàgu minionych trzydziestu lat nmiej wi∏cej trzykrbtnie i wciàž szybko
malejà. Przemysł podupada, w coraz szybszym tempie. Zjawisko to može wymknàç si∏ wszelkiej kontroli i doprowadziç do
chaosu ekonomicznego. Powstałaby wówczas bez stosowania Êrodków wojennych wyjàtkowa možliwoÊç unicestwienia Zwiàz-
ku Sowieckiego jako wielkiego mocarstwa Êwiatowego... 

W najbližszym czasie wydajà si∏ celowe zabiegi o zwi∏kszenie liczby krajów-klientów ZSRS. Zwielokrotniłoby to jego juž
obecnie nadmierne wydatki i za pomocà zr∏cznej polityki kredytów zwi∏kszałoby podziały wÊród przywódców na Kremlu.
Jeszcze skuteczniejsze byłoby wciàgni∏cie Rosji sowieckiej w pot∏žny konflikt regionalny.” 

Autorzy sprawozdania rozwodzili si∏ tež nad tym, jak i gdzie najlepiej byłoby wciàgnàç ZSRS w konflikt regionalny. Zasta-
nawiano si∏ nad Kubà, Bliskim Wschodem, Angolà, a nawet nad sprowokowaniem wojny sowiecko-chiƒskiej. Przytaczano ar-
gumenty za i przeciw, Êwiadczàce bardziej o rzeczywiÊcie ogromnej skali poinformowania autorów niž o ich konkretnych za-
miarach... 

Nie bez powodu sprawozdanie CIA dotarło do Andropowa w wersji rosyjskiej. Nie było w nim nic, o czym by szef KGB nie
wiedział. Tyle tylko, že wiele tez formułowano bardziej wyraênie, niž w tajnych raportach KGB. Panoszyła si∏ tam ornamenty-
ka nowomowy, a ponadto bano si∏ pisaç bez owijania w bawełn∏, choç wymieniano konkretne nazwiska. 

Ocaliç kraj mogły tylko zasadnicze reformy. Niepodobna było ich wszakže zrealizowaç. Uniemožliwiała to sytuacja, w ja-
kiej egzystował ZSRS. Andropow zdawał sobie doskonale spraw∏, že dokonanie gruntownych zmian w kraju b∏dzie možliwe
dopiero po unicestwieniu nomenklatury. Lecz skàd wziàç ludzi do realizacji tych szczytnych celów? Skàd braç “decydujàce
o wszystkim” kadry, które ocalà kraj? 

MyÊl, by nomenklatur∏ wymieniç na kagebistów, jeszcze nie opuÊciła szefa KGB, choç była przyczynà wielu rozczarowaƒ.
Eksperyment azerbejdžaƒski dowodzil, že gdy kagebiÊci dorwà si∏ do nomenklaturowych stanowisk, z racji swych zawodo-
wych cech, zwłaszcza odwagi i stanowczoÊci, b∏dà jeszcze bardziej bezczelni niž ich poprzednicy. Alijew, wielce rad z otwiera-
jàcych si∏ przed nim možliwoÊci, jako pierwszy sekretarz KC partii w republice upodobnił Azerbejdžan do Kalifatu Bagdadz-
kiego z czasów Harun-AI-Raszyda. Tym właÊnie imieniem zacz∏to nazywaç Alijewa w Baku, z rozrzewnieniem tež wspomina-
no rzàdy jego poprzednika, Achundowa. W tej atmosferze Andropowa poinformowano, že Alijew goràczkowo przygotowuje
si∏ do wizyty w Baku Leonida Brežniewa. Aby uczciç to wažne wydarzenie, kazał odlaç ze złota pi∏tnastokilogramowe popier-
sie sekretarza generalnego. Gromadzi tež brylanty i antyki, gdyž wszyscy znajà słaboÊç do nich Brežniewa i jego rodziny. 

Czas, by działaç, mijał szybko. 
Poglàdy szefa tajnej policji podzielał jego ziomek i bliski znajomy z Kraju Stawropolskiego, członek najwyžszych władz

partii Fiodor Kułakow, odpowiedzialny w politbiurze za rolnictwo. Był on praktycznie jedynym człowiekiem, któremu Andro-
pow mógł ufaç. Energiczny i stanowczy Kułakow był o cztery lata młodszy od Andropowa, a o kilkanaÊcie od wi∏kszoÊci krem-
lowskich gerontokratów. Miał przed sobà perspektywy długoletniej, owocnej pracy i zdecydowanie pragnàł radykalnych re-
form. Za czasów Chruszczowa szybko wspiàł si∏ na szczyty władzy, lecz równie szybko gwiazda jego zgasła. Chruszczow wy-
rzucił go na honorowà zsyłk∏ do Stawropola, gdzie Kułakow zbližył si∏ do Andropowa. Istotà programu ocalenia kraju, wysu-
ni∏tego przez Kułakowa, miała byç radykalna reforma aparatu administracyjno-partyjnego. Nomenklatur∏ zamierzał zastàpiç
instytucjà urz∏dników z legalnymi przywilejami pracowników paƒstwowych i z surowà kontrolà dochodów osobistych. Nie-
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gdyÊ marzył o tym Chruszczow, lecz nie tylko nie zdecydował si∏ na žadne kroki w tym kierunku, lecz nabrawszy obaw co do
ewentualnych konsekwencji dla samego siebie, odsunàł Kułakowa. 

Kułakow brał czynny udział w zmowie, która w 1964 roku doprowadziła do obalenia Chruszczowa. To on zgromadził
w domku myÊliwskim na terenie rezerwatu w okolicach uzdrowiska Teberda w Kraju Stawropolskim głównych uczestników
spisku i dopracował jego szczegóły. 

Gdy Brežniew objàł władz∏, umožliwiono Kułakowowi powrót do Moskwy, gdzie rychło awansowano go do członkostwa
w najwyžszych gremiach kierowniczych. Ale wkrótce zrozumiał, že został przez spiskowców wykorzystany, właÊciwie oszuka-
ny. Nie tylko nie chcieli reform, lecz, wprost przeciwnie, szybko usun∏li te nieliczne, jakie zdàžył zapoczàtkowaç Chruszczow. 

Gdy Kułakow si∏ zorientował, že Andropow równiež dàžy do zmian, poczuł si∏ pewniej. Obaj dobrze rozumieli, že jeÊli nie
zdob∏dà władzy najwyžszej, nic z reform nie b∏dzie. 

“Gdy człowiekowi przypada w udziale wyjàtkowy los – mawiał Kułakow – powinien staç si∏ tego godny. JeÊli nie podejmie
wyzwania, popełni zbrodni∏!” 

Andropow zgadzał si∏ z tà opinià. Obaj byli komunistami i Êwi∏cie wierzyli w powodzenie swego planu, choç był równie
utopijny jak wszelkie idee komunistyczne. W praktyce mógł doprowadziç tylko do tego, na co juž od lat była skazana Rosja so-
wiecka. 

Plan Andropowa i Kułakowa był nast∏pujàcy. Naležy zaprowadziç w kraju želaznà dyscyplin∏ i egzekwowaç jà wsz∏dzie.
JednoczeÊnie w sposób systematyczny trzeba zwalczaç wszelkie przejawy opozycyjnoÊci, struktury mafijne oraz nomenklatur∏.
Nastàpi nowy podział dóbr w kraju, równiež na wszystkich poziomach žycia, lecz b∏dzie on dokonany pod surowà, centralnà
kontrolà i uzaležniony od wydajnoÊci pracy. W rolnictwie powszechnie wprowadzi si∏ bliskà sercu Kułakowa – jej współtwór-
cy, tzw. metod∏ ipatowskà. WłaÊnie dzi∏ki niej Kułakow zdobył rozgłos. Po radykalnej czystce w partii nastàpi równiež reorga-
nizacja KPZS. Zamiast jednego sekretarza generalnego b∏dzie dwóch. Komitet Centralny zostanie zmniejszony o jednà trzecià,
a aparat partyjny – o połow∏. “Kremlowscy marzyciele” – powiedział kiedyÊ, nazywajàc tak co prawda kogoÊ innego, Herbert
WelIs. Andropow i Kułakow nie byli marzycielami. Po prostu nie chcieli wszystkiego straciç. 

Ten plan reform zmieÊcił si∏ na czterech stronach maszynopisu. Na tych czterech stronach až czterdzieÊci dwa razy wspo-
minali “želaznà dyscyplin∏”, którà, jak si∏ łudzili, uda si∏ wpoiç zdemoralizowanym do szpiku koÊci obywatelom. 

Trzecim “marzycielem”, który poparł ów plan, byl Piotr Maszerow – partyjny boss Białorusi, zast∏pca członka politbiura na
Kremlu. Gdyby plan si∏ powiódł, zostałby premierem. 

Obiektem kolejnego ataku na nomenklatur∏ miał staç si∏ Siergiej Miedunow, partyjny władca Kraju Krasnodarskiego, przy-
jaciel Brežniewa. Region, którym zarzàdzał, traktował bez skr∏powania jak swoje feudalne włoÊci. Był pewien kompletnej bez-
karnoÊci i zatracił ostrožnoÊç. Nie ukrywał, že bierze łapówki, bogactwa regionu przemieniał w dolary, przechwalał si∏ kontami
w bankach zachodnich, karał swych wasali lub darzył ich łaskami lekcewažàc przepisy i zasady prawne. Kompromitujàcy go
materiał Kułakow i Andropow gromadzili w ciàgu kilku lat. Bardzo im pomógł w tej sprawie Michaił Gorbaczow, podówczas
sekretarz stawropolskiego komitetu partii; Kułakow zostawił go w Stawropolu po swoim wyjeêdzie do Moskwy. Z tym mło-
dym aparatczykiem Andropow i Kułakow wiàzali spore nadzieje. Andropow cz∏sto prowadził z Gorbaczowem długie rozmowy
i upewnił si∏, že ten zdolny młody człowiek całkowicie podziela jego poglàdy i jest mu szczerze oddany. W dodatku łàczà go
dawne i mocne wi∏zi ze słužbami, którymi kieruje Andropow. 

Na terenie Kraju Stawropolskiego znajdujà si∏ słynne uzdrowiska. Jest to tzw. region kaukaskich wód mineralnych. W tym
cudownym zakàtku Êwiata o łagodnej, suchej zimie i niezbyt upalnym lecie, było wiele nomenklaturowych dacz, sanatoriów
i lecznic, rzecz jasna, niedost∏pnych dla zwykłych ludzi. Zgodnie z przedrewolucyjnym zwyczajem arystokracji rosyjskiej, pie-
l∏gnowanym przez elity komunistyczne, letniego wyjazdu z rodzinami “do wód” – stale zjawiali si∏ tam ze swymi połowicami
i dzieçmi kremlowscy przywódcy, aparatczycy z KC, ministrowie, partyjni bossowie z republik i wielkich miast oraz komite-
tów obwodowych, redaktorzy gazet centralnych, marszałkowie i generałowie. 

Gorbaczow, lokalny partyjny gubernator, osobiÊcie witał najwažniejszych goÊci, towarzyszył im w drodze do luksusowych
rezydencji, co jakiÊ czas ich odwiedzał, stopniowo nawiàzujàc coraz bližsze kontakty z przywódcami kraju. Gromadził bezcen-
ne infonnacje. Spotykanie si∏ bowiem z przywódcami paƒstwa podczas wypoczynku, gdy trzeba graç rol∏ goÊcinnego gospoda-
rza, to wcale nie to samo, co oglàdanie ich w Moskwie na posiedzeniach KC, gdy przyjechało si∏ wraz z tłumem prowincjonal-
nych sekretarzy. Tu možna dowiedzieç si∏ znacznie wi∏cej, a takže znacznie wi∏cej, choç ostrožnie, podpowiedzieç. 

Do uzdrowiska Czerwone Głazy dla najwyžszej elity partyjnej w pobližu Kisłowodzka przyježdžał co pewien czas Andro-
pow. Wolał t∏ okolic∏ od innych, była jego “małà ojczyznà”. Pot∏žny szef KGB urodził si∏ (15 czerwca 1914 roku) całkiem bli-
sko, w miejscowoÊci Nagutskaja. 

Andropow mieszkał w Czerwonych Głazach w willi połožonej z dala od innych, szczególnie mocno strzežonej. Nikogo nie
przyjmował, prócz przylatujàcych z Moskwy generałów KGB oraz... Michaiła Gorbaczowa, którego samochód zawsze bez
trudnoÊci przepuszczano. 

Jednym z głównych zadaƒ Gorbaczowa było, jak juž wspominaliÊmy, gromadzenie materiału dowodowego, który miał
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skompromitowaç Miedunowa. Teczka Miedunowa p∏czniała od zebranych przez Gorbaczowa zeznaƒ Êwiadków oraz mnóstwa
dokumentów. Dowody Êwiadczyły, že w Kraju Krasnodarskim, a zwłaszcza w strefie kaukaskich uzdrowisk nad Morzem Czar-
nym, w okolicach Soczi, korupcja i łapownictwo w aparacie partyjnym i administracji paƒstwowej sà zjawiskiem nagminnym.
Kupiç samochód, otrzymaç mieszkanie, awansowaç w pracy, dostaç si∏ na wyžszà uczelni∏, zostaç przyj∏tym do partii, a nawet
otrzymaç chociažby na jednà noc pokój w hotelu, možna było tylko po wr∏czeniu łapówki. Každy urz∏dnik wiedział, ile z niej
može zostawiç dla siebie, a ile musi daç ludziom w rejkomie. Tam tež wiedziano, ile naležy odpaliç władzom zwierzchnim.
Strumyki szmalu łàczyły si∏ nast∏pnie w pot∏žnà, złotà rzek∏ płynàcà do kieszeni Miedunowa. 

Krasnodarski Kraj był równiež, jak si∏ okazało, kanałem tranzytowym wielomilionowych kwot w walutach wymienialnych.
Pochodziły one ze sprzedažy za granic∏ czarnego kawioru w puszkach z etykietà “Êledzie”. Nici tej afery wiodły do gabinetów
ministerialnych w Moskwie, a stamtàd – na Kreml. 

Liczne i niezbite dowody przest∏pczej działalnoÊci Miedunowa nie na wiele mogły si∏ przydaç. Partyjny boss regionu kra-
snodarskiego był członkiem nomenklatury, wi∏c niepodobna było wysunàç przeciwko niemu formalnego oskarženia, a tym bar-
dziej postawiç go przed sàdem. Przymierze nomenklatury z jej rzecznikiem – pierwszà osobà w paƒstwie, zawarte na gruzach
stalinowskiego koszmaru, wciàž obowiàzywało. Brežniew nie tylko nie chciał wypowiedzieç tego układu, lecz był przeciwni-
kiem wszelkich korekt. Broniàc ludzi, których osobiÊcie forsował na wysokie stanowiska, bronił równiež siebie. Na tym powià-
zaniu zasadzała si∏ jego siła. Wszyscy wi∏c rozumieli, že Andropow interesuje si∏ Miedunowem ze wzgl∏du na jego układy
z Brežniewem. Niszczàc Miedunowa Andropow zamierzał do usuni∏cia Brežniewa; jaki byłby inny sens zajmowania si∏ Mie-
dunowem? Možna by przycisnàç któregokolwiek spoÊród stu osiemdziesi∏ciu jeden sekretarzy obkomów i kràjkomów, a na
Êwiatło dzienne wyszłyby podobne lub identyczne machlojki. Weèmy choçby takiego Gorbaczowa. Andropow był doskonale
zorientowany, co ma na sumieniu młody aparatczyk ze Stawropola. Dla przykładu – taka oto historyjka. Kiedy na rozkaz An-
dropowa Szewardnadze robił porzàdki w Gruzji (zast∏pujàc od góry do dołu wszystkich urz∏dników i działaczy partyjnych bli-
skimi sobie czekistami, zapełniajàc gruziƒskie wi∏zienia byłymi dostojnikami i nielegalnymi milionerami), obiecał publicznie,
že “zlikwiduje w republice kapitalistyczny chlew”. Przewažajàcej jednak wi∏kszoÊci kombinatorów z tzw. podziemia gospodar-
czego udało si∏ zbiec, a nawet przenieÊç gdzie indziej własne interesy. Niemal wszyscy znaleêli si∏ w pobliskim Kraju Stawro-
polskim. Byli to najcz∏Êciej jubilerzy, którzy na zamówienia płynàce z kr∏gów nomenklatury wyrabiali pierÊcienie, bransoletki,
łaƒcuszki i inne tak lubiane przez nià precjoza. Uciekajàc wywozili ze sobà surowce: złoto, srebro, platyn∏ i szlachetne kamie-
nie. Wielu spoÊród nich wywiozło powierzone sobie nomenklaturowe złoto, czyli “złoto partii”. 

Ustaliç miejsca pobytu uciekinierów nie było trudno. Z Gruzji wi∏kszoÊç przeniosła si∏ na północnà stron∏ Kaukazu i z po-
wodzeniem zacz∏ła rozbudowywaç stref∏ podziemia gospodarczego w Kraju Stawropolskim. Szewardnadze, który wyłapywał
swoich wrogów niemal u drzwi gabinetu samego Brežniewa, po czym ekspediował ich samolotami do Tbilisi na Êledztwo i roz-
praw∏ sàdowà, teraz tež przystàpił do działania z właÊciwà sobie energià. Jak zwykle, był pewien poparcia Andropowa. Telefo-
nicznie zažàdał od Gorbaczowa, by natychmiast aresztowano i odesłano do Gruzji osoby znajdujàce si∏ na specjalnej liÊcie, któ-
rà juž otrzymała prokuratura Kraju Stawropolskiego. Gdy Szewardnadze został pierwszym sekretarzem w Gruzji, poczuł si∏
bardzo mocny. Ogłosił m.in., iž j∏zykiem paƒstwowym w republice ma byç odtàd rosyjski, czym uzasadnił pokładane w nim
nadzieje Moskwy, chociaž wywołał burz∏, zwłaszcza wÊród inteligencji gruziƒskiej. Telefon do sekretarza sàsiedniej prowincji
rosyjskiej wynikał wi∏c bardziej z urz∏dniczego savoir vivre’u niž z koniecznoÊci. Možna sobie wyobraziç, jak zaskoczyło tbi-
liskiego władc∏ negatywne stanowisko Gorbaczowa, który stanowczo przeciwstawił si∏ žàdaniu. 

Owa stanowczoÊç Gorbaczowa wynikała stàd, jak z ironià powiadajà niektórzy, iž przyszły sekretarz generalny juž wówczas
budował w Kraju Stawropolskim zr∏by kapitalistycznej gospodarki rynkowej. To, oczywiÊcie, žart. Powažniej natomiast trzeba
traktowaç głosy utrzymujàce, že Gorbaczow wziàł pod ochron∏ gruziƒskich kombinatorów z szarej strefy, gdyž zdàžyli wr∏-
czyç jego žonie, Raisie Maksimownie, koli∏ brylantowà wielkiej urody i ceny. 

Chyba jednak powody takiego stanowiska Gorbaczowa były znacznie powažniejsze. Na przygotowanie spisku przeciwko
Brežniewowi Andropow potrzebował Êrodków. Chciał wi∏c zyskaç na jakiÊ czas poparcie macherów szarej strefy, ukrywajàc,
rzecz prosta, zamiar póêniejszej rozprawy z nimi.

Szewardnadze wpadł we wÊciekłoÊç. Wypomniał Gorbaczowowi, že w porównaniu z nim jest zerem. 
(“PomyÊl, kim ty jesteÊ, a kim jestem ja”) i natychmiast wniósł skarg∏ do Andropowa. Ku zdumieniu eks-szefa gruziƒskiego

KGB Gorbaczowowi nie spadł włos z głowy. Wedle partyjnej tabeli rang, jako prowincjonalny sekretarz partii znajdował si∏ na
znacznie nižszym szczeblu nomenklatury od Szewardnadzego b∏dàcego liderem partyjnym w republice zwiàzkowej. Okazało
si∏, že Gorbaczow jest w rzeczywistoÊci bardziej wpływowy i pot∏žny. Warto si∏ na moment zastanowiç: chodziło o uwi∏zienie
i ukaranie ludzi, którzy złamali prawo. Obu aparatczyków, Gorbaczowa i Szewardnadzego, protegował ten sam człowiek – An-
dropow. Nie ma wi∏c wàtpliwoÊci, že do przyszłych starç Gorbaczow był Andropowowi bardziej przydatny niž Gruzin Sze-
wardnadze. Szef KGB dostrzegał ten fakt jeszcze przed osadzeniem si∏ Gorbaczowa we władzach centrałnych. 

Brežniew był juž wtedy ci∏žko chory. W 1976 roku doznał wylewu krwi do mózgu. Lekarzom z trudem udało si∏ wyrwaç go
ze stanu Êmierci klinicznej. Co pewien czas przywódca partii i paƒstwa jawnie wpadał w starczy infantylizm i ku uciesze całego
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Êwiata demonstrował dziecinne upodobanie do orderów, Êwiecidełek i kolorowych zachodnich etykietek. Marzeniem nomen-
klatury był zawsze niedoł∏žny, sklerotyczny sekretarz generalny. Robiono wi∏c wszystko, by utrzymaç Brežniewa maksymal-
nie długo na wszystkich zajmowanych przez niego stanowiskach. Był najlepszym parawanem dla totalnego rabowania kraju.
Brežniewowi nadano tytuł marszałka Zwiàzku Sowieckiego, wr∏czono Order Zwyci∏stwa. Tragizm dziejów Rosji nabierał zna-
mion farsy. Co prawda Stalina dwukrotnie ukoronowano Orderem Zwyci∏stwa; był nie tylko marszałkiem, lecz generalissimu-
sem. Cóž, može i Brežniew doczeka tego zaszczytu... 

Kilkakrotnie Andropow podejmował próby, by wypchnàç Brežniewa na emerytur∏ i skłoniç politbiuro do wybrania na sta-
nowisko sekretarza generalnego Kułakowa. Ale bez skutku. Nomenklatura broniła zidiociałego Brežniewa jak niepodległoÊci.
Tradycyjne intrygi w połàczeniu z szantažem, zr∏cznie wykorzystywane przez Andropowa i Kułakowa materiały kompromitu-
jàce członków politbiura zmusiły ich do kompromisu. Dogadano si∏, že Brežniew pozostanie na niedawno przyznanym mu do-
datkowo honorowym stanowisku przewodniczàcego Prezydium Rady Najwyžszej ZSRS, natomiast generalnym sekretarzem
partii b∏dzie Kułakow. Uznano juž t∏ decyzj∏ za ostatecznà, zacz∏to przygotowywaç do niej kraj i Êwiat. Pojawiły si∏ wi∏c ste-
rowane “przecieki”, do prasy zachodniej, ostrožnie zapowiadano zmiany kadrowe na zamkni∏tych zebraniach partyjnych i na
wykładach dla lektorów KC. Andropow i Kułakow przygotowali juž tajne listy dygnitarzy nomenklaturowych, których natych-
miast po obj∏ciu przez Kułakowa stanowiska genseka naležało odwołaç i postawiç przed sàdem. 

W nocy z 16 na 17 czerwca 1978 Andropowa obudził gwałtowny dzwonek telefonu specjalnego. Jego zast∏pca, generał Pi-
rožkow meldował ze wzburzeniem, že Kułakow nie žyje. Oszołomiony Andropow w czterdzieÊci minut póêniej zjawił si∏ na
daczy Kułakowa w towarzystwie dwóch grup operacyjnych kagebistów. Zmieszane, pobladłe twarze ochroniarzy. WÊciekłe
szczekanie wyrywajàcego si∏ ze smyczy owczarka alzackiego, ulubieƒca nieboszczyka. Oszalałe ze zgrozy oczy žony zmarłe-
go. Kułakowa znaleziono w jego domowej saunie. Ležał w kałužy krwi z podci∏tymi žyłami. Tuž obok pobłyskiwał skalpel. 

W KC wiadomoÊcià o tej Êmierci prawie nikt si∏ nie przejàł. ÂciÊlej, przyj∏to jà ze zrozumieniem. Poprzedniego dnia, na ob-
radach plenarnych, Kułakowa spotkała surowa krytyka za sytuacj∏, jaka wytworzyła si∏ w rolnictwie, za które był odpowie-
dzialny. Zapewne nadmiernie si∏ tym przejàł... 

Oficjalnie podano do wiadomoÊci, že “członek politbiura Fiodor Dawydowicz Kułakow zmarł nagle wskutek niewydolnoÊci
kràženia”. Zagmatwanego lekarskiego sprawozdania o przyczynach zgonu, podpisanego przez dyrektora czwartego kremlow-
skiego zarzàdu medycznego, Jewgienija Czazowa, nie odwažono si∏ nawet opublikowaç. 

Pochowano Kułakowa na Placu Czerwonym. Rzuciło si∏ w oczy, že Brežniew, Susłow, Kosygin i Czernienko nie byli obec-
ni, a grzebano przeciež członka politbiura. Złamano w ten sposób pedantycznie dotàd przestrzegany protokół uroczystoÊci ža-
łobnych i pogrzebów tak wysokiej rangi przywódców. Nikt właÊciwie nie zwrócił uwagi na przemawiajàcego z trybuny mauzo-
leum doÊç jeszcze młodego człowieka ze sporym znamieniem na wysokim czole. Był to Gorbaczow, który przyleciał na po-
grzeb ze Stawropola. 

Starszy ekspert sàdowy KGB general-major Lipatski ustalił ponad wszelkà wàtpliwoÊç i poinformował Andropowa, že žyły
przeci∏to, gdy Kułakow był juž martwy. Andropow dał mu wiar∏, choç trudno było zrozumieç, po co najpierw zamordowano
Kułakowa, a potem przeci∏to zabitemu žyły. Pami∏tał wszakže, že Kułakow powiedział kiedyÊ: 

– JeÊli przegramy, podetn∏ sobie žyły. 
KtoÊ zrozumiał to dosłownie. 
Wkrótce potem w wypadku samochodowym zginàł Piotr Maszerow. Na jego opancerzonà limuzyn∏ wpadł samochód ci∏ža-

rowy, chociaž podczas wszystkich podróžy partyjnego bossa republiki na trasie, którà jechał, wstrzymywano wszelki ruch.
Skàd wzi∏ła si∏ tam ci∏žarówka? Pijany kierowca zeznał, že wyskoczył na szos∏ z polnej, kołchozowej drogi, której nie pilno-
wała drogówka. Milicjanci mieli jednak obowiàzek staç koło každej drogi łàczàcej si∏ z tà szosà. 

Nieco póêniej runàł na ziemi∏ w okolicach Witebska osobisty samolot Andropowa. Szef KGB zdecydował w ostatniej chwi-
li, že nim nie poleci. 

Wojna została wypowiedziana. 
KtoÊ ukryty za plecami Brežniewa jawnie złamał nomenklaturowe przymierze z 1954 roku. Âwiadczyła o tym seria za-

bójstw. 
W samym centrum Moskwy, na Starym Placu, znajduje si∏ kompleks gmachów. MieÊcił si∏ tam KC Komunistycznej Partii

Zwiàzku Sowieckiego. Tam właÊnie zbiegały si∏ nici wielu zbrodni, popełnionych w kraju i za granicà. Stàd wyrastały macki,
które, przepompowywały bogactwa Rosji do prywatnych sejfów i na prywatne konta w zagranicznych bankach. Tu przygoto-
wywano upiorne plany ogłupiania narodu, hołubiono marzenie o władzy nad Êwiatem. Tutaj grano losami milionów ludzi i wie-
lu paƒstw. Ani na chwil∏ nie ustawała praca Wydziału Mi∏dzynarodowego KC kierowanego przez Borysa Ponomariewa. For-
mułowane tam instrukcje i zalecenia taktyczne płyn∏ły ku wszystkim kontynentom. Stàd przekazywano gigantyczne kwoty na
finansowanie legalnych i nielegalnych partii komunistycznych, ugrupowaƒ wywrotowych, organizacji terrorystycznych, prasy
komunistycznej, lewicowej i w licznych wypadkach – nacjonalistycznej, na kampanie wyborcze i na opłacanie skorumpowa-
nych politycznych lub pospolitych przest∏pców, rwàcych si∏ w swych krajach do władzy. Kierujàc si∏ taktykà Lenina komuni-
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Êci, którzy przej∏li władz∏ w Kambodžy, wymordowali w rewolucyjnym zapale połow∏ ludnoÊci tego kraju – trzy miliony spo-
Êród szeÊciu. Terror głodowy i rozstrzeliwania stały si∏ codziennoÊcià Etiopii. RównoczeÊnie w Addis Abebie zbudowano Pałac
Zjazdów, a komunistyczni despoci wiedli luksusowe žycie w pałacach obalonego cesarza. Do Angoli przybyły oddziały woj-
skowe Fidela Castro, by udzieliç pomocy tamtejszemu režymowi komunistycznemu. Pomoc finansowa dla Kuby wzrosła
wskutek tego do dziesi∏ciu milionów dolarów dziennie! 

Pot∏žnà rzekà płyn∏ło rosyjskie złoto za granic∏. Nomenklaturze doskonale były znane tajniki obrotu finansowego. W naj-
wi∏kszym banku KPZS za granicà faktycznym dyrektorem był syn Borysa Ponomariewa, Władimir. Władza i bogactwo aparat-
czyków juž dawno stały si∏ dziedziczne. Odgrodzona na linii podziału stref wpływów w Europie atomowymi polami minowy-
mi, groênie szachujàc bronià nuklearnà i rakietami transkontynentalnymi, nomenklatura realizowała szaleƒczy plan Lenina. Nie
dostrzegała, co wi∏cej, nie chciała dostrzec, že wraz ze swymi ideami coraz gł∏biej pogràža si∏ w bagnie. 

Dostrzegał to natomiast Andropow. Nie był on bynajmniej liberałem ani tež zwolennikiem demokracji. Wprost przeciwnie,
system komunistyczny uwažał za najlepszy w Êwiecie, wierzył w jego przyszłe zwyci∏stwo na kuli ziemskiej. WłaÊnie dlatego
próbował ocaliç ginàce ideały przed zagładà w bagnie luksusu i korupcji. Oceniał realistycznie nie tylko to, co działo si∏
w “pierwszym na Êwiecie kraju rozwini∏tego socjaliznm”, jak z dumà nazywal Rosj∏ sowieckà Brežniew. Widział równiež, jak
wyradza si∏ komunistyczny ruch na Êwiecie. Oto wymowna ilustracja tego upadku. 

Francuska Partia Komunistyczna rok w rok otrzymywała od ZSRS dwa miliony dolarów, przekazywanych bezpoÊrednio po-
przez Eurobank oraz cztery miliony dolarów, które dostarczano dyskretnie – poprzez konta tzw. osób zaufanych, podstawio-
nych przedsi∏biorstw i organizacji. Pieni∏dzy tych juž od dawna nie wykorzystywano na potrzeby ruchu komunistycznego ani
tym bardziej robotniczego, jak to było za czasów Maurice’a Thoreza. Jego nast∏pca na stanowisku sekretarza generalnego Geo-
rges Marchais, w gł∏bi duszy faszysta, wraz z głównym skarbnikiem partii Gosnardem oraz redaktorem naczelnym “L’Humani-
te” – Andrierem, a takže z innymi “liderami proletariatu francuskiego”, juž wczeÊniej przeobrazili Francuskà Parti∏ Komuni-
stycznà w coÊ poÊredniego mi∏dzy giełdà a melinà złodziejskà. Za przykładem kolegów sowieckich działacze ci nabyli liczne
nieruchomoÊci, wille i pałacyki, ułožyli sobie žycie beztrosko i w luksusie. Nie czynili nawet wysiłków, by zadbaç o kolportaž
“L’ Humanite”. Trzy czwarte nakładu tej gazety wraz z dodatkami Êwiàtecznymi wysyłano do Moskwy, gdzie ležał jakiÊ czas
w kioskach, a potem szedł na makulatur∏. Ale to jeszcze nie wszystko. Za dolary otrzymane z Moskwy przywódcy Francuskiej
Partii Komunistycznej zakupili akcje najbardziej dochodowych spółek francuskich (i nie tylko francuskich), co przynosiło im
ogromne dywidendy. Cz∏Êç dochodu dzielili mi∏dzy siebie, cz∏Êç zaÊ przekazywali na konta dobroczyƒców z ZSRS. Uzyskane
w ten sposób Êrodki znów lokowali w akcjach, czym z natury rzeczy wspierali gospodark∏ paƒstw zachodnich. Cz∏Êç pieni∏dzy
Francuzi bez skr∏powania lokowali w pornobiznesie i w hazardzie, stàd równiež czerpiàc ogromne dochody i dzielàc je mi∏dzy
własnych oraz sowieckich aparatczyków. 

“W minionych trzydziestu latach – pisali informatorzy z Paryža – przez osobiste konto pana Gosnarda przepłyn∏ły dziesiàt-
ki miliardów dolarów. Transferu dokonywano w dwóch kierunkach, z których jednym jest Eurobank, b∏dàcy własnoÊcià
KPZS.” 

Sam Gosnard trafił na czołówki gazet, gdy na Lazurowym Wybrzežu zbudowal sobie eleganckà will∏ i kazał jà otoczyç wy-
sokim ogrodzeniem, które odcinało takže przylegajàcy kawalek plažy. Podobnie ogrodzone plaže widywał w ZSRS i bardzo mu
to przypadło do gustu. Tak właÊnie powinna mieszkaç - odci∏ta od narodu – elita partyjna. Jednak Francja nie zbudowała jesz-
cze komunizmu i władze kazały ogrodzenie rozebraç. Gosnard odmówił. Sprawa trafiła do sàdu, gdzie skarbnik partii komuni-
stycznej, domagał si∏ z proletariackim oburzeniem, by wskazano mu przepis prawny, na mocy którego on, proletariusz, nie ma
prawa byç właÊcicielem çwierçmilowego odcinka plažy Êródziemnomorkiej (w kraju “zwyci∏skiego proletariatu” plaže wokół
partyjnych pałaców były nie tylko ogrodzone, lecz pilnie strzežone zarówno od strony làdu, jak i morza). 

Odnaleziono wi∏c przepis, wprowadzony jeszcze przez Ludwika XIV. Glosił, že wszystkie plaže w kraju sà własnoÊcià pu-
blicznà. 

Chociaž komuniÊci francuscy otrzymywali regularnie ogromne apanaže, byli na tyle bezczelni, že domagali si∏ od Moskwy
dodatkowych Êrodków na finansowanie wszystkich imprez, choçby tylko luêno zwiàzanych z ich partyjnà działalnoÊcià. Doty-
czyło to zwłaszcza strajków, demonstracji czy tež dorocznych Êwiàt gazety “L’Humanite”, podczas których usiłowano sprzedaç
resztki nie wysłanego do ZSRS nakładu. Papier i farb∏ na druk gazety przysyłała Moskwa. Nawiasem mówiàc farb∏ kupowali
Rosjanie w RFN, choç zakupiç jà tam byłoby znacznie łatwiej samym Francuzom. Dobrze jednak, že przynajmniej sami wyda-
wali “L’Humanite”! 

Było to dužo w porównaniu z chociažby partià komunistów amerykaƒskich, która nawet nie myÊlała drukowaç u siebie
dwóch własnych gazet. Drukowano je (i w całoÊci redagowano) w Moskwie, w drukarni KC KPZS, sprzedawano zresztà tež
głównie w ZSRS. Nabywały te gazety katedry j∏zyków obcych na wyžszych uczelniach oraz studenci, którzy na podstawie ich
lektury nmsieli przygotowywaç si∏ do egzaminów. Partia komunistyczna w USA juž dawno stała si∏ bandà nierobów, która do-
iła Moskw∏, wyciàgajàc rokrocznie dwa miliony dolarów. W dodatku cynicznie dezinformowała central∏, donoszàc o rzeko-
mych sukcesach w žyciu publicznym USA i wciàž obiecujàc zwyci∏stwo swojego kandydata Gasa Halla – w kolejnych wybo-
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rach prezydenckich. W zwiàzku z tà pociàgajàcà perspektywà domagano si∏ kilku dodatkowych milionów dolarów na kampa-
ni∏ prezydenckà. Niewykluczone, že Hall dawał niezłe łapówki komuÊ tam w moskiewskim Instytucie USA i Kanady, opinie
bowiem tej naukowej ponoç placówki i prognozy co do prawdopodobieƒstwa wyboru kandydata komunistów w kolejnych wy-
borach prezydenckich brzmiały na ogół tak: “Autorytet Komunistycznej Partii USA, mimo represyjnej polityki kr∏gów rzàdzà-
cych, stale wzrasta. Wokół awangardy klasy robotniczej USA skupiajà si∏ miliony prostych ludzi. Jest wi∏c prawdopodobne, že
na wyborach pot∏žny głos klasy robotniczej zostanie usłyszany”. Fakt, že zachodnie partie komunistyczne regularnie otrzymu-
jàce z Moskwy pieniàdze oddawały cz∏Êç dotacji w charakterze łapówek sowieckiej nomenklaturze, był powszechnie znany.
Ale partia komunistów USA pobiła pod tym wzgl∏dem wszystkie rekordy. Gas Hall za jakieÊ Bóg wie komu znane zasługi zała-
twił sobie w Moskwie coroczny zasiłek w wysokoÊci stu tysi∏cy dolarów. Aby go uzyskaç wydał (równiež w Moskwie) pi∏ç-
dziesiàt tysi∏cy dolarów. Subwencja ta z roku na rok powi∏kszała si∏ (czyžby ze wzgl∏du na inflacj∏ dolara?), až osiàgn∏ła wy-
sokoÊç dwóch milionów. Wprawdzie wszyscy wiedzieli, že Gas Hall kupuje dla aparatu KC jakàÊ nieruchomoÊç w USA i po
staremu unika płacenia podatków, lecz nikt nic w tej sprawie nie mógł zrobiç. Co najwyžej možna było donieÊç o jego machloj-
kach organom podatkowym USA. Andropow z trudem si∏ powstrzymywał, by tego nie zrobiç. 

Prowadzenie działalnoÊci wywiadowczej za poÊrednictwem Komunistycznej Partii USA tež okazało si∏ niemožliwe, gdyž
była systematycznie inwigilowana przez informatorów FBI. Takže wywiad amerykaƒski dokładnie Êledził jej poczynania. Za-
tem partia otrzymywała subwencje za sam fakt swego istnienia. Dzi∏ki łapówkom wr∏czanym kompetentnym osobom w apa-
racie KC KPZS sytuacja ta była stabilna. 

Wàtłe, lecz do pewnego stopnia rzeczywiste, korzyÊci przynosiła komunistyczna partia w RFN. Za jej poÊrednictwem finan-
sowano ugrupowania terrorystyczne w rodzaju Frakcji Armii Czerwonej i jej podobnych. Tym samym kanałem szły pieniàdze
dla włoskich Czerwonych Brygad, a nawet dla terrorystów na Bliskim Wschodzie. Innà działalnoÊcià partia komunistyczna
w RFN nigdy si∏ nie splamiła, czasem tylko udzielała schronienia zdemaskowanym agentom STASI z NRD. 

Komunistycznà Parti∏ Finlandii dotowała Moskwa w wysokoÊci od póltora do dwóch milionów dolarów rocznie. Rosja so-
wiecka miała tu swoje interesy, bynajmniej nie zwiàzane z marksizmem-leninizmem. KomuniÊci fiƒscy byli niejako stałymi po-
Êrednikami mi∏dzy tamtejszymi firmami komercyjnymi i aparatem KPZS. Zaopatrywali nomenklatur∏ i powiàzanych z nià spe-
kulantów w fiƒskie lodówki, meble, domki letniskowe, sauny i užywane samochody zachodnie. Natomiast we własnym kraju
partia fiƒska zajmowała si∏ lokowaniem sowieckich zamówieƒ w stoczniach, firmach poligraficznych i papierniczych, a takže
poÊrednictwem w dostawach sowieckiego drewna. W zasadzie rzetelnie zarabiała przydzielane jej pieniàdze, nieco dorabiajàc
sobie łapówkami, które płacili jej fiƒscy przedsi∏biorcy za protekcj∏ na rynku sowieckim. KomuniÊci fiƒscy umožliwiali tež
KPZS korzystanie ze swoich kont do prania niezbyt czystych pieni∏dzy. Brali przy tym od Moskwy nie tak znów wiele – 7%. 

Dotacja dla Komunistycznej Partii Izraela wynosiła około miliona dolarów. Tamtejsi komuniÊci, w przewažajàcej wi∏kszo-
Êci emigranci z ZSRS i z Polski, bez wahania przekładali te pieniàdze do własnych kieszeni, zarabiali zaÊ na nie rozróbami
w Knesecie i podjudzaniem arabskiej ludnoÊci do rozruchów. Ale nie to było najwažniejsze. Sekretarz generalny tej partii, Wil-
ner miał powiàzania z rzàdem i z kołami finansjery Êwiatowej. Poniewaž w roku 1968 ZSRS i Izrael zerwały stosunki dyploma-
tyczne, partia Wilnera odgrywała rol∏ prosowieckiego lobby. Uczestniczyła przy tym w ciemnych interesach zwiàzanych z wy-
dobyciem diamentów. Organizowała tež regularne wyjazdy nomenklatury sowieckiej do słynnych izraelskich oÊrodków pro-
filaktyki raka. Za osobnà opłatà, rzecz prosta. 

Možna w ten sposób pozycja po pozycji w∏drowaç po mapie całego Êwiata, podziwiajàc – jeÊli ktoÊ chce działalnoÊç KPZS
lub tež oburzajàc si∏, zarówno ze wzgl∏du na globalne aspiracje tej partii, jak i pewnà jej szczególnà właÊciwoÊç: wszystko
pompowała z kraju za granic∏. Zdawaç si∏ mogło, že KPZS juž dawno zawłaszczyła Zwiàzek Sowiecki i postanowiła nie tylko
sama si∏ wzbogaciç, lecz przy okazji umocniç Êwiatowy system kapitalistyczny. 

Jak každa organizacja przest∏pcza, partia bolszewików tak bardzo dbała o swe bezpieczeƒstwo, že niepodobna było jej za-
szkodziç. Âmierç Kułakowa i Maszerowa Êwiadczyła o tym wymownie. Andropow zdawał sobie z tego spraw∏. Nie rozumiał
tylko jednego: dlaczego žaden z bonzów partyjnych nie widzi (i nie chce widzieç), že fundament monumentalnego gmachu par-
tii osiada i rozpada si∏, grožàc zawaleniem si∏ całego budynku. A wówczas pod ruinami zginie równiež partia oraz jej idee. 

A može juž ktoÊ wczeÊniej zaplanował zburzenie tego gmachu? Tylko kto i gdzie? 
Po Êmierci Kułakowa Andropow zrozumiał, že zostało mu bardzo mało czasu. Albo szybko zdecyduje si∏ na stanowcze kro-

ki, albo zginie. Na jego rozkaz zacz∏to tworzyç tajne formacje KGB o szczególnym przeznaczeniu, jakoby do działalnoÊci anty-
terrorystycznej. Grupy te otrzymały nazwy: Alfa, Gamma, Delta. Každa składała si∏ z mniej wi∏cej trzystu Êwietnie wyszkolo-
nych osiłków zdolnych wykonaç každy rozkaz. Udało si∏ tež namówiç Brežniewa, by oddał do dyspozycji KGB dwie dywizje
powietrzno-desantowe oraz dywizj∏ czołgów. Wzmocniły one wydatnie tzw. wojska wewn∏trzne KGB. Armia zniosła to w mil-
czeniu. Stosunki mi∏dzy wojskiem a KGB zawsze były oparte na wzajemnej nienawiÊci. Armia Êwietnie pami∏tała rok 1938,
gdy czekiÊci wymordowali niemal całà wojskowà kadr∏ dowódczà, łàcznie z trzema marszałkami. Z kolei czekiÊci zakarbowali
w pami∏ci rok 1953, gdy wojsko zrewanžowało si∏ im rozstrzeliwujàc szefów KGB i miaždžàc czołgami wszystkich, którzy
próbowali stawiaç opór. 
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Obecnie jednak wojsko było w bardzo złej fonnie. Jego najwyžsze szarže pławiły si∏ w luksusie. Zach∏cał do tego minister
obrony Ustinow – cywil, który wprawdzie nie potrafił nosiç munduru marszałka, lecz był zahartowanym nomenklaturowym
aparatczykiem z czasów stalinowskich. Na ministra wysunàł go Leonid Brežniew, gdy sam został marszałkiem. Najwyžszych
stopniem wojskowych traktował nieufnie i właÊnie dlatego zdecydował si∏ na czele sił zbrojnych postawiç aparatczyka. Usti-
now kiepsko orientował si∏ w sprawach wojska, za to był szczerze Brežniewowi oddany. 

Tak wi∏c, gdy wojskowi najwyžszego szczebla ulegali demoralizacji w warunkach luksusu i beztroski na nomenklaturowym
Olimpie, wojskowy plebs ulegał równie szybkiej demoralizacji, tyle že z odmiennych powodów. Ogromny stalinowski GU-
ŁAG juž dawno zaraził bandyckà etykà i žargonem całe społeczeƒstwo. Nawet członkowie Akademii Nauk posługiwali si∏ nie-
kiedy, co prawda bezwiednie, gwarà przest∏pczà. I rzecz jasna, pierwszà ofiarà stało si∏ wojsko. Najdziksze obyczaje Êrodowi-
ska przest∏pczego wyparły dawne tradycje bojowe i dyscyplin∏ wojskowà. ołnierze z upodobaniem zn∏cali si∏ nad kolegami
o nižszych stopniach, cz∏sto posuwajàc si∏ do zabójstwa. Oficerowie pili nałogowo dajàc podwładnym fatalny przykład. Po-
miatali podwładnymi i zn∏cali si∏ nad nimi, gdyž sami byli dr∏czeni przez przełožonych. Na porzàdku dziennym było kumoter-
stwo, złodziejstwo i łapownictwo znacznie wi∏ksze niž w instytucjach cywilnych. 

Možna by si∏ z tym wszystkim w koƒcu pogodziç, gdyby nie to, že w wojsku kształtowały si∏ nader niebezpieczne nastroje.
Doszło do serii niezwykłych wydarzeƒ, niedopuszczalnych, zdawaç by si∏ mogło, w siłach zbrojnych supermocarstwa atomo-
wego. Pilot wojskowy, starszy lejtenant Bielenko uciekł z najnowszym myÊliwcem do Japonii i zwrócił si∏ o azyl polityczny
w Stanach Zjednoczonych. Oficer do spraw politycznych na niszczycielu “Storožewoj” uwi∏ził kapitana i wszczàł bunt na
okr∏cie z zamiarem udania si∏ do jednego z portów w Szwecji. Okr∏t został doÊcigni∏ty na pełnym morzu i zatrzymany atakami
lotnictwa i kutrów przybrzežnych. Oficerowie poszli pod sàd, zaÊ kapitana trzeciej rangi Sablina – owego oficera do spraw po-
litycznych – rozstrzelano. 

Kiedy indziej grupa oficerów czołgistów postanowiła, že z okazji kolejnej parady na Placu Czerwonym kolumna czołgów
zaatakuje mauzoleum i zainicjuje powstanie w całym kraju. Udało si∏ ich aresztowaç w ostatniej chwili. Tego dnia czołgi nie
pojawiły si∏ na Placu Czerwonym. Podobnych przypadków było wiele, totež Brežniew i jego ludzie nie przeszkadzali Andropo-
wowi tworzyç pod sztandarem KGB równoległe siły zbrojne. 

Andropow uzasadniał to nader powažnymi przyczynami, które nie miały bezpoÊredniego zwiàzku z demoralizacjà wojska.
Szef KGB przedstawił mianowicie liczne materiały, które Êwiadczyły o gwałtownym wzroÊcie separatyzmu w republikach
zwiàzkowych. Separatyzm ów był umiej∏tnie i konsekwentnie propagowany odgórnie przez władze partii tych republik. Przy-
czyna była prosta. Nomenklatury nie miały juž ochoty płaciç danin Moskwie, marzyły o samodzielnym bycie. Nie chciały tež
przed nikim ponosiç odpowiedzialnoÊci za swe poczynania. Andropow konkludował: jeÊli si∏ ich nie powstrzyma, Zwiàzek So-
wiecki przestanie istnieç. 

W załzawionych oczach kremlowskich starców pojawił si∏ strach. Jedynà nadziejà był Andropow: co zaproponuje, by ich
ocaliç? Tymczasem szef KGB swym niewyrazistym głosem wyliczał monotonnie niebezpieczeƒstwa zagražajàce paƒstwu. Cał-
kowity upadek rolnictwa. Gdyby nie dostawy zboža z Ameryki i Kanady, juž dawno naležałoby wprowadziç w ZSRS kartki na
žywnoÊç. 

Usłyszawszy to Brežniew nagle otworzył oczy i z trudem poruszajàc na wpół sparaližowanà szcz∏kà wymamrotał: 
– Kiedyž wreszcie pojawi si∏ w naszym politbiurze specjalista od rolnictwa z prawdziwego zdarzenia, a nie intrygant poli-

tyczny? 
Była to aluzja do niežyjàcego Kułakowa. 
Andropow zapewnił, že znalazł juž kandydata i gotów natychmiast przedstawiç go towarzyszom z politbiura. 
Gremium starszych panów ze zdumieniem spojrzało po sobie, a potem wlepiło oczy w szefa tajnej policji. Kogož to on ma

na myÊli? Andropow wymienił Michaiła Gorbaczowa. 
Przyblakłe spojrzenia starców rozbłysły sympatià. Nazwisko kojarzyło si∏ im z przyjemnymi i požytecznymi dla zdrowia

tygodniami wypoczynku w elitarnych uzdrowiskach Kraju Stawropolskiego. Pami∏tano uprzedzajàcà grzecznoÊç, nieÊmiałoÊç,
a nawet pewnego rodzaju bojaêliwoÊç tamtejszego pierwszego. I jego niezwykle młody wiek. Mógłby byç synem každego
z nich. Nikomu nie zagraža. Možna braç go do Moskwy. Niech poprawi sytuacj∏ w rolnictwie, skoro si∏ na tym zna. (Nie bez
podstaw kràžà słuchy, že gdyby Gorbaczow był sekretarzem jakiegoÊ innego regionu, np. Woroneskiego, nigdy nie udałoby si∏
Andropowowi tak łatwo przeciàgnàç go do Moskwy. Kto wie? Ale gdy Andropow czegoÊ chciał, na ogół to osiàgał. Powstaje
tylko pytanie: czy zechciałby?) 

Wieczorem 19 wrzeÊnia 1978 roku specjalny pociàg wiozàcy do Baku sekretarza generalnego KC KPZS i przewodniczàce-
go prezydium Rady Najwyžszej ZSRS, towarzysza Brežniewa, zatrzymał si∏ na stacji kolejowej Mineralne Wody. Na otoczony
kagebistami peron uzdrowiskowego miasteczka wyszedł opierajàc si∏ o r∏k∏ szefa swej osobistej ochrony generała arowa sam
Leonid Brežniew. Towarzyszył mu jego pomocnik, Konstantin Czernienko. Powitali ich Andropow i Gorbaczow. Było to histo-
ryczne wydarzenie. Na małej północnokaukaskiej stacji kolejowej spotkali si∏ czterej ludzie, którym sàdzone było w przyszło-
Êci byç kolejno głowami sowieckiego paƒstwa i szefami partii. A jeden z nich miał unicestwiç zarówno Komunistycznà Parti∏
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Zwiàzku Sowieckiego, jak supermocarstwo zwane ZSRS. Trzej spoÊród tych ludzi byli miernotami, jeden zaÊ – geniuszem in-
trygi politycznej. KogoÊ takiego nie znały dzieje od czasów Êredniowiecza. W ciàgu kilku minut sprawa przeniesienia Gorba-
czowa do Moskwry została załatwiona pomyÊlnie. Âciskajàc dłoƒ młodego stawropolskiego sekretarza Brežniew wymamrotał: 

– Rolnictwo jest bardzo wažne. JesteÊ specjalistà. Ratuj kraj. 
– Uratuj∏ – odpowiedział Gorbaczow i z szacunkiem pochylił głow∏ przed partyjnym władcà. 
Krwawe pi∏tno na łysiejàcym czole Gorbaczowa zaniepokoiło sekretarza generalnego. Ale jego kolor był czerwony, co było

dobrym znakiem... 
Brežniew jechał do Baku, by przekonaç si∏, jak w rzeczywistoÊci ludzie Andropowa robià porzàdek w republikach, czy rze-

czywiÊcie karczujà z korzeniami korupcj∏ i separatyzm? (Upłynie nie tak wiele czasu, a “człowiek Andropowa” Gejdar Alijew,
który witał wówczas Brežniewa w Baku, b∏dzie próbował oderwaç od Azerbejdžanu rejon Nachiczewaƒski i ogłosiç jego nie-
podległoÊç. Ustawiczne składanie danin jest bardzo rn∏czàce). Andropow miał nadziej∏, že po wizycie w Baku Brežniew da mu
carte-blanche na przeprowadzenie według kaukaskiego wzoru podobnych operacji w Azji Ârodkowej, a nast∏pnie na Ukrainie,
gdzie rzàdził despotycznie człowiek Brežniewa – Szczerbicki. 

Andropow, doÊwiadczony intrygant partyjny, czuł, že nadchodzi jego czas. Naležało tylko wstrzàsnàç ogromnym imperium,
wytràciç je ze stanu Êpiàczki, przyspieszyç bieg wydarzeƒ i odebraç zgrzybiałym przywódcom ster władzy. W tym celu musia-
ły zaistnieç okolicznoÊci nadzwyczajne i trzeba było je stworzyç, podobnie jak wtedy, gdy Andropow objàł stanowisko szefa
KGB i chciał – pnàc si∏ wzwyž – iÊç za ciosem. Zaangažował si∏ wówczas w nakr∏canie interwencji w Czechosłowacji. Lecz
Czesi nie stawiali oporu i tym samym pokrzyžowali jego plany. Teraz pojawiła si∏ nowa, dogodna možliwoÊç. Po obaleniu sza-
cha władz∏ w Iranie obj∏li islamscy fundamentaliÊci, co zdestabilizowało cały region Ârodkowego Wschodu. Nastroje islam-
skiego fundamentalizmu rozprzestrzeniały si∏ błyskawicznie i dotarły równiež do sowieckich republik w Azji Ârodkowej. Na-
wet tamtejsi przywódcy partyjni, po uszy pogràženi w malwersacjach i złodziejstwie, coraz powažniej myÊleli o tym, by zerwaç
z Moskwà i połàczyç si∏ ze Êwiatem islamu. Zr∏cznie podgrzewano w tych republikach nastroje nacjonalistyczne i antyrosyj-
skie. Z poczàtku bez cienia antykomunizmu. 

Wewn∏trznie podzielony, ustawicznie miotany wstrzàsami region Ârodkowego Wschodu až prosił si∏ o sowieckà interwen-
cj∏. Iran był głównym stabilizatorem w tym regionie – bogatym i silnym militarnie. Swój potencjał wzmacniał dzi∏ki sojuszowi
ze Stanami Zjednoczonymi. Obecnie runàł jak domek z kart tonàł w chaosie rewolucji islamskiej. Płyn∏ły tam rzeki krwi. 

USA obwołano głównym wrogiem islamu, rozgromiono amerykaƒskà ambasad∏ w Teheranie, lecz równoczeÊnie unice-
stwiono tamtejszà parti∏ komunistycznà. Jej liderów publicznie powieszono. Zaczynały si∏ równiež rozruchy w Afganistanie. 

Dla Andropowa była to ogromna pokusa. Szybkie uderzenie – najpierw na Afganistan, a potem Iran i Pakistan – nieomal
z miejsca umožliwiłoby Zwiàzkowi Sowieckiemu dotarcie nad Ocean Indyjski i zdobycie ogromnych zasobów ropy naftowej. 

Krótka, zwyci∏ska operacja wojskowa pozwoliłaby, poza wszystkim innym, zaprowadziç w kraju dyscyplin∏ i ład, przerwaç
zgubnà dla Rosji sowieckiej polityk∏ odpr∏ženia i wszelkiego rodzaju “procesów helsiƒskich”, zwalczyç dysydentów i demora-
lizujàcy wpływ Zachodu, zdyscyplinowaç załogi w zakładach pracy i ogół obywateli w žyciu prywatnym, umocniç parti∏
i znów poprowadziç jà do boju, ale juž pod własnym przewodem. Andropow uznał, že dla urzeczywistnienia tego planu najlep-
szym polem bitwy b∏dzie Afganistan. 

27 kwietnia 1978 roku w Afganistanie doszło do przewrotu komunistycznego. Ludzie Andropowa przygotowywali t∏ opera-
cj∏ przez kilka lat. Demokratyczny rzàd Mohammada Dauda został obalony przez jednà z frakcji komunistycznych wyst∏pujà-
cych pod nazwà Ludowo-Demokratyczna Partia Afganistanu. Przewodniczàcym rzàdzàcej partii został agent Moskwy Moham-
mad Taraki. Natychmiast uruchomiono zmasowanà gospodarczà i finansowà pomoc z ZSRS. W Afganistanie zjawiły si∏ setki
sowieckich “doradców”. Komunistyczny rzàd Tarakiego, kierujàc si∏ wzorem “jedynej, prawdziwej nauki”, natychmiast zaczàł
rozstrzeliwaç przeciwników, burzyç meczety i masowo wywłaszczaç ludzi z ich mienia. W odpowiedzi na to wybuchło ogólno-
narodowe powstanie. Tak potraktowaç kraj muzułmaƒski mógł tylko głupiec. Powstanie rozszerzało si∏, režym komunistyczny
był bliski upadku. Zachód w ogóle nie reagował na te wydarzenia. Nie chciał wystraszyç Moskwy, czekał z zapartym tchem.
Tymczasem komunistyczni władcy Kabulu zacz∏li sobie skakaç do gardeł. 

14 wrzeÊnia 1979 roku premier nowego režymu Hafizullah Amin zastrzelił Tarakiego i sam ogłosił si∏ prezydentem. Taraki
zginàł w chwili, gdy zamierzał podpisaç apel wzywajàcy Zwiàzek Sowiecki do przysłania z pomocà wojsk dla zdławienia po-
wszechnego buntu. Amin był temu przeciwny, próbował przekonaç Moskw∏, že wprowadzenie wojsk do Afganistanu pociàgn∏-
łoby za sobà tragiczne skutki. Twierdził, že sam sobie poradzi z buntownikami: powstania w Afganistanie sà przeciež czymÊ
zwyczajnym. Nie bez powodu król Amanullah lubił niegdyÊ powtarzaç: “Afganistan to ul, w którym jest wiele pszczół, a miodu
nie ma”. Moskwa po prostu nie rozumie sytuacji. 

Nie chcàc zaakceptowaç planu interwencji sowieckiej Amin godził w plany Andropowa. Totež na posiedzeniu politbiura An-
dropow przedstawił wkrótce dokumenty Êwiadczàce, že afgaƒski przywódca jest od wielu lat agentem CIA. Nie wzywa Zwiàz-
ku Sowieckiego, gdyž chce prosiç o pomoc Amerykanów. Wyszkolona i uzbrojona przez USA armia afgaƒska natychmiast roz-
pocznie prowokacje na sowieckich granicach. Ułatwià jej to amerykaƒskie bazy rakietowe i lotniska, które natychmiast pojawià
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si∏ na afgaƒskiej ziemi. Trudno sobie nawet wyobraziç, jakie to može mieç skutki. 
Obecny na naradzie minister spraw zagranicznych ZSRS Andriej Gromyko potwierdził te infonnacje. Jego ministerstwo

równiež zdobyło dane Êwiadczàce o tym, že Amin chce wezwaç na pomoc Amerykanów. ( on∏ Gromyki przyłapano na prze-
mycie brylantów, wi∏c sprzeciwiaç si∏ Andropowowi minister spraw zagranicznych nie mógł.) Jak informował rezydent so-
wieckich spec słužb w Kabulu, Amin miał ponoç publicznie zawołaç: “Chwała Allachowi, wkrótce przyjdà tu Amerykanie i za-
prowadzà porzàdek!” Ów okrzyk Amina udało si∏ sowieckim wywiadowcom zarejestrowaç na taÊmie. Wszystko to było, rzecz
prosta, bujdà na resorach. Rezydent w Kabulu słał depesz∏ za depeszà usiłujàc zapobiec interwencji sowieckiej. Wpadły mu
w r∏ce materiały wskazujàce na to, že Taraki ze swà partià był marionetkà Zachodu. Robił wszystko, by wciàgnàç ZSRS w za-
planowany z rozmachem konflikt regionalny. Taraki otrzymał za to czterdzieÊci tysi∏cy dolarów, którymi miał si∏ podzieliç ze
swymi komilitonami. Poniewaž si∏ nie podzielił, został zamordowany. Hafizullah Amin to jedyny w tej bandzie działacz o po-
glàdach narodowych. Obawiał si∏ najbardziej bezpoÊredniego starcia zbrojnego mi∏dzy USA a ZSRS na afgaƒskiej ziemi. 

Nikt nie przywiàzywał wagi do tych depesz, choç informowano Andropowa o ich treÊci. 
Andropow nigdy nie był w Ameryce, nawet incognito. Brežniew bywał tam, ale nigdy jako zwyczajny goÊç, lecz z całym ce-

remoniałem oficjalnych wizyt. Podobało mu si∏ w Stanach Zjednoczonych. On pierwszy wprowadził w Rosji mod∏, by za
kryształowà szybà kosztownej fiƒskiej mebloÊcianki stawiaç butelki z kolorowymi, amerykaƒskimi etykietami oraz piramidki
kartonów (lub paczek) papierosów amerykaƒskich. Moda ta rozpowszechniła si∏ wÊród nomenklatury (styl žycia wodza - to
styl žycia epoki), potem przej∏li jà dorobkiewicze z kr∏gów handlowych, wreszcie každy, kto mógł sobie na to pozwoliç. Totež
gdy sekretarz generalny usłyszał słowa “Przyjdà Amerykanie i zaprowadzà porzàdek” - westchnàł ze znuženiem. Nast∏pnie
spytał marszałka Ustinowa: “Ile czasu potrzebuje armia, by zaprowadziç porzàdek w Afganistanie?” Ustinow, któremu zapew-
ne Afganistan pomylił si∏ z Czechosłowacjà, obiecał, že najwyžej dwa tygodnie. 

– No, najwyžej miesiàc – dodał Andropow. – A potem wycofamy wojska do kraju. – Wcale nie miał zamiaru tego robiç.
– No a co z odpr∏ženiem? – zaniepokoił si∏ Czernienko. – Zamrožà nam kredyty, Leonidzie Iliczu! 
Brežniew spojrzał na Gromyk∏. Ten uÊmiechnàl si∏, jak zwykle smutno i nieÊmiało: 
– A cóž to za odpr∏ženie, Leonidzie Iliczu, skoro chcà nas szantažowaç rakietami z terytorium suwerennego Afganistanu? 
Brežniew zamknàł oczy. Na jego marynarce lÊniło pi∏ç złotych gwiazd Bohatera Zwiàzku Sowieckiego i nrie otwierajàc

oczu stary gensek powiedział: 
– Tylko niech koniecznie nas poproszà o pomoc militarnà. To wszystko na dzisiaj. 
Ochroniarze zerwali si∏ z miejsc, podnieÊli sekretarza generalnego z fotela i wyprowadzili do sàsiedniego pokoju. Był juž

czas na zastrzyki, utrzymujàce przy žyciu kremlowskiego władc∏. 
Amin był wszakže uparty. Nie chciał słyszeç o wprowadzeniu obcych wojsk do swego kraju, a tym bardziej prosiç Rosjan

o interwencj∏. 2 grudnia 1979 roku do Kabulu wyleciał wysłannik Andropowa, generał-lejtenant KGB nazwiskiem Paputin. Je-
go zadaniem było namówienie Amina do współpracy. Gdyby misja ta si∏ nie powiodła, miał porwaç Amina i dostarczyç go do
Moskwy. Tam rozmawiałoby si∏ z afgaƒskim przywódcà łatwiej. Amin jednak nie chciał zmieniç zdania. Raz jeszcze stwier-
dził, že nie wpuÊci Rosjan do Afganistanu. 22 grudnia grupa ludzi w turbanach i chałatach napadła na dom, zamieszkały przez
pracowników licznych misji i przedstawicielstw sowieckich. Zamordowano około dwudziestu obywateli ZSRS, odci∏to im gło-
wy i niesiono na pikach ulicami Kabulu. Policja otworzyła do zabójców ogieƒ, rzucili wi∏c głowy na ziemi∏ i uciekli. Policjan-
ci zauwažyli jednak, že wi∏kszoÊç napastników miała nieprawidłowo zawiàzane turbany. 23 grudnia Aminowi wr∏czono not∏:
“Rzàd sowiecki zmuszony jest zapewniç bezpieczeƒstwo swym obywatelom, poniewaž strona afgaƒska nie radzi sobie z tym
zadaniem, o czym Êwiadczy krwawy incydent z 22 grudnia”. 

Podczas gdy Amin zastanawiał si∏ nad odpowiedzià, zacz∏ła si∏ inwazja sowiecka. Była wzorowana na modelu czeskim. 24
grudnia na lotnisku Bagram, 50 kilometrów na północ od Kabulu, wylàdawały oddziały 105 Gwardyjskiej Dywizji Powietrmo-
Desantowej. JednoczeÊnie sowieccy “doradcy” neutralizowali oddziały afgaƒskie: zorganizowali w afgaƒskich pododdziałach
dzieƒ przeglàdu broni i zablokowali łàcznoÊç, całe zaÊ dowództwo armii afgaƒskiej zatrzymali na bankiecie. Bojowe samocho-
dy desantu wdarły si∏ do Kabulu i zaj∏ły strategiczne punkty stolicy. Specjalny pododdział KGB (Delta) otoczył palac prezy-
dencki Daruloman (na południe od Kabulu), w którym przebywał Amin. Delta otoczyła pałac, lecz generał Paputin wciàž jesz-
cze namawiał Amina, by ten zwrócił si∏ do ZSRS z oficjalnà proÊbà o pomoc militarnà lub podał si∏ do dymisji i ustàpił miej-
sca protegowanemu Andropowa – Barbakowi Karmalowi, przebywajàcemu wówczas w Czechosłowacji. 

Widzàc, že pałac został otoczony, An1in zastrzelił Paputina 14) i podjàł wraz ze swà ochronà nierównà walk∏ ze spadochro-
niarzami, którzy wtargn∏li do pałacu. Trup Amina znaleziono na jednym z pałacowych korytarzy. Plan nie udał si∏. Amin nie
uległ prowokacji i zginàł. Był to skandal, którego juž nigdy nie udało si∏ zamazaç. Wojska sowieckie wdarły si∏ na terytorium
suwerennego paƒstwa, zamordowały prezydenta i rozpocz∏ły okupacj∏ kraju. Âwiat j∏knàł ze zgrozy. Spóênione apele z proÊbà
o pomoc wysyłane przez Barbaka Kannala do Rosjan nikogo juž nie mogły zmyliç. Ale na wycofanie si∏ było za póêno. 

______________
14) Według innej wersji Paputin zastrzelil si∏ sam, gdyž nie wykonał rozkazu porwania Amina i wiedział, co go czeka.
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Do Afganistanu przez Kuszk∏ oraz inne przejÊcia graniczne wkroczyły dwie dywizje: 357 oraz 66 Zmotoryzowana Dywizja
Strzelecka. Zaj∏ły miasta Herat i Parah na zachodzie kraju. W tym samym czasie 360 i 20 l dywizja kierujàc si∏ na Termez sfor-
sowała Amu-dari∏ i zdobyła tunel strategiczny Salang. Przez dziesi∏ç lat Zwiàzek Sowiecki budował w Afganistanie szos∏ pod
nazwà “Przyjaêƒ”. Nie minàł miesiàc od zakoƒczenia tych robót, a na szosie tej pojawiły si∏ sowieckie czołgi. 

Realizacja scenariusza od poczàtku wyraênie róžniła si∏ jednak od wydarzeƒ czechosłowackich. Do walki stanàł cały naród.
Za broƒ chwytały kobiety i dzieci. Natychmiast wi∏c wysłano do Afganistanu kolejne cztery dywizje. LiczebnoÊç wojsk okupa-
cyjnych si∏gała juž stu pi∏çdziesi∏ciu tysi∏cy ludzi. Zwiàzek Sowiecki wpakował si∏ w długà awantur∏ wojennà, brzemiennà
w groêne skutki. W gruncie rzeczy to ona stała si∏ przyczynà krachu paƒstwa sowieckiego. 

Waszyngton tryumfował. Rosjanie wpadli w pułapk∏. Na kolorowych okładkach tygodników amerykaƒskich i zachodnioeu-
ropejskich kudłaty, rozjuszony niedêwiedê z okrwawionà paszczà i płonàcymi Êlepiami szedł po trupach w stron∏ Êmiertelnej
pułapki. Na pułapce widniał napis: “Afganistan”. 

Ale to nie koniec tej historii. By uniknàç przykrych zaskoczeƒ w trakcie awantury afgaƒskiej postanowiono na wszelki wy-
padek zneutralizowaç Iran. Možna było z tej strony spodziewaç si∏ Bóg wie czego. Iran, który utracił USA jako sojusnika i był
osłabiony rewolucyjnym burzeniem odwiecznych struktur, miał byç nast∏pnym, po Afganistanie, kàskiem do przełkni∏cia. To
póêniej, a na razie trzeba było odwróciç uwag∏ przywódców rewolucji islamskiej od Afganistanu. Pilnie wezwano do Moskwy
prezydenta Iraku Saddama Husajna – “post∏powego lidera orientacji socjalistycznej” oznajmiono mu bez ogródek, že oto može
juž sam rozstrzygnàç swe dawne spory graniczne z Iranem, i to w najprostszy sposób – poprzez zbrojne zagarni∏cie spornych
terytoriów. Zwiàzek Sowiecki obiecał, že b∏dzie zaopatrywaç Bagdad w broƒ, paliwo i wszystko, co niezb∏dne, w takiej iloÊci,
jaka b∏dzie potrzebla. Hussajn wyraził zgod∏, lecz zažàdał zapłaty. Za každy rok wojny Rosjanie majà wnosiç na jego konto so-
biste w Banku Szwajcarskim pi∏çset milionów doarów (z uwzgl∏dnieniem inflacji). Drogo? Wypadnie znacznie drožej, gdy
Iran wesprze powstaƒców w Afgatistanie i ogłosi w Azji Ârodkowej Êwi∏tà wojn∏. 

Wkrótce potem wojska irackie wdarły si∏ do Iranu ozpoczynàjàc krwawà, oÊmioletnià wojn∏, która pod wieloma wzgl∏da-
mi, m.in. pod wzgl∏dem liczby ofiar (zachowujàc w porównaniu stosowne proporcje), była niezwykle podobna do pierwszej
wojny Êwiatowej. Dwóch Êmiertelnych wrogów Izraela skoczyło sobie o gardeł na oczach zdumionego Êwiata. 

– Takiego prezentu – oÊwiadczył premier Izraela Begin Bóg nie zsyłał nam od czasów manny niebieskiej. A my juž si∏ po-
staramy, by wojna ta nigdy si∏ nie skoƒczyła. I wydał rozkaz, by na wszelki wypadek lotnictwo izraelskie zbombardowało reak-
tor jàdrowy w pobližu Bagdadu. Tak tež si∏ stało. Miotajàc przekleƒstwa na syjonistów Hussajn kazał swemu lotnictwu zbom-
bardowaç Teheran. Ci∏žka artyleria iraƒska ostrzeliwała Basr∏ – perł∏ Zalewu Perskiego, skàd rozpoczynał swe podróže baÊnio-
wy Sindbad eglarz. Przy akompaniamencie tej kanonady Izrael wtargnàł do Libanu, po czym zniszczył infrakstruktur∏ woj-
skowà Organizacji Wyzwolenia Palestyny, łàcznie z magazynami wypełnionymi ogromnà iloÊcià sowieckiej broni. W pomoc
dla OWP Zwiàzek Sowiecki władował w ciàgu poprzednich dziesi∏ciu lat półtora miliarda dolarów. Tymczasem zawiadomie-
nia o Êmierci i cynkowe trumny wyprzedzały juž w drodze z Afganistanu do ZSRS eszelony z rannymi i inwalidami. Nie po raz
pierwszy armia sowiecka okazała si∏ niezdolna do skutecznych działaƒ bojowych. W cieniu pot∏žnych głowic jàdrowych,
z którymi wiàzali swe rachuby moskiewscy stratedzy, armia, tak jak cały kraj, pozostawała daleko w tyle za Êwiatowymi stan-
dardami. ŁàcznoÊç działała fatalnie, umundurowanie i wyposaženie žołnierskie nie nadawały si∏ do niczego. O polowych sta-
nowiskach do transfuzji krwi lub innych nowoczesnych urzàdzeniach nikt nigdy nie słyszał. Armia nie miała porzàdnego bojo-
wego Êmigłowca, przystosowanego do działaƒ w warunkach wysokogórskich. Wyžywienie było naj nižszej jakoÊci, nie docho-
wywano rygorów sanitarnych. W wojsku szerzyło si∏ wirusowe zapalenie wàtroby. Nikt nie znał si∏ na włoskich, amerykaƒ-
skich i izraelskich minach, których dziesiàtki tysi∏cy zakładali partyzanci. Młodzi ludzie bez ràk lub nóg wypełnili szpitale. 

Brakło dla nich nie tylko wózków inwalidzkich, lecz nawet zwykłych, najprostszych protez. 
“To agonia komunizmu – podsumowywał “New York Times” wydarzenia afgaƒskie. – Obecni władcy Kremla robià wszyst-

ko, by spowodowaç zagład∏ własnego imperium. O co im właÊciwie chodzi?” 
Dla kogo wi∏c pracował Jurij Andropow? Gdyby był agentem CIA, Intelligent Service, Mossadu lub wszystkich słužb za-

chodnich razem wzi∏tych, nie mógłby zrobiç dla Zachodu wi∏cej niž to, co faktycznie zrobił. Nie był, rzecz jasna, agentem
amerykaƒskim, zwerbowanym jeszcze w latach wojny, tak samo jak nie był agentem angielskim jego poprzednik Beria. DziÊ
wszakže jest oczywiste, že zachodnie słužby specjalne, po wnikliwym przeanalizowaniu osobowoÊci Andropowa, skutecznie
wykorzystały szefa KGB do własnych celów. Ogromna liczba materiałów Êwiadczy o tym, jak gorliwie trudził si∏ wywiad ame-
rykaƒski, by zastawiç na Rosj∏ pułapk∏ w Afganistanie. Do KGB nieustannie płynàł strumieƒ dezinformacji. Âwietnie rozgry-
wano sprzeczoÊci mi∏dzy róžnymi wydziałami KGB, a zwłaszcza to, že główne siły KGB – zgodnie z tradycjà – walczyły
z własnym narodem. Taka sytuacja zawsze sprzyja idealnie działaniom obcych wywiadów, zwłaszcza w takich paƒstwach, jak
ZSRS, gdzie zacofanie wobec poziomu cywilizacji Êwiatowej wyraziło si∏ przede wszystkim w wyjàtkowo niskiej kulturze wy-
wiadowczej. Jest to zresztà osobny temat. 

“New York Times” nie rozumiał, o co chodzi Andropowowi, on sam jednak doskonale wiedział, w imi∏ czego prowadzi gr∏. 
Bojowe wozy desantu afgaƒskiego jeszcze wytaczały si∏ z luków samolotów transportowych na lotnisku Bagram, gdy grupa
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operacyjna kagebistów wdarła si∏ do mieszkania członka Akademii Nauk Andrieja Sacharowa i nie legitymujàc si∏ jakimkol-
wiek nakazem rewizji lub aresztowania pochwyciła ojca rosyjskiej bomby wodorowej, wepchn∏ła go do samochodu i wywiozła
do zamkni∏tego dla cudzoziemców miasta Gorkij. WyjaÊniło si∏ póêniej, že chodziło głównie o to, by uczony nie komentował
inwazji na Afganistan. Tego wieczora wÊciekle wyły zagłuszarki rozgłoÊni zachodnich w j∏zyku rosyjskim. Przez kraj przeto-
czyła si∏ fala aresztowaƒ, tajemniczych zamachów, podpaleƒ i morderstw. Ofiarami byli Bogu ducha winni ludzie: nie znani
oficjalnie awangardowi poeci, malarze, muzycy. Andropow uwažał, že to oni najbardziej zagražajà režymowi. Organy Êledcze
i sàdy trudziły si∏ w pocie czoła. Zapadały standardowe wyroki: siedem lat wi∏zienia i pi∏ç lat zesłania za agitacj∏ antysowiec-
kà albo tež za przechowywanie i rozpowszechnianie literatury antysowieckiej; lub za jakàÊ tam innà działalnoÊç słužàcà osła-
bieniu ustroju sowieckiego. Przyczynà mogło byç wszystko: napisane do szuflady wiersze, czasopismo amerykaƒskie, ksiàžka
Sołženicyna, zdj∏cie Sacharowa... 

Zacz∏ła si∏ wielka praca nad oczyszczeniem kraju ze zła! 
W tych starannie zaplanowanych okolicznoÊciach Andropow wreszcie poczuł swà sił∏. Odczuł jà równiež cały kraj: poczy-

najàc od studenta, który przepisywał nocà na maszynie dzieła Sołženicyna lub publicystyk∏ Awtorchanowa, až do wpływowego
aparatczyka z KC, który brał łapówki z Uzbekistanu. 

Przy okazji aresztowano róžne podejrzane figury z otoczenia Galiny Brežniewej. Podczas przesłuchaƒ ustalono fakty i zdo-
byto materiały wskazujàce na wielkà afer∏: nielegalny handel i przemyt brylantów, szmaragdów i rubinów. Aresztowani zezna-
li, že organizatorkà tych przest∏pstw była córka sekretarza generalnego, jej màž zaÊ, generał-pułkownik Czurbanow aktywnie
uczestniczył w działalnoÊci tej grupy przest∏pczej. Brał równiež ogromne łapówki. Od Czurbanowa, który był wiceministrem
spraw wewn∏trmych, Êlad wiódł prosto do ministra spraw wewn∏trmych generała armii Szczołokowa, a nast∏pnie – do głów-
nego ideologa partii, Michaiła Susława. Za nimi widaç juž sylwetk∏ samego sekretarza generalnego. 

Operacj∏ przeprowadzono w tak zawrotnym tempie, že nikt spoÊród zagrožonych wysokich osobistoÊci nie zdàžył od razu
zareagowaç. Gdy zast∏pca Andropowa, szwagier Brežniewa, generał armii Cwigun, wyszedł z szoku, próbował ukr∏ciç łeb
Êledztwu. Dwóch wažnych Êwiadków znikn∏ło, jeden z aresztowanych członków grupy powiesił si∏ w celi, Êledczego KGB
podpułkownika Łachowa wepchni∏to pod wagon pociàgu w metrze, a jego teczk∏ ktoÊ ukradł. Po to właÊnie Cwigun został za-
st∏pcà Andropowa: miał nie dopuszczaç do skandali. Lecz žarty si∏ skoƒczyły. 19 stycznia 1982 roku generała Cwiguna znale-
ziono w jednym ze słužbowych mieszkaƒ z przestrzelonà skronià. Rewizja, przeprowadzona w mieszkaniu prywatnym Cwigu-
na pod pretekstem zabrania tajnych dokumentów zdumiała nawet pracowników operacyjnych, a widzieli oni niejedno. W skryt-
kach znaleziono szeÊç trzylitrowych puszek z kamieniami szlachetnymi, brylantami zaÊ były zapełnione wszystkie wydràžone
cz∏Êci starego želaznego dwuosobowego łóžka z masywnymi metalowymi kulami. Waga sztabek złota, znalezionych w gene-
ralskim mieszkaniu, si∏gała trzydziestu pi∏ciu kilogramów. Znaleziono tež półtora miliona dolarów w banknotach stu dolaro-
wych i o wi∏kszym nominale. 

“Naród sowiecki poniósł niepowetowanà strat∏ ubolewała 22 stycznia 1982 roku “Prawda”. – 19 stycznia 1982 roku, po dłu-
gotrwałej, ci∏žkiej chorobie zmarł generał armii Siemion Kuêmicz Cwigun, członek KC KPZS, członek Rady Najwyžszej, Bo-
hater Pracy Socjalistycznej, pierwszy zast∏pca przewodniczàcego KGB ZSRS. Ponad 40 lat tow. Cwigun strzegł naszej ojczy-
my [...] W 1939 roku partia skierowała go do pracy w organach bezpieczeƒstwa paƒstwowego i odtàd całe jego žycie było zwià-
zane z niełatwà pracà czekisty... Pami∏ç o Siemionie Cwigunie na zawsze pozostanie w sercach ludzi sowieckich. Andropow,
Gorbaczow, Ustinow, Czernienko, Alijew, Bugajew, Szczałokow...” 

Rzucał si∏ w oczy brak podpisów Brežniewa i Susłowa pod tym nekrologiem. A takže to, že tuž po Andropowie wymienio-
ny był Gorbaczow. WczeÊniej niž Ustinow, Czernienko i Alijew. 

Cwigun był szwagrem Brežniewa. Ich žony były rodzonymi siostrami. Po rewizji Wiera Cwigun próbowała bezskutecznie
dodzwoniç si∏ do swej siostry Wiktorii. Na wieÊç o Êmierci Cwiguna Susłow stracił głow∏. Pełen strachu zarzàdził alarm bo-
jowy w dywizjach Tamaƒskiej i Kantemirowskiej i kazał ruszyç im na Moskw∏; nie poinfonnował o tym ani Ustinowa, ani
Ogarkowa. Zaalarmowane dywizje próbowały otrzymaç potwierdzenie rozkazu w Sztabie Generalnym. A tam nikt o niczym nie
wiedział. Zacz∏to wi∏c dzwoniç do KC. Tam równiež nikt nic nie wiedział. Usiłowano wi∏c skontaktowaç si∏ telefonicznie
z Susłowem. Sekretariat politbiura odpowiadał, že towarzysz Susłow jest u siebie, w swoim gabinecie, wi∏c zapewne wyłàczył
telefon. Gabinet był zamkni∏ty od Êrodka. Gdy wyłamano drzwi, okazało si∏, že główny ideolog partii ležy na podlodze nie-
przytomny. Natychmiast wezwano lekarzy. Diagnoza brzmiała: zapaÊç cukrzycowa. Susław chorował na zaawansowanà cu-
krzyc∏, a stan jego zdrowia wskutek intryg kremlowskich coraz bardziej si∏ pogarszał. Główny lekarz Kremla, Jewgienij Cza-
zow osobiÊcie zrobił choremu zastrzyk. Nazajutrz Susław zmarł nie odzyskawszy przytomnoÊci. 

Zachodni korespondenci w Moskwie snuli nàjrozmaitsze domysły. Widzieli, že walka o władz∏ na Kremlu nasila si∏ coraz
gwałtowniej. Wydarzenia nabierały tempa, jak w filmie sensacyjnym. Ulubionà, warto to zauwažyç, lekturà Andropowa, który
nieêle znał angielski, były trillery polityczne Dzieƒ Szakala Forsytha, Park Gorkiego Martina Smitha, a takže Wielki terror Ro-
berta Conquesta, zaÊ ulubionà gazetà – “Washington Post”. 

Korespondent “Washington Post”, Bob Kaiser depeszował z Moskwy: “T ASS poinformował wczoraj, že w wieku 79 lat
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zmarł główny ideolog kremlowski, sekretarz KC KPZS, Michaił Susłow. Warto zauwažyç, že jest to druga gwałtowna Êmierç na
Kremlu w ciàgu kilku ostatnich dni. 19 stycznia poinformowano bowiem o Êmierci szwagra Brežniewa – pierwszego zast∏pcy
przewodniczàcego KGB, generała Siemiona Cwiguna. Zagraniczni korespondenci w Moskwie wiàžà Êmierç Cwiguna z maso-
wymi aresztowaniami liderów tzw. szarej strefy gospodarczej, które wciàž trwajà w całym kraju. Wiadomo juž, že aresztowano
bliskich przyjaciół córki Brežniewa Galiny – pracowników i artystów cyrkowych, a samà Galin∏ przesłuchiwano. Syn Brežnie-
wa Jurij, który zajmuje stanowisko ministra handlu zagranicznego, juž od kilku dni nie pojawia si∏ w pracy. Možna przypusz-
czaç, že rodzeƒstwo to było mocno powiàzane z podziemiem gospodarczym, a generał KGB Cwigun próbował je osłoniç swà
władzà i autorytetem. W Moskwie kràžà pogłoski, že po rozmowie na ten temat z Michaiłem Susłowem Cwigun popełnił samo-
bójstwo. Jego działania wywołały podobno gniew Susława, a nawet samego Brežniewa. Pogłoski te potwierdza poÊrednio fakt,
že ani Brežniew, ani Susław nie podpisali si∏ pod nekrologiem Cwiguna, choç zmarły był członkiem KC KPZS i naležał do bli-
skiej rodziny Brežniewa. Co wi∏cej, Cwiguna, pierwszego zast∏pc∏ przewodniczàcego KGB i członka rzàdu, nie pochowano na
oficjalnym cmentarzu rzàdowym. Nie wiadomo, czy Susłow wykrył t∏ afer∏, czy tež sam w niej uczestniczyI; tak czy owak nie
mógł po tym wszystkim žyç długo, tak jak nie žyje długo nikt, kto robi gwałtowne ruchy w grzàskim bagnie skorumpowanych
władz sowieckich najwyžszego szczebla...” 

KGB juž Andropowowi nie wystarczał. Nominalnie Andropow powierzył swojà “firm∏” nie znanemu wczeÊniej generałowi
Fiedorczukowi, sam natomiast zajàł w sekretariacie KC KPZS miejsce zmarłego Susłowa. W politbiurze zapanował popłoch.
Andropow wezwał swych kolegów – Mazurowa i Kirilenk∏, pokazał im materiały dotyczàce tylko niewielkiej cz∏Êci ich ma-
chlojek i zaproponował, by zastanowili si∏, co zamierzàjà robiç dalej. Na skarg∏ nie było juž do kogo iÊç. Brežniew po skanda-
lach, w które zamieszani byli jego córka, syn i brat, oraz po Êmierci szwagra z nikim juž nie chciał gadaç. Stan jego zdrowia
gwałtownie si∏ pogorszył.

Mazurow posłusznie podał si∏ do dymisji. Kirilenko zaÊ, nie zdajàc sobie sprawy z powagi sytuacji, przyszedł na kolejne
posiedzenie politbiura. Ochrona zatrzymała go brutalnie, odebrała przepustk∏ na Kreml i powiadomiła o rozkazie Andropowa:
ma jechaç na dacz∏ i czekaç tam na decyzje. 

Andropow i Gorbaczow pracowali tymczasem dniami i nocami. Ponownie usiłowali realizowaç plan, którego musieli ponie-
chaç, gdy zgin∏li Maszerow i Kułakow. Obecnie Andropow był pierwszà osobà w politbiurze. Stary Plac zamilkł w przeraženiu.
Nomcnklatura zamarła: od Êmierci Stalina nie odczuwała podobnych zagrožcƒ. Zgrzybiali i schorowani przywódcy paƒstwa nie
mieli juž sił, by stawiç opór “bandziorowi z bezpieki”, który wdarł si∏ na szczyty władzy. Mieli natomiast wszelkie podstawy,
by si∏ baç. Do Moskwy z Baku przyjechał Gej dar Alijew. Wszyscy pami∏tali egzekucje w Azerbejdžanie, którymi szafował bez
litoÊci i długoletnie kary wi∏zienia, na jakie skazywał ludzi z elity władzy. Teraz metody, çwiczone w Azerbejdžanie, zastosuje
w całym imperium. 

Wreszcie cios dosi∏ga Miedunowa. Wezwany do Moskwy, rzekomo na posiedzenie KC, pierwszy sekretarz Krasnodarskie-
go Komitetu Krajowego dowiaduje si∏ od Andropowa, že właÊnic został odwołany. W domu Miedunowa w Krasnodarze pod
pretckstem remontu (który jakoby ma byç przeprowadzony dla nowego partyjnego szefa) odbywa si∏ rewizja. Do Moskwy jadà
cztery kontencry skonfiskowanych drogocennych przedmiotów i kosztownoÊci. Uratował Miedunowa sam Brežniew. Po in-
terwcncji sekretarza generalnego Miedunow zostaje ministrem przetwórstwa warzywnego, lecz jest to kres tej kariery. Dni Mie-
dunowa w Moskwie sà policzone... Niespodziewanie zostaje aresztowany minister przemysłu rybnego Iszkow wraz z wicemi-
nistrem Rykowem. Podczas rewizji u každego z nich znaleziono ponad szeÊç milionów rubli i ponad milion dolarów. 

Nomenklatura držała, zagroženie było oczywiste. Wystraszeni aparatczycy błagali o ratunek Brežniewa. Przeciež jeszcze nie
umarł! Czyž w minionych osiemnastu latach nie był ich dobrodziejem i obroƒcà? 

Ale i Brežniew nie može zrozumieç, co si∏ dzieje. Andropow, naturalnie z wielkim szacunkiem, niemal co tydzieƒ dostarcza
staremu wodzowi dane operacyjne i ustalenia Êledcze o wielce interesujàcej treÊci: 

“... w trakcie operacji wykryto liczne wi∏zi łàczàce aferzystów podziemia gospodarczego z członkami rodziny sekretarza
generalnego KC KPZS, tow. Leonida Brežniewa. Według možliwie najoszcz∏dniejszych szacunków członkowie rodziny tow.
Brežniewa w ciàgu tylko minionych trzech lat otrzymali łapówki pieni∏žne oraz tzw. prezenty (kamienie szlachetne, futra, anty-
ki, kradzione z muzeów eksponaty) na ogólnà kwot∏: 

Brežniewa-Czurbanowa Galina, córka Leonida – 3, l miliona rubli i 600 tys. dolarów gotówkà, 
Brežniew Jurij, syn Leonida – 3,4 miliona rubli i 450 tys. dolarów gotówkà, 
Brežniew Jakow, syn Ilii – 1,4 miliona rubli i 500 tys. dolarów gotówkà, 
Cwigun Siemion, syn Kuêmy – 4,2 miliona rubli i 1,5 miliona dolarów gotówkà. 
Wymienione osoby, naležàce do najbližszej rodziny Leonida Brežniewa, współdziałajàce z przest∏pcami, zapewniały afe-

rzystom podziemia gospodarczego protekcj∏ wielu ministerstw oraz osób na wysokich stanowiskach. Pozwoliło to im na uzy-
skiwanie z zasobów paƒstwowych wiele surowców, narz∏dzi i maszyn, ułatwiało tež zajmowanie elementom przest∏pczym wy-
sokich stanowisk partyjnych i paƒstwowych... “ 

Po lekturze takich raportów Brežniew długo milczał, a potem zadawał Andropowowi pytanie, kiedy wreszcie skoƒczy si∏
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wojna afgaƒska. Działania wojenne trwajà juž trzy lata bez nadziei na zwyci∏stwo. Przeciež Andropow obiecywał, že zakoƒczy
wojn∏ najdalej w ciàgu miesiàca. 

– Aby tam zwyci∏žyç, musimy wpierw zaprowadziç porzàdek w kraju – odpowiadał niezmiennie Andropow. 
Chociaž wiadomoÊci podsuwane schorowanemu Brežniewowi pozbawiały go resztek sił, takže i to, co z urz∏du czytał An-

dropow, wcale nie przydawało energii. Tym bardziej že miał juž szeÊçdziesiàt osiem lat. To, z czym musiał si∏ zapoznaç, było
jeszczc gorsze niž raporty o złodziejskiej, aferalnej działalnoÊci rodziny szefa partii i paƒstwa. 

Rozpada si∏ Układ Warszawski. Polska “SolidarnoÊç” wycisn∏ła juž pi∏tno na wszystkich krajach bloku wschodniego. Po
wprowadzeniu w Polsce stanu wojennego dziwne rzeczy zacz∏ły dziaç si∏ w wojsku sowieckim. Upokorzeni w Afganistanie
marszałkowie - kierowana przez nich armia supermocarstwa nie mogła sobie poradziç z dzikimi góralami i trzeci rok broczyła
krwià – sàdzili, že ratunkiem byłoby wprowadzenie rzàdów wojskowych we wszystkich krajach Układu Warszawskiego, łàcz-
nie z Rosjà Sowieckà. Do Andropowa wciàž nadchodziły nowe materiały zmuszajàce do niezwykłej ostrožnoÊci. Z wojskiem
nie ma žartów, alc i z wojskiem nikt si∏ juž nie patyczkuje. Podległe Andropowowi oddziały specjalne KGB Êledzà bacznie kaž-
dy krok dowódców wojskowych. Przy najmniejszym podejrzeniu ludzie ci sà po prostu likwidowani. “Zmarł nagle” – i koniec,
kropka. 15)

___________
15) Na to, že szykował si∏ przewrót wojskowy w całym obozie socjalistycznym, istnieje wiele dowodÓw. Nie wiadomo, czy byłoby to takie złe, po-

niewaž doÊwiadczenie innych krajÓw wskazuje, že nie ma innej drogi od totalitaryzmu do demokracji poza drogà przejÊciowej autokracji dyktatury
wojskowej. Lecz spisek si∏ nie udał, gdyž KGB byl czujny. Wydarzenia te miały miejsce wkrótce po Êmierci Andropowa. 

,,2 grudnia 1984 roku wskutek ostrej niewydolnoÊci kràženia zmarł członek Biura Politycznego KC Socjalistycznej Partii
JednoÊci Niemiec, minister obrony narodowej NRD, generał annii Heinz Hoffman.” ,

,,15 grudnia. W 59 roku žycia wskutek niewydolnoÊci kràženia zmarł nagle członek KC W∏gierskiej Socjalistycznej Partii
Robotniczej, minister obrony W∏gierskiej Republiki Ludowej, generał armii Olach.” ,

,,16 grudnia. W 66 roku žycia, wskutek nicwydolnoÊci kràženia zmarł nagle minister obrony narodowej Czechosłowacji,
członek KC Komunistycznej Partii Czechosłowacji, generał armii Dzur.” ,,

,,20 grudnia zmarł członek Biura Politycznego KC KPZS, minister obrony ZSRS, marszałek Zwiàzku Sowieckiego Dmitrij
Ustinow.” 

Pomór wÊród ministrów obrony narodowej? Ciekawe, prawda? 
Kurierzy i wysłaƒcy marszałka Ustinowa rozjechali si∏ do Polski, NRD, na W∏gry, a nawet do Mongolii. Koordynujà dzia-

łania bratnich annii – na wypadek czego? Ale sà i inne dane. 
Kredyty, które Brežniew uzyskał na Zachodzie (w zamian za zezwolenie na emigracj∏ dla ydów-emigrantów oraz dysy-

dentów), wyczcrpały si∏. Cóž, skoro tak, to nikomu nie pozwolimy wyjechaç, a gdy ktokolwiek piÊnie słówko – pójdzie sie-
dzieç. Cały Êwiat až j∏knàł, gdy pozbawiono obywatelstwa sowieckiego znanego muzyka, pierwszego wiolonczelist∏ Êwiata
MÊcisława Roztropowicza oraz jego žon∏ – wybitnà Êpiewaczk∏ Galin∏ Wiszniewskà. Prezydent USA witał ich osobiÊcie na
lotnisku, mówiàc, že to wielki zaszczyt dla Ameryki – zyskaç tak wybitnych obywateli. W Zwiàzku Sowieckim nie było ludzi
niezastàpionych, jak zwykł mawiaç towarzysz Stalin. Na Zachodzie – grzmiała prasa sowiecka – trwa jak zwykle antykomuni-
styczna i antysowiecka histeria. Partie komunistyczne w Europie Zachodniej opowiedziały si∏ za tzw. eurokomunizmem, žeby
si∏ zdystansowaç od Moskwy i jej zbrodni. Zapomniały, kto je utrzymywał od szeÊçdzicsi∏ciu pi∏ciu lat i w dalszym ciàgu
utrzymuje. I to za jakie pieniàdze! Nawet gdy Andropow był szefem KGB, nic był w stanie dokładnie ustaliç wicIkoÊci zaso-
bów złota w kraju i jego rocznego wydobycia. SzeÊç resortów odpowiedziało na to pytanie róžnie, opatrujàc swe odpowiedzi
klauzulà “ÊciÊle tajne”. Dane znacznie si∏ róžniły – od jedncgo do dzicsi∏ciu tysi∏cy ton. Nikt nie umiał powiedzieç, ile si∏ tego
złota co roku wydaje i na co. Informacje bankowe były nieprecyzyjne. Wydział Mi∏dzynarodowy i inne wydziały KC wykr∏ca-
ły si∏ brakiem sprawozdaƒ zbiorczych, komisja finansowa Rady Najwyžszej z przeraženiem mrugała oczyma, a ministcrstwo
finansów, powołujàc si∏ na własne êródła, oÊwiadczyło bez wahania, že zapas złota w kraju wynosi dwa tysiàce sto ton. Było ja-
sne, že rozbicžnoÊci w informacjach dotyczàcych złota dadzà si∏ wyjaÊniç tylko drogà rewizji. 

Równie m∏tnie wyglàdała sprawa kamieni szlachetnych. Zast∏pca przewodniczàcego rady ministrów Jakucji, Stiepan Płato-
naw z własnej inicjatywy skontaktował si∏ z Andropowem, pragnàc go poinfonnowaç o sytuacji w przemyÊle wydobywania
diamentów, podaç wielkoÊci rocznego wydobycia nie oszlifowanych diamentów i zastanowiç si∏ nad przyczynami ich tajem-
niczcgo znikania. Płatonow bezpoÊrednio nadzorował wydobycie diamentów, jeÊli wi∏c nawet nie wiedział wszystkiego, to
wiedział bardzo dužo. W dwa dni póêniej zastrzelono go na polowaniu. Do zabójstwa przyznał si∏ pierwszy sekretarz jakuckie-
go komitetu miejskiego partii, Sołomow. Sàd uznał Sołomowa za niepoczytalnego i skierował go na leczenie psychiatryczne.
Gdy rzekomy zabójca po dwóch miesiàcach opuÊcił szpital, podjàł prac∏ na stanowisku kierownika wydziału w obkomie partii
w Magadanie. 

Przeprowadziwszy własne Êledztwo KGB wyjaÊnił, že Płatonowa zastrzelił prominentny pracownik KC KPZS, na którego
czeÊç lokalne władze partyjne zorganizawały owo polowanie. Płatonow, jak si∏ potem wyjaÊniło, nie miał zamiaru uczestniczyç
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w tej imprezie. Kazał mu si∏ na nià obowiàzkowo stawiç pierwszy sekretarz obkomu KPZS Jakucji, Cziriajew. Prominentny
pracownik KC KPZS spokojnie powrócił do Moskwy. Andropow niewiele mógł juž zrobiç: zmienił ochron∏ przedsi∏biorstwa
“Jakutalmaz” i wyznaczył nowego dyrektora. Został nim generał Wasiliew, jego zaufany człowiek. 21 stycznia 1981 roku
w słužbowym gabinecie zast∏pcy szefa zarzàdu politycznego specmilicji do ochrony obiektów przemysłu wydobywczego dia-
mentów zastrzelono generała Wasiliewa z pistoletu Makarowa. Zabójcà był zast∏pca do spraw politycznych, pułkownik Cełuj-
ko. Zapewniał on Êledczych, že Wasiliew popełnił samobójstwo. Gdy przeszukano gabinet Wasiliewa, znaleziono tam tajne ma-
teriały o kradziežach diamentów; były przygotowane do wysłania do Moskwy. Wkrótce potem nastàpiła seria zabójstw, samo-
bójstw, zagadkowych upadków z wszystkich pi∏ter przez okna i na klatce schodowej. Lecz mimo wszystko Andropow nie do-
wiedział si∏, gdzie i jak ulatniàjà si∏ diamenty. “Znajdziemy w trakcie przeszukaƒ” – zach∏cał swoich podwładnych. 

Diamenty to nie wszystko! Znikały równiež Bóg wie gdzie miliony ton ropy naftowej. 
Liczby natomiast wskazywały, že wydajnoÊç pracy w kraju błyskawicznie maleje, rubel ulega inflacji, a z každym rokiem

jest coraz wi∏kszy nieurodzaj. Lecz Gorbaczowowi wszystko uchodziło płazem, był taki sympatyczny! Nie miał czasu zajmo-
waç si∏ rolnictwem. Musiał załatwiaç wažniejsze sprawy. 

Rozpoczàł si∏ decydujàcy etap kremlowskiej intrygi. Pozostała jeszcze ostatnia bariera, dzielàca Andropowa od steru wła-
dzy – sam Brežniew. Totež naležało jà usunàç. 

Andropow i Gorbaczow postanowili zwołaç nadzwyczajne posiedzenie politbiura z jednym punktem porzàdku obrad: “Ne-
gatywne skutki kultu Brežniewa dla paƒstwa”. Referat miał wygłosiç sam Andropow, Gorbaczow poparłby go w dyskusji. Na
starego, niedoł∏žnego genscka postanowiono zwaliç wyłàcznà odpowiedzialnoÊç za Afganistan i polskà “SolidarnoÊç”, za osła-
bienie wpływów Rosji sowieckiej na Bliskim Wschodzie, a takže za upadek ruchu komunistycznego w Êwiecie oraz za libera-
lizm w polityce wewn∏trznej “wyražajàcy si∏ zezwoleniem na emigracj∏ žydowskà, ormiaƒskà i niemieckà, co rodzi nastroje
nacjonalistyczne w republikach zwiàzkowych i pobudza tendencje do oderwania si∏ od ZSRS”. Odr∏bnym punktem oskarženia
miał byç zarzut “osłabienia wychowania ideologicznego ludzi pracy, co spowodowało niemal całkowity zanik wiary społeczeƒ-
stwa w ideały komunizmu i nieustanny krytycyzm wobec naszego ustroju”. Brežniew zostałby tež oskaržony o sprzyjanie ko-
rupcji. Wszystko to miało uzasadniaç wniosek wyprawienia Brežniewa, naturalnie z honorami, na emerytur∏. Nowy sekretarz
generalny kierowałby krajem całkiem inaczej. 

Politbiuro miało zatwierdziç taki oto długoterminowy plan działaƒ: 
A. W dziedzinie polityki zagranicznej: 
l. Zakoƒczyç wojn∏ w Afganistanie drogà całkowitego i bezwzgl∏dnego zwyci∏stwa militarnego. 
2. Unicestwiç polskà “SolidarnoÊç”. 
3. Wykorzystaç w pełni przewag∏ wynikàjàcà ze zbyt niezdecydowanego przeciwstawiania si∏ krajów zachodnich aktyw-

nym działaniom Zwiàzku Sowieckiego, co dobrze widaç na przykładzie Polski i Afganistanu. W szczególnoÊci udzieliç mak-
symalnego poparcia militarnego Êwiatowym ruchom narodowo-wyzwoleƒczym, siłom komunistycznym i antyimperialistycz-
nym w krajach Bliskiego Wschodu, Ameryki Łaciƒskiej i Afryki. W ciàgu nàjdalej dwóch lat po całkowitej sowietyzacji Afga-
nistanu zdobyç kontrol∏ nad regionem Ârodkowego Wschodu, łàcznie z kontrolà zasobów ropy naftowej w Zatoce Perskiej. 

4. Wykorzystaç spi∏cia mi∏dzy USA a krajami NA TO, prowokowaç rozpad tego paktu, doprowadziç do izolacji USA
w Êwiecie kapitalistycznym. 

B. W dziedzinie polityki wewn∏trznej:
l. Jak naj surowiej tłumiç ruch dysydencki, zwalczaç sekty i grupy religijne. 
2. Zakazaç wszelkich form emigracji. 
3. Zewidencjonowaç ludnoÊç zdolnà do pracy oraz jak najÊciÊlej powiàzaç robotników, chłopów i urz∏dników z ich miej-

scem pracy w fabrykach, kołchozach i sowchozach. Wpłynie to na szybkà popraw∏ sytuacji ekonomicznej i zagwarantuje po-
dział produktów poprzez sieç sklepów umožliwiajàcych otrzymanie przydziałów wyłàcznie ludnoÊci pracujàcej. 

4. Zlikwidowaç szarà stref∏ gospodarczà i całe podziemie gospodarki, a takže inne przejawy tendencji antysowieckich i ka-
pitalistycznych. Naležy w tym celu przeprowadziç seri∏ pokazowych procesów z wyrokami Êmierci i publicznym ich wykona-
niem. 

5. W zwiàzku z zadaniami nowej polityki zagranicznej i wewn∏trznej naležy zwi∏kszyç stan liczebny wojska poprzez wy-
dłuženie okresu słužby wojskowej (od dwóch do pi∏ciu lat w wojskach làdowych i od trzech do siedmiu lat w marynarce wojen-
nej... ). 

Po zapoznaniu si∏ z tym projektem Gorbaczow ostrožnie podsunàł Andropowowi myÊl, že do urzeczywistnienia takich pla-
nów przydałby si∏ kredyt z USA. W przeciwnym razie nic si∏ nie uda. Zabraknie Êrodków na te wielkie cele. 

Andropow uÊmiechnàł si∏ drwiàco. 
– Znajdziemy pieniàdze. Grunt to uderzyç z zaskoczenia. I realizowaç plany konsekwentnie, silnà r∏kà bez litoÊci. 
– Naturalnie – przytaknàł Gorbaczow. 
– Zacznijmy, a proces sam si∏ potoczy. Lecz projekt naležy dopracowaç, pokazaç go ekspertom. Nie wolno działaç w po-
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Êpiechu. Mam wraženie, že przy obecnym składzie politbiura nie zdołamy zbyt wiele osiàgnàç. 
– Brežniew – mruknàł Andropow. – Naturalnie, že to nie dla niego. 
Postanowiono zaczekaç. 
W tydzieƒ póêniej projekt ten opublikowała prasa amerykaƒska. Wybuchł skandal. 
Ogłoszono, že ten ohydny falsyfikat spreparowało CIA, aby wywołaç kolejnà fal∏ antysowieckiej histerii. 
Projekt byl sporzàdzony na maszynie w czterech egzemplarzach. Wszystkie cztery przechowywał u siebie Andropow. Wta-

jemniczył w jego treÊç tylko cztery osoby. Kto wi∏c przekazał ów materiał na Zachód? Andropow nie wiedział, že jego osobisty
sekretarz, ten właÊnie, który przepisywał projekt na maszynie, był agentem wywiadu francuskiego! Brežniew, wciàž jeszcze žy-
wy, wezwał do siebieAndropowa i zdumiony zapytał, co to wszystko znaczy? 

Andropow odpowiedział, že nie može ponosiç odpowiedzialnoÊci za kaczki dziennikarskie prasy imperialistycznej. 
– Nie wolno mi umrzeç – niespodziewanie rzekł z mocà Brežniew. – Nie wolno, bo jeÊli ktoÊ po mojej Êmierci zechce wcie-

laç w žycie te obłàkaƒcze plany, doprowadzi kraj do ruiny. 
Andropow nic nie odpowiedział. 
Brežniew nie tylko nie umierał, lecz wprost przeciwnie, czuł si∏ znacznie lepiej. Do tego stopnia lepiej, že postanowił wy-

braç si∏ do Taszkientu, odwiedziç tam swego przyjaciela Raszydowa. Próbowano zniech∏ciç genseka do tej podróžy, lecz si∏
uparł. Jasne, že nie był to tylko kaprys. Lecz po co Brežniew tam jechał, pozostało tajemnicà. Szaraf Raszydow powitał swego
obroƒc∏ i dobroczyƒc∏ z wielkimi honorami. Brežniew zapragnàł spotkania z ludnoÊcià. W ogromnej hali fabryki samolotów
zorganizowano mityng “aktywu”. Przygotowano trybun∏, na którà z pomocà generała arowa wdrapał si∏ z wysiłkiem schoro-
wany sekretarz generalny. W chwili gdy zaczàł, jak zwykle, powoli i bełkotliwie, czytaç swoje przemówienie z kartki, eksplo-
dowało spr∏žone powietrze. Rozległ si∏ huk i przenikliwy Êwist. Ludzie myÊleli, že to zamach. “Aktyw” i ochrona w panice
miotali si∏ po hali fabrycznej. Jeden z goryli obalił Brežniewa na podłog∏ i zasłonił go własnym ciałem. 

Szok i lekkie obraženia spowodowane zbyt gwałtownymi ruchami ochroniarza stały si∏ przyczynà kolejnego wylewu. Gdy
Brežniewa przywieziono do szpitala, był juž w stanie Êmierci klinicznej. Zespół lekarzy, od wielu lat stale towarzyszàcy schoro-
wanemu wodzowi i nie odst∏pujàcy go ani na chwil∏, znów przywrócił go do žycia. Lecz Brežniew nie mógł juž ani ruszaç si∏,
ani mówiç. Wciàž jednak žył. Po pewnym czasie znów poczuł si∏ lepiej. 7 listopada 1982 roku mógł nawet staç tak długo na
trybunie Mauzoleum, ile tego wymagały obchody Êwi∏ta rewolucji. 

W dwa dni póêniej wyjechał zza Bramy Broniewickiej Kremla sznur samochodów. Wieziono głow∏ paƒstwa i partii w stro-
n∏ podmoskiewskiej wsi ukowka, do kompleksu tamtejszych rzàdowych dacz. Pierwsze, jak zwykle z włàczonymi syrenami
i migajàc milicyjnymi kogutami, mkn∏ły samochody specjalnego oddziału drogówki. Za nimi czarne wozy ochrony oraz limu-
zyna Brežniewa. Dalej, za kolejnymi dwoma samochodami ochrony, jechał jako ostatni w kolumnie, wierny zespół reanimacyj-
ny, któremu Brežniew od szeÊciu juž lat zawdzi∏czał žycie. Kolumna nie wyjechała jeszcze z miasta, gdy nagle w samochodzie
lekarzy z hukiem p∏kła opona. Rozp∏dzony wóz wpadł w poÊlizg i omal nie ràbnàł w jakiÊ budynek. Instrukcja nakazywała, by
w podobnej sytuacji natychmiast zatrzymywała si∏ cała kolumna, lecz z jakichÊ powodów stało si∏ inaczej. Nie zmniejszajàc
pr∏dkoÊci samochody p∏dziły jak szalone. Nagle Brežniew dostał zawrotu głowy. Miał tež mdłoÊci. Przed wyjazdem wypił
szklank∏ mleka i zjadł bułeczk∏ dla diabetyków. Czernienko słyszał, jak gensek skaržył si∏ na dziwny smak mleka. Lecz wszy-
scy dobrze znali kaprysy Brežniewa i nikt nie zwracał na nie uwagi. Gensek czuł si∏ coraz gorzej. Tak êle, že wreszcie zatrzy-
mano kolumn∏. I dopiero wtedy okazało si∏, že samochód z lekarzami zniknàł. O kraksie nie powiadomiono kolumny przez ra-
diotelefon! Lekarz dyžurny, który towarzyszył w samochodzie gensekowi, miał przy sobie sprz∏t i leki wyłàcznie do udzielania
pierwszej pomocy. Ponoç zrobił wszystko, co mógł. Lecz gdy dojechano na dacz∏, Brežniew juž nie žył. 

Na nowego sekretarza generalnego został jednogłoÊnie wybrany Andropow. Cały kraj, jak zwykle, obleciała lotem błyska-
wicy anegdota o przebiegu wyborów: 

“Towarzysze! Ten, kto jest za tym, by sekretarzem generalnym został Jurij Andropow, može odejÊç od Êciany, opuÊciç r∏ce
i odwróciç si∏ do nas twarzà!” 

Podobnie jak Stalin, Andropow chorobliwie nerwowo reagował na anegdoty o sobie, rozmaite pogłoski i plotki. Fama przy-
pisywała szefowi KGB zabójstwo Kulakowa i Maszerowa; wiàzano z nim tež, to zrozumiałe, zabójstwo Cwiguna, Êmierç Brež-
niewa, zamach na Jana Pawła II, zabójstwo bułgarskiego dysydenta Markowa, zamach na prezydenta Reagana i wiele innych
morderstw. I chociaž nie było dowodów, nikt nie miał wàtpliwoÊci, že wszystkie te pogłoski sà prawdziwe.

Tak czy owak Andropow osiàgnàł swój cel. Po raz pierwszy od roku 1917 władz∏ w kraju przejàł szef tajnej policji. Bał si∏
tego Êmiertelnie Lenin, wciàž obserwujàcy spod oka swego przyjaciela Dzieržyƒskiego. Bał si∏ tego równiež Stalin, który był
zdania, že co pewien czas szefów tajnej policji wraz z ich aparatem i žonami po prostu naležy rozstrzeliwaç. Tak si∏ stało z Ja-
godà i Ježowem. O zdobyciu władzy marzył równiež Ławrentij Beria, za co zapłacił głowà. OÊmielał si∏ snuç podobne marze-
nia ,,želazny OleÊ” – Szełepin. Usiłował je realizowaç w okresie nomenklaturowego “przymierza”, zakazujàcego zabijania si∏
nawzàjem, nie został wi∏c rozstrzelany. Spławiono go na emerytur∏. Jak mawiał jeden z ministrów bezpieczeƒstwa, Wiktor
Abakumow, aresztowany na polecenie Stalina, a rozstrzelany na rozkaz Chruszczowa, “kierowaç paƒstwem to nie to samo co
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trzàÊç jajami!” Cienie rozstrzelanych szefów KGB zebrały si∏ wokół Andropowa, popychajàc go do dalszych działaƒ... 
Jako pierwsze Andropow wydał zarzàdzenie “O zakazie posiadania i hodowli futerkowych zwierzàt mi∏sožernych”. Chodzi-

ło o nutrie i sobole (futra to równiež złoto dla partii), lecz z treÊci trudno było si∏ zorientowaç, czy ów zakaz nie dotyczy takže
kotów. 

Do miast i miasteczek imperium mkn∏ły zaszyfrowane rozkazy: 
“Aresztowaç osoby poddane uprzednio przez KGB obserwacji za ... 
l. Agitacj∏ i propagand∏ antysowieckà w formie pisemnej, ustnej i wszelkiej innej. 
2. Przechowywanie i rozpowszechnianie druków o treÊci antysowieckiej, nagraƒ wideo oraz wszelkich przedmiotów i mate-

riałów słužàcych agitacji wizualnej, zmierzajàcej do osłabienia sowieckiego systemu paƒstwowego i społecznego. 
3. Rozpowszechnianie oszczerstw szkalujàcych sowiecki system paƒstwowy i społeczny. 
4. Propagand∏ religijnà uprawianà poza przeznaczonymi do tego celu miejscami kultu, ze szczególnym uwzgl∏dnieniem

baptystów, adwentystów i sekty Kriszny... 
5. Operacje walutowe oraz nielegalny handel majàcy na celu wywóz za granic∏ dzieł sztuki i przedmiotów antykwarycz-

nych... “ 
Wzi∏to si∏ energicznie do roboty. Uzbrojone patrole zatrzymywały przechodniów na ulicach, wpadały do łaêni i do zakła-

dów fiyzjerskich, otaczały kordonami kioski z piwem i indagowały obywateli, dlaczego nie sà w pracy. W taki oto sposób
wzmacniano dyscyplin∏ pracy. 

Do rozžarzonego paleniska wojny afgaƒskiej rzucano coraz to nowe dywizje. Partyzanci afgaƒscy, poczàtkowo wyposaženi
tylko w angielskie karabiny czasów pierwszej wojny, rychło zacz∏li dysponowaç ci∏žkà artylerià szybkostrzelnymi działami,
wielkokalibrowymi karabinami maszynowymi. Niemal každy duszman miał pistolet maszynowy Kałasznikowa. Było to uzbro-
jenie produkcji sowieckiej. Takiej iloÊci broni niepodobna było zdobyç w walce. Možna jà było tylko kupiç. Ale od kogo? Âla-
dy prowadziły do ambasady sowieckiej w Kabulu. Pierwszy sekretarz ambasady Radžebow, niegdyÊ minister sprawiedliwoÊci
w Tadžykistanie, wraz z drugim sekretarzem Saidowem, nàwiàzali kontakty z bogatymi kupcami afgaƒskimi. Otrzymali od nich
takà iloÊç złota, že možna by za nie kupiç całe uzbrojenie walczàcej w Afganistanie 40 armii. W t∏ niebywałà afer∏ było zamie-
szanych wielu pracowników zaplecza 40 armii. 

Broƒ dostarczano Afgaƒczykom wprost z magazynów. Podczas gdy žołnierze rosyjscy trz∏Êli si∏ nad každym nabojem,
amunicj∏ w ogromnych iloÊciach sprzedawano wrogowi. Do biznesu weszli równiež “zagraniczni” sponsorzy partyzantów.
Z Arabii Saudyjskiej na adres Saidowa nadeszła paczka z trzynastoma kilogramami złota. Kupcy z Arabii Saudyjskiej przyzwy-
czaili si∏ działaç otwarcie. ZawartoÊç paczki wykryli celnicy w moskiewskim porcie lotniczym Szeremietiewo. Radžebow i Sa-
idow zostali uj∏ci, skazani na Êmierç i rozstrzelani. Lecz handel bronià kwitł do koƒca wojny afgaƒskiej. 

Równie interesujàcà przesyłk∏ otrzymało pewne niemłode małžeƒstwo w cichej ukraiƒskiej wiosce od syna, naczelnika
stražnicy na granicy z Afganistanem. Nadawca okreÊlił jej wartoÊç na pi∏tnaÊcie rubli. Lecz kiedy paczk∏ otworzono, okazało
si∏, že sà w niej banknoty wartoÊci czterdziestu tysi∏cy rubli. Âledztwo ujawniło zaskakujàcy, groêny fakt: wszystkie stražnice
pogranicza afgaƒskiego biorà łapówki w rublach i w obcej walucie od przemytników. Bez przeszkód przepuszczajà w obie stro-
ny karawany wielbłàdów i kolumny ci∏žarówek, uprzejmie oÊwietlajàc reflektorami drog∏ tym, które jadà nocà. Co przewoziły
te ci∏žarówki, pod jakimi ładunkami uginały si∏ grzbiety wielbłàdów? Aresztowani žołnierze wojsk ochrony pogranicza z tych
stražnic nie umieli na to pytanie odpowiedzieç. Po prostu – nie wiedzieli. Jacy ludzie w∏drowali z karawanami tam i z powro-
tem, płacàc za to łapówki w dolarach? ołnierze nie wiedzieli. Tamci płacili przeciež dolarami. Niezr∏cznie byłoby ich wypyty-
waç. 

W Moskwie zostali aresztowani dyrektorzy Paƒstwowego Zarzàdu Importowo-Handlowego – Pawłow i Smielakow. Obaj
działali z rozmachem. Zawierajàc umowy z przedstawicielami firm zagranicznych brali łapówki w wysokoÊci l % wartoÊci kaž-
dego kontraktu. Cudzoziemcy płacili ch∏tnie; w zamian za to mogli bez przeszkód ustalaç warunki maksymalnie korzystne dla
siebie i zdecydowanie niekorzystne dla ZSRS. Za specjalnà opłatà wydawano cudzoziemcom licencje eksportowe z prawem do
ograniczonej kontroli celnej. Tego rodzaju licencje mogły otrzymywaç wyłàcznie towary przeznaczone dla KC KPZS wzl∏dnie
wysyłane przez KC KPZS (pod tym adresem przybywa1y wciàž z całego Êwiata kontenery wyładowane zagranicznymi towara-
mi codziennego užytku, opuszczały zaÊ Rosj∏ wypełnione mieniem paƒstwowym. ołnierze wojsk ochrony pogranicza oraz
celnicy nie mieli prawa tknàç tych przesyłek). Okazało si∏, že bez wi∏kszego trudu možna kupiç takie licencje od pracowników
aparatu KC – jedno zezwolenie za tysiàc dolarów. Âmiesznie niska kwota. Zagraniczni handlowcy kupowali wi∏c całe ich stosy,
uzyskujàc w ten sposób možliwoÊç wwoženia do Rosji sowieckiej i wywoženia z niej, co si∏ im žywnie podoba (łàcznie z ewa-
kuowanymi w trybie nagłym agentami słužb specjalnych). Podczas rewizji znaleziono u Pawłowa milion rubli i pół miliona do-
larów, zachodnià odziež i aparatur∏ elektronicznà w hurtowych iloÊciach, a takže stosy drogocennych formularzy licencji.
U Smielakowa nieco skromniej – zaledwie trzysta tysi∏cy dolarów. Obu dyrektorów skazano na Êmierç i rozstrzelano, by daç
odstraszàjàcy przykład i tym samym zapobiec podobnym aferom w przyszłoÊci. Andropow kazał uniewažniç system licencji
i zniszczyç słužàce do tego celu druki. W KC huczało jak w zatrwožonym ulu. Kierownik wydziału ogólnego KC, Pawłow go-
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ràco przekonywał Andropowa, že nie naležy likwidowaç systemu licencji. Trzeba tylko objàç Êcisłà kontrolà obrót zezwolenia-
mi. 

– Ani straž graniczna, ani celnicy nie powinni wiedzieç, co posyłamy zachodnim towarzyszom i co w zamian za to otrzymu-
jemy od nich. 

Była w tych słowach želazna logika. Andropow nie miał na nie kontrargumentu. 
Aresztowano ministra przetwórstwa rybnego Iszkowa i wiceministra Rykowa. Âledztwo w ich sprawie ujawniło rozległà

sieç przest∏pczà obejmujàcà całe regiony kraju, wraz z obkomami, gorkomami i urz∏dami spraw wewn∏trznych. Kawior i dro-
gie gatunki ryb z Dalekiego Wschodu dostarczano róžnymi drogami do Rostowa nad Donem, gdzie pod patronatem tamtejsze-
go gorkomu i lokalnej milicji działała zakonspirowana baza przeładunkowa. Produkty w∏drowały za granic∏, a miliony dolarów
dzielono zgodnie z przest∏pczà hierarchià. 

Oddział specnazu KGB wdarł si∏ do gmachu WSW w Rostowie. Zacz∏ły si∏ aresztowania wÊród pracowników handlu i apa-
ratu miejskiego komitetu partii. Złoto i walut∏ wywožono całymi wagonami. W afer∏ t∏ wmieszani byli równiež pracownicy
Ministerstwa eglugi Âródlàdowej. Statki floty rzecznej dostarczały na miejsce przeznaczenia kawior i drogie ryby, zała-twia-
jàc przy tej okazji własne, korzystne interesy. Syr-darià poprzez granic∏, statkami tamtejszej flotylli rzecznej przywožono do
Afganistanu towary z Japonii, Indii i innych krajów: cieniutki jedwab, batysty, sprz∏t elektroniczny. Rzecz prosta, wszystko
z przemytu. Dopuszczano si∏ nieprawdopodobnych wr∏cz malwersacji. Po obu stronach granicy, w ZSRS i Afganistanie, istnia-
ła rozbudowana sieç tajnych magazynów, skàd towary ekspediowano dalej, za granic∏, rzecz jasna – za obcà wałut∏. 

Wspomniana nieco wyžej sprawa Miedunowa ujawniła jeszcze jednà przest∏pczà siatk∏, obejmujàcà cały Zwiàzek Sowiec-
ki. Trzeba było posadziç niemal wszystkich pracowników Ministerstwa Przemysłu Mi∏snego i Mleczarskiego. Zaaresztowano
dyrektorów wytwórni likierów i wódek. W Leningradzie, podczas rewizji u jednego z jej dyrektorów, prócz gotówki i złota zna-
leziono osiem tysi∏cy butelek koniaku róžnych marek. Aresztowano tež naczelnika moskiewskiego Wydziału Handlu – Triegu-
bowa oraz jego stu trzydziestu współpracowników. Zatrzymani zostali na podstawie zeznaƒ Sokołowa, dyrektora moskiewskich
“Delikatesów” (przed rewolucjà mieÊcił si∏ tam sklep Jelisiejewa znany w całym kraju), zatrzymanego wczeÊniej i skazanego
na najwyžszy wymiar kary. 

Andropow uderzal niemal na oÊlep, lecz zawsze trafiał do celu. Spudlowaç było niepodobna. 
Aresztowano dyrektora bazy warzywnej w moskiewskiej dzielnicy Dzieržyƒskiej wraz z jego siedemnastoma współpracow-

nikami. Ich malwersacje oszacowano w Êledztwie na kwot∏ trzystu tysi∏cy rubli. Dyrektor został rozstrzelany. 
W Białokamieƒsku pociàgni∏to do odpowiedzialnoÊci dyrektora “Miežkołchozstroju”, który sprzeniewierzył dwieÊcie tysi∏-

cy rubłi i zbudował sobie za to dom. Został rozstrzelany. 
W moskiewskiej przetwórni skupu złomu metali szlachetnych ujawniono kradzieže złotych i srebrnych wiórów o wartoÊci

milionów rubli. Dyrektor, główny inžynier i główny technolog zostali rozstrzelani. 
Usuni∏to ze stanowiska ministra spraw wewn∏trznych, Szczołokowa i jego zast∏pc∏ – Czurbanowa, zi∏cia zmarłego Brež-

niewa. Ci szefowie resortu przywłaszczyli sobie całe tony kosztownoÊci. Przed aresztowaniem Szczołokow zdołał popełniç sa-
mobójstwo. 

Na ministra spraw wewn∏trznych Andropow powołał generała Fiedorczuka, a zwolnione przezeƒ miejsce przewodniczàcego
KGB obsadził wiernym sobie jego zast∏pcà generałem Czebrikowem. Do Moskwy sprowadzono towarzyszy, na których, jak
sàdził Andropow, možna było polegaç. Byli to m. in. Szewardnadze, Ligaczow, Ryžkow. Wraz z Gorbaczowem tworzyli wiernà
gwardi∏ Andropowa. 

Walka dopiero si∏ zaczynała. Wiele ujawnionych przest∏pstw wskazywało, že wszystkie nici prowadzà do KC KPZS, do
samego serca krainy “po tamtej stronie lustra”. Mieszkaƒców tej krainy ogarnàł niepokój. Jak dotàd Andropow nie ruszał niko-
go wyžszego rangà od ministrów, naczelników zarzàdów, sekretarzy rejkomów. Elita władzy patrzyła na niego z niepokojem,
lecz równiež z pewnego rodzaju aprobatà. Andropow zwracał partii jej złoto, zabierał je ludziom, którzy nie mieli prawa w ogó-
le go posiadaç lub tež posiadali w nadmiernej iloÊci. 

Gdyby Andropow na tym poprzestał, z pewnoÊcià stałby si∏ w niedalekiej przyszłoÊci kłasykiem marksizmu-leninizmu.
Zgubiła go jednak pycha. Postanowił nie tylko zwróciç partii ,,jej” złoto, lecz doprowadziç do tego, by nikt inny poza nim nie
mógł z tego złota korzystaç. CzegoÊ podobnego nawet towarzysz Stalin nie zdołał osiàgnàç. W dodatku było to niezgodne z le-
ninowskimi normami žycia partyjnego... Na domiar złego Andropow podjàł akcj∏, którà przygotowywał od dawna, juž od po-
czàtku lat siedemdziesiàtych. Zadał mianowicie cios republikom Azji Ârodkowej. 

Ciepłego kwietniowego dnia 1983 roku, wprost na ulicy schwytano w Bucharze naczelnika milicyjnego wydziału do walki
z przest∏pczoÊcià gospodarczà, Achata Muzaffarowa. Brygada KGB, która przyleciała na t∏ akcj∏ z Moskwy, bez ceremonii za-
kuła go w kajdanki i wyprawiła samolotem do stolicy. RównoczeÊnie aresztowano kiłlka wažnych osobistoÊci z władz lokałnej
milicji, a takže czołowych kombinatorów. Ich zeznania szybko zaprowadziły Êledczych do bucharskiego obkomu, “Czerwonej
willi”, wprost do gabinetu pierwszego sekretarza partii Abduwachida Karimowa. Zacz∏ła si∏ słynna w kraju i na Êwiecie “spra-
wa uzbecka”. 
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Muzaffilrow nie stawiał długo oporu. Złožył zeznania pogràžajàce współników – łapówkarzy i złodziei mienia paƒstwowe-
go. Jednym z nich był wiceminister spraw wewn∏trznych Dawydow. Nie czekajàc, až go wezwà na przesłuchanie, Dawydow
popełnił samobójstwo. Co prawda, nieco dziwne: strzelił sobie w głow∏ trzykrotnie. Seria podobnych “samobójstw” przetoczy-
ła si∏ przez Uzbekistan. Od Muzaffarowa i Karimowa  Êlady prowadziły do republikaƒskiego ministra spraw wewn∏trznych,
Ergaszowa, a nast∏pnie do Szczołokowa, Czurbanowa, członków politbiura i wreszcie do zmarłego Brežniewa. Ze sprawy tej
została wydzielona druga “sprawa stulecia” – dotyczyła ona nadužyç popełnianych w skupie i obrocie bawełny. Został areszto-
wany cały aparat resortowego ministerstwa i wszyscy naczelnicy jego agend. W ciàgu czterech lat straty paƒstwa przekroczyły
sum∏ czterech miliardów rubli. Wi∏kszoÊç tych pieni∏dzy znikn∏ła w przepastnych kieszeniach ministra Usmanowa. Sprawà tà
zajmowali si∏ dwaj s∏dziowie Êledczy do szczególnie wažnych spraw, powołani przez prokuratora generalnego: Telman Gdlian
i jego pomocnik Mikołaj Iwanow. OsobiÊcie instruował ich Andropow, dajàc im pełnà swobod∏ działania. W zwiàzku z tà spra-
wà od razu wypłyn∏ło nazwisko samego Raszydowa oraz jego nast∏pcy na stanowisku pierwszego sekretarza KC komunistycz-
nej partii Uzbekistanu, Usmanchodžajewa, który objàł je dzi∏ki rekomendacji Andropowa. Seria przeszukaƒ dała szokujàce re-
zultaty. U jednego z sekretarzy rejkomu skonfiskowano 19 milionów rubli i 200 kg złota w sztabkach, monetach, bransoletach,
kolczykach i pierÊcieniach. 

W regionie kaszkadariƒskim inny sekretarz rejkomu zwrócił 5400 tysi∏cy rubli w gotówce i 500 tysi∏cy w obligacjach “zło-
tej požyczki”. Nie uwierzono mu, že oddał wszystko, przeprowadzono rewizj∏ i znaleziono jeszcze 10 milionów rubli, 300 ty-
si∏cy dolarów oraz 80 kg złota. 

Pojawiało si∏ w zwiàzku z tà sprawà wiele nowych nazwisk: Ligaczow, Solomiencew, Riekunkow (prokurator generalny!),
Tieriebiłow, Gusiew, Afanasjew, Georgadze,. Andropowowi zakr∏ciło si∏ w głowie. Choç był przygotowany na najgorsze, na-
zwiska te były dla niego niespodziankà. 

Teraz stał przed dylematem: uderzyç w samo serce “krainy po tamtej stronie lustra” czy tež poprzestaç na tym, co osiàgnàł.
Lecz jeÊli główny sztab i mózg Êwiata korupcji dalej b∏dzie istniał, walka straci sens. Sporzàdzono wi∏c dokładnà list∏ re-
wizji i aresztowaƒ, jakie miały nastàpiç w kr∏gu najwyžszych przywódców nomenklatury partyjnej. 

Postanowiono zaczàç od Georgadzego. Przez długi czas zajmował on stosunkowo wysokie stanowisko sekretarza Prezy-
dium Rady Najwyžszej ZSRS. Nie był jednak członkiem KC, przez całe žycie pozostawał zast∏pcà członka tego gremium par-
tyjnego. 

Operacj∏ przygotowywano w najgł∏bszej tajemnicy, gdyž Georgadze, choç nie naležał do elity władzy, nie był tež działa-
czem peryferyjnym. Siedział na Kremlu od czasów Stalina i wódz mu sprzyjal, nie wsadził do łagru. 

Âledczy wymietli z sejfów i skrytek w mieszkaniu Georgadzego 8 kg brylantów i diamentów, 100 sztabek złota (po 20 kg),
40 milionów rubli, 2 miliony dolarów, mnóstwo pierÊcieni, obràczek, kolczyków, naszyjników, płótna Leonarda da Vinci, van
Dycka, Ajwazowskiego, wycenione ostrožnie na kwot∏ 6 miliardów rubli. Až dech zapierało w piersiach na myÊl o tym, co
možna znaleêç u tych którzy stojà w hierarchii znacznie wyžej od pionka, jakim był Georgadze. Przeciež nawet nie był człon-
kiem KC! 

Ale tego Andropow nie miał juž okazji wyjaÊniç. Niemal od razu po aresztowaniu Georgadzego nagłe gdzieÊ zniknàł. 
Długo wmawiano Êwiatu i obywatelom Rosji, že przywódca partii i paƒstwa si∏ zazi∏bił, a po jakimÊ czasie znów pokazano

Jurija Władimirowicza publicznie. Tyle že w trumnie. 
Nieutulonà w žalu wdow∏ podtrzymywał Michaił Gorbaczow. Nikt si∏ temu nie dziwił, był przeciež prawà r∏kà zmarłego,

jego najłepszym przyjaciełem. 

Złoto dla partii
III – Ucieczka z łupem

Z cyklu: Poligon szatana – Złoto dla Partii
OpowieÊç dokumentalna

Druk z dostarczonych diapozytywów 

Złe j∏zyki utrzymywały, že Andropowa zabiły demony Korei; to przeciež na jego rozkaz zestrzelono południowo-koreaƒsk-
iego Boeinga z trzema setkami pasažerów. Demony przebudziły si∏ i gdy unicestwiły Andropowa, zakrzàtn∏ły si∏, by przy oka-
zji unicestwiç paƒstwo, które prezydent Reagan ochrzcił mianem Imperium Zła. 

Tak właÊnie, z absolutnym przekonaniem, pisały seulskie gazety. Według danych statystycznych sprzed rewolucji w – 1913
roku róžne wskaêniki poziomu žycia Rosji plasowały jà na 3. – 12. miejscu w Êwiecie; pod wzgl∏dem tempa przyrostu wyro-
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bów przemysłowych było to absolutnie  p i e r w s z e miejsce, i to ze znacznym wyprzedzeniem innych krajów. W 1985 roku
pod wzgl∏dem produktu krajowego brutto w przeliczeniu na jednego mieszkaƒca ZSRS zajmował szeÊçdziesiàte ósme miejsce
w Êwiecie. Pod wzgl∏dem poziomu spožycia na głow∏ ludnoÊci – siedemdziesiàte siódme. Wyprzedzał natomiast wszystkie
kraje Êwiata pod wzgl∏dem umieralnoÊci dzieci, liczby sztucznych poronieƒ, rozwodów i spožycia alkoholu. 

Sama tylko nieustanna, wyniszczajàca wojna, którà režym,komunistyczny prowadził ze społeczeƒstwem, spowodowała
Êmierç znacznej cz∏Êci ludnoÊci, tej najlepszej, najbardziej pracowitej i utalentowanej, albo jej ucieczk∏ z kraju. Wyniszczyła
równiež ogół społeczeƒstwa, zarówno pod wzgl∏dem umysłowym, jak i fizycznym. Gwałtownie obnižył si∏ poziom kultury
moralnej i duchowej. Niewykluczone, že taki właÊnie cel postawili sobie komuniÊci, poddajàc Rosj∏ koszmarnemu ekspery-
mentowi. W efekcie ukształtowało si∏ społeczeƒstwo, w którym – jak to okreÊlił pewien znany filozof ”dominujàcym typem
psychofizycznym stał si∏ człowiek pasywny”. Dodajmy, že był to typ człowieka zoboj∏tniałego na wszystko, łàcznie z dobrem
publicznym i obywatelskim obowiàzkiem. JeÊli ktokolwiek poczuwał si∏ do jakiegokolwiek obowiàzku, to przede wszystkim
do składania donosów. Były one na porzàdku dziennym, uznano, že nie sà wcale złem. “Człowiek pasywny” nie zadaje zb∏d-
nych pytaƒ, nie wtràca si∏ w cudze sprawy, łatwo poddaje si∏ sugestii i jeszcze łatwiej – manipulacji. Niczym szczególnym si∏
nie interesuje, cieszy si∏ z jakiejkolwiek racji žywnoÊciowej, byle pozwalała mu przežyç, a nawet na swój sposób jest szcz∏Êli-
wy. 

Zwalczano tego człowieka systematycznie, toczono z nim wszystkie možliwe rodzaje wojen: wojn∏ zmierzajàcà do fizycz-
nego unicestwienia, wojn∏ psychologicznà na niebywałà skal∏, z ustawicznym ogłupianiem potwornymi dawkami kłamstw
i dezinformacji, wojn∏ elektronicznà – najnowszy wynalazek nowoczesnej sztuki wojennej. Choç do prowadzenia jej potrzebne
były ogromne pieniàdze, przez okràgłà dob∏ szalała w eterze: chodziło o to, by odciàç obywatela ZSRS od wszelkich innych niž
oficjalne Êrodków informacji. Systematycznie i konsekwentnie prowadzono tež przeciwko obywatelom Kraju Rad wojn∏ biolo-
gicznà. 

Za pomocà fatalnych jakoÊciowo produktów žywnoÊciowych usiłowano stworzyç nowe mutacje człowieka; nie bez powodu
podsuwano nieustannie ludnoÊci ohydne tanie wina, sporzàdzone wedle specjalnych receptur. Wojna chemiczna, byç može, pro-
wadzona nieÊwiadomie, trwała ponad siedemdziesiàt lat. Pogarda dla ekologii sprawiła, že całe regiony kraju przestały nada-
waç si∏ do žycia. Zatruto wod∏ i powietrze. Dzieci rodziły si∏ martwe lub jako potworki, a doroÊli umierali przed czterdziestkà.
Brakowało jedynie wojny atomowej. Ale i ona była blisko. 

Wszystko to było dla bolszewików korzystne. Człowiek zniewolony w pełni satysfakcjonował zdemoralizowanà i skorum-
powanà nomenklatur∏ partyjnà i paƒstwowà, poniewaž nie sprawiajàc zbyt wielu kłopotów, pozwalał jej robiç wszystko, co tyl-
ko chciała. Mogła  si∏ wi∏c rozkoszowaç, ile wlezie, wygodnà egzystencjà “po tamtej stronie lustra”. 

Lecz w pewnym momencie nastàpiła przemiana, fatalna jakoÊciowo. Zniewolony człowiek stał si∏ leniwy. Metody manipu-
lacji przyniosły zaskakujàcy skutek uboczny. Obywatela sowieckiego niepodobna było zmusiç do pracy žadnymi sposobami.
Na wszystko zoboj∏tniał. Do tego stopnia, že matki posłusznie podpisywały dokument, nie zezwalajàcy im rozgłaszaç faktu
Êmierci swych synów w Afganistanie lub w wojsku, gdzie szalała “fala”. Przed 1985 rokiem ani jedna matka nie zaprotestowa-
ła przeciwko tym zbrodniom. 

Najlepsi przedstawiciele narodu gnili w wi∏zieniach i łagrach lub dogorywali na emigracji. Inni, w których energia jeszcze
nie wygasła, pragnàc zdobyç przywileje, szukali rozpaczliwie dróg do krainy “po tamtej stronie lustra”. Chwytali si∏ wi∏c mož-
liwoÊci robienia kariery partyjnej, bezpieczniackiej, naukowej, kulturalnej, a nawet sportowej. W miar∏ možliwoÊci przemiesz-
czali si∏ tež do handlu, zroÊni∏tego mocno z mafià i szarà strefà gospodarczà, która ze swej strony cynicznie i bez skr∏powania
zrosła si∏ z nomenklaturà partyjnà. Społeczeƒstwo przeobraziło si∏ w w∏ža požerajàcego własny ogon. Nigdzie w Êwiecie, po-
za krajem zwyci∏skiej nomenklatury, nie współistniało kilka walut. Fakt ten lepiej niž jakiekolwiek wskaêniki odzwierciedlał
katastrofalnà sytuacj∏ “imperium zła”, które znalazło si∏ w agonii. Oficjalny rubel, przeznaczny dla niewolników, nie miał
w gruncie rzeczy žadnego pokrycia. Nie uznawany na Êwiatowym rynku walutowym, błyskawicznie tracił znaczenie równiež
na rynku wewn∏trznym. Mityczny rublowy bon walutowy, b∏dàcy płodem wyobraêni nomenklaturowych działaczy, został
wprowadzony do obiegu tylko w jednym celu: by zagarnàç, ile si∏ tylko da, obcej waluty. Po kraju kràžyły najrozmaitsze czeki
i certyfikaty, emitowane przez Bank Handlu Zagranicznego w celu płacenia uposažeƒ funkcjonariuszom nomenklatury nižszej
rangi i marynarzom floty handlowej. Možna było kupowaç za nie towary w sieci specjalnych sklepów lub magazynów. Každy,
kto otrzymywał choçby cz∏Êç uposaženia w czekach lub bonach, uchodził za człowieka uprzywilejowanego, o wysokim statu-
sie społecznym. 

Lecz patroszàc i wymiatajàc wszystkie te rzekome pieniàdze, władczo i stanowczo eliminujàc cherlawà gospodark∏ socjali-
stycznà i martwà ideologi∏, rozbudzajàc ÊwiadomoÊç ludzi, maszerował juž poprzez kraj DOLAR – jednostka pieni∏žna “po-
tencjalnego wroga” imperium. Juž dawno, nie spotkawszy si∏ z najmniejszym nawet oporem, dolar zdobył Nomenklaturi∏. Po
czym wdarł si∏ za jej poÊrednictwem do szarej strefy gospodarczej i do handlu, do wydzielonych systemów zaopatrzenia i za-
bezpieczenia materialno-technicznego, do sił zbrojnych i orgnów bezpieczeƒstwa. 

Dolarów žàdał upadajàcy, zacofany przemysł. 
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Dolarów žàdała nauka i medycyna. 
Dolarów žàdał kompleks wojskowo-przemysłowy. 
Dolar przyodział juž cały kraj w džinsy – Levisy i Montany, w sportowe dresy firmy Adidas, w modne kurtki i buty. Dolar

zarzucał cały kraj, nawet zabite dechami dziury, radioodbiornikami Sony i Grundig, magnetowidami i kasetami wideo, których
niepodobna było zagłuszyç, a bardzo trudno było komukolwiek odebraç. 

Dolar zalał komunistycznà kultur∏ rzekà zachodnich filmów i widowisk, z którymi žaden spektakl w Rosji sowieckiej nie
mógł konkurowaç. 

Wszystkie resorty głoÊno i stanowczo domagały si∏ dolarów, grožàc rzàdowi w razie odmowy niechybnà katastrofà. A jakže
polubiła dolary nomenklatura! 

Niestety, w odróžnieniu od rubla, na dolar trzeba było zapracowaç. A o tym jak si∏ pracuje, nomenklatura juž dawno zapo-
mniała. Odzwyczaiła si∏ od pracy. Potrafiła tylko sprzedawaç, poniewaž wszystko w kraju, łàcznie z ludnoÊcià, naležało do
niej. Jednak wszystko, co možna było sprzedaç za dolary, zostało sprzedane. Tymczasem obywatele Zwiàzku Sowieckiego wca-
le nie chcieli juž pracowaç na rzecz nomenklatury. Totež poziom žycia elity partyjnej znacznie si∏ obnižył. 

W sklepach ze specprzydziałami dla prominentów najwyžszego szczebla zimà zaczynało niekiedy brakowaç Êwiežych po-
ziomek lub arbuzów. Szarzy zaÊ obywatele juž dawno zapomnieli o zwykłej kiełbasie, a masło i mleko otrzymywali na kartki.
Głodujàca ludnoÊç ze wszystkich stron waliła do Moskwy z nadziejà, že može tam uda si∏ coÊ kupiç za nieszcz∏sne ruble. Tym-
czasem by nakarmiç obywateli choçby tylko chlebem, tež naležało mieç dolary. 

Juž szósty rok kraj prowadził wojn∏ w Afganistanie. Generałowie dawno nauczyli si∏ zarabiaç na tej wojnie dolary, wi∏c za
žadne skarby nie chcieli jej zakoƒczyç. Za dolary sowieccy wojskowi sprzedawali wszystko: broƒ, plany operacyjne, tajemnice
wojskowe, złoto, lazuryt i naturalnie – žycie własnych žołnierzy. Była to niezmiernie interesujàca wojna – wojna mocarstwa,
które waliło si∏ w gruzy. 

WłaÊnie wówczas stanowisko sekretarza generalnego KC KPZS objàł Michaił Siergiejewicz Gorbaczow. Czekajàc na t∏
chwil∏, przežył on trzech sekretarzy generalnych, swych poprzedników: Brežniewa, Andropowa i Czernienk∏. Nie bioràc pod
uwag∏ Czernienki, od obu pozostałych nauczył si∏ wiele. Miał absolutnà pewnoÊç, že metodami Brežniewa i Andropowa posłu-
giwaç si∏ juž nie možna. Âmiertelnie niebezpieczne: metoda Brežniewa spowodowała katastrofalny upadek kraju, metoda An-
dropowa zaÊ – jego samego doprowadziła do Êmierci. 

Nomenklatura partyjna tak bardzo zrosła si∏ z szarà strefà gospodarczà, že w každej próbie walki z mafià upatrywała prób∏
walki z partià Lenina. To prawda, partia sama była mafià i zawsze kierowała si∏ mafijnymi prawami. Bo cóž, prawd∏ mówiàc,
jest złego w stworzonej wspólnie przez parti∏ i Êwiat przest∏pczy szarej strefie gospodarczej? To po prostu sposób przetrwania
w tym okropnym kraju. Czym właÊciwie była owa szara strefa, którà tak bardzo lubił Brežniew, a której nie cierpiał Andropow? 

To bardzo proste. Równolegle z cherlawà, nieefektywnà gospodarkà socjalistycznà rozwin∏ły si∏ skuteczne, produktywne
struktury gospodarki rynkowej, kapitalistycznej. Ludzie dzi∏ki temu pracujà, dobrze zarabiajà, produkujà towary i wykonujà
usługi, na które istnieje dužy popyt w kraju i na Zachodzie. Zrozumiałe, že opłacajà si∏ nam za to. Umožliwiamy im funkcjono-
wanie, zaopatrujemy w surowce i narz∏dzia pracy, chronimy przed nieuniknionym w takich wypadkach szantažem kryminali-
stów, pomagamy arbitražem. . . 

Tak czy owak jest to požyteczne dla całego społeczeƒstwa, towary i usługi. szarej strefy gospodarczej bowiem pojawiajà si∏
w kraju, na “czarnym rynku”. Ten zaÊ umožliwia znoÊnà egzystencj∏ doÊç licznym kategoriom ludnoÊci. Szare struktury niemal
nie stykajà si∏ z kompleksem wojskowo-przemysłowym, lecz pozwalajà mu robiç swoje. No tak, lecz te struktury wysysajà so-
ki z oficjalnej gospodarki, niszczàjà! 

– A komu ta gospodarka jest potrzebna! Juž od dawna wiadomo, že  to tylko maskowanie bezrobocia. Chodzi o to, by ludzie
zajmowali si∏ czymkolwiek od rana do wieczora. Otrzymujà za to sto razy mniej niž bezrobotny Murzyn w USA pozostajàcy na
zasiłku. 

– Wi∏c zróbmy tak, by cała gospodarka przeobraziła si∏ w rynkowà, by stała si∏ efektywna! Co sàdzà o tym towarzysze? Za-
legalizujemy szarà stref∏ i podłàczymy do niej gospodark∏ oficjalnà. Grunt to zaczàç, ruszyç do przodu, a wtedy wszystko si∏
ułožy, proces sam si∏ rozwinie! No, jak, towarzysze? Towarzysze milczà. 

– Przede wszystkim drodzy towarzysze – ciàgnie dalej sekretarž generalny – naležy ožywiç gospodark∏. Tylko to b∏dzie po-
czàtkiem wszystkiego! 

– Na to potrzeba dolarów, i to dužo. Skàd je wziàç? 
– Skàd wziàç? Jak to skàd? Od imperialistów. 
– Juž nam nie dadzà wi∏cej. TyleÊcie z Andropowem, Michaile Siergiejewiczu, narobili głupstw, že juž wi∏cej nie dadzà.

Nieboszczyk Leonid IIjicz jeszcze potrafił si∏ z nimi dogadaç, ale Andropow wszystko zepsuł. Bo na co moglibyÊmy prosiç?
I tak jesteÊmy im dłužni ponad 30 milionów, a z tytułu udzielonych gwarancji – dodatkowe 40. Nie bez powodu Leonid IIjicz,
niech mu ziemia lekkà b∏dzie, lubił sobie požartowaç: “Jak zažàdajà zwrotu długów, to wypowiemy im wojn∏. Innego wyjÊcia
nie ma”. 
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– A jednak jest coÊ, na co dadzà nam Êrodki. 
Zaintrygowane, nic nie rozumiejàce, nieufne oczy patrzyły bacznie na młodego genseka, który siedział przy długim wypole-

rowanym biurku, pod wielkim portretem Lenina. 
– Na obron∏ praw człowieka. Dadzà na pewno. 
– Dadzà na jawnoÊç! – Na przebudow∏ naszego społeczeƒstwa. 
Generał Czebrikow pokiwał sceptycznie głowà. Alež tak, wcale nie wàtpił, že dadzà. Dadzà, naturalnie. Tylko znów trzeba

wyciàgaç spod lady ten przekl∏ty, wyÊwiechtany i obsmarowany przez propagand∏ zachodnià problem “praw człowieka”.
A przeciež wiadomo, že nic podobnego w Zwiàzku Sowieckim nie ma, to tylko podły wymysł CIA. Nasze społeczeƒstwo ko-
rzysta ze wszelkich praw: ma prawo do pracy i do wypoczynku, do bezpłatnego lecznictwa. Jak w každych koszarach lub
w každym wi∏zieniu. Po prostu niech przestanà žłopaç tyle wódy. Swojà ostatnià myÊl generał wypowiedział na głos.

Jegor Ligaczow był jeszcze bardziej sceptyczny, choç nie kiwał przeczàco głowà: gdzieÊ w sejfie Gorbaczowa spoczywał
materiał zaÊwiadczajàcy, že był zamieszany w spraw∏ uzbeckà. Skoro gensek coÊ takiego mówi, to lepiej od razu nie zaprze-
czaç. Tylko po co dawaç imperialistom do ràk taki atut, po co mówiç, že kiedykolwiek w naszym kraju łamano prawa człowie-
ka. 

Mikołaj Ryžkow uÊmiechał si∏ szeroko. Grunt, žeby dali pieniàdze, a my włožymy je w kapitalne budownictwo. To najlep-
szy sposób ich wykorzystania. adna komisja si∏ nie doszuka, ile kto ukradł. Inaczej niž pozostali członkowie politbiura, Ryž-
kow z uznaniem powitał propozycj∏ Gorbaczowa. Na tak m∏tne cele jak prawa człowieka možna od USA i od Europy braç po-
žyczki jeszcze co najmniej przez dwadzieÊcia lat. 

Grigorij Romanow siedzi zas∏piony. Od pewnego czasu zacz∏to go szykanowaç. W Leningradzie, w posiadłoÊci jego sio-
stry, zjawiły si∏ jakieÊ typy z tzw. kontroli ludowej, a može z obkomu. Zažàdali dokumentacji willi oraz aktu nabycia gruntu,
coÊ tam mierzyli, zapisywali, wypytywali ochron∏. To samo w swoim czasie spotkało Jekatierin∏ Furcewà, gdy postanowiono
usunàç jà z KC. Totež Romanow milczy. 

Gejdar Alijew tež nic nie mówi. Z Andropowem dobrze mu si∏ współpracowało, za jego czasów wszystko było jasne. Cho-
ciaž, naturalnie, niebezpieczne. Ale to była gra godna m∏žczyzn. Tymczasem nowy gensek coÊ za bardzo kr∏ci. Oby si∏ nie
wplàtaç w jakàÊ afer∏. Zobaczy si∏ co dalej, w razie czego trzeba wiaç do ojczystego Baku. JeÊli Amerykanie dadzà szmal na
obron∏ praw człowieka, b∏dzie miał w republice dužo do zrobienia. 

Eduard Szewardnadze uÊmiecha si∏ poczciwie i nieÊmiało, kiwa głowà. A jakže, zgadza si∏ z gensekiem. Prawa człowieka
w ZSRS to nie byle co. Trzeba si∏ tà sprawà zajàç powažnie. Gospodarka rynkowa to równiež dobra rzecz. Dzi∏ki niej kraj
znów zacznie žyç. Nikomu nie przychodziło nawet do głowy, že to właÊnie Szewardnadze usankcjonował stosowanie tortur
w Gruzji i odgražał si∏, že oczyÊci “kapitalistyczny chlew” w republice. 

Aleksander Jakowlew, złowieszczy ideolog partyjny stalinowskiego chowu, najbližszy współpracownik Susłowa, siedzi po-
czciwy i rozlazły. Przypomina dobrodusznego krasnala z bajek. On tež zgadza si∏ całkowicie z Gorbaczowem: jeÊli dadzà pie-
niàdze na prawa człowieka, to trzeba je braç. Wpływy zachodnie i odwilž polityczna ocalà paƒstwo. Poruszà ludnoÊç, zmuszà-
jà, by w koƒcu zacz∏ła pracowaç i przestała piç. 

“Najwažniejsze w tym wszystkim jest to – podsumował wypowiedzi dyskutantów sekretarz generalny byÊmy mieli wi∏cej
socjalizmu. Nasz naród dokonał historycznego wyboru w 1917 roku i nie zejdzie z obranej drogi!” 

“Kto za, kto przeciw, kto si∏ wstrzymał? Prosz∏ opuÊciç r∏ce. JednogłoÊnie”. 
W małym mieszkanku członka Akademii Nauk prof. Andrieja Sacharowa, którego KGB miasta Gorki i przyježdžajàcy co

chwila z Moskwy specjaliÊci Êledzili przez okràgłà dob∏, telefon był wciàž na podsłuchu. Sam Sacharow niedawno wyszedł
z “psichuszki” – wspólnego wynalazku Andropowa i Êwietnie prosperujàcej sowieckiej psychiatrii. Laureata Nagrody Nobla,
uczonego Êwiatowej sławy, faszerowano tam silnymi preperatami psychotropowymi i karmiono przymusowo przez sond∏. Aby
to zrobiç, przewracano go na łóžko i zaciskano mu nos metalowym spinaczem. Prasa sowiecka mieszała z błotem Sacharowa
i jego žon∏ Helen∏ Bonner. Âwiatowa opinia publiczna starała si∏, jak mogła, pomóc odwažnemu uczonemu: oÊmielił si∏ prze-
ciež walczyç o prawa człowieka w paƒstwie totalitarnym. Prezydent USA Reagan ogłosił nawet w Stanach Zjednoczonych
“dzieƒ Sacharowa”, by zwróciç uwag∏ Êwiata na los uczonego. W odpowiedzi na to z ZSRS dobiegł jedynie wÊciekły syk.

Koledzy Sacharowa z Akademii Nauk opublikowali specjalne oÊwiadczenie nast∏pujàcej treÊci: “Akademia Nauk ZSRS
jest oburzona decyzjà prezydenta Reagana o oficjalnych obchodach «Dnia Sacharowa». Przedstawianie. Sacharowa jako bo-
jownika o pokój i prawa człowieka oznacza drwin∏ z prawdy, podžega nastroje zimnowojenne, całkowicie ignoruje opinie so-
wieckich uczonych. Akcj∏ administracji USA uczeni sowieccy oceniajà jako prowokacj∏, jej celem jest zatrucie mi∏dzynarodo-
wego klimatu politycznego [...]” “Sacharow usiłuje szkalowaç wszystko, co jest nam drogie [...], obrzuca oszczerstwami wła-
sny naród, przedstawia go całemu Êwiatu jako tłum bez twarzy, daleki od cywilizowanego žycia [...)” – ujadali na łamach prasy
członkowie Akademi i Nauk Dorodnicyn, Prochorow, Skriabin i Tichonow, pełni obawy, že stracà przepustki do specbufetu... 

Nagle telefon ožył. Usłyszawszy przenikliwy dzwonek, uczony drgnàł. W ostatnim czasie telefon odzywał si∏ tylko po to,
by wyrzuciç z siebie kolejnà porcj∏ gróêb lub wyzwisk pod adresem uczonego i jego žony. Najbardziej niewinne z nich brzmia-
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ło nast∏pujàco: “Za ile dolarów, žydowska mendo, sprzedałeÊ naszà ojczyzn∏?”. Ani Sacharow, ani jego žona nie byli ydami,
lecz sowieckie media tràbiły, že sà oni agentami mi∏dzynarodowego syjonizmu. Pewnego razu przysłano do nich z pogróžkami
palestyƒskich terrorystów... 

Sacharow podniósł słuchawk∏. 
– Andrieju Dmitriewiczu – usłyszał nieznany głos prosz∏ wybaczyç, že dzwoni∏ o tak póênej porze. Mówi Gorbaczow, Mi-

chaił Siergiejewicz, sekretarz generalny... Niech pan wraca do Moskwy, kiedy tylko zechce. W imieniu partii prosz∏ o wybacze-
nie za wszystko, co pana spotkało. 

Gdy Sacharow wyszedł z domu, stojàcy w holu milicjant po raz pierwszy zasalutował na jego widok. Nie každego Êmiertel-
nika zaszczyca osobiÊcie telefonem sekretarz generalny KC partiii... 

Âwiat zachłysnàł si∏ z zachwytu. 
“Gorbaczow uwolnił członka Akademii Nauk, Andrieja Sacharowa!” – krzyczały ogromne tytuły na pierwszych stronach

wszystkich gazet Êwiata. 
“Ten krok Moskwy Êwiadczy niewàtpliwie, že po długich latach zastoju i bezprawia w Zwiàzku Sowieckim znów nast∏puje

odwilž. To skutek koniecznoÊci przeprowadzenia reform gospodarczych i politycznych. Czy ich inicjator pójdzie dalej, niž uda-
ło si∏ to Chruszczowowi? Wiele zaležy od tego, jak znaczàce b∏dà inwestycje Zachodu w chory system sowiecki, skrajnie osła-
biony gospodarczym krachem, chronicznymi nieurodzajami, korupcjà, globalnymi ambicjami i niekoƒczàcà si∏ wojnà w Afga-
nistanie. Lecz bez wzgl∏du na to, czym to jest naprawd∏, wszyscy juž zrozumieli okr∏t moskiewski chce płynàç nowym kur-
sem”. 

Tymczasem ogromne, zbyt oci∏žałe i niesterowne imperium sowieckie nie miało juž sił, by wykonaç manewr umožliwiajà-
cy zmian∏ kursu. Burza nieubłaganie spychała imperialnà naw∏ na skały. Juž dawno przeoczono ostatnià možliwoÊç ratunku.
Widział to doskonale Gorbaczow, który stanàł na mostku kapitaƒskim. Próbował wi∏c bodaj złagodziç uderzenie o skały, by
wybuch nafaszerowanego głowicami jàdrowymi okr∏tu nie spowodował zagłady kuli ziemskiej – wraz z nim samym. Było to
potwornie trudne, lecz možliwe do wykonania. 

W stolicach europejskich oraz w Waszyngtonie kanałami dyplomatycznymi sondowano juž reakcj∏ paƒstw zachodnich na
ciepły wiatr przemian, który nagle powiał z Moskwy. PRZEBUDOWA i JAWNOÂå– oto dwa hasła, którymi zamierza odtàd
kierowaç si∏ Moskwa w swej polityce wewn∏trznej i zagranicznej. Zachód niezbyt temu wierzył. Wskutek polityki sowieckiej
w czasach póênego Brežniewa, a nast∏pnie Andropowa, władz∏ na Zachodzie obj∏li nieprzejednani antykomuniÊci – prezydent
Reagan w USA i Margaret Thatcher w Wielkiej Brytanii. Niepodobna było ich przekonaç jedynie obiecankami. Trzeba było
zrobiç coÊ konkretnego. Na poczàtek – uwolniç wszystkich wi∏êniów politycznych i zakoƒczyç wojn∏ w Afganistanie. 

W zasadzie jesteÊmy gotowi to uczyniç, lecz potrzebujemy pieni∏dzy. Musimy przebudowaç skostniałà machin∏ administra-
cyjno-biurokratycznà. Ma racj∏ prasa sowiecka, gdy pisêe, že wszystko zaležy od tego, ile pieni∏dzy zechce włožyç Zachód
w sowieckà przebudow∏ i jawnoÊç. Kraj jest zniszczony przez poprzednich władców i fatalny system gospodarczy. Przebudowa
i jawnoÊç to nie cel sam w sobie, lecz niezb∏dne narz∏dzie, by kraj przeszedł bez trudu do gospodarki rynkowej. Lecz brak na to
Êrodków. Nie ma ich na realizacj∏ žadnego programu. Nawet na uwolnienie z wi∏zieƒ i łagrów wi∏êniów politycznych. Grunt,
žeby zaczàç, a wówczas proces si∏ rozwinie....Pomóžcie nam... 

W KGB zaczàł si∏ popłoch. Chcà, žeby uwolniç wi∏êniów politycznych i zamknàç sprawy z arykułów 70 i 190, dzi∏ki któ-
rym tak Êwietnie prosperujà całe resorty tajnej policji?! Tak po prostu uwolniç? No nie, lepiej ponownie przejrzyjmy akta, ko-
goÊ tam zwolnimy na zasadzie amnestii, innym wi∏êniom skrócimy odsiadk∏, a komuÊ tam dorzucimy par∏ latek. 

Generałowie nie chcieli nawet słuchaç o zakoƒczeniu wojny w Afganistanie. B∏dà walczyç do zwyci∏skiego koƒca! Party-
zanci juž dysponowali amerykaƒskimi rakietami typu ziemia-powietrze, ich działania na południu osłaniało lotnictwo pakistaƒ-
skie, pracowała tež dla nich iraƒska sieç radiojokacyjna. Obie strony miały coraz wi∏cej dochodów w walucie. Coraz wi∏cej tež
było cynkowych trumien z ciałami zabitych, które wysyłano do ZSRS. 

Partyjne plany wzbudziły niepokój KGB i wojska. Dyplomaci wyjaÊniali, ile kredytów i na jakich warunkach Zachód može
udzieliç ogołoconemu paƒstwu. Nowy sekretarz generalny zapoznawał si∏ tymczasem z ogromnà machinà Komitetu Centralne-
go partii. Mógł wreszcie poznaç wzystkie tajemnice małe, pi∏knej krainy zwanej Nomenklaturià. Stał si∏ teraz jej nie korono-
wanym królem. Wielki kraj, obejmujàcy jednà szóstà powierzchni làdowej Êwiata, ležał przed nim unurzany w krwi i błocie.
Natomiast w małej Nomenklaturii jak dotàd wszystko układało si∏ nieêle, choç poziom žycia nieco si∏ obnižył. 

Mikołaj Kruczyna, który zarzàdzał sprawami KC KPZS, dwa razy w tygodniu przynosił sekretarzowi generalnemu doku-
menty dotyczàce finansowej i gospodarczej sytuacji Nomenklaturii. Zjawiał si∏ w poniedziałki i w piàtki. W czwartki zbierało
si∏ politbiuro, by wyznaczyç zadania dla Kruczyny i jego zarzàdu, mieszczàcego si∏ w ogromnym budynku na ulicy Granow-
skiego. Gensek osobiÊcie czytał i podpisywał wszystkie dokumenty finansowe, zwłaszcza te, które dotyczyły obcych walut.
Nowy gensek wnikał we wszystko ze szczegółami, interesował go každy dolar. 

Kruczyna objàł swe stanowisko w 1983 roku; wczeÊniej był zast∏pcà kierownika wydziału rolnictwa i przemysłu spožyw-
czego KC KPZS. Nawiasem mówiàc, objàł je z rekomendacji Michaiła Gorbaczowa, który, przypomnijmy to, nadzorował
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w politbiurze rolnictwo. Andropow, rozwÊcieczony aferà z certyfikatami “osłabionego przeglàdu celnego”, wyrzucił na emery-
tur∏ poprzedniego szefa administracji i gospodarki KC, Georgija Pawłowa. Jego miejsce zajàł Kruczyna. To on zapoznawał te-
raz ze wszystkimi sprawami sekretarza generalnego, człowieka, któremu zawdzi∏czał karier∏. 

Mienie partii w samej Moskwie było ogromne, w skali całego kraju zaÊ wprost nieobj∏te dla ludzkiego oka. W samej tylko
stolicy partia była właÊcicielkà pi∏ciu tysi∏cy budynków o ogólnym metražu 137 tysi∏cy metrów kwadratowych. W 114 wy-
dawnictwach i 80 drukarniach, które były jej własnoÊcià, pracowało 80 tysi∏cy ludzi, przynoszàc corocznie w samej tylko stoli-
cy kasie partyjnej 450 milionów rubli. KC miał do dyspozycji 19 luksusowych sanatoriów i 40 domów wypoczynkowych, setki
ambulatoriów i szpitali. W jednym tylko z wielu oÊrodków – w Srebrnym Borze pod Moskwà – KC miał 1800 dacz i willi. Wła-
snoÊcià KC była sieç garažy, stołówek, sklepów, specjalnych wydziałów w zakładach mi∏snych i zakładach przemysłu spožyw-
czego, piekarni, zakładów fryzjerskich i pralni chemicznych, pracowni krawieckich i wielu innych najrozmaitszych placówek. 

Aby to wszystko utrzymaç, niezb∏dne były ogromne Êrodki. Całe wyposaženie, maszyny, narz∏dzia, przedmioty codzienne-
go užytku produkowano przeciež za granicà. Naležało je systematycznie wymieniaç wskutek zužycia bàdê pojawienia si∏ na
rynku nowych modeli. W skali całego paƒstwa coroczne wydatki konieczne tylko do tego, by utrzymaç nomenklaturowe gospo-
darstwo w znoÊnym stanie, si∏gały 5 miliardów rubli i 1,5 miliarda dolarów. Ponadto nasiliło si∏ tempo wzrostu wydatków: na
Zachodzie znacznie podrožało wiele towarów i usług, w dodatku poszerzono program budowy nowych dacz, gdyž te dawne,
budowane jeszcze w czasach stalinowskich, niszczały ze staroÊci. 

Zresztà niepodobnajuž w nich mieszkaç: nie ma tam ani basenów, ani saun, ani kortów tenisowych, nie mówiàc juž owielu
innych niezb∏dnych urzàdzeniach. Gorbaczow interesował si∏ przy okazji, jak post∏puje budowa jego nowej daczy na Krymie.
Dacza to zresztà nazwa czysto umowna. Planowano budow∏ całego kompleksu budynków z garažami, domami dla personelu
obsługujàcego i ochrony, wysokim ogrodzeniem z sygnalizacjà, budow∏ nowych tras dojazdu i zagospodarowanie otoczenia
oraz parku, a nawet wind, łàczàcych róžne poziomy ogrodów, marmurowych schodów wiodàcych nad morze, falochronów i tak
dalej. 

– Wszystko posuwa si∏ zgodnie z planem, zatwierdzonym przez politbiuro – zameldował gensekowi Kruczyna. – Postaramy
si∏ zmieÊciç w 3 milionach dolarów, tak jak to przewiduje kosztorys. 

Stale wzrastajà tež wydatki na delegacje zagraniczne, na urlopy towarzyszy, którzy wraz z rodzinami wyježdžajà za granic∏
na leczenie. Przeznaczone na to kwoty si∏gajà rocznie 500 milionów dolarów. 

– 500 milionów dolarów7 Chyba troch∏ za dužo! Czy to nie przesada? 
– Prosz∏ przejrzeç listy wypłat, Michaile Siergiejewiczu. Przeci∏tnie pieçdziesiàt tysi∏cy osób rocznie, zaledwie 10 tysi∏cy

dolarów na osob∏. Za takie pieniàdze niebardzo možna pohulaç na Zachodzie. Ceny tam rosnà jak grzyby po deszczu. Z trudem
staramy si∏ nie przekroczyç zaplanowanej kwoty, towarzysze prosili, by zabiegaç w politbiurze o jej podwyžszenie. 

A teraz sprawy mi∏dzynarodowe. 
Wydatki zwiàzane z “pomocà dla bratnich partii”. Mowa tu nie tylko o partiach w krajach kapitalistycznych. – Tam gdzie

partie sà u władzy, pieniàdze przekazujemy z budžetu paƒstwa za poÊrednictwem Ministerstwa Finansów do Banków Paƒstwo-
wych. Tradycyjnie najwi∏ksze interesy finansowe prowadzimy z Komunistycznà Partià Francji. W kraju tym system podatko-
wy jest dla nas najdogodniejszy. Prócz 2 milionów dolarów, przekazywanych francuskiej kompartii corocznie za poÊrednic-
twem Eurobanku, przesyłamy tež osobno Êrodki na konto gazety “L’Humanite”, niestety, chronicznie deficytowej. Oto kwoty
wydatkowane na finansowanie jej, poczàwszy od 1978 roku: 

1978 – 1 milion 662 tysiàce franków 
1979 – 1 milion 751 tysi∏cy franków 
1980 – I milion 862 tysiàce franków 
1981 – l milion 877 tysi∏cy franków 
1982 – I milion 878 tysi∏cy franków 
1983 – l milion 542 tysiàce franków 
1984 – l milion 933 tysiàce franków 
1985 – l milion 974 tysiàce franków. 
Sà to wydatki niezb∏dne, gdyž sprawà niezmiernie dla nas wažnà jest poparcie towarzysza Georges’a Marchais i jego partii.

WłaÊnie dzi∏ki kanałom francuskiej partii komunistycznej udało si∏ nam przeniknàç na rynek wewn∏trzny Francji, trafiç na
giełdy obrotu nieruchomoÊciami, załožyç kilka niezwykle dochodowych spółek joint venture. Wspólnie z KPF jesteÊmy obec-
nie właÊcicielami kompleksu nowoczesnych gmachów, w których znajdujà si∏ róžne instytucje KPF. Za poÊrednictwem KPF
zakupiliÊmy dwadzieÊcia pi∏knych budynków mieszkalnych zlokalizowanych w luksusowych, zamieszkałych przez buržuazj∏
dzielnicach Paryža, Lyonu, Marsylii oraz innych dužych miast Francji. Budynki te przynoszà nam stale rosnàcy dochód.

Cz∏Êcià tych kwot obracamy, a cz∏Êç pozostała przekazywana jest na osobiste konta członków politbiura, sekretarzy KC
i innych towarzyszy, zgodnie z tajnà uchwałà politbiura z 20 paêdziernika 1965 roku. Operacje tego rodzaju wymagajà dodat-
kowych wydatków  rz∏du około 40 milionów franków rocznie. Jednakže i w tym przypadku sà to wydatki niezb∏dne ze wzgl∏-
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du na inflacj∏ i w celu poszerzania operacji. Gdy pojawia si∏ koniecznoÊç natychmiastowego przekazania pieni∏dzy towarzy-
szom, jak zwykle wykorzystywani sà do tego celu kurierzy. Oto na przykład dokument zatwierdzony przez politbiuro, który
musicie podpisaç, towarzyszu sekretarzu generalny. Bez waszego podpisu dokumenty takie nie sà wažne. Zwyczaj ten wprowa-
dził jeszcze towarzysz Stalin, wkrótce po Êmierci towarzysza Lenina, gdy okazało si∏, že ogromne sumy partyjne gdzieÊ si∏ za-
podziały, poniewaž Włodzimierz IIjicz był zbyt mało wymagajàcy i zbyt ufny. 

“ÂciÊle tajne. P 219/7 z 20.09.85 
Dotyczy: proÊby członka władz Włoskiej Partii Komunistycznej tow. Kossuta.
I. ZadoÊçuczyniç proÊbie członka władz WłPK tow. Kossuta i w roku 1985 przeznaczyç 200 tys. dolarów na publikacj∏ cza-

sopisma «Horyzonty». 
2. Poleciç Bankowi Paƒstwowemu (tow. Alchimow), by zarezerwował dla tow. B.N. Ponomariewa 200 tys. dolarów na cele

specjalne. 
3. Przewóz tych Êrodków zleciç KGB. 
Sekretarz generalny KC KPZS – podpis”.
A oto kolejny dokument: 
“ÂciÊle tajne. P 157/2390 z 28. I 0.85 
Dotyczy proÊby KC Komunistycznej Partii USA. 
1. Odpowiedzieç pozytywnie na proÊb∏ KC Komunistycznej Partii USA i przeznaczyç na budownictwo partyjne 250 tys. do-

larów. 
2. Poleciç Bankowi Paƒstwowemu (tow. Fomin), by zarezerwował dla tow. B.N. Ponomariewa 250 tys. dolarów na cele spe-

cjalne. 
3. Dostarczenie pieni∏dzy zleciç KGB. Sekretarz generalny KC KPZS – podpis”. 
I jeszcze: “ÂciÊle tajne. P 161/2738 z 29.10.85 
Dotyczy: proÊby tow. Urbani. 
l. Na proÊb∏ członka KC Komunistycznej Partii Belgii tow. Urbani przydzieliç mu 2 miliony 169 tysi∏cy 550 franków bel-

gijskich na zakup budynku dla potrzeb prasy partyjnej [...J” 
Kruczyna podobał si∏ Gorbaczowowi. Szczera, rosyjska twarz, okazała sylwetka, sympatyczny uÊmiech, bujna, szpakowata

czupryna. I tłumaczy wszystko wyraênie, ułatwia zrozumienie spraw. Niektóre z nich sekretarz generalny zna juž od dawna, ale
o niektórych dopiero teraz si∏ dowiaduje. 

– A co to za 500 milonów? 
Kruczyna wyjaÊnia: – To kwota, którà wydatkujemy corocznie na nie cierpiàce zwłoki potrzeby naszych przyjaciół. 
– Rozumiem. A te 500 milionów? 
– To dla towarzysza Saddama Husajna na wojn∏ z Iranem; przeciež neutralizuje Teheran i zabezpiecza nasze interesy

w Afganistanie.
- Chwileczk∏, przeciež wydajemy miliard rubli rocznie na zaopatrzenie Husajna w najnowsze rodzaje broni, a takže w pali-

wa, cz∏Êci zapasowe. W dodatku opłacamy jego doradców i osobno dajemy Komunistycznej Partii Iraku 400 tysi∏cy dolarów
rocznie? 

– Nie naležy myliç dwóch rzeczy, Michaile Siergiejewiczu. Dostawy broni i całej reszty sà opłacane z budžetu paƒstwa.
A 500 milionów dla Husajna osobiÊcie i 400 tysi∏cy dla kompartii – pochodzà z funduszów partyjnych. 

– Mimo wszystko drogo nas kosztuje ten Afganistan! – Drogo – potwierdza Kruczyna. – Wszystko teraz jest bardzo drogie.
Na utrzymanie 120 tysi∏cznego kontyngentu wojsk idzie rocznie 50 milionów. 

– Dolarów?! 
– Nie, na szcz∏Êcie, jak na razie, rubli. A w ogóle, łàcznie z obecnym 1985 rokiem wydaliÊmy na utrzymanie tam wojska 80

miliardów rubli. Ponadto faktycznie utrzymujemy całà ludnoÊç Afganistanu, która mieszka w miastach. To dodatkowe 70 milio-
nów rocznie. Ale to wszystko z budžetu paƒstwa. Partia niezbyt wiele wydaje na Afganistan – jakieÊ półtora miliona dolarów
rocznie. 

Bo w ogóle wszystkie rzàdzàce partie, jak juž mówiłem, sà subsydiowane z budžetu paƒstwa. Oto rejestr kwot przeznaczo-
nych na działalnoÊç bratnich partii. To, by tak rzec, wypłaty obowiàzkowe. Sà to kwoty doÊç stabilne, choç ostatnio nieco wzra-
stàjà, mniej wi∏cej o 1 – 1,5% rocznie. 

1. Komunistyczna Partia USA – 2.000.000 dolarów 
2. Komunistyczna Partia Francji – 2.000.000 dolarów 
3. Komunistyczna Partia Finlandii – 1.800.000 dolarów 
4. Komunistyczna Pmiia Portugalii – 1.000.000 dolarów 
5. Komunistyczna Partia Grecji – 900.000 dolarów 
6. Komunistyczna Partia Izraela – 800.000 dolarów 
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7. Komunistyczna Partia Chile – 700.000 dolarów 
8. Komunistyczna Partia Libanu – 500.000 dolarów 
9. Komunistyczna Partia Wenezueli – 500.000 dolarów 
10. Komunistyczna Partia Indii – 500.000 dolarów 
II. Komunistyczna Partia Włoch – 500.000 dolarów 
12. Komunistyczna Partia Danii – 350.000 dolarów 
13. Kpmunistyczna Partia Peru – 350.000 dolarów 
14. Komunistyczna Partia Salwadoru – 400.000 dolarów 
15. Komunistyczna Partia Argentyny – 400.000 dolarów 
16. Komunistyczna Partia Brazylii – 330.000 dolarów 
17. Komunistyczna Partia Cypru – 300.000 dolarów 
18. Komunistyczna Partia Hiszpanii – 300.000 dolarów 
19. Komunistyczna Partia Iraku – 400.000 dolarów 
20. Komunistyczna Partia Austrii – 250.000 dolarów
21. Komunistyczna Partia Syrii – 250.000 dolarów 
22. Komunistyczna Partia Egiptu – 230.000 dolarów 
23. ..... 
Łàcznie blisko 40 milionów dolarów rocznie, wraz z Organizacjà Wyzwolenia Palestyny. Zgodzicie si∏, towarzyszu, že to

niewiele, jeÊli porównaç z innymi subsydiami. 
Gorbaczow słucha uwažnie. Podpisuje dokumenty, spiera si∏, udowadnia swoje racje, pyta, gdy czegoÊ nie rozumie. Banki

Amsterdamu, Zurychu, Londynu, Paryža, Tokio i Singapuru. Podstawieni milionerzy w rodzaju Hammera, Maxwella, Simady.
Grupy mafijne współpracujàce ch∏tnie jako współudziałowcy. Cyfry, cyfry i jeszcze raz cyfry. Miliardy dolarów. Tony złota
i brylantów. 

Wydatki na kształcenie partyjnych aparatczyków ze wszystkich krajów Êwiata w Instytucie Nauk Społecznych przy KC
KPZS, wydatki na pobyt (delegacje słužbowe, wypoczynek, leczenie) działaczy zagranicznych partii komunistycznych
w ZSRS, wydatki na  emigrantów politycznych, czasowo lub stale przebywajàcych w ZSRS... Wydatki partii komunistycznych
na ulokowanie zamówieƒ sowieckich w ich krajach lub za ich poÊrednictwem. Spółki joint venture, “firmy przyjaciół”, “firmy
widma”.

Tymczasem w kraju trwa szaleƒstwo kampanii antyalkoholowej. Szefom partii wydaje si∏, že jest to droga do zwi∏kszenia
wydajnoÊci pracy. 

Nowo narodzona jawnoÊç wdziera si∏ do gazet i na ekrany telewizorów, błagajàc rozpaczliwie: “Czteroletnia dziewczynka
jest chora na białaczk∏. W naszym kraju choroby tej nie da si∏ wyleczyç. Potrzeba 3 tysi∏cy dolarów, by uratowaç to žycie...” 

Wielki kraj milczy. Bo któž ma w Kraju Rad dolary poza KPZS? A partia podobnych apeli nigdy nie chciła słuchaç, nie sły-
szy wi∏c i teraz. A jeÊli nawet ktoÊ ma ukryte kilka tysi∏cy zielonych i chciałby pomóc choremu dziecku, nie da ich, bo si∏ boi.
Može to prowokacja KGB? Człowiek pokaže dolary – i wlepià mu dziesi∏ç lat. Lepiej siedzieç cicho. “Firma zachodnionie-
miecka [...J podj∏ła si∏ pokryç koszty leczenia dziewczynki i zaprasza jà z wraz rodzicami do Hamburga [...J” Lecz póki mama
małej b∏dzie załatwiaç formalnoÊci wyjazdowe (Po co jedzie do RFN? Czy rzeczywiÊcie dziecko jest chore, czy nie možna go
leczyç w kraju? A czy rodzice nie pracujà przypadkiem w tajnych instytucjach? Czy nie zamierzajà szkalowaç naszego ustro-
ju?), chora dziewczynka umrze... 

A potem był Czarnobyl. 
Zacz∏ła si∏ wojna atomowa – tylko jej brakowało w bogatym rejestrze wojen, które komuniÊci wypowiedzieli społeczeƒ-

stwu. 
Promieniowanie, przewyžszajàce radiacj∏ bomb atomowych zrzuconych na Hiroszim∏ i Nagasaki, poraziło setki tysi∏cy lu-

dzi, ogromne obszary Ukrainy, Białorusi, republik nadbałtyckich, Rosji. Obłok radioaktywny płynàł nad Europà Wschodnià
i Ârodkowà i dotarł až do Szwecji. Amerykaƒskie satelity zwiadowcze szybko poinformowały Êwiat o skali tej katastrofy. Kraje
zachodnie ze zgrozà przystàpiły do natychmiastowej ewakuacji swych obywateli z napromieniowanych regionów. Na Êwiežo
narodzonà jawnoÊç opadł ci∏žki but i omal jej nie stratował w pieluszkach. Kreml zareagował na katastrof∏ zgodnie ze spraw-
dzonà praktykà rewolucyjnej tradycji. 

Krzyk zgrozy i rozpaczy zachodnich Êrodków przekazu nazwano “prowokacyjnym zgiełkiem, który ma na celu wywołanie
kolejnej histerii antysowieckiej”. Po eksplozji w czarnobylskiej elektrowni atomowej stražacy gasili požar bez właÊciwej odzie-
žy ochronnej, najcz∏Êciej tylko w mundurach. Nikomu nawet do głowy nie przyszło ewakuowaç mieszkaƒców, przynajmniej
z najbližszego sàsiedztwa wybuchu. Telewizja nadawała rzewne scenki o zakochanych, którzy słuchajà Êpiewu słowików nad
rzekà Prypeç, (tak właÊnie zatytułowana była audycja – “Słowiki nad Prypecià”, emitowana trzeciego dnia po katastrofie), albo
o młodych matkach spacerujàcych ze swymi maluchami w wózkach lub trzymajàcych je na r∏ku. Dziarscy telereporterzy
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podsuwali im mikrofony i zadawali idiotyczne pytania: Jak si∏ pani czuje? . 
– Wspaniale! – uÊmiechały si∏ szeroko młode kobiety. 
– A co pani powie o tym propagandowym zgiełku, który wszczàł Zachód po awarii w elektrowni atomowej? 
– Nie pierwszy raz tak ujadajà – oburzały si∏ młode mamy. – Každa okazja jest dla nich dobra, by wyraziç nienawiÊç do na-

szego ustroju i sowieckich obywateli. 
Pół roku póêniej ich dzieci zacznà jedno po drugim umieraç; ogólna liczba zmarłych dzieci jest utajniona do dzisiaj... 
Podczas gdy Moskwa starała si∏, jak mogła, ukryç lub pomniejszyç skal∏ katastofy, Zachód juž rozumiał, jakie b∏dà jej skut-

ki dla Êwiata. Ogromne obszary skažone, koniecznoÊç przesiedlenia z nich mnóstwa mieszkaƒców, utrata ziem rolnych i pogło-
wia bydła, straty przemysłowe – wszystko to składało si∏ razem na setki miliardów dolarów i wymagało wysiłku, któremu
Zwiàzek Sowiecki zdecydowanie nie mógł podołaç. Tymczasem kraj padał ofiarà kolejnych katastrof. Ton∏ły transatlantyckie
statki pasažerskie i łodzie strategiczne, rozbijały si∏ samoloty pasažerskie i wojskowe, wypadały z torów pociàgi, wylatywały
w powietrze rurociàgi gazowe i naftowe, szły z dymem fabryki. Okrutnie mÊciły si∏ na imperium sowieckim demony Korei.
Jeszcze okrutniej mÊcił si∏ kraj za trwajàcà ponad siedemdziesiàt lat zbrodniczà okupacj∏. Najbardziej bezlitosna była wszakže
zemsta fatalnego systemu gospodarczego. Ów wytwór szalonych, utopijnych idei miał byç skuteczny w paƒstwie niewolni-
czym. Pos∏pna ironia dziejów sprawiła, že w XX wieku pojawiła si∏ enklawa systemu, zapomnianego od czasów starožytnych. 

Eksplozja w Czarnobylu przyspieszyła bieg nieodwracalnych wydarzeƒ. Imperium sowieckie umierało, rozpadało si∏
w oczach. WÊród tego rozpadu i gnicia rozkwitała jawnoÊç. 

Na ginàcy kraj niczym groêny wodospad run∏ła prawda o jego brudnych, krwawych dziejach. Społeczeƒstwo ockn∏ło si∏.
Uczestnicy wielotysi∏cznych wieców, wciàž jeszcze žywiołowych i chaotycznych, coraz cz∏Êciej wskazywali głównà przyczy-
n∏ wszystkich nieszcz∏Êç – Komunistycznà Parti∏ Zwiàzku Sowieckiego i stworzone przez nià zbrodnicze organy władzy paƒ-
stwowej. Partia zaÊ reagowała ospale. Liczyła na obiecane przez Gorbaczowa kredyty zachodnie. Gorbaczow nie zawiódł jej
zaufania. Jeêdził po krajach Europy Zachodniej, latał do Ameryki, spotykał si∏ z prezydentami, premierami, królami i królowy-
mi, politykami, przedsi∏biorcami i bankierami, czarujàc wszystkich swà ideà”nowego myÊlenia”, propozycjami globalnych
przeobražeƒ Êwiata, który przysłowiowà beczk∏ prochu zamienił na głowice nuklearne. Wciàž perorował o “pieriestrojce”
i “głasnosti”. Na dowód, že nie sà to puste słowa, zainicjowano w kraju, z polecenia Gorbaczowa, nowy etap pot∏žnej kampanii
demaskowania stalinizmu. Przeklinano i pi∏tnowano Stalina w prasie, radiu i telewizji, na ekranach kin i na deskach scenicz-
nych niemal przez okràgłà dob∏. Kampania ta jednak z miejsca wyÊlizgn∏ła si∏ spod kontroli partyjnej, uderzajàc rykoszetem
w KPZS. “

Wi∏cej demokracji! Wi∏cej jawnoÊci!” – wołał Gorbaczow w Waszyngtonie, Paryžu, Londynie i w Bonn. “Wi∏cej socjali-
zmu! Wi∏cej dyscypliny!” – pouczał swych rodaków juž po powrocie do domu. 

Wreszcie połàczył oba te apele. Zaczàł i w domu, i za granicà nawoływaç: “Wi∏cej demokracji! Wi∏cej socjalizmu!” Nie po-
zostało to nie zauwažone. Demokracja i socjalizm, niczym dwie masy krytyczne uranu, przy zbliženiu mogły spowodowaç eks-
plozj∏ jeszcze wi∏kszà niž ta, która miała miejsce w Czarnobylu. 

Gorbaczow imponował Zachodowi. Nikt z jego poprzedników nie był tak szczery i otwarty. We wszystkich podróžach towa-
rzyszyła gensekowi małžonka. (Stalin zlikwidował swojà žon∏ Nadiežd∏ na długo przed pojawieniem si∏ na arenie mi∏dzynaro-
dowej, žona Chruszczowa – poczciwa Nina Pietrowna – rzadko pokazywała si∏ publicznie, Brežniew zaÊ swà Wiktori∏ Pie-
trown∏ trzymał niemal w areszcie domowym. Co do Andropowa, dziennikarze zachodni zapewniali, že w ogóle nie wiedzà, czy
jest žonaty, až do chwili, gdy ujrzeli na pogrzebie wdow∏ po nim.) Raisa Maksimowna znacznie przerastała swoje poprzednicz-
ki. Mkn∏ła przez zachodnie stolice z kartà kredytowà American Express, pustoszàc sklepy jubilerskie i sklepy z antykami. Za-
mówiła dla siebie identyczne kolczyki jak Margaret Thatcher za marne 70 tysi∏cy funtów sterlingów. Kupiła na aukcji złote
wielkanocne jajko Faberge, zawstydzajàc bogatych kolekcjonerów, którzy zbiegli si∏ z całego Êwiata, by zdobyç ten unikatowy
bibelot. (Zaledwie kilka takich arcydzieł zrobił słynny rosyjski jubiler na zamówienie rodziny carskiej. Cen∏ tež miał ten dro-
biazg unikatowà – 2,5 miliona dolarów.) Raisa Maksimowna zarzuca zamówieniami Diora i Cardina. Po raz pierwszy dwaj
słynni kreatorzy mody odmawiajà dziennikarzom odpowiedzi na pytanie, jaki jest koszt zamówienia, powołujàc si∏ na tajemni-
c∏ handlowà i proÊb∏ klientki. Lecz sprytni žurnaliÊci i tak dowiadujà si∏ wszystkiego w urz∏dzie podatkowym. Siedmiocyfro-
we kwoty drukowane w gazetach czerwonà farbà sensacyjnie wieƒczà pierwsze stronice europejskiej prasy, przydajàc paƒstwu
Gorbaczow solidnoÊci. Odtàd para ta budzi jeszcze wi∏kszy szacunek. (Nieubłagana pasja nomenklatury, a za nià całej ludnoÊci
do zdobywania zagranicznych ciuchów była, jak si∏ okazało, ewidentnym, choç, niestety, jedynym potwierdzeniem słynnego
hasła “Naród i partia – to jednoÊç!”. Tony zachodnich przedmiotów codziennego užytku stratowały i wdeptały w błoto cały pa-
kiet nieÊmielielnych idei Marksa, Lenina, Stalina.) Owszem, dawano Gorbaczowowi na Zachodzie pieniàdze, tak jak obiecał to
partii. Jednakže były to sumy niewielkie i miały charakter kredytów docelowych. 

“WypuÊcie wszystkich wi∏êniów politycznych”. 
“Juž wypuÊciliÊmy” – zapewnia Gorbaczow. 
Wi∏c pokazano mu listy uwi∏zionych, z dokładnoÊcià do jednego wi∏ênia. 
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Skàd je wzi∏li? Co robi KGB? 
Lecz w łagrach bramy juž były szeroko rozwarte, a czarnobylska eksplozja wyrwała je z zawiasów. Pot∏žny strumieƒ wi∏ê-

niów politycznych zaczàł uczestniczyç w žyciu społecznym kraju. Ludzie ci kształtujà na nowo swe polityczne oblicze, przefor-
mowujà si∏ w marszu, przeczuwajà, že oto wreszcie pojawiła si∏ možliwoÊç załatwienia porachunków ze znienawidzonym re-
žymem. 

A krajem wstrzàsajà agonalne drgawki. Potworne trz∏sienie ziemi w Armenii zabrało žycie ponad trzydziestu tysi∏cy ludzi.
Pół miliona osób straciło dach nad głowà. Kataklizm ten stał si∏ niejako dopełnieniem katastofy czarnobylskiej. Znów partia
rzàdzàca krajem zademonstrowała absolutnà oboj∏tnoÊç wobec licznych tragedii, które spadły na i tak juž nieszcz∏Êliwy kraj. 

Ogromne wojskowe samoloty transportowe USA i NA TO – czarne “Herkulesy” przeznaczone do szybkiego przerzucania
amerykaƒskich oddziałów “szybkiego reagowania” do stref zagrožonych przez wojska sowieckie, wyładowane odziežà, žyw-
noÊcià i lekami, jeden za drugim làdowały w Moskwie, Miƒsku, Erywaniu i innych dužych miastach Rosji sowieckiej. Zachód
pragnàł choç w jakikolwiek sposób zmniejszyç cierpienia ludnoÊci umierajàcego kraju. Gdyby ktoÊ nie wiedział, co wiozà
”Herkulesy”, mógłby pomyÊleç, že Amerykanie przeprowadzajà jednà ze swych wielkich operacji wysadzania desantu na tere-
nie przeciwnika; nauczyli si∏ tego Êwietnie juž podczas drugiej wojny Êwiatowej. 

Czy by zacz∏ła si∏ trzecia wojna Êwiatowa? 
Tak, zacz∏ła si∏. I jak zwykle, zaskoczyła cały kraj. Poczàtek “inwazji nieprzyjacielskiej” przeprowadzanej na tak ogromnà

skal∏ uzmysłowił wszystkim, že ogromny potencjał jàdrowy, najwi∏ksza na Êwiecie armia, dysponujàca wi∏kszà liczbà czołgów
niž pozostałe kraje razem wzi∏te, jej tysiàce rakiet w bazach naziemnych, morskich i lotniczych, systemy łàcznoÊci kosmicznej
i broƒ laserowa, sà, jak si∏ okazało, całkowicie niepotrzebne, bezužyteczne. Armia sowiecka mogła si∏ przydaç wyłàcznie do
rozładowywania amerykaƒskich samolotów. 

Dawny plan dyplomacji dolarowej prezydenta Williama Howarda Tafta wszedł w ostatnià faz∏. Zamiast bomb i pocisków
poražał i zabijał dolar, likwidował bez trudu resztki oporu, zajmował ostatni, jeszcze nie zdobyty rynek. 

A co na to ukochana partia? 
Ekrany telewizyjne ukazujà całemu krajowi wycieƒczone buzie czarnobylskich dzieci, ich zrozpaczone, niedzieci∏ce spoj-

rzenia. Dzieci ormiaƒskie, wydobyte spod ruin domów, wywiezione z Baku, gdzie na ich oczach mordowano rodziców. Dzieci
rosyjskie, które w samym Êrodku zimy mieszkajà w dziurawych namiotach, bez ciepłej odziežy i bez žywnoÊci. Ich rodzice mu-
sieli w popłochu uciekaç z Azji Ârodkowej i Zakaukazia przed krwawymi pogromami i rzezià. Rozpacz w oczach lekarzy: nie
ma lekarstw, nie ma strzykawek jednorazowego užytku, nie ma odziežy, nie ma gdzie mieszkaç. Ratujcie dzieci – sà przeciež
naszà przyszłoÊcià! 

Dajcie 2 tysiàce dolarów na strzykawki! 
Dajcie 3 tysiàce dolarów na zachodnie lekarstwa, tylko one mogà uratowaç dzieci! 
Dajcie 5 tysi∏cy dolarów, by wysłaç te dzieci na leczenie do klinik w Niemczech. Holandii, Anglii... 
Dajcie, dajcie, dajcie... 
Na apel odpowiadajà firmy zachodnie. Âlà pieniàdze, wysyłajà ochotników-lekarzy, mobilizujà prywatne fundacje charyta-

tywne, Êwieckie i koÊcielne, wydzielajà Êrodki na przewiezienie do USA i Europy Zachodniej dzieci chorych i cierpiàcych
wskutek katastrof społecznych. Lecz zamiast dzieci zjawiajà si∏ jakieÊ typy o spasionych g∏bach i rozbieganych oczach.  Sà
ubrani w porzàdne garnitury, majà krawaty z importu. Czy to sà dzieci z Czarnobyla? 

W tym samym czasie na Starym Placu rozpatrywane sà dokumenty nast∏pujàcej treÊci: 
“ÂciÊle tajne. P 180/74 z 14.01.87 
Dotyczy: proÊby władz Komunistycznej Partii Indii. 
l. Spełniç proÊb∏ władz Komunistycznej Patiii Indii i przeznaczyç na potrzeby budownictwa partyjnego jeden milion 258 ty-

si∏cy 890 rubli. 
2. Zleciç Bankowi Paƒstwowemu (tow. Pawłow), by zarezerwował dla tow. Zagładina wymienionà sum∏ na cele specjalne.
3. Pieniàdze przesłaç na konto Komunistycznej Partii Indii w banku kalkuckim. 
Sekretarz generalny KC KPZS – M.S. Gorbaczow. 
Zarzàdzajàcy sprawami KPZS – N. J. Kruczyna”. 
“ÂciÊle tajne. P 159/48 z 30.0 I .87 
Dotyczy: proÊby członka władz Komunistycznej Patiii Danii, tow. Jensena. 
l. Spełniç proÊb∏ członka władz Komunistycznej Patiii Danii tow. Jensena i przyznaç mu 357 tysi∏cy 941 koron duƒskich na

pokrycie budžetu patiyjnego w zwiàzku z inflacjà. 
2. Zleciç Bankowi Paƒstwowemu (tow. Pawłow), by zarezerwował dla tow. Zagładina wskazanà kwot∏ na cele specjalne.
3. Przekazanie pieni∏dzy zleciç KGB. Sekretarz generalny KC KPZS – M.S. Gorbaczow. Zarzàdzajàcy sprawami KPZS –

NJ. Kruczyna”. 
“ÂciÊle tajne. P 157/251 z 03.02.87 
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Dotyczy: proÊby sekretarza generalnego Komunistycznej Partii USA, tow. Halla. 
l. Spełniç proÊb∏ sekretarza generalnego Komunistycznej Partii USA i wydzieliç mu na imprezy zwiàzane z jubileuszem

Komunistycznej Partii USA 500 tysi∏cy dolarów [...]” 
“ÂciÊle tajne. P 161/491 z 11.02.87 
Dotyczy: proÊby członka kierownictwa Komunistycznej Partii Włoch, tow. Kossuta 
l. Spełniç proÊb∏ członka władz KPW tow. Kossuta i wypłaciç mu na osobiste wydatki 633 tysiàce 765 lirów (85 dolarów) 
“ÂciÊle tajne P 166/51 l z 13.02.87 
Dotyczy: proÊby członka kierownictwa Komunistycznej Patiii Maroka, tow. Ali Jata. 
l. ZadoÊçuczyniç proÊbie członka władz Komunistycznej Partii Marokka tow. Ali Jata i przyznaç mu jeden milion 870 tysi∏-

cy 762 dirchamy 85 centymów na zakup 548 966 kilogramów papieru dla potrzeb prasy patiyjnej [...J” 
“ÂciÊle tajne. P 181/373 z 18.02.87 
Dotyczy: proÊby członka władz Komunistycznej Partii Egiptu, tow. Saida. 
l. Odpowiedzieç pozytywnie na proÊb∏ członka kierownictwa Komunistycznej Partii Egiptu tow. Saida i wypłaciç mu 25 ty-

si∏cy dolarów na leczenie [...J” 
Ministrem spraw zagranicznych, po odejÊciu zgrzybiałego Gromyki, został Eduard Szewardnadze czarujàcy, stateczny,

wr∏cz žywe uosobienie nowego myÊlenia”. l)
________________
1) Niedawno prasa opublikowała zeznania oficera milicji MSW Gruzji Nodari Chundžgurua, skazanego przez sàd i wtràconego do  łagru. W 1978 ro-

ku został on naczelnikiem OBCHSS [Oddział walki z grabiežà i spekulacjà – T.R.] w jednym z regionów Gruzji. Gdy zgłosił si∏ do zwierzchnika, które-
mu bezpoÊrednio podlegał, otrzymał od niego takà oto rad∏: “Twoje miejsce, kochany, daje dužo szmalu. Trzeba za nie płaciç. Kto nie płaci, gorzko žału-
je”. Gdy Chundžgurua odmówił, otrzymał kolejnà propozycj∏: “Sprzàtnij w wiosce Ordžonikidze magazyniera wytwórni herbaty Kantari∏, a nie b∏dziesz
musiał płaciç”. Chundžgurua spytał, co konkretnie znaczy “sprzàtnàç” i otrzymał wyraênà odpowiedê: “zabiç””žeby go ziemia pochłon∏ła”. Zbyt skru-
pulatny oficer odmówił, magazyniera zamordował ktoÊ inny, a jego odwołano  ze stanowiska. W poszukiwaniu sprawiedliwoÊci Chundžgurua dotarł do
samego Eduarda Szewardnadze. Nie był on juž wówczas szefem MSW, został ministrem spraw zagranicznych. Szewardnadze wysłuchał oficera i uÊmie-
chajàc si∏ dobrotliwie, zauwažył: “Nodari, trzeba było zrobiç to, o co ci∏ prosili. Wówczas twoje stosunki ze wszystkimi układałyby si∏ dobrze”. “Włosy
stan∏ły mi d∏ba na głowie – wspomina Chundžgurua. – zapomniałem j∏zyka w g∏bie. I tak właÊnie, bez słowa odszedłem”. Gdy tylko wyszedł z gmachu
KC, został aresztowany...

Nowy minister odwiedza kraje, w których Gorbaczow złožył juž wizyt∏, i bez natr∏ctwa, lecz wytrwale prosi o nowe kredy-
ty. Bł∏kitne oczy kanclerza Kohla, màdry uÊmiech prezydenta Mitteranda, łagodna kobiecoÊç Margaret Thatcher, prostota pre-
zydenta Busha. 

“Ch∏tnie pomožemy Rosji (nazwà ZSRS posługiwano si∏ rzadko i niech∏tnie) w jej staraniach, by wejÊç na drog∏ reform
i demokratycznych przeobražeƒ. Jednak wszystko posuwa si∏ u was zbyt wolno, chociaž droga do cywilizacji jest prosta.     

Wo ln o Ê ç  s ł o w a .  W i e l o p a r t y j n o Ê ç.  Kształowanie struktur władzy paƒstwowej na podstawie woli całego naro-
du, czyli poprzez wolne wybory. Swoboda dla prywatnej przedsi∏biorczoÊci. Innymi słowy, wolny handel. Gospodarka, podłà-
czona do rynku Êwiatowego z walutà wymienialnà, której wzorcem jest obecnie dolar.  W s z y s t k o j e s t t a k i e p r o s t e . 

No i jeszcze jedno: prosicie o požyczki, a wydajecie miliardy na tzw. kraje demokracji ludowej. Proponujemy wam takà oto
konkretnà pomoc: weêmiemy te kraje na utrzymanie, a wy pieniàdze przeznaczone dla nich włožycie w reformy wewn∏trzne” 

“A nasze wojska w Europie Wschodniej?” 
“Komu one szkodzà? Niech siedzà w koszarach i nie wtràcajà si∏ do niczego. Zresztà wojsko tež možemy utrzymaç.

Naturalnie, przez jakiÊ czas. I po cichutku, zarówno Amerykanie, jak i wy wyprowadzicie swoje wojska z Europy, głoszàc hasła
współpracy zamiast konfrontacji”. 

“Alež nie ma dokàd ich wyprowadzaç. Nie mamy koszar dla žołnierzy, nie ma tež szkół i przedszkoli dla dzieci wojsko-
wych...” 

“Bože Êwi∏ty! Co wyÊcie robili przez te siedemdziesiàt lat? No dobrze, to nie problem. Zbudujemy domy mieszkalne i
szkoły dla waszych oficerów i ich dzieci”. “Ale musimy jeszcze wyprowadziç wojska z Afganistanu. I to jak najpr∏dzej.
Wszystkie wasze propozycje sà słuszne, lecz by je zrealizowaç, potrzeba mnóstwa pieni∏dzy”. 

“I l e? “ 
“Trzy i pół miliarda dolarów. To na poczàtek...
” Za granicà Michaił Gorbaczow nawet zacytował kiedyÊ Disraelego, zdumiewajàc dziennikarzy zachodnich. Alež z niego

erudyta! Lenin w rzadkich wolnych chwilach rozkoszował si∏ lekturà dzieł Hegla w oryginale, Stalin uwielbiał Machiavellego,
a Michaił Siergiejewicz, jak sam kiedyÊ wyznał, rozczytywał si∏ w powieÊciach Walentyna Pikula. Na szcz∏Êcie cytował nie
Pikula, lecz Lenina. Uspokajało to nieco jego kolegów z politbiura. 

– Wi∏cej socjalizmu! – dodawał otuchy swym speszonym nieco towarzysžom sekretarz generalny.
Sprawdzamy nasz kurs według Lenina. Co mówił Włodzimierz llicz, gdy wprowadzał Nowà Polityk∏ Ekonomicznà?

Mówił, towarzysze: «To na długo i na powažnie». A co zrobił Stalin? Zniekształcił, zdeformował idee leninowskie, zaczàł
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budowaç koszarowy socjalizm. No i to właÊnie, towarzysze, doprowadziło do tego, co mamy obecnie. 
Trudno było znaleêç w Rosji sowieckiej bodaj trzech biegłych w marksizmie, którzy mogliby bez cienia kłamstwa potwier-

dziç, že przeczytali dzieła Lenina od deski do deski. Po pierwsze dlatego, že co najmniej jedna czwarta tych dzieł była utajnio-
na i dost∏p do nich mieli tylko ci, którzy nie zamierzali nigdy ich czytaç. Było to dla nich nieciekawe. KtoÊ, kto przestudiował-
by wszystkie pi∏çdziesiàt wydanych oficjalnie tomów pism Lenina, miałby nikłe nadzieje na to, že zostanie sekretarzem choçby
podstawowej organizacji partyjnej. Gdyby gdzieÊ miał trafiç, to najpewniej do domu wariatów. Dla zawodowych aparatczyków
publikowano specjalne “Zeszyty Leninowskie”, ze Êciàgaczkà z idei leninowskich, niezb∏dnych w danym momencie žycia par-
tyjnego. Czasem ze znajomoÊci tych zeszytów (był taki okres za Stalina, a potem w czasach Andropowa) urzàdzano dla nomen-
klatury słynne “leninowskie zaliczenia”. Zalecano lektur∏ zeszytów nie tyle w celach kształceniowych, ile do wykorzystania
podczas publicznych wystàpieƒ; naležało je bowiem zaczynaç i koƒczyç cytatami z Lenina. Im wi∏cej było cytatów, tym wystà-
pienie uchodziło za lepsze. Bo po cóž nomenklatura miała by czytaç Lenina i wyjaÊniaç niuanse zróžnicowanych poglàdów,
dajmy na to, mi∏dzy nim a Kautskim lub Martowem, skoro každy aparatczyk nosił Iljicza w sercu? Každy zresztà wiedział, že
“nauki Lenina sà niezwyci∏žone, poniewaž sà słuszne!”. 

A co mówił Lenin? Mówił, že trzeba cz∏Êciej rozstrzeliwaç wrogów. I jak zwykle miał racj∏. Przestano rozstrzeliwaç – i pro-
sz∏, czym si∏ to skoƒczyło...Ludzie przestali pracowaç i tylko wciàž wrzeszczà na wiecach. 

Každy z aparatczyków wiedział, przed czym zawsze przestrzegał Lenin: 
Naszà parti∏ i socjalizm mogà zniszczyç i zniszczà: 
1. WielopartyjnoÊç i fałszywa, buržuazyjna demokracja. 
2. Wolny handel. (Jest to, jak obrazowo wyražał si∏ wódz proletariatu, stokroç gorsze niž wszyscy Kołczakowie i Deniki-

nowie razem wzi∏ci.) 
3. JawnoÊç jako zasada žycia społecznego. 
4. WolnoÊç słowa, pracy i zgromadzeƒ”. 
Gorbaczow wiedział o tym doskonale. Lecz jeszcze bardziej był tego Êwiadom główny ideolog partii, Wadim Miedwiediew.

NiegdyÊ profesor historii ZSRS, musiał z obowiàzku czytaç Lenina, a zwłaszcza jego najwažniejsze prace: Jak organizowaç
współzawodnictwo socjalistyczne. Kolejne zadania władzy sowieckiej. Reszt∏ prac Lenina tež možna byłoby utajniç. Nie sà ni-
komu potrzebne. Tylko zbijajà z tropu. Wiele w nich sprzecznoÊci. Jàdro nauki Lenina trzeba jednak znaç dokładnie. 

Dokàd wi∏c zmierza Gorbaczow? Dàžy do tego, by zniszczyç parti∏? Zlikwidowaç władz∏ sowieckà? Pogrzebaç wielkie
dzieło Lenina? 

A cóž to znów za wolne wybory? Cóž to za zjazdy rad? Gorbaczowa trudno jednak chwyciç za gardło. Nie udało si∏ to ani
bojaêliwemu Miedwiediewowi, ani bezwzgl∏dnemu, lecz t∏pemu Ligaczowowi. Gorbaczow jest w gł∏bi duszy demokratà. Na
nikogo nie podnosi głosu, nie organizuje katastrof samochodowych ani przedwczesnych zawałów serca. Jest szczery, otwarty
i dost∏pny. Widzi, že w politbiurze i w KC ukształtowała si∏ przeciwko niemu opozycja, lecz w warunkach nowego myÊlenia
jest to po prostu pluralizm. Nic strasznego. Towarzysze sàdzà, že w kraju ukształtował si∏ nieuzasadniony system dwuwładzy.
Dla przykładu, sekretarze obkomów i przewodniczàcy rad. Tak naprawd∏ nie ma dwuwładzy. Rady stały si∏ po prostu jednà
z nižszych instancji partyjnych. Ale i tak to niedobrze. Wolne wybory umožliwià jednak sekretarzom partyjnym obj∏cie stano-
wisk przewodniczàcych rad. To przeciež wspaniałe rozwiàzanie: možna byç pierwszym sekretarzem, a równoczeÊnie przewod-
niczàcym rady. I nikt tego nie powinien głupio komentowaç. Pierwszego sekretarza wyznacza KC, lecz do rad trzeba wejÊç dro-
gà wyborów. Na altematywnych zasadach. Czemu patrzycie z takim przeraženiem, towarzysze? Przeciež macie w swych r∏kach
wszystko: władz∏, Êrodki informacji, sàdownictwo. CzyžbyÊcie si∏ bali wyborów? No dobrze. Dla KPZS zarezerwujemy sto
miejsc bez alternatywnych kandydatur. Przeciež chc∏, žeby wam žyło si∏ lepiej. I nie trzeba powoływaç si∏ na Lenina. Wiem
nie gorzej niž wy, przed czym przestrzegał. Wi∏c nie martwcie si∏. Grunt to zaczàç, pogł∏biç, a wszystko si∏ ukształtuje, proces
si∏ rozwinie. 

W owym czasie wczeÊniejsze powiedzonko Gorbaczowa “bowiem tak zacznie si∏ poczàtek” znikn∏ło. Zamiast niego na po-
siedzeniach Rady Najwyžszej, której przewodniczàcym sekretarz generalny został w 1987 roku, wykrzykiwał on w stanie eufo-
rii: “Kartek do prezydium nie przynosiç, towarzysze!” 

Teraz Gorbaczow mówił spokojnie i zrozumiale. 
Katastrofalna kl∏ska KPZS podczas wyborów, choç trudno je było nazwaç “wolnymi”, wywołała wewnàtrzpartyjny skandal.

Gorbaczow nie przyjmował pretensji pod swym adresem. Skoro wy, pierwsi sekretarze, nie potrafiliÊcie zorganizowaç własne-
go zwyci∏stwa w wyborach, to musicie zdawaç sobie spraw∏ – b∏dzie to brzemienne w skutki. Znaczy to, že nie mieliÊcie žad-
nego kontaktu ze społeczeƒstwem. A społeczeƒstwo jest bardzo wražliwe...Pami∏tacie, co pisał o tym Lenin? “Społeczeƒstwo
to...” Zresztà, w tym wypadku mniej jest istotne, co mówił Lenin. Grunt, žeby ta lekcja czegoÊ was nauczyła. 

Wniosek genseka był jednoznaczny: skoro nie potrafiliÊcie zorganizowaç własnego zwyci∏stwa w wyborach do rad, to zna-
czy, že nie nadajecie si∏ równiež na pierwszych sekretarzy. Pierwsi sekretarze nie mieli žadnej možliwoÊci manewru; juž od
dawna czuli za sobà zniecierpliwione oddechy drugich sekretarzy. Za jednym zamachem 85% pierwszych sekretarzy utraciło
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swoje stanowiska, muiało ustàpiç miejsca tym, którzy na nie czekali. “Rewolucja drugich sekretarzy!” – bezczelnie ironizowa-
ła prasa. 

W tym samym czasie do Moskwy wezwano pierwszego sekretarza obkomu swierdłowskiego, Borysa Jelcyna. Został on sze-
fem moskiewskiego komitetu partii, zepchnàwszy w niebyt wszechpot∏žnego niegdyÊ Griszyna (co nie udało si∏ nawet Andro-
powowi). I zaczàł niszczyç zagł∏bie nomenklatury. Ta zbuntowała si∏, urzàdzała Gorbaczowowi histeryczne sceny, wreszcie za-
žàdała zwołania wszechzwiàzkowej konferencji partyjnej. Nie zwoływano jej od czasów przedwojennych. Gorbaczow nie pro-
testował: skoro chcecie, to prosz∏, zwołajmy konferencj∏. Drudzy sekretarze, którzy niedawno obj∏li stanowiska pierwszych,
podejrzliwie rozglàdajàsi∏ dokoła. aden z nich nie piÊnie złego słowa o geseku. Na politbiurze možna w zasadzie polegaç – sà
tam Szewardnadze, Jakowlew, Jelcyn (ten tylko jako zast∏pca członka), a w KC– Razumowski, Wolski, Falin, Dzasochow. Ci
nie zawiodà, wszystko zrozumieli właÊciwie... 

Gorbaczow jak kapitan družyny hokejowej, a zarazem trener grajàcy na boisku, dyspozytor i główny strzelec, to zbližał si∏
do Jelcyna i Szewardnadzego, to porzucał ich, p∏dzàc wraz z Kriuczkowem, Jazowem i Pugo w stron∏ bramki przeciwnika, to
opuszczał pole bitwy na całà połow∏ gry, by skonsultowaç si∏ z Reaganem lub Kohlem. Potem znów wracał do Jelcyna, uda-
wał, že wyrzuca go z boiska, lecz przywracał ponownie, juž w nowym charakterze. 

Zr∏czny polityk i intrygant, spuszczał z łaƒcucha na swych kolegów z KC i politbiura hałaÊliwà sfor∏ Gdliana i Iwanowa, to
znów zamykal jà do psiarni, zawsze otwieranej w stosownej chwili. I pióra si∏ sypały z Ligaczowa, Sołomiencewa, nawet
z Czebrikowa, nie mówiàc juž o takich obecnie pionkach jak Griszyn, Romanow lub Zajkow. Gdy rozwÊcieczeni “bolszewiccy
wojacy”, myÊlàc, že Gdlian i Iwanow działajà z własnej inicjatywy, próbowali zaszczuç na Êmierç obu Êledczych, Gorbaczow
ukrył ich zr∏cznie. Tak samo niegdyÊ Iwan Groêny chronił swych opryczników przed bojarskim odwetem. 

Niczym manna z niebios spadł na Plac Czerwony, a ÊciÊlej – Gorbaczowowi na głow∏ – Mathias Rust, pilot niemiecki, któ-
ry załožył si∏, že doleci swym sportowym samolotem až do cerkwi Wasilija Błažennego i tam, na Placu Czerwonym, wylàduje.
Dało to Gorbaczowowi pretekst, by rozp∏dziç wierchuszk∏ sił zbrojnych kraju, zmieszawszy jà uprzednio na łamach prasy
z błotem: Nic podobnego nie zdarzyło si∏ z wojskiem od 1937 roku.

Tymczasem rewolucja antykomunistyczna zmiotła komunistyczne rzàdy w krajach Europy Wschodniej. Trupy małžonków
Ceausescu, rozstrzelanych bez sàdu i Êledztwa, ležàce na Êniegu, wyglàdały jak groêne ostrzeženie dla tych, ktorzy nie mieli
ochoty słuchaç nàjmàdrzejszego i najsprytniejszego spoÊród genseków, kiedykolwiek kierujàcych partià. 

Runàł mur berliƒski, nastàpiło zjednoczenie Niemiec. Erich Honecker schronił si∏ w jednej z sowieckich baz wojskowych.
WłaÊciciel NRD był do tego stopnia pewny siebie, že zapomniał (a može po prostu nie zdàžył) przekazaç za granic∏ pieni∏dzy
ze swego konta w berliƒskim banku. Na szcz∏Êcie jego stary wypróbowany przyjaciel Jaser Arafat wylàdował swym samolotem
w tej samej sowieckiej bazie i przywiózł Honeckerowi walizk∏ dolarów (które otrzymał, nawiasem mówiàc, w ZSRS). Sàdził
naiwnie, že komunistyczny eksprzywódca Niemiec Wschodnich wykorzysta te pieniàdze na partyzanckà wojn∏ wyzwoleƒczà
przeciwko Zachodowi. Honecker przyjàł pieniàdze, lecz natychmiast wysłał je do swojej córki zamieszkałej w Chile. Niech ku-
pi tam przyzwoity dom, podobny do wytwornych pałaców, w jakich on, Honecker, przywykł mieszkaç przez ostatnie trzydzie-
Êci lat. 

Czeski dysydent Havel, pisarz, jeszcze niedawno wi∏ziony, a przedtem zmuszony do pracy w charakterze tragarza, został
prezydentem nowej Czechosłowacji. 

Lech Wał∏sa, robotnik ze Stoczni Gdaƒskiej, inicjator i przywódca “SolidarnoÊci”, która wymusiła proces zasadniczych
przeobražeƒ ustrojowych w Polsce, zasiadł do okràgłego stołu z przywódcami Polski Ludowej. Podj∏te tam postanowienia
otworzyły “SolidarnoÊci” drog∏ do władzy i oznaczały koniec epoki PRL. Sam Wał∏sa został wkrótce pierwszym prezydentem
trzeciej Rzeczypospolitej. 

W Bułgarii uwi∏ziono Todora iwkowa. Przywódca bułgarskiej partii komunistycznej i szef paƒstwa został oskaržony
o przywłaszczenie mienia paƒstwowego oraz inne działania na szkod∏ paƒstwa. 

W Budapeszcie komuniÊci takže oddali władz∏, jeszcze w przededniu wolnych wyborów. 
Przed KPZS stan∏ło pytanie: który z tych wariantów bardziej jej odpowiada: rumuƒski czy w∏gierski? 
KPZS nigdy nie była tak naprawd∏ partià politycznà. Nawet w warunkach infantylnej w gruncie rzeczy walki, jaka zacz∏ła

si∏ toczyç w ZSRS, partia czuła si∏ jak przedszkolak w džungli. Przeražała jà perspektywa parlamentaryzmu. A utrzymania
władzy bała si∏ jeszcze bardziej. W dodatku nie miała kandydata na lidera, który mógłby zastàpiç Gorbaczowa. Lecz nie urzà-
dzał partii ani rumuƒski, ani w∏gierski, ani czeski wariant rozwoju wydarzell. Z poczàtku próbowano stawiaç na Jegora Liga-
czowa; samo pojawienie si∏ tego człowieka na trybunie przypominało stare, dobre czasy XXV zjazdu. Lecz gdy tylko Jegor
Kuêmicz pojawiał si∏ w Êwietle jupiterów, od razu niczym dwa diabły z pudełka wyskakiwali z hałasem Gdlian i Iwanow,
oskaržajàc go o łapownictwo i malwersacje. W takich warunkach, zauwažył całkiem słusznie premier Mikołaj Ryžkow, w ogó-
le nie da si∏ pracowaç. To prawda. W warunkach jawnoÊci partia pracowaç nie mogła. Tym samym raz jeszcze potwierdziła si∏
màdroÊç wodza proletariatu, który ostrzegał przed tym niebezpieczeƒstwem siedemdziesi∏cioleci temu. Partia, jak si∏ wyraził
barwnie Aleksander Jakowlew, zaległa w okopach, ze strachem obserwujàc genseka, lecz wciàž jeszcze wiàžàc z nim pewne na-
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dzieje. 
Tymczasem Gorbaczow przyjmuje w Moskwie jednego za drugim biznesmenów amerykaƒskich, angielskich, francuskich

i japoƒskich. Narady, poufne spotkania, Êniadania, obiady. Atakowani przez dziennikarzy biznesmeni odpowiadajà unikami,
oÊwiadczajàc tylko, že propozycje “strony sowieckiej” sà interesujàce i korzystne. Warto si∏ nad nimi zastanowiç. Gorbaczow
ze swej strony zapewnia korespondentów, že tym razem nie chodzi mu o kredyty, lecz o wspólne, korzystne dla obu stron dzia-
łania. Po czym znów wyježdža na Zachód.

Tymczasem wojska sowieckie, po dziesi∏ciu latach krwawej, nikomu niepotrzebnej wojny, wycofujà si∏ z Afganistanu.
W ciàgu tych lat zgin∏ło ponad milion Afgaƒczyków, trzy miliony zaÊ uciekło z kraju. Mimo to Rosja sowiecka nie osiàgn∏ła
upragnionego zwyci∏stwa. Armia przez z∏by informuje o własnych stratach: pi∏tnaÊcie tysi∏cy zabitych i szeÊçdziesiàt tysi∏cy
rannych oraz inwalidów. Pewna liczba oficerów i žołnierzy znajduje si∏ w niewoli u partyzantów, lecz ile ich tam jest dokład-
nie, nikt nie wie. Nikt tym danym nie wierzy, istniejà jednak uzasadnione podejrzenia, že straty sà co najmniej trzy razy wi∏k-
sze. Oficjalnie zostajà uznane. Podobnie było ze statystykà po drugiej wojnie Êwiatowej. Stalin utrzymywał, že zgin∏ło siedem
milionów obywateli ZSRS, Chruszczow ujawnił, že wojna pochłon∏ła w ZSRS dwadzieÊcia milionów ofiar. Od tej chwili mož-
na zaobserwowaç tendencj∏ wzrostowà tej liczby: rocznie około dwóch milionów. 

Wycofaniu si∏ wojsk z Afganistanu nadano efektownà opraw∏. Na moÊcie granicznym grały orkiestry, czołgi i maszyny bo-
jowe udekorowano wielkimi, czerwonymi choràgwiami. Ostatni dowódca 40 armii generał Iejtenant Gromow, któremu za
zbrodnicze przeprowadzenie operacj i “Magistrala” nadano tytuł bohatera Zwiàzu Sowieckiego, awansuje na generał-pułkowni-
ka, choç naležałoby go postawiç przed sàdem. Wkrótce staje si∏ jasne, že na afgaƒskich weteranów nikt juž w kraju nie czeka
i nikt ich nie potrzebuje, prócz Êwiata przest∏pczego. 

W tym czasie Michaił Siergiejewicz po powrocie z kolejnej podróžy zagranicznej ogłasza swój zamiar wprowadzenia
w ZSRS rzàdów prezydenckich. Naturalnie, jako jedynego kandydata na to stanowisko wysuwa samego siebie. Niech wszystko
b∏dzie tak, jak byç powinno. Wsz∏dzie sà prezydenci, wi∏c w Rosji tež powinien byç. Nikt nie rozumie, w jakim celu. Cynicy
szydzà: dlaczego Gorbaczow chce zostaç prezydentem, a nie od razu cesarzem? O ogólnokrajowych wyborach nie ma mowy.
Gorbaczowa wybierajà delegaci na zjeêdzie, zostaje on pierwszym, a zarazem ostatnim, prezydentem Zwiàzku Socjalistycz-
nych Republik Sowieckich. Zatrzymuje dla siebie jednak stanowisko sekretarza generalnego KPZS. Stanowisko przewodniczà-
cego Rady Najwyžszej zajmuje stary i zdawaç by si∏ mogło, wierny przyjaciel prezydenta z czasów uniwersyteckich, Anatolij
Łukianow. Co si∏ stało? Wszystko było takie proste – Gorbaczow uciekł z ukochanej partii na stanowisko prezydenta. Na kory-
tarzach i w gabinetach KC juž dawno niczym syczàca kobra pełzła “opinia”, že sekretarz generalny zawiódł zaufanie i naležy
pilnie zwołaç plenum, by go zastàpiç kimÊ innym. No to zastàpcie. Ale spróbujcie tylko zmieniç prezydenta! Nic z tego – za
krótkie macie r∏ce! 

Od tej chwili dni partii były policzone. 
Ledwo Gorbaczow został prezydentem, a juž przez kraj potoczyła si∏ kampania nawołujàca do postawienia KPZS przed sà-

dem i znacjonalizowania jej mienia. Starano si∏ ponadto uniewažniç artykuł 6 Konstytucji, zgodnie z którym KPZS miała mo-
nopol polityczny w paƒstwie. 

Gorbaczow nie porzucił jeszcze ostatecznie swej partii. Co prawda, przekazał sprawy organizacyjne KPZS swemu zast∏pcy
Iwaszce, lecz wciàž jeszcze dysponował prawie nieograniczonà władzà sekretarza generalnego. 

A wierny Kruczyna, jak dawniej, odwiedzał go dwa razy w tygodniu z tajnymi i ÊcÊle tajnymi partyjnymi dokumentami: 
“ÂciÊle tajne. 04.12.89 
O problemach własnoÊci partyjnej. 
Kierunek rozwoju procesu politycznego w kraju, kształtowanie si∏ wielopartyjnoÊci, wszystko to pod wieloma wzgl∏dami

kaže spojrzeç po nowemu na kwesti∏ zabezpieczenia materialnego najwažniejszych działaƒ partii, stworzenia stabilnych êródeł
jej finansowania w walucie zarówno krajowej, jak i obcej. Zaležy od tego równiež podstawa materialna kontaktów mi∏dzynaro-
dowych KPZS, a takže zdolnoÊç okazywania, w koniecznych przypadkach, choçby minimalnej pomocy partiom komunistycz-
nym innych krajów. Jak wynika z doÊwiadczeƒ partii komunistycznych Europy Wschodniej, zaniechanie właÊciwych kroków
dla dostosowania mienia partyjnego do wymogów działalnoÊci komercyjnej i włàczenia go do normalnego obrotu gospodarcze-
go, zwłaszcza w warunkach przejÊcia do gospodarki rynkowej, nieuchronnie zagraža partii daleko idàcymi, negatywnymi kon-
sekwencjami. Niepokojàce dla KPZS symptomy možna dostrzec juž dzisiaj. Naležy wi∏c zaczàç od zera i pracowaç w warun-
kach, do których partia nie nawykła. Musi byç przy tym zachowana rozsàdna poufnoÊç przy wykorzystaniu w szeregu wypad-
ków anonimowych firm, maskujàcych swe bezpoÊrednie kontakty z KPZS. Cel koƒcowy b∏dzie polegał najprawdopodobniej
na tym, by poza «komersjalizacjà» [tak jest w tekÊcie - l.B.] istniejàcej własnoÊci partyjnej tworzyç planowo struktury «niewi-
dzialnej» gospodarki partyjnej. Do pracy z nimi zostałby dopuszczony bardzo wàski kràg osób, typowany przez sekretarza ge-
neralnego KC KPZS lub jego zast∏pc∏...” 

Gorbaczow podnosi zachwycone oczy na Kruczyn∏. Towarzysze myÊlà po nowemu i jak najbardziej słusznie: 
– Partia powinna wchodziç wraz z całym krajem na rynek. Jakže to mówił Lenin? “Trzeba si∏ nauczyç handlu!” Grunt to za-
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czàç, a proces sam si∏ rozwinie. Za chwil∏ sporzàdzimy list∏ zaufanych towarzyszy: Iwaszko, Szenin, Falin, Dzasochow, Łu-
czyƒski, Manajenkow, Wiesiełkow, Kruczyna. Možna tež wciàgaç do tego specjalistów, jakich – zadecyduje towarzysz lwasz-
ko. W resorcie towarzysza Kriuczkowa jest wielu ekspertów do spraw gospodarki zagranicznej. Bardzo mogà nam pomóc. Tak,
a co to takiego? 

– ÂciÊle tajna dyrektywa do rozesłania dla całego kraju, zawizował jà Iwaszko, lecz potrzebny jest wasz podpis, towarzyszu
sekretarzu generalny. 

“Przeprowadziç inwentaryzacj∏ własnoÊci partyjnej w celu okreÊlenia možliwoÊci wykorzystania jej w celach komercyj-
nych; równoczeÊnie «zinwentaryzowaç» wszystkie konkretne propozycje, jakie napłyn∏ły od konkretnych partii i przeprowa-
dziç konsultacje z tymi partiami. Na bazie obecnego mienia partyjnego naležy przystàpiç do tworzenia sieci niewielkich, ela-
stycznych organizacji gospodarczych pozostajàcych na własnym rozrachunku w formie przedsi∏biorstw joint venture, spółek
akcyjnych z udziałem firm «przyjaciół» i partii partnerskich...” 

– Wszystko to jest Êwietne. Zwłaszcza współpraca z firmami “przyjaciół”. Niech lwaszko sam podpisuje takie dokumenty.
Ja mam inne sprawy na głowie. Co jeszcze? 

– Zaciàgn∏liÊmy ostatnio dužo długów, towarzysz Falin przygotował w zwiàzku z tym stosownà notatk∏: 
“Przypominam, že firmy «przyjaciół», zwiàzane bezpoÊrednio lub poprzez poÊredników z partiami komunistycznymi swych

krajów, sà wažnym kanałem działalnoÊci mi∏dzynarodowej KPZS. Dostarczajà nam one wiele towarów zachodnich, w wielu
sprawach słužà poÊrednictwem, a niekiedy sà wykonawcami róžnych zadaƒ naszej działalnoÊci zagranicznej [...J KoniecznoÊç
pilnego rozstrzygni∏cia kwestii zwiàzanych z «firmami przyjaciół» wynika stàd, že znalazły si∏ one w niezwykle trudnej sytu-
acji finansowej. Zagraža im bankructwo. W obecnym czasie Wniesze-konombank otworzył kredyty w wymienionej nižej wy-
sokÊci (w milionach rubli transferowych) nast∏pujàcym firmom: 

IT – «Commercio» (Portugalia) – 4,4 
«Metalkim» (Portugalia) – 0,3 
«Numerica» (Portuugalia) – 0,6 
«Globus» (Austria) – 0,8 
«Land ov Volk» (Dania) – 0,3 
OPF (Francja) – 0,3 
«Plambak» (RFN) – O, l
Według danych sowieckich organizacji handlu zagranicznego, kwoty nie spłaconych w terminie długów naležne firmom

«przyjaciół» (w milionach rubli transferowych) sà nast∏pujàce: 
«International Trading» (Japonia) – 0,5 
OPF (Francja) – 0,4 
«Teti editori», «Editori Rieniti», 
«Amilkara Pizza»,«Ksilon» (Włochy) – 1,9 
«Globus» (Austria) – 2,2 
«Pergamon Press» (Anglia) – 0,5 
«Druckhaus Nordem), «Dastim», 
«Locher», «Barch International» (RFN) – 0,4
«Coopi» (Szwajcaria) – 0,1
«A vante» (Portugalia)  – 0,2
«Land ofVolk» (Dania) – 0,3
«Vig – Truck» (Szwecja)  – 0,1 
«People Daily Word» (USA) – 0,1
«Unita» (Włochy) – 0,05
«Morning Star (Anglia)  – 0,1
«Risospastis» (Grecja) – 0,1
«Kraus» (Austria) – 24,6 
«Papandopulos» (Grecja) – 3,7 
«Agaliu» (Grecja) – 2,0 
«Fidas» (Grecja) – 1,5 ...” 
Cyfry taƒczà Gorbaczowowi przed oczami. Gensek szybko przerzuca kolejne dwie strony długiej listy i pyta Kruczyn∏: 
– Ile tego razem? 
– 60 milionów 350 tysi∏cy rubli transferowych odpowiada szef partyjnej administracji. 
– Wi∏c o co chodzi? Zwróçcie im te długi! 
– Problem polega na tym, že naležy je wypłaciç z budžetu paƒstwa, a nie ze Êrodków partyjnych. Tymczasem ani Wniesze-
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konombank, ani Bank Paƒstwowy nie majà pieni∏dzy. 
– Co to znaczy: nie majà? 
– Mamy ogromny deficyt w budžecie paƒstwa, wi∏c banki nie chcà płaciç. 
– Dobrze – mówi prezydent. – Porozmawiam z Gieraszczenkà. WyjaÊnimy t∏ spraw∏. 
A w kraju trwa, mówiàc słowami samego Gorbaczowa, “parada suwerennoÊci”. Przykład okazał si∏ zaraêliwy. W republi-

kach wszyscy pierwsi sekretarze partii zapragn∏li zostaç prezydentami. Co gorsza, o prezydenturach zacz∏li równiež marzyç
pierwsi sekretarze republik autonomicznych, wchodzàcych w skład ZSRS. W tym, co si∏ teraz działo, dostrzegli dla siebie wiel-
kà szans∏. Gdy całymi latami okradali swe republiki, trz∏Êli si∏ ze strachu. Aby mieç wolne r∏ce, musieli płaciç danin∏ Mo-
skwie, ponižaç si∏ na Kremlu i na Starym Placu. Wciàž towarzyszyła im obawa, že nagle pojawi si∏ na szczycie władzy jakiÊ
fanatyk w rodzaju Andropowa lub co gorsza – nowy Stalin. Tymczasem pojawiła si∏ možliwoÊç całkowitego uniezaležnienia
si∏ od znienawidzonego centrum. Jako prezydenci w swych republikach aparatczycy mogliby robiç, co si∏ im žywnie podoba.
Z politbiura cicho i niepostrzeženie ulotnił si∏ wi∏c Alijew. Szewardnadzemu wyraênie ciàžyła teka ministra spraw zagranicz-
nych. Totež z zainteresowaniem zerkał w stron∏ Tbilisi, gdzie, zresztà tak jak wsz∏dzie, nasilały si∏ antykomunistyczne nastro-
je i działania. Nie, chyba jeszcze za wczeÊnie na kolejny ruch. 

Na drodze do uzyskania “narodowej suwerennoÊci” partiom w republikach, co jest całkiem zrozumiałe, sekundowała “do-
brze podsycona i finansowana kampania wyuzdanego nacjonalizmu”, “skierowanego zarówno przeciwko najbližszym sàsia-
dom”, jak i przeciwko “rosyjskim okupantom”. 

Na Kaukazie i w Azj i Ârodkowej doszło do krwawych rzezi. W Mołdawii Rosjanie i Mołdawianie zacz∏li do siebie strzelaç.
Nawet w cywilizowanych republikach nadbałtyckich, na razie bez rozlewu krwi, toczyła si∏ kampania antyrosyjska. Ogromna
fala uciekinierów z republik napłyn∏ła do Rosji, lecz i tam, jak si∏ rychło okazało, byli nikomu niepotrzebni. Porzucili swe do-
mostwa i mienie, przybyli do ojczystego kraju wyn∏dzniali, obdarci i głodni. Nie znalazł si∏ nikt, kto by ich nakarmił. Ich dzie-
ci nie miały gdzie si∏ uczyç. Oni zaÊ nie znaleêli ani pracy, ani dachu nad głowà. Media apelowały do mieszkaƒców Rosji o po-
moc dla nieszcz∏snych współrodaków. Podawano numery kont z proÊbà o wpłacanie pieniàdzy, “ile kto može”. Lecz pieni∏dzy
nie miał nikt. Potrzebne były miliony na budow∏ domów, szkół i przedszkoli, na uruchomienie nowych miejsc pracy, na ratowa-
nie przyszłoÊci uchodêców. Włàczył si∏ do tej akcji Mi∏dzynarodowy Czerwony Krzyž. Paczki dla uciekinierów przychodziły
nawet z Konga. Kolumny ci∏žarówek Bundeswehry wiozły žywnoÊç, ciepłà odziež. Amerykaƒskie, brytyjskie, francuskie, a na-
wet izraelskie samoloty tworzyły “mosty powietrzne”, tak jakby to robiły dla własnej armii otoczonej przez wroga. Dobrze, že
chociaž nie zestrzeliwano ich przy tej okazji... 

Tymczasem, jak dawniej, w gmachu na Starym Placu wciàž rozpatrywane sà “proÊby przyjaciół”. 
“ÂciÊle tajne. P 145/7807.08.90 
ProÊba członka kierownictwa Komunistycznej Partii Finlandii tow. Sipsilo. 
Odpowiedzieç pozytywnie na proÊb∏ członka kierownictwa KPF tow. Sipsilo i zarezerwowaç dla niego na potrzeby budow-

nictwa partyjnego 1 milion 298 tysi∏cy 307 marek fiƒskich [...]” 
“ÂciÊle tajne. 12.01.90 O wydatkach na emigrantów politycznych. 
Według danych z 1 stycznia br. w ZSRS mieszka 6643 emigrantów politycznych, a takže członków ich rodzin, przybyłych

zza granicy [...] Z kategorià emigrantów politycznych sà zrównani niektórzy inni znani działacze zagraniczni, zamieszkali
w ZSRS na podstawie decyzji podj∏tych z inicjatywy KC KPZS [...] Otrzymujà wsparcie materialne i pomoc w rozwiàzywaniu
problemów socjalnych (przydziały mieszkaƒ, dacz, transport samochodowy i personel usługowy). Ogólna kwota wydatków na
te cele wynosi 1 ,5 miliona rubli miesi∏cznie. Ponadto, zgodnie z uchwałà KC KPZS, z budžetu partyjnego finansowana jest
mi∏dzynarodowa szkoła–internat im. J. Stasowej dla dzieci emigrantów politycznych i dzieci działaczy zagranicznego ruchu
komunistycznego, a ponadto sanatorium «Przyjaêƒ», przeznaczone do celów wypoczynkowych i leczniczych dla emigrantów
politycznych i członków ich rodzin [...] Wydatki na te cele wyniosły w roku 1989 5,5 miliona rubli. Ârodki te pochodzà z bu-
džetu paƒstwa [...]” 

Podczas gdy w republikach wrzały nacjonalistyczne nami∏tnoÊci, a w ich bulgocie działacze nomenklatury partyjnej przera-
dzali si∏ w liderów orientacji narodowej, Rosj∏ znów zatruł  czad antysemityzmu. Jego czarna chmura stała si∏ zapowiedzià ka-
tastrofy 1917 roku, kł∏by cuchnàcego antysemickiego dymu przesłoniły wydarzenia na Kremlu w 1953 roku, i znów, tym ra-
zem pod koniec lat osiemdziesiatych, zatruły žycie obywatelom ZSRS. Naiwni zapytywali: czyžby partia, przeražona, že može
zostaç pociàgni∏ta do odpowiedzialnoÊci za swe zbrodnie, próbowała si∏ ukryç za plecami ydów? A može KPZS otrzymała
dužà łapówk∏ w walucie od Izraela i Êwiatowego syjonizmu, by poprzez  antysemickie działania zapewniç ciàgłoÊç emigracji
žydowskiej? Po cóž miałaby traciç fundusze partyjne na finasowanie “czarnych” ugrupowaƒ i własnym sumptem w drukar-
niach KC oraz komitetów rejonowych partii powielaç w dziesiàtkach tysi∏cy egzemplarzy takie dzieła jak Protokoły m∏drców
Syjonu, ydzi i žydofile, Ofiary zbrodni žydowskich, Rytualne zabójstwa dzieci chrzeÊcijaƒskich z r∏ki ydów, Mein Kampf Hi-
tlera i tak dalej. 

Lecz nikt spoÊród tych, którzy tak myÊleli, nie miał racji. Partia po prostu wchodziła na rynek i nie chciała, by proces ten
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przyciàgnàł zbyt bacznà uwag∏ ludnoÊci, która stawała si∏, jak na jej gust, przesadnie aktywna. 
Krzepni∏cie ruchów narodowych w poszczególnych republikach mocno niepokoiło elit∏ partyjnà. Nie chciałaby mieç w Ro-

sji czegoÊ podobnego; niestety, równiež tam taki ruch si∏ tworzył. Skierowanie narodowców na Êciežk∏ antysemityzmu nie by-
ło zbyt trudne, a pozwalało utopiç w kloace wi∏kszà cz∏Êç energii społeczeƒstwa. 

Ulicami zacz∏li maszerowaç bojówkarze w czarnych bluzach i koalicyjkach lub w mundurach carskich oficerów. Na ich
piersiach pobrz∏kiwały nie wiadomo skàd wzi∏te krzyže Êw. Jerzego (zapewne własnoÊç ofiar rozstrzelanych w 1918 roku, wy-
dobyta z archiwów partyjnych). Pojawili si∏ tež kozacy z nahajkami i, jak na razie, operetkowymi szablami. KGB jeszcze ist-
niał, lecz tworzono juž zasadniczo odmienne formacje partii bolszewików. Manifestanci nieÊli plakaty z hasłami “Precz z syjo-
nizmem!” oraz wizerunek Êw. Jerzego Zwyci∏zcy, godzàcego pikà w smoka; smok ów zamiast łba miał gwiazd∏ Dawida. Na
pytanie, co to jest syjonizm?, judofobi odpowiadali bez zajàkni∏cia: “To demokracja”. Nic bardziej oryginalnego Wydział Ide-
ologiczny KC wymyÊliç nie potrafił. Množyły si∏ równiež organizacje monarchistyczne, obwieszone dwugłowymi orłami, por-
tretami ostatniego cara Rosji i wezwaniami, by reaktywowaç dynasti∏ Romanowów poprzez osadzenie na tronie rosyjskim
wielkiego ksi∏cia Władimira Kiriłłowicza. Gdy ktoÊ chce cofnàç własny kraj ku temu, co min∏ło, niechybna to oznaka, že ani
ów kraj, ani ów naród nie majà w tych oczach, obróconych ku dniom wczorajszym, jakiejkolwiek przyszłoÊci. 

Skoro jej nie ma, to obejdzie si∏ bez niej. Stratedzy ze Starego Placu byli radzi takiemu sposobowi myÊlenia. 
Obserwujàc sytuacj∏ w kraju, widzàc procesy toczàce si∏ w republikach, zawczasu przygotowujàc si∏ do nieuchronnego

rozpadu i zagłady Zwiàzku Sowieckiego, partia rodziła, w straszliwych zresztà m∏kach, Rosyjskà Parti∏ Komunistycznà –
RPK. Nowa partia miała tež swego sekretarza generalnego – został nim Iwan Połozkow, dawniej pierwszy sekretarz partii
w Krasnodarze. Nowa partia miała tež biuro polityczne i zarzàd do spraw KC RPK. Wszystko jak naležy. 

Nie wszyscy uznali nowà parti∏. Jej istnienie było dla wielu wymownym Êwiadectwem rozłamu w KPZS. Nic bardziej złud-
nego! Parti∏ t∏ stworzono wyłàcznie po to, by ułatwiç KPZS wejÊcie na rynek. Członek KC i politbiura nowej partii komuni-
stycznej Wiktor Tiulkin oÊwiadczył z trybuny zjazdowej: “Utworzeniu KPR mogà si∏ sprzeciwiaç tylko ci, którzy nie potrafià
wypowiedzieç wyraênie litery «r ». Precz, jewreje!” Obecnego na tym zjeêdzie Nikołaja Ryžkowa – członka politbiura KPZS
i premiera ZSRS – poproszono, by skomentował oÊwiadczenie Tiulkina. Premier z ubolewaniem rozłožył r∏ce. “To straszne...
Ale co možemy zrobiç?” 

Istotnie, nie było juž nic do zrobienia. 
GdzieÊ wysoko, na Olimpie, obradowało jeszcze politbiuro z Gorbaczowem na czele, podejmujàc decyzje w najwažniej-

szych dla kraju sprawach. 12 marca 1990 roku rozpatrywano jeden tylko problem: “O politycznych skutkach wieców w dniach
24-25 lutego i wnioskach, jakie naležy z tego wyciàgnàç”. Problem wnieÊli pod obrady towarzysze Miedwiediew (członek po-
litbiura, główny ideolog KPZS), Kriuczkow (członek politbiura, przewodniczàcy KGB), Razumowski (członek KC, jeden
z ideologów partii) i Suchariew (członek KC, prokurator generalny ZSRS). Referowali towarzysze Kriuczkow i Suchariew. 

Politbiuro sporzàdziło nast∏pujàcy projekt uchwały: 
Byłoby bł∏dem niedocenianie skali intoksykacji politycznej, jaka si∏ ostatnio dokonuje. ywiołowe wiece sà skutkiem nie-

zadowolenia ludnoÊci, wywołanego niestabilnoÊcià społecznà, nast∏pstwem kryzysu gospodarczego, trudnej sytuacji finanso-
wej ludnoÊci i rozprz∏ženia rynku, pogorszenia si∏ dyscypliny” ładu i porzàdku, narastania spekulacji i przest∏pczoÊci. 

Politbiuro KC uwaža za konieczne [...]: zažàdaç od kierownictwa organów porzàdku publicznego wszelkich szczebli sta-
nowczego zwalczania działaƒ antykonstytucyjnych i podejmowania jak najbardziej stanowczych Êrodków w celu umocnienia
porzàdku społecznego i praworzàdnoÊci [...] ze wzgl∏du na koniecznoÊç ochrony własnoÊci socjalistycznej [...] JednoczeÊnie
korzystajàc ze wszystkich Êrodków propagandy, naležy zwalczaç nieodpowiedzialnà kampani∏ dyskredytacji sił zbrojnych
ZSRS, organów KGB, MSW i KPZS. Trzeba zabiegaç skutecznie o to, by paƒstwowe Êrodki masowego przekazu (radio, prasa,
telewizja) wyražały w swych publikacjach stanowisko Rady Najwyžszej ZSRS, rzàdu sowieckiego i innych organów władzy
sowieckiej”. 

W trakcie dyskusji Ryžkow zaproponował, by wprowadziç do uchwały zwrot “niezadowolenie ludnoÊci z destabilizacji spo-
łecznej”, a wojowniczy Jegor Ligaczow wr∏cz cały akapit; “Zabiegaç skutecznie o to, by paƒstwowe Êrodki masowego przeka-
zu (prasa, radio, telewizja) wyražały w swych publikacjach stanowisko partii [...]”

Wyniki głosowania: Gorbaczow – za, z poprawkami towarzyszy Ligaczowa i Ryžkowa. 
Worotnikow – za 
Zajkow – za 
Iwaszko – za 
Kriuczkow – za Ligaczow – za, lecz z obu poprawkami 
Maslukow – za 
Miedwiediew – za, z poprawkami towarzyszy Ligaczowa i Ryžkowa 
Ryžkow – za, z obu poprawkami 
Słuƒkow – na urlopie 
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Szewardnadze – za 
Jakowlew – za. 
JednogłoÊnie! Niech zachodnie media nie krzyczà kłamliwie, že politbiuro jest rozdzierane konfliktami i sprzecznoÊciami.

To nieprawda, že Gorbaczow wr∏cz nie rozmawia z Ligaczowem, a Kriuczkowa przestano wpuszczaç na posiedzenia politbiu-
ra. Partia žyje i pracuje dla dobra całego narodu.

Tymczasem nazajutrz, 13 marca 1990 roku, usuni∏to z Konstytucji 6. artykuł, zgodnie z którym w Zwiàzku Sowieckim kie-
rowniczà rol∏ sprawowaç miała Komunistyczna Partia Zwiàzku Sowieckiego. 

Partia zrezygnowała z hegemonii politycznej. Nie wpadajmy jednak w eufori∏, nie łudêmy si∏ – stało si∏ to wyłàcznie dlate-
go, iž nomenklaturze znudziła si∏ jej dotychczasowa sytuacja. Miała juž doÊç marksizmu-leninizmu, wykorzystała bez reszty
jego možliwoÊci. Idea komunistyczna zaczynała wydzielaç trujàce opary. Juž nie ty0lko nie przynosiła korzyÊci, lecz groziła
niebezpieczeƒstwem. 

Teraz znacznie wygodniej byłoby naležeç do buržuazji i mieszkaç w porzàdnym paƒstwie demokratycznym. Na Zachodzie
władza równiež naležy do tych, co majà pieniàdze, lecz demokratyczne prawo i priorytety dla własnoÊci prywatnej umožliwia-
jà bogatszà, swobodniejszà, bezpieczniejszà egzystencj∏.  

Gdy tylko zacz∏ła si∏ gorbaczowowska pieriestrojka, nomenklatura hurmem ruszyła na Zachód. Dopiero tam mogła si∏
przekonaç, že poziom žycia, który zyskała w ZSRS kosztem permanentnej wojny z własnym społeczeƒstwem, jest znacznie
nižszy od tego, jaki ma przeci∏tny zachodni urz∏dnik, drobny przedsi∏biorca, a czasem nawet robotnik. O zaopatrzeniu nie ma
co mówiç! Byle sklepik w zabitej dechami dziurze, gdzieÊ przy szosie w stanie Arkansas, proponuje wi∏kszy wybór znacznie
lepszych towarów niž spec sklepy najwyžszej rangi, do których bynajmniej nie wszyscy aparatczycy majà dost∏p. MožliwoÊç
zaopatrywania si∏ jest przeciež miarà pozycji społecznej. 

To właÊnie, a nie sam tylko bieg wydarzeƒ w kraju i na Êwiecie, było powodem niepokoju nomenklatury. Musiała wi∏c szu-
kaç wyjÊcia z kłopotliwej sytuacji. Rumuƒski wariant rozwoju wydarzeƒ z oceanem krwi i tysiàcami trupów može nawet by jà
urzàdzał, gdyby nie to, že w finale tego scenariusza Ceausescu został rozstrzelany bez sàdu, a tysiàce aparatczyków pow∏dro-
wało do wi∏zieƒ. Czeski wariant si∏ nie nadawał: skonfiskowano tam całe mienie partii. Nomenklatura przyj∏ła do wiadomoÊci
przebieg wydarzeƒ w Europie Wschodniej, lecz postanowiła iÊç własnà drogà. 

W kr∏gu aparatczyków Êredniego i niskiego szczebla prowadzono intensywnà kampani∏ propagandowà, nieêle przemyÊlanà
od strony psychologicznej. Oszukujàc społeczeƒstwo, faktycznie oszukaliÊmy samych siebie. Stworzone w kraju sztuczne ubó-
stwo zaczyna dotykaç nas samych. Nasze przywileje, jeÊli si∏ nad tym dobrze zastanowiç, nic nie sà warte. Dajmy na to, jako
odpowiedzialny pracownik KC, jesteÊcie dumni, že zajmujecie wraz z rodzinà szeÊcio-pokojowe mieszkanie, macie basen, wil-
l∏ i samochód. Tymczasem na Zachodzie przeci∏tna rodzina mieszka w takim samym, jeÊli nie w lepszym mieszkaniu, a ten, kto
ma si∏ odrobin∏ lepiej niž ci przeci∏tni, ma własny dom. Na Zachodzie ktoÊ, kto mieszka w bloku, uchodzi za człowieka žyjàce-
go bardzo skromnie. Czy pami∏tacie Arkadego Szewczenk∏, szefa delegacji sowieckiej w ONZ, który w 1978 roku uciekł do
Stanów Zjednoczonych? GdybyÊcie tak zobaczyli jego will∏! W porównaniu z nià dacza Gorbaczowa w Foros to n∏dzna szopa.
MožliwoÊç wyjazdu za granic∏, kiedy tylko chcecie (i gdy zwierzchnicy wam pozwolà), tež jest na Zachodzie czymÊ zwyczaj-
nym. Pierwszy lepszy hippis, gdy tylko chce, wsiada na motocykl i zasuwa po całej Europie. Alež nie! Bynajmniej was nie za-
ch∏cam do ucieczki na Zachód. PowiniÊmy tworzyç Zachód tu, na miejscu. WidzieliÊcie, co si∏ stało z towarzyszem Ceause-
scu? To jeszcze pół biedy. Lecz co zrobicie, gdy, nie daj Bože, gensekiem zostanie jakiÊ szaleniec w rodzaju Stalina lub Andro-
powa, kaže wszystkim žyç z gołej pensji, a za granic∏ b∏dzie wypuszczał co dwa lata i nie dłužej niž na tydzieƒ, w dodatku na
podstawie decyzji sekretariatu KC. Pami∏tacie, jak wszyscy wyli z rozpaczy w 1983, gdy wprost z Placu Starego zabierano lu-
dzi partii na Łubiank∏? Gdzie gwarancja, že coÊ takiego si∏ nie powtórzy? StworzyliÊmy w kraju system, w którym nam samym
jest gorzej, niž gdyby go nie było. Wiedzie nam si∏ nieêle tylko w porównaniu z naszà ludnoÊcià, która wegetuje w n∏dzy. Za-
stanówcie si∏, to przeciež patologia – žyç gorzej, niž byÊmy mogli, i to tylko po to, by wszystkim innym obywatelom naszego
kraju działo si∏ jeszcze gorzej. Władza? Władz∏ dajà pieniàdze. A jak na razie, wybaczcie, z dnia na dzieƒ tracimy coraz wi∏cej
władzy, z každym dniem roÊnie liczba naszych wrogów. 

Zrozumiałe, že “betonowi” aparatczycy z najwyžszego kr∏gu władzy nie chcieli nawet słyszeç o jakichkolwiek zmianach.
Ale nie było ich wielu i to nie oni decydowali juž o polityce krainy Nomenklaturii. 

Partia w por∏ zrezygnowała z artykułu 6. Konstytucji. Jednakže prócz KPZS, choç w kraju “wybuchła demokracja”, nie ist-
niała jeszcze žadna partia polityczna. adne grupy polityczne nie mogły wi∏c podjàç walki z pot∏žnym aparatem partyjnym,
który wciàž jeszcze dysponował KGB, wojskiem, bogactwami narodowymi, a w dodatku kontrolował Êrodki łàcznoÊci i media.
Nie anulowano jeszcze w kraju žadnego przepisu prawnego regulujàcego działalnoÊç gospodarczà lub finansowà. Dzi∏ki temu
KPZS mogła łatwo usunàç ze swej drogi konkurentów i wejÊç na rynek z rozpostartymi partyjnymi sztandarami. W dniu anulo-
wania atykułu 6. Konstytucji dalekopisy na Starym Placu wystukały tajny szyfrogram: 

,,1990. O koniecznoÊci rozpatrzenia niektórych aspektów prawnych funkcjonowania partii w zwiàzku z wnioskami lutowe-
go (w 1990 r.) plenum KC KPZS. 
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Od chwili, gdy Plenum KC uznało možliwoÊç przejÊcia w ZSRS do systemu wielopartyjnego, najprawdopodobniej juž
w najbližszej przyszłoÊci zacznà powstawaç nowe partie [...] Naležałoby zinwentaryzowaç wszystkie decyzje prawotwórcze
KC KPZS i w razie koniecznoÊci, w celu wypełnienia luk prawnych, skorzystaç z prawa inicjatywy ustawodaczej lub przedło-
žyç stosowne projekty Radzie Ministrów ZSRS [...] Nie možna równiež wykluczyç tego, iž zacznà nasilaç si∏ žàdania, by po-
zbawiç parti∏ jej mienia, przede wszystkim budynków, z których korzystajà komitety partyjne, inne organizacje i instytucje
KPZS; wydawnictw, drukarni, domów wypoczynowych, sanatorów i innych obiektów sfery socjalnej, Êrodków transportu itd.
W zwiàzku z powyžszym naležy niezwłocznie wykonaç działania umacniajàce prawo własnoÊci KPZS do wskazanego wyžej
mienia [...] Wydaje si∏, že naležy bezzwłocznie rozpatrzyç problem zasad i sposobu korzystania ze specjalnych Êrodków łàcz-
noÊci (zwłaszcza łàcznoÊci szyfrowej, WCZ, łàcznoÊci rzàdowej), którymi dysponujà KC KPZS, komitety centralne partii repu-
blik, szereg innych komitetów partyjnych [...] Ponadto uwažamy za konieczne informacyjne zabezpieczenie działalnoÊci partii,
ochron∏ tajemnic partyjnych, przywódców KPZS (tych, którzy nie zajmujà najwyžszych stanowisk w paƒstwie), budynków
KPZS, komitetów centralnych republik zwiàzkowych i innych instytucji partyjnych. Naležy jednak wziàç od uwag∏, že w no-
wej sytuacji, jak wszystko wskazuje, nie b∏dzie uzasadnione korzystanie w tych celach z pomocy KGB ZSRS”. Jak na razie
KGB wciàž słužy ukochanej partii. I možna z tych usług ciàgnàç spore korzyÊci. 

Pułkownik KGB Wiesiełowski został niespodziewanie wezwany do zast∏pcy przewodniczàcego KGB generała Bobkowa.
Wiesiełowski słužył w I Głównym Zarzàdzie KGB (wywiad zagraniczny) i realizował doÊç niezwykłe zadania. Przebywał on
wiele lat w krajach, gdzie działalnoÊç partii komunistycznych była prawnie zakazana, i tworzył tam dla zakonspirowanych par-
tii legalne êródła ekonomiczne ich działalnoÊci. Wypracowywał tež metody prania nielegalnych funduszy partyjnych – tych
przesłanych z ZSRS albo tych, które uzyskano drogà rozboju. JeÊli nawet legalne partie komunistyczne nigdy nie liczyły si∏
z realiami prawnymi własnych krajów, to dla nielegalnych prawo nie istniało w ogóle. Handlowano wi∏c bronià, narkotykami
i žywym towarem, kradzionymi artykułami róžnego pochodzenia, uzyskiwano dochody z sutenerstwa, domów gry, od handla-
rzy ulicznych, farmerów – niemal zewszàd. 

W razie wpadki groziło powažne niebezpieczeƒstwo. JeÊli, na przykład, we Francji przyłapani na goràcym uczynku komuni-
Êci mogli liczyç na to, že obroni ich sàd i prawo, to w krajach, gdzie komuniÊci działali nielegalnie, nikt si∏ z nimi nie patyczko-
wał. KtoÊ mógłby nawet ràbnàç ich tasakiem lub cisnàç do sadzawki pełnej krokodyli. Aby nikt nie zechciał pójÊç w ich Êlady. 

WłaÊnie dlatego Wiesiełowski, nie bez podstaw przekonany, že jest fachowcem od spraw gospodarki mi∏dzynarodowej
(z tytułem naukowym, rzecz jasna), na wszelkie sposoby pomagał swym towarzyszom w tworzeniu takich zakonspirowanych
struktur finansowo-ekonomicznych, których nikt nie zdoła wykryç. Teraz czekało go nowe zadanie: wykorzystaç nagromadzo-
ne za granicà doÊwiadczenia we własnej ojczyênie. Generał Bobkow oznajmił pułkownikowi, že na proÊb∏ kierownictwa KPZS
reprezentowanego przez towarzysza Iwaszk∏ i towarzysza Kruczyn∏, w uzgodnieniu z towarzyszem Kriuczkowem, on, Wiesie-
łowski, zostaje skierowany do pracy w adminstracji KPZS. Obejmie tam stanowisko zast∏pcy kierownika sektoru koordynacji
dzialaƒ ekonomicznych partyjnych słužb gospodarczych. Zołnierz partii winien jej słužyç na každym posterunku, który mu
partia powierzy. 

Administracja KC KPZS w ciàgu dlugich lat istnienia nauczyła si∏ po mistrzowsku wydawaç pieniàdze. Nikt natomiast
z tamtejszych aparatczyków nie mial poj∏cia, jak te pieniàdze naležy zarabiaç. WłaÊnie dlatego zdecydowano si∏ na wykorzy-
stanie wiedzy i umiej∏tnoÊci tak wybitnego specjalisty jak płk Wiesiełowski. Nikt si∏ tego nie wstydził. W gruncie rzeczy KPZS
w ciàgu całej swej historii, nawet gdy zdobyła nieograniczonà władz∏, była organizacjà konspiracyjnà. Sàdziła, že obnižy swój
autorytet, jeÊli puÊci jakikolwiek dokument, dajmy na to, o liczbie poronieƒ w Moskwie, bez nadruku “ÊciÊle tajne”. Tak samo
było ze wszystkimi pisanymi i niepisanymi prawami w krainie Nomenk-Jaturii powstałej przeciež nielegalnie. 

Wiesiełowski szybko zrozumiał, czego si∏ od niego oczekuje. Wykorzystujàc swà bogatà praktyk∏, lekcewažàc, jak zwykle,
wszelkie przepisy prawa, pułkownik sporzàdził dla Kruczyny analitycznà notatk∏, utrzymanà w najlepszych tradycjach partyj-
nej frazeologii. Jej tytuł brzmial nast∏pujàco: 

,,0 dodatkowych sposobach umocnienia i efektywnego wykorzystania własnoÊci prtyjnej”. 
W szczególnoÊci notatka informowała: 
“Zasoby pieni∏žne, wykazane w dokumentach finansowych, možna otwarcie ulokowaç wyłàcznie tylko w funduszach spo-

łecznych, socjalnych bàdê charytatywnych, co utrudni ich ewentualnà konfiskat∏ w przyszłoÊci. Ârodki zasilajàce dochody par-
tyjne, nie odzwierciedlone w dokumentach fnansowych, powinny byç ulokowane w anonimowych akcjach, funduszach specjal-
nych spółek akcyjnych (przedsi∏biorstw i banków), co z jednej strony zapewni stabilny dochód, niezaležnie od tego, jak dalej
rozwinie si∏ sytuacja partiii, a z drugiej – w každej chwili akcje te b∏dà mogły byç sprzedane na giełdach kapitałowych, uzyska-
ne zaÊ tà drogà Êrodki možna b∏dzie umieÊciç w innych sferach, szczelniej ukrywajàcych partyjnà własnoÊç, z zachowaniem
kontroli nad nià [...] By móc działaç dalej, naležy w szybkim tempie dobràç grup∏ osób zaufanych i powierzyç im realizacj∏ po-
szczególnych punktów programu. Nie možna wykluczyç ewentualnoÊci stworzenia kategorii niejawnych członków partii, któ-
rzy b∏dà zapewniaç jej funkcjonowanie we wszelkich okolicznoÊciach okresu nadzwyczajnego [...]” 

MyÊli doÊwiadczonego agenta, tym razem ulokowanego na zapleczu własnego kraju, były do tego stopnia proste i genialne,
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že zachwycony Kruczyna natychmiast kazał drukarni KC KPZS wydrukowaç pi∏çdziesiàt tysi∏cy egzemplarzy takiego oto do-
kumentu: 

“Osobiste zobowiàzanie wobec KPZS 
Ja .........................., członek KPZS od .............. roku, numer leg. partyjnej ................., potwierdzam osobiÊcie, že Êwiadomie

i dobrowolnie podjàłem decyzj∏, by staç si∏ zaufanym członkiem partii i wykonywaç powierzone mi przez nià zadania na kaž-
dym posterunku i w každej sytuacji, bez ujawniania mej przynaležnoÊci do kr∏gu osób zaufanych. Zobowiàzuj∏ si∏ chroniç
i starannie wykorzystywaç w interesach partii powierzone mi Êrodki finansowe i materialne, których zwrot gwarantuj∏ na
pierwsze žàdanie. Wszystkie zarobione w trakcie mojej działalnoÊci gospodarczej Êrodki uznaj∏ za własnoÊç partii, gwarantuj∏
ich przekazanie w každym czasie i w každym miejscu. Zobowiàzuj∏ si∏ zachowaç w Êcisłej tajemnicy powierzone mi wiadomo-
Êci i wykonaç polecenia partii, przekazywane mi przez upowažnione do tego osoby. 

Podpis członka KPZS. Podpis osoby, przyjmujàcej zobowiàzanie”. 
Blankiety zobowiàzaƒ z zielonym pionowym paskiem nie były jednakowe. Niektóre były wydrukowane cyrylicà, inne

czcionkà łaciƒskà, jeszcze inne przyciàgały wzrok paj∏czynà arabskiego alfabetu. Mikołaj Kruczyna osobiÊcie wpisywał na nie-
które z nich imiona, nazwiska i numery legitymacji paliyjnych. Sprawdzał prawdziwoÊç danych wedle opasłej ksi∏gi; wszystkie
jej stronice były spi∏te sznurkiem z lakowà piecz∏cià, trudno jednak było odczytaç tytuł, gdyž zasłaniała go kolekcja piecz∏ci –
niebieskich, czerwonych i fioletowych. Wszystkie były Êwiadectwem, že tekst jest ÊciÊle tajny, i przeobraziły okładk∏ ksi∏gi
w rodzaj abstrakcyjnego malowidła. Tymczasem myÊl twórcza pułkownika KGB wybiegała coraz dalej w przyszłoÊç: 

“Proponuj∏, by w jednym z krajów kapitalistycznych z umiarkowanymi przepisami podatkowymi, na przykład w Szwajca-
rii, załožyç spółk∏ akcyjnà, która zajmowałaby si∏ wszystkimi rodzajami poÊrednictwa, takimi jak brokerstwo, doradztwo,
przedstawicielstwo. Akcjonariuszami byliby zaufani władze partii. Na etapie wst∏pnym naležy sporzàdziç list∏ przyszłych ak-
cjonariuszy. W bankach krajów ewentualnej siedziby takich spółek naležy otworzyç konta na nazwiska przyszłych akcjonariu-
szy, na kontach tych umieÊciç stosowne sumy. Na terenie Zwiàzku Sowieckiego naležy utworzyç natychmiast spółki joint ven-
ture. Wi∏ksza cz∏Êç dochodu spółek akcyjnych može zostaç wypłacona (po decyzji zarzàdu) w postaci dywident akcjonariu-
szom. Jak juž było powiedziane, akcjonariuszami powinni byç zaufani ludzie sowieckiej organizacji załožycielskiej – KPZS. Tà
drogà sposób dalszego wykorzystania dywidend okreÊli strona sowiecka. To równiež całkowicie zapobiegnie jakiejkolwiek
možliwoÊci kontroli wykorzystania tych Êrodków, gdyby si∏ o to pokusiły inne instytucje i organizacje oraz osoby prywatne
spoza partii [...]” 

Innymi słowy Wiesiełowski proponował stworzenie sieci mi∏dzynarodowych spółek akcyjnych i zastàpienie nimi niezbyt
pewnych firm “przyjaciół”, zwłaszcza, že ich liczba katastrofalnie malała. Wr∏czajàc Kruczynie swoje dzieło, Wiesiełowski,
który niezbyt wierzył, že aparatczycy potrafià zrozumieç skomplikowane zagadnienia gospodarki zakonspirowanej, dołàczył do
swego programu maleƒkà karteczk∏: “M.J.! (Mikołaju Jefimowiczu! —I.B.) Poufne, w l egz. JeÊli coÊ takiego mamy robiç, to
tylko z KGB”. Možna było pomyÊleç, že Kruczyna chciał robiç tego rodzaju przekr∏ty na wielkà skal∏ do spółki ze wszystkimi
Êwi∏tymi! Co prawda, doÊwiadczony pułkownik miał wszelkie podstawy, by si∏ domyÊlaç, že zaczynajàc tego rodzaju gr∏
o Êwiatowym rozmachu, niejako znów dokonujàc rewolucyjnego przewrotu, KPZS z pewnoÊcià przyciàgnie do rozgrywki po-
t∏žnych konkurentów KGB – amerykaƒskie. .. CIA i izraelski “Mosad”. Lecz pułkownik Wiesiełowski, jak to było przyj∏te
w jego resorcie, wiedział tylko to, co powinien był wiedzieç, reszty mógł najwyžej si∏ domyÊlaç. 

By przejÊç od słów do czynów, Wiesiełowski proponował stworzenie wielobranžowej spólki akcyjnej wraz ze szwajcarsko-
kanadyjskà firmà “Seabeco Grupp” i Zwiàzkiem Weteranów Afganistanu. W jej ramach miały powstaç: system bankowy, towa-
rzystwo lotnicze, mi∏dzynarodowy dom handlowy, fundusz prywatyzacji, sieç holdingów w róžnych regionach kraju. 

Termin realizacji projektu pułkownik okreÊlił na pi∏çdziesiàt lat. Znaczna cz∏Êç dochodu miała byç przeznaczona, rzecz ja-
sna, dla KPZS. Podczas gdy “ojciec chrzestny” nowej gospodarki partyjnej przechodził od zbrodniczej, wynaturzonej teorij do
praktyki, “szósty zmysł”, który kazał zasłužonemu agentowi namawiaç Kruczyn∏, by współpracował “tylko z KGB”, jak si∏
okazało, nie zawiódł. RadiotelegrafiÊci na wspaniałym trójpokładowym jachcie “Lady Gislen”, rozpruwajàcym eleganckim
dziobem bł∏kitnà lagun∏ jednej z Wysp Bahama, przyj∏li zaszyfrowany telegram dla właÊciciela jachtu Roberta Maxwella –
brytyjskiego miliardera, właÊciciela wielu gazet, wydawnictw i oÊrodków informacyjnych. Samo nadejÊcie szyfrogramu nie by-
ło niczym szczególnym. Maxwell lub “kapitan Bob”,jak go nazywali bliscy przyjaciele oraz konkurencja, prowadził zaszyfro-
wanà korespondencj∏ z połowà Êwiata, wi∏kszoÊç kluczy do róžnych szyfrów zaÊ trzymał we własnej głowie. Radiogram był
krótki: “Zapewnijcie transfer zgodnie z planem numer trzy”. Podpisu nie było, zresztà Maxwell go nie potrzebował. 

Maxwell, uchodêca z małego miasteczka w Słowacji, podczas drugiej wojny słužył w wywiadzie brytyjskim i zakoƒczył jà
w randze kapitana. Po wojnie “kapitan Bob” pracował przez pewien czas w Ministerstwie Spraw Zagranicznych Wielkiej Bry-
tanii. W owych latach słužby dyplomatyczne i wywiadowcze bardzo interesowały si∏ fantasmagorycznym planem towarzysza
Stalina; niektóre jego szczegóły przenikn∏ły jakimÊ cudem poza želaznà kurtyn∏. 

Josif Wissarionowicz szykował kontrofensyw∏ na dolar, zbyt juž pewny siebie. Pragnàł zgromadziç jak najwi∏cej złota, za-
kupiç, ile si∏ tylko da, zachodniej waluty i zasypaç nià przeciwnika. Wówczas dolar stałby si∏ Êmieciem, a zachodnia gospodar-
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ka popadłaby w stan chaosu. Sowiecki głód towarów uniemožliwił jednak Stalinowi realizacj∏ tego zamysłu – wàsaty gensek
nie był zbyt biegły w ekonomice, co albo powodowało krach jego planów, albo czyniło je absolutnie nieskutecznymi. 

Zachód był zaniepokojony, a “kapitan Bob” robił wszystko, by dowiedzieç si∏ jak najwi∏cej o finansowych zamierzeniach
wodza proletariatu. Trudno oceniç, co ustalił w tej sprawie wywiad brytyjski (najsprytniejszy w Êwiecie). Dla nas jest tu istotne,
že w rozkwicie swej działalnoÊci Robert Maxwell nieoczekiwanie podał si∏ do dymisji. Wkrótce potem za jedyne 13 tysi∏cy
funtów kupił wydawnictwo “Pergamon Press” – to samo, które – jak w tajnej notatce dla sekretarza generalnego partii, tow.
Gorbaczowa informował kierownik wydziału mi∏dzynarodowego KC KPZS, tow. Falin – naležało do tzw. firm zaprzyjaênio-
nych i domagało si∏ od Zwiàzku Sowieckiego 500 tys. dolarów. 

Kupione przez Maxwella wydawnictwo oceniano na poczàtku 1961 roku na 10,6 miliona dolarów. U progu lat osiemdziesià-
tych “kapitan Bob” władał juž ogromnym imperium wydawniczo-informacyjnym z filiami na pi∏ciu kontynentach. Nosiło ono
oficjalnà nazw∏ “Maxwe1l Communication Corporation” i miało oddziały we wszystkich krajach Êwiata, takže w Zwiàzku So-
wieckim. Tam zaÊ czule nazywano Maxwella “pierwszym sekretarzem londyƒskiego obkomu”. Z władzami sowieckimi Ma-
xwell wynegocjował coÊ, co wydawało si∏ nieprawdopodobieƒstwem, a mianowicie – pozwolenie na emigracj∏ ydów do Izra-
ela i USA. Od tej pory przez długi czas opuÊciç ów obóz koncentracyjny zwany Zwiàzkiem Sowieckim, mogli jedynie ydzi.”
2)

_____________
2) Nie napisana jeszcze historia emigracji žydowskiej z ZSRS kryje w sobie wiele tajemnic. Dajmy na to, jakiemuÊ nieszcz∏snemu ftyzjerowi przez

długie lata nie pozwalano na wyjazd, gdyž podczas słužby wojskowej jako pisarz kancelaryjny widział kiedyÊ tajny dokument o koniecznoÊci zmniejsze-
nia racji žywnoÊciowej i zastàpieniu masła margarynà. Za to na poczàtku lat siedemdziesiàtych z wizà izraelskà wyjechała do Ameryki grupa inžynierów,
specjalistów od budowy rakiet. Nawet połowa z nich nie była ydami. Amerykanie, którzy przywiàzywali wielkà wag∏ do “lotnictwa pokładowego”, po-
zostawali znacznie w tyle w badaniach nad rakietami taktycznymi bliskiego i Êredniego zasi∏gu, które działały w tzw. systemie poddêwi∏kowym. Do-
słownie w ciàgu trzech lat Ameryka wyprzedziła na tym polu ZSRS, nie prowadzàc wczeÊniej žadnych badaƒ i bez doÊwiadczeƒ. Na pogrzebie Maxwel-
la w Jerozolimie oficjalny przedstawiciel rzàdu izraelskiego, mówiàc o zasługach zmarłego, stwierdził, že “Robert Maxwell zrobił wiele dla zapewnienia
bezpieczeƒstwa Izraelowi”. I nie tylko Izraelowi! 

Zbiegło si∏ to z rozpocz∏ciem przez wydawnictwo Maxwe1la publikowania “dzieł” Brežniewa i innych liderów sowieckich,
a równoczeÊnie z ožywieniem kredytowania ZSRS przez banki zachodnie. Lecz jeÊli kredyty były tylko zapłatà (zresztà bardzo
niewielkà) za drenaž mózgów z ZSRS do USA, to publikowanie “dzieł” przywódców partyjnych stanowiło operacj∏ niezmier-
nie ciekawà i pouczajàcà. W kraju “dzieła” te rok w rok całymi praktycznie nakładami oddawano na makulatur∏. Nikt natomiast
nie zastanawiał si∏ nad tym, jak w warunkach gospodarki rynkowej rozchodzà si∏ one na Zachodzie? Były tam równie “popu-
larne” jak w ZSRS. Lecz dzi∏ki tym publikacjom przywódcy sowieccy na pytanie, skàd majà obce waluty, mogli odpowiadaç
stereotypowo przez dziesiàtki lat: “To honoraria za publikacje moich ksiàžek na Zachodzie”. 

W praktyce wyglàdalo to nast∏pujàco. Kreml dolarami płacił Maxwellowi za papier i koszty usług poligraficznych według
cen przyj∏tych na rynku Êwiatowym, lecz dzieła przywódcow były drukowane w Moskwie, NRD lub w Czechosłowacji,
a koszty rozliczano bezdewizowo. Dewizy osiadały na kontach bankowych nomenklatury, pržy czym 15% całej sumy dostawał
Maxwell. Za co? Za obsług∏ oficjalnego kanału przerzutowego, którym płyn∏ły na Zachód miliardy dolarów. Po to, by “kapita-
na Boba” nic przyłapano na oszustwie, preparowano falszywe dokumenty zaÊwiadczajàce, že całe nakłady zakupiły za dewizy
ambasady sowieckie we wszystkich krajach Êwiata. I rzeczywiÊcie – uczciwie Zwožono do ambasad tony ksiàžek i zapychano
nimi strychy oraz piwnice. Dyplomaci sowieccy byli zrozpaczeni, lecz nic nie mogli na to poradziç. Kazano im rozpowszech-
niaç dzieła przywódców, co było zadaniem niezmiernie trudnym, wr∏cz niewykonalnym. Jednakže, jeÊli przejrzymy dokumen-
ty dotyczàce publikacji dzieł przywódców partii, poczàwszy od Wybranych przemówieƒ Nikity Chruszczowa, a na Przebudowie
i nowym myÊleniu Gorbaczowa koƒczàc (pomijam liczne wznowienia klasyków marksizmu-leninizmu we wszystkich j∏zykach
Êwiata), to mogłoby si∏ zdawaç, že przez dziesiàtki lat czytelnicy na Zachodzie nie robili nic innego, tylko biegali od ksi∏garni
do ksi∏garni, skupujàc owe “bestsellery”. I natychmiast domagali si∏ nowych nakładów z ZSRS. 

Maxwell nie poprzestawał, rzecz jasna, na takich drobnych akcjach. Wykorzystujàc swe kontakty z bankami zachodnimi, ja-
ko posiadacz akcji wielu z nich, “kapitan Bob” od czasu do czasu pomagał nomenklaturze pierwszego w Êwiecie kraju “rozwi-
ni∏tego socjalizmu” zarabiaç spore kwoty w walutach wymienialnych operacjach transferowych. 

Ich istota sprowadzała si∏ do sprzedažy na Zachodzie dužych sum sowieckich rubli, nie b∏dàcych, jak wiadomo, Êrodkiem
płatniczym wymienianym na giełdach, za dolary. A poniewaž maszyny do drukowania sowieckich pieni∏dzy znajdowały si∏
w r∏kach nomenklatury, to zasoby pieni∏žne zawsze były pod r∏kà. Drukowano tyle pieniàdza bez pokrycia, ile było trzeba. 

Obywatele ZSRS nazywali te ruble “drewnianymi” i doskonale zdawali sobie spraw∏, že nie majà one wartoÊci, sà užytecz-
ne tylko w obrocie wewn∏trznym. To Êrodki płatnicze dla niewolników. Natomiast dla nomenklatury rubel miał pokrycie, i to
tak wielkie, jakiego nie miał nawet dolar. 

Na banknotach widnieje napis, že gwarancjà ich wartoÊci “jest mienie ZSRS”. 
Wewnàtrz kraju nie znaczyło to absolutnie nic, lecz dla zachodnich banków, w okreÊlonych sytuacjach, bardzo wiele. Za-

chodnie banki, domagajàc si∏ wypłaty ogromnych sum, zawsze mogły wi∏c coÊ uszczknàç z sowieckiego “mienia” w granicach
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sumy, której si∏ domagały. Hamowało to nieco złodziejskie zap∏dy nomenklatury. W operacjach transferowych w najlepszych
czasach płacono za jeden rubel około 10-15 centów. Nie wszystkie banki godziły si∏ na coÊ takiego. Bardzo požyteczne były
wówczas osobiste koneksje Maxwella, który był w doskonałych kontaktach z wieloma czołowymi biznesmenami Êwiata i poli-
tykami. 

W taki to sposób plan Stalina zacz∏to realizowaç, tyle že odwrotnie, niž to sobie wódz proletariatu wyobražał. Zresztà pie-
ni∏dzy nikt z Rosji nie zabierał. Jak dawniej ležały one w Banku Paƒstwowym ZSRS, zmieniał si∏ tylko właÊciciel konta. Nato-
miast w bankach europejskich na konta aparatczyków płyn∏ły rzeki dolarów. Ogromna masa pieni∏žna gromadzona w bankach
sowieckich, nie b∏dàca juž własnoÊcià ZSRS, mogła w každej chwili eksplodowaç, wywołaç w najlepszym razie galopujàcà in-
flacj∏. Rubel był oficjalnie niewymienialny, a dolary wzmacniały tylko gospodark∏ zachodnià. 

Nieliczni ludzie na Zachodzie, obeznani podobnie jak Robert Maxwell z tego rodzaju sprawkami sowieckiej nomenklatury,
zdawali sobie spraw∏, že teoretycznie možliwe jest wykupienie absolutnie wszystkich zasobów pieni∏žnych w ZSRS. Byłoby to
równoznaczne z kapitulacjà režymu komunistycznego, gdyž jedynym wyjÊciem z tego rodzaj u sytuacji byłoby rozp∏tanie trze-
ciej wojny Êwiatowej. Wiedzàc, jak nieodpowiedzialni sà starcy z Kremla, Zachód niepokoił si∏, czy transferowa samowola nie
wywoła nieprzewidywanych i zbyt daleko idàcych konsekwencji. Gdy Leonid Brežniew wysłuchał kiedyÊ kolejnego referatu
o wielkim deficycie ziarna paszowego, powiedział: “Wypowiemy Zachodowi wojn∏ i zabierzemy mu ziarno”. Był to žart, lecz
nie pozbawiony warstwy aluzyjnej, która mimowolnie zdradzała, o czym marzà w gł∏bi duszy przywódcy KPZS. Gdy ma si∏
do czynienia z krajem, w którym nie istnieje opinia publiczna, a wszystko kontroluje organizacja mafijna, naležy mieç si∏ na
bacznoÊci. Pomijajàc całà reszt∏, zadbano, by tego rodzaju operacje odbywały si∏ po tak ustalonym kursie rubla, by možna by-
ło wykupiç jak najwi∏cej sowieckiego pieniàdza minimalnie wydatkujàc własne dolary. Na cele operacji transferowych Ma-
xwell goràczkowo i odwažnie zaciàgał długi. Z czasem był juž winien swym wierzycielom 2 miliardy dolarów. Ku ogólnemu
zaskoczeniu sprzedał nieoczekiwanie wydawnictwo “Pergamon Press” za 446 milionów funtów. Powstaje pytanie, komu mu-
siał oddaç te pieniàdze? Zapewne temu, kto niegdyÊ zdymisjonowanemu kapitanowi wywiadu dał 13 tysi∏cy funtów na zakup
tego wydawnictwa, umieszczonego na liÊcie “zaprzyjaênionych firm” KPZS. Plan nr 3 oznaczał, že nadszedł czas, gdy trzeba
rozliczyç si∏ do koƒca, wykupiç stare weksle. 3) 

_____________
3) Maxwell nawiàzał bardzo ciepłe kontakty z Gorbaczowem. Ostatni gensek, jak wiadomo, nie miał w ogóle kompleksów. Pozwalał licznym fir-

mom, zwłaszcza japoƒskiej “Ikegami Cusinki”, wykorzystywaç swà fotografi∏ do celów reklamowych. Naturalnie, že nie za darmo. Kanał informacyjno-
telewizyjny “CBC”, naležàcy do Maxwella, pewnego dnia puÊcił z kolei farb∏, že szefem ich programu jest prezydent ZSRS. Zupełnie jak u Babla: “Nikt
nie wie, w którym miejscu koƒczy si∏ Benia, a zaczyna si∏ policja”.

“ÂciÊle tajne. Szyfr specjalny. 
Dopiero co nadeszła z pierwszego adresu, bezpoÊrednio od banku rosyjskiego, propozycja na kwot∏ ponad 100 miliardów

sowieckich rubli, cena 6,62 dolarów amerykaƒskich za 100 rubli. 
Czy nie macie ewentualnego kupca? – wówczas byłoby možna omówiç dalsze szczegóły, [...] 
Adresat niepokoi si∏, czy partner wasz jest godny zaufania i czy przypadkiem Interpol nie przeniknàł do naszego kr∏gu inte-

resów. Czy jest možliwa zmiana procedury? [...] 
Naszym partnerem jest  b e z p o Ê r e d n i p e łn o m o c n i k rosyjskiego banku paƒstwowego, b∏dzie on osobiÊcie obser-

wowal i kontrolowaj przebieg transakcji z Zurychu. Zmiana przewidzianej procedury nastr∏czałaby ogromne trudoÊci i rodziła-
by zbyt wiele problemów. 

Wasze obawy, že «pełnomocnicy» sà obiektami zainteresowania Interpolu, sà bezpodstawne. Dužych sum, które sà propo-
nowane, naležycie sporzàdzonych dokumentów i znanych wam walorów nie možna byłoby przekazaç bez wiedzy Banku Paƒ-
stwowego, Ministerstwa Finansów i akceptacji rzàdu ZSRS”. 

Ministrem finansów był wówczas w Rosji sowieckiej członek KC KPZS Walentin Pawłow. Prezesem Banku Paƒstwowego
był Leonid Gieraszczenko, zast∏pca członka KC KPZS. 

Premierem był członek politbiura KC KPZS Mikołaj Ryžkow, głowà paƒstwa zaÊ – sekretarz generalny KC KPZS Michaił
Gorbaczow. 

“Nie podajàc w wàtpliwoÊç waszych informacji, chcielibyÊmy, jednak wysłaç naszego człowieka do Moskwy, aby upewniç
si∏, že propozycje tego rodzaju istotnie wysunàł rzàd, a nie struktury, które mogłyby Êciàgnàç na naszà instytucj∏ katastrof∏ fi-
nansowà [...]” 

Podczas gdy na szczytach władzy działy si∏ te sensacyjne wydarzenia i wymieniano cytowane szyfrogramy, na łowy szyko-
wała si∏ sfora banków Êwiatowych, gotowych w každej chwii rozszarpaç Zwiàzek Sowiecki na strz∏py, wciàž jednak nie do
koƒca przekonana, že stosowna chwila nadeszła. RównoczeÊnie partia komunistyczna ZSRS (zawsze spełniajàca rol∏ organiza-
tora i inspiratora) przygotowywała si∏ intensywnie do ucieczki. 

Klasyczny leninowski apel “RABUJ  CO  ZRABOW ANE!” dawno zmodyfikowało samo žycie. Teraz modne było hasło
“RABUJ  OGRABIONYCH!” 
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“Tajne. Dyrektywa. 23.08.90 
“KC Komunistycznej Partii Kazachstanu, Miejski Komitet KPZS i Leningradzki Komitet Obwodowy KPZS zostały współ-

załožycielami trzech banków komercyjnych (<<Kompartbank» w AłmaAcie, «Gławstrojbank» w Moskwie i bank komercyjny
«Rosja» w Leningradzie) [...] Organizacje partyjne róžnych szczebli przystàpiły do lokowania swych depozytowych zasobów
w tych bankach. Jednakže na szczeblu centralnych organów partii te niezmiernie wažne sprawy realizowane sà zbyt powoli
[...]” 

Nadmierna powolnoÊç wynikała stàd, že zewszàd pchała si∏ konkurencja, która komplikowała sytuacj∏. Róžne organizacje
społeczne i osoby prywatne zakładały przedsi∏biorstwa, spółki, banki i (o zgrozo!) nawiàzywały samodzielnie kontakty z za-
granicà. KPZS uchodzila juž tylko za jednà z organizacji społecznych (choç oficjalnie wcale nie była zarejestrowana). Nie mo-
gła si∏ wi∏c w gruncie rzeczy do niczego wtràcaç. Lecz KGB, jej wierne rami∏ zbrojne, nie pozwalał skrzywdziç ukochanej pa-
tiii. Liczne aresztowania biznesmenów i przedsi∏biorców sprawiały wraženie, že oto nadeszła kolejna fala terroru. Sprawa spół-
ki “Szepielicha”, sprawa Koroboczkina, sprawa spółki joint venture “Spark” w Magadanie, sprawa Alfreda Szopenberga, rewi-
zje, konfiskaty mienia, szczucie na przedsi∏biorców band wymuszajàcych okup, nowa fala korupcji – choç wszystko to przypo-
minało terror polityczny, było jedynie formà eliminowania konkurentów. KGB odnalazł swe powołanie: stał si∏ oficjalnym ma-
fijnym ochroniarzem partii. Lecz bezpieka nie była juž zadowolona z tej roli. Každy mafioso sam chciałby zostaç przedsi∏bior-
cà i działaç z szerokim, kupieckim rozmachem, a nie tylko biegaç z kastetem od bramy do bramy i terroryzowaç biznesmenów. 

Pierwszy Główny Zarzàd KGB, pełen specjalistów w rodzaju pułkownika Wiesiełowskiego, wcale nie zamierzał słužyç swà
fachowà wiedzà wyłàcznie Komitetowi Centralnemu partii. Pragnàł samodzielnie wcielaç w žycie bogate, wypróbowane na ca-
łej kuli ziemskiej, doÊwiadczenia działalnoÊci konspiracyjnej. Totež stworzył wkrótce koncern  ANT i wyznaczył na jego szefa
własnego oficera, niejakiego Riaszencewa. KGB chce samodzielnie handlowaç bronià z własnych tajnych magazynów, zarobiç
ze 20 miliardów dolarów. Lecz patiia zna zbyt dobrze swe rami∏ zbrojne, wie, do czego jest zdolne: przeciež maszerowali ra-
zem noga w nog∏ przez ponad siedemdziesiàt lat! Szósty Zarzàd KGB przyłapał w Noworosyjsku czołgi, które z fałszywà fak-
turà Uako narz∏dzia rolnicze) wysyłano za granic∏ do jakiegoÊ sprytnego handlarza. Wybuchł skandal. Okazało si∏, že Pierwszy
Główny Zarzàd zdàžył wplàtaç w swe malwersacje mnóstwo wpływowych osób, łàcznie z premierem Ryžkowem. Rozpocz∏ła
si∏ wojna mi∏dzy resortami. Szósty Zarzàd KGB wysłał nawet z okreÊlonym zadaniem swego prowokatora-Sudaƒczyka; miał
on wr∏czyç 140 tysi∏cy dolarów łapówki ludziom z Pierwszego Zarzàdu. I to w Budapeszcie. Lecz Pierwszy Zarzàd tež nie za-
trudniał samych głupców. Sudaƒczyka zdemaskowano jako prowokatora KGB, spraw∏ wniesiono na obrady Rady Najwyžszej
i odwrócono kota ogonem. Okazało si∏, že winni sà wyłàcznie ludzie z ANT, która jest niezaležnà spółkà. Transakcji, rzecz pro-
sta, nie dokonano tylko dlatego, že partia nie lubiła nadmiernej samodzielnoÊci podwładnych. 

Zawsze naležało post∏powaç zgodnie z dyscyplinà partyjnà. Tak jak chociažby towarzysze z Leningradu. Im tež nie jest ła-
two. 

,,27.09.90, Lenigradzki Komitet Obwodowy KPZS. ÂciÊle tajne. 
27 czerwca 1990 roku w Paƒstwowym Banku ZSRS zarejestrowano pod numerem 328 bank komercyjny «Rosja» z wymaga-

nym funduszem załožycielskim 31 milionów rubli. Po uzgodnieniu z KPZS głównym akcjonariuszem banku został Wydział Admi-
nistracyjny Leningradzkiego Komitetu Obwodowego KPZS. Bioràc pod uwag∏ wysoki potencjał intelektualny, zawodowy, pro-
dukcyjny i finansowy współzałožycieli-udziałowców, možna si∏ spodziewaç, že Êrodki ulokowane w tym przedsi∏wzi∏ciu przy-
niosà duže zyski moralne i handlowe. Po uzyskaniu licencji bank b∏dzie mógł prowadziç operacje kredytowo– rozrachunkowe
i inne usługi bankowe w obcej walucie. Stosownie do wysokoÊci udziałów w funduszu załožycielskim banku główna cz∏Êç zysku,
naležnego załožycielom, zostanie przekazana do kasy partyjnej. RównoczeÊnie, w zwiàzku z pogorszeniem sytuacji gospodar-
czej i zaostrzeniem sytuacji politycznej w kraju, uwažam za celowe ulokowanie w depozycie w banku «Rosja» na okres trzech
lat Êrodków w wysokoÊci 500 milionów rubli z rezerwowego funduszu partii z oprocentowaniem 3-4% rocznie. Pozwoli to stwo-
rzyç stabilnà podstaw∏ finansowania inicjatyw centralnych organów partyjnych. 

Sekretarz Leningradzkiego Komitetu Obwodowego pattii Borys Gidaspow”. 
Gidaspow zawsze wyróžniał si∏ wÊciekłà energià i pragnieniem czynu. Niedawno Gorbaczow osobiÊcie przyjechał do Le-

ningradu, by rugowaç ze stanowiska poprzedniego sekretarza obkomu, Sołowiowa, nie pojmujàcego sedna pieriestrojki, i po-
wołaç na jego miejsce Gidaspowa. Ale Gidaspow roi sobie, že jest Bóg wie kim! 500 milionów rubli z rocznym oprocentowa-
niem 3-4%! Gorbaczow može nawet i lubił Gidaspowa, lecz Kruczyna nie darzył go sympatià, uwažał za parweniusza. Nie lu-
bił tež szefa administracji leningradzkiego obkomu, Krutichina, właÊciwie nie wiadomo za co. Po prostu nie lubił i tyle. 

“Wydział Administracyjny KPZS uznaje za možliwà cz∏Êciowà zgod∏ na proÊb∏ leningradzkiego obkomu partii i zgadza si∏
przekazaç 50 milionów rubli z funduszu ubezpieczeniowego KPZS do depozytu Banku Komercyjnego «Rosja» na okres dwóch
lat, z oprocentowaniem 6% w stosunku rocznym [...] 

Kierownik Wydziału Administracyjnego KPZS Mikołaj Kruczyna”. 
Wylawszy kubeł zimnej wody na rozpalone łby aparatczyków z leningradzkiego obkomu (ich apetyty stały si∏ juž zbyt

wielkie!), Kruczyna pogràžył si∏ po uszy w znacznie wažniejszych sprawach. W operacjach transferowych zamierzano w naj-
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bližszym czasie wymieniç – 280 miliardów rubli na 12 miliardów dolarów. Mniej wi∏cej po 15-18 rubli za dolar. 
Zwlekaç z tym nie naležało, gdyž w najbližszym czasie przewiduje si∏ gwałtowne podwyžszenie kursu dolara wzgl∏dem ru-

bla. Do tego czasu na kontach banków zagranicznych znajdzie si∏ tyle waluty wymienialnej, že možna b∏dzie dzi∏ki niej nie
tylko sprywatyzowaç mienie patiyjne, lecz całe sowieckie imperium. Dzi∏ki temu wszystko pozostałoby jak dawniej, w r∏kach
partii. 

Jeszcze całkiem niedawno, w lipcu 1990 roku, Kruczyna, wyst∏pujàc na XXVIII zjeêdzie partiii i nie przypuszczajàc nawet,
že jest to zjazd ostatni, wygłosił płomiennà mow∏, w której odrzucał wszystkie oszczerstwa, zwłaszcza te, które utrzymywały,
že partia prowadzi za granicà szeroko zakrojone operacje walutowe. Zapewniał, že KPZS utrzymuje si∏ wyłàcznie ze składek.
” adnych wkładów w bankach za granicà i własnoÊci KPZS za granicà nie ma. Partia ma jedno êródło dochodów walutowych:
składki członkowskie pracujàcych za granicà komunistów, którzy płacà je w walucie z walutowej cz∏Êci swego uposaženia. Za-
licza si∏ te wpływy do walutowego dochodu paƒstwa. Budžet partyjny otrzymuje w zamian ekwiwalent rublowy, obliczany
zgodnie z biežàcym kursem bankowym zagranicznych Êrodków płatniczych [...] Walut∏ na potrzeby organów partyjnych przy-
dziela si∏ partii tak samo, jak wszystkim innym ministerstwom i resortom, na zasadach ogólnych, my zaÊ zwracamy koszt jej
zakupu Ministerstwu Finansów w rublach sowieckich, równiež według kursu bankowego danej waluty [...]” 

Krótko mówiàc,jeÊli mieliÊmy kiedykolwiek jakieÊ uprawnienia, to głównie przywilej rzucania si∏ własnà piersià na nie-
przyjacielskie bunkry. Przez siedemdzisiàt lat partia tak si∏ załgała, že jej kłamstwa były coraz mniej przekonujàce. 

“ÂciÊle tajne. P 286/72 z 30. I 0.90 
Dotyczy: proÊby sekretarza generalnego komunistycznej partii USA tow. Hasa Halla. 
I. Spełniç proÊb∏ sekretarza generalnego komunistycznej partii USA tow. Hasa Halla i zarezerwowaç dla niego w 1991 roku

2 miliony dolarów [.,,]” 
Gorbaczow podniósł oczy na Kruczyn∏: 
– Czy nie za cz∏sto posyłamy Hallowi pieniàdze? 
– To nie dla niego – wyjaÊnił Kruczyna. 
– Tylko dla nas. W charakterze pomocy wzajemnej. 
– Dla zaprzyjaênionych firm? – zainteresował si∏ gensek. Zawsze nic nie rozumiał, gdy mu to odpowiadało. 
– No właÊnie, firmy naszych “przyjaciół” bankrutujà. Nie mamy czym im płaciç. Trzeba czerpaç z budžetu paƒstwa, a Gie-

raszczenko i Pawłow nie dajà. Podobno majà duže wydatki. Towarzysz Falin znów przygotował notatk∏, oto ona: 
“Od koƒca 1989 roku firmy «przyjaciół» (Francja, Polrtugalia, Grecja, Cypr, Austria, Szwecja, Urugwaj) majà coraz wi∏k-

sze trudnoÊci, gdyž sowieccy kontrahenci nie płacà im pieni∏dzy za towary dostarczone do naszego kraju. Poniewaž kilkakrot-
nie z tego powodu firmy te znalazły si∏ na kraw∏dzi bankructwa i tylko interwencja M.S. Gorbaczowa w odpowiedzi na proÊb∏
skierowanà wprost do KC KPZS przez tow. tow. A. Kunjała, G. Plisagnera, G. Hristofiasa, D. Zilmermeiera, czyli kierownictwa
Robotniczej Partii Grecji i Robotniczej Partii Komunistów Szwecji, na jakiÊ czas pozwoliła uniknàç sytuacji krytycznej. 

W ostatnich tygodniach, w zwiàzku z likwidacjà naszego zadłuženia, szczególnie ostry kryzys przežywajà firmy «przyja-
ciół» we Francji, Austrii i Szwecji [“.] Do l 0 paêdziernika I 990 roku sytuacja z naszym zadłuženiem wobec firm «przyjaciół»
ukształtowała si∏ nast∏pujàco: 

Komunistyczna Partia Francji – spółka «interagra» (dostarcza do ZSRS zbože, masło, mi∏so i mi∏sne przetwory dla specjal-
nego handlu). Wystawiono rachunek na sum∏ 138 milionów dolarów, 60-70 milionów z nich to długi o przekroczonym terminie
płatnoÊci. Poinformowano o tej sprawie 8 paêdziernika br. M.S. Gorbaczowa. Wnieszekonombank otrzymał polecenie, by jak
najszybciej podjàç stosowne kroki. Według danych banku (S. Moskowski) 9 milionów dolarów przekazano do Paryža l I paê-
dziernika br., a dodatkowe 1,5 miliona dolarów zostanie przekazane dzisiaj. Reszt∏ długu uda si∏ najprawdopodobniej zlikwi-
dowaç po uzyskaniu kredytu francuskiego, lecz pertraktacje na ten temat jeszcze nie sà zakoƒczone. 

Partia Robotnicza Komunistów Szwecji – drukarnia partyjna «Wik Truck produkt AB» nie može uzyskaç od Wniesztorgiz-
datu zwrotu 3 milionów koron szwedzkich. Nasz ambasador donosi, že jeÊli dług ten nie zostanie w najbližszym czasie zwróco-
ny, drukarnia zbankrutuje w ciàgu 7-10 dni. Wówczas može zostaç tež wstrzymana publikacja organu prasowego partii «Nor-
szenstlamman». 

Komunistyczna Partia Austrii – Firma «Kraus i spółka» (dostarcza towary powszechnego užytku dla specjalnej sieci handlo-
wej). JesteÊmy wobec niej zadłuženi na przeszło 30 milionów dolarów i 31 milionów szylingów austriackich. 

Komunistyczna Partia Portugalii – firmy «Commercio International», «Espor–Echpsua» (Hiszpania), «Metal ime», «Tagol»
(dostawy olejów roÊlinnych, obuwia, r∏kawiczek, opakowaƒ polietylenowych i stalowej taÊmy). Długi cz∏Êciowo zwrócono,
obecnie wynoszà 11 milionów dolarów. 

Komunistyczna Partia Grecji – firma «Wek» (dostawy obuwia przez eksporterów «Agapiu» i «Rektora» dla specjalnego
handlu). Długi cz∏Êciowo (ok. 3 milionów dolarów) zostały zwrócone w lipcu br., obecnie szacuje si∏ je na 8 milionów dolarów. 

AKEL – Komunistyczna Partia Cypru – firmy «przyjaciół» «Delta» i «LOEL» (dostawy soku z winogron, džemów i obuwia
dla handlu specjalnego). Długi cz∏Êciowo zlikwidowano w lipcu br. (4,2 miliona dolarów), obecnie szacuje si∏ je na 8 milionów
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dolarów. 
Specyfika tej cz∏Êci naszego zadłuženia polega na tym, že chodzi tutaj o sumy niewielkie w skali paƒstwowej. Majà one

wszakže decydujàce znacznie dla naszych przyjaciół. 
Pami∏tajà paƒstwo: “Pilnie potrzeba 3 tysi∏cy dolarów dla dzieci Czarnobyla. Wózki inwalidzkie i protezy dla weteranów

z Afganistanu. Strzykawki jednorazowego užytku dla ofiar trz∏sienia ziemi”. W sumie zaledwie 10 tysi∏cy dolarów! Lecz skàd
je wziàç? Može dadzà firmy zachodnie. A jeÊli nie dadzà? Což – no to nie b∏dzie pieni∏dzy! Towarzysz Falin nie b∏dzie si∏
martwił” – I.B.] 

Byłoby wskazane, by Wnieszekonombank w trybie nadzwyczajnym zgodził si∏ systematycznie likwidowaç długi zaciàgni∏-
te w firmach zaprzyjaênionych. Trudno za každym razem prosiç Michaiła Gorbaczowa o interwencj∏. W. Falin”. 

Do notatki tej była przyczepiona spinaczem kartka nast∏pujàcej treÊci: 
,,17 lipca br. przedstawiciel greckiej firmy «Wek» podzielił si∏ z nami planem załoženia w Moskwie sieci sklepów i zwrócił

si∏ w tej sprawie o pomoc do partii. Napisał on: «Korzystajàc z okazji chcielibyÊmy wyraziç dalszà gotowoÊç współpracy
w sferze handlu z odpowiedzialnym za to wydziałem KPZS. JesteÊmy przekonani, že na niwie rozwijania korzystnej dla obu
stron współpracy łàczy nas wiele wspólnych interesów. Towarzysze, chcielibyÊmy wam wyraziç serdecznà wdzi∏cznoÊç za po-
moc. Dzi∏ki niej przedstawicielstwo stało si∏ głównym êródłem dochodów naszej partii»”. Gorbaczow uwažnie przeczytał no-
tatk∏ Falina, a nast∏pnie spytał: 

– Jest adresowana do mnie czy do Pawłowa? 
– Pawłow nie daje pieni∏dzy – odpowiedział Kruczyna. 
– A ja niby skàd mam je braç? – zapytał z przekàsem Gorbaczow. 
– To prawda, nie mamy pieni∏dzy – zgodził si∏ Kruczyna. – Wszystkie te wydatki zawsze uwzgl∏dniał budžet paƒstwa. 
W ciàgu wielu lat firmy “zaprzyjaênione” za psie pieniàdze zaopatrywały nomenklatur∏ w towary i žywnoÊç. Nawet wod∏

przysyłano w specjalnych pojemnikach, gdyž nomenklatura, całkiem słusznie, nie chciała korzystaç z zatrutej wody krajowej.
Przywožono towary – jak na poziom zachodni, łagodnie mówiàc, drugiego gatunku, lecz jak na warunki sowieckie – wspaniałe.
Społeczeƒstwo naturalnie nie widziało ich na oczy. Kràžyły tylko pogłoski na przykład o bajecznych, austriackich botkach, któ-
re kosztowały w spec-magazynach 18 rubli para. Teraz jednak firmy “zaprzyjaênione” nie zadowalały partii. Wchodziła prze-
ciež na rynek z trylionowym majàtkiem, zakładała własne, zróžnicowane spółki, firmy handlowe, banki. Gdy przed nomenkla-
turà otwarły si∏ nowe perspektywy, wczorajsi jej zaopatrzeniowcy zacz∏li wyglàdaç žałoÊnie i niedochodowo. Nie spłacono im
reszty długów. Partia zachowała si∏ wi∏c jak hochsztapler, który wziàł towar, lecz pieni∏dzy nie zapłacił. Zazwyczaj takie sytu-
acje koƒczà si∏ skandalem, niekiedy nawet strzelaninà, podpalaniem domów lub podrzucaniem bomb. Nie obywa si∏ bez tru-
pów lub bez kidnapingu. Korupcja, bezprawie i oszustwo zalały kraj. Partia mogła si∏ cieszyç. Przez dziesiàtki lat wychowywa-
ła przeciež obywateli i dawała im przykład. Jeszcze žaden kràj nie wst∏pował na rynek z równie niskim poziomem moralnym
społeczeƒstwa – poczàwszy od elity KPZS, a na właÊcicielach budy na targowisku koƒczàc. Tak wi∏c firmy “przyjaciół” zmełł
młyn historii. Tylko Walentin Falin (mam nadziej∏, že bezinteresownie) przypominał o firmach “zaprzyjaênionych” i prosił to
Kruczyn∏, to Pawłowa, by im zapłacono. 

Pawłow miał, oczywiÊcie, pieniàdze. Nie zamierzał ich jednak marnowaç na mi∏dzynarodowy ruch robotniczy. WłaÊnie
w owym czasie minister finansów Pawłow (wkrótce premier rzàdu) wraz z wiceministrem finansów Orłowem i przewodniczà-
cym zarzàdu Banku Paƒstwowego Gieraszczenkà przyjmowali dyskretnie niejakiego Szmidta z Zurychu. Ów Szmidt pracował
w mało znanej firmie “Burogemenischaft”. PoÊredniczyła ona w róžnych poufnych interesach na całym Êwiecie. Szwajcar zja-
wił si∏ w Moskwie, by osobiÊcie si∏ przekonaç, že ów fantastyczny transfer, jaki zaproponowano jego firmie, nie jest pułapkà
spryciarzy z Interpolu, lecz solidnà ofertà odpowiedzialnych ludzi, wyposažonych w pełnomocnictwa finansowe. Oferta prze-
szła jego  oczekiwania. Zaproponowano Szmidtowi 280 miliardów —rubli. On sam liczył na 100 miliardów, takiej kwoty si∏
nie spodziewał. Był to nie fantastyczny, lecz zgoła superfantastyczny transfer, który podstawiał Rosj∏ sowieckà pod straszliwy
cios banków zachodnich. Szmidt był dobrym finansistà i orientował si∏ w sytuacji finansowej ZSRS. Wiadomo mu było rów-
niež, že w ZSRS znajduje si∏ w obrocie zaledwie 139 miliardów rubli. 

– Zamierzacie, panowie, wycofaç te pieniàdze z obrotu? – spytał ostrožnie Pawłowa. 
– Po cz∏Êci –minister finansów rozciàgnàł wargi w swym słynnym uÊmiechu. – Ale prosz∏ nie myÊleç, že jesteÊmy idiotami.

JesteÊmy bogaci. Nie trzeba si∏ o nas martwiç. 
Szmidt wzruszył tylko ramionami. 
Umówili si∏, že dokonajà transferu w czterech etapach. Pierwszy etap nastàpi w grudniu 1990 roku. Strona rosyjska sprze-

da 100 miliardów rubli za 5,5 miliarda dolarów. 
Drugi etap – styczeƒ 1991 roku. 25 miliardów rubli. Trzeci etap – maj 1991 roku. 15 miliardów rubli. 
NaležnoÊç za drugi i trzeci etap – 2 miliardy dolarów. 
I wreszcie etap czwarty – lipiec 1991 roku. 140 miliardów rubli za 4,5 miliarda dolarów. 
Razem za 280 miliardów rubli Rosjanie otrzymajà 12 miliardów dolarów. – 
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Paƒscy mocodawcy – zakoƒczył narad∏ Pawłow znajà numery naszych kont. Na ostatnim etapie pan Osipow b∏dzie osobi-
Êcie nadzorował transakcj∏. I niech pan nie sàdzi, že to juž koniec. Mamy jeszcze dužo pieni∏dzy. 

Była to prawda. Miełi maszyn∏ do drukowania pieni∏dzy, znajdowała si∏ ona w dyspozycji Pawłowa, który w razie czego
mógł ponadto odebraç cz∏Êç pieni∏dzy obywatelom. Nic si∏ im nie stanie, nie umrà. A jeÊli nawet umrà – to taki widaç ich los. 

Oszołomiony i zachwycony Szmidt odleciał do domu. Ró ne rzeczy zdarzały si∏ w jego yciu, lecz coÊ takiego, jesz-
cze nigdy.  Przed chwilà kupił Zwiàzek Sowiecki za 12 miliardów dolarów! 

Mikołaj Kruczyna tež dysponował dužymi pieni∏dzmi, lecz nie pomijał žadnej možliwoÊci, by czerpaç z budžetu paƒlstwa.
Niezbyt lubił aparatczyków z leningradzkiego obkomu, lecz dał im tylko 50 milionów rubli zamiast 500, o które prosili, wcale
nie dlatego, že był chciwy. Pawłow nigdy by mu nie odmówił takiej drobnej kwoty. Kruczyna po prostu wiedział wi∏cej niž Gi-
daspow i jego podwładny Krutichin. Towarzysze leningradzcy chcà załožyç bank “Rosja”. Zjednej strony to dobrze, lecz z dru-
giej – banki partyjne dajà zły przykład. Teraz každy, kto ma ochot∏, zakłada bank. Nie možna do tego dopuÊciç. Politbiuro juž
postanowiło zabroniç organizacjom społecznym zakładania banków i zajmowania si∏ działalnoÊcià handlowà. Lecz przeciež
partia tež ma status organizacji społecznej. Ale jej to nie dotyczy. Kto jak kto, ale partia konspiruje si∏ lepiej niž ktokolwiek
w Êwiecie! Wi∏c lepiej nie wysyłaç na razie leningradczykom 500 tysi∏cy dolarów, o które proszà. No tak, trzeba dbaç o konspi-
racj∏, ale co b∏dzie w razie wsypy? Szkoda takiego szmalu. Towarzysze z Leningradu zawsze chcà byç pierwsi. Lepiej niech si∏
poduczà w Moskwie, postudiujà metody pułkownika Wiesiełowskiego. 

Tymczasem myÊl twórcza ekonomisty-agenta wywiadu rozwijała si∏ zwyci∏sko. Wkrótce tež zacz∏ła si∏ materializowaç
w postaci nader konkretnych inicjatyw. Kruczyna był zachwycony. Nawet zabiegał o awansowanie Wiesiełowskiego na gene-
rał-majora, lecz Kriuczkow nie wyražał w zwiàzku z tym entuzjazmu. Powiedział zimno, že brak mu etatów...no i pieni∏dzy.
W tym momencie Kruczyna przypomniał sobie 50 ton złota, które znajdowało si∏ na przechowaniu u KGB, i nawet odnotował
w swoim kalendarzu, že trzeba wyjaÊniç t∏ spraw∏. 

Wiesiełowski, wciàž jeszcze pułkownik, wcale si∏ nie przejàł brakiem awansu. Generałowie, admirałowie... Wszystko to juž
przeszłoÊç... Nadchodzà nowe czasy, Dosłownie w ciàgu godziny Wiesiełowski skompletował “wzorcowà” rodzin∏ milionerów
sowieckich i przekonał Kruczyn∏, že trzeba jà “wyposažyç” w 400 milionów rubli z funduszów partyjnych. Wkrótce dobry zna-
jomy Wiesiełowskiego, niegdyÊ główny technolog Zjednoczenia Produkcyjno-Badawczego “Kauczuk”, niejaki M. Chotimski
stał si∏ od razu szefem czterech firm: małego przedsi∏biorstwa “Galaktyka”, spółki z 0.0. “Džobrus”, firmy “Holding L TD”
i Moskiewskiego Stowarzyszenia Municypalnego. Jego žona M. Chotimska została załožycielkà “Galaktyki”, a jej brat W. Kra-
wiec – generalnym dyrektorem “Džobrusa”. Z kolei žona Krawca, z zawodu tancerka, staja si∏ załožycielkà obu tych firm. Dy-
rektorem generalnym najwi∏kszej spoÊród tych rodzinnych firm został pułkownik KGB Grebienszczikow. Choç formalnie
zwolniono go z resortu, wciàž nosił pistolet i legitymacj∏. Jego głównym zadaniem było Êledzenie, jak zachowujà si∏ nowi mi-
lionerzy – czy sà posłuszni i czy nie robià głupstw. Firmy, naturalnie, niczego nie produkowały, zajmowały si∏ sprzedažà wody
toaletowej i piwa. Ich dochód był ogromny. 

Wiesiełowski meldował Kruczynie: 
“Po nawiàzaniu kontaktów z rozmaitymi zagranicznym i firmami zyskałem možliwoÊç realizowania jeszcze powažniej-

szych zadaƒ gospodarczych. Takich zwłaszcza jak uzyskiwanie kredytów finansowych od prywatnych grup finansowych (do
100 miliardów dolarów na okres od dziesi∏ciu do dwunastu lat) [...] Cz∏Êciowo składałem raport na ten temat w formie ustnej
i pisemnej Pawłowowi, Sitarianowi, Znamienskiemu, Primakowowi, Gieraszczence i [...] w ustnej formie uzyskano od tych
osób formalnà akceptacj∏ [...]” 

Plany pułkownika Wiesiełowskiego, po ostatecznym zaakceptowaniu, zacz∏to wdražaç w całej Rosji. W ciàgu zaledwie kil-
ku miesi∏cy KPZS załožyła, wnoszàc własne kapitały, 1453 spółki joint venture z zagranicznymi firmami oraz spółki akcyjne
z kapitałem mieszanym. W ten sposób partia ulokowała w strukturach komercyjnych 14 miliardów rubli i 5 miliardów dolarów. 

Ekonomista Wiesiełowski nigdy nie zapominał, že jest tež pułkownikiem KGB. Gdyby zresztà chciał zapomnieç, nie po-
zwolono by mu na to. Obowiàzki agenta wywiadu pełnił równiež w łonie KC własnej partii, która w jego oczach pozbywała si∏
wizerunku partii klasy robotniczej i przeobražała si∏ w mi∏dzynarodowy kartel.. Pułkownikowi polecono, by wyw∏szył jak naj-
wi∏cej partyjnych tajemnic. Jednakže albo KC konspirował si∏ lepiej niž jakikolwiek wywiad Êwiata i podrzucał KGB Êwietnie
spreparowane dezinformacje, albo Kruczyna przewerbował Wiesiełowskiego, gdyž meldunki pułkownika do jego bezpoÊred-
niego zwierzchnika generała Gruszki (który zastàpił Bobkowa) brzmiały nader žałoÊnie, nie wydawały si∏ godne tak Êwietnego
profesjonalisty... 

“Podczas pracy w KC dowiedziałem si∏ o nast∏pujàcych, wažnych [...] sprawach: 
l. WłasnoÊç KPZS została rozdzielona mi∏dzy organizacje róžnego szczebla, wskutek czego stało si∏ niemožliwe podejmo-

wanie szybkich decyzji [...] Wydział Administracyjny KC nie miał pełnego obrazu sytuacji własnej partii [...] 
2. Ârodki finansowe tež zostały podzielone. Wydział Administracyjny mógł kontrolowaç jedynie budžet centralny, którego

deficyt w połowie 1991 roku si∏gał 500 milionów rubli. 
3. Nie było jasnoÊci co do walutowych Êrodków partii. Cz∏Êciowo kontrolowało je kierownictwo KC, zajmujàce si∏ działal-
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noÊcià mi∏dzynarodowà. Lecz odniosłem wraženie, že ani Dzasochow, ani Falin nie byli najlepiej o tej sprawie poinformowani.
Poprzedni przywódcy utajnili niejedno. Wiele kont zagranicznych, jak wynika z niektórych informacji, kontrolował Brutenc
(doradca Gorbaczowa)”. 

Wiesiełowski otrzymał szczególne zadanie. Polegało ono na tym, by poznaç szczegóły funkcjonowania tzw. Zjednoczenia
Naukowo-Przemysłowego oraz koncernu “Simako”. Kierownictwo KC KPZS i Kruczyna osobiÊcie darzyli obie te instytucje
najserdeczniejszymi uczuciami. Partia lokowała w Zjednoczeniu Naukowo-Przemysłowym i w koncernie ogromne sumy, re-
prezentowały one bowiem słynny kompleks wojskowo-przemysłowy, jedynà gał∏ê przemysłu sowieckiego, która jeszcze pra-
cowała, produkujàc wszelkie rodzaje broni. Prezesem Zjednoczenia Naukowo-Przemysłowego i koncernu “Simako” był czło-
nek KC KPZS, Arkady Wolski. NiegdyÊ szary urz∏dnik aparatu partyjnego przypadł do gustu Andropowowi. Gensek uczynił go
swym pomocnikiem, a nast∏pnie przekazał w spadku Gorbaczowowi. 

Obecnie Zjednoczenie Naukowo-Przemysłowe oraz koncern “Simako” zajmowały si∏ staranie strzežonymi przed ujawnie-
niem machinacjami na wielkà skal∏. Gdy Pawłow został premierem, z pomocà Wolskiego sprzedawał tajemnice wojskowe kra-
ju. Potrafił on wymieniaç ruble na dolary po bàajecznym kursie – 1,8 rubla za 1 dolar. Handlowano tež bronià i sprz∏tem woj-
skowym, brano udział w innych podejrzanych operacjach. Koncern miał własnà słužb∏ bezpieczeƒstwa. W jej skład wchodzili
oficerowie KGB, którzy, co prawda, przeszli do rezerwy, lecz nie pozbyli si∏ legitymacji słužbowych i mieli pozwolenie na
broƒ. 

O tym wszystkim Wiesiełowski zameldował Gruszce oraz samemu Kriuczkowowi. Obaj wysłuchali go oboj∏tnie, poradzili,
by nie przesadzał z fascynowaniem si∏ “globalnymi” projektami, lecz tworzył nowe metodyki. Kilka dni póêniej Wolski przy-
był osobiÊcie do Wydziału Administracyjnego KC KPZS, zrobił Kruczynie awantur∏ i zažàdał, by ten natychmiast wycofał
swego szpiega Wiesiełowskiego z serca partii. Wiesiełowski zrozumiał, že trafił mi∏dzy dwa ognie: nie popierajà go ani władze
KGB, ani KC. DoÊç cz∏sta sytuacja w žyciu sowieckiego agenta wywiadu. Zakonspirował si∏ wi∏c i nie bez uzasadnienia bał
si∏ o własne žycie. 

Lecz projekty Wiesiełowskiego, starannie urzeczywistniane, maszerowały juž tryumfalnie przez Êwiat. Towarzysze lenin-
gradzcy, zawsze pragnàcy byç w awangardzie, ocenili metody działania pułkownika wedle ich wartoÊci, czyli bardzo wysoko.
Goràczka przedsi∏biorczoÊci ogarn∏ła obkom wkrótce potem, jak na prób∏ zwolniono z podatków struktury komercyjne
WŁKSM (Komsomołu). By si∏ nie zhaƒbiç przed młodszym bratem – organizacjà komsomolskà: – aparatczycy partyjni zacz∏-
li szukaç własnych dróg przenikania do handlu. Wszystko było szalenie proste. KPZS była wciàž pot∏žnà, wpływowà strukturà,
totež liczne Êwiežo narodzone firmy z radoÊcià biegły pod jej skrzydła. 

Z užytkownikami Smolnego zawierano wi∏c umowy na solidne sumy, ci zaÊ w zamian gwarantowali “zielone Êwiatło”, tam
gdzie dla innych firm zawsze palilo si∏ czerwone. Bez wzgl∏du na to, o co proszono – lokale, kredyty bankowe, ulgi podatkowe
– obkom szybko i skutecznie to załatwiał. Byle firma płaciła i dzieliła si∏ dochodem. 

Tworzàc bank “Rosja”, Komitet Obwodowy KPZS przyciàgał jako udziałowców swych klientów –na przykład firm∏ “Ro-
syjskie video”, której przydzielono nawet pomieszczenie w Smolnym, agencj∏ ubezpieczeniowà”RuÊ”, prorektora politechniki,
profesora Szlepkowa. Gdy zakładano bank, głównà cz∏Êç funduszu załožycielskiego wniósł, naturalnie, Komitet Obwodowy
partii (Kruczyna przysłał wspomniane 50 milionów póêniej). “Rosyjskie video”, zobowiàzane do wniesienia 13 milionów, nie
potrafiło zgromadziç tej sumy i musiało si∏ zapožyczyç u obkomu. Zrozumiałe wi∏c, že przewodniczàcym rady nadzorczej no-
wego banku został szef administracj i obkomu  Arkady Krutichin. 

Zdawaç si∏ mogło, že wszystko idzie jak po maÊle, lecz nagle pojawiła si∏ znowelizowana ustawa o bankach. Zabiegał o jej
wprowadzenie Kruczyna, dobrze zorientowany w metodach pułkownika Wiesiełowskiego. Stosownie do nowych przepisów
bankowych naležało wycofaç udziały obkomu KPZS. Zanim zwrócono naležne 15 milionów rubli; z rady nadzorczej banku
usuni∏to jej przewodniczàcego – szefa administracj i obkomu Krutichina. Było to zrozumiałe: skoro odpływajà pieniàdze, musi
równiež odpłynàç ich dysponent. RównoczeÊnie do składu rady nadzorczej natychmiast wprowadzono i wybrano na przewod-
niczàcego “nowà” osob∏ – wiceprzewodniczàcego zarzàdu spółki “Dynamic Transfer”. Był nià tenže Krutichin. Zamiast daw-
nych, “partyjnych” 15 milionów, wniósł nowe, “bezpartyjne” 15 milionów – jako udział firmy “Dynamic Transfer”. Transfor-
macja przewodniczàcego rady nadzorczej banku Krutichina z szefa administracj i obkomu KPZS w biznesmena spółki “Dyna-
mic Transfer” dokonała si∏ jak za dotkni∏ciem róždžki czarodziejskiej. Tak samo jak przeobraženie partyjnych milionów w bez-
partyjne. W tym właÊnie momencie wpłyn∏ło 50 milionów Kruczyny i interes zaczàł si∏ rozkr∏caç. Cz∏Êç Êrodków przekazano
sowiecko-belgijskiej spółce z 0.0. “Dynamic Transfer” z oficjalnym adresem w gmachu Politechniki (właÊnie dlatego profesor
Szlepkow został jednym z załožycieli banku). Spółka ze swej strony zarezerwowała Êrodki na budow∏ towarzystwa ubezpiecze-
niowego “RuÊ”, biznesmen Krutichin zaÊ, na koszt owej spółki, zaczàł regularnie jeêdziç do Belgii, by zakładaç tam nowe fir-
my i lokowaç dochody czerpane z ich działalnoÊci w bankach. Spiritus movens tego towarzystwa był ideolog KPZS Wiktor Je-
fimow. Z poczàtku, co prawda, kandydował na posła do Dumy, lecz gdy przegrał w wyborach, machnàł r∏kà na polityk∏ i posta-
nowił zajàç si∏ biznesem. 

Bardziej subtelnie, za to z wi∏kszym rozmachem, działał moskiewski komitet miejski partii. Nic dziwnego – miał przeciež
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znacznie wi∏cej doÊwiadczeƒ. Ilež to przekr∏tów udało mu si∏ zrobiç jeszcze w czasach Griszyna! Towarzysze z moskiewskie-
go gorkomu wymanewrowali nawet Jelcyna, gdy przyszło mu do głowy wprowadziç w tej instytucji dyscyplin∏ partyjnà. Obec-
ny pierwszy sekretarz moskiewskiego gorkomu Jurij Prokofiew był z natury człowiekiem spokojnym, lecz màdrym i sprytnym.
Tym właÊnie róžnił si∏ nader korzystnie od swego leningradzkiego kolegi Borysa Gidaspowa, który, choç był profesorem che-
mii, działał bezwzgl∏dnie i po chamsku, jak kapral na pierwszej linii frontu. Prokofiew współpracował z pierwszym sekreta-
rzem moskiewskiego obkomu KPZS, Bałaszowem.4) 

____________
4) Z przyczyn, znanych tylko KPZS, w Leningradzie najwyžszà instancjà był komitet obwodowy (obkom), a najnižszà – miejski (gorkom). W Mo-

skwie na odwrót – Gorkom stał w hierarchii wyžej niž obkom.

Obaj dalekowzroczni pierwsi sekretarze moskiewskiego gorkomu i obkomu wszcz∏li alarm. Byli przeraženi, že wkrótce ca-
łe mienie partyjne, zgromadzone uczciwà lub nieuczciwà drogà, zostanie przej∏te przez organy paƒstwowe. Wystosowali wi∏c
do władz zwierzchnich list, w którym opisali metod∏, pozwalajàcà szybko i skutecznie ukryç własnoÊç partyjnà. Góra przyj∏ła
inicjatyw∏ towarzyszy Prokofiewa i Bałaszowa ze zrozumieniem. Szef administracji KC KPZS Mikołaj Kruczyna w ÊciÊle taj-
nej dyrektywie zaakceptował pomysł stworzenia “spółki akcyjnej z przekazaniem na jej konto głównych funduszy organów
partyjnych o wartoÊci 116,6 milionów rubli”. Cztery dni póêniej Sekretariat KC podjàł nast∏pujàcà Uchwał∏: 

“ÂciÊle tajne. 
Uchwała Sekretariatu KC Komunistycznej Pałiii Zwiàzku Sowieckiego. 
O notatce tow.tow. A. Prokofiewa i B.I. Bałaszowa. 
I. Wyraziç zgod∏ [przekreÊlono: w drodze wyjàtku – I.B.] na przekazanie głównych funduszy miejskiej i obwodowej organi-

zacji partyjnej na zakup akcji tworzonej z udziałem tych komitetów partyjnych spółki akcyjnej. 
2. Przyjàç do wiadomoÊci, že 60% akcji wymienionej spółki akcyjnej pozostaje własnoÊcià KPZS, reprezentowanej przez

moskiewski gorkom oraz moskiewski obkom partii. 
3. OdpowiedzialnoÊcià za interesy majàtkowe i prawa KPZS w trakcie tworzenia i funkcjonowania spółki akcyjnej obarczyç

tow. tow. J.A. Prokofiewa i B.I. Bałaszowa” . 
Tak wi∏c w komitetach miejskich i krajowych partii nastàpiły sensacyjne wydarzenia. Nie možna było ich wszakže porów-

nywaç z tym, co działo si∏ na samym szczycie piramidy partyjno-paƒstwowej. Z jej szczytu było widaç znacznie bardziej rozle-
gły horyzont. Partia toczyła zaciekłà wojn∏ o swój stan posiadania ze społeczeƒstwem, które robiło si∏ coraz bardziej niezalež-
ne i zdeterminowane. Raz po raz trzeba było wzywaç na pomoc oddziały specjalne KGB, wojska desantowe i wewn∏trzne,
a gdy partyjna własnoÊç juž całkiem wyÊlizgiwała si∏ z ràk – nawet czołgi. Grzmiały juž strzały w Wilnie i Rydze; tam ze szcze-
gólnà determinacjà wyrwano partii jej własnoÊç. Jeszcze gorsze wiadomoÊci napływały z republik południowych. W republi-
kach nikt właÊciwie nie chciał odbieraç partii jej mienia, lecz tamtejsi aparatczycy przestali płaciç Moskwie danin∏ i coraz cz∏-
Êciej domagali si∏ niepodległoÊci. Przysi∏gali juž nie na Lenina, lecz na Koran. 

Resztki sił imperialnych, skupionych wokół przewodniczàcego KGB Kriuczkowa oraz niewielkiej grupki wojskowych
i partyjnego betonu, goràczkowo usiłowały zapobiec upadkowi komunistycznej ideologii. Chciano za wszelkà cen∏ utrzymaç
władz∏ nad ogromnym imperium. Zrozpaczeni aparatczycy znów sobie przypomnieli o Saddamie Husajnie. Po wyprowadzeniu
wojsk sowieckich z Afganistanu wojna mi∏dzy Iranem a Irakiem wygasła sama przez si∏. Obie strony straciły podczas działaƒ
wojennych mniej wi∏cej milion ludzi i každa była z tego dumna. Husajn nudził si∏ straszliwie i z braku innych možliwoÊci da-
wał prztyczki Izraelowi. Znaleziono wi∏c dla niego ambitniejsze zaj∏cie. Miał wykonaç plan, któremu rokowano sukces. Hu-
sajn napadnie na Kuwejt i zajmie to paƒstwo. Czysto symboliczna gwardia emira Kuwejtu nie b∏dzie mogła, naturalnie, obroniç
si∏ przed milionowà armià Saddama Husajna, uzbrojonà po z∏by w najnowszy sprz∏t sowiecki i posiadàjàcà doÊwiadczenie nie-
dawnej, prawie dziesi∏cioletniej wojny z Iranem. Husajnowi przypadnà w udziale bogate pola naftowe Kuwejtu, który wejdzie
w skład Iraku jako jego prowincja. 

Plan zakładał, že Stany Zjednoczone Ameryki, absolutnie nie godzàc si∏ z tà perspektywà, wypowiedzà Irakowi wojn∏. JeÊli
tego nie zrobià, utracà prestiž wielkiego mocarstwa. JeÊli natomiast rozpocznà działania wojenne, to zacznie si∏, podobnie jak
w Wietnamie, długa i krwawa wojna. A poniewaž Zwiàzek Sowiecki zawarł z Irakiem umow∏ o przyjaêni, Stany Zjednoczone
b∏dà musiały od tej pory Rosji płaciç nie za wcielanie w žycie demokratycznych reform, lecz za zachowanie przez nià neutral-
noÊci. To z kolei osłabi gospodarczy i finansowy impet Zachodu na ZSRS, pozwoli ukr∏ciç łeb reformom Gorbaczowa.

Husajn ch∏tnie zgodził si∏ na t∏ propozycj∏. Juž dawno marzyły mu si∏ podbój Kuwejtu i Arabii Saudyjskiej i zagarni∏cie
ich bajecznych bogactw. 

Upewniwszy si∏, že Rosja sowiecka udzieli mu moralnego poparcia, a w dodatku przeleje na jego konto osobiste 2 miliardy
dolarów, Saddam Husajn kazał swym wojskom wkroczyç do Kuwejtu. W ciàgu trzydziestu godzin, bez najmniejszych strat, Ira-
kijczycy zaj∏li Kuwejt. Tak jak si∏ tego spodziewano, USA natychmiast przerzuciły swe wojska do Arabii Saudyjskiej; przera-
žony władca tego paƒstwa sam zwrócił si∏ do Waszyngtonu o pomoc.
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Tak oto, kryjàc si∏ za plecami Saddama Husajna, partia rozpocz∏ła natarcie, by odzyskaç dawnà władz∏ i pot∏g∏. 
Zbiegło si∏ to, niestety, z pertraktacjami o nowe kredyty, prowadzonymi przez Gorbaczowa i Szewardnadzego w USA

i w Europie. Obaj towarzysze natychmiast pot∏pili okupacj∏ Kuwejtu, stawiajàc Saddama Husajna w idiotycznej sytuacji. 
Beton partyjny starał si∏ wywrzeç na Gorbaczowa presj∏, wywołujàc skandale w prasie oraz na forum Rady Najwyžszej. Or-

ganizowano nawet demonstracje z portretami Saddama Husajna. Robiono wszystko, by odciàç si∏ od USA i od Zachodu i za-
wróciç niesterowny sowiecki okr∏t tak, by znów popłynàł starym, leninowsko-stalinowskim kursem. 

Lecz Gorbaczow – wielki polityk, postaç unikatowa w epoce totalnego chaosu i degradacji – znacznie przerastał rozpaczli-
wie miotajàcych si∏ w przeczuciu bliskiego koƒca ortodoksów partyjnych. Âwietnie poruszał si∏ poÊród otaczajàcej go przeci∏t-
noÊci, radził sobie dobrze z množàcymi si∏ intrygami. Nie bał si∏ Êmiałych manewrów i každym posuni∏ciem dobijał martwy
system. Wyprowadzał dzi∏ki temu nomenklatur∏ ze Êlepego zaułka, do którego jà wepchn∏li jego nieudolni poprzednicy. Totež
niemal cała nomenklatura widziała w Gorbaczowie desk∏ ratunku i popierała jego politycznà ekwilibrystyk∏, spychajàc nic nie
rozumiejàcych ortodoksów na Êmietnik historii. 

Presji wydarzeƒ nie wytrzymał nawet Szewardnadze. Efektownie podał si∏ do dymisji wprost z trybuny zjazdu. Rozumiał,
že imperium lada chwila legnie w gruzach i stanowisko ministra rozpadajàcego si∏ paƒstwa przestało go interesowaç. MyÊlami
był juž wojczystej Gruzji. 

Tymczasem Amerykanie rozgromili wojska Saddama Husajna tak błyskawicznie, že Moskwa nie zdołała pojàç, co właÊci-
wie si∏ stało. Tysiàce zahartowanych w bojach žołnierzy irakijskich poddawało si∏ i szło do niewoli, Kuwejt wyzwolono w cià-
gu dwudziestu czterech godzin, a przed czołgami amerykaƒskimi stan∏ła otworem droga na Bagdad. Najwažniejsze było jednak
to, že USA zademonstrowały zarówno broƒ nowej generacji, jak i nowy sposób prowadzenia wojny, oparty na maksymalnym
wykorzystaniu urzàdzeƒ elektronicznych, co umožliwiało m.in. doskonalsze skoordynowanie działaƒ róžnych rodzajów wojsk
w stopniu, o jakim si∏ nigdy nie Êniło sowieckim generałom i całemu sowieckiemu kompleksowi wojenno-przemysłowemu. 

Waszyngton wyraênie dawał do zrozumienia, že prócz inwazji gospodarczej i finansowej može wesprzeç dolar Êrodkami tra-
dycyjnie pojmowanej siły, bardziej dost∏pnymi dla sowieckiego myÊlenia. Wielki plan gospodarczego podboju Êwiata wst∏po-
wał w koƒcowà faz∏. Krach planu, przewidujàcego wciàgni∏cie USA w długoletnià wojn∏, spowodował, že gorbaczowowska
opozycja, zmieciona na bok przez procesy dokonujàce si∏ w kraju, znalazła si∏ w stanie gł∏bokiej zapaÊci. Gdy wciàž trwała
w tym stanie, na prezydenta Federacji Rosyjskiej wybrano Borysa Jelcyna. Osiàgnàł on sukces wyborczy, poniewaž obiecał
wyeliminowaç parti∏ ze struktur paƒstwowych Rosji. Spełnił t∏ obietnic∏, wydajàc specjalny dekret o odpartyjnieniu. W tym sa-
mym czasie Gorbaczow stworzył wszechwojskowy komitet partyjny, po czym kazał Kruczynie przelaç na konto nowego partyj-
nego monstrum 600 milionów rubli. 

Minie wiele czasu, nim historycy zdołajà oceniç przenikliwoÊç i zimnà krew tego polityka, który wyrósł w ZSRS niczym
prawdziwek wÊród muchomorów. Kruczyna nie radził juž sobie z ogromem spraw, które musiał rozstrzygaç. Wezwano wi∏c na
pomocjego poprzednika – emerytowanego juž osiemdziesi∏cioletniego  Georgija Pawłowa (nie naležy go myliç z premierem
Walentinem Pawłowem!). Jego wielkie doÊwiadczenie i ogromna, mimo podeszłego wieku, pracowitoÊç, umožliwiały bardziej
operatywnà działalnoÊç. 

“ÂciÊle tajne. 28.06.91 Dyrektywa. 
Komisja do spraw obiektów KPZS, powołana przez Wydział Administracyjny KC KPZS, dokonała analizy prawnej doku-

mentacji prawa własnoÊci 49 dužych kompleksów administracyjnych, leczniczo-zdrowotnych i przemysłowo-gospodarczych
kompleksów Wydziału Administracyjnego KC (łàcznie z sanatoriami, gospodarstwami podmiejskimi, hotelami, budynkami ad-
ministracyjnymi aparatu KC KPZS, bazà transportowà, przedsi∏biorstwami usługowymi, magazynami) o wartoÊci 778 milio-
nów 794 tysi∏cy 500 rubli, a takže obiektów wydawnictw KC KPZS «Prawda», «Panorama», «Politizdat», drukarni «Czerwony
Proletariusz» (łàcznie z budynkami i zabudowà otoczenia, parkiem maszynowym i innymi głównymi zasobami) o ogólnej war-
toÊci 393 milionów 400 tysi∏cy dolarów, jak równiež centralnych obiektów partyjnych – gmachów i budowli, oraz innych głów-
nych zasobów Akademii Nauk Społecznych, Instytutu Współczesnych Problemów Społecznych, Instytutu Historii i Teorii So-
cjalizmu, Centralnego Muzeum Włodzimierza Lenina wraz z paƒstwowym parkiem narodowym i muzeum «Gorki Leninow-
skie» o ogólnej wartoÊci 124 miliony 691 tysi∏cy rubli. Razem analizie prawnej poddano 60 kompleksów o ogólnej wartoÊci bi-
lansowej jeden miliard 296 milionów 841 tysi∏cy 100 rubli [...] 

Nie udało si∏ wszakže do koƒca załatwiç formalnoÊci zwiàzanych z uregulowaniem prawa własnoÊci niektórych obiektów.
Tak np. brak decyzji o przydziale działek ziemi dla domu wypoczynkowego «Nagornoje» i miejscowoÊci letniskowej «Schod-
nia», nic uzyskano tež aktów paƒstwowych przyznajàcych prawo užytkowania gruntów oÊrodka wypoczynkowego «Jeziora»,
pensjonatu «Czinara», osady letniskowej «Mischor». Wydział Administracyjny KC KPZS zabiega o uzupełnienie brakujàcych
dokumentów, lecz lokalne sowiety, w których kompetencji naležy rozstrzyganie tych kwestii, nie zawsze zajmujà konstruktyw-
ne stanowisko [...] 

W celu uzyskania dodatkowych gwarancji, które zabezpieczałyby przed ewentualnymi roszczeniami pod adresem obiektów
stanowiàcych własnoÊç partyjnà, a takže w celu zmniejszenia wydatków z budžetu partii na ich utrzymanie, uznajemy za celo-
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we nast∏pujàce przedsi∏wzi∏cia. Na obiektach Wydziału Administracyjnego KC KPZS (m.in. w przedsi∏biorstwach, uzdrowi-
skach, gospodarstwach pozamiejskich itd.), których prawa własnoÊci sà w pełni uregulowane i udokumentowane, prowadziç
działalnoÊç gospodarczà zgodnie z przepisami ustawy «o przedsi∏biorstwach w ZSRS...». Na bazie niektórych gospodarstw na-
ležy organizowaç spółki z ograniczonà odpowiedzialnoÊcià bàdê towarzystwa akcyjne, tworzyç spółki joint venture, przyciàgaç
do nich sowieckie i zagraniczne instytucje i organizacje posiadajàce osobowoÊç prawnà.

Obiekty o przeznaczeniu administracyjnym, przemysłowo-gospodarczym i leczniczo-wypoczynkowym, b∏dàce w dyspo-
zycji Wydziału Administracyjnego KPZS, z lukami w niezb∏dnej dokumentacji prawnej, potwierdzajàcej w pełni własnoÊç
KPZS, naležy przekazywaç w długoterminowà dzieržaw∏ zaufanym partnerom, sowieckim bàdê zagranicznym. Kierownik Wy-
działu Administracyjnego KPZS Mikołaj Kruczyna”. 

Niezaležnie od nieruchomoÊci naležało zadbaç równiež o fundusze KPZS. Ulokowano je w sieci banków, załožonych przez
podstawione osoby i firmy. Inna sprawa, že wszystkie zasoby pieni∏žne kraju partia uwažała za swojà własnoÊç i zachowywała
si∏ stosownie do tego przekonania. 

Kruczyna nawiàzał juž owocnà współprac∏ z Ministerstwem Finansów ZSRS i z jego nowym ministrem Orłowem. Dzi∏ki
pomocy Ministerstwa Finansów partia stała si∏ właÊcicielkà pot∏žnego “Autobanku”, lokujàc w nim l miliard rubli. Stanowisko
przewodniczàcej zarzàdu “Autobanku” obj∏ła N. Rajewska, žona  wiceministra finansów, W. Rajewskiego. “Autobank”, hołu-
biony z obu stron – rzàdowej i partyjnej, kàpał si∏ w bajecznych zyskach. Naczelnik Głównego Wydziału Budžetowego Mini-
sterstwa Finansów ZSRS W. Barczuk (póêniej wiceminister ekonomiki i finansów Rosji) ofiarował partyjnemu “Autobankowi”
niewiarygodny wr∏cz przywilej: ”Autobank” uzyskał prawo Êciàgania długów z przedsi∏biorstw paƒstwowych, co – jest marze-
niem každego bankiera. (Po jakimÊ czasie ten sam W. Barczuk został współprzewodniczàcym komisji Êledczej, która miała wy-
jaÊniç, jak mogło do czegoÊ takiego dojÊç.) 

“Autobank” był tylko kroplà w morzu. Kruczyna przyjrzał si∏ uwažnie tajnej liÊcie naležàcych do partii lub zaležnych od
niej banków, w których goràczkowo upychano partyjny szmal: 

l. Autobank – 1 miliard rubli, ulokowane na 7% w stosunku rocznym 
2. Bank zwiàzków zawodowych ZSRS – 500 milionów rubli na 4,5% w stosunku rocznym 
3. Tokobank – 150 milionów rubli na 7% + 70 milionów w akcjach 
4. Młodziežowy bank komercyjny – 275 milionów rubli na 9% w stosunku rocznym 
5. Unikom bank – 500 milionów rubli na 10% 
6. Czasprombank – 30 milionów rubli na 7% 
7. Stankinbank – 50 milionów rubli na 10% 
8. Bank “Rosja” (za poÊrednictwem Leningradzkiego Komitetu Obwodowego KPZS) – 50 milionów rubli na 6% 
9. Gławmoststrojbank – 90 miloinów rubli na 10% 
10. Kazkompartbank (za poÊrednictwem KC partii Kazachstanu) – 100 milionów rubli na 10% 
11. Sowiecka fundacja rozwoju i popierania małych przedsi∏biorstw – 40 milonów rubli na 10% 
12. Eksperymentalna spółka “Logos” – 40 milionów rubli na 15% 
13. Handlowo–przemysłowe przedsi∏biorstwo “Sziwa”– 5 milionów rubli 
14. Wszechzwiàzkowa Asocjacja Nowych Form Gospodarczych i Inicjatyw Społecznych – 60 milionów rubli na 10% 
15. Korporacja “Sojuz – W” – 200 milionów rubli na 6% 
16. Przedsi∏biorstwo “Galaktyka” – 250 milionów rubli na 12% 
17. Troicki Instytut Badaƒ Innowacyjnych i Termojàdrowych (za poÊrednictwem przedsi∏biorstwa “Galaktyka”) – 50 milio-

nów rubli 
18. Spółka z o.o.“Džobrus” – 50 milionów rubli na 6% 
19. Przemysłowo-komercyjna firma “Holding L TD” – 50 milionów rubli na 6% 
20. Moskiewska municypalna organizacja – 50 milionów rubli na 6% 
21. Moskiewskie twórcze stowarzyszenie “Ojczyzna” – 1,125 miliona rubli (na produkcj∏ filmu) – 25% zysku z filmu. 
22. Stowarzyszenie twórcze “Ognisko Domowe”10 milionów rubli (na wyprodukowanie filmu) – 25% zysku. 
Razem: 3 miliardy 634 miliony 125 tysi∏cy rubli.
To według pierwszej listy. Dalej mamy: rejestr nr 2, nr 2A, nr 2A-6, nr 3-B... 
Głowa puchnie od milionów i miliardów. Ale to jeszcze nie wszystko. 
Jak juž wspomnieliÊmy, KPZS urodziła na stare lata b∏karta – Rosyjskà Parti∏ Komunistycznà. Utrzymanie dziecka, jak

wiadomo, kosztuje, zwłaszcza gdy jest ciàgle głodne i łapczywe. 
Szef administracji RPK Igor Gołowkow szybko przyswoił sobie metody sprytnej partii-rodzicielki i juž w lutym 1991 roku

wygłosił tajny referat “O propozycjach głównych kierunków rozwoju przemysłowo-gospodarczej działalnoÊci KC komuni-
stycznej partii Rosyjskiej Federacji”. Powołujàc si∏ na przepis prawny “O bankach Federacji Rosyjskiej” zakazujàcy organiza-
cjom społecznym zakładania banków, Gołowkow pouczał swych kolegów: “...naležy szukaç załožycieli. Mogà to byç przedsi∏-
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biorstwa i instytucje stanowiàce własnoÊç Komunistycznej Partii Rosyjskiej Federacji”. 
No i zacz∏ło si∏... 
“W ostatnim czasie prowincjonalne komitety partyjne zacz∏ły zawieraç wi∏cej umów gospodarczych, uzupełniajàcych do-

chody ich budžetu: wynajem budynków, Êrodków transportowych i pokrycie innych potrzeb partyjnych. Zarejestowano szereg
organizacji gospodarczych, których załožycielami bàdê współzałožycielami sà komitety partyjne.. W dzielnicy Primorskiej
w Leningradzie załožono oÊrodek socjologiczny pozostajàcy na własnym rozrachunku gospodarczym; działa on w budynku rej-
komu. OÊrodek prowadzi zróžnicowane badania socjologiczne wÊród mieszkaƒcow dzielnicy, cz∏Êç zysku ze swej działalnoÊci
przekazuje RPK i rejkomowi KPZS. Nadeszło takže dužo propozycji, m.in. od firm zagranicznych, w sprawie wspólnego two-
rzenia firm komputerowych, produkowania strzykawek jednorazowego užytku, telewizorów, materiałów budowlanych i innych
wyrobów, a takže w celu rozwijania handlu zagranicznego, turystyki, budownictwa hoteli itd. Do rozstrzygania problemów or-
ganizacyjno-techniczych i gospodarczych, jakie w zwiàzku z tym powstajà, naležałoby, jak sàdzimy, powołaç przy Wydziale
Administracyjnym KC biuro [...] pozostajàce na własnym rozrachunku [...] mogłoby ono funkcjonowaç jako centralna giełda
handlowa [...]” 

Młoda i kwitnàca Rosyjska Partia Komunistyczna szybko zacz∏ła si∏ rozmnažaç. Jej pierworodnym dzieckiem stała si∏ Li-
beralno-Demokratyczna partia Władimira yrinowskiego. W metryce narodzin nowej partii czytamy: 

“Wydział Administracyjny KC Komunistycznej Partii Federacji Rosyjskiej, działajàcy na podstawie ustawy o działalnoÊci
produkcyjnej i finansowo-gospodarczej, reprezentowany przez kierownika Wydziału administracyjnego KC tow. Gołowkowa,
z jednej strony, oraz firma «Zawidija», reprezentowana przez jej prezesa tow. Andrieja Zawidija, nazywana dalej «Firmà»,
z drugiej strony, zawarły ponižszà umow∏: Wydział przekazuje «Firmie» tymczasowo wolne Êrodki pieni∏žne (bezprocentowy
kredyt) w kwocie 3 (trzech) milionów rubli”. 

Nie zdàžył jeszcze wyschnàç atrament na tym dokumencie, gdy pojawiła si∏ na Êwiecie partia yrinowskiego, on zaÊ na-
tychmiast sam siebie wysunàł na kandydata do rosyjskiej prezydentury. Wiceprezydentem miał zostaç zgodnie z jego planami
Andriej Zawidij, zwany w przytoczonej wyžej umowie “Firmà”. 

Na tej samej zasadzie powstała Rosyjska Narodowo-Patriotyczna Partia Robotnicza: 
“Wydział Administracyjny KC Komunistycznej Partii Federacji Rosyjskiej [...] reprezentowany przez LM. Gołowkowa, kie-

rownika Wydziału Administracyjnego, oraz paƒstwowy naukowo-eksperymentalny, techniczny oÊrodek produkcyjny «Kirtel»
działajàcy na podstawie ustawy, repezentowany przez dyrektora generalnego A.J. Wankowicza [‘00] zawarli umow∏ nast∏pujà-
cej treÊci: 

Wydział przekazuje OÊrodkowi tymczasowo wolne Êrodki finansowe w kwocie 3 (trzech) milionów rubli na cele oznaczone
w protokole [...] Niniejsza umowa jest wažna wyłàcznie pod warunkiem przestrzegania konfidencjalnego protokołu-umowy
Nr.2”. 

Płodzàc ugrupowania nacjonalistyczne i profaszystowskie Rosyjska Partia Komunistyczna pozostawała mimo to partià no-
menklatury. Dbała przede wszystkim o dobrobyt własnych przywódców. W tym samym czasie kraj dusił si∏ w systemie kartko-
wym. Niemal wszystkie produkty žywnoÊciowe były juž reglamentowane, jak w latach wojny. Rosyjska Partiia Komunistyczna
korzystała z sieci specjalnych sklepów spožywczych swej rodzicielki – KPZS, lecz sama równiež energicznie tworzyła własnà
sieç podobnych sklepów. Tak oto poszerzały si∏ granice krainy Nomenklaturii. 

“Wydział Administracyjny KC KPZS, zwany dalej Wydziałem, reprezentowany przez kierownika Wydziału Igora Michajło-
wicza Gołowkowa, działajàcego na podstawie, obowiàzujàcego prawa z jednej strony i Stowarzyszenie Handlowo-Przemysło-
we «Promieƒ» i społkomu dzielnicowego sowietu Kuncewa z drugiej [...] zawarły nast∏pujàcà umow∏: [...] Wydział [...] udzie-
la Stowarzyszeniu nie oprocentowanej požyczki w wysokoÊci 500 tysi∏cy rubli [...] Stowarzyszenie wykorzystuje jà na remont
pomieszczeƒ handlowych i usługowych, m.in. sklepów, dla obsługi pracowników Zarzàdu i aparatu KC KP RSFSR. Stowarzy-
szenie zobowiàzuje si∏ przez trzy lata raz na tydzieƒ zaopatrywaç 400 (czterystu) pracowników aparatu KC KP RSFSR w arty-
kuły žywnoÊciowe, m.in. z dostaw spółki joint venture Mongrifles, a takže, raz na trzy miesi∏ce, w towary przemysłowe [...]” 

Obserwujàc z zadowoleniem, jak szybko roÊnie i nabiera sił jej nowo narodzone dzieci∏, KPZS nie zapominała i o adopto-
wanym potomstwie – komunistycznych partiach Europy Wschodniej. Pozbawione władzy i mienia skryły si∏ one za nowymi,
socjalistycznymi lub socjaldemokratycznymi szyldami. W dodatku bez reszty zaj∏ły si∏ biznesem. One równiež nie miały nic
przeciwko temu, by požyczaç od KPZS dolary, a nast∏pnie inwestowaç je, ku obopólnej korzyÊci, w spółki joint venture, two-
rzone w tajemnicy na Zachodzie. Do Warszawy udał si∏ w celu wymiany doÊwiadczeƒ A. Pospiewałow, zast∏pca Kruczyny. Po
powrocie napisał takie oto sprawozdanie: 

“Obok korzystania z przepisów prawnych, które zezwalajà w niektórych krajach na posiadanie przez partie własnych przed-
si∏biorstw, priorytetowe znaczenie nadawaç trzeba tworzeniu struktur, formalnie nie zwiàzanych z partià. W celach tych wyko-
rzystuje si∏ szeroko zakładanie w oparciu o Êrodki partyjne firm prywatnych, darzonych zaufaniem. Pozyskuje si∏ w tym celu
takže kapitał zagraniczny, a stosowane sà zwłaszcza takie formy organizacji, jak spółka akcyjna, fundacja, spółka z ograniczo-
nà odpowiedzialnoÊcià. Minimalizujà one možliwoÊç zaj∏cia własnoÊci ze wzgl∏dów politycznych”. 
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Partie komunistyczne Europy Wschodniej były nie mniej sprytne niž ich moskiewscy patroni, w dodatku juž dawno nawià-
zały požyteczne kontakty z drobnymi firmami w sàsiednich krajach kapitalistycznych. Mogły si∏ wi∏c jeszcze przydaç rosyj-
skim komunistom. Kruczyna szybko wysmažył dokument “O współpracy KPZS z lewicowymi partiami krajów Europy Ârod-
kowej i Wschodniej w zakresie działalnoÊci przemysłowo-gospodarczej” . 

Sekretariat KC KPZS z miejsca podjàł stosownà uchwał∏: 
Udzieliç zgody na to, by Wydział Administracyjny KPZS w ustalonym trybie włàczył si∏ do tworzenia wraz z lewicowymi

partiami krajów Europy Ârodkowej i Wschodniej wspólnych struktur gospodarczych za granicà [...] Naležy mieç przy tym na
uwadze, že ze strony sowieckiej jako załožyciele b∏dà wyst∏powały przedsi∏biorstwa, majàce osobowoÊç prawnà [...] i podle-
gajàce Wydziałowi Administracyjneu KC KPZS. Udzieliç zgody na stworzenie wraz z kierownictwem SDRP wspólnej sowiec-
ko-polskiej firmy, specjalizujàcej si∏ w wymianie handlowej, m.in. w handlu przxgranicznym, turystyce zagranicznej, usługach
kolsultingowych, marketingowych i innych [...] Zagwarantowaç finansowanie udziału Zarzàdu Administracyjnego KC KPZS
w działalnoÊci gospodarczej za granicà, równiež podczas tworzenia firm joint venture, drogà realizacji przez firmy bratnich
partii towarów i usług, kupowanych za ruble [...] 

Wydzieliç dla Socjaldemokracji Rzeczypospolitej Polskiej w 1991 roku w ramach okazania pomocy trzydziestu skierowaƒ
do sanatoriów i domów wypoczynkowych Wydziału Administracyjnego, udzielajàc prawa realizowania tych skierowaƒ odpłat-
nie wÊród swych członków lub za poÊrednictwem zagranicznych biur podróžy.”

Turystyka, jak wiadomo, jest bardzo dochodowym przedsi∏wzi∏ciem na Êwiecie. KPZS, posiadaczka ogromnej liczby luk-
susowych hoteli, domów wypoczynkowych, kampingów i sanatoriów w najlepszych strefach wypoczynkowych kraju, goràcz-
kowo sprzedawała je fikcyjnym spółkom akcyjnym według wartoÊci inwentarzowej, a wi∏c co najmniej dziesi∏ciokrotnie wów-
czas nižszej niž szybko rosnàca wartoÊç rynkowa. Zaczàł si∏ ten proceder od luksusowego hotelu KC KPZS “Oktiabrskaja”. 17
kwietnia 1991 roku Wydział Administracyjny KC KPZS i amerykaƒska firma “Kangur” (w rzeczywistoÊci fikcyjna, stworzona
przez Komunistycznà Parti∏ USA) zawarły spółk∏ joint venture “Arbat”. W imieniu KC KPZS załožycielem jej został kom-
pleks hoteli “Oktiabrskaja”, choç nie posiadał on osobowoÊci prawnej. Odpowiedzialny za t∏ operacj∏ był zast∏pca Kruczyny
W. Leszczyƒski. Kompleks hotelowy wyceniono według wartoÊci bilansowej na kwot∏ 3 miliony 450 tysi∏cy 419 rubli i za t∏
cen∏ sprzedano go spółce, chociaž rynkowa wartoÊç hotelu (metraž užytkowy 5700 m kwadratowych) wynosiła w chwili trans-
akcji 25 milionów dolarów. 

Pełen energii szef administracji leningradzkiego obkomu KPZS (a równoczeÊnie belgijski biznesmen) Arkady Krutichin,
otrzymawszy od Kruczyny wytyczne, z miejsca zarejestrował w Leningradzie prywatnà spółk∏ z ograniczonà odpowiedzialno-
Êcià “Racemaredge Limited”, W skład jej weszły firmy “Rostberry International” i “Atcherly International”. Dziesi∏ç dni póê-
niej trzecim udziałowcem nowej spółki został Wydział Administracyjny obkomu KPZS. Jako udział wniósł jeden z hoteli par-
tyjnych – luksusowy hotel “Merkury” przy ulicy Taurydzkiej. Trzy miesi∏ce póêniej, w lipcu 1991 roku, leningradzki obkom
postanowił ulokowaç w “Racemaredge Limited” swój drugi hotel – “Smolninskaja”, a ponadto garaže i rezydencj∏ na Wyspie
Kamiennej. Łàczna wartoÊç bilansowa tych budynków i ich wyposaženia wynosiła 13,5 miliona rubli. WartoÊç rynkowa była
dziesi∏ciokrotnie wi∏ksza, a przy tym płacona w dolarach. 

Na partyjnym szczycie robiono jeszcze jaskrawsze machinacje. Wydział Mi∏dzynarodowy KC KPZS polecił premierowi
Pawłowowi i ministrowi spraw zagranicznych Bessmietinychowi, by w trakcie pertraktacji z ministrem spraw zagranicznych
Angoli, Van Dunemem, przedsi∏wzi∏li kroki, pozwalajàce umocniç wpływ partii sowieckiej w tym regionie. Tajna instrukcja
zawierała nast∏pujàce sugestie: od czasu, gdy w Angoli i w sàsiednim Mozambiku władz∏ obj∏li komuniÊci, obie strony nie-
ustannie toczà wojny z sàsiadami i z opozycjà wewn∏trznà. Za dostawy broni zadłužyły si∏ w ZSRS na sum∏ 9 oraz 3,7 miliar-
da dolarów, nie majà przy tym jakiejkolwiek možliwoÊci zwrócenia tego długu. Zarówno w Angoli, jak w Mozambiku jeszcze
w czasach kolonialnych Portugalczycy zbudowali luksusowe hotele na plažach obu oceanów: Atlantyckiego i Indyjskiego. Wy-
słannikom rzàdu sowieckiego polecono, by zažàdali prawa własnoÊci do tych hoteli wzamian za umorzenie długu. One tež mia-
ły si∏ staç własnoÊcià partii. 

Wydział Mi∏dzynarodowy KC KPZS i Wydział Administracyjny KC KPZS były najpot∏žniejszymi strukturami przest∏p-
czymi w dziejach ludzkoÊci. Miały na sumieniu wszystko – od wielomiliardowych transakcji do zwykłych morderstw. Fałszo-
wały pieniàdze, paszporty, piecz∏cie, ksiàžeczki czekowe, bony, dyrygowały organizacjami terrorystycznymi i przest∏pczymi
za granicà, rozniecały wojny i konflikty etniczne, utrzymywały kontakty ze wszystkimi mafijnymi organizacjami Êwiata. JeÊli
kiedykolwiek historycy b∏dà dopuszczeni do tajnych archiwów komunistycznych, potrzeba im b∏dzie co najmniej pi∏çset lat,
by mogli opowiedzieç zdumionemu Êwiatu, co działo si∏ w gmachu na Starym Placu. 

Realizujàc swe Êmiałe zamysły, Wydział Mi∏dzynarodowy i Wydział Administracyjny KC partii posługiwał si∏ nie tylko
wsparciem KGB i GRU. Były sprawy, o których nawet te organy wiedzieç nie mogły. Wydział Administracyjny dysponował
specjalnà grupà operacyjnà – umownie nazywano jà “specpodgrupa ZET”. Miała ona znacznie wiecej uprawnieƒ niž KGB.
Stworzył jà jeszcze Lenin, by w razie potrzeby walczyç z Czekà i aparatem partii. Stalin umocnił t∏ struktur∏, czyniàc z niej in-
strument władzy osobistej. Specgrupa miała prawo wedrzeç si∏ do gabinetu každego aparatczyka, zacisnàç mu nos szczypcami
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i domagaç si∏ szczerego wyznania zbrodni. Nawet szefowie bezpieczetlstwa nigdy nie byli pewni, czy lada chwila ktoÊ nie wy-
wlecze ich na ulic∏ w kajdankach i nie rozstrzela. Jak dowiodła historia, mieli Êwi∏tà racj∏. 

“Specpodgrupie” ZET przydzielono obecnie doÊç spokojne zaj∏cie: wywoziła z kraju zasoby złota. CzegoÊ takiego gadułom
z KGB nie wolno było powierzyç.

Ale i KGB nie siedział z opuszczonymi r∏kami, choç szef firmy Kriuczkow miał do wszystkiego, co si∏ działo, skrajnie ne-
gatywny stosunek. Kriuczkow dobrze pami∏tał, jak jego zwierzchnik i dobroczyƒca Jurij Andropow zmagał si∏ ze swym opor-
nym natchnieniem, usiłujàc wymyÊliç nowà, zabójczà etykietk∏, która zastàpiłaby nieco przestarzałe, właÊciwie skompromito-
wane okreÊlenie “wróg ludu”. I to tak, by možna je było przykleiç každemu – od sprzàtaczki do marszałka. I w koƒcu wymyÊlił:
“agent wpływu zachodniego”. Było to okreÊlenie nieco przydługie i zawiłe, postanowiono wi∏c po namyÊle usunàç przymiotnik
i zostawiç je w takiej oto postaci: “agent wpływu” czyli A W. Skrót ten miał figurowaç na kartach ewidencyjnych i w aktach
przest∏pców kryminalnych. Genialne. Agent wpływu. ony agentów wpływu ( A W), członkowie rodzin agentów wpływu
(CZRA W), dzieci agentów wpływu (DA W), osoby sprzyjajàce agentom wpływu (SA W). Niemal całkiem jak u Lenina, który
zalecał, by rozstrzeliwaç zarówno tych, którzy sprzyjajà wrogom ludu, jak i tych, którzy byliby skłonni im sprzyjaç. Przestrze-
gajcie zasad Lenina, a nie popełnicie bł∏du! 

Takimi oto metodami Jurij Andropow zamierzał walczyç z ofensywà dolara. Âmierç przerwała te zabiegi. Kriuczkow z ko-
lei, widzàc, že cały kraj przeobraža si∏ w gigantycznego “agenta wpływu”, próbował zaszczepiç ów nowatorski termin w Êwia-
domoÊci społecznej. Niestety, było juž zbyt póêno, totež nie znalazł zrozumienia ani poparcia nawet u własnych pracowników.
Na samej Łubiance “agentów wpływu” wyl∏gło si∏ wi∏cej niž w Langley. 

Wyžsze i Êrednie władze KGB juž dawno patrzyły na sowieckie ruble z obrzydzeniem. Same zresztà otrzymywały uposaže-
nie w walucie. Całe wydziały tego urz∏du nie tyle wchodziły na rynek, ile naƒ wbiegały, niszczàc bezlitoÊnie konkurentów
i niezbyt si∏ troszczàc o to, by nadaç swych działaniom chociažby pozór legalnoÊci. 

Každy obywatel lub grupa osób, które próbowały zorganizowaç spółdzielni∏ lub tež, nie daj Bože, spółk∏ joint venture, nie
majàcà nad sobà partyjnej opieki, natychmiast byli przeÊladowani, a ich firmy zamykane. Mienie konfiskowano, odbierano wła-
Êcicielom. Niektórzy z nich padali ofiarà rabunku lub płacili wymuszany haracz. Towarzyszył temu wszystkiemu rewolucyjny
zapał, nie mniejszy niž w 1918 roku. Nawet gdy wicepremier Rosji Filszyn podjàł prób∏ dokonania legalnego transferu poprzez
wymian∏ 140 miliardów rosyjskich rubli na towary dla ludnoÊci, pokrzyžował jà KGB, wywołujàc głoÊny skandal. Jako partne-
ra w celu dokonania tej transakcji podsuni∏to rosyjskiemu rzàdowi Anglika Colina Hibbinsa, dobrze znanego w swej ojczyênie
jako sowiecki szpieg. W swoim czasie Hibbins był czterokrotnie aresztowany za prób∏ przekazania ZSRS wzorców najnowszej
technologii wojskowej. I chociaž od poczàtku było jasne, že to prowokacja, nie udało si∏ wyciszyç skandalu. Filszyn musiał po-
daç si∏ do dymisji, a transakcja nie doszła do skutku. Gdy mniej wi∏cej to samo próbował zrobiç człowiek prywatny, biznesmen
Artiom Ataljanc, natychmiast wsadzono go za kratki. Od 1986 do 1991 roku aresztowano 172 tysiàce biznesmenów, stanowià-
cych dla KPZS konkurencj∏. Wi∏kszoÊç spoÊród nich do dziÊ nie wyszła z wi∏zienia. 

W KGB powołano nowy wydział do spraw “ochrony gospodarki”, a w jego ramach wydział “nowych struktur gospodar-
czych”, kierowany przez generała Aleksandra Sterligowa. Nawiàzujàc do sprawdzonych metod GPU czasów likwidowania
NEP-u, wydział ten nie dawał szans nikomu, kto próbował zorganizowaç jakiÊ powažniejszy biznes poza strukturami partyjny-
mi. GłoÊne skandale towarzyszyły zwłaszcza osobie pierwszego sowieckiego milionera Artioma Tarasowa, który rozpoczàł swà
działalnoÊç nader efektownie. 

Tarasow, członek partii, zapłacił pewnego razu składki partyjne w wysokoÊci 90 tysi∏cy rubli. Oznaczało to, že jego dochód
osobisty wynosi milion rubli. KGB polował na Tarasowa jak na wÊciekłego wilka, chociaž miał on immunitet poselski, był po-
słem do Dumy. KGB włamywał si∏ do jego biur, przeprowadzał jawne i niejawne rewizje, blokował konta, konfiskował towary,
anulował transakcje. W koƒcu oskaržono Tarasowa o przest∏pstwo kryminalne polegajàce na “obraženiu czci i honoru prezy-
denta ZSRS”, poniewaž w jakimÊ wywiadzie oskaržył Gorbaczowa o prób∏ sprzedažy Japoƒczykom cz∏Êci wysp Kurylskich za
200 milionów dolarowo Nie wiadomo, czy było to szkalowanie szefa paƒstwa, czy tež rozgłaszanie tajemnicy paƒstwowej. Do
nagonki na Tarasowa włàczyła si∏ równiež prokuratura ZSRS: prokurator generalny Trubin , domagał si∏ odebrania Tarasowo-
wi immunitetu poselskiego i aresztowania go. 

W tym samym czasie pojawiła si∏ informacja prasowa, že Artiom Tarasow przekazał 3 miliony rubli giełdzie “Alicja”, którà
kierował dwudziestotrzyletni Gierman Sterligow – bratanek generała Sterligowa. Niedawny student Uniwersytetu Moskiew-
skiego, Gierman Sterligow znajdował si∏ w areszcie; był oskaržony o podpalenie kiosku, którego właÊciciel nie miał ochoty
płaciç mu haraczu. Nagle Êledztwo zostało ni stàd, ni zowàd zamkni∏te, a szantažysta kioskarzy został prezesem pierwszej so-
wieckiej giełdy, rozwijajàcej si∏ błyskawicznie, najprawdopodobniej dzi∏ki róžnym “dotacjom”. Totež wkrótce przeobraziła si∏
w sieç giełd, jako pierwsza zacz∏ła działaç poza granicami kraju i weszła do Europy. 

Wkrótce potem Artiom Tarasow gdzieÊ zniknàł. Jedni mówili, že siedzi w wi∏zieniu, inni – že umiera w szpitalu, gdyž po
zamachu, którego padł ofiarà, jest ci∏žko ranny. Jeszcze inni zapewniali, že uciekł za granic∏. Nikt nie znał szczegółów, nawet
prokuratura i milicja, które zacz∏ły szukaç zaginionego milionera. Niespodziewanie prezydent Jelcyn otrzymał z Francji list od
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Artioma Tarasowa. Milioner zwracał prezydentowi swój mandat poselski do Dumy, a przy okazji przeklinał Gorbaczowa, który,
jak twierdził, złamał žycie jemu i milionom obywateli sowieckich. Kràžyły pogłoski, že Tarasowa zabito, list do Jelcyna jest
falsyfikatem, a mandat do Dumy został nieboszczykowi skradziony. Stopniowo zapomniano o przygodach pierwszego sowiec-
kiego milionera – krajem wstrzàsały wydarzenia znacznie bardziej dramatyczne. 

Nagle Artiom Tarasow znów si∏ ujawnił – tym razem w Londynie, jako przedstawiciel zagraniczny giełdy... “Alicja”.
W owym czasie sieç giełd “Alicja” obracała juž miliardowymi kwotami. I jakže nie wspomnieç i tym razem Babla, który zapy-
tywał” W którym miejscu koƒczy si∏ Benia, a zaczyna si∏ policja?” A može inaczej: – W którym miejscu koƒczy si∏ policja,
a zaczyna si∏ Benia? W danym przypadku trudno zrozumieç, kto był “Benià”, a kto “policjà.” 5)

_______________
5) “Policja” – czyli w konkretnym przypadku gen. KGB Aleksander Sterligow to postaç, nawet jak na nasze czasy, wielce malownicza. Podczas

sierpniowego puczu 1991 r. był jednym z najbardziej aktywnych obroƒców Białego Domu, a nawet osobiÊcie aresztował swego zwierzchnika Kriuczko-
wa. Potem w wielu wywiadach wciàž oskaržał byłego szefa KGB. Zarzucał mu m.in. plany nagonki na “agentów wpływu”. (Agentem takim mógł zostaç
každy, za to np., že nosił fiƒskà koszulk∏ sportowà lub niemieckie adidasy.) Póêniej Sterligow kierował aparatem wiceprezydenta Ruckoja. Atakowano
go wówczas z prawej i z lewej strony. Lewicowcy nie mogli wybaczyç Sterligowowi jego “czekistowskiej” przeszłoÊci, prawicowcy zaÊ – energicznego
udziału w akcji prywatyzacyjnej. Generał Sterligow, jak twierdzono, w krótkim czasie sprywatyzował dwie paƒstwowe wille letniskowe i dwa mieszka-
nia (každe po 80 m kwadratowych). Sterligowowi znudziły si∏ te pyskówki, wi∏c machnàł na wszystko r∏kà i załožył własnà “Rosyjskà parti∏”. Jej pro-
gram, prócz walki z syjonizmem až do zwyci∏stwa, obiecywał, že gdy partia ta obejmie władz∏, každa rodzina rosyjska otrzyma I milion dolarów (wi-
docznie z funduszy “Alicji”). Každemu, kto chciałby otrzymaç te pieniàdze, wydawano  stosowne celtyfikaty. W wywiadzie, udzielonym Aleksandrowi
Niewzorowowi, generał Sterligow potwierdził podejrzenia swego siedzàcego w areszcie szefa, že wszystkiemu sà winni “agenci wpływu”. Jak widaç, po
krótkiej wycieczce do demokracji, znów popłynàł dawnym, czekistowskim kursem. 

KG B podjàł tež prób∏ zapobieženia transferowi miliardów sowieckich rubli sprzedawanych za dolary. W brytyjskim tygo-
dniku “Observer” ukazał si∏ artykuł niejakiej Diany Miller; twierdziła ona, že dziesi∏ç wielkich amerykaƒskich korporacji na-
było ogromne sumy w rublach, by z ich pomocà unicestwiç sowieckà gospodark∏. Choç była to szczera prawda, nikt nie uwie-
rzył Dianie Miller, wkrótce bowiem okazało si∏, že w niedawnej przeszłoÊci była ona redaktorkà agencji prasowej APN, (czyli
filii KGB), obecnie zaÊ kierowała spółkà joint venture “Dynamie Transfer”, załožonà przez Arkadego Krutichina – szefa admi-
nistracji leningradzkiego ob komu KPZS. Taka jest odwieczna tragedia wywiadu sowieckiego. W najbardziej krytycznych mo-
mentach dziejowych juž nikt mu nie wierzy... 

Podczas gdy jeden wydział KGB organizował altykuł Diany Miller w “Observerze”, inny zaÊ demaskował jà jako agentk∏
KGB, w Lucernie pojawił si∏ sam minister finansów ZSRS Władimir Orłow. Przyleciał do szwajcarskiego miasta, by osobiÊcie
kontrolowaç czwarty etap “transferu” – 140 miliardów rubli, a nast∏pnie przekonaç si∏, že uzgodniona kwota w dolarach zosta-
nie przelana na właÊciwe bankowe konta. 

Tymczasem Michaił Gorbaczow wrócił z Londynu. Jako uczestnik narady krajów siódemki odbył długà prywatnà rozmow∏
ze swym przyjacielem Robertem Maxwellem. Z wysokoÊci mostka kapitaƒskiego Gorbaczow widział, že katastrofa nadchodzi.
I wydał rozkaz: “OpuÊciç okr∏t!” Okr∏ty wszystkich krajów Êwiata płynàce tuž obok brały na swe pokłady ludzi i ładunek,
chciały zarzucaç liny holownicze. Skały były coraz bližej. Gorbaczow wciàž stał na mostku i obserwował sytuacj∏. Nadszedł
sierpieƒ l991 roku. Komunistyczna Partia Zwiàzku Sowieckiego faktycznie juž znikn∏ła z žycia kraju. Co jakiÊ czas pojawiało
si∏ na ekranach telewizyjnych màdre oblicze towarzysza Dzasochowa, wzywajàcego, by nie burzyç pomników Lenina i w ten
sposób ratowaç narodowà (!) kultur∏. Možna tež było zobaczyç na ekranie wykrzywionà z wÊciekłoÊci fizjonomi∏ ideologa le-
ningradzkiego Biełowa; ostrzegał on, že ten, kto wyciàgnie r∏ce po własnoÊç partii, rozp∏ta wojn∏ domowà. 

W Wydziale Administracyjnym KC KPZS goràczkowo dzielono resztki pieni∏dzy: 10 milionów rubli dla Akademii Nauk
Społecznych, po milionie z hakiem dla kilku muzeów Lenina. Politbiuro decydowało jeszcze o nominacjach, roszadach perso-
nalnych, wymianach ambasadorów, ratyfikacjach umów mi∏dzynarodowych, kandydaturach na ministrów i instruktorów KC.
Członkowie politbiura tak bardzo pogràžyli si∏ w pracy, že nie usłyszeli własnego kapitana nakazujàcego im: “OpuÊciç okr∏t!”
Groêne skały były tuž tuž! Amerykaƒskim i europejskim ratownikom udało si∏ z ogromnym trudem rzuciç ginàcym lin∏ holow-
niczà, by okr∏t chociaž troch∏ wytracił impet i z mniejszà siłà uderzył o skały. W tym momencie z ładowni wyskoczyła grupa
szaleƒców: odràbali koniec liny holowniczej i wyrwali Gorbaczowowi ster. Sàdzili, že možna jeszcze uratowaç okr∏t. PodnieÊli
na masztach czerwone sztandary, na których widniał sierp i młot, po czym dali rozkaz: “Cała naprzód!” Rozp∏dzony kolos
wpadł na skały. Sterta želastwa ze zgrzytem si∏ rozpadła. Gorbaczowowi, który wciàž jeszcze stał na mostku, podci∏to nogi.
Upadł na pokład, lecz szybko si∏ podniósł, wyskoczył za burt∏ i ocałał. Wielu ludzi oskaržało go potem, že on, kapitan, pierw-
szy opuÊcił tonàcy okr∏t. Ale to nieprawda. Tak jak si∏ godzi prawdziwemu kapitanowi, zszedł z pokładu ostatni, gdy przekonał
si∏, že cała załoga i ładunek sà juž bezpieczne. Wydarzenie to nazwano póêniej “sierpniowym puczem”. 

Cztery dni po tych pami∏tnych dniach, 19 sierpnia, działalnoÊç KPZS i RPK została oficjalnie zakazana. WłasnoÊç partii
przejàł skarb paƒstwa, znacjonalizowano, a jej konta bankowe zablokowano. Czternastu przewódców puczu aresztowano. Ry-
chło w czas! Juž niemal cała nomenklatura ulokowała si∏ w nowych strukturach władzy, raz jeszcze udowodniajàc Êwiatu, že
jest wieczna i nigdy nie tonie. 
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Mikołaj Kruczyna wypadł z balkonu swego mieszkania na czwartym pi∏trze nomenklaturowego domu w zaułku Płotnikow-
skim. 

Wkrótce to samo przydarzyło si∏ jego poprzednikowi, Georgijowi Pawłowowi. 
Potem z okna swego mieszkania na jedenastym pi∏trze wyskoczył odpowiedzialny pracownik Wydziału Mi∏dzynarodowe-

go KC, Dmitrij Lisowolik. 
Každa sprawa, zwłaszcza gdy dobiega koƒca, musi byç rozliczona. Zasad∏ t∏ zatwierdził niegdyÊ III zjazd RSDPR. 
Na drugim koƒcu Êwiata za burt∏ swego luksusowego jachtu wypadł martwy (a može jeszcze žywy) Robert Maxwell. Nawet

dla niego gra okazała si∏ zbyt ryzykowna. Zwłoki miliardera znaleziono w morzu trzy dni póêniej i uroczyÊcie, w obecnoÊci
członków rzàdu, z wojskowymi honorami pochowano w Jerozolimie. Im kto wie mniej, tym dłužej žyje. 

Gdy nomenklatura pozbyła si∏ starej komunistycznej skóry, poczuła przypływ nowych sił twórczych, nie przyçmionych
marksistowsko-leninowskimi zakl∏ciami. Bank paƒstwowy natychmiast ogłosił nowy kurs rubla w stosunku do dolara, dopro-
wadzajàc do relacji 100 rubli za jeden dolar. 

Zgromadzone przez nomenklatur∏ dolary zmiaždžyły krajowego rubla. Ze wszystkich kraƒców Êwiata przyłàczały si∏ do
nich walutowe posiłki. Za bezcen skupowano resztki mienia narodowego. Toczyła si∏ i trwa pod dziÊ dzieƒ cyniczna nomenkla-
turowa prywatyzacja. Mieszkaƒcy krainy “po tamtej stronie lustra” sprywatyzowali wszystko, czym bezprawnie rzàdzili przez
siedemdziesiàt lat.

Teraz žadnymi metodami, prócz naturalnie leninowskich, nikt nie potrafi im tych bogactw odebraç. NienaruszalnoÊç wła-
snoÊci prywatnej jest podstawà gospodarki rynkowej. Tak tež aparatczycy przewidywali. Umiej∏tnie wykorzystujàc doÊwiad-
czenie, gromadzone niemal przez cały wiek, zablokowali magazyny žywnoÊciowe. Towary kierowano na giełdy walutowe, któ-
rymi nomenklatura niepodzielnie władała. Ponad osiemset giełd (w USA jest ich zaledwie siedem) niczym w mistycznym koro-
wodzie sprzedaje sobie nawzajem i odsprzedaje towary, Êrubuje ceny i dobija przez to gospodark∏ narodowà. Niemal połowa
handlu wewn∏trznego rozlicza si∏ dolarami. Dolar zastàpił komunistyczne marzenie o raju dla wszystkich, lecz dla wielomilio-
nowej, wyn∏dzniałej ludnoÊci okupowanego przez komunistów kraju jest równie jak owo marzenie niedost∏pny. Wielkie mo-
carstwo jàdrowe Zwiàzek Socjalistycznych Republik Sowieckich – atakowane przez dolara rozpadło si∏ z hukiem. Najwi∏ksza
w Êwiecie armia, tysiàce rakiet strategicznych, dziesiàtki tysi∏cy supernowoczesnych czołgów i samolotów bojowych, gigan-
tyczne lotniskowce i łodzie podwodne wyposažone w rakiety nie mogły, jak si∏ okazało, zapobiec katastrofie. DziÊ bezužytecz-
nie rdzewiejà na pustkowiach. Stany Zjednoczone bez jednego wystrzału, nie tracàc ani jednego žolnierza, zademonstrowały
nowe metody walki i we wspaniałym stylu wygrały trzecià wojn∏ Êwiatowà. Rozgromiły, podzieliły, wreszcie starły z mapy
Êwiata swego najgroêniejszego wroga. Zmusiły go, by ležał upokorzony w błocie i błagał o pomoc i miłosierdzie. Zgodnie
z planem, zamyÊlonym przed dziesiàtkami lat. 

*      *     * 
Stany Zjednoczone prowadziły własnà gr∏, a nomenklatura – własnà. Zwyci∏stwo odniosły obie strony. Po raz kolejny prze-

grała Rosja. 
Latem 1991 roku zeszła do podziemia gigantyczna, skorumpowana “niewidzialna” partyjna kraina Nomenklaturia wraz ze

swà gospodarkà. Dyktat polityczny i ideologiczny został wyparty przez dyktat gospodarczy. Przeciwko ludnoÊci kraju rozp∏ta-
no terror ekonomiczny w najlepszym stylu starych czasów. Partia zgadzała si∏ łaskawie žywiç niewolników, którzy jej słužyli,
lecz nie zamierzała karmiç tych, którzy wyobrazili sobie, že sà wolni. Natomiast Nomenkłaturia jak dawniej da sobie rad∏,
w razie potrzeby otrzyma pomoc z Zachodu. A społeczeƒstwo, odzwyczajone od myÊlenia i pracy, može umieraç. Nikomu juž
nie jest do niczego potrzebne. 

KomuniÊci zdobyli władz∏ w Rosji w 1917 roku jako najeêdêcy, przez ponad siedemdziesiàt lat okupowali kraj, a gdy zrozu-
mieli, že ich czas minàł, rozbiegli si∏ jak złodzieje na jarmarku, złupiwszy do cna całe społeczeƒstwo i unicestwiwszy paƒstwo.
Nawet geograficznie Rosja została cofni∏ta do czasów cara Iwana Groênego, czyli do XVI wieku. Tymczasem juž nadchodzi
wiek XXI. 

PrzyjrzeliÊmy si∏ temu wszystkiemu z lotu ptaka, nie wgł∏biajàc si∏ w sedno wydarzeƒ. Lecz nawet za te tragedie, jakie wi-
daç z wysokoÊci, odpowiedzialna jest nieboszczka KPZS. 

Na fali popuczowej euforii, gdy zauwažono, že w skarbcu paƒstwa pozostało zaledwie 420 ton złota, grupa energicznych
parlamentarzystów Rosji wyjechała na Zachód, by szukaç tam złota partiii. Powitano ich tam chłodno. 

“Czy macie wyrok sàdu, który stwierdza, že KPZS jest organizacjà przest∏pczà i jej złoto zostało zgromadzone drogà prze-
st∏pczà? Nie? No to adieu! Nie udzielamy žadnych informacji. Przyzwyczajajcie si∏ do demokracji, chłopaki. To nie 1918 rok!” 

Gdy rosyjscy parlamantarzyÊci rozglàdali si∏ za partyjnym złotem po Europie, z ZSRS “wypłyn∏ło” w tym właÊnie kierun-
ku dodatkowych 6 ton złota. 

Na požegnanie opowiemy, co stało si∏ z niektórymi bohaterami naszej sensacyjno-kryminalnej opowieÊci. 
Mikołaj Kruczyna odebrał sobie žycie (od sierpnia do paêdziernika 1991 roku zarejestrowano 1746 tajemniczych samo-

bójstw ludzi z nomenklatury. Niemal dokładnie tyle samo co liczba stworzonych przez KPZS spółek joint venture. Niepodobna
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o nich wszystkich opowiedzieç). Pomocnik Kruczyny W. Leszczyƒski został członkiem rady nadzorczej spółki akcyjnej “Ar-
bat”, która sprywatyzowała hotel “Oktiabrskaja”. 

Bohater niebywałego w dziejach transferu, eksminister finansów W. Orłow, został członkiem zarzàdu wszechrosyjskiego
banku-giełdy, uprawnionego do emisji czeków na okaziciela, co ułatwia wywóz walut do wszystkich krajów Êwiata. W ten spo-
sób zwi∏kszyła si∏ možliwoÊç niekontrolowanego wwozu i wywozu złota z kraju. Czyž nomenklatura nie marzyła o tym jesz-
cze od czasów Józefa Stalina? Bolszewicy potrafià každe marzenie przetworzyç w žycie! 

Szef administracji leningradzkiego obkomu KPZS Arkady Krutichin w odróžnieniu od swego moskiewskiego zwierzchnika
jest cały i zdrowy. Co prawda, po raz enty wyp∏dzono go z zarzàdu jego własnego banku “Rosja”. Bank ów, w pewnym mo-
mencie bliski krachu, a przez to zszokowany, zapomniał, že uczynił przewodniczàcym rady nadzorczej nie szefa administracji
leningradzkiego obkomu Arkadego Krutichina, lecz Krutichina – wiceprezesa firmy “Dynamie Transfer”. Wkrótce szok minàł
i sprawiedliwoÊç zatryumfowała. Krutichin nigdy zresztà nie tracił zimnej krwi. W dniu puczu, gdy jego szef Gidaspow zwolał
pospiesznie plenum biura obkomu i nakazał jego członkom, by zaapelowali do wielotysi∏cznej armii komunistów o poparcie
dla GKCZP, Krutichin przekazywał kompleks wypoczynkowy “Czajka” i bazy wypoczynkowe w miejscowoÊci Sołniecznoje
spółce rolniczej “Wartemiaki” (z ograniczonà odpowiedzialnoÊcià), którà sam powołał do žycia. WartoÊç bilansowa – 22 milio-
ny rubli. Obecnie zajmuje si∏ prywatyzacjà tego kompleksu. 

To samo robi w Moskwie Jurij Prokofiew. 
Z zapartym tchem Êledczy otwierali sejf Walentina Falina w jego gabinecie na Starym Placu, lecz nie znaleêli tam nic prócz

na wpół opróžnionej butelki koniaku. 
Towarzysz Dzasochow powiedział, že w ogóle nie miał własnego sejfu. Obecnie pracuje jako konsultant w pot∏žnym mi∏-

dzynarodowym holdingu. 
Gorbaczow załožył “Fundacj∏ Gorbaczowa” i zatrudnił w niej swego przyjaciela, akademika Jakowlewa. Akademik zaÊ po-

dobno pisze kolejnà ksiàžk∏. Poprzednia, wydana w roku 1986, była zatytułowana ‘Zmierzch kapitalizmu”. Gorbaczow jeêdzi
z prywatnymi wizytami po Êwiecie, gromadzi pieniàdze dla swej fundacji i kolekcjonuje zaszczytne tytuły. Nie zazdroÊçcie mu
– zasłužył na to! Unicestwiç system komunistyczny i nie tylko ocaliç žycie, lecz uniknàç wi∏zienia, to nie takie proste! 

A złoto partii zostało w zaufanych r∏kach. 
Nie szukajcie go! Zresztà, gdybyÊcie je znaleêli, nic by wam to nie dało. Dlaczego? Cóž, rewolucja Êwiatowa, o której ma-

rzyli Lenin i Parvus, juž si∏ dokonała. Dolar podbił Êwiat. Wobec pot∏gi dolara wszyscy sà bezradni. Nie da si∏ go zmiaždžyç
gàsienicami czołgów ani sterroryzowaç działaniami partyzanckimi. Može go tylko zwyci∏žyç silniejsza niž on waluta. Zetrze
ona dolar na proch, tak jak dolar starł na proch rubla. Tylko jak stworzyç taki pieniàdz, skoro całe swe złoto partia wysłała do
Stanów Zjednoczonych? Trzeba pracowaç! Pracowaç jednak w Rosji nikt nie umie i nie chce. A jeÊli ktoÊ nawet chce, to mu nie
pozwalajà. JeÊli zaÊ pozwalajà, to go potem niszczà. 

I robià to Êwiadomie. 
Pod pretekstem pomocy humanitarnej nad całym krajem została rozciàgni∏ta mi∏dzynarodowa kontrola. W gruncie rzeczy

Rosja utraciła niepodległoÊç. 
Kto i gdzie decyduje dzisiaj o jej przyszłoÊci? 
Bolszewicy znikn∏li tak samo nagle, jak si∏ pojawili, rozpłyn∏li si∏ w tych samych Êwiatowych strukturach, które niegdyÊ

wychlustn∏ły ich na Rosj∏. 
Obecny rzàd Rosji to ariergarda zakonspirowanej nomenklatury lub awangarda nomenklatury nowej, która wychodzi z pod-

ziemia. Trudno zrozumieç, jak jest naprawd∏. Jedno tylko napawa optymizmem – nikt juž nie buduje komunizmu. 
I choçby z tego warto si∏ cieszyç. 

Sankt Petersburg, styczeƒ – marzec 1992 roku. 
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